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W Sroce Eli za beth Day znaj du jemy i nutkę grozy, i nieco czar nego
hu moru, a przy tym jest nie zmier nie wzru sza jąca. Mó wiąc krótko:
zaje**sta!

Stan ley Tucci

Sroka to in te li gentna, trzy ma jąca w na pię ciu po wieść z bły sko tli‐ 
wie skon stru owaną in trygą. Zwraca uwagę wni kliwy ogląd ludz‐ 
kich więzi, rów nież tych tok sycz nych. Ak cja nie ocze ki wane zmie‐ 
nia bieg i trudno się od książki ode rwać. Eli za beth Day to świetna
pi sarka.

Matt Haig, au tor Bi blio teki o Pół nocy

Sroka to wspa niały thril ler z  prze sła niem, będę go po le cać każ‐ 
demu. Eli za beth Day na pi sała jedną z  tych ksią żek, któ rych za‐ 
wsze szu kam – trzy ma ją cych w  na pię ciu do ostat niej strony,
a przy tym try ska ją cych do brą ener gią. To po wieść, która jed no‐ 
cze śnie prze raża i po cie sza, szo kuje, choć jest świet nie osa dzona
w  re aliach. Przy pra wia jący o  za wrót głowy zwrot ak cji jest uza‐ 
sad niony, a  jed nak sta nowi zu pełną nie spo dziankę. Na świe cie
mamy wiele ksią żek i  więk szość z  nich czyni nas lep szymi, ale
Sroka jest książką ko nieczną. To wła śnie jej do tąd bra ko wało.

Lisa Tad deo, au torka Zwie rzę cia i Trzech ko biet

Wbrew temu, co w ostat nich la tach można było wy czy tać z okła‐ 
dek, nie wielu pi sar kom udało się zbli żyć do mi strzow skiej, bra wu‐ 
ro wej nar ra cji Gil lian Flynn. Tym cza sem czy ta jąc Srokę, czu jemy,
jak boli nie za spo ko jony in stynkt ma cie rzyń ski, strach przed
zdradą, na pię cie w  ro dzi nie, nie moż ność za pa no wa nia nad wła‐ 
snym cia łem... Ni czym w lu strze od bi jają się tu wszel kie ko biece
traumy.

Me gan Ab bott, „The New York Ti mes Book Re view”

Ab so lut nie, wręcz prze ra ża jąco zna ko mita!
Ma rian Keyes, au torka Wa ka cji Ra chel

Trzy ma jący w na pię ciu ka me ralny thril ler psy cho lo giczny. Sroka
nie po koi i szo kuje – jak każdy do bry thril ler – ale za pew nia przy



tym swo iste ka thar sis, uka zu jąc całe spek trum ko bie cych fru stra‐ 
cji. Gdy w grę wcho dzi ma cie rzyń stwo, ko bieta zrobi ab so lut nie
wszystko, by ochro nić to, co ma. Sroka to przy ku wa jący uwagę,
po zba wiony sen ty men tów dra mat o dy na micz nej ak cji, któ rej czy‐ 
tel nik do sa mego końca nie jest w sta nie prze wi dzieć.

„New sweek”

Osnuty wo kół więzi ro dzin nych thril ler Eli za beth Day ma dra ma‐ 
tyczną fa bułę, która skła nia czy tel nika, by zwąt pił we wszystko...
Czyta się świet nie, mi ło śnicy ga tunku będą za chwy ceni.

„Bo oklist”

Ta świet nie na pi sana książka sta wia na bacz ność; jest mroczna,
ale czuje się w niej wiel kie, żywo bi jące serce.

Jes sie Bur ton, au torka Mi nia tu rzystki i Wy zna nia

Mamy w Sroce huś tawkę na pięć, na tłok zda rzeń, a w do datku ten
ka pi talny zwrot ak cji, któ rego nikt się nie spo dziewa. Jest sty‐ 
lowa, miej scami prze ra ża jąca i in te li gent nie na pi sana. To thril ler
naj wyż szej klasy.

Lo uise O’Ne ill, au torka Sama się pro siła

Czy ta łam Srokę jed nym tchem. To bar dzo ele gancki, trzy ma jący
w  na pię ciu i  piękny li te racko thril ler o  ma ni pu la cji, kłam stwie,
ma cie rzyń stwie, obłę dzie i  wście kło ści, a  przy tym naj bar dziej
wzru sza jąca opo wieść o bez płod no ści, na jaką się w ży ciu na tknę‐ 
łam.

Sa rah Vau ghan, au torka Ana to mii skan dalu



Ju sti nowi,
mi strzowi in trygi



Część pierw sza



1

Dom był ide alny. No, może nie do końca, bo domy ni gdy ta kie nie są,
ale z  jego nie do sko na ło ściami dało się żyć. Pod łogi, które de we lo per
ewi dent nie ku pił w hur cie, były nieco za ja sne, a drew no po dobna okle‐ 
ina odro binę zbyt gładka, żeby sku tecz nie uda wać praw dziwe drewno.
Okien nice w stylu ko lo nial nym zo stały wy ko nane z pla stiku, a te raz po‐ 
kry wały je dro binki ku rzu. Ktoś pod jął dość kon tro wer syjną de cy zję, by
ła zienkę umie ścić na pię trze i wy po sa żyć w drzwi wy cho dzące na bal‐ 
kon. Ma risa stała wła śnie na tym bal ko nie; jej san dały zle wały się
barwą z  płyt kami w  ko lo rze bisz koptu. Pa trzyła w  dół, na ogród cią‐ 
gnący się po ni żej – pas trawy i sto jące wzdłuż niego ro śliny w do ni cach.
Zie mię nie dawno prze ko pano. Zwró ciła uwagę na ci szę wo koło, bę dącą
w  Lon dy nie nie zwy kłym zja wi skiem, zwłasz cza tak bli sko ru chli wej
trasy. Kiedy o tym wspo mniała, ko bieta, która opro wa dzała ją po domu,
po ki wała głową.

– Prawda? Pa nuje tu cu downy spo kój.
To osta tecz nie prze ko nało Ma risę.
Jej dzie ciń stwo upły nęło pod zna kiem wiecz nego ha łasu. We wspo‐ 

mnie niach za wsze naj pierw po ja wiał się dźwięk. Nie spójne, nie pewne
nuty, kiedy oj ciec pró bo wał grać na pia ni nie. Trzask drzwi czek pie kar‐ 
nika i klang prze ła do wa nej półki w zmy warce. Pod nie sione głosy kłó cą‐ 
cych się ro dzi ców. Pi skliwe miau cze nie nowo na ro dzo nej sio strzyczki.
A po tem, kiedy matka ode szła z nie mow lę ciem wtu lo nym w jej ra miona,
w pod miej skim domu za pa no wała ci sza. I nikt ni czego nie wy ja śnił.

Za nim matka ode szła, uści skała mocno Ma risę, szep cząc jej do ucha,
że wróci po nią, jak tylko sta nie na nogi. Ma risa pa mię tała, że pa trzyła
wtedy na stopy matki, za sta na wia jąc się, co z  nimi nie tak. Tkwiły
w  mo ka sy nach ze sprzączką w  kształ cie mo nety. Kie dyś pró bo wała ją
wy dłu bać nie zgrab nymi pa lusz kami, ale mo neta nie chciała się od cze‐ 
pić. Spo glą da jąc na te buty, Ma risa za sta na wiała się, czemu mama musi
sta nąć z  po wro tem na no gach, skoro już na nich stoi. Bar dzo chciała



wie dzieć, dla czego od cho dzi. Ale naj bar dziej drę czyły ją py ta nia, co
z nią te raz bę dzie i dla czego mama nie wzięła jej ze sobą. Miała wtedy
sie dem lat.

Przez wiele dusz nych dni oj ciec pa ra do wał w  pi ża mie i  kap ciach,
a kieł ku jący na jego twa rzy za rost wy bu jał w nie równą brodę. Pod czas
ko lej nych ty go dni, które te raz ja wiły się nie wy raźne, jakby za mu lone,
Ma risa pró bo wała ła do wać zmy warkę tak, jak ro biła to mama – spłu ku‐ 
jąc naj pierw ta le rze i wkła da jąc noże ostrzem do góry. Po pew nym cza‐ 
sie znu żyły ją do mowe obo wiązki i  od tej pory brudne na czy nia pię‐ 
trzyły się w zle wie. Po tem wy słano ją do szkoły z in ter na tem, a tam po‐ 
wi tał ją ze staw no wych od gło sów, który mu siał jej te raz wy star czyć.

Nowy dom był an ti do tum na to wszystko. Obej rzała go do kład nie
w in ter ne cie, po więk sza jąc zdję cie, żeby przyj rzeć się sza rym drzwiom
wej ścio wym i schod kom, które do nich pro wa dziły. Ce gła ele wa cji miała
ko lor pra żo nych orze chów. Ulica, mó wiąc ję zy kiem agen tów nie ru cho‐ 
mo ści, była „za drze wiona”, a przy tym le żała bli sko lo kal nej szkoły, oce‐ 
nio nej w ran kingu jako „wy bitna”. To bar dzo ważne, po nie waż mieli za‐ 
miar po sta rać się o  dziecko, gdy tylko się wpro wa dzą. Taki był plan.
Wra ca jąc my ślami do roz mowy z Ja kiem, po czuła, że opusz cza ją na pię‐ 
cie. Zu peł nie jakby ktoś wło żył jej w dłoń cie pły ka mień.

Jake to jej skała, opoka, cuma i ko twica. Wszyst kie te okre śle nia Ma‐ 
risa wy po wia dała w my ślach, lecz ni gdy na głos, bo Jake nie był skłonny
do oka zy wa nia emo cji. Mię dzy in nymi to ją w nim urze kło: jego nie za‐ 
chwiana sta łość. Żadne wy da rze nia nie były w sta nie wy pro wa dzić go
z rów no wagi. Oka zy wał mi łość ra czej czy nem niż sło wami, które pa dały
z jego ust. Ma risa wie działa, że Jake nie ufa de mon stra cjom uczuć, że
uważa je za nie szczere. Po la tach dzie ciń stwa, kiedy matka uży wała
emo cji jako ar mat w nie usta ją cej i ni gdy nie roz strzy gnię tej bi twie, po‐ 
wścią gli wość Jake’a spra wiła Ma ri sie ulgę.

Kiedy obej rzała dom na wła sne oczy, prze ko nała się, że jest w sam
raz dla nich. Ci chy azyl, wy peł niony świa tłem i  dość pu sty, aby mo gli
mu nadać wła sny cha rak ter.

Kuch nia znaj do wała się w przy zie miu. Wy bu rzono wszyst kie moż liwe
ścianki dzia łowe, więc prze strzeń była roz le gła ni czym plaża. Orze‐ 
chowy stół z po łowy wieku ota czało osiem krze seł na smu kłych no gach.
Ni sko wi szące lampy o klo szach z bla do nie bie skiego szkliwa oświe tlały
ku chenną wy spę. Prze my sło wej wiel ko ści ku chenka wy glą da jąca jak



wy rzut nia ra kie towa. Wy po le ro wana na lu stro lo dówka z wła snym sys‐ 
te mem wod nym, który do zo wał kostki lodu, kiedy wsta wiło się szklankę
w  od po wied nie miej sce. Na bia łej ścia nie wi siał ogromny te le wi zor,
smo li ście czarny pro sto kąt z  kropką czer wo nego świa tełka w  rogu,
przez co przy po mi nał ob raz, który wła śnie zo stał sprze dany.

Agentka stwier dziła przy po chleb nie, że Ma risa jest wła śnie tą osobą,
która po winna się tu wpro wa dzić. Ma risa się uśmiech nęła.

– Cza sem to jest ta kie... – przez chwilę szu kała wła ści wego słowa –
...in stynk towne.

– Zga dza się. – Ko bieta ski nęła głową.
Otwo rzyła szklane drzwi do ogrodu, skła da jąc je w  har mo nijkę ni‐ 

czym ori gami, i wtedy na gle po ja wił się w nich ptak. Wpadł do środka
lo tem ko szą cym, tak że nie było szans, by go po wstrzy mać.

Ko bieta przy kuc nęła, za sła nia jąc głowę rę kami. Ma risa się skrzy‐ 
wiła. Nie zno siła pta ków. Trze potu skrzy deł, ostrych dzio bów i tych ma‐ 
łych mar twych oczek.

Sroka. Biało-czarna, z  tę czo wym po ły skiem na ciem nych pió rach.
Spora, nie mal tak duża, jak gaw ron. Tłu kła się wo kół, prze ra żona, że
zna la zła się w po trza sku. W końcu pod fru nęła w górę i ucie kła w kąt
su fitu naj bar dziej od da lony od miej sca, gdzie stały.

– Sio! – za wo łała agentka, idąc w kie runku ptaka i ma cha jąc rę kami,
żeby go wy pło szyć. – Sio!

– Nie są dzę... – za częła Ma risa.
Chciała po wie dzieć, że jej zda niem nie roz sądne by łoby stra sze nie

ptaka, ale za nim do koń czyła zda nie, sroka wy star to wała do lotu. Czu‐ 
bek sil nego skrzy dła za ha czył o mi ster nie ma lo wany wa zo nik sto jący na
półce. Bi be lot za chwiał się, a po tem spadł, roz trza sku jąc się na drobne
ka wa łeczki, z któ rych więk szość za trzy mała się na li stwie przy po dło go‐ 
wej. I na raz za klę cie pry snęło.

Wy zwo lony z błęd nego koła stra chu i nie zro zu mie nia ptak wy le ciał
jak po sznurku przez otwarte drzwi, mi ja jąc Ma risę tak bli sko, że czuła
na twa rzy po wiew po wie trza wzbu dzony przez ener giczne ru chy skrzy‐ 
deł. Pach niało mchem, wil go cią i  tro chę pa dliną. Przez chwilę wy da‐ 
wało jej się, że czuje też ła sko ta nie pióra, jakby sroka w  sza leń czym
prze lo cie mu snęła skrzy dłem jej po li czek.



– I krzy żyk na drogę! – krzyk nęła za nią agentka, prędko za my ka jąc
drzwi.

Wsko czyły na miej sce z  cmok nię ciem, przy tłu mione od głosy od le‐ 
głego ru chu na tych miast umil kły. Obie ko biety znowu zna la zły się
w  bez piecz nej bańce z  be tonu i  szkła, a  świat ze wnętrzny pe łen piór
i sza leń stwa zo stał od cięty w jed nej chwili. Tu, w środku, było spo koj‐ 
nie, kom for towo, ale ja koś nie na tu ral nie.

–  Mam na dzieję, że ten in cy dent pani nie znie chę cił  – po wie działa
agentka.

– Skądże. – Ma risa się uśmiech nęła. – Szkoda tylko wa zonu.
– Zda rza się. – Ko bieta mach nęła ręką, da jąc do zro zu mie nia, że nie

ma czego ża ło wać.
Ser decz nie uści snęły so bie dło nie. Ma risa obie cała, że prze my śli

ofertę i da znać.
Prawdę po wie dziaw szy, nie mu siała się nad ni czym za sta na wiać.

Jake był naj szczę śliw szy, po zo sta wia jąc jej tego ro dzaju de cy zje. Twier‐ 
dził, że może miesz kać wszę dzie, byle ona była za do wo lona i byle było
tam dość miej sca dla dzieci, gdy się po ja wią. Po strze gał dom jako do‐ 
menę Ma risy i choć ten sta ro świecki po dział – a zwłasz cza wy ni ka jący
z niego wnio sek, że dom i dzieci to jej działka, a za ra bia nie pie nię dzy
na ich utrzy ma nie na leży do Jake’a – po wi nien ją obu rzać, w se kre cie
się z tego cie szyła.

Kiedy wy szła na ulicę, wy jęła te le fon, żeby do niego na pi sać. Wi dzia‐ 
łam dom. Cudny. Nada się.

Nie do dała żad nych bu zia ków. To nie było w ich stylu.
Nie była pewna, czy od po wie, bo przez cały dzień miał być na spo‐ 

tka niach. „Do słow nie jedno po dru gim”  – stwier dził, uprze dza jąc, że
może być nie do stępny i żeby się nie mar twiła.

Jake pra co wał w fir mie kon sul tin go wej w cen trum. Ma risa nie bar‐ 
dzo wie działa, czym on się kon kret nie zaj muje – poza tym, że się stara,
by różne firmy dzia łały spraw niej i efek tyw niej. Sporo po dró żo wał, choć
nie za wsze były to atrak cyjne miej sca. Ostat nio na przy kład spę dził
kilka ty go dni w Not tin gham, pra cu jąc na zle ce nie ja kiejś firmy far ma‐ 
ceu tycz nej.

–  Za ska ku jąco do brze za opa trzone sklepy z  me blami z  po łowy
wieku – pod su mo wał cały wy jazd po po wro cie. – Jak twoje książki?



Opo wie działa mu o za mó wie niach, które do stała w tym cza sie za po‐ 
śred nic twem strony in ter ne to wej. Ko cha jący ro dzice, cio cie lub
chrzestni chcieli spra wić swoim ma łym skar bom sper so na li zo wane ba‐ 
jeczki. Ma risa ofe ro wała on line wy bór sied miu hi sto ry jek: o śpią cej kró‐ 
lew nie, o księ ciu, który uka tru pił smoka, o nie ustra szo nym po dróż niku,
o  nie grzecz nej małpce i  tak da lej. W  for mu la rzu można było wpi sać
imię dziecka, do łą czyć ak tu alne zdję cie i do dać ja kiś cha rak te ry zu jący
opis, a Ma risa we dług tego ilu stro wała ksią żeczki.

Jej strona na zy wała się Opo wiem Ci Bajkę i kiedy wy star to wała w ze‐ 
szłym roku, ra czyło ją za uwa żyć kilka po pu lar nych ma ga zy nów ilu stro‐ 
wa nych. Pro fil na In sta gra mie miał kilka ty sięcy fol lo wer sów i wid niał
przy nim nie bie ski pta szek. Ma risa lu biła swoją pracę – na tyle po wta‐ 
rzalną, że nie mu siała przy niej zbyt wiele my śleć, a  jed nak wciąż na
tyle kre atywną, by się nie nu dzić. Za ję cie nie przy no siło jed nak ko ko‐ 
sów, mimo tego, co mo głyby su ge ro wać pie czo ło wi cie do brane zdję cia
na In sta gra mie. W ostat nich paru mie sią cach za mó wie nia przy cho dziły
rza dziej i za częła mieć trud no ści z opła tami. Kiedy więc Jake za pro po‐ 
no wał, żeby za miesz kali ra zem, z en tu zja zmem uchwy ciła się tego po‐ 
my słu. Oczy wi ście fakt, że go ko chała, też nie był bez zna cze nia.

– Wow, Ris, gdzieś ty go zna la zła? – za py tała ze zdu mie niem Jas, jej
przy ja ciółka, kiedy Ma risa po raz pierw szy opo wie działa jej o Jake’u.

– W sieci – od parła. – Wiem, wiem, nie mu sisz nic mó wić. To cud.
Jas była sin gielką chyba na wet dłu żej niż Ma risa. Spę dzały wie czory,

po cie sza jąc się kie lisz kiem wina Pi not Noir na so fie w miesz ka niu Ma‐ 
risy i wy le wa jąc żale z po wodu braku od po wied nich fa ce tów. W grun cie
rze czy miały kupę śmie chu z  tej ba nal nej, okle pa nej pozy: dwie la ski
przed trzy dziestką piją wino i psio czą, że nie ma już praw dzi wych męż‐ 
czyzn.

Obie mniej wię cej w tym sa mym cza sie za re je stro wały się w apli ka‐ 
cjach rand ko wych – tych, które mają w na zwie cza sow nik w try bie roz‐ 
ka zu ją cym i  są pod lin ko wane do już ist nie ją cych pro fi lów w  me diach
spo łecz no ścio wych. Zmu siło to Ma risę do wy my śle nia so bie oso bo wo‐ 
ści.

I  za częły się li sty ulu bio nych fil mów, ulu bio nych dań, nie koń czące
się py ta nia, które miały spraw dzić zgod ność w ta kich ob sza rach jak re‐ 
li gia, mi łość i  pre fe ren cje sek su alne, po cząw szy od po lia mo rii przez



gen der fluid po sa pio sek su al ność (tu Ma risa mu siała wes przeć się Go‐ 
ogle’em, w któ rym wy czy tała, że osobę sa pio sek su alną pod nieca in te li‐ 
gen cja). Pa dały rów nież py ta nia, czy roz waża spo ty ka nie się z kimś za‐ 
dłu żo nym i czy za bar dziej ro man tyczną przy godę uważa bi wak w le sie,
czy po rwa nie na ko la cję do Pa ryża.

Wszyst kie od po wie dzi tra fiały do ta jem ni czego al go rytmu, ob li cza ją‐ 
cego z naj więk szym przy bli że niem, czy bar dziej pa su jesz do Pe tera, dy‐ 
rek tora w fir mie zaj mu ją cej się pro jek to wa niem gra ficz nym i  za ra zem
ojca dzie wię cio let niego syna, który jest dla niego wszyst kim, czy może
do Wesa, in struk tora te nisa z Craw ley, szu ka ją cego ko biety o cie płych
oczach i sek sow nym uśmie chu.

Wkrótce znu żył ją śmier tel nie ko ro wód fa ce tów, któ rzy na zdję ciach
prę żyli gołe klaty obok swo ich mo to cy kli lub owczar ków nie miec kich,
a  także tych, któ rzy w  ru bryce „wzrost” do da wali so bie co naj mniej
dzie sięć cen ty me trów. Oglą dała upiorne sel fie ro bione przed lu strem
w ho te lo wym po koju, na któ rych od bite świa tło lampy bły sko wej pa dało
na brud no białe ściany cał kiem jak w  ta nim hor ro rze. Nie po ru szył jej
też Ke vin, który po zo wał z  małą dziew czynką trzy ma jącą plu szo wego
mi sia. „To moja sio strze nica” – na pi sał w skró co nej bio gra fii i po dał link
do ulu bio nych ka wał ków na Spo tify. Miał tam Fle etwood Mac  – jak
wszy scy. Po mimo to na pi sała do niego i po szli na randkę, rów nie roz‐ 
cza ro wu jącą, jak inne. Może nie aż tak, żeby uznać ją za kosz mar, ale
mierną, a to jesz cze go rzej.

Na pi sała do niego, żeby po dzię ko wać za spo tka nie. Ob ser wo wała,
jak po je dyn czy szary pta szek na What sAp pie robi się po dwójny, a po tem
zmie nia ko lor na nie bie ski. Krzy kli wość barwy za pie kła ją w  oczy
i wtedy zdała so bie sprawę, że wpa truje się w ekran te le fonu, cze ka jąc,
aż Ke vin od czyta wia do mość. Prze czy tał. Ga piła się da lej, za sta na wia jąc
się, czy od pi sze. Cze kała na zie lony na pis „pi sze...”, elipsy opty mi zmu,
trzy kropki su ge ru jące kon ty nu ację i otwarte wątki. Nic się nie wy da‐ 
rzyło.

Wtedy po wie działa Jas, że raz na za wsze koń czy z  wszyst kimi ap‐ 
kami.

– Do sko nale cię ro zu miem  – stwier dziła Jas, kiedy Ma risa stre ściła
jej prze bieg wie czoru.



– Jak bym wy da wała im się nie nor malna albo za bar dzo... no, za bar‐ 
dzo ja kaś – po skar żyła się Ma risa. – Mogę to do słow nie wy czy tać w ich
oczach.

– Za dużo w nich czy tasz. – Przy ja ciółka po krę ciła ma łym bry lan to‐ 
wym kol czy kiem, który tkwił w płatku jej ucha. – Za wsze ci mó wię, że
to kwe stia zwy kłej ma te ma tyki.

Jas zna la zła kie dyś w sieci ar ty kuł o  tym, że w apli ka cjach rand ko‐ 
wych lo guje się znacz nie mniej męż czyzn niż ko biet, i od tego czasu cy‐ 
to wała go z upodo ba niem.

–  A  kiedy je steś czarna  – do dała  – jest jesz cze go rzej. Uwierz mi.
Mało kto w ogóle klika w mój pro fil.

– Ra si ści – mruk nęła Ma risa.
– Taa. Ale przy naj mniej uczciwi. – Jas miała po ważną minę i Ma risa

po czuła się nie faj nie. – Wszę dzie tego pełno.
– Na pi sa łam do Ke vina.
– Znowu? – Jas spoj rzała na nią.
Prawdę mó wiąc, Ma risa pi sała do niego kilka razy. Naj pierw chciała

dać mu do zro zu mie nia, że jest jej wi nien ja kieś wy ja śnie nie, ale po tem
się wście kła i oskar żyła go, że jest ku ta sem i mi zo gi nem. Ostat nio na pi‐ 
sała mu tylko, żeby się wa lił. Prze stał od czy ty wać jej wia do mo ści.
Ptaszki na What sAp pie już nie ro biły się nie bie skie. Pew nie zwy czaj nie
ją za blo ko wał. Ta kie rze czy już jej się zda rzały.

Po ki wała głową, wyj mu jąc z ręki Jas bu telkę wina i do le wa jąc so bie
do kie liszka.

– Chcia łam to po pro stu od kre ślić grubą kre ską – wy ja śniła.
– Brzmi sen sow nie.
Z Ja kiem było ina czej już od sa mego po czątku. Przede wszyst kim za‐ 

wsze od pi sy wał na wia do mo ści. Spo tkali się na te ma tycz nej im pre zie
or ga ni zo wa nej przez agen cję in ter ne tową, która zwa biła Ma risę de kla‐ 
ra cją, że każ demu znaj dzie „ide alną parę”. To był ja kiś po nury bal prze‐ 
bie rań ców i  Ma risa sta now czo za dużo wy piła. Za mie niła z  nim kilka
słów przy ba rze, a on się uparł, żeby dała mu nu mer.

Obu dziła się na stęp nego ranka z he li kop te rami w gło wie, ale kiedy
się gnęła po ko mórkę, wia do mość od Jake’a  już cze kała. Pi sał kon se‐ 
kwent nie przez ja kieś dwa ty go dnie, za nim zde cy do wał się spy tać, czy
nie po szłaby z nim na randkę.



Za miast drinka czy ko la cji za su ge ro wał kawę w środku dnia. Ma ri sie
spodo bał się ten po mysł. Ozna czało to, że na ko niec nie bę dzie krę pu ją‐ 
cej sy tu acji pod ty tu łem „ca ło wać się czy nie”. Nor malne, nie zo bo wią‐ 
zu jące spo tka nie, żeby spraw dzić, czy mię dzy nimi jesz cze iskrzy.

Kiedy do tarła na miej sce, on już sie dział przy sto liku pod oknem.
Przed nim stała fi li żanka kawy, na ta le rzyku w kształ cie gwiazdy le żało
kru che ciastko. Ciem no blond włosy miał krótko przy cięte i uło żone bez
eks tra wa gan cji umiar ko waną ilo ścią żelu. Ubrany był w świeżo wy pra‐ 
so wane i cał kiem zwy czajne ciu chy: szary T-shirt bez logo, wy pchane na
ko la nach chi nosy, do tego ciemny pa sek z oksy do waną klamrą i ze ga rek
na ma to wej bran so le cie.

Wcho dząc do ka wiarni, Ma risa po czuła dziwny spo kój, który wy peł‐ 
nił jej pierś. Jakby w klatce że ber na gle ustał trze pot pta sich skrzy deł.

– Cześć.
Nie była pewna, jak się przy wi tać, więc wy cią gnęła rękę i uści snęła

jego dłoń. Od wza jem nił uścisk, pa trząc jej pro sto w oczy. Nie wy ko nał
żad nego ru chu, żeby po chy lić się w jej kie runku i na przy kład cmok nąć
ją w po li czek. Po czuła ulgę, kiedy po pro stu usiadł na swoim miej scu,
a ona za jęła krze sło na prze ciw niego, za cho wu jąc aku rat tyle dy stansu,
ile trzeba.

Pach niał świe żym pra niem. Żad nych per fum. Miał zwy czajne rysy:
zde cy do wany pod bró dek i  chło pięce po liczki. Miłe oczy, ślad pło wego
za ro stu... Twarz, którą do sko nale można so bie wy obra zić, jak ład nie się
sta rzeje, a  rów no cze śnie wia domo, jak wy glą dała w  dzie ciń stwie. Pod
ko szulką skry wał do brze wy rzeź bione mię śnie. Nie była to ob li czona na
po kaz mu sku la tura na wie dzo nych by wal ców si łowni – ra czej nie rzu ca‐ 
jąca się w oczy krzepa fa ceta, który w ra zie ko niecz no ści po pchnie sa‐ 
mo chód, gdy sil nik od mówi po słu szeń stwa.

W ka wiarni Jake dys kret nie i swo bod nie prze jął do wo dze nie. Spy tał
Ma risę, na co ma ochotę, a po tem prze ka zał jej wy bór kel nerce, jakby
to miało być dla Ma risy zbyt mę czące. Spodo bało jej się to. Wi działa
w wy obraźni, jak Jas prze wraca oczami, że Ma risa nie za pa łała w tym
mo men cie świę tym fe mi ni stycz nym obu rze niem.

Her bata przy była w szkla nym dzba nuszku na drew nia nej tacy wraz
z małą pro sto kątną klep sy drą.



–  Nie wiem, czy miała pani oka zję kosz to wać już wcze śniej na szej
her baty – za ga iła kel nerka. Miała mały złoty ćwiek w skrzy dełku nosa.

Ma risa po krę ciła głową.
–  Po winno się ją pa rzyć do kład nie trzy mi nuty, żeby wy do być cały

aro mat.  – Kel nerka od wró ciła klep sy drę, we wnątrz któ rej za czął się
prze sy py wać drobny czarny pia sek.

– Wow – mruk nął Jake, kiedy zo sta wiła ich sa mych. – Jak wi dać, na‐ 
pić się her baty to nie ta kie pro ste.

Ma risa się ro ze śmiała.
– Zwy kle tak tego nie ce le bruję. Wrzu cam en glish bre ak fast i  za le‐ 

wam wrząt kiem – do dał.
– Do my śli łam się – rzu ciła fi lu ter nie, lecz nie za nadto.
Da lej roz mowa po to czyła się już ła two, są cząc się po woli jak pia sek

w klep sy drze. Roz ma wiali o dzie ciń stwie. On był naj star szy z  czwórki
ro dzeń stwa – miał trzy młod sze sio stry. Był mocno zwią zany emo cjo nal‐ 
nie z matką. Wy cho wy wał się w Glo uce ster shire i, jak mó wił, w głębi
du szy po zo stał chło pa kiem z pro win cji.

– Bra łeś udział w ło wach na lisa?
Ro ze śmiał się.
–  Chyba ni gdy do tąd nie sły sza łem, żeby ktoś to w  ten spo sób na‐ 

zwał. No, może w po wie ściach wik to riań skich. – Pa trzył na nią bez mru‐ 
gnię cia okiem. – To dość oso bliwe.

Za ru mie niła się.
– Nie przej muj się. To uro cze. I nie, nie bra łem. Kilka razy po lo wa‐ 

łem na ba żanty, ale lisy to nie mój kli mat. Wła ści wie... cał kiem lu bię
lisy.

Po szu kał jej wzroku i Ma risa od nio sła nie od parte wra że nie, że my‐ 
ślał o niej, kiedy wy ma wiał to słowo.

Sam po ru szył te mat dzieci. Dość nie spo ty kane u  fa ceta, zwa żyw szy
na to, że była to ich pierw sza randka, i na dzie lącą ich róż nicę wieku.
Ma risa miała dwa dzie ścia osiem lat. Jake był o je de na ście lat star szy.

– No wiesz, chciał bym móc grać w piłkę z wła snymi dziećmi – po wie‐ 
dział.  – Nie mam za miaru być je dy nym w szkole tatą z pro tezą stawu
bio dro wego.

– Prze cież nie je steś jesz cze taki stary! – od parła ze śmie chem.
– No cóż...



Wy pro sto wał się, jedną rękę oparł na sto liku, drugą za ło żył za opar‐ 
cie krze sła. Miał na tu ralną zdol ność zaj mo wa nia prze strzeni. Wy ma‐ 
rzony mo del dla rzeź bia rza. Po do bało jej się to.

Ka wiar nię za czął wy peł niać zgiełk. Nad cho dził szczyt w  po rze lun‐ 
chu. Matki z  wóz kami, biz nes meni w  gar ni tu rach i  młode ko biety
w oku la rach i ob cię tych dżin sach, dźwi ga jące w ple ca kach lap topy. Jake
i Ma risa mu sieli pod nieść głos, żeby się sły szeć po nad ha ła sem prze su‐ 
wa nych krze seł i sy cze niem eks presu do kawy.

– Szcze rze mó wiąc, za wsze chcia łam wcze śnie mieć dzieci – bąk nęła
Ma risa. – Chyba ci opo wia da łam, że moja mama miała dwa dzie ścia je‐ 
den lat, kiedy mnie uro dziła i...

Po zwo liła my śli pły nąć da lej bez gło śnie, zła na sie bie, że po wie działa
coś, czym nie ko niecz nie pra gnęła się dzie lić. Nie po tra fiła so bie przy po‐ 
mnieć, ile wy ja wiła przy pierw szym spo tka niu, a nie chciała zdra dzać
zbyt wiele. Jej umysł wy peł niła po stać matki: pięk nej ko biety o zmierz‐ 
wio nych wło sach, w dre li cho wej su kience z roz pię tymi gu zi kami, tak by
móc wy jąć pierś i na kar mić kwi lące nie mowlę. Ma risa mu siała wło żyć
sporo wy siłku, żeby po zbyć się tego ob razu z głowy i pod jąć wą tek. Nie
idź w tamtą stronę – tłu ma czyła so bie. Wra caj. Je steś tu i te raz. Z tym
fa ce tem. Nie spieprz tego, jak to masz w zwy czaju.

Wzięła głę boki wdech, uśmiech nęła się i za częła się ba wić ły żeczką.
– Po pro stu my ślę, że by łoby świet nie mieć dzie ciaki, psa... – stwier‐ 

dziła i  na gle po sta no wiła za ry zy ko wać. Jak gdyby ni gdy nic po chy liła
się do przodu i  mu snęła jego nad gar stek czub kami pal ców. Po czuła
prze ska ku jącą iskrę ener gii. Zu peł nie jakby dwie cząstki się zde rzyły,
a z ich fu zji zro dził się nowy byt.

Jake wy glą dał na za sko czo nego. Szybko za brała rękę i  wró ciła do
roz mowy, jakby nic się nie stało, choć przy pusz czała, że wła śnie stało
się wiele. Póź niej po wie dział jej, że już w  chwili, kiedy do tknęła jego
ręki, zro zu miał, że Ma risa jest tą je dyną. Po my ślała so bie, że brzmi to
jak zda nie z ilu stro wa nych przez nią ba je czek, ale po tem oka zało się, że
to prawda.
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Do no wego domu wpro wa dziła się, kiedy Jake był w  pracy. Nie prze‐ 
szka dzało jej, że robi to sama. Pra cow nię urzą dziła w ma łym po miesz‐ 
cze niu na ty łach domu z wi do kiem na ogród. Po przedni lo ka to rzy wy ko‐ 
rzy sty wali po kój w  cha rak te rze pro wi zo rycz nej si łowni  – kiedy usta‐ 
wiała biurko i  roz pa ko wy wała swoje prace, za uwa żyła okrą gły od waż‐ 
nik na dnie szafki. Kie dyś mu siał być przy mo co wany do sztangi. Wy ko‐ 
rzy stała go jako blo kadę do drzwi.

Kar tony i fo lię bą bel kową za mó wiła w sieci. Pe dan tycz nie spa ko wała
cały swój do by tek, dba jąc o to, aby każdy z ulu bio nych kub ków zo stał
za bez pie czony przed uszko dze niem. Ubra nia po wie siła w  spe cjal nych
po jem ni kach do star czo nych przez firmę prze pro wadz kową. Jake mó wił,
żeby nie przej mo wała się na czy niami.

– Mamy już wszystko, czego nam trzeba – po wie dział.
My. Cie szyło ją to, jak swo bod nie używa tej formy.
Nie wiele się wi dy wali przez ostat nie trzy mie siące. Ale kiedy już

pod jęli de cy zję co do domu, reszta po szła gładko. Ma lut kie miesz kanko
Ma risy było wy naj mo wane, a wła ści ciel nie miał nic prze ciwko roz wią‐ 
za niu umowy przed ter mi nem, po nie waż mógł za pro po no wać no wym lo‐ 
ka to rom wyż szy czynsz. Ma risa czuła się tak, jakby wresz cie uśmiech‐ 
nęło się do niej ja kieś do bro tliwe bó stwo. Wy obra żała so bie sym pa tycz‐ 
nego bro da cza, który ogła sza jej: „Nad szedł twój czas. Za słu ży łaś na
to”. (W jej wy obraźni Bóg za wsze przy po mi nał Świę tego Mi ko łaja z kre‐ 
skówki dla dzieci, tyle że był po waż niej szy i  nie ubie rał się na czer‐ 
wono).

Jas była bar dziej nie ufna. Zja wiła się w miesz ka niu Ma risy z oka zji
po że gnal nej ko la cji, na którą skła dały się pizza na wy nos i dżin z to ni‐ 
kiem (oczy wi ście bez prze sady, je śli cho dzi o to nik).

– Szybko to wszystko idzie – za uwa żyła, ostroż nie chwy ta jąc obu rącz
ka wa łek pizzy. Nitki sera cią gnęły się jak strużki śliny w ogrom nej roz‐ 
war tej pasz czy. – Le dwo się zna cie.



Ma risa, która nie ja dła zbyt wiele, do lała so bie dżinu.
– Może, ale oka zało się, że z tym, co mó wili, to ra cja.
– Co mó wili?
Przyj rzała się przy ja ciółce – jej krót kim tle nio nym wło som, bły skowi

w oku i ta tu ażowi w kształ cie strzały na wy sta ją cym oboj czyku. Po raz
pierw szy po czuła w sto sunku do niej coś, czego nie czuła ni gdy wcze‐ 
śniej: li tość.

– Że ta kie rze czy po pro stu wie się od razu.
Jesz cze nie dawno obie prze wró ci łyby oczami, sły sząc po dobny fra‐ 

zes. Ale spo tka nie z  Ja kiem bar dzo wiele zmie niło. Ma risa zdała so bie
ostat nio sprawę z tego, że fun da men tem jej przy jaźni z Jas było zgorzk‐ 
nie nie. Pe łen urazy cy nizm po mi nię tych, który sta rają się przed sta wić
światu jako wi siel czy hu mor. Te raz, gdy spo tkała męż czy znę, z któ rym
chciała spę dzić resztę ży cia, oka zało się, że co raz mniej je łą czy. Ona
sama była dziś jak ten dzie ciak z re klamy – ten, który zjadł na śnia da nie
mi skę płat ków i  ga niał na krę cony przez cały dzień. Tylko że ją na pę‐ 
dzała mi łość.

Jas pa trzyła na nią scep tycz nie. Chyba do strze gła coś w  jej twa rzy,
bo uśmiech nęła się sze roko.

– La ska! Ale cię wzięło! – Do ra stała w Le wi sham, ale czę sto zda rzało
jej się wy pa lić coś w ame ry kań skim stylu, jakby oglą dała za dużo se riali
z lat dzie więć dzie sią tych.

Ma risa do piła resztę dżinu. Od rzu ciła włosy. Po czuła, jak ich koń‐ 
cówki de li kat nie ła sko czą jej na gie ra miona. Wie działa, że chwila jest
ab so lut nie wła ściwa. Że ruch, który po sta no wiła wy ko nać, jest słuszny.
Czuła swoje piękno i jego moc.

– No, chyba masz ra cję – przy znała. – Spoko, bę dziesz na stępna.
Jas wzru szyła ra mio nami.
– Już nie je stem taka zde spe ro wana – mruk nęła. – Uzna łam, że lu bię

swoje to wa rzy stwo i wła sną prze strzeń. Po co mam do niej za pra szać
ko goś, kto tylko na robi ba ła ganu?

Ma risa nie drą żyła te matu. Usia dła na pod ło dze, krzy żu jąc nogi.
Wzięła naj mniej szy ka wa łek pizzy pep pe roni i po woli żuła każdy kęs.

– Ja tylko... – Jas się za wa hała. – Bo ty od razu tra cisz głowę. Pa mię‐ 
tasz, jak...



– To co in nego. – Ma risa ze rwała się na równe nogi. Zro biła to zbyt
gwał tow nie i od razu po ciem niało jej w oczach. Się gnęła po resztę pizzy
le żącą w kar to nie, a po tem sta now czym ru chem wy wa liła ją do ko sza
na śmieci.

– Hej! – za pro te sto wała Jas. – Jesz cze nie skoń czy łam!
– Nie ważne.
– Ris, po pro stu trosz czę się o cie bie.
Ma risa od wró ciła się i umyła ręce w zle wie. Jej miesz ka nie skła dało

się z jed nego po miesz cze nia po dzie lo nego na trzy mniej sze strefy, więc
kuch nia łą czyła się z sa lo nem. Zimna woda ją otrzeź wiła, ga sząc iskrę
wście kło ści, która kieł ko wała we wnątrz. Gdy znów się od wró ciła, żeby
spoj rzeć na Jas, była już spo koj niej sza.

– Wiem – po wie działa, na sta wia jąc czaj nik. – I do ce niam.
Wie czór za koń czył się szyb ciej, niż to daw niej by wało, i  ści ska jąc

przy ja ciółkę, Ma risa zdała so bie sprawę, że ich przy jaźń nie prze trwa
ko lej nej po wtórki z  roz rywki. Czuła, że Jas po ci chu ją osą dza, a  tak
skru pu latny nad zór draż nił ją, ni we cząc świeżo osią gnięty spo kój. To
nie była ni czyja wina. Po pro stu tak wy szło. Lu dzie się zmie niają. Te raz
miała Jake’a.  I  dom. I  dzieci, które kie dyś się po ja wią. Miała wła sny
dom i ro dzinę.

Jej nowa pra cow nia za częła na bie rać kształtu. Na ścia nie po wie siła
dwa opra wione szkice z  pierw szej ksią żeczki  – ro biła ją dla chłopca
imie niem Ga briel; była to opo wieść o  przy go dach dziel nego ry ce rza,
pełna księż ni czek w ró żo wych suk niach i mrocz nych pie czar za miesz ka‐ 
nych przez zie jące ogniem smoki. Pędzle wsta wiła do sło ików po dże‐ 
mach. Każdy ze staw miał wła sny słoik. Na pół kach usta wiła rzą dek se‐ 
gre ga to rów, w któ rych trzy mała za mó wie nia i fak tury. Jake twier dził co
prawda, że po winna mieć to wszystko w kom pu te rze, ofe ro wał na wet
po moc, lecz Ma risa wo lała na ma cal ność pa pieru. Był to swego ro dzaju
do wód, że ist nieje. Ślad, który po so bie zo sta wiała.

Jako dziecko za wsze czuła się efe me ryczna i  ulotna. Błędny ognik,
dym, który zmie nia kształt, żeby wpa so wać się tam, gdzie to ko nieczne.
Nie miała jed nego spe cjal nego wspo mnie nia z naj wcze śniej szego dzie‐ 
ciń stwa – ra czej masę ob ra zów, jak wcho dzi do po koju, a matka pod ska‐ 
kuje za sko czona, kiedy zdaje so bie sprawę z jej obec no ści.

– Nie za uwa ży łam cię, ko cha nie – po wta rzało się jak re fren.



Ma risa za wsze była za ci cha, by zo stać za uwa żona.
Jej młod sza sio stra dla od miany ro biła wszystko, żeby było ją sły chać

z da leka. Pła kała ca łymi no cami. Ma risa zdą żyła przy wyk nąć do kro ków
matki, która szła przez przed po kój, by wziąć małą na ręce i spró bo wać
utu lić ją z po wro tem do snu przy akom pa nia men cie nie me lo dyj nej ko ły‐ 
sanki. Rano Ma risa i oj ciec sia dy wali na prze ciw sie bie przy stole i wy‐ 
mie niali kon spi ra cyjne spoj rze nia, pod czas gdy on sma ro wał dla niej to‐ 
sta. Za wsze go psuł, ro biąc w chle bie dziury za mar z nię tym na kość ma‐ 
słem wy ję tym pro sto z  lo dówki. Ma risa re gu lar nie spóź niała się do
szkoły i była z tego po wodu wście kła. Ob wi niała o wszystko sio strę, nie‐ 
chcia nego in truza z  wy krzy wioną w  fu rii czer woną twa rzyczką i  za ci‐ 
śnię tymi piąst kami. Nie po tra fiła po jąć, jak ktoś tak mały był w sta nie
wpro wa dzić tyle za mętu i spu sto sze nia.

Dziecko rów no cze śnie fa scy no wało ją i  prze ra żało. Wy star cza jąco
dziwne było, że ta obca istota sie działa upchnięta w  brzu chu mamy,
a po tem wy ło niła się z niego, tylko z grub sza przy po mi na jąc czło wieka.
Miała cie niutką skórę, tak de li katną i na piętą, że wy da wała się prze zro‐ 
czy sta; palce cien kie jak ro baki i oczy mętne jak sok jabł kowy. Na do‐ 
miar złego wszyst kim do ro słym od biło na punk cie kwi lą cego nie mow‐ 
laka, który – o ile Ma risa zdą żyła za ob ser wo wać – nie po sia dał wła snej
oso bo wo ści.

–  Tseba zmie nić pie lu skę skal bu siowi? Tseba?  – gru chała mama,
śmie jąc się i pod no sząc dziecko w po wie trze, żeby po wą chać pie lu chę.
Na stęp nie ro biła przed sta wie nie, krzy wiąc nie mi ło sier nie nos. – Uuuu,
jaki smlód! Tseba zmie nić. Na pewno tseba.

Tak to trwało i trwało, a Ma risa, przy cza jona na so fie, ob ser wo wała
je z  na ra sta ją cym obrzy dze niem i  za że no wa niem. Nie po tra fiła zro zu‐ 
mieć przede wszyst kim tego, dla czego mama gada do dzie ciaka, który
i tak nic nie ro zu mie. Całe za mie sza nie wy glą dało na po ka zówkę ad re‐ 
so waną do osoby znaj du ją cej się aku rat w po koju, nie za leż nie od tego,
kto to był: Ma risa, oj ciec czy są siadka, która cza sem wcho dziła bez pu‐ 
ka nia ku chen nymi drzwiami.

–  Co za anio łe czek!  – mó wiła zwy kle. Była to ko bieta po pięć dzie‐ 
siątce. Miała do ro słe już dzieci i wielki biust wy le wa jący się znad kra‐ 
cia stego far tu cha, któ rego chyba ni gdy nie zdej mo wała. – Cie szysz się,
Ma riso, że zo sta łaś star szą sio strą? Mu sisz być dumna z tego ma lu cha.



–  Tak  – od po wia dała Ma risa i  czym prę dzej wra cała do lek tury
książki, którą w da nym mo men cie czy tała.

Pew nego po po łu dnia, kiedy sio strzyczka miała już kilka mie sięcy
i aku rat spała, Ma risa po sta no wiła prze pro wa dzić eks pe ry ment. Mama
drze mała na so fie na dole, z wdzięcz nie roz rzu co nymi rę kami i no gami
oraz pat chwor kową spód nicą za dartą do pół uda. Tata był w  pracy.
W domu pa no wała ci sza, je śli nie li czyć nie spiesz nego ty ka nia dziad ko‐ 
wego ze gara w ko ry ta rzu.

W po koju dzie cię cym pod ścianą stało łó żeczko. Po dmuch wpa da jący
przez okno krę cił wi szącą nad głową dziecka ka ru zelą ko lo ro wych słoni
i  pla żo wych pi łek. Okno było uchy lone, a  przez szcze linę świe ciło
słońce, kła dąc się wą ską smugą na pod ło dze.

Ma risa uklę kła przy łó żeczku, tak by zna leźć się na jed nym po zio mie
z  sio strą. Oczy ma łej były za mknięte, noz drza ciemne i  ta jem ni cze ni‐ 
czym ja ski nie. Skrzy dełka nosa de li kat nie drżały, kiedy ro biła płytki
wdech. Ma risa za wsze my ślała o  niej „ono”, choć na prawdę sio stra
miała na imię Anna. Anna i Ma risa, złą czone pięk nym brzmie niem sa‐ 
mo gło ski na końcu imie nia. Wy ma wiane szybko jedno po dru gim
brzmiały, jakby ktoś się śmiał albo śpie wał.

Anna za częła wier cić się w łó żeczku. Pulchne ra mionka drgnęły, ró‐ 
żowe piąstki za ci snęły się i roz warły. Jakby czuła, że jest ob ser wo wana.
Ma risa cze kała. Ono mu siało się obu dzić. Na po trzeby eks pe ry mentu.

W  końcu otwo rzyło oczy. Były ciem no błę kitne i  stra ciły już dawną
nie przej rzy stość. Ich spoj rze nie od pły nęło na chwilę, a  po tem sku piło
się na twa rzy Ma risy. Dziecko się uśmiech nęło, uno sząc po liczki tak, że
zro biły się w nich do łeczki.

Kilka ty go dni wcze śniej, kiedy matka trzy mała ją na ręku, Anna zer k‐ 
nęła znad jej ra mie nia na sio strę i się uśmiech nęła. Za chwy cona Ma risa
na tych miast po wie działa o tym ma mie.

– Och, to nie jest praw dziwy uśmiech  – od parła mama z  ab so lutną
pew no ścią sie bie. – Po pro stu jej się od biło.

Sie dząc ze skrzy żo wa nymi no gami na pod ło dze po koju dzie cię cego
i czu jąc pod bo symi sto pami szorstki wzór splotu dy wanu, Ma risa nie
była pewna, czy tym ra zem jest to praw dziwy uśmiech, czy bek nię cie.
Chciała się prze ko nać, czy jej ma lutka sio stra jest taka sama jak ona,
czy od czuwa tak samo jak Ma risa. Anna wy da wała się dziwna, obca,



z tą łysą głową i ma leń kimi pa zno kiet kami. Ma ri sie z tru dem uda wało
się my śleć o niej jako o ży wej, praw dzi wej oso bie, cho ciaż mama po wta‐ 
rzała do znu dze nia, że musi ją ko chać mocno i bez wa run kowo, jak przy‐ 
stało star szej sio strze.

– Bę dziesz mu siała nam po móc się nią opie ko wać – oznaj miła po po‐ 
wro cie ze szpi tala, trzy ma jąc w ra mio nach cia sno owi nięte nie mowlę. –
Je steś jej star szą sio strą. Bę dzie cię ko chać do gro bo wej de ski.

Ma risa miała wi zję by cia ko chaną do gro bo wej de ski. Znaj do wały się
tam roz ko pana mo giła i dość obrzy dliwy ko ścio trup.

Le żąc w  łó żeczku obok swo jego plu szo wego kró lika, Anna za częła
po pła ki wać. Na prze mian za ci skała i otwie rała piąstki. Ma risa za brała
wcze śniej szpilkę z pu dełka z szy ciem mamy. Trzy mała ją w kie szonce,
a te raz wy jęła.

Po chy liła się w  stronę łó żeczka, wsu wa jąc rękę mię dzy szcze belki.
Szpilka ster czała po mię dzy kciu kiem a  pal cem wska zu ją cym. Anna
wciąż przy glą dała się star szej sio strze. Za ga wo rzyła coś i znów za częła
się wier cić. Ka ru zela za drżała, a  sło nie z we so łymi ko lo ro wymi musz‐ 
kami na szy jach rzu ciły na su fit roz tań czone cie nie.

Ma risa wy brała naj de li kat niej szy ob szar w  gór nej czę ści ra mie nia.
Było pulchne jak świeżo wy pie czony chleb, który mama zo sta wiała dla
niej, kiedy wróci ze szkoły. Szybko, za nim dziecko zdą żyło się po ru szyć,
wbiła ostry ko niec szpilki w jego skórę.

Przez uła mek se kundy Anna pa trzyła na nią za sko czona. Wy glą dała
sta rzej i po waż niej niż kto kol wiek, kogo Ma risa w ży ciu spo tkała. Jakby
w jed nej chwili zro zu miała ab so lut nie wszystko. Ma risa wzięła głę boki
wdech. Za częła się za sta na wiać, czy jed nak nie miała ra cji: to nie była
jej sio stra, ale obca forma ży cia, przy była z  in nego wy miaru, by ją
szpie go wać i zruj no wać jej przy szłość.

I wtedy usły szała roz pacz liwy wrzask. To nie był zwy kły płacz wy wo‐ 
łany gło dem czy dys kom for tem. Dra ma tyczny krzyk miał przy czynę,
którą Ma risa od razu od ga dła – ból. Ból, wzbu rze nie i za wie dzione za‐ 
ufa nie. Dziecko darło się tak gło śno, że po czuła przy pływ pa niki. Spoj‐ 
rzała szybko na ra mię Anny. Ukłu cie nie po zo sta wiło po so bie ani kro‐ 
pelki krwi. Czer wona kropka była nie zau wa żalna, chyba że spoj rzało się
wprost na nią. Ma risa scho wała szpilkę do kie szonki w  su kience.
W piersi gnio tło ją po czu cie, że zro biła coś nie wy ba czal nego.



Się gnęła znowu do łó żeczka, ale dziecko się sku liło i  Ma risa zdała
so bie sprawę, że mała się jej boi.

–  Ciii, ciii  – po wta rzała roz pacz li wie, sta ra jąc się na śla do wać ton
matki. – Już do brze, wszystko do brze. Je stem przy to bie. Wszystko do‐ 
brze.

Anna jed nak nie da wała się tak ła two okieł znać i po kilku chwi lach
Ma ri sie zro biło się nie do brze ze stra chu. A  co, je śli ze psuła ją na za‐ 
wsze? Prze cież chciała tylko zo ba czyć, co się sta nie! Dziecko miało
czer woną bu zię i  za ci śnięte po wieki, łzy pla miły ko cyk, na któ rym le‐ 
żało.

– Co się dzieje?
Ma risa pod nio sła wzrok i  zo ba czyła wcho dzącą do po koju mamę,

która już roz pi nała bluzkę, go towa na tych miast na kar mić małą. Miała
za spaną minę, a na twa rzy od ci śnięty ślad brzegu po duszki.

– Ciii, skar bie, ciii. Ma mu sia jest przy to bie.  – Wy jęła dziecko z  łó‐ 
żeczka i uca ło wała w po li czek tak czule, że Ma risa się roz pła kała.

– Prze pra szam – chli pała. – Ja tylko chcia łam spraw dzić...
Matka zer k nęła na nią nie obec nym spoj rze niem.
– A ty czemu pła czesz? – spy tała rze czowo, za nim wy jęła pierś z biu‐ 

sto no sza. We pchnęła su tek do ust dziecka, ale Anna nie chciała się
uspo koić, od wra cała głowę. – Co się stało?

– Chcia łam spraw dzić... – Dzie cięca in tu icja bły ska wicz nie uświa do‐ 
miła Ma ri sie, że nie ma mowy, by udało się wy tłu ma czyć ma mie ten
eks pe ry ment. Że je śli Ma risa chce za cho wać resztkę mat czy nych
uczuć, na ja kie jesz cze za słu guje, to bę dzie mu siała skła mać.

Prze stała pła kać. Dwie ostat nie łzy wy schły na po licz kach, jakby na
roz kaz.

– Anna pła kała i przy szłam spraw dzić. Chcia łam ją uko ły sać do snu,
żeby cię nie obu dziła  – po wie działa. Pierw sze w  ży ciu po ważne kłam‐ 
stwo przy szło jej z nie po ko jącą ła two ścią.

– To bar dzo ład nie z two jej strony. Dzię kuję ci, ko cha nie.
Roz tar gniony ton matki świad czył, że tak na prawdę nie wiele to dla

niej zna czy. Cała jej uwaga była te raz sku piona na kar mie niu. Mama
usia dła w  fo telu przy oknie, trzy ma jąc Annę w  ra mio nach. Za no szące
się krzy kiem dziecko tro chę się uspo ko iło, a w końcu po kilku czknię‐ 
ciach łap czy wie uchwy ciło war gami su tek. Ma risa po my ślała, że to



strasz nie dziwne – dwie od rębne istoty mogą być zwią zane tak ści śle,
że wy glą dają jak je den wielki stwór pul su jący mi ło ścią, którą nie za mie‐ 
rzał się z nią dzie lić.

Wy szła z po koju, nie od zy wa jąc się wię cej. Po tem umie ściła szpilkę
w tej sa mej prze gródce, z któ rej ją wzięła, i nikt się nie zo rien to wał.
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Po sta no wili od razu za cząć się sta rać o  po więk sze nie ro dziny. Ma risa
prze stała brać ta bletki an ty kon cep cyjne. Wi dząc na dnie ko sme tyczki
nie na ru szone me ta liczne bli stry, miała po czu cie, że robi słusz nie. Od‐ 
czu wała wręcz sa tys fak cję, że za cho wuje się tak do ro śle.

– Już nie mogę się do cze kać, kiedy bę dziemy mieli dziecko – wy pa lił
Jake któ re goś wie czoru przy ko la cji. – Wiem, że to brzmi dziw nie. – Od‐ 
gar nął włosy do tyłu i przy trzy mał przez chwilę dłoń na karku.

– Wcale nie – za pro te sto wała Ma risa. – Dla czego?
– Fa ceci nie mó wią zwy kle ta kich rze czy.
– Prze cież to głu pie.
Na ko la cję przy go to wała ma ka ron z so sem se ro wym, po nie waż kie‐ 

dyś Jake po wie dział, że w  dzie ciń stwie było to jego ulu bione da nie.
Miała prze pis, w któ rym wy stę po wały cztery różne ro dzaje sera, a do
tego skwarki przy sma żone na pa telni. Wzięła ka wa łe czek boczku i wło‐ 
żyła do ust, ob li zu jąc palce z tłusz czu.

–  Ja też nie mogę się do cze kać i  wcale mnie nie ob cho dzi, jak to
brzmi.

Wy cią gnęła rękę, żeby po gła skać go po wierz chu dłoni. W tej sa mej
chwili on się gnął po bu telkę, żeby do lać jej wina. Ich palce zde rzyły się
nie zgrab nie w po wie trzu.

– Prze pra szam – po wie dział. – Naj wy raź niej je stem aż za bar dzo pod‐ 
eks cy to wany.

Po chy lił szyjkę bu telki w kie runku jej kie liszka, ale za kryła go dło nią.
– Dzię kuję, ale... je śli na prawdę my ślimy o tym po waż nie...
– Ja sne. Masz ra cję. Cał ko witą.
Od sta wił bu telkę na tackę. Mo głaby przy siąc, że jest z niej dumny.

Wciąż był w ubra niu, w któ rym po szedł do pracy, choć zdą żył zdjąć ma‐ 
ry narkę. Wi siała te raz na opar ciu krze sła. Kiedy tylko prze kro czył próg,
roz luź nił kra wat. W  ką ci kach jego oczu za uwa żyła zmarszczki. To ze
zmę cze nia – wie działa, że w pracy sie dzi nad no wym pro jek tem, któ rym



się bar dzo stre suje. Ale Jake nie lu bił roz ma wiać o pracy. Wo lał się do‐ 
wie dzieć, jak mi nął jej dzień.

–  Jak ci idzie nowe zle ce nie?  – za py tał, pod wi ja jąc rę kawy, nim za‐ 
brał się do je dze nia.

– Su per. Wiesz, ta kie miej sce do pracy na prawdę robi róż nicę. Świa‐ 
tło jest ge nialne.

– Jak dzie ciak ma tym ra zem na imię?
– Mo ses. – Ma risa prze wró ciła oczami.
Za możne wyż sze sfery in spi ro wały się ostat nio Sta rym Te sta men‐ 

tem, wy bie ra jąc imiona dla swego po tom stwa. Jake i  Ma risa mieli
dzięki temu nie ustanny po wód do żar tów.

Opo wie działa mu o  ilu stra cji, nad którą wła śnie pra co wała. Była to
roz bu do wana scena, w któ rej wy stę po wała mię dzy in nymi księż niczka
z dłu gim war ko czem, od gry wa ją cym ważną rolę w opo wie ści. Jake wło‐ 
żył do ust wi de lec z  ma ka ro nem i  słu cha jąc, nie spusz czał z  niej
wzroku, jakby była dla niego naj waż niej szą osobą na świe cie. Ma risa
w  przy pły wie praw dzi wej mi ło ści uświa do miła so bie, że rze czy wi ście
tak jest.

– Do syć trudno uzy skać wła ściwą tek sturę. Włosy nie są ła twe do na‐ 
ma lo wa nia.

– No i to wła śnie w to bie uwiel biam – wy pa lił. – Wpro wa dzasz mnie
w  cał kiem nowy świat, o  ja kim nie mia łem do tąd po ję cia. Włosy są
trudne do na ma lo wa nia. No pro szę. Kto by po my ślał?

Po mimo ostrze żeń przy ja ciółki cie szyła się, że ona i  Jake cią gle się
po znają i  stają się so bie co raz bliżsi. Każdy dzień pod wspól nym da‐ 
chem zdej mo wał z nich ko lejną war stwę, a z każdą taką od rzu coną war‐ 
stwą ich więź się umac niała. Wza jemne od kry wa nie się ro dziło po czu cie
jed no ści.

Po zbie rała na czy nia, usta wia jąc je w sto sik jedno na dru gim. Jego ta‐ 
lerz był wy mie ciony do czy sta, ona zo sta wiła sporo resz tek. Za dużo ga‐ 
dała przy je dze niu.

– Daj – po wie dział Jake. – Ja to zro bię. – Wy jął z jej rąk ta le rze, przy
oka zji mu ska jąc jej dłoń.

Nie na le żał do tych, któ rzy po trze bują przy tu la nek. Nie lu bił brać jej
pod rękę, kiedy ra zem szli ulicą, ani ca ło wać się w domu, na wet kiedy
nikt nie pa trzył. A jed nak – po my ślała, kiedy się schy lił, żeby za ła do wać



zmy warkę  – nie za mie ni łaby tej szcze rej, bez po śred niej mi ło ści na
żadne po wierz chowne czu łostki.

Na sta wił czaj nik. Z przy jem no ścią śle dziła jego ru chy. Fa scy no wała
ją krze piąca bryła sze ro kich mę skich ra mion, krępe łydki, mocne mu‐ 
sku larne uda. Wy obra ziła so bie, jak się ko chają. Jej nogi ople cione wo‐ 
kół niego, gdy w nią wcho dzi, gry ząc de li kat nie pła tek jej ucha. Czuje
we wnątrz jego czy stą moc. Ni gdy, z żad nym in nym męż czy zną nie czuła
po dob nego fi zycz nego kon taktu. Te raz już wie działa, że inni jej ko chan‐ 
ko wie byli po pro stu zbyt ule gli i po zba wieni pew no ści sie bie. Oczyma
wy obraźni wi działa głowę Jake’a nur ku jącą mię dzy jej udami, ko niu szek
ję zyka krą żący wo kół łech taczki... Jake pod nieca ją w sku pie niu, po tem
prze wraca ją na brzuch i wcho dzi w nią od tyłu, a jej wnę trze na pina się
i wy peł nia. Zu peł nie jakby wszystko na raz wsko czyło na swoje miej sce.

– Gro sik za twoje my śli – za gad nął, sta jąc za ku chenną wy spą.
–  Hmm?  – Ma risa spoj rzała na niego.  – Prze pra szam, od pły nę łam.

Wła śnie...
– Tak? – Prze kor nie uniósł brew i zro zu miała, że wy obra żał so bie do‐ 

kład nie to samo co ona.
– ...tak so bie du mam. – Uśmiech nęła się.
– Pro szę cię! Le piej chodźmy spać.
Na stęp nego ranka wstał wcze śnie do pracy. Ona po spała dłu żej,

więc nie wi dzieli się przy śnia da niu. Ze szła na dół i wło żyła kap sułkę do
eks presu, który za bul go tał i wy pluł z sie bie espresso. Przez prze suwne
drzwi są czyło się świa tło, a na ze wnątrz, na traw niku, dwie sroki krą‐ 
żyły wo kół sie bie, sku biąc coś w tra wie ner wo wymi ru chami, jakby wie‐ 
działy, że są ob ser wo wane. Przy po mniała so bie, że pierw szy raz, kiedy
tu była, po dobny ptak wle ciał do środka.

Jedna na smu tek, dwie na ra dość – po my ślała. To znak. Być może już
jest w ciąży. Lśniące na sionko ich mi ło ści za pusz cza ko rze nie w jej ło‐ 
nie.

Przez długi czas po odej ściu matki Ma risa po wta rzała so bie, że nie bę‐ 
dzie miała dzieci. Sa motna w to wa rzy stwie ojca i zdez o rien to wana nie‐ 
prze wi dy wal no ścią jego do mo wych dzia łań, zdo łała wy kształ cić w so bie
do tkliwą urazę do sio stry, którą ob wi niała o wszystko, co za szło. Prze‐ 
cież za nim Anna się po ja wiła, było do brze!



Tylko raz pró bo wała po roz ma wiać o tym z tatą. Choć był jed nak do‐ 
brym czło wie kiem i  ko chał ją na swój spo sób, roz pad mał żeń stwa go
znisz czył. Oj ciec błą kał się wiecz nie roz ko ja rzony po za nie dba nym
domu.

–  Ta tu siu  – ode zwała się Ma risa któ re goś wie czoru, le żąc już
w łóżku, kiedy wszedł do po koju, żeby dać jej bu ziaka na do bra noc.

Miał na so bie brudny szla frok prze wią zany ko lo ro wym sznur kiem,
a na no gach czer wone włócz kowe skar pety. Ma risa pa mię tała, że mama
wie szała je wcze śniej w no gach łóżka na pre zenty świą teczne.

– Czy ma mu sia ode szła przez Annę?
Oj ciec spoj rzał na nią za sko czony, jego wod ni ste oczy roz sze rzyły się

ze zdzi wie nia.
– Cóż to za py ta nie? – prych nął i usiadł na brzegu łóżka, za da leko,

żeby mo gła go do tknąć. – Anna to prze cież ma lut kie dziecko. Nie mo gła
zmu sić mamy do zro bie nia cze goś, na co mama sama nie miała
ochoty.  – A  po tem już ci szej, gło sem, w  któ rym sły chać było po rażkę,
do dał: – Nikt nie mógł.

W rze czy wi sto ści Ma risa chciała po znać od po wiedź na cał kiem inne
py ta nie. Tam tego py ta nia jed nak nie śmiała za dać. Po ki wała więc głową
w bar dzo do ro sły – jak miała na dzieję – spo sób.

– Ro zu miem, ta tu siu – po wie działa, choć wcale tak nie było.
Oj ciec oparł dło nie na ma te racu i wstał. Gdy szedł do drzwi, Ma risa

po czuła przy pływ spóź nio nej od wagi.
– Tato?
Za trzy mał się z ręką na klamce i cze kał.
– Tę sk nisz... tę sk nisz za nimi? – Czuła, że zbiera jej się na płacz. Mu‐ 

siała prze łknąć ślinę.
– Tę sk nię – od parł, nie od wra ca jąc się. – A ty?
– Ja też.
My ślała, że tata wróci, obej mie ją i  po cie szy, ale mruk nął tylko:

„Hm”, zu peł nie jak sofa, kiedy sia dło się na niej z  im pe tem, i wy szedł
z po koju. Chwilkę po tym usły szała, jak się ką pie w ła zience i szczot kuje
zęby. Wkrótce świa tło w przed po koju zga sło.

Długo le żała, nie mo gła za snąć. Czuła na po licz kach słone ślady łez.
Obie cała so bie wtedy, że ni gdy wię cej nie po ru szy tego te matu. Bę dzie



uda wać, że nic się nie dzieje, i w  ten spo sób wy ro śnie twarda i  silna,
i już nikt ni gdy nie bę dzie mógł jej skrzyw dzić.

Tak więc ni gdy nie pra gnęła zo stać matką. Do piero gdzieś około
dwu dzie stego pią tego roku ży cia bez żad nych wy raź nych przy czyn,
które mo głyby wpły nąć na zmianę po sta no wie nia, na gle zdała so bie
sprawę, że ma cie rzyń stwo po może jej od zy skać prze szłość i w ja kiś spo‐ 
sób ją upięk szy. Wtedy za częła bar dzo pra gnąć dziecka. Za re je stro wała
się we wszel kich moż li wych apli ka cjach oraz na wszyst kich stro nach
i fo rach w sieci. Dzia łała stra te gicz nie, ob ser wu jąc tylko tych kan dy da‐ 
tów, któ rzy otwar cie de kla ro wali, że jak naj po waż niej my ślą o ro dzi ciel‐ 
stwie. Każdy ko lejny oka zy wał się roz cza ro wa niem. Aż po ja wił się Jake.

Usia dła z  kawą na jed nym z  tych za pro jek to wa nych przez Skan dy na‐ 
wów krze seł, które stały przy dłu gim stole w kuchni. Nogi miało ra chi‐ 
tyczne i pod dziw nym ką tem, ale, o dziwo, było wy god niej sze, niż na to
wy glą dało. Kiedy skoń czyła espresso, po bu dzona za strzy kiem ko fe iny
po szła na górę, do pra cowni. Tam się gnęła po czy sty ar kusz pa pieru do
akwa reli. Za po mniała za opa trzyć się w gra ma turę 300 gsm, więc każ‐ 
dego ranka cze kało ją mo zolne za da nie przy go to wy wa nia ar ku szy na
na stępny dzień. Wzięła pla sti kową tackę, po szła do ła zienki i  na lała
nieco wody. Nio sąc ostroż nie tackę w rę kach, wró ciła do pra cowni.

Usta wiła de skę i  przy cięła ta śmę do od po wied niego roz miaru. Na‐ 
stęp nie przy ci snęła pa pier do dna tacki, czu jąc chłód wody ob my wa ją‐ 
cej nad garstki. Pro ces był cza so chłonny, ale na swój spo sób me dy ta‐ 
cyjny i dla tego Ma risa go lu biła. Zaj mo wał do kład nie tyle czasu, ile zaj‐ 
mo wał, więc nie mu siała się spie szyć. Zmo czyła de skę gąbką i wy jęła
pa pier. Trzy ma jąc go za róg, po zwo liła, żeby nad miar wody ściekł. Na‐ 
stęp nie zło żyła ar kusz. Miej sce zgię cia się wy brzu szyło, kiedy opusz‐ 
czała pa pier na de skę. Zwil żyła brą zową pa pie rową ta śmę i przy kle iła
ją wzdłuż kra wę dzi; de li kat nie prze su wała pal cami, żeby po zbyć się bą‐ 
bel ków po wie trza, nie na cią ga jąc przy tym ta śmy. Usa tys fak cjo no wana
efek tem, odło żyła wszystko na bok, by wy schło przez noc.

Wró ciła do sceny, nad którą pra co wała, czyli do wy so kiej wieży z sza‐ 
rego ka mie nia i uwię zio nej tam księż niczki o ja snych wło sach opa da ją‐ 
cych dłu gim war ko czem aż do ziemi. Umo czyła w sło iku z wodą pę dze‐ 
lek, a  na stęp nie do tknęła jego ko niusz kiem ró żo wej farby i  za jęła się



wy ra zem twa rzy księż niczki. Usta, roz chy lone w kształt li tery „o”, wy‐ 
ra żały zdzi wie nie, lecz także ocze ki wa nie, że książę Mo ses wdra pie się
do niej i ją ura tuje. Ma risa dała księż niczce nie bie skie oczy i pie go wate
po liczki. Ciem no włosy, kę dzie rzawy i  chyba wiecz nie roz czo chrany
książę był znacz nie trud niej szy do na ma lo wa nia. Na biurku miała fo to‐ 
gra fię chłopca i sta rała się stwo rzyć jego nieco wy ide ali zo waną wer sję.
Praw dziwy Mo ses był pulchny i miał fa talny przo do zgryz, który Ma risa
zdo łała za ma sko wać, de li kat nie po pra wia jąc rysy twa rzy. Spra wiło jej to
nie małą sa tys fak cję.

Ma lo wała wła śnie lewe oko, nie tak wy łu pia ste jak na zdję ciu, gdy
za dźwię czał dzwo nek u drzwi. Wy pro sto wała się za sko czona. Ni gdy, od‐ 
kąd tu za miesz kała, dzwo nek nie dzwo nił. Spięła się. Nie cier piała, gdy
ktoś jej prze ry wał, kiedy miała na tchnie nie. Na słu chi wała uważ nie
w na dziei, że może ten ktoś się znie chęci i so bie pój dzie. Pew nie to roz‐ 
no si ciele ulo tek – po my ślała – albo świad ko wie Je howy pró bują szczę‐ 
ścia, albo...

Dzwo nek za brzmiał po now nie.
– Szlag! – po wie działa na głos, wrzu ca jąc pę dzel do sło ika.
Brą zowe smugi za bru dziły wodę. Książę Mo ses bę dzie mu siał po cze‐ 

kać.
Zbie gła na dół w  san da łach, które za wsze wkła dała do pracy. Wy‐ 

godne nie miec kie obu wie miało pro fi lo waną wkładkę, która pod trzy my‐ 
wała pod bi cie i  do kład nie obej mo wała stopę. Drzwi wej ściowe za opa‐ 
trzone były w wi zjer na trzech czwar tych wy so ko ści. Ma risa przy ci snęła
do niego oko i za mru gała. Na ze wnątrz stała star sza ko bieta od wró cona
do niej ty łem.

Ma risa otwo rzyła drzwi.
– Tak?
Ko bieta się ob ró ciła. Była wy soka, ele gancka i  mo gła mieć około

sześć dzie siątki. De li katny blask jej twa rzy świad czył o  tym, że używa
dro gich ko sme ty ków. Odro bina tu szu do rzęs, pu der i ró żowa szminka
na ustach. Na po wie kach dys kretna smużka lśnią cego beżu.

– Ty mu sisz być Ma risa – ode zwała się bez uśmie chu.
– Tak – po twier dziła Ma risa.
– Je stem An na belle. Matka Jake’a. – Ko bieta wy cią gnęła rękę z taką

gra cją, że mimo upału Ma risa spo dzie wała się zo ba czyć ele gancką rę‐ 



ka wiczkę.
Uści snęła po daną dłoń, czu jąc twardy ucisk sy gnetu na ma łym

palcu.
– Och! Bar dzo mi miło pa nią w końcu po znać! – za szcze bio tała spe‐ 

szona.
An na belle tak so wała ją chłodno, sto jąc na schod kach.
–  Nie spo dzie wa łam się...  – cią gnęła Ma risa z  po czu ciem, że

wszystko to brzmi głu pio i  nie zręcz nie. Prze stań ga dać, skar ciła się
w my ślach. Po pro stu się za mknij. – Była pani w oko licy? Czy temu za‐ 
wdzię czamy... to zna czy... za wdzię czam ten za szczyt...?

Czemu wy ga duje ta kie rze czy? Ma risa zdała so bie sprawę, jak bar‐ 
dzo jest zde ner wo wana. Re la cje Jake’a  z  matką były bar dzo bli skie,
choć uni kał roz mów na jej te mat.

– Z moją matką to jest tro chę... – za czął na jed nej z ich pierw szych
ran dek. – Po wiedzmy, że ma trudny cha rak ter.

– To zna czy?
Za wa hał się.
– Trudno jej za ak cep to wać cu dzy punkt wi dze nia.
Nie drą żyła. Ona i Jake żyli w świe tli stej bańce. Ni gdy nie od czu wała

po trzeby, żeby po znać człon ków jego ro dziny. Zresztą wszystko po to‐ 
czyło się tak szybko...

–  Za pro sisz mnie do środka?  – spy tała An na belle.  – Będę zo bo wią‐ 
zana.

– Oczy wi ście. Naj moc niej prze pra szam. Gdzie moje ma niery?
Ma risa wpu ściła ko bietę do wnę trza i wska zała w głąb wy ło żo nego

ka fel kami ko ry ta rza.
– Kuch nia jest na dole – wy ja śniła.
An na belle wy pro sto wana jak struna ze szła po scho dach, jed nym pal‐ 

cem su nąc po po rę czy, jakby spraw dzała, czy nie ma na niej ku rzu. Ma‐ 
risa ru szyła za nią. Jakże brzyd kie wy da wały jej się te raz wła sne san‐ 
dały w po rów na niu z ele ganc kimi espa dry lami matki Jake’a.

–  Urze kły mnie te ory gi nalne ele menty  – rzu ciła, ra tu jąc się błahą
pa pla niną przed nie po ko jącą ci szą. – Sztu ka te rie...

– Nie wy daje mi się, żeby były ory gi nalne. – An na belle przyj rzała się
pla fo nowi wo kół lampy na su fi cie. – Naj praw do po dob niej do dano je póź‐ 



niej, żeby wy glą dały na stare. Do my ślam się, że de we lo per wy re mon to‐ 
wał tu wszystko przed wy naj mem?

– Eee... nie wiem.
–  Na to wy gląda. De ski na pod ło dze to też nie jest praw dziwe

drewno.
An na belle we szła głę biej do kuchni i za trzy mała się przy prze szklo‐ 

nych drzwiach, za któ rymi roz ta czał się wi dok na ogród. Przyj rzała się
uważ nie traw ni kowi.

– Przy da łoby się pod lać – wy tknęła, a na stęp nie od wró ciła się i omio‐ 
tła wzro kiem ku chenkę. – Na li tość bo ską, cóż to ta kiego? – Jej pa lec ce‐ 
lo wał w lu strzane płytki na ścia nie.

– To...
–  Dzi waczny po mysł. Prze glą dać się w  cza sie go to wa nia...  – An na‐ 

belle się uśmiech nęła, w jej roz chy lo nych ustach bły snęły duże zęby.
Ma ri sie na tych miast przy szedł do głowy ob ra zek za pa mię tany z dzie‐ 

ciń stwa: wilk prze brany za bab cię Czer wo nego Kap turka.
–  Sia damy tu taj?  – An na belle wska zała ku chenny stół, który te raz

wy glą dał tan det nie, a do tego na bla cie wi dać było kółka po kub kach.
Przy jed nym końcu wa lały się okruszki pie czywa, bo Ma risa nie zdą żyła
po sprzą tać po śnia da niu.

– Tak. Zro bić pani fi li żankę...
– Kawy. Czar nej.  – Usia dła, zdej mu jąc z  ra mion wzo rzy sty hin du ski

szal. – Dzię kuję.
Lu strzane płytki, mimo że skry ty ko wane przez go ścia, dały Ma ri sie

spo sob ność przyj rze nia się ko bie cie, którą w my ślach już na zy wała te‐ 
ściową. An na belle miała na so bie białą lnianą bluzkę. Roz pięty gu zik
uka zy wał cienką opa loną skórę i  długi złoty na szyj nik wy sa dzany ka‐ 
mie niami pół sz la chet nymi. Ja sne spodnie koń czyły się tuż nad kostką,
a wy strzę piony brzeg ewi dent nie za wdzię czały mo dzie, a nie zno sze niu.
Pla ty no wo blond włosy ze brane w kok z tyłu głowy pod trzy my wała szyl‐ 
kre towa spinka. Pro fil An na belle przy wo dził na myśl ba let nicę w cza sie
spo czynku: ja strzębi nos, za darty pod bró dek, na pięte po liczki i  wy raz
czuj no ści wska zu jący na ko bietę, która przy wy kła do tego, że jest ob‐ 
ser wo wana. Mu siała być kie dyś bar dzo atrak cyjna – po my ślała Ma risa.
Po mimo to bra ko wało jej cze goś do by cia piękną. Był w niej ja kiś nie po‐ 
kój, obronna po stawa, którą le dwo, le dwo dało się wy czy tać w pio no wej



zmarszczce mię dzy brwiami i spo so bie, w jaki za ci skała szczęki. Wy glą‐ 
dało to tro chę tak, jakby An na belle na uczyła się urody z pod ręcz nika,
ale ni gdy nie od czuła jej w sercu.

Ma risa za jęła się eks pre sem, sta wia jąc fi li żankę pod dy szą.
–  Lu bisz ta kie rze czy?  – rzu ciła An na belle ze swego miej sca przy

stole.
– Cho dzi pani o kawę?
– Tak.
– Ow szem. Z kap suł kami jest ła twiej. Nie trzeba sprzą tać fu sów i...
– Ni gdy mi to nie sma ko wało.
– Hm. – Ma risa po czuła się jak dzie ciak, który do stał klapsa.
– Prze pra szam. – An na belle praw do po dob nie zdała so bie sprawę, że

była zbyt szorstka. – Twoja kawa na pewno bę dzie zna ko mita.
Tyle wy star czyło, by Ma risa po czuła przy pływ na dziei. Może źle od‐ 

czy tała sy gnały. Czę sto jej się to zda rzało i błęd nie oce niała lu dzi, my‐ 
śląc, że ją osą dzają. Może ona i An na belle jed nak się do ga dają. Już so‐ 
bie wy obra żała, jak ta ko bieta mówi do swo ich im po nu ją cych zna jo‐ 
mych: „Och, uwiel biam sy nową. Bez trudu znaj du jemy wspólny ję zyk”.
Może mu szą tylko le piej się po znać. Od kryć różne swoje dzi wac twa
i uroki. Może, może...

– Pro szę bar dzo.
Po sta wiła na stole dwie fi li żanki. Użyła też spodków, któ rymi nor mal‐ 

nie nie za wra cała so bie głowy. Fi li żanki były białe z nie bie skim brzeż‐ 
kiem, Jake ku pił je w Korn wa lii. Opo wie dział jej o  tym, kiedy się nimi
za chwy ciła. Nie bie ski przy po mi nał barwę mo rza, a  biała por ce lana
lekko prze świ ty wała – jak mu szelki, przez które Ma risa pa trzyła kie dyś
na słońce.

An na belle upiła łyk kawy i skrzy wiła się lekko. Wy glą dała, jakby mu‐ 
siała wstrzy mać od dech.

– Dzię kuję. – Za ło żyła nogę na nogę i od chy liła się w krze śle. Dło nie
splo tła luźno na ko la nach.  – A  więc w  końcu się spo ty kamy  – po wie‐ 
działa.

– O tak – od parła Ma risa. – Bar dzo na to cze ka łam.
An na belle spra wiała wra że nie umiar ko wa nie za sko czo nej.
–  Do prawdy?  – Skrzy wiła się po now nie.  – Nie ro zu miem dla czego.

Nie są dzę, by Jake wiele o mnie wspo mi nał.



– Ależ skąd... – Ma risa za mil kła. Nie bar dzo wie działa, co na to od po‐ 
wie dzieć.

– Cóż, w każ dym ra zie jest, jak jest. Wy daje mi się, że dzieci ni gdy
nie mó wią ro dzi com o  swo ich za mia rach.  – An na belle od sta wiła na
spodek pra wie pełną fi li żankę. Było wi dać, że nie za leż nie od dłu go ści
wi zyty wię cej nie tknie swo jej kawy.  – Przy jemny ogród  – mruk nęła
z roz tar gnie niem. – A więc – pod jęła, kła dąc ło kieć na stole, po chy la jąc
się do przodu i opie ra jąc brodę na czub kach pal ców z pa znok ciami po‐ 
ma lo wa nymi na ko lor ciem nej śliwki, który ide al nie wpa so wy wał się
w jej styl – kiedy się wpro wa dzi li ście?

– Dwa, trzy ty go dnie temu. Nie, w za sa dzie to bę dzie już chyba mie‐ 
siąc.

Ko bieta po ki wała głową.
–  Mu sisz mi wy ba czyć, ale je stem dość sta ro świecka w  tych spra‐ 

wach. Nie do końca to po chwa lam.
Tym ra zem to Ma risa ski nęła głową.
– Ży cie w grze chu? Pew nie tak by to pani na zwała.
– Nie. – An na belle wy da wała się zdzi wiona. – Wcale nie tak bym to

na zwała. To nie zbyt wła ściwe okre śle nie. Po pro stu... za mo ich cza sów
za ła twiano to bar dziej... tra dy cyj nie.  – Po ło żyła na cisk na ostat nie
słowo.  – Lu dzie na po ty kają trud no ści, prawda?  – Zmie rzyła Ma risę
prze ni kli wym spoj rze niem nie ru cho mych błę kit nych oczu.  – Ale kiedy
na tura chce tak, a nie ina czej, nie ma sensu jej po spie szać. Mu simy za‐ 
cho wać tempo, ja kie nam dyk tuje.

Ma risa od dy chała co raz szyb ciej. To dziwne uczu cie, kiedy ktoś jest
do tkli wie ob ra żany przez osobę, na któ rej opi nii bar dzo mu za leży. An‐ 
na belle po woli opu ściła głowę. Jej mil cze nie było jesz cze bar dziej iry tu‐ 
jące niż słowa. W  jej pra wym uchu bły snął złoty wkrę cany kol czyk.
Kosz to wał za pewne wię cej niż cały strój Ma risy.

–  Rze czy wi ście, może się pani wy da wać, że wszystko idzie zbyt
szybko – wy mam ro tała Ma risa – ale nam tak jest do brze, a tylko to się
li czy, prawda? – Nie sły sząc od po wie dzi, od chrząk nęła ner wowo. – Mam
na dzieję, że pani to zro zu mie. – Wciąż żad nej re ak cji. – Kie dyś, oczy wi‐ 
ście. Nie mamy za miaru pani na ci skać.

–  My?  – An na belle par sk nęła krót kim, ostrym śmie chem.  – Je steś,
zdaje się, bar dzo za bor cza.



A co, nie mogę? – po my ślała Ma risa. Do cho lery, to jest mój chło pak!
Gwiż dżę na to, że je steś jego matką i uwa żasz, że żadna nie bę dzie dla
niego wy star cza jąco do bra! Skoro ci na nim tak za leży, może nie trzeba
było wy sy łać go z domu do pie przo nej szkoły z  in ter na tem, kiedy miał
tylko sie dem lat!

Żad nej z tych my śli nie wy ar ty ku ło wała na głos. Wście kłość utkwiła
w jej ciele jak śrut. Usta za cięły się w bun tow ni czą kre skę.

– Dzię kuję za kawę. – An na belle od su nęła od sie bie fi li żankę i spodek
tak ener gicz nie, że kawa chlap nęła na blat. Okryła sza lem swoje sze ro‐ 
kie ra miona pły waczki i wstała, pro stu jąc się na całą wy so kość.

Ma ri sie, kiedy na nią pa trzyła, przy szedł do głowy wielki ptak – pe li‐ 
kan albo może struś. Wielki ptak z oczkami jak ko ra liki i wścib skim, na‐ 
tręt nym dzio bem. A do tego pe łen złych za mia rów.

Od pro wa dziła ją na górę. Po dro dze żadna się nie od zy wała. Kiedy
zna la zły się pod drzwiami wej ścio wymi, An na belle od wró ciła się i uści‐ 
snęła jej dłoń.

– Miło było po znać.
Gdzieś w od dali za wyła sy rena.
–  Mnie rów nież  – skła mała Ma risa.  – Mam na dzieję, że wkrótce

znowu się spo tkamy.
An na belle wy jęła z  to rebki ciemne oku lary i  za ło żyła je na nos. Jej

oczy znik nęły za czar nymi owa lami.
– Och, nie li czy ła bym na to zbyt nio – od parła uprzej mie i tak obo jęt‐ 

nie, jakby ko men to wała po godę.
Ze szła po schod kach i  ru szyła przed sie bie. Ma risa od pro wa dziła

wzro kiem wy soką po stać w bieli. Za drżała, sto jąc w drzwiach. Gdy we‐ 
szła do środka, za uwa żyła, że mimo upal nego let niego dnia ma na ra‐ 
mio nach gę sią skórkę.
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Przez kilka dni nie wspo mi nała Jake’owi o wi zy cie matki. Zdo łała so bie
wmó wić, że po wo dem był nad miar za jęć i  to, że nie chciała za wra cać
mu głowy. Wy ma wia jąc się zmę cze niem, po ło żyła się do łóżka, za nim
wró cił z pracy. Sły szała, jak otwiera drzwi, a po tem kręci się na dole.
Pod dała się uspo ka ja ją cemu wpły wowi zna jo mych dźwię ków. Ran kiem
od cze kała, aż Jake wyj dzie do biura, za nim ze szła na kawę i to sta. Po‐ 
tem po świę ciła się me to dycz nemu na ma cza niu ar ku szy pa pieru, żeby
uspo koić my śli.

Jed nak to nie brak czasu ani za bie ga nie Jake’a  po wstrzy my wały ją
przed roz mową, ale wła sne upo ko rze nie. Bar dzo chciała zro bić do bre
wra że nie na jego krew nych, kiedy ich wresz cie spo tka. Miała na dzieję,
że w  nie da le kiej przy szło ści zo sta nie za pro szona na nie dzielny obiad
w domu na wsi albo na ja kieś ro dzinne spo tka nie – uro dziny lub rocz‐ 
nicę  – i  bę dzie mo gła z  tej oka zji wło żyć ładną su kienkę z grzecz nym
de kol tem i fal banką. Uprze się na kupno bu kietu kwia tów albo le piej ro‐ 
śliny w do niczce, bo prze trwa dłu żej. Spyta Jake’a, ja kie wino lu bią jego
ro dzice, a on bę dzie się śmiał, ca ło wał ją z uczu ciem w czoło i po wta‐ 
rzał, że nie musi się tak sta rać. „Za ko chają się w to bie” – po wie. „No
jak mo gliby cię nie uwiel biać?”

A kiedy po ja wią się na obie dzie, jego matka obej mie ją cie pło, mó‐ 
wiąc, że tyle o  niej sły szała. Ma risa za pro po nuje jej po moc w  kuchni
i wes tchnie: „Pach nie wspa niale, pani Stur ridge”.

„Och, pro szę, mów mi An na belle”  – po wie mama Jake’a, kle piąc ją
po ro zu mie waw czo po ra mie niu. A po tem doda, że Ma risa jest go ściem
i nie musi ro bić ab so lut nie nic, tylko sie dzieć i ślicz nie wy glą dać. „Pro‐ 
szę, niech ktoś na leje tej ko cha nej dziew czy nie dżinu z  to ni kiem”  –
doda po waż nym gło sem, lecz w  jej oczach będą bły skać we sołe cho‐ 
chliki. Oj ciec Jake’a, peł niąc ho nory domu, poda jej krysz ta łową
szklankę z od po wied nią ilo ścią lodu. Zniży głos i na chy la jąc się ku niej,
stwier dzi: „Wresz cie dziew czyna z klasą, nie jak te po przed nie”.



„Tato!”  – za pro te stuje Jake, ła piąc jej spoj rze nie i  uśmie cha jąc się
z za do wo le niem. „Prze stań, za wsty dzasz ją!”

„Nie, nie!” – od po wie wtedy ze śmie chem Ma risa. „Nie szko dzi. Cu‐ 
dow nie się ba wię”.

Tak miało być. Na to wła śnie li czyła: że sta nie się nie za stą piona za‐ 
równo dla Jake’a, jak i  dla jego ro dziny. Żad nego wy ty ka nia błę dów.
Nikt nie bę dzie jej wy klu czać.

„Nie wiem, co by śmy bez cie bie zro bili” – po wie dzą jego ro dzice. „Je‐ 
steś naj lep szym, co mo gło spo tkać tę ro dzinę”.

No, czy nie tak po winno być? Czy nie do ta kiego końca wszystko po‐ 
winno zmie rzać? Czy nie tym po winny zo stać od ku pione wszel kie
krzywdy, które spo tkały Ma risę, i te, które ona wy rzą dziła nie umyśl nie,
zmu sza jąc mamę i sio strę do odej ścia?

Naj wy raź niej nie.
Więc nie po wie działa Jake’owi o ni czym aż do week endu. Oboje byli

w  ogro dzie. Jake, ro ze brany do pasa, miał na so bie luźne spor towe
spodenki. Lu bił ćwi czyć w so bot nie po ranki. W uszach miał słu chawki,
przez które są czył się agre sywny hip-hop, pod czas gdy on ro bił swoje
przy siady, pompki i  po nadmi nu towe de ski. Pot ka pał z  jego torsu na
matę do jogi, zna cząc ją mo krymi krop kami. Ma risa sie działa na ła‐ 
weczce. Jej twarz ocie niało sze ro kie rondo słom ko wego ka pe lu sza.
Książka – je den z tych let nich be st sel le rów, które każdy do sko nale znał,
za nim jesz cze wziął do ręki – le żała obok grzbie tem do góry, otwarta na
stro nie, gdzie Ma risa skoń czyła czy tać. Ja koś nie mo gła się sku pić na
lek tu rze. Okładkę zdo bił mo der ni styczny por tret ko biety po zba wio nej
oczu, ust i nosa. Je dyną rze czą, po ja kiej można było po znać, że to ko‐ 
bieta, były włosy przy strzy żone w  wy strzę pio nego boba tuż po ni żej
miej sca, gdzie po winny znaj do wać się uszy.

Ma risa miała włosy dłu gie i zło ci ste – wła ści wie ja sno brą zowe, lecz
w słońcu pło wiały na kar me lowy blond. Lu biła je i bar dzo o nie dbała.
Co dzien nie myła, osu szała ręcz ni kiem, a  po tem na kła dała od żywkę,
którą roz pro wa dzała grze bie niem. Ostat nio było tak sło necz nie, że zdą‐ 
żyła się opa lić, a na jej no sie po ja wiły się pierw sze piegi.

Zdjęła ka pe lusz i unio sła twarz do słońca. Za mknęła oczy. Pla no wała,
co jesz cze musi na ma lo wać do końca ty go dnia, żeby się wy ro bić w ter‐ 
mi nie przed szó stymi uro dzi nami Mo sesa. Po chwili po czuła chłód na



twa rzy. Otwo rzyła oczy i  zo ba czyła, że Jake stoi przed nią, rzu ca jąc
cień. Jego skóra lśniła od potu, od dy chał ciężko. Wy tarł twarz w  ko‐ 
szulkę.

– Jak było? – spy tała.
– Su per. Po trze bo wa łem tego – od po wie dział.
Po tre ningu wy glą dał jak po sek sie. Tak samo lśniąca skóra, na pięte

mię śnie i za pach jego ciała w naj czyst szej po staci. Jake usiadł obok na
ła weczce, ale po zo stała mię dzy nimi luka. Ma risa za mknęła książkę
i po ło żyła ją na ko la nach, na wy pa dek gdyby chciał się przy su nąć. Nie
zro bił tego.

– Mama mó wiła, że tu wpa dła – ode zwał się po chwili.
– A, tak. – Ma risa po czuła, że na chwilę serce jej staje. – Mia łam ci

po wie dzieć, ale...
– W po rządku. Nic się nie stało. Nie mu sisz mi o wszyst kim mel do‐ 

wać. – Po dra pał się po skroni w spo sób, który tak uwiel biała. – Tak czy
siak, przy kro mi, je śli była dla cie bie nie miła.

Nie była pewna, co od po wie dzieć. Na ra zie oswa jała się z my ślą, że
Jake roz ma wiał z matką, skoro wie dział, że tu była. Dzwo niła do niego
albo on do niej. A może – zmar twiła się – spo tkali się gdzieś na lun chu?
Cie kawe, co o niej mó wili. Mu sieli o niej roz ma wiać, a ja koś nie mo gła
so bie wy obra zić, że An na belle wy po wiada się o niej cie pło i w su per la‐ 
ty wach. Czy Jake nie zmie nił zda nia?

Po czuła lekką pa nikę. Serce za ko ła tało jej w piersi ni czym za gu biona
kulka do gry. Zer k nęła na ele wa cję domu: ramy okienne po ma lo wane
na biało, po rząd nie uło żone da chówki. Gdyby zmru żyła oczy, pew nie
mo głaby do strzec kra wędź swego biurka w pra cowni. Na raz do tkli wie
od czuła nie trwa łość, kru chość tego wszyst kiego. Ła twość, z jaką mo gło
zo stać jej ode brane. Po sta no wiła zdwoić wy siłki, sta rać się jesz cze bar‐ 
dziej. Nie może dać Jake’owi żad nego pre tek stu, który mógłby go skło‐ 
nić do za koń cze nia związku. Bo je śli to się roz pad nie – po my ślała z roz‐ 
pa czą – bę dzie po niej.

– Była dla cie bie nie miła? – spy tał.
Ma risa spró bo wała się ro ze śmiać.
– Czemu py tasz?
– Wiem, że po trafi być... onie śmie la jąca.



Za sta na wiała się, czy to nie jest pu łapka. Ma skła mać, żeby nie kry‐ 
ty ko wać matki Jake’a? Nie któ rzy lu dzie za cho wy wali się dość za baw nie,
gdy cho dziło o ich ro dziny. Sami nie zo sta wiali na nich su chej nitki, ale
je śli kto inny ośmie lił się rzu cić słowo przy gany, od bie rali to jako oso bi‐ 
stą znie wagę. A może po winna wy znać, co za szło, i w ten spo sób po ka‐ 
zać, że jest po jego stro nie?

Zde cy do wała się na roz wią za nie po śred nie.
– No tak. To zna czy nie. Było w po rządku. To bar dzo... im po nu jąca

ko bieta.
Jake się za śmiał.
– Zga dza się. – Wło żył wy lot bu telki z wodą mię dzy roz chy lone wargi

i uniósł ją, żeby się na pić. – Dy plo matka z cie bie, nie po wiem. – Po pa‐ 
trzył na nią z czu ło ścią.

– Ma prawo do wła snych po glą dów – stwier dziła. – Tyle że... spo tka‐ 
nie po to czyło się nie ko niecz nie tak, jak chcia łam.

–  Wiem. Pro blem w  tym, że ona jest bar dzo wy czu lona na pewne
sprawy. To tra dy cjo na listka i... tylko jej nie mów, że to po wie dzia łem!...
po tworna snobka. W ży ciu nie zro zu mie, jak to jest z nami. A ja, szcze‐ 
rze mó wiąc, mam to gdzieś. Ona... w  ogóle ro dzi com nic do tego. To
zna czy do nas.  – Otarł oczy skra jem ko szulki.  – To – do dał, wska zu jąc
dom i ją – jest ro dzina, którą wy bra łem.

– Dzię kuję – szep nęła. – Na wet nie wiesz, ile to dla mnie zna czy.
Ogar nęło ją cu downe, bło gie uczu cie. Jej męż czy zna ro zu miał, że

Ma risa pra gnie bez pie czeń stwa, za nim sama zdała so bie z tego sprawę.
Gdyby po tra fiła za trzy mać tę chwilę, za ha mo wać wska zówki bie gnące
po tar czy jej ze garka, na pewno by to zro biła. Byli tak ide al nie szczę‐ 
śliwi, sie dząc obok sie bie w słońcu na ławce. Idyl licz nego ob razu do peł‐ 
niały książka na ko la nach i de li katna woń ja śminu uno sząca się w po‐ 
wie trzu.

Nic jed nak nie trwa wiecz nie, prawda? Była to lek cja, któ rej na‐ 
uczyła się w dzie ciń stwie i któ rej obie cała so bie ni gdy nie za po mnieć.
Nie stety, kiedy po ja wił się Jake, stra ciła czuj ność. Po zwo liła się po nieść
na dziei, że od tej chwili bę dzie już tylko le piej. Za ko chała się.

Póź niej, pa trząc wstecz, wi działa ten mo ment w ogro dzie jako ostat‐ 
nią chwilę nie biań skiego szczę ścia, za nim wszystko ru nęło. Za nim ich
ma lutka bez pieczna pla neta zmie niła oś ob rotu i po słała ich, ko zioł ku ją‐ 



cych, w lo do watą ciem ność. Ależ była głu pia, że wie rzyła w przy szłość!
Szczę ście jest ulotne i prze mi ja jące, o czym miała się prze ko nać, kiedy
od na jęli po kój.
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Oka zało się, że Jake’owi idzie w  pracy go rzej, niż da wał po so bie po‐ 
znać. Jego in te re som od dawna gro ziło, że się po sy pią, i w końcu się za‐ 
wa liły. Wła śnie tych słów użył, tłu ma cząc jej, co się stało. Zu peł nie
jakby wy miana ogrom nych sum pie nię dzy przy brała na gle fi zyczne, na‐ 
ma calne roz miary.

Nie pa mię tała, kiedy po raz pierw szy w roz mo wie padł po mysł wzię‐ 
cia sub lo ka tora. W  miarę upływu dni Jake prze szedł od „czy” do
„kiedy”. Kon cept na do bre za ko rze nił się w  jego gło wie. Ma risa z po‐ 
czątku była prze ciwna. Nie po tra fiła ścier pieć my śli, że ktoś obcy po‐ 
jawi się w ich domu. W lo dówce bę dzie się wa lało cu dze je dze nie, a in‐ 
truz ze chce oglą dać te le wi zję aku rat wtedy, kiedy oni wo le liby zo stać
sami w sa lo nie. Czuła jed nak, że nie ma prawa mó wić o tym Jake’owi.
To on wpła cił kau cję, na którą nie by łoby jej stać, i  on po kry wał lwią
część czyn szu. Chciał, żeby czuła się rów no rzędną part nerką, ale ja koś
jej się to nie uda wało. Cią gle to wa rzy szyła jej nie pew ność wła snego po‐ 
ło że nia. Po rów ny wała się w my ślach do gu wer nantki z epoki wik to riań‐ 
skiej, osoby zmu szo nej żyć ze swego ro zumu i za leż nej od mi ło sier dzia
bo gat szych od sie bie. Jej pra cow nia sta wała się w tych roz go rącz ko wa‐ 
nych wi zjach ma lutką kan ciapką, gdzie musi się we pchnąć, by zaj mo‐ 
wać jak naj mniej miej sca, spra wiać Jake’owi jak naj mniej kło potu i nie
dać mu żad nego pre tek stu, dla któ rego mógłby się z nią roz stać.

Jas po wie działa kie dyś, że Ma risa po pada w skraj no ści, gdy cho dzi
o męż czyzn, któ rzy jej się po do bają.

– Albo za cho wu jesz się jak naj wred niej sza suka, która ma wszystko
w  du pie  – stwier dziła do sad nie  – albo cał kiem zni kasz i  da jesz sobą
kom plet nie za wład nąć.

– Nie prawda! – za pro te sto wała Ma risa.
Sie działy wtedy w miej sco wym sa lo nie ko sme tycz nym. Na zy wał się

Tip 2 Toe i był pe łen sma głych Ta jek, które roz ma wiały ze sobą na wza‐ 



jem, ale z klient kami już nie. Ma risa za mó wiła so bie pe di cure, a Jas –
lśniący fio le towy żel na pa znok cie, dłu gie i ostre ni czym szpony.

– A Matt? – Jas przy po mniała jej ostatni zwią zek z two rzą cym tek sty
pio sen ka rzem, któ rego chyba nikt nie wi dział, jak pi sze, ani nie sły szał,
jak śpiewa. – Cał kiem ci od wa liło na jego punk cie.

– To co in nego.
Matt był nie sa mo wi cie wręcz przy stojny. Wprost nie można było mu

się oprzeć. Miał skłon ność do wy sy ła nia jej li rycz nych tek stów i lin ków
do ostat nio sły sza nych pio se nek, przy któ rych my ślał o niej. Była kom‐ 
plet nie po ra żona i do piero póź niej wpa dło jej do głowy, że to okre śle nie
po cho dzi od „ra zić” i ko ja rzy się ra czej z gniew nymi bó stwami ci ska ją‐ 
cymi pio runy ze msty i  kary. Wy go oglo wała so bie ety mo lo gię. Wią zała
się z ude rza niem lub za tru wa niem, co wcale już ro man tyczne nie było.

Przez kilka pierw szych ty go dni Ma risa żar li wie od wza jem niała uczu‐ 
cie Matta. Po tem znik nął na parę dni, a  ona od cho dziła od zmy słów.
Dzwo niła do niego, pi sała na What sAp pie, aż wresz cie któ re goś dnia
od pi sał: Co tam?. Była tak szczę śliwa, że za po mniała o wszyst kim i cały
cykl roz po czął się od nowa. Trwało to przez ko lej nych pięć mie sięcy,
póki Matt nie po sta no wił od ko chać się bez słowa wy ja śnie nia i za blo ko‐ 
wać jej nu meru te le fonu.

– No więc co z Mat tem? – pod jęła, kiedy ko sme tyczka szo ro wała jej
stopy pro sto kąt nym pil ni kiem.

– Ni gdy nie by łaś sobą w jego obec no ści. Da wa łaś so bie wcho dzić na
głowę.

– Wcale nie.
Te raz, kiedy o  tym my ślała, mu siała przy znać Jas ra cję. Myl nie

wzięła jego nie prze wi dy wal ność za na mięt ność, a swój nie po kój za mo‐ 
tyle, które zwy kle po winny się po ja wiać na po czątku związku. Pró bo‐ 
wała róż nych stra te gii, żeby utrzy mać jego za in te re so wa nie. Gdyby
tylko po trze bo wała go nieco mniej! Gdyby mo gła prze stać wy su wać żą‐ 
da nia i sta wiać ul ti ma tum, kiedy igno ro wał sub tel niej sze spo soby, któ‐ 
rymi usi ło wała dać mu do zro zu mie nia, czego pra gnie. Gdyby po tra fiła
po zbyć się ja kiejś czę ści sie bie, a  po tem ko lej nej i  jesz cze in nej, tak
żeby nie sta no wiła już kło potu. Wtedy za słu ży łaby na na grodę. Zy ska‐ 
łaby jego cał ko witą uwagę.



– Nie ważne. – Jas unio sła dłoń i obej rzała fio le towy la kier pod świa‐ 
tło. – Matt i tak był dup kiem. Mó wię ci tylko, że po win naś bar dziej wie‐ 
rzyć w  sie bie. Nie mu sisz uda wać ko goś in nego, żeby zna leźć fa ceta.
Po sta raj się być sobą.

„Ta, ja sne” – miała ochotę od po wie dzieć. To było ostat nie, do czego
chciała do pu ścić.

Zgo dziła się więc na sub lo ka tora, tłu ma cząc so bie, że nieco zła go dzi
to pre sję fi nan sową i Jake bę dzie miał dla niej wię cej czasu. Lo ka tor, jak
jej wy tłu ma czył, za mieszka na pod da szu w wol nym po koju z  ła zienką.
Działa tam wi-fi, więc nie bę dzie pro blemu z te le wi zją, bo więk szość lu‐ 
dzi i  tak ogląda ją na lap to pie, prawda? Na le gał tylko, żeby wsta wić
czaj nik, ku chenkę mi kro fa lową i  małą lo dówkę, tak aby lo kal był
względ nie nie za leżny. Zgo dziła się na wszystko. Tak oto w ich ży ciu po‐ 
ja wiła się Kate.

Kate miała trzy dzie ści sześć lat, była star sza od Ma risy. Pra co wała
w dziale pra so wym jed nej z wy twórni fil mo wych. Mó wiła ci cho i spo koj‐ 
nie, choć miała wy ra zi stą twarz o ostrych ry sach, a także ciemne włosy
z krnąbrną grzywką opa da jącą po ni żej brwi (kiedy spo tkały się po raz
pierw szy, Kate cały czas dmu chała w grzywkę, by po zbyć się jej z oczu).
Była drobna i  szczu pła, o  ma łych pier siach, ubie rała się w  dżin sowe
ogrod niczki i T-shirty, które nie stety nie przy stoją ko bie cie w jej wieku.
Mimo wszystko Ma risa po czuła ulgę, że Kate nie jest ko bietą w ty pie,
który mógłby się po do bać Jake’owi. Jake za wsze po wta rzał, że lubi
blon dynki o peł nych kształ tach, ja snych oczach i lekko mio do wej ce rze
z  ten den cją do pie gów od słońca. Czyli wy pisz wy ma luj ta kie jak Ma‐ 
risa. Do tego Kate pra co wała poza do mem i  więk szość dnia spę dzała
w biu rze, więc Ma risa mo gła ma lo wać w spo koju.

– Do ce niam to, że się zgo dzi łaś i  że ro bisz to dla nas  – po wie dział
Ma ri sie tego wie czoru Jake. – Na prawdę.

– Nie ma o czym mó wić.
Z tej oka zji po sta no wił coś ugo to wać: wy szu kaną kaczkę w wi śniach.

Jak dla niej była tro chę zbyt cięż ko strawna, sos za gę sty, ale roz pły wała
się w za chwy tach i chwa liła pod nie biosa, a po tem, kiedy po szli spać,
była pewna, że pod jęli słuszną de cy zję.



Cza sami Ma risę na cho dziło śmieszne wra że nie, że Kate by wała
wcze śniej w  tym domu. Jakby miesz kała tu w  po przed nim ży ciu. Bez
żad nego wy siłku i na my słu po czuła się od razu jak u sie bie. Szczo teczkę
do zę bów po sta wiła w  głów nej ła zience, obok na le żą cych do Ma risy
i  Jake’a, kom plet nie igno ru jąc wy godną umy walkę na gó rze. Do kre‐ 
densu w kuchni wsta wiła swój ku bek. Miał w środku ciemny osad, a na
ze wnątrz tło czony wi ze ru nek czar nego ko nia i na pis „Dark Horse” wy‐ 
ko nany po gru bioną czcionką bez sze ry fową. I  wciąż zo sta wiała pod
drzwiami swoje buty do bie ga nia.

–  Uwa żaj, nie po tknij się o  nie  – ma wiała do Ma risy, od su wa jąc je
pod ścianę i  roz wle ka jąc przy tym po wy cie raczce wa łeczki za schnię‐ 
tego błota.

Miała w so bie pew ność sie bie, ja kiej Ma risa za wsze pra gnęła, ale nie
ro zu miała, skąd się bie rze. Ma risa po my ślała so bie, że jest do brze. Bo
to zna czyło, że mogą swo bod nie ko eg zy sto wać bez ko niecz no ści zo sta‐ 
wa nia przy ja ciół kami. Ich re la cja może być pro fe sjo nalna, na dy stans,
czy sto prak tyczna. Kiedy ona i  Jake za osz czę dzą tro chę pie nię dzy, już
ni gdy nie będą mu sieli wy naj mo wać. Ich ży cie po to czy się da lej. To
wszystko jest tylko cza sowe – prze ko ny wała się w du chu. Nie długo się
skoń czy.

Mi jały ty go dnie. Ma risa od wa liła ka wał ro boty  – książę Mo ses był go‐ 
towy. Te raz po chło nął ją ko lejny pro jekt, prze zna czony dla bliź nia czek
o imio nach Pe tra i Se rena. Ro dzice po pro sili o bajkę z fe mi ni stycz nym
mo ra łem. Zde cy do wała się więc na opo wiastkę o  dwóch za dzior nych
księż nicz kach, które prze brane za chłop ców po sta na wiają udo wod nić
wszyst kim, że po tra fią wła dać kró le stwem nie go rzej od męż czyzn. Za‐ 
ty tu ło wała ją Dziew czyny rzą dzą, na wią zu jąc do zna nego utworu Bey‐ 
oncé Run the World. Ilu stro wa nie tej hi sto ryjki spra wiało jej sporo przy‐ 
jem no ści. Jej ulu biony ob ra zek przed sta wiał bliź niaczki w  kra cia stych
ko szu lach i  słom ko wych ka pe lu szach, żu jące źdźbła słomy i  uda jące
chło pa ków ze wsi. Ja sne loki mają cia sno spięte na karku.

„My ślisz, że będą wie dzieć, kim je ste śmy?” – mówi jedna do dru giej
z ner wo wym gry ma sem na sze ścio let niej twa rzy.

„Je ste śmy Pe ter i Ste phen, głup ta sie” – od po wiada druga.



Szki cu jąc, Ma risa po my ślała prze lot nie o  wła snej sio strze. O  tym
wszyst kim, czego ona sama była po zba wiona, do ra sta jąc. Choćby to wa‐ 
rzy stwa: pa mię tała, jak strasz li wie czuła się sa motna. Może wła śnie
dla tego te raz tak bar dzo pra gnie dziecka. Kiedy zo sta jesz matką, już ni‐ 
gdy nie je steś sama.

Uczci wie po pra co wała parę go dzin, a  po tem, czu jąc sztyw ność
w  karku, wstała, żeby roz luź nić mię śnie. Po krę ciła głową w  jedną
i  drugą stronę. Wczo raj w  wi try nie sa lo niku pra so wego wi działa re‐ 
klamę za jęć jogi dla ko biet w  ciąży. Miały się roz po cząć o  dzie sią tej.
Pod wpły wem spon ta nicz nego im pulsu po sta no wiła, że się tam wy bie‐ 
rze.

Kie dyś czy tała, że dla ko biet sta ra ją cych się o dziecko ko rzystne jest
prze by wa nie w  to wa rzy stwie cię żar nych. Naj wy raź niej hor mony ja koś
prze ni kają, a może ciało re aguje na fe ro mony cią żowe, czy coś w tym
gu ście – nie do końca orien to wała się, jak to działa.

Wło żyła spodnie od dresu i  starą ko szulkę, wsu nęła stopy w klapki
i zwią zała włosy. Matę do jogi prze rzu ciła przez ra mię i wy szła z domu,
za trza sku jąc za sobą drzwi. Nie za my kała ich na klucz, bo Kate jesz cze
nie wró ciła z pracy.

Sala miała wy soki su fit i pod łogę wy ło żoną par kie tem. Urzą dzono ją
w opusz czo nej ka plicy. W nie któ rych oknach na dal były wi traże, a Ma‐ 
risa mo gła przy siąc, że w  po wie trzu wciąż jesz cze wy czuwa ka dzi dło.
Mama za wsze za bie rała ją na pa sterkę. To był je den, je dyny raz w roku,
kiedy szły do ko ścioła, i Ma risa była prze szczę śliwa, po nie waż nie mu‐ 
siała kłaść się spać o zwy kłej po rze. Po do bały jej się ko lędy i po czu cie
wspól noty, a  po na bo żeń stwie pro boszcz czę sto wał dzieci cze ko lad‐ 
kami, które mo gły same so bie wy brać. Za wsze uda wało jej się wy ło wić
srebrno-zie lony trój ką cik, który sma ko wał orze chami, a mama na zy wała
go pra liną.

– To twój pierw szy raz na za ję ciach? – za py tała in struk torka, kiedy
Ma risa roz wi nęła matę w pierw szym rzę dzie.

– Tak.
–  Cud nie.  – Ko bieta była wy soka, mocno opa lona. Na jej le wym

przed ra mie niu wid niały wy ta tu owane rzym skie cy fry. No siła leg ginsy
w gwiazdki i ko szulkę na ra miącz kach z na pi sem „Wdech, wy dech, po‐ 
wtórz”. – A który mie siąc? Py tam, żeby ewen tu al nie się do pa so wać.



–  Och...  – za jąk nęła się Ma risa. O  tym szcze góle nie po my ślała.  –
Jesz cze bar dzo wcze śnie. To do piero szó sty ty dzień – wy rzu ciła z sie bie.

– Gra tu la cje – stwier dziła in struk torka z pro mien nym uśmie chem. –
Mam na imię Ca rys.

– Ma risa.
– Piękne imię. Wi taj, bo gini.
Ma risa przyj rzała jej się uważ nie, szu ka jąc oznak drwiny, ale ich nie

zna la zła. Niech bę dzie bo gini. Ca rys sta nęła przo dem do nich i ka zała
wszyst kim usiąść ze skrzy żo wa nymi no gami na swo ich ma tach. Miało
im być moż li wie naj wy god niej. Po zo stałe ko biety pre zen to wały różne
sta dia za awan so wa nia ciąży. Nie które kryły brzuszki schlud nie upa ko‐ 
wane za ela stycz nymi pa sami leg gin sów. Inne, wy raź nie grub sze, po ru‐ 
szały koń czy nami z ocię żałą gra cją, jakby pły wały w gę stej cie czy.

–  Wdech  – po wie działa Ca rys. Jej głos osią gnął sce niczne na tę że‐ 
nie. – Wy dech. I jesz cze raz.

Pod łą czyła te le fon do ka bla na pa ra pe cie i salę wy peł niło brzdą ka nie
ja kie goś in stru mentu stru no wego, któ remu to wa rzy szył ło mot ple mien‐ 
nych bęb nów. Mu zyka grała tak gło śno, że w ogóle nie było sły chać Ca‐ 
rys, ale uczest niczki naj wy raź niej wie działy, co ro bić, jakby kie ro wane
in stynk tem stad nym. Ma risa sta rała się po wta rzać ich ru chy naj le piej,
jak po tra fiła. Te raz kuc nęła z roz sta wio nymi ko la nami jak dziecko. Joga
za wsze spra wiała jej kło pot. Idea, że je steś tu i  te raz oraz mu sisz się
sku pić wy łącz nie na tym, co wła śnie ro bisz, i na ni czym in nym, była jej
obca. Mimo woli za częła się po rów ny wać z  in nymi ko bie tami w  po‐ 
miesz cze niu. Są siadka, któ rej mata le żała za bli sko jak na gust Ma risy,
na le żała do ga tunku tych szczu płych, ja śnie ją cych. Ich fi gura prak tycz‐ 
nie się nie zmie nia aż do póź nej sta ro ści. Miała zgrabne ra miona i smu‐ 
kłe bio dra, mały brzu szek ra czej pod kre ślał, niż za bu rzał strze li stą li nię
po staci. O, tak wła śnie chcę wy glą dać, kiedy będę w ciąży – po my ślała
Ma risa.

– Dzi siaj za spa łam. Nie sły sza łam bu dzika – mó wiła tym cza sem Ca‐ 
rys. – A to ozna czało, że będę miała pro blem, żeby się wy ro bić. Wy bie‐ 
głam z domu bez śnia da nia. Za po mnia łam pa ra sola. Me tro było tak za‐ 
tło czone, że nie udało mi się wsiąść. Zna cie to wszyst kie, prawda? – Za‐ 
śmiała się ła god nie. – Czu łam się tak, jakby ktoś mnie odłą czył, wie cie?
Jak bym nie miała już kon taktu z matką zie mią. Jak w nie swo jej skó rze.



Tar gały mną tylko ro snąca fru stra cja i  nie po kój. I  wie cie co? Przy po‐ 
mnia łam so bie to, co mó wię do was co ty dzień. Zro bi łam to, co każę ro‐ 
bić wam. Za mknę łam oczy. Spoj rza łam w głąb sie bie i zna la złam swój
od dech. Po nie waż od dech to ży cie. A skoro wa szym za da niem jest spro‐ 
wa dze nie na ten pa dół no wego, cu dow nego ży cia, to te raz bar dziej niż
kie dy kol wiek mu simy uwol nić wasz od dech. Niech pły nie! Uwol nij cie
go!

Ma risa na swo jej ma cie pró bo wała uwol nić swój od dech. Chuda
blon dynka na ma cie obok wy dała z  sie bie gło śny char kot ro dzący się
chyba gdzieś w głębi prze łyku. Ma risa po sta no wiła za char czeć jesz cze
gło śniej, żeby po ka zać, że po trafi. Ale po czuła, że gar dło jej się za ci ska,
i  na gle uświa do miła so bie, że jej chęć kon ku ren cji jest bar dzo „nie
zen”. Wa lić to – prze mknęło jej przez głowę.

– Jak uczą nas mi strzo wie – Ca rys na gle prze szła na coś, co brzmiało
jak wschod nio an giel ska wer sja san skrytu  – sa rva ka ry eshu sa rvada.
Pro szę, niech mój umysł uwolni się od prze szkód.

Pro szę, niech moja joga uwolni się od Ca rys – po my ślała Ma risa. Już
była spo cona, a na wet jesz cze do brze nie za częły.

Na stępną go dzinę wy peł niły skłony na boki i de li katne po zy cje go łę‐ 
bia. Mu zyka sta wała się co raz gło śniej sza, aż znów uci chła, kiedy prze‐ 
szły do fi na ło wej po zy cji od po czynku, pod czas któ rej Ca rys wdała się
w za wiły wy kład na te mat istoty stwo rze nia („Co to zna czy two rzyć, być
płodną, otwo rzyć serce na cuda wszech świata?”). Kiedy wresz cie było
po wszyst kim, Ma risa zro lo wała matę. Blon dynka obok ścią gnęła spoj‐ 
rze niem jej wzrok i się uśmiech nęła.

– Nowa? – za py tała.
– Taa – od parła Ma risa, roz pusz cza jąc koń ski ogon, tak że włosy opa‐ 

dły jej na ra miona.
–  Tak mi się wy da wało, że nie wi dzia łam cię wcze śniej. Ca rys jest

świetna, no nie? Wi dać po niej, że zna la zła har mo nię...
Ma risa zer k nęła na in struk torkę, która dys ku to wała wła śnie z jedną

z przy szłych ma tek, bę dącą już w dość za awan so wa nej ciąży. Sku piona
ki wała głową, przez cały czas trzy ma jąc dło nie zło żone przy piersi jak
do mo dli twy.

– Yhm – mruk nęła, wie dząc, że na pewno już tu nie wróci. Mu szą być
ja kieś ła twiej sze spo soby, żeby zmu sić hor mony do współ pracy.



–  Za wsze, jak tu przy cho dzę, od razu robi mi się le piej  – cią gnęła
blon dynka. – Który to mie siąc?

Ma risa zdą żyła za po mnieć, co po wie działa Ca rys.
– O, sam po czą tek – ucięła, nie wcho dząc w kon krety.
Blon dynka unio sła brwi, ale kiedy ci sza trwała, ode zwała się

w końcu:
– No to po wo dze nia. Do zo ba cze nia za ty dzień.
– Na pewno nie – wy mam ro tała Ma risa pod no sem i od wró ciła się,

żeby wyjść jak naj szyb ciej, nie na wią zu jąc kon taktu wzro ko wego z Ca‐ 
rys. Już przy wyj ściu, się ga jąc do drzwi pro wa dzą cych na ulicę, ką tem
oka do strze gła zna jomą syl wetkę.

Chwilę jej za brało, nim zdo łała się sku pić. Ciemne włosy, grzywka,
szare ha remki i – jak żeby ina czej – ko szulka z logo kosz tow nej spor to‐ 
wej marki. Kiedy wszyst kie ele menty wsko czyły na swoje miej sce, two‐ 
rząc jedną ludzką po stać, mu siała za mru gać, żeby zy skać pew ność, że
to ona. Lo ka torka.

– Kate? – po wie działa, zdu miona spo tka niem. Do znała wra że nia, że
tamta ją śle dzi. Mo gła przez cały czas ją ob ser wo wać z tyl nego rzędu.
Chyba nie jest w ciąży...? A może? Na gle przy po mniała so bie, że ona też
nie jest w ciąży i nie może za dać tego py ta nia, nie na ra ża jąc się na po‐ 
dobne. – Nie za uwa ży łam cię.

Kate się uśmiech nęła, uka zu jąc ciut nie równe sie ka cze.
– Ćwi czy łam z tyłu – wy ja śniła. – Pra cuję dziś z domu, więc po my śla‐ 

łam, że też wpadnę.
Jej mata do jogi – szary me lanż z wi ją cym się mo ty wem li ści pal mo‐ 

wych – była wy ście łana i z pew no ścią na le żała do tych droż szych. Kate
zwi nęła ją sta ran nie i prze wie siła na fio le to wym pa sku przez ra mię. Pa‐ 
znok cie u nóg miała po ma lo wane na ja skra wo po ma rań czowy ko lor. Ma‐ 
risa zer k nęła z nie chę cią na wła sne, ob ła żące z ró żo wego la kieru i roz‐ 
pacz li wie do ma ga jące się pe di cure’u.

– Po do bały ci się za ję cia? – za py tała.
– Ow szem. Zo ba czy łam, że wy cho dzisz, i po bie głam po matę. Po my‐ 

śla łam, no wiesz, że faj nie bę dzie ra zem po ćwi czyć.
I tyle. Bez słowa wy ja śnie nia. Kate za cho wy wała się w spo sób swo‐ 

bodny i wy lu zo wany, jakby śle dze nie swo jej go spo dyni w dro dze na za‐ 
ję cia jogi dla cię żar nych było czymś zu peł nie na tu ral nym. Pa trzyła na



Ma risę, nie od wra ca jąc wzroku, i naj wy raź niej spo dzie wała się za chwy‐ 
tów. Zdu mie wa jące!

– Prze cież nie ćwi czy ły śmy.
– Jak to nie? – zdzi wiła się Kate, przy trzy mu jąc jej drzwi.
– Nie ra zem. Cza iłaś się z tyłu.
Kate się ro ze śmiała.
– Wcale się nie cza iłam! Chcia łam ci dać tro chę prze strzeni.
Wy brała dość ory gi nalny spo sób  – po my ślała Ma risa. Wy szły na

ulicę.
– Masz ochotę na kawę? – spy tała Kate. – Mo gły by śmy po ga dać.
– Nie, przy kro mi – bąk nęła Ma risa spe szona, a po tem zi ry to wała się

na sie bie, że się pe szy. – Ter miny go nią. To zna czy praca. Wiesz.
– A tak, ma lo wa nie. Jak ci idzie?
Jak się jej po zbyć? – za sta na wiała się Ma risa. Po co te wszyst kie py‐ 

ta nia? Stały te raz na chod niku twa rzą w  twarz, pa trząc na sie bie.
Skrzy żo wała ra miona na piersi, sta ra jąc się utwo rzyć z  nich coś na
kształt ba riery.

– Nie źle, dzięki.
– Świet nie. Lu bisz pra co wać w tym po koju?
Po pro stu chce być miła. Co prawda Ma risa nie tak by się do tego za‐ 

brała, ale nie może jej oce niać. Uspo ko iła od dech, jak ra dziła Ca rys.
Wdech, wy dech, oczyść umysł z nie po koju.

– Taa. Świa tło jest nie sa mo wite.
– To się cie szę.
Z  czego się cie szysz?  – zdzi wiła się w  du chu Ma risa. Prze cież to,

cho lera, mój dom.
– No do bra. Szkoda, że dziś kawa nie wyj dzie, ale mu sisz mi obie cać,

że wy bie rzemy się przy na stęp nej oka zji.  – Kate wy cią gnęła rękę, by
uści snąć jej ra mię. – Cie szę się, że ra zem miesz kamy.

Wpa try wała się w Ma risę z ta kim na tę że niem, jakby chciała ją prze‐ 
wier cić na wy lot. I choć cały czas się uśmie chała, ten uśmiech ja koś nie
się gał oczu. Po zo stały mroczne i przy mru żone.

Ma risa ob cią gnęła rę kawy bluzy, żeby za kryć dło nie.
– Mu szę le cieć.
– Ja sne – od parła Kate.



Ma risa wy mi nęła ją i  wy szła. Nie mu siała się od wra cać, żeby wie‐ 
dzieć, że Kate nie ru szyła się z  miej sca. Prze szła na świa tłach przez
ulicę i skrę ciła w lewo przy ka wiarni, na któ rej wi try nie błysz czały wy‐ 
bla kłe po zła cane na pisy. Kiedy się wresz cie obej rzała, Kate wciąż tam
stała. Na gle unio sła rękę i po ma chała do Ma risy.

– Do zo ba cze nia w domu! – za wo łała.
Ma risa od ru chowo od wza jem niła gest. A po tem przy spie szyła kroku

i  za trzy mała się do piero za szczel nie za mknię tymi drzwiami przed po‐ 
koju. Wtedy zdała so bie sprawę, że przez cały czas wstrzy my wała od‐ 
dech.
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Na za jutrz nie po tra fiła się skon cen tro wać. Sie działa w  pra cowni, ga‐ 
piąc się na przy pięte do ta blicy kor ko wej zdję cie Pe try, jed nej z bliź nia‐ 
czek. Usi ło wała men tal nie prze trans mi to wać jej rysy wprost do ko‐ 
niuszka pędzla, za sty głego w  po wie trzu nad pu stym ar ku szem. Pe tra
była ślicz nym dziec kiem, znacz nie ład niej szym niż sio stra, co – bio rąc
pod uwagę fakt, że po winny być iden tyczne – wy da wało się bar dzo nie‐ 
spra wie dliwe. Ale ta kich rze czy nie spo sób zmie rzyć, Ma risa zdą żyła się
tego na uczyć. Nie cho dziło o ja kąś fi zyczną ce chę, rysy twa rzy. Ra czej
o do łe czek po ja wia jący się w bro dzie, o spo sób, w  jaki dziecko marsz‐ 
czy się lub śmieje, uka zu jąc rząd po dob nych do pe re łek zę bów.

Fo to gra fia zo stała zro biona w cza sie ro dzin nego wy jazdu nad mo rze.
Pe tra miała na so bie nie bie ski ko stium ką pie lowy w po ma rań czowe ba‐ 
let nice. Stała ple cami do wy dmy, co ozna czało, że mu siała pa trzeć na
fale. Silny wiatr wzbu rzył jej ja sne, wi jące się włosy, za rzu ca jąc kilka
pa se mek na twarz. Mimo to dziew czynka spo koj nie pa trzyła wprost
w obiek tyw. Więk szość dzieci szcze rzy zęby, kiedy każe się im po zo wać
do zdję cia – po my ślała Ma risa. Część w ogóle nie chce po zo wać lub robi
głu pie miny. Ale nie Pe tra. Ona po pro stu stała. Spo kojna, krępa, mała
osóbka wśród wia tru, pia sku i mo rza cze kała cier pli wie, aż zdję cie zo‐ 
sta nie zro bione.

Kiedy jej ro dzice wy słali Ma ri sie fo to gra fie, wy dru ko wała wszyst kie
jak zwy kle. Ale tę jedną po więk szyła dwu krot nie. Za fa scy no wało ją nie
tyle samo zdję cie, ile wid nie jąca na nim dziew czynka. Jak to jest, kiedy
ma się tak nie za chwianą pew ność swo jego miej sca w świe cie? I kiedy
nie musi się sta wać na gło wie, żeby lu dzie cię ko chali?

Bar dzo trudno było prze ło żyć to wszystko na po cią gnię cia pędzla.
Z Se reną po szło jej znacz nie ła twiej. Ma risa po tra fiła od dać fi zyczne ce‐ 
chy. Ale tu wie działa, że cze goś bra kuje. Umyka jej ja kaś istotna in for‐ 
ma cja o cha rak te rze Pe try, przez co ilu stra cja jest pła ska i bez ży cia.



Pró bo wała z  róż nymi od cie niami skóry, mie sza jąc po ma rańcz z  ró‐ 
żem. Ubie rała ją w  spód niczki za miast su kie nek. Na stęp nie za mie niła
spód niczki na spodenki. Nic nie dzia łało. Sie działa nad tym od szó stej
rano, kiedy wy mknęła się z łóżka, nim jesz cze wstał Jake i za nim Kate
wy szła do pracy. Nie wiele spała tej nocy, a  sny były nie spójne i  frag‐ 
men ta ryczne. W  pew nej chwili usia dła w  po ścieli wy pro sto wana jak
struna, bo zda wało jej się, że Kate schyla się nad nią, przy glą da jąc jej
się w cza sie snu.

Rano nie miała ochoty się z nią wi dzieć. Nie po że nu ją cej sce nie na
za ję ciach jogi. Póź niej opo wie o  tym Jake’owi; te raz musi się sku pić
i do koń czyć ksią żeczkę. Nie miała zle ceń na ko lejne mie siące. Lato za‐ 
wsze było słabe, ruch w in te re sie za czy nał się przed świę tami. Ma risa
do sko nale o  tym wie działa i  zwy kle od kła dała tro chę pie nię dzy, żeby
prze żyć chude mie siące. W  tym roku oszczęd no ści po szły na prze pro‐ 
wadzkę i  per spek tywa braku do cho dów nieco ją mar twiła. Kiedy za‐ 
miesz kali ra zem, pen sja Jake’a spo koj nie star czała na ich dwoje i jesz‐ 
cze zo sta wało, ale te raz sy tu acja fi nan sowa stała się nie pewna i każdy
wy da tek trzeba było skru pu lat nie prze my śleć. Jake był ostat nio ze stre‐ 
so wany i roz ko ja rzony, jesz cze mniej czuły niż zwy kle. Nie po ko iło ją to,
ale po wie działa so bie twardo, że jest głu pia. Jake ją ko cha, ich mi łość
jest silna i nie po trze buje co dzien nych za pew nień, żeby trwać.

Ile kroć do strze gała, że z wolna za czyna się pod da wać pa nice, upo mi‐ 
nała się, że po winna się sku pić na rze czach ta kich, ja kimi w rze czy wi‐ 
sto ści są. Li czyła je na pal cach. On chce mieć z nią dziecko. To on ka zał
jej ścią gnąć apkę do mo ni to ro wa nia cy klu. On twier dzi, że spo tka nie
z  Ma risą było dla niego uśmie chem losu. Miesz kają ra zem. Ta kie są
fakty. A  poza nimi wszyst kimi jest jesz cze jedna, nie pod wa żalna
prawda, którą Ma risa ukryła głę boko i  którą wy ciąga na świa tło
dzienne tylko wtedy, gdy chce po czuć w rę kach jej cię żar. A prawda ta
brzmi: Jake nie jest jej matką. Jake jej nie po rzuci.

Kiedy Ma risa miała sie dem na ście lat, zwiała z  in ter natu na week end.
Na pi sała list i pod pi sała się za ojca, a po tem po in for mo wała dy rek torkę,
że zdia gno zo wano u  niego raka pro staty i  oj ciec chce się z  nią zo ba‐ 
czyć.



– Sta ramy się być do brej my śli – po wie działa do pani Car ne gie, kiedy
ta we zwała ją do swego ga bi netu. – Po czy ta łam tro chę i wy daje mi się,
że to czę ste u  męż czyzn w  jego wieku. Szanse na wy le cze nie też są
duże.

Była z  sie bie dumna. Wszystko do kład nie prze my ślała i  do szła do
wnio sku, że naj bar dziej wia ry godną po stawą bę dzie z tru dem wy pra co‐ 
wana od waga. Łzy to ra czej prze sada, cho ciaż po tra fiła pła kać na za wo‐ 
ła nie. Przy pani Car ne gie po sta no wiła uda wać, że no wina nią wstrzą‐ 
snęła, lecz stara się rze czowo po dejść do pro blemu, nie do pusz cza jąc
my śli o  naj gor szym. Dy rek torka, pro dukt sta rej an giel skiej szkoły,
z pew no ścią to do ceni.

–  Bar dzo słusz nie. Za wsze trzeba być do brej my śli  – orze kła pani
Car ne gie jak na ży cze nie. Zdjęła oku lary, które oparły się na ob fi tym
biu ście, pod trzy my wane przez ko lo rowy pla sti kowy łań cu szek.  – Czy
ktoś po cie bie przy je dzie? – spy tała.

– W nor mal nych wa run kach przy je chałby tata. Ale miesz kamy tylko
we dwoje i... wie pani... – Ma risa po zwo liła, by jej głos nieco za drżał. –
On nie jest w sta nie pro wa dzić, więc po jadę po cią giem.

Pani Car ne gie po ki wała głową.
– Oczy wi ście. Ro zu miem – mruk nęła i pod pi sała prze pustkę.
Oj ciec, rzecz ja sna, miał się do sko nale. Ni gdy się nie do wie dział, że

córka przy pi sała mu śmier telną cho robę. Za nim po ja wił się na za koń‐ 
cze nie roku, zdrowy jak koń, choć nieco za my ślony, Ma risa uprze dziła
pa nią Car ne gie, że ich mo dli twy zo stały wy słu chane i oj ciec cał ko wi cie
wy zdro wiał.

– Tylko że tata nie lubi o tym mó wić – do dała.
Dy rek torka po ło żyła jej uspo ka ja jąco dłoń na ra mie niu.
– Oczy wi ście, moja droga. Nie pi snę ani słówka.
Z prze pustką w kie szeni szkol nej bluzy Ma risa otrzy mała ma giczny

do stęp do świata na ze wnątrz. Jej szkoła, neo go tycki bu dy nek ozdo‐ 
biony gar gul cami i wieżą (po noć na wie dzoną), stała na prze ciw dworca
ko le jo wego. Kilka kro ków i  Ma risa mo gła zła pać po ciąg do Lon dynu.
Zna la zła wolne miej sce, zdjęła bluzę i  za stą piła ją dżin sową kurtką,
którą wy jęła z  ple caka. Kilka razy pod wi nęła w  ta lii gra na tową spód‐ 
niczkę, póki jej skraj nie zna lazł się sporo po wy żej ko lan. Wy cią gnęła
spod pa ska białą bluzkę i zwią zała jej poły w wę zeł na wy so ko ści pępka.



Na stęp nie roz pu ściła włosy. W ko le jo wej to a le cie zro biła ma ki jaż. Mu‐ 
siała po pra wić oko, bo kiedy wa gon szarp nął, ręka jej drgnęła i na ko ści
po licz ko wej zo stała długa czarna kre cha.

Ma lo wać się na uczyła z ma ga zy nów dla dziew czyn. W jed nym z nich
był po rad nik Jak zro bić ma ki jaż na bal ma tu ralny. Ku piła albo zwę dziła
ze sklepu wszyst kie po trzebne ko sme tyki. Te raz, kon tro lu jąc od bi cie
w męt nym lu strze, po kryła rzęsy po dwójną war stwą ma scary May bel‐ 
line. „Mocno za zna czone rzęsy są za wsze to tal nie na cza sie” – in for mo‐ 
wał w za ufa niu po rad nik. Na po liczki na ło żyła nieco różu i pod kre śliła
kil koma mu śnię ciami bron zera. Usta po kryła per ło wym błysz czy kiem.
Cof nęła się o krok i oce niła efekt. Wy glą dała te raz na star szą, niż się
spo dzie wała; reszta ciała zda wała się nie pa so wać do twa rzy. Przez mo‐ 
ment Ma risa miała pro blem, żeby roz po znać samą sie bie. Po chwili jed‐ 
nak przy wy kła i  za częła się uśmie chać. Wy glą dam sek sow nie  – po my‐ 
ślała i  zmierz wiła włosy. Tro chę jak Brit ney Spe ars w  tym te le dy sku
albo Bri gitte Bar dot na sta rych zdję ciach, które kie dyś po ka zy wał jej
tata.

Kiedy trzy go dziny póź niej po ciąg wje chał na sta cję Pad ding ton, było
już po po łu dnie. Ma risa do kład nie się przy go to wała: wie działa, że
z dworca musi do stać się me trem li nii okręż nej do King’s Cross, a po‐ 
tem prze siąść się na nitkę High Bar net li nii pół noc nej. Były dwie nitki
i  mu siała po je chać tą wła ściwą. Co prawda za wsze jesz cze mo gła się
prze siąść w Cam den, gdyby się po my liła. Jej ce lem była dziel nica Ken‐ 
tish Town.

Kilka mie sięcy po tym, jak matka ode szła, Ma risa pod słu chała roz‐ 
mowę te le fo niczną ojca. Nie wie działa, z  kim roz ma wia. Było późno,
Ma risa po winna już spać, ale z przy ci szo nej, po spiesz nej wy miany zdań
wy wnio sko wała, że mó wią o  czymś waż nym. Jako dziecko była do sko‐ 
nale wy czu lona na wszel kie od cie nie i niu anse. Stała się wręcz eks per‐ 
tem w roz po zna wa niu wagi tego, co można było wy czy tać mię dzy wier‐ 
szami.

– Nie mam po ję cia – usły szała głos ojca, kiedy przy cup nęła w noc nej
ko szu li nie koło ba lu strady na gó rze, wy sta wia jąc ucho spo mię dzy drew‐ 
nia nych tra lek.

Bar dzo się pil no wała, żeby żadna z de sek pod łogi nie skrzyp nęła pod
jej cię ża rem.



– Tak jak po wie dzia łem, nie zo sta wiła ad resu.
Po tem na stą piła długa prze rwa, kiedy mó wiła osoba na dru gim

końcu li nii. Lecz Ma ri sie wy star czyło to jedno zda nie: już wie działa, że
mowa o ma mie.

–  Oczy wi ście, że to, kurwa, nie od po wie dzialne! Ale czego się
w końcu spo dzie wa łem...

Ni gdy wcze śniej nie sły szała, żeby oj ciec prze kli nał. Głos miał
gniewny i nieco beł ko tliwy. Za sta na wiała się, czy wcze śniej pił whi sky.

– Och, nie wiem. Ostat nio to chyba było Ken tish Town.
Na zwa wpa dła do umy słu Ma risy jak mo neta do au to matu i spo częła

na dnie, go towa, by ją póź niej wy do być i zba dać do kład niej.
– Ha! No wła śnie. Ja sne. Nic do dać, nic ująć.
Ko lejna długa pauza.
– No do brze. Tak. To bar dzo miło... Do ce niam, na prawdę. Wy bacz, że

się roz kle jam... Po pro stu...
Ma risa za częła wy co fy wać się na pal cach z po wro tem do łóżka. Do‐ 

my śliła się, że roz mowa zmie rza ku koń cowi i  tata za raz przyj dzie na
górę spraw dzić, co u niej.

–  Ma risa?  – Wy da wał się za sko czony py ta niem, które za brzmiało
w  słu chawce.  – Nie, ma się świet nie. Przy jęła to jak praw dziwy twar‐ 
dziel. Nie, nie ma żad nych pro ble mów.

Po czuła się dumna, że nie ma z nią żad nych pro ble mów. Do piero lata
póź niej zdała so bie sprawę, że po winna była ich po wo do wać znacz nie
wię cej.

Do tarła na sta cję Ken tish Town krótko po czwar tej po po łu dniu. Była
je sień i  wie czory nad cho dziły co raz wcze śniej. Za pa dał zmierzch. Do‐ 
piero gdy wy je chała na szczyt ru cho mych scho dów i od biła kartę przy
ob ro to wej bramce, żeby wyjść, zdała so bie sprawę, że tu jej plan się
koń czył. Ken tish Town – tyle wie działa. Przez ko lejne lata nie po ja wiły
się żadne nowe wska zówki co do miej sca po bytu jej matki. Nie ważne,
ile roz mów te le fo nicz nych udało jej się pod słu chać i  jak wiele szu flad
prze trzą snąć w po szu ki wa niu istot nych in for ma cji – na tra fiała tylko na
stare li sty za ku pów, roz gięte spi na cze i nie zi den ty fi ko wane klu cze, któ‐ 
rych nikt już nie umiał do pa so wać do zam ków.

Wy obra żała so bie Ken tish Town jako uro czą pod miej ską osadę w ro‐ 
dzaju tej z se rialu dla dzieci Li sto nosz Pat. Miało tam być mnó stwo zie‐ 



leni, pub z drew nia nymi bel kami i śliczne wiej skie domki ople cione ró‐ 
żami roz pię tymi na per go lach. Każdy bę dzie znał każ dego, więc od na le‐ 
zie nie matki nie na strę czy więk szych pro ble mów. To tylko kwe stia
czasu – my ślała. Bę dzie mu siała uważ nie się roz glą dać i może za py tać
w miej sco wym skle piku, czy znają Har riet Gro ver.

Nie stety, nie było tu zie leni ani pubu, ani tym bar dziej ślicz nych
wiej skich dom ków. Ze sta cji me tra wy szła na po nury chod nik, od dzie‐ 
lony od jezdni wą tłą szarą ba rierką. Męż czy zna w czer wo nej ka mi zelce,
sprze da jący „Big Is sue”, po chy lił się w jej stronę, wy cią gnął ra mię i we‐ 
pchnął jej w  dłoń eg zem plarz, za nim zdą żyła się zo rien to wać, co się
dzieje.

– Nie, nie, dzię kuję – po wie działa, od da jąc mu cza so pi smo.
– To spier da laj – burk nął, od wra ca jąc się od niej.
Obok prze je chał au to bus, zgrzy ta jąc i  pry cha jąc w  po wie trze kłę‐ 

bami spa lin. Była do tkli wie świa doma tego, jak bar dzo tu nie pa suje.
Wy czu wała ce lową nie uprzej mość lu dzi, któ rzy ją mi jali, do sko nale wie‐ 
dząc, do kąd zmie rzają, pod czas gdy ona nie miała po ję cia, gdzie po‐ 
winna się te raz skie ro wać. Ko bieta w czer wo nym gar ni tu rze. Męż czy‐ 
zna z ma łym pie skiem na smy czy. Dziew czynka pcha jąca wó zek z lalką,
ho lo wana za rękę przez matkę, któ rej się spie szyło. Na sto letni chło pak
z ko mórką (no kią, taką samą jak jej wła sna), który wrzesz czał na ko goś,
że nie ży czy so bie tego pie przo nego prze słu cha nia i czy ten ktoś może
już dać so bie z tym spo kój. Wszy scy oni na wpół szli, a na wpół bie gli,
pa trząc na Ma risę ze znie cier pli wie niem. Za wa dzała im, sto jąc jak ko‐ 
łek po środku chod nika. Czy to na prawdę ta kie dziwne, że ktoś się zgu‐ 
bił? Naj wy raź niej jed nak mieli do niej pre ten sje, że przy naj mniej nie
udaje pew nej sie bie.

Mimo to wciąż miała na dzieję. Dzi waczne nie lo giczne prze czu cie, że
je śli prze spa ce ruje się po oko licy, na pewno spo tka matkę. Wpraw dzie
mi nęło już dzie sięć lat, ale wie działa, że roz po zna ją na tych miast. Wyj‐ 
dzie zza rogu i  zo ba czy zna jomą syl wetkę  – wy pro sto wane ra miona,
zwi chrzone włosy, nieco cięż kie bio dra... i to bę dzie ona. Po czuje jej za‐ 
pach: nutkę wa ni lii pod szytą pa pie ro sem Silk Cut – mama po zwa lała so‐ 
bie na jed nego dzien nie. I my dłem pa ko wa nym we wzo rzy ste pu dełka
za my kane zło ci stym dys kiem, czymś w  ro dzaju pie częci, a  może me‐ 
dalu. O tak – po my ślała. Roz po zna mamę, gdzie kol wiek ją spo tka.



Go rzej z Anną. Trudno było so bie wy obra zić, na jaką dzie się cio latkę
wy ro sła jej ma lutka sio strzyczka. Mo gła jed nak być po dobna do Ma risy
w tym wieku. To lo giczne. W końcu były dziećmi tych sa mych ro dzi ców,
na wet je śli nie wi działy się tak długo.

Ru szyła chod ni kiem. Ulica ła god nie się wzno siła. Na rogu był pub.
Gdy Ma risa zer k nęła przez okno, wy dał jej się przy tulny i  ku szący.
W żół ta wym świe tle sre brzy ście lśniły krany z pi wem. Cho ciaż Ma risa
miała do piero sie dem na ście lat, już by wała w pu bach. Szkoła z in ter na‐ 
tem daje po kaźny mar gi nes swo body. Wolno im było cho dzić do jed nego
baru w oko licy, o ile nie ty kały al ko holu. Prze pis ten był jed nak ła many
tak czę sto, że w końcu stał się mar twy. W week endy dziew częta od mel‐ 
do wy wały się na prze pustkę, mó wiąc pani Car ne gie, że idą do baru ob‐ 
ję tego ze zwo le niem. W  rze czy wi sto ści ła pały po ciąg do Wor ce ster,
gdzie po ka zy wały fał szywe do wody bram ka rzom w pod łym noc nym klu‐ 
bie Cargo. W so boty grano tam coś, co di dżeje na zy wali „klu bową kla‐ 
syką”. Piły rum z colą, a Ma risa wiła się w rytm mu zyki na par kie cie,
okrą ża jąc chło paka, który aku rat jej się spodo bał. Tań czyła nie źle. Ła‐ 
two przy swa jała nowe kroki i ru chy, oglą da jąc te le dy ski. Wie działa, że
choć nie jest naj ład niej sza w  kla sie, to par kiet jest jej kró le stwem.
W pul su ją cym świe tle stro bo sko pów, gdy po tężne basy wpra wiały że bra
w wi bra cje, mo gła mieć każ dego.

We szła do pubu i omal nie stchó rzyła. We wnątrz było tylko czworo
go ści: dwóch fa ce tów przy ba rze, a przy sto liku para, która trzy mała się
za ręce, zsu wa jąc łok ciami sol niczkę i pie prz niczkę co raz bli żej końca
blatu. Obec ność tych dwojga pod nio sła ją na du chu. Za darła brodę
i pro stu jąc ra miona tak, jak uczyli w szkole na za ję ciach ma ją cych przy‐ 
go to wać ab sol wen tów do po szu ki wa nia pracy, po de szła do baru.

– Co po dać? – Bar man przyj rzał jej się z uśmie chem.
– Rum z colą po pro szę.
Pa trzyła na jego plecy, kiedy przy go to wy wał drinka. Wy da wał się

młod szy, niż kiedy wi działa go z ze wnątrz. Pod kra cia stą ko szulą ry so‐ 
wały się ło patki. Pod wi nięte do łok cia rę kawy od sła niały pa sma mię śni
bie gnące wzdłuż przed ra mion. Górne oświe tle nie pod kre ślało ich
rzeźbę.

– Pro szę bar dzo – po wie dział, po da jąc jej szklankę, która wy glą dała
na znacz nie peł niej szą, niż po winna.



– Dzięki – od parła. Chyba udało jej się wy chwy cić w jego gło sie au‐ 
stra lij ski ak cent. – Ile płacę?

Bar man prze rzu cił przez prawe ra mię ścierkę, którą wy cie rał kon‐ 
tuar.

– Na koszt firmy – oświad czył.
– Co? Ale...
–  Taka pro mo cja w  środku ty go dnia. Pierw szy drink za darmo.  –

Mru gnął do niej.
Na tych miast się za czer wie niła.
– Okej – wy mam ro tała. – Dzięki.
Usia dła przy sto liku obok wej ścia do to a let – w naj gor szym miej scu,

gdzie nikt nie po wi nien jej nie po koić. Chciała być sama. Upiła odro binę,
sma ku jąc, jak al ko hol i  sło dycz coca-coli wal czą na ję zyku o  pry mat.
Cola wy grała i po chwili Ma risa już nie czuła rumu. Po cią gnęła so lidny
łyk. Po tem ko lejny. Wkrótce w  szklance zo stała le d wie po łowa, a  ona
była już na lek kim rau szu, któ rego tak po trze bo wała. Wy jęła te le fon
i za częła bez prze ko na nia grać w węża. Mu siała po sie dzieć tu jesz cze
chwilę, do pić drinka, a po tem od na leźć matkę. Wy chy liła resztę jed nym
hau stem.

– Jesz cze raz to samo?
Bar man po ja wił się znie nacka tuż obok. Aż pod sko czyła, kiedy usły‐ 

szała jego głos.
–  Eee... My śla łam, że trzeba za mó wić przy ba rze  – po wie działa

i skrzy wiła się w du chu, sły sząc, jak ża ło śnie to za brzmiało. Gdyby na‐ 
prawdę była do ro sła, wie dzia łaby, jak się za cho wać.

Kurde, wy lu zuj – po my ślała. Spo koj nie.
Bar man znów do niej mru gnął. Nikt ze zna nych jej osób nie mru gał,

chyba że ak to rzy w ope rach my dla nych albo ci źli w fil mach szpie gow‐ 
skich. Ten ko leś ro bił to non stop.

– Dla spe cjal nych klien tów wy cho dzę ze swo jej krypty.
Spo sób, w jaki po wie dział „krypta”, spra wił, że za drżała. Po kle pał ją

po ra mie niu.
– Żar tuję. Co bę dzie? Jesz cze raz rum z colą?
Po ki wała głową. Jesz cze je den nie za szko dzi. Wy pije, żeby po ra dzić

so bie z ner wami, a po tem wsta nie i wyj dzie, i wszystko się ja koś ułoży.



Ale bar man, który – jak się wkrótce do wie działa – miał na imię Ke‐ 
vin, cią gle przy no sił jej drinki, a Ma risa nie chciała go ura zić od mową.
Jej nie po kój zo gni sko wał się na tym, że nie bę dzie miała jak za pła cić.
Po tem jed nak przy po mniała so bie, że ma kartę kre dy tową taty, którą
dał jej na kurs prawa jazdy i na tak zwany wszelki wy pa dek. Od prę żyła
się. Po czwar tym ru mie czuła się już bar dzo zre lak so wana. Za częła się
śmiać z cze goś, co mó wił Ke vin – coś o ko niu, który przy cho dzi do baru
i za ma wia drinka. I chyba o stru siu, bo Ke vin wspo mniał o ptaku, który
ma nogi aż do sa mego tyłka. Ma risę tak to roz śmie szyło, że nie prze sta‐ 
wała chi cho tać przez całą mi nutę.

W któ rymś mo men cie dwaj fa ceci i star sza para chyba opu ścili pub,
choć nie pa mię tała, żeby wy cho dzili. Zo stała sama z  Ke vi nem, który
przy sta wił so bie krze sło do jej sto lika. Kiedy spy tała, czy nie po wi nien
cza sem pra co wać, wzru szył ra mio nami i od parł, że jego zmiana i tak już
się pra wie skoń czyła. Przy niósł ze sobą bu telkę rumu, a może cały czas
tam stała? Ma risa nie po tra fiła so bie przy po mnieć. Do le wał z niej cały
czas do jej szklanki, tak że w  końcu był tam tylko rum, już bez coli,
a ona piła i piła. Nie dla tego, że była zde ner wo wana, tylko dla tego, że
nie była i chciała za wszelką cenę za trzy mać to uczu cie, że nie ma się
czym przej mo wać. Wy pije jesz cze jed nego i wtedy pój dzie. Jesz cze jed‐ 
nego, po tem za płaci, wyj dzie i  za bie rze się do tego, po co tu przy je‐ 
chała... Co to było? Coś waż nego... ale nie pa mię tała co. Ja koś jej to
umy kało, wy śli zgu jąc się z pal ców ni czym ciężki na szyj nik opa da jący na
dno mo rza. A tak, pa mięta... Miała od na leźć mamę.

–  Przy je cha łam od na leźć mamę  – po wie działa do Ke vina, a  kiedy
usły szała wła sne słowa, wy dały jej się dziw nie ra do sne.

– Co tam, skar bie?
Kiedy za czął mó wić do niej „skar bie”? A może po wie dział pierw szy

raz, ale za brzmiało to tak zna jomo, jakby mó wił już wcze śniej. Może ich
ścieżki już kie dyś się skrzy żo wały? Czy nie by łoby dziwne, gdyby się
oka zało, że Ke vin zna jej mamę i dla tego los skie ro wał tu jej kroki? Do
pubu, który już nie był przy tulny i za pra sza jący, lecz ob skurny i brudny.
Gdy po szła siku, oka zało się, że to a lety śmier dzą za sta rza łym mo czem
i red bul lem. Ale miała to gdzieś. Było faj nie. Ba wiła się. Ba wiła się na
ca łego, co nie?

Z  przy zwy cza je nia spraw dziła w  lu strze, jak wy gląda. Roz ma zana,
ale spoko. Na ło żyła jesz cze tro chę błysz czyku, bo  – jak wia domo  –



błysz czyku ni gdy za wiele. Wró ciła do sto lika i  za stała Ke vina, który
cze kał z jej dżin sową kurtką w ręku. Przy trzy mał ją, a Ma risa wsu nęła
ra miona w  rę kawy, nie py ta jąc po co. Na stęp nie wy pro wa dził ją na
ulicę, która chy bo tała się pod jej sto pami tak mocno, że Ma risa miała
kło pot z utrzy ma niem rów no wagi. A to było na wet śmiesz niej sze niż ka‐ 
wał Ke vina, który  – kiedy te raz o  tym my ślała  – wcale nie był taki
śmieszny... Ra czej dziwny niż śmieszny... Ale to bez zna cze nia, bo Ke vin
był dla niej miły... Ro bił jej te wszyst kie drinki...

– Nie za pła ci łam – wy beł ko tała. Słowa śmiesz nie obi jały się o sie bie
jak elek tryczne sa mo cho dziki w we so łym mia steczku.

– Mó wi łem ci, skar bie. Na koszt firmy. A te raz idziemy na chatę.
– Mu szę zna leźć mamę.
– Spoko.  – Ro ze śmiał się.  – To nie po trwa aż tak długo. Po tem mo‐ 

żesz so bie iść szu kać, kogo chcesz. Umowa stoi?
Po ki wała głową.
– Stoi – po wie działa, po nie waż ufała Ke vi nowi.
W końcu był z Au stra lii, jak ci z Za toki serc. I miał ko szulę w kratkę.

A jak się od wró cił pro fi lem, to był na wet przy stojny. Po czuła, że mocno
ob jął ją w pa sie, i przy po mniał jej się boa du si ciel, o któ rym uczyła się
na bio lo gii. Jego zimne ciało za ci ska sploty, aż biedny szczur nie może
od dy chać i jego serce prze staje bić.

– Je steś wę żem? – spy tała, uno sząc głowę i pa trząc na niego.
Niósł jej ple cak, do któ rego po dru gim albo trze cim drinku scho wała

te le fon. Do tarło do niej, że nie ma jak po in for mo wać ko go kol wiek,
gdzie jest. W grun cie rze czy i tak nie wie działa, bo Ke vin pro wa dził ją
przez nie zna jome ciemne ulice i szli już dzie sięć, a może pięt na ście mi‐ 
nut. A może kilka go dzin, nie była w sta nie stwier dzić. Na gle za trzy mali
się pod ja ki miś drzwiami. Ke vin wy jął pęk klu czy. Kiedy otwie rał drzwi,
za uwa żyła ko twicę wy ta tu owaną po we wnętrz nej stro nie jego przed ra‐ 
mie nia. Zna la zła się w ko ry ta rzu, a on za pa lił świa tło i po pro wa dził ją
scho dami pod ko lejne drzwi, które rów nież otwo rzył. A kiedy we szli do
środka, za czął ścią gać z niej ubra nie i po py chać ją na dy wan. W końcu
ko lana się pod nią ugięły, a  kiedy upa dła, roz su nął ręką jej nogi, cał‐ 
kiem jakby była lalką. Do piero wtedy za częła się bro nić, chciała po wie‐ 
dzieć „nie”, ale było już za późno, a ona była zbyt pi jana, za słaba, za
młoda i na raz za bar dzo prze stra szona. Przy gniótł ją. Był tak bli sko, że



mo gła prze czy tać na pis na metce we wnątrz koł nie rzyka jego ko szuli.
Na nim po sta no wiła sku pić całą uwagę, na tych dwóch sło wach: „Ri ver
Is land”, wy szy tych białą nitką na czar nym tle, kiedy Ke vin wy krę cał jej
prawe ra mię, wolną ręką roz pi na jąc swoje dżinsy. Uci chła. Jej mię śnie
ją zdra dziły, pod dały się. Na stała se kunda ab so lut nej ci szy i  ab so lut‐ 
nego bez ru chu.

Wtedy ją zgwał cił.
Na za jutrz rano opu ściła jego miesz ka nie. Nie miała komu się po skar‐ 

żyć. W szkole na kła mała, żeby się urwać; oj ciec też o ni czym nie wie‐ 
dział, a zresztą i tak nie byli ze sobą na tyle bli sko, żeby mo gła mu się
zwie rzyć. Czuła do sie bie od razę, że zo stała na noc, ale prze cież nie
miała do kąd pójść. Sku liła się na sa mej kra wę dzi ma te raca, żeby nie
do ty kać Ke vina, ale i  tak nie miała się czego oba wiać. Po wszyst kim
stra cił za in te re so wa nie jej osobą. Kiedy zo ba czył kro pelki krwi na dy‐ 
wa nie, burk nął tylko: „Kurwa, no mo głaś mi po wie dzieć”.

Ni gdy się nie do wie działa, czy cho dziło mu o  to, że była dzie wicą,
czy może po my ślał, że ma okres.

Gdy wstała, po czuła, jak strużka na sie nia spływa po we wnętrz nej
stro nie jej uda. Po szła do ła zienki i sku lona usia dła na to a le cie, pró bu‐ 
jąc opa no wać bru talny, roz dzie ra jący ból w pod brzu szu. Wie działa, że
ju tro bę dzie miała si niaki. Och, za wsze mia łam skłon ność do si nia ków –
po my ślała, sta ra jąc się zba ga te li zo wać sprawę. Wciąż usi ło wała prze ko‐ 
nać samą sie bie, że w grun cie rze czy tego chciała.

Póź niej, znacz nie póź niej, do wie działa się, że ofiary na pa ści sek su al‐ 
nej mó wią o „ode bra niu” im cze goś. God no ści, dzie wic twa – jak w przy‐ 
padku Ma risy – czy wręcz toż sa mo ści. Ona za wsze miała po czu cie, że
było do kład nie na od wrót. Coś zo stało jej wmu szone siłą, wbrew jej
woli. Było ni czym odła mek wbity w ciało. Z bie giem lat do piero się otor‐ 
biło, a  tkanki – zde for mo wały, wy pa czyły, aż bli zna stała się po pro stu
czę ścią ciała, z którą trzeba żyć.

Ni komu nie wy ja wiła, co za szło. Ni gdy nie opo wie działa, jak tej bez‐ 
sen nej nocy pła kała bez gło śnie, szare świa tło świtu są czyło się przez
okno, a Ke vin chra pał spo koj nie, jakby to była naj nor mal niej sza rzecz
na świe cie – ta naj bar dziej nie nor malna i prze ra ża jąca rzecz, jaka wła‐ 
śnie się wy da rzyła. Ani o tym, że za krztu siła się i pra wie zwy mio to wała,
bo wsta jąc, tak bar dzo się bała, że obu dzi Ke vina. Ani o tym, że kiedy



się ubie rała, wy da wało jej się, że jej ubra nia nie na leżą już do niej, tylko
do ja kiejś ob cej osoby, nie świa do mej szpe toty świata do tego stop nia,
że po zwo liła się zgwał cić. To moja wina, nie jego – my ślała. Za ata ko wał
ją, to prawda, ale ona na to po zwo liła. Wciąż wra cała do chwili, kiedy
mię śnie od mó wiły jej po słu szeń stwa. Za wsze prze ży wała tę scenę
w  sen nych kosz ma rach: szorstki dy wan pod ple cami, za ci śnięte zęby,
całe ciało spięte. A po tem... nic. Jakby na gle ucichł wiatr. I  tylko fala
wstydu, który ni gdy jej nie opu ścił.

Nie po wie działa Jake’owi. I choć co dzien nie o tym my ślała, to już nie
w  spo sób, który mógłby zro zu mieć tylko ktoś, kto prze żył to samo.
Gwałt zmie nił wszystko. Nie miała in nego wyj ścia, jak za ak cep to wać
nową rze czy wi stość z ca łym do bro dziej stwem in wen ta rza. Tak też zro‐ 
biła. A kiedy po dwu dzie stce za częła się uma wiać z fa ce tami, ro biła to
tak, jakby za każ dym ra zem rzu cała się z urwi ska w głę boką wodę. Była
zde ter mi no wana, żeby za le czyć rany po zo sta wione przez Ke vina w  jej
du szy, ko lek cjo nu jąc nowe in tymne do świad cze nia. Z  tego po wodu
trudno ją było zro zu mieć. Wno siła na pierw szą randkę za duży ba gaż
emo cji; stała się skom pli ko waną osobą, która nie ra dzi so bie z flir tem
on line wła śnie ze względu na jego za sad ni czą pro stotę. Był dla niej zbyt
bez po średni, za nadto zdany na przy pa dek i nie bez piecz nie nie winny.

Ni gdy nie od na la zła matki. Ale w Jake’u zna la zła ko goś, kto bez za‐ 
da wa nia zbyt wielu py tań ak cep to wał ją taką, jaka była. Kiedy się
w nim za ko chała, nie to wa rzy szyły temu fa jer werki i doj mu jące uczu cie
prze jażdżki ko lejką gór ską. To nie był grom z  ja snego nieba, lecz coś
znacz nie pięk niej szego. Od na la zła wresz cie uko je nie.
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Kate go to wała ko la cję. Uparła się, twier dząc, że „przy naj mniej tak się
od wdzię czy”, bo Ma risa była „tak wspa nia ło myślna”, i  „czy może po
pro stu po zwo lić jej się zre wan żo wać?”. To ostat nie rzu ciła, uda jąc fo‐ 
cha, we so łym, na wpół sar ka stycz nym to nem, który tro chę zgrzy tał. Le‐ 
d wie mnie zna, wście kała się w du chu Ma risa.

Jake był za chwy cony, zwłasz cza gdy się oka zało, że bę dzie ma ka ron
z  so sem se ro wym. „Wiem, że to twoje ulu bione da nie”  – szcze bio tała
Kate.

O jego szaj bie na punk cie tej po trawy mo gła się do wie dzieć tylko od
Ma risy albo Jake’a. Ma risa na pewno jej tego nie mó wiła, więc mu siał
to zro bić Jake. Cie kawe, kiedy mieli oka zję po roz ma wiać. Ma risa prze‐ 
cież pra wie cały czas sie działa w domu. Nie po do bała jej się wi zja, że
urzą dzają so bie po ga du chy za jej ple cami.

Jak kol wiek śmiesz nie by to za brzmiało, trak to wała prze pis na ma ka‐ 
ron jako swoją wła sność. Wy obra żała so bie, jak mówi tam tej, że szkoda
fa tygi, bo to da nie jest jej spe cjal no ścią, którą przy rzą dza, kiedy jej
chło pak, z któ rym wła śnie sta rają się o dziecko, po trze buje cze goś na
po prawę na stroju, więc dzięki, ale spa daj. Oczy wi ście nie po wie działa
tego na głos, przez co mu siała ścier pieć przed sta wie nie: Kate krzą ta‐ 
jąca się po kuchni – jej kuchni – jakby była u sie bie.

– No do bra, a gdzie Jake wło żył pa prykę? – mru czała Kate pod no‐ 
sem, pod czas gdy Ma risa przy glą dała jej się z ka napy.

– Jest w kre den sie. Na prawo od zlewu – syk nęła Ma risa tylko po to,
by udo wod nić, że wie rów nie do brze jak Jake, gdzie co się znaj duje.

– A, ja sne! Dzięki. – Kate spoj rzała na nią dziw nie. – Nie wie dzia łam,
że mó wię na głos.

Ma risa uda wała, że ogląda wie czorne wia do mo ści w  te le wi zji. Na
ekra nie po li tyk o czer wo nej twa rzy i ma łych oczkach opo wia dał o pla‐ 
nach wy ko rzy sta nia środ ków z  mię dzy na ro do wego fun du szu roz woju,



re dak tor w nie bie sko-zie lo nym kra wa cie zaś prze ry wał mu z ro sną cym
nie do wie rza niem.

„Chyba nie mówi pan po waż nie...?”  – wy krzy ki wał z  em fazą, choć
było oczy wi ste, że po li tyk prze ma wia cał kiem se rio i nie ma sensu roz‐ 
po czy nać py ta nia w ten spo sób, chyba że ma się za miar ce lowo ko goś
zan ta go ni zo wać.

„Gdyby do pu ścił mnie pan choć na chwilę do słowa...” – od gry zał się
po li tyk.

Zda niem Ma risy po li tyka co raz czę ściej spro wa dzała się do re to rycz‐ 
nych dys ku sji bu fo nów za ko cha nych w brzmie niu wła snego głosu i dą‐ 
żą cych do zdo by cia uro jo nych punk tów dzięki cią gom słów po zba wio‐ 
nych związku z  lo giką, a  już szcze gól nie z  co dzienną rze czy wi sto ścią
sza rego oby wa tela. W  nor mal nych wa run kach wy łą czy łaby te le wi zor,
ale chciała mieć pre tekst do ob ser wo wa nia Kate. Ga piła się więc
w  ekran, sta ra jąc się nie słu chać bez sen sow nej sprzeczki. Rów no cze‐ 
śnie zer kała co ja kiś czas w stronę sub lo ka torki, która tłu kła się przy
ku chence, wyj mu jąc stosy zu peł nie nie po trzeb nych pa telni i  garn ków.
Coś tam nu ciła pod no sem i wła śnie to nu ce nie było dla Ma risy zu peł nie
nie do przy ję cia, choć z po wo dów, któ rych sama nie po tra fiła spre cy zo‐ 
wać.

Kate wlała do garnka cały czaj nik wrzątku i wy mie szała w mi seczce
pa prykę z czymś, co wy glą dało na żółtko jajka. Po cho lerę jej pa pryka
i żółtko? – zdzi wiła się Ma risa. Przy naj mniej jej ma ka ron bę dzie gor szy
od mo jego, kiedy wrzuci do niego cały ten syf.

Od za jęć jogi an ty pa tia do Kate uno siła się wo kół Ma risy jak mgła
nad fa lami przy pływu. Te raz już nie po tra fiła się po zbyć tego uczu cia.
Poza tym zbli żał jej się okres, więc bu zu jące hor mony spra wiały, że
stała się draż liwa i nie to le ran cyjna. Kate po grze bała w kie szeni i wy jęła
z niej spinkę do wło sów. Ze brała je w ko czek na czubku głowy i spięła,
krót kie ko smyki opa dły na jej za ru mie nione po liczki. Wą skie bio dra
Kate i jej chło pięca fi gura pa so wały do mod nych ciu chów. Miała na so‐ 
bie ma ry nar ską ko szulkę w pa ski i dżinsy dzwony, czyli coś, w co Ma‐ 
risa nie mo głaby się ubrać, żeby nie wy glą dać idio tycz nie i grubo. Zer k‐ 
nęła na swoją let nią su kienkę na ra miącz kach w  ko lo rze spło wia łej
ochry, przy wie zioną z wa ka cji na grec kich wy spach. Kiecka była luźna,
wy godna i po pla miona farbą, bo pra co wała w niej po po łu dniu. W do‐ 
datku Ma risa dziś się nie uma lo wała, bo nie wy cho dziła z domu. Włosy,



któ rym przy da łoby się my cie, zwi nęła w wę zeł przy trzy many pędz lem.
Jej je dyną ozdobą była srebrna bran so letka z za wiesz kami w kształ cie
pod kó wek i kom pa sów, któ rej ni gdy nie zdej mo wała. To był pre zent od
ojca na osiem na ste uro dziny. I choć w tym cza sie nie miesz kali już ra‐ 
zem, a  ona nie spe cjal nie na wet sta rała się utrzy mać z  nim kon takt,
przy słał jej w  ko per cie bą bel ko wej tę bran so letkę, nie umie jęt nie owi‐ 
niętą w ko lo rowy pa pier. Do prze syłki do łą czył za pi saną zna jo mym za‐ 
ma szy stym cha rak te rem kartkę z  in for ma cją, że bran so letka na le żała
kie dyś do jej mamy, a te raz chciałby, żeby no siła ją Ma risa.

Kate miała w każ dej mał żo wi nie po kilka dziu rek, a w nich de li katne
złote krążki, z któ rych część skrzyła się mi nia tu ro wymi dia men ci kami.
Ra zem spra wiały wra że nie dys kret nej ele gan cji. Na szyi no siła trzy
cien kie łań cuszki z sa ty no wa nego złota. Na trze cim, naj dłuż szym, wi siał
spory me da lion z  wy gra we ro waną li terą „K”. Ma risa za sta no wiła się
prze lot nie, co Kate w nim nosi. Może pa prykę.

– Co mó wi łaś? – Kate zer k nęła na nią.
Ma risa zdała so bie sprawę, że par sk nęła śmie chem nie tylko w du‐ 

chu, lecz także na głos.
– A nie, nic. Śmieję się z tego, co gada ten fa cet. – Mach nęła dło nią

w kie runku te le wi zora.
– No! Nie zły po jeb. – Kate bez tro sko rzu ciła wul ga ry zmem w po wie‐ 

trze, które już za częło się wy peł niać parą z garnka i  za pa chem to pio‐ 
nego sera.

I znowu: nie żeby Ma risa była szcze gól nie pru de ryjna czy sama ni‐ 
gdy nie prze kli nała, ale mimo to... Gdyby ona była nową lo ka torką
w czy imś domu, nie blu zga łaby z  taką swo bodą. A może jest nie spra‐ 
wie dliwa? Może.

– Jake po wi nien wró cić koło wpół do ósmej – za wo łała z ka napy.
– Tak. Wiem – od po wie działa Kate, nie pod no sząc głowy.
Za dwa dzie ścia ósma usły szały, jak grze bie klu czem w  zamku. Do

tego czasu Kate zdą żyła wsta wić ma ka ron do pie kar nika, na stole po ło‐ 
żyła białe ser wetki, usta wiła kie liszki do wina i  na peł niła dzba nek
wodą, do któ rej wrzu ciła listki mięty z ogrodu.

– Tak sma kuje le piej. Bar dziej świeżo – oznaj miła. – Nie są dzisz?
Ma risa, która nie miała zbyt nio skry sta li zo wa nej opi nii na te mat

wody z miętą, mruk nęła coś bez prze ko na nia.



– Je stem! – za wo łał Jake z przed po koju.
Wszedł do kuchni i skie ro wał się pro sto do Kate, jakby w ogóle nie

za uwa żył Ma risy.
– Rany! Pach nie cu dow nie – wes tchnął, za glą da jąc do pie kar nika.
– Nie otwie raj, do póki nie bę dzie go towe.  – Kate żar to bli wie trzep‐ 

nęła go po ręce.
– No do bra, do bra. Po sta ram się.
– Cześć – ode zwała się Ma risa. Ob ser wo wała tę dwójkę z boku i na‐ 

gle od nio sła dzi waczne wra że nie, że to ona tu nie pa suje.
– O, cześć! – Jake wy szcze rzył się w uśmie chu i uniósł dłoń na po wi‐ 

ta nie.
Na wet nie pod szedł, żeby dać jej bu ziaka. Czuła, że je śli na tych miast

nie wyj dzie z  kuchni, to ośmie szy się pła czem. Sko czyła do scho dów
i po pę dziła na górę, pro sto do swo jej pra cowni. Za mknęła za sobą drzwi
i oparła się o nie ple cami. Po pły nęły łzy, tak jak prze wi dy wała. Nie tłu‐ 
miła ich. Po zwo liła so bie na chwilę ckli wo ści, bo wie działa, że nie ma
po wo dów, by pła kać. Na prawdę nic się nie dzieje. Po pro stu czuje się
ostat nio wraż liw sza, nie spo kojna i zmę czona. Bar dzo zmę czona. W za‐ 
sa dzie już od kilku dni od czu wała stałe zmę cze nie, z któ rego nie po tra‐ 
fiła się otrzą snąć.

Ktoś za pu kał do drzwi.
–  Ma risa?  – W  gło sie Jake’a  sły chać było tro skę.  – Wszystko w  po‐ 

rządku?
– Tak. Oczy wi ście. Daj mi chwilę.
Po dru giej stro nie drzwi za pa dła ci sza.
– Do brze, jak uwa żasz.
Po sły szała, że bie rze wdech, i  wy obra ziła so bie wy raz jego twa rzy,

który tak do sko nale znała. Pe łen mi ło ści i tro ski, ale także zmar twie nia,
że coś spie przył, na wet nie wie dząc kiedy. Pod wie loma wzglę dami
wciąż był tym ma łym, sied mio let nim chłop cem, któ rego wy słano do
szkoły z  in ter na tem. Po trze bo wał tyle samo mi ło ści co ro dzi ciel skiej
opieki. Ja też – po my ślała Ma risa. Wła śnie dla tego byli dla sie bie stwo‐ 
rzeni.

–  Nie przej muj się. Wszystko w  po rządku. Za mo ment zejdę. Jak
tylko... tylko... skoń czę od pi sy wać na ma ila – do dała słabo.

– Okej. Do zo ba cze nia na dole. Nie spiesz się.



Sły szała jego kroki, kiedy scho dził. Osu nęła się na pod łogę, tak wy‐ 
koń czona, że ostat nią rze czą, na jaką miała ochotę, była uprzejma po‐ 
ga wędka z  Kate w  de si gner skiej ma ry nar skiej ko szulce. Da so bie
chwilkę na ze bra nie sił, a po tem zej dzie na dół. Po szła do ła zienki, żeby
ochla pać twarz zimną wodą, i wtedy do strze gła test cią żowy w ko sme‐ 
tyczce. Po my ślała o  okre sie, który spóź niał się już sporo, o  tym, jaka
jest zmę czona i jak pil nie sta rali się z Ja kiem o dziecko. Aż się zdzi wiła,
że tyle czasu za jęło jej pro ste po wią za nie fak tów.

Usia dła na to a le cie, a  kiedy pę cherz za czął się opróż niać, zbli żyła
koń cówkę te stu do stru mie nia mo czu. Po wszyst kim na ło żyła z po wro‐ 
tem ró żową pla sti kową za tyczkę i po ło żyła test na kra wę dzi umy walki,
gdzie miał cze kać za le caną liczbę mi nut. Kiedy ze ga rek wska zał, że
czas upły nął, spoj rzała na okienko. Dwie li nie. Dwie pro ste wy raźne li‐ 
nie, które do wo dziły nie pod wa żal nie, że jest w ciąży.

Krzyk nęła z ra do ści tak gło śno, że Jake usły szał ją z dołu i przy biegł
spraw dzić, co się dzieje. Tym ra zem wpu ściła go do środka.
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Kiedy opa dły pierw sze emo cje, Ma risa prze ko nała się, że po cząt kowe
ty go dnie ciąży by wają mę czące. Czuła się roz bita; w jej ży łach krą żyła
ocię ża łość, która osa dzała się w dole brzu cha, gdzie bur czała i bul go‐ 
tała w  naj mniej od po wied nich chwi lach. Przez pierw szy try mestr Ma‐ 
risa trwała w per ma nent nym ode rwa niu, jakby nie do końca za miesz ki‐ 
wała wła sne ciało. Jej pre fe ren cje ży wie niowe zmie niły się z  dnia na
dzień. Sama myśl o zie lo nych wa rzy wach przy pra wiała ją o ta kie mdło‐ 
ści, że miała ochotę wy mio to wać. Mo gła jeść hu mus, chleb i inne rze czy
w be żo wym ko lo rze – i to w za sa dzie tyle. Nie czuła w so bie we wnętrz‐ 
nego spo koju, o któ rym trą bią we wszyst kich książ kach o ciąży i cza so‐ 
pi smach spod znaku zdro wego stylu ży cia. Za miast tego przy gnio tło ją
jarzmo ad mi ni stra cji. Gdy tylko po in for mo wała o ciąży swo jego le ka rza
ro dzin nego, skrzynkę wy peł niły ulotki. Bro szurki dru ko wane czcionką
Co mic Sans na kła niały ją, by za pi sała się do szkoły ro dze nia, albo wy‐ 
chwa lały za lety kar mie nia pier sią. Ma risa od po wie dzial nie cho dziła na
wszyst kie za le cane kon trole. To wa rzy szył jej Jake, tak pe łen en tu zja‐ 
zmu, że wy glą dał jak wielki roz bry kany szcze niak. Wró ciła też na za ję‐ 
cia jogi dla cię żar nych, zgrzy ta jąc zę bami za każ dym ra zem, gdy Ca rys
za czy nała pleść o  matce ziemi, ma cie rzyń skich ener giach i  bo gini
w każ dej z nich.

W domu sporo czasu spę dzała w łóżku lub na ka na pie. Oglą dała te le‐ 
wi zję, za mó wiła na wet usługę in ter ne tową, dzięki któ rej miała do stęp
do naj śwież szych re ality show pro sto z Ame ryki. Je den z  tych pro gra‐ 
mów, uka zu jący pracę za łogi na luk su so wym jach cie, wcią gnął ją z nie‐ 
wy ja śnio nych przy czyn. Do szło do tego, że za czy nała dzień od otwar cia
lap topa i spraw dze nia, kto z kim ma ro mans albo ja kie męki cierpi szef
kuchni na wi dok li sty wy ma gań diety bez glu te no wej ko lej nego oli gar‐ 
chy gosz czą cego na statku.

– Na prawdę nie wiem, jak mo żesz to oglą dać – rzu ciła Kate któ re goś
ranka. Po wie działa to w  żar tach, ale Ma risa wy chwy ciła w  jej to nie



nutkę kry tyki.
Kate oglą dała wia do mo ści i słu chała am bit nych sta cji ra dio wych. Na

śnia da nie ja dła jedną grzankę z  żyt niego chleba, po sma ro waną cie‐ 
niutko pa stą Mar mite. Ma risa nie prze łknę łaby ni czego prócz cro is san‐ 
tów. Nie do rzecz nie mar twiła się, że przy tyje.

Co dzien nie sta rała się choć tro chę po pra co wać, ale jej ilu stra cjom
bra ko wało ener gii. Wy glą dało na to, że nie po trafi już ope ro wać pędz‐ 
lem w spo sób, który spra wiał, że dzieci oży wały na kar tach jej ksią żek.
Fru stro wało ją to po twor nie. Nisz czyła znacz nie wię cej, niż za cho wy‐ 
wała, i wrzu cała całe na rę cza pa pieru do ko sza na śmieci.

Jake nie po tra fił zro zu mieć jej apa tii. Cho dził do pracy jak zwy kle,
a kiedy wra cał wie czo rami, przy no sił jej sma ko łyki. Jed nego dnia była
to ide al nie doj rzała nek ta rynka, któ rej nie chciała. Zjadł ją sam, a ona
pa trzyła, jak sok ciek nie mu po bro dzie. Była wście kła, że jest taki nie‐ 
do myślny i  co gor sza, czuje się wręcz upraw niony do tę poty. No wy‐ 
obraź cie so bie! Żeby zjeść nek ta rynkę i  na wet nie wy trzeć soku
z brody? Jej szkolny ko lega, Ame ry ka nin z po cho dze nia, okre ślił kie dyś
swo jego oty łego wujka sło wem „je ło po waty”. Ten wła śnie epi tet przy‐ 
cho dził Ma ri sie na myśl, kiedy ob ser wo wała, jak Jake krąży ciężko po
domu, zo sta wia jąc za sobą brudne kubki na sto li kach i bla tach. Spo koj‐ 
nie za kła dał, że Ma risa wstawi je do zmy warki. Zdała so bie sprawę, że
przy wykł, iż lu dzie ro bią coś za niego. Na le żał do tej war stwy An gli ków,
która ni gdy nie kło po tała się ko niecz no ścią na ucze nia się za sad – a to
dla tego, że sama je usta na wiała.

Nocą, le żąc w łóżku, czuła do sie bie od razę i miała wy rzuty su mie nia
z po wodu tych my śli. Jake jest cu downy – na po mi nała się. Miły, do bry,
można mu za ufać. Wspiera ją i tak bar dzo się cie szy na myśl o dziecku.
Cza sami przy ła py wała go, jak pa trzy na nią z dru giego końca po koju,
a na jego twa rzy ma luje się szczę ście.

–  Wi dać ci już tro chę brzu szek  – po wie dział któ re goś ranka, kiedy
pili kawę w ogro dzie.

Te raz po zwa lała so bie tylko na jedną dzien nie, więc są czyła ją po wo‐ 
lutku, żeby prze dłu żyć roz kosz. Było późne lato; słońce go niło ostat‐ 
kami bled ną cego świa tła, spra wia jąc, że płytki na pa tio błysz czały kre‐ 
mo wym od cie niem spra nej fla neli.



Spoj rzała na swój brzuch. Nie wi działa róż nicy i to spo tę go wało jesz‐ 
cze po czu cie od re al nie nia. Jak to moż liwe, że ro śnie w  niej ludzka
istota, skoro na ze wnątrz nie wi dać żad nych do wo dów? Zer k nęła na
Jake’a. Bar dzo mu za le żało na tym brzuszku. Nie mógł się już do cze kać.
Zresztą cze ka nie ni gdy nie było jego mocną stroną. Kie dyś po wie dział
jej, że nie cier pli wość to jedna z jego głów nych i naj bar dziej wi docz nych
wad. Uśmiech nęła się, od sta wiła ku bek na zie mię i zmie niła po zy cję na
ła weczce tak, by nieco wy piąć brzuch.

– Rze czy wi ście – skła mała. – Chyba tak.
Jake się po chy lił, mu ska jąc ustami oko licę jej pępka.
– Cześć, moje ma leń stwo – szep nął. – Nie mogę się do cze kać, kiedy

cię po znam.
Spoj rzała w  dół, na jego głowę, i  po wio dła pal cami po kró ciut kim

meszku w  miej scu, gdzie włosy scho dziły się w  schludny trój kąt
u  szczytu karku. Czuła bi jący od nich świeży my dlany za pach. Znów
wez brała w niej mi łość.

– Ko cham cię – po wie dział Jake do jej brzu cha.
– Ja też cię ko cham – szep nęła.
I  znowu wszystko było w po rządku, a kiedy Jake wy szedł do biura,

Ma risa do znała na głego przy pływu mo ty wa cji i do lun chu skoń czyła hi‐ 
sto rię bliź nia czych księż ni czek. Na pięć bi tych go dzin w  ogóle za po‐ 
mniała, że jest w  ciąży. Pod świa do mie mar twiła się, że wszystko się
zmieni, kiedy po jawi się dziecko, a Jake’owi nie star czy sił, żeby ko chać
ją rów nie mocno, jak te raz. Zdała so bie sprawę, że da jąc mu to, czego
naj bar dziej pra gnął, może sama prze sta nie być po trzebna.

–  Nie bądź głu pia  – rzu ciła w  pustkę po koju i  pew ność wła snego
głosu pod nio sła ją na du chu.

Usły szała trza śnię cie drzwi na dole. A po tem głos Kate. Nie spo sób
było się po my lić.

– Hej, hej!
Ma risa wy szła na ko ry tarz, wciąż trzy ma jąc pę dzel w ręku.
– Kate? – ode zwała się. – A co ty ro bisz w domu?
Na par te rze syl wetka Kate od ci nała się od pły tek po sadzki. Ze swo‐ 

jego miej sca na pię trze Ma risa wi działa ją w  skró co nej per spek ty wie.
Głowa wy da wała się ciut za duża w  po rów na niu z  resztą ciała. Kate
miała na so bie kom bi ne zon w  gro chy. Rę kawy pod wi nęła, uka zu jąc



szczu płe nad garstki. Skó rzany pa sek z  wielką zło coną klamrą opi nał
szczu płą ta lię. Ma risa nie no siła pa sków – źle się w nich czuła i wy glą‐ 
dała nie zgrab nie, jakby na siłę sta rała się uda wać ko goś, kim nie była.
Nie wło ży łaby też ni gdy ubrań w gro chy. Wie działa, jak wzorki pod kre‐ 
ślają jej krą gło ści, ro biąc z niej grubą, cia sto watą po krakę, gdy chciała
wy glą dać lekko i  dziew częco  – ni czym prze nie siona wprost z  pik niku
po śród kwia tów na łące. Co in nego Kate. Ona wy glą da łaby na pik niku
bez za rzutu. Oczy wi ście byłby to sno bi styczny pik nik gdzieś we
wschod nim Lon dy nie, taki z so lo nymi mig da łami i kra fto wym pi wem.

– Mia łam spo tka nie. – Kate zmierz wiła włosy, tak że jej grzywka uło‐ 
żyła się sko śnie, prze ci na jąc lewą brew.  – I wpa dłam się prze brać. Te
buty – wska zała lśniące czarne pan to fle – nie na dają się do szyb kiego
cho dze nia. Szcze rze mó wiąc, w ogóle nie na dają się do cho dze nia.

Miała na no gach szpilki z pa secz kami i spi cza stym no skiem. Zwy kle
nie no siła ta kich bu tów i Ma risę znów ude rzyło, jak szy kow nie w nich
wy gląda.

– Su per  – od parła, w  tej sa mej chwili ża łu jąc do boru słowa.  – Wła‐ 
śnie pra cuję, więc...

– Kawa? – Kate pa trzyła na nią z pro szą cym wy ra zem twa rzy.
– No cóż... – Naj gor szą rze czą w pracy w domu jest to, że ni gdy nie

ma od po wied niej wy mówki, aby się wy krę cić. – Już pi łam, więc...
– To her batka. Zio łowa.
Na chwilkę za pa dła ci sza.
– Chęt nie bym po ga dała – po wie działa Kate. – Ale je śli je steś za jęta,

to zro zu miem. Prze pra szam.
Ner wo wymi ru chami za częła roz pi nać buty, opie ra jąc się jedną ręką

o  ścianę dla za cho wa nia rów no wagi. Ma risa nie po tra fiła stwier dzić,
czy to ona tak zde ner wo wała lo ka torkę.

– Nie no, ja sne. Pa suje. To zna czy her bata. Tylko to odłożę. – Po ka‐ 
zała pę dzel, z któ rego na jej dłoń są czyła się strużka zie lon ka wej wody.

Kate wy szcze rzyła zęby w uśmie chu.
– Świet nie! Na sta wię czaj nik.
W pra cowni Ma risa wsa dziła pę dzel do sło ika z wodą, a po tem zdjęła

far tuch i po wie siła go na drzwiach. Le piej już mieć tę głu pią her batkę
za sobą. Po udaje psiap siółkę, po uśmie cha się i po kiwa głową w na dziei,
że Kate tym prę dzej so bie pój dzie.



Kate sie działa na wy so kim stołku przy ku chen nej wy spie. Zro biła so‐ 
bie kawę z eks presu i za jęła więk szość blatu nie dziel nym do dat kiem do
ga zety. Jej płaszcz prze ciw desz czowy wi siał na opar ciu ka napy. Roz po‐ 
starte rę kawy nada wały mu po do bień stwo do syl wetki wy ry so wa nej
kredą na miej scu zbrodni. Nu ciła coś pod no sem, prze rzu ca jąc strony.

Ja sne, czuj się jak u sie bie w domu – po my ślała Ma risa. Jej iry ta cja
przy brała na sile, od kąd do wie działa się, że jest w  ciąży, i  z  lada po‐ 
wodu osią gała po ziom gro żący eks plo zją. Wczo raj na przy kład wście kła
się na prze chod nia, który zbyt długo prze cho dził przez jezd nię, pod czas
gdy świa tło nie chciało się zmie nić na czer wone.

– Je steś! – Kate usia dła pro sto i od su nęła na bok ma ga zyn. – Nie wie‐ 
dzia łam, jaką bę dziesz chciała.

– Ru mia nek bę dzie w po rządku. Za raz so bie za leję.
– Nie, nie. Ja to zro bię.
Za nim Ma risa zdą żyła ją po wstrzy mać, za pro te sto wać, że to prze cież

jej dom i do sko nale so bie po ra dzi z za pa rze niem her baty, Kate już za‐ 
krząt nęła się w  kuchni. Wy jęła to rebkę ru mianku z  po jem nika, ku bek
z  kre densu i  sta nęła, cze ka jąc, aż bul go czący czaj nik klik nie. Ma risa
wdra pała się na sto łek. Nogi miała jak z waty. Ob ser wo wała, jak Kate
na lewa wody do kubka. Po dzi wiała oszczęd ność każ dego dzia ła nia, lek‐ 
kość ru chów. Kie dyś za uwa żyła u  niej wgłę bie nie po ni żej ra mie nia,
u  szczytu bi cepsu. Te raz nie było go wi dać, bo Kate miała dłu gie rę‐ 
kawy. Ale Ma risa wie działa, że ono tam jest  – wy ćwi czona zwar tość
mię śni i wy ni ka jąca z niej pew ność sie bie. Gdy Kate kla skała w dło nie,
po spodniej stro nie jej ra mion nie dyn dały luźne fałdy. Jej ciało nie
miało ani grama zbęd nej tkanki. Wy glą dała, jakby ule piono ją całą z ja‐ 
sno brą zo wej gliny.

– Pro szę bar dzo. – Kate po dała Ma ri sie ku bek i spodek z ły żeczką, na
który miała za pewne odło żyć wy jętą to rebkę.

Na to Ma risa by nie wpa dła. Ce lowo zo sta wiła to rebkę w kubku, aż
na par stał się ciem no żółty.

– Chcesz miodu?
– Nie, dzięki.
–  No więc...  – Kate po chy liła się do przodu i  spoj rzała jej pro sto

w oczy. – Jak się czu jesz?
– Do brze. – Ma risa upiła łyk, pa rząc so bie ję zyk.



– Cho dzi mi o ciążę i w ogóle. Jak so bie ra dzisz? Chcę wie dzieć ab so‐ 
lut nie wszystko.

Ma risa się ro ze śmiała.
– Na prawdę?
Ale na twa rzy Kate ma lo wało się szczere za in te re so wa nie. To

dziwne  – po my ślała Ma risa  – jak bar dzo za an ga żo wała się w  na szą
ciążę. Mu sieli jej po wie dzieć w dniu, kiedy się do wie dzieli, bo cze kała
na dole z tą swoją spe cjalną ko la cją, a do tego sły szała okrzyki i chciała
wie dzieć, o  co cho dzi. Wy da wała się po ru szona pra wie tak samo jak
Jake. W pew nym mo men cie oczy jej się za szkliły i Ma risa była prze ko‐ 
nana, że Kate się roz pła cze.

Dzi siaj w kuchni nad sty gną cymi kub kami rów nież dało się wy czuć
po dobne emo cje.

– Ja kie to uczu cie? – spy tała Kate. – Być w ciąży...
Ma ri sie zro biło się jej żal. Iry ta cja na gle gdzieś zni kła. Ja kie to musi

być przy gnę bia jące – ob ser wo wać młod szą ko bietę, która spo dziewa się
dziecka, a do tego jest za ko chana, pod czas gdy twoje ży cie wy daje się
krę cić wy łącz nie wo kół pracy.

– Cu downe – skła mała. – Za wsze tego pra gnę łam. Wy daje mi się, że
to okre śla i mnie, i moje miej sce w świe cie jako ko biety.

Kate za mru gała.
– Co nie zna czy, że nie można być praw dziwą ko bietą, nie za cho dząc

w ciążę – do dała po spiesz nie Ma risa. – Nie to mia łam na my śli.
– Wiem. – Kate się uśmiech nęła, ale uśmiech nie do tarł do oczu.
– Tylko że... to dzi waczne do zna nie, kiedy w twoim ciele ro śnie coś,

nad czym nie masz do końca kon troli. Czuję się tro chę... czy ja wiem?
Zbita z tropu?

–  Jak gdy byś była ode rwana od sa mej sie bie?  – Kate za lała wodą
dzba nek i wsta wiła go do zlewu.

– Wła śnie – od parła Ma risa.
Za sko czyła ją prze ni kli wość lo ka torki. Jake w ogóle nie był w sta nie

tego po jąć.
–  To musi być tro chę prze ra ża jące. Ty, a  rów no cze śnie... jakby nie

ty... Prze pra szam, nie po tra fię tego le piej ująć w słowa.
– Nie zro zum mnie źle, je stem szczę śliwa – prze rwała jej Ma risa. –

Cie szę się, wie dząc, że daję nowe ży cie, i wi dząc szczę ście Jake’a.



– Ja też je stem szczę śliwa. – Kate przy su nęła się bli żej i ści snęła jej
dłoń. – To ta kie wspa niałe.

No wła śnie – po my ślała Ma risa. Dla tego jest taka cho ler nie mę cząca.
Nie ma ha mul ców, nie uznaje gra nic. Bez prze rwy usi łuje się wpie przać
w nie swoje sprawy. Do maga się bli sko ści, na którą trzeba so bie prze‐ 
cież za słu żyć. Wieje od niej de spe ra cją.

Ma risa nie miała ochoty się z nią za przy jaź niać. Za brała rękę.
– Dzięki za her batę – po wie działa. – Mu szę już iść.
– Ja sne. Ja też mu szę wra cać do pracy. Po sprzą tam tu na dole, a ty

leć na górę.
Po zbie rała kubki i wsta wiła je do zmy warki. Może Ma ri sie się zda‐ 

wało, ale mo głaby przy siąc, że do strze gła w oczach Kate łzy, z któ rych
ta nie zda wała so bie na wet sprawy. Tym też nie mogę się przej mo wać –
po my ślała, idąc do pra cowni. Emo cje Kate to jej pro blem.

Usia dła przy biurku, chwy ciła pę dzel i na ka zała umy słowi się uspo‐ 
koić. Wzięła głę boki wdech i wy pu ściła po wie trze, li cząc do czte rech.
Ale przez resztę po po łu dnia ja kiś nie ja sny nie po kój czaił się w ką cie ni‐ 
czym kot, a ona nie po tra fiła go zi gno ro wać, choć bar dzo się sta rała.
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Póź niej, kiedy Jake wró cił z pracy, po sta no wiła z nim o tym po mó wić.
– Po ja wiła się na gle w domu, w środku dnia, kiedy pra co wa łam u sie‐ 

bie – re la cjo no wała.
Jake tym cza sem roz pa ko wy wał torbę. Była to po jemna ak tówka z im‐ 

pre gno wa nej tka niny, która mie ściła lap topa, ła do warki, a cza sem rów‐ 
nież wil gotne, prze po cone ubra nia z si łowni, upchnięte w osob nej prze‐ 
gródce.

– Aha... to miłe.
Był roz ko ja rzony, nie sku piał się na jej sło wach i  zmu szał ją, żeby

mó wiła do jego ple ców, kiedy krę cił się po po koju. W końcu zdjął ma ry‐ 
narkę, po lu zo wał kra wat i  opadł na sofę. Nie mal na tych miast za czął
prze glą dać coś w te le fo nie.

–  Ra czej dość nie spo dzie wane  – pod jęła.  – Cał kiem stra ci łam na‐ 
tchnie nie i nie mo głam już się sku pić.

Spoj rzał na nią za sko czony.
– Przy kro mi – po wie dział. Wciąż trzy mał te le fon w dłoni, ale te raz

ekran urzą dze nia był ciemny. – Nie po winno tak być – do dał. – To twój
dom i masz prawo pra co wać w spo koju. Po ga dam z nią.

– Nie, daj spo kój.  – Ma risa nie miała ochoty uświa da miać Kate, że
o  niej roz ma wiają.  – Pew nie ro bię z  igły wi dły. To praw do po dob nie
sprawka hor mo nów i w ogóle... Może tracę trzeźwy osąd.

– Może. A w ogóle jak się czu jesz?
– Do sko nale. Wszystko tam w po rządku. – Zer k nęła na swój brzuch,

który wciąż nie wy py chał pa ska spodni od dresu.
– Cie szę się – rzu cił i znów za czął się ba wić te le fo nem.
Czuła, że traci jego uwagę. Pi sał, bły ska wicz nie stu ka jąc pal cami po

wy świe tla czu.
– Mogę cię o coś za py tać?
– Yhm – mruk nął, nie uno sząc głowy.



– Czy tylko ja uwa żam, że Kate jest tro chę...  – Za sta no wiła się nad
do bo rem słowa. Mu siało być pre cy zyjne, ale nie na zbyt kry tyczne. Jake
nie cier piał, kiedy była wredna, i dla tego po winna wy ra żać się de li kat‐ 
nie. – ...na chalna?

Jake odło żył te le fon na po duszkę i  skrzy żo wał ra miona na piersi.
Mała zmarszczka po ja wiła się na jego czole, tuż po wy żej na sady nosa.
Chwilę mil czał, za nim się ode zwał:

– Czemu tak uwa żasz?
Jego głos był lo do waty i Ma risa już wie działa, że prze sa dziła. Kie dyś

za py tała go, czego naj bar dziej nie na wi dzi w swo jej pracy. Od po wie dział
bez na my słu: biu ro wych plo tek. Za pa mię tała tę lek cję i obie cała so bie,
że ni gdy nie po wie cze goś, co mo głoby zo stać tak ode brane.

– Z po wodu tego, co mó wiła. – Sta rała się, by jej głos brzmiał spo koj‐ 
nie i  obiek tyw nie.  – Czu łam się tro chę tak, jakby chciała mi wejść do
głowy. Za da wała mnó stwo py tań. Jak to jest być w ciąży i w ogóle. To
było...

– Tak? – pod chwy cił ostro.
– Pew nie źle to od czy ta łam – stwier dziła, wy co fu jąc się.
– Pew nie tak – po wie dział. – Jak mó wi łaś, hor mony ro bią dziwne rze‐ 

czy.
Nie zu peł nie tak mó wi łam – po my ślała, ale po ki wała tylko w mil cze‐ 

niu głową. Usta Jake’a były za ci śnięte w mar twą, pła ską li nię.
– Je śli tylko dasz jej szansę, prze ko nasz się, że jest wspa niałą osobą.

Po pro stu mar twi się o cie bie, i tyle. Oboje się mar twimy.
Ude rzyło ją to wy po wie dziane od nie chce nia „oboje”.
– Co zna czy „oboje”? – Uczuła, że gniew za czyna jej bu zo wać w oko‐ 

licy splotu sło necz nego.
– Nie umknęło na szej uwa dze... – Kiedy Jake był zde ner wo wany lub

zły, jego ję zyk sta wał się bar dziej ofi cjalny.  – ...że za cho wu jesz się
nieco... – Za milkł, spoj rzał na nią i zmiękł. Pod szedł i po kle pał ją po ra‐ 
mie niu.

– Ir ra cjo nal nie? – pod su nęła.
– Nie ir ra cjo nal nie. Tak bym tego nie okre ślił.
– Wła śnie to zro bi łeś.
Ro ze śmiał się i zro bił krok do tyłu.



– Nie prawda. Po wie dzia łem: „nie ir ra cjo nal nie” – po wtó rzył, kła dąc
na cisk na prze cze nie. – Ale może tro chę... nie prze wi dy wal nie. A my się
mar twimy, to wszystko. O cie bie i o dziecko.

Ma risa ze sztyw niała.
– Dzię kuję, ale nic mi nie jest.
– Wczo raj – cią gnął, jakby jej nie sły szał – zsze dłem na dół, a na ku‐ 

chence wła śnie ki piało mleko w ron dlu.
– Co ta kiego?
– Mleko. W ron dlu.
– Nie, to sły sza łam. Tylko że ja nie piję mleka, więc po co mia ła bym

je go to wać?
Była to prawda. Do mu sli uży wała mleka mig da ło wego, po nie waż

wo lała jego smak. To Kate ku po wała pół tłu ste w su per mar ke cie.
– W po rządku, ale ani ja, ani Kate go nie na sta wia li śmy, więc...
– Więc to mu sia łam być ja? – Jej głos za czął się ła mać.
–  Nie chcę cię de ner wo wać.  – Wy cią gnął do niej rękę z  roz sta wio‐ 

nymi pal cami, jakby chciał uspo koić spło szone zwie rzę. – Ale to nie był
je dyny przy pa dek, prawda? – Po pa trzył na nią. – Pa mię tasz tę awan turę
z mu zyką?

W  po przedni week end Ma risa usi ło wała pra co wać. Nie mo gła się
skon cen tro wać, bo z  dołu do bie gała gło śna mu zyka. Za mknęła drzwi
i  okno, a  w  końcu we tknęła so bie do uszu pro wi zo ryczne za tyczki ze
zwi nię tych ka wał ków ga zety. Mu zyka wciąż jed nak była ogłu sza jąca.
Wy jące gi tary i dud niący rytm spra wiały, że pod łoga wi bro wała pod jej
sto pami. Kiedy nie mo gła już dłu żej wy trzy mać, ze szła na dół. Zna la zła
Kate i  Jake’a  w  sa lo nie. Za sa pany Jake opie rał się o  ko mi nek i  śmiał
z cze goś, co wła śnie po wie działa Kate. Byli zbyt bli sko sie bie. Tak bli‐ 
sko, że ich głowy nie mal się sty kały.

– Pa mię tasz ten ka wa łek?! – Kate sta rała się prze krzy czeć mu zykę. –
Kla syka!

– No. – Jake ki wał głową w rytm mu zyki. – Uwiel biam go.
Ma risa była za sko czona. Jake prze cież pra wie ni gdy nie słu chał mu‐ 

zyki. Wo lał pod ca sty, ewen tu al nie re la cje spor towe w ka nale 5 Live ra‐ 
dia BBC. Od nio sła wra że nie, że stara się przy po do bać tam tej, co na‐ 
prawdę było ża ło sne. Ale więk szą złość wzbu dziła w  niej ta ko bieta.



Kate pod ska ki wała, wy ma chu jąc rę kami, jak na ja kimś cho ler nym kon‐ 
cer cie.

– Prze pra szam – po wie działa Ma risa, zwra ca jąc się do Jake’a.
Nie usły szał jej.
– HALO! – krzyk nęła.
Kate w  jed nej chwili prze stała po dry gi wać. Miała na so bie ob ci słe

dżinsy, ba le riny w  pan terkę, a  do tego ko szulkę z  na pi sem „Ciao
Amour” z przodu.

– O, cześć! – sap nęła, za ru mie niona.
Jake uśmiech nął się do sto ją cej w drzwiach Ma risy, jakby nic się nie

stało.
– Mo że cie przy ci szyć? Usi łuję pra co wać!
Dwie pary oczu pa trzyły na nią, nie ro zu mie jąc.
– Mu zykę? – spy tała w końcu Kate.
– Ow szem. – Ma risa spoj rzała na Jake’a zna cząco, pró bu jąc mu prze‐ 

ka zać, że jest wście kła.
– Nie jest aż tak gło śno – oświad czyła Kate.
Ma risa aż wcią gnęła po wie trze. A to żmija, jak ona śmie!
– Jest. Na tyle gło śno, że mu sia łam za ty kać uszy.
– Nooo do oobraaa – mruk nął Jake, nie po trzeb nie prze cią ga jąc sa mo‐ 

gło ski. – Prze pra szamy.
Pod szedł do re gału i  wy łą czył od twa rzacz. Kate nie ru szyła się ze

swego miej sca na środku po koju. Pa trzyła na Ma risę za sko czona, nie‐ 
mal prze stra szona. Jak gdyby to Ma risa za cho wy wała się dziw nie.

– Dzię kuję.
Wy szła i  za mknąw szy za sobą drzwi, od cze kała chwilę. Nic. Ale

kiedy do tarła do scho dów, usły szała tłu miony chi chot Kate oraz głos
Jake’a, który pró bo wał ją uci szyć. Znowu po pły nęła mu zyka, tym ra zem
dys kret niej.

– Pa mię tasz, jak ka za łaś nam wy łą czyć mu zykę? – po wtó rzył Jake.
– Oczy wi ście.
Uniósł brwi i  przy brał taki wy raz twa rzy, jakby chciał  – na prawdę

usil nie się sta rał – zro zu mieć za chcianki ko biety w ciąży. Jego oczy były
tak ja sne i nie bie skie, że wy da wały się wręcz nie re alne.

– To było... prze sa dzone, nie uwa żasz?



Miała ochotę po wie dzieć mu, żeby się wa lił. Za miast tego od wró ciła
się, tłu miąc w mil cze niu fu rię.

– Prze pra szam – bąk nął. – Może to było nie na miej scu.
– Ow szem – od parła sztywna z gniewu. – Było.
Jake wes tchnął. I  to wła śnie ten od głos wy pusz cza nego po wie trza,

który miał dać do zro zu mie nia, jak nie skoń cze nie musi być cier pliwy,
prze lał czarę go ry czy.

–  Dla czego cią gle bie rzesz jej stronę?! To nie spra wie dliwe! Ja na‐ 
prawdę nie go to wa łam mleka, a mu zyka była gło śna jak cho lera!

– Nie była.
– Była!
Sły szała za czątki hi ste rii w swoim gło sie, a mimo to nie umiała się

po wstrzy mać. Po czuła ucisk w gar dle i na je den okropny mo ment prze‐ 
ra ziła się, że zrzyga się tu, na środku kuchni, pro sto na nie ska zi telne
płytki firmy Por ce la nosa w od cie niu „beż Ma laga”.

– Zmó wi li ście się prze ciwko mnie.
– Wcale nie.
Jake był nie zno śnie spo kojny, co tylko jesz cze bar dziej ją roz ju szyło.

Wy cią gnął rękę i mu snął pal cami jej rę kaw.
– Prze pra szam – po wie dział. – Za nic nie chcę, że byś tak my ślała. Po‐ 

sta ramy się po stę po wać bar dziej tak tow nie.
– Prze stań mó wić „my”. Nie je ste ście mo imi ro dzi cami.
Ro ze śmiał się.
– Z całą pew no ścią nie.
Jego oczy znów były miłe i  do bre, w  ką ci kach po ja wiły się drobne

zmarszczki.
– Do póki tylko wszystko jest w po rządku i masz to, czego po trze bu‐ 

jesz...  – za czął.  – Trudno mi zro zu mieć, wczuć się, jak to jest być
w ciąży. W tych spra wach je stem tylko bez na dziej nym fa ce tem.

Tym ra zem to ona się za śmiała.
– Nie prawda. Je steś wspa nia łym fa ce tem.
– Tego nie je stem pe wien.
Świa tło w kuchni za częło się zmie niać. Nad koń cem ogrodu gó ro wał

są sia du jący z  ich po se sją blok ko mu nalny. Za ogro dze niem ster czała
wy soka ciemna wieża, która mie ściła wspólną klatkę scho dową łą czącą
miesz ka nia. Je dyne okna w  ele wa cji, małe pla sti kowe szcze liny, uchy‐ 



lały się tylko na kil ka na ście cen ty me trów  – uko śnie, pod ką tem, więc
wie żo wiec w nie po ko jący spo sób przy po mi nał ba stion. Cza sami Ma risa
wy obra żała so bie uzbro jo nych męż czyzn, któ rzy wy sta wiają przez te
oszklone strzel nice lufy i ob ser wują jej dom przez ce low niki.

Za drżała.
– Zimno ci? – za py tał Jake.
Po krę ciła głową.
– Przy tul mnie – po pro siła.
Jake wy trzesz czył oczy. Po liczki ob lał mu ru mie niec. A  więc wciąż

po tra fię go za wsty dzić – po my ślała. Wciąż mam tę wła dzę. Jake jest taki
an giel ski, uczciwy i  prawy, i  taki cho ler nie po wścią gliwy. Prze cież nie
prosi go, żeby ze rwał z  sie bie ubra nie i wziął ją na ku chen nym stole,
prawda?

Mi jały ko lejne se kundy. Jake zro bił przed sta wie nie, niby to za sta na‐ 
wia jąc się nad jej prośbą. To był taki ich żar cik. I jak każdy żar cik zży tej
ze sobą pary już ni gdy nie śmie szył tak jak za pierw szym ra zem.

– Ja sne – rzekł w końcu.
Wtu liła się w jego pierś, wdy cha jąc za pach, a on ob jął ją ra mio nami

i przy cią gnął do sie bie. Za mknęła oczy, pła wiąc się w po czu ciu bez pie‐ 
czeń stwa. Pa so wali do sie bie ide al nie. Jego broda swo bod nie opie rała
się na czubku jej głowy, jakby zo stali skro jeni na wy miar.

– Wszystko bę dzie do brze – mruk nął.
Po sta no wiła mu uwie rzyć i ob jęła go w pa sie, kła dąc dło nie w wy gię‐ 

ciu jego ple ców, tuż nad bio drami. Przy tu liła się moc niej i wtedy usły‐ 
szała chrząk nię cie.

Jake od sko czył. Ko smyk wło sów Ma risy za pę tlił się wo kół gu zika
jego ko szuli. Pi snęła, kiedy szarp nął. Chwilę za jęło jej, nim zo rien to‐ 
wała się, co się dzieje.

– Prze pra szam – do biegł ją głos z tyłu.
Kate, jak żeby ina czej. Za wsze ona.
– Ma risa tylko... – wy ją kał Jake. – Była zde ner wo wana, więc... – Prze‐ 

cze sał włosy pal cami.  – Przy tu li łem ją.  – Prze łknął gło śno ślinę,
a grdyka w wi doczny spo sób po ru szyła się na jego szyi.

– Wi dzę – od parła Kate.
Ma risa za chi cho tała. Nie mo gła się po wstrzy mać. Jake był tak ab sur‐ 

dal nie spe szony.



–  Kiep sko so bie ra dzi z  pu blicz nym oka zy wa niem uczuć, nie są‐ 
dzisz? – Skie ro wała to py ta nie do Kate, wspa nia ło myśl nie po sta na wia‐ 
jąc włą czyć ją do roz mowy. Po chwili do dała:  – Pla no wa łam coś wiet‐ 
nam skiego na ko la cję. Za mó wię na trzy osoby, masz ochotę?

– Ja sne – rzu ciła Kate bez śladu en tu zja zmu.
– Su per. Pójdę skoń czyć na gó rze, a po tem za dzwo nię.
Gdy wy cho dziła, mru gnęła do Jake’a.  Od wró cił wzrok, kry jąc

uśmiech. Czuła się jak nie grzeczna uczen nica, przy ła pana na go rą cym
uczynku przez su ro wego na uczy ciela. Za sta na wiała się, jak długo Kate
tam stała, za nim zde cy do wała się chrząk nąć.

Ba da nie USG w  dwu na stym ty go dniu. Do szpi tala po je chali Ube rem,
a  kiedy le karz przy ło żył gło wicę do jej brzu cha, na mo ni to rze po ja wił
się czarno-biały pik se lo wany ob raz. Kon tury roz my wały się w za ni ka ją‐ 
cym pół kolu, któ rego wi dok przy pra wiał Ma risę o  za wroty głowy.
W środku krzy wi zny tkwił roz myty kształt, który utknął w ciem no ści ni‐ 
czym nie znana kon ste la cja w czerni ko smosu. Na ekra nie białe kropki
pul so wały i mi go tały, a plama kur czyła się ni czym ameba.

– Wi dać, jak bije ser duszko.
Jake pa trzył ni czym za hip no ty zo wany, oczy mu zwil got niały. Ma risa

nie czuła nic. Była za sko czona i tro chę prze ra żona tym bra kiem uczuć.
Pra gnęła do świad czać tych sa mych emo cji co Jake. Ale ziar ni sty ob raz
na szpi tal nym mo ni to rze tak da lece nie przy po mi nał ży wego, od dy cha‐ 
ją cego i  kwi lą cego dziecka, tak mało od da wał to, co mo gło się dziać
w  jej ło nie, że nie po tra fiła po ko nać tej ba riery. Wie działa, że jest
w ciąży, ale ja koś tego nie czuła. Miała nie po ko jące wra że nie, że ota cza
ją osłonka z  fo lii bą bel ko wej. Gdzie kol wiek się ru szyła, mię dzy nią
a ota cza ją cym świa tem stała nie wi dzialna ściana.

Po wie dziano im, że trzeba się cie szyć, bo jest z czego.
– Okej, okej – po wta rzał Jake, jakby wciąż był w szoku. – Do bra ro‐ 

bota – do dał, pa trząc na nią z czu ło ścią.
Do tknęło ją, że trak tuje ją pro tek cjo nal nie, ale za gry zła zęby i zmu‐ 

siła się do uśmie chu. Jake chyba ni czego nie za uwa żył. Wi działa, że
idea oj co stwa roz ro sła się i  wy peł niła wszyst kie wolne prze strze nie
w jego gło wie. Dla niej nie zo stało miej sca. Była tylko na czy niem. Zi ścił
się naj gor szy kosz mar: kiedy uro dzi już dziecko, sta nie się zbędna.



Uda waj, że wszystko jest w po rządku, a tak bę dzie – po wie działa so‐ 
bie. Bar dzo chciała po roz ma wiać o  wszyst kim z  Jas, ale od ja kie goś
czasu nie od zy wały się do sie bie i dzie lący je dy stans wy da wał się nie
do po ko na nia. Ma risa tak za cie kle upie rała się przy tym, iż pod jęła
słuszną de cy zję, że przy zna nie się te raz do utraty tej pew no ści – choćby
w naj mniej szym stop niu – by łoby dla niej upo ko rze niem.

Kiedy wró cili do domu, po in for mo wała Jake’a, że jest zmę czona,
i wsu nęła się pod koł drę, nie zdej mu jąc ubra nia. Spy tał, czy cze goś po‐ 
trze buje. Za prze czyła ru chem głowy. Gdy tak le żała w sy pialni, sły szała,
jak Jake kręci się na dole, pod śpie wu jąc we soło, a de ski pod łogi skrzy‐ 
pią pod jego cię ża rem. Dźwięki świad czące o jego obec no ści dzia łały na
nią uspo ka ja jąco. Zmę cze nie otu liło ją uczu ciem, że osuwa się w głąb
ciem nego chłod nego je ziora. Za snęła.

Śniła o tym, że musi zdą żyć na sa mo lot. Wie działa, że nie jest spa ko‐ 
wana, ale nie miała czasu, żeby upchnąć wszyst kie rze czy do wa li zek,
za nim sa mo lot wy star tuje. Spóź niała się na je den lot po dru gim, za każ‐ 
dym ra zem od czu wa jąc ulgę, że wi szący nad głową ter min mi nął. Ale
wtedy uzmy sła wiała so bie, że wciąż musi zdą żyć na ko lejny lot. Czas
mi jał, a  jej rze czy zda wały się mno żyć; nie była w  sta nie spa ko wać
wszyst kich i mu siała wy bie rać.

Kiedy pra wie udało jej się z tym upo rać, zo ba czyła we śnie parę ma‐ 
leń kich ró żo wych szy deł ko wych bu ci ków pod ro giem cięż kiego dy wanu.
Wy jęła je stam tąd i unio sła do świa tła. Zro zu miała, że na leżą do Anny,
więc je upu ściła i za częła za my kać wa lizkę. Zde cy do wa nie za dużo do
niej na pa ko wała, za mek trzesz czał i się roz cho dził, w końcu do cią gnęła
go na siłę. Do kład nie w mo men cie, gdy zna la zła się na po kła dzie i za‐ 
pięła pasy, ude rzyła ją myśl, że być może to nie były bu ciki sio stry, lecz
jej wła snego dziecka, które w  fer wo rze pa ko wa nia za po mniała za brać
ze sobą.

Obu dziła się z  ję kiem, wcią ga jąc mocno po wie trze do płuc. Była
zlana po tem, ko szulka kle iła się do ple ców.

– To tylko sen, tylko sen – po wtó rzyła.
Od su nęła włosy z czoła i przy ci snęła palce pod oczami, żeby ze trzeć

tusz do rzęs, który pew nie się roz ma zał. Na ze wnątrz było już ciemno.
Nie za cią gnęła za słon, uliczna la tar nia rzu cała ja sne pro sto kąty świa tła
na koł drę. Ma risa za drżała.



Wy jęła z szafy roz pi nany swe ter: gruby, miękki, roz cią gnięty, z wiel‐ 
kimi kie sze niami. Otu liła się nim i zwią zała szczel nie w pa sie. Drzemka
nie przy nio sła po żą da nego efektu – czuła się te raz bar dziej zmę czona,
niż kiedy się kła dła. Miała wy schnięte gar dło i czuła skur cze w żo łądku.
Po ło żyła się na chwilę pła sko na ple cach i skur cze mi nęły. Bra ko wało jej
sił, ale nie miała ape tytu. Musi jeść, ina czej Jake bę dzie się mar twił.

–  Po trze bu jesz do dat ko wej ener gii, skoro bu du jesz no wego czło‐ 
wieka – za czął ostat nio ma wiać. – Mu simy cię od kar mić.

Nie po tra fiła znieść my śli, że Jake ster czy nad nią pod czas ko la cji
i  ma tę zmar twioną minę, kiedy ona bawi się ja rzy nami na ta le rzu.
Wciąż le żąc na łóżku, zro biła szybki prze gląd po traw, które nie przy pra‐ 
wiały jej o mdło ści. Z góry od pa dały wszyst kie wa rzywa, na wet po mi‐ 
dory. Na wi dok awo kado chciało jej się rzy gać.

Płatki? Nie, mleko nie wcho dzi w grę.
To sty? Za su che. A miód ją od rzuca.
W  końcu zde cy do wała się na pie czo nego ziem niaka. Bez ni czego.

Może po łoży na nim odro binę hu musu, bo na pewno nie ma sła. Ani
sera. Może tro chę soli, je śli się od waży.

Na pę dzona tą my ślą, prze tur lała się do kra wę dzi łóżka i dźwi gnęła
na nogi. Tak, ziem niak – po my ślała. Na bie rze nieco sił i wróci do sie bie.
Miała na so bie spło wiałą szarą ko szulkę i  te same leg ginsy, w któ rych
po je chała do szpi tala. Leg ginsy były stare, wy godne, czarna ly cra wy‐ 
gnio tła się na ko la nach. Nie myła się dzi siaj, wy wę szyła spod pa chy nie‐ 
świeży me ta liczny za pach. To nic, oprócz niej nikt go nie po czuje.
Twarz miała zwiot czałą po drzemce, ale na wet nie chciało jej się przej‐ 
rzeć w lu strze, nim zej dzie na dół. To do niej nie po dobne, tak nie fra so‐ 
bliwe po dej ście do wła snego wy glądu. Na po czątku zna jo mo ści z  Ja‐ 
kiem usta wiała alarm na wi bra cję i  wkła dała te le fon pod po duszkę,
żeby wstać pół go dziny wcze śniej i przy naj mniej umyć zęby oraz na ło‐ 
żyć pod kład, za nim on się obu dzi. W ten spo sób miała pew ność, że po
prze bu dze niu zo ba czy jej pięk niej szą wer sję.

Ostat nio za częły ją na cho dzić dziwne my śli. Co by się stało, gdyby
ręka jej drgnęła w cza sie pod krę ca nia rzęs za lotką? Nę kały ją wi zje me‐ 
ta lo wych za ci sków, które po zba wią ją rzęs. Z tego sa mego po wodu nie
była w sta nie ob ciąć so bie pa znokci. A co, je śli zrani się no życz kami?
Albo za cznie nimi ryć po de szwy stóp, a krew bę dzie try skać na płytki



w ła zience? Ob razy były tak żywe i re ali styczne, że omal nie ze mdlała.
Mu siała usiąść i po trzy mać przez chwilę głowę mię dzy ko la nami.

Od dawna nie mie wała ta kich wi zji. Ostat nim ra zem... Nie, nie
chciała o  tym my śleć. Nie chciała my śleć o  bie gną cej w  dół spi rali,
o  uczu ciu wcią ga nia w  głąb, jakby grzę zła w  ru cho mych pia skach.
Wszystko jest w po rządku. Ma Jake’a. Jest szczę śliwa. Miesz kają w ład‐ 
nym domu. I będą mieli dziecko.

Ta kie były so lidne fakty. Haki rze czy wi sto ści, na które mo gła od wie‐ 
sić swoje lęki. Do bre, uczciwe fakty. Tylko one się li czyły.

Są dziła, że Jake wciąż jest w sa lo nie, gdzie go zo sta wiła. Ale kiedy
zaj rzała do środka, nie było go tam. Do strze gła tylko wgłę bie nie w fo‐ 
telu i za czętą książkę na sto liku. Le żała otwarta, grzbie tem do góry, bo
ni gdy nie uży wał za kła dek. Zer k nęła na ty tuł: Re beka Da phne du Mau‐ 
rier. Ra czej nie w  stylu Jake’a, który czy tał wy łącz nie dzieła eko no‐ 
miczne i  cza so pi sma. Uzna wał li te ra turę faktu, nie be le try stykę. To
pew nie książka Kate.

Skoro Jake’a tu nie było i nie było go rów nież na gó rze, mu siał być
w kuchni. Ma risa skie ro wała się ku scho dom wio dą cym do su te reny. Jej
umysł wciąż był otę piały od snu, na dal krą żyły w nim senne po wi doki.
Nie prze jęła się więc szme rem, który do biegł od sofy, kiedy we szła.
Prze lot nie po my ślała o sroce: może przez przy pa dek ptak znów się do‐ 
stał do środka.

– Po my śla łam, że zjem pie czo nego ziem niaka – oznaj miła, zwra ca jąc
się w kie runku wy spy.

Spo dzie wała się za stać przy niej Jake’a, który przy go to wuje ko la cję
i może na wet na lał już do szklanki soku jabł ko wego dla Ma risy. Pew nie
na nią cze kał. Chciał omó wić wra że nia z wi zyty u gi ne ko loga, po dzie lić
się z nią swoim pod nie ce niem. Po roz ma wiać o tym, na jaki ko lor po ma‐ 
lują po kój dzie cięcy... jak da dzą dziecku na imię... i kiedy po wie dzą jego
matce, bo mi nęło już dwa na ście ty go dni. Ma risa przy go to wy wała się na
to men tal nie, pró bu jąc prze zwy cię żyć zmę cze nie i mdło ści. Za ab sor bo‐ 
wany umysł dzia łał z du żym opóź nie niem, ale w końcu do tarło do niej,
że Jake’a nie ma tam, gdzie się go spo dzie wała. Sze lest z sofy nie był
trze po tem zbłą ka nego ptaka, ale od gło sem, jaki sły chać, gdy dwoje ob‐ 
ści sku ją cych się lu dzi od ska kuje od sie bie. Ką tem oka do strze gła dwa



sple cione cie nie, które na gle sku liły się i  ode pchnęły. Przy szło jej na
myśl USG: biało-czarna plama kur czy się i roz pręża na zmianę.

– Szlag – usły szała szept Kate, która od su nęła się w naj dal szy ko niec
sofy, zwięk sza jąc od le głość od Jake’a; sie dział tak bli sko niej, że ich uda
mu siały się sty kać.

–  Świet nie.  – Jake wstał, przy gła dza jąc włosy jed nym płyn nym ru‐ 
chem. – To zna czy świetny po mysł z  tym ziem nia kiem. – Uczy nił wy si‐ 
łek, żeby się uśmiech nąć.

Ma risa po czuła ro snący ucisk w piersi. W uszach jej szu miało. Czuła
się jak po stać z kre skówki, którą oglą dała w dzie ciń stwie – ko jot, który
pę dził tak szybko, że jego nogi po ru szały się jesz cze przez chwilę poza
kra wę dzią gruntu. A po tem do ga niała go rze czy wi stość i spa dał w prze‐ 
paść.

Serce Ma risy tłu kło się jak osza lałe. Czuła de li katne trze po ta nie
w gar dle. Jakby zie jąca pustka otwie rała się w jej prze łyku.

Jake się ru mie nił. Na prawdę się, psia krew, ru mie nił. Ko szulę miał
wy cią gniętą ze spodni, cztery gu ziki od pięte. Roz bie ga nym wzro kiem
krą żył wo kół Ma risy, nie zdolny spoj rzeć jej w oczy.

Kate sie działa w pół mroku, skrzy żo wane nogi pod cią gnęła na sofę.
Też wy glą dała na wy trą coną z rów no wagi, ale ga piła się wprost na Ma‐ 
risę, a to mo gło ozna czać tylko jedno – wy zwa nie. Świa tło było za słabe,
żeby Ma risa mo gła się jej do kład nie przyj rzeć. Wi działa je dy nie błysk
po ciem nia łych oczu i pełne ró żowe wargi o za tar tych kon tu rach, jakby
coś je przed chwilą roz gnia tało. Jakby ktoś je ca ło wał.

Ma risa za sty gła nie ru chomo przy ku chence. Może wciąż śni, tym ra‐ 
zem kosz mar. Albo ma jedną z tych gwał tow nych, prze ra ża ją cych wi zji,
które nę kały ją ostat nio. Co kol wiek to jest, prawda – je śli to prawda –
o tym, co tu za szło, to dla niej te raz zbyt wiele. Zo stawi ją so bie na póź‐ 
niej. Kiedy in dziej się z  nią zmie rzy. Na ra zie chciała, żeby wszystko
było jak daw niej, jak wtedy, za nim tu ze szła. W końcu nic ta kiego nie
wi działa. Po pro stu wy obra ziła so bie naj gor sze. Tak, wła śnie to się
stało. Po nio sła ją wy obraź nia, i tyle.

– Taa – po wie działa. – To chyba je dyne, co dam radę prze łknąć.
Jake pod szedł do niej. Twarz miał pro mienną.
– Cu dow nie – stwier dził. – A więc do sta niesz pie czo nego ziem niaka.



Kate nie ru szała się z miej sca. Ma risa skrzy żo wała z nią spoj rze nie.
Uśmiech nęła się zło wrogo. Kate od wró ciła wzrok i Ma risa zy skała pew‐ 
ność. Znisz czę cię, do kurwy nę dzy – po my ślała. Po pro stu cię znisz czę.

Wciąż się uśmie chała, kiedy Kate wy szła z po miesz cze nia.
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Za częła ją śle dzić. Po cząt kowo nie do końca se rio. Po wie działa so bie, że
zrobi to raz, dla świę tego spo koju. Tro chę jak wzgar dzona żona w ope‐ 
rze my dla nej śle dzi ko bietę, którą po dej rzewa o to, że jest ko chanką jej
męża. Oczy wi ście miała świa do mość, że to ab surd, a  jed nak nie po‐ 
wstrzy mało jej to przed wło że niem czapki, którą na cią gnęła na oczy,
oraz uzu peł nie niem ka mu flażu oku la rami i za dużą kurtką w mi li tar nym
stylu, ku pioną spe cjal nie na tę oka zję w  skle pie z  uży waną odzieżą.
W no wym stroju czuła się wy star cza jąco ano ni mowo i kiedy wy cho dząc,
przej rzała się w lu strze, była za do wo lona z tego, co zo ba czyła. Z więk‐ 
szej od le gło ści trudno by łoby wy chwy cić ja kie kol wiek cha rak te ry‐ 
styczne ce chy.

Sie dząc w pra cowni, na słu chi wała kro ków Kate i szczęk nię cia zamka
w  drzwiach, kiedy lo ka torka opu ściła dom. Jake jak zwy kle wy szedł
wcze śniej, więc nie było ni kogo, kto mógłby spy tać, co Ma risa wy ra bia,
kiedy zbie gła po scho dach i  wy pa dła na ulicę. Do strze gła Kate ja kieś
dwie ście me trów przed sobą  – lo ka torka raź nym kro kiem zmie rzała
w kie runku sta cji me tra Vau xhall. Ma risa po cze kała, aż Kate do trze do
końca ulicy, a po tem skręci w prawo mię dzy za bu do wa nia osie dla ko‐ 
mu nal nego. Wtedy ru szyła za nią. Szła żwawo, ale nie po spiesz nie. Śle‐ 
dziła ją do przej ścia na Fen ti man Road, a po tem da lej, do parku Vau‐ 
xhall, gdzie Kate pu ściła się na prze łaj przez traw nik. Na placu za baw
trwały ja kieś ro boty. Ogromne syl wetki ko pa rek i bul do że rów gó ro wały
nad as fal tem jak di no zaury.

Przy wyj ściu z  parku Kate na gle się za trzy mała i  za częła oglą dać
swój but. Ma risa, kilka kro ków za nią, rów nież sta nęła jak wryta. Na cią‐ 
gnęła czapkę jesz cze głę biej na uszy. Od dy chała ciężko, w jej piersi bu‐ 
zo wało pod nie ce nie. Od wielu ty go dni nie czuła w so bie tyle ener gii.

Ra zem wsia dły do me tra, ale Ma risa wy brała na stępny wa gon. Usia‐ 
dła obok prze szklo nych drzwi, żeby wi dzieć, jak Kate bę dzie wy sia dać.



Okno było opusz czone; wy sta wiła twarz na po dmuch, wdzięczna za mo‐ 
ment ochłody w tej nie szczę snej weł nia nej czapce.

Po czte rech przy stan kach Kate wstała i zła pała się uchwytu. Skład,
trzę sąc się, wje chał na sta cję Oxford Cir cus. Ma risa wy sko czyła na pe‐ 
ron i la wi ru jąc wśród tłumu, po dą żyła za ry walką. Nie spusz czała przy
tym oczu z ko ły szą cej się w rytm kro ków głowy Kate. Za ło żone za ucho
lśniące włosy lo ka torki, do piero co przy strzy żone, po zo sta wały na miej‐ 
scu, jakby chciały po wie dzieć: „Zo bacz cie, ja kie z nas do bre wło ski. Po‐ 
słuszne wło ski”.

Tym cza sem ona po ciła się pod czapką jak wście kła. Włosy kle iły się
jej do czaszki i za wi jały na koń cach. Od kilku dni nie brała prysz nica.
Schludna czy stość Kate była w tej sy tu acji jak afront.

Na ru cho mych scho dach scho wała się za bar czy stym męż czy zną
w od bla sko wej kurtce. Kate stała kil ka na ście stopni wy żej. Na raz jed‐ 
nak zde cy do wała, że resztę drogi przej dzie, i za częła się wspi nać po su‐ 
ną cych stop niach. Jej włosy bu jały się z boku na bok, rów no mier nie jak
wska zówka me tro nomu. Ma risa nie mo gła ry zy ko wać po ścigu. Je śli
Kate po sta nowi się ro zej rzeć, na tych miast ją za uważy.

Po zo stała więc na miej scu, sze roko roz sta wiw szy nogi, bo zdała so‐ 
bie sprawę, że kręci jej się w gło wie i trudno jej utrzy mać rów no wagę.
Wy cią gnęła rękę w po szu ki wa niu cze goś sta bil nego, czego mo głaby się
przy trzy mać. Nie zna la zła ni czego.

– Wszystko w po rządku, skar bie?
Sto jąca za nią ko bieta o wy glą dzie do bro tli wej babci, z wy miętą re‐ 

kla mówką z hi per mar ketu w ręku, przy glą dała jej się z tro ską.
– Tak. Bar dzo pani dzię kuję.
– Mu sisz uwa żać. Do sko nale pa mię tam, jak to jest w  tym sta nie.  –

Wska zała pal cem na jej brzuch.
Ma risa zer k nęła w dół. Uświa do miła so bie, że ciąża za czyna być wi‐ 

doczna. Roz pięta kurtka od sło niła mię dzy po łami ster czący brzu szek.
– Nic się nie przej muj – po cie szyła ją ko bieta. – W dru gim try me strze

po czu jesz się znacz nie le piej.
Ma risa sta rała się uśmiech nąć. Do je chały do szczytu scho dów,

a tamta wy raź nie szy ko wała się do po ga wędki.
– Dzię kuję. Mu szę... – Ma risa zro biła gest w kie runku bra mek bi le to‐ 

wych.



– Wi dzisz, pra co wa łam jako po łożna...
Ma risa po ki wała głową.
– To bar dzo in te re su jące, ale...
W cza sie gdy usi ło wała po zbyć się roz mów czyni, Kate znik nęła. Ma‐ 

risa ostroż nie wyj rzała na ze wnątrz, mru żąc oczy w dzien nym świe tle.
Po czuła ukłu cie obawy, lecz wtedy zo ba czyła w od dali zna jomy trencz.
Kate prze szła na drugą stronę jezdni na Re gent Street. Ma risa rzu ciła
się na przód, roz py cha jąc prze chod niów. Chciała zdą żyć, za nim zmie nią
się świa tła na przej ściu.

– Ej! Uwa żaj! – usły szała gniewny okrzyk ja kie goś męż czy zny.
Ale wszystko na nic. Z kra węż nika mo gła już tylko bez sil nie ob ser‐ 

wo wać, jak świa tło się zmie nia i sznur sa mo cho dów ru sza ulicą. Wo kół
niej za czął gro ma dzić się tłu mek, wal cząc w ści sku o miej sce, a ona pa‐ 
trzyła, jak Kate roz pływa się w ru chli wym lon dyń skim po ranku.

Ko lej nych kilka dni upły nęło we dług po dob nego sche matu. Za każ‐ 
dym ra zem uda wało jej się do trzeć odro binę da lej. Na trzeci dzień Kate
do pro wa dziła ją pod biu ro wiec w  Soho. Bu dy nek miał przy ciem niane
szyby i re cep cję z  ja do wi cie nie bie skim neo nem, który gło sił: „Rób to,
co ko chasz”. Na stępny ty dzień Ma risa spę dziła w ma łej ka fejce na prze‐ 
ciwko bu dynku. Ser wo wano tam zdrowe fast fo ody, na przy kład za pie‐ 
kane jajka w kar to no wych po jem nicz kach i małe tubki hu musu. Pa pie‐ 
rowe słomki do na po jów w czer wono-białe pa ski przy po mi nały bo żo na‐ 
ro dze niowe cu kierki w  kształ cie la ski. Sie dząc przy sto liku, grze bała
w te le fo nie, wy sy łała różne ma ile, a kiedy jej się to znu dziło, wyj mo wała
no tat nik i  za czy nała pi sać. No to wała swoje ob ser wa cje, prze my śle nia
i obawy. Stwier dziła, że to bar dzo oczysz cza jący pro ces. W po rze lun‐ 
chu wy pa try wała Kate, ta jed nak chyba ni gdy nie wy cho dziła na po si‐ 
łek. Po po łu dniu Ma risa znie chę cona wra cała do domu.

Cier piała na tym jej praca. Sterta za nie dba nych zle ceń pię trzyła się
co raz wy żej. Jake po wta rzał, że Ma risa wy gląda na roz ko ja rzoną, i py‐ 
tał, czy wszystko w po rządku.

– Tak, w po rządku – od po wia dała. – Ro zu miesz... ciąża.
Ciąża stała się wy mówką na każdą oka zję. Na wcze sne kła dze nie się

spać, żeby nie uczest ni czyć w roz mo wach we troje. Na uni ka nie seksu
z Ja kiem. Na re zy gna cję z go to wa nia mu ulu bio nych po traw, bo za pach
skład ni ków przy pra wiał ją o mdło ści. W ten spo sób izo lo wała się od nie‐ 



kom for to wej at mos fery, która pa no wała w domu, gdy prze by wała w nim
lo ka torka. Jake od in cy dentu w  kuchni był przez cały czas tro skliwy
i  czujny. Za uwa żyła, że ile kroć w  po bliżu zja wiała się Kate, wy bie rał
drugi ko niec po miesz cze nia, rzu ca jąc Ma ri sie uspo ka ja jący uśmiech.
Dla od miany Kate wie czo rami była bar dzo wy ci szona. Czy tała książki
albo oglą dała te le wi zję na mi ni mal nej gło śno ści.

– Nie bę dzie ci prze szka dzać? – py tała, sia da jąc na so fie w kuchni.
Ma risa wzru szała ra mio nami.
– A czemu mia łoby mi prze szka dzać?
– My śla łam... No wiesz... Może chcesz oglą dać coś in nego? – od po‐ 

wia dała Kate, gry ząc pa zno kieć.
– Nie.
– Okej... – W jej to nie za wsze było coś pa sywno-agre syw nego, jakby

to Ma risa była osobą, która za cho wuje się nie do rzecz nie.
Ma risa z nie zdrową fa scy na cją ob ser wo wała wza jemne re la cje Kate

i Jake’a. Po wta rzała so bie, że nie chce szu kać do wo dów na ich bli skość,
a jed nak coś ją do tego zmu szało. Pod świa do mie chciała, żeby jej po dej‐ 
rze nia się po twier dziły, wie dząc rów no cze śnie, że to ją znisz czy. Roz‐ 
trza ska w drza zgi wszystko, o czym kie dy kol wiek ma rzyła. Zni we czy je‐ 
dyny zwią zek, w  któ rym zdo łała za ufać part ne rowi. Ale nie mo gła się
po wstrzy mać – jakby sku bała świeży i wciąż bo le sny strup, pod wa ża jąc
su che kra wę dzie, spraw dza jąc wy trzy ma łość no wego na skórka.

A może na prawdę to so bie wy obra ziła? Kuch nia była ciemna, a ona
świeżo wy bu dzona ze snu. Może robi aferę z  ni czego, na kręca się do
gra nic wy trzy ma ło ści tylko dla tego, że jej hor mony bu zują jak sza lone
z po wodu ciąży. Mści się na niej brak pew no ści sie bie, i tyle. To ja sne,
że mię dzy Ja kiem a Kate nic nie ma.

Tylko że... A  in cy dent z  mu zyką? Tań czyli jak smar ka cze, gdy ona
pra co wała pię tro wy żej. A  dziwna za ży łość, z  jaką Kate trak to wała
Jake’a? Od pierw szej chwili, kiedy po ja wiła się w  ich domu, za cho wy‐ 
wała się, jakby była u  sie bie. Prze jęła dom na wła sność, zdo by wa jąc
prze strzeń po przez roz rzu ca nie wła snych rze czy gdzie po pa dło. Ma risa
raz po raz wi działa, jak Kate mu ska dłoń Jake’a, kiedy mi jają się w ko ry‐ 
ta rzu. Ką tem oka do strze gała, że ści ska jego ra mię, kiedy Jake przy nosi
jej her batę. Wy da wało im się, że są ostrożni. Ale ona to wi działa. Po
pro stu po zwa lała im są dzić, że ni czego nie po dej rzewa. Niech mi nie



tro chę czasu, póź niej się za sta nowi, co z tym zro bić. Na ra zie ob ser wo‐ 
wała. Ro biła no tatki. Czuła się tak, jakby zbie rała ma te riały w  śledz‐ 
twie, przy go to wy wała się do roz prawy. Któ re goś dnia zo sta nie we‐ 
zwana, żeby wszystko zre fe ro wać.

Kiedy Jake i Kate szli spać, ona sie działa w pra cowni do póź nej nocy.
Mó wiła, że chce nad go nić ro botę, za nim dziecko się uro dzi. Ale nie pra‐ 
co wała. Sie działa przy biurku i wście kle gry zmo liła w no te sie. Wiem, że
on ma ro mans z Kate – pi sała raz po raz, aż cała kartka była czarna od
tej ba zgra niny. A ona czuła się le piej, bo po sta wiła sprawę ja sno. Myśl
prze lana na pa pier tra ciła nieco ze swej mocy, by ra nić.

Już trzeci ty dzień Ma risa śle dziła Kate w  dro dze do pracy. Po goda
na gle się po pra wiła, świe ciło słońce. Za nim do tarła do Oxford Cir cus,
tak się zgrzała, że mu siała zdjąć czapkę. Przy gła dziła włosy, roz piętą
kurtkę prze wią zała w pa sie. Kate jak zwy kle wy sia dła pierw sza z wa‐ 
gonu. Ma risa pa trzyła, jak tamta wjeż dża po scho dach. Sama przy cza iła
się z boku; zdą żyła się już prze ko nać, że i tak bę dzie miała wy star cza‐ 
jąco dużo czasu, za nim Kate opu ści sta cję.

Po chwili sama wje chała na górę i  ru szyła przez halę w  kie runku
bra mek. Szu kała te le fonu, grze biąc w to rebce. Na raz ktoś zła pał ją za
rękę i wy krę cił z taką siłą, że od wró ciła się na pię cie i krzyk nęła z bólu.

– Co jest?! – wrza snęła, pró bu jąc się uwol nić. Kiedy unio sła wzrok,
do strze gła twarz Kate kil ka na ście cen ty me trów od swo jej.

–  Dla czego mnie śle dzisz?  – Usta Kate były tak bli sko, że Ma risa
czuła kro pelki śliny na po liczku. Jej od dech był go rący i  pach niał
kawą. – Po co mnie, kurwa, śle dzisz?

Ma risa była zbyt wstrzą śnięta, żeby roz sąd nie my śleć. Zdą żyła się
tak przy zwy czaić do tych co dzien nych wy praw, że nie pró bo wała ich
uspra wie dli wiać na wet przed sobą, a  co do piero przed Kate. Zresztą
nie miała nic na swoje uspra wie dli wie nie.

– Masz prze stać! Ro zu miesz? – Oczy Kate pło nęły. Na skó rze wo kół
gniew nie ścią gnię tych ust za ry so wały się zmarszczki. Kate trzy mała
w uści sku jej ra mię, wbi ja jąc palce w de li katną skórę nad prze gu bem
tak mocno, że Ma risa już so bie wy obra żała two rzące się sińce. Naj‐ 
pierw ró żowe, po tem nie bie skie i fio le towe. – Dość tego!

Ma risa po czuła go rycz w gar dle. Te raz wi działa, jak ła two spra wić,
żeby to ona – a nie Kate – wy szła na osobę, która prze kra cza gra nice.



Ko lejna pu łapka, z któ rej nie było ucieczki.
– Do brze. W po rządku – po wie działa ci cho. – Prze pra szam.
– Masz szczę ście, że nie we zwa łam po li cji.
– Nie rób tego.
Kate pu ściła jej rękę. Ma risa za ma chała nią, przy wra ca jąc krą że nie.

Kiedy znowu pod nio sła wzrok, zo ba czyła, że twarz Kate zła god niała.
Do strze gła brą zowy cień na po wie kach w ką ci kach oczu. Per fek cyj nie
na ło żoną kredkę i tusz bez jed nej grudki. Nie po ma lo wane usta. Ma risa
rano po cią gnęła wargi błysz czy kiem i te raz po czuła, że przy kleił się do
nich ko smyk wło sów. W  po rów na niu z  pełną klasy, chłodną ele gan cją
Kate Ma risa wy glą dała po kracz nie i głu pio. Dziecko w ło nie ro sło, znie‐ 
kształ ca jąc jej syl wetkę.

– Pro szę, nie mów Jake’owi – szep nęła, mru ga jąc, żeby strzą snąć łzy.
Na wet nie za uwa żyła, kiedy za częły pły nąć. Głos jej się za ła mał i słowa
brzmiały ża ło śnie.

Kate wes tchnęła. Za jej ple cami męż czy zna w mun du rze zbie rał na
we te ra nów, z grze cho tem po trzą sa jąc puszką. Ha łas był nie do od róż‐ 
nie nia od tego, co się działo w gło wie Ma risy.

– Nie po wiem. – Kate ścią gnęła trencz pa skiem. Ru chem obu dłoni
strzep nęła ma te riał, jakby po zby wała się z  niego ku rzu. Jakby po zby‐ 
wała się Ma risy. – Nie chcę go mar twić.

Ma risa za gry zła po li czek. Za ci skała zęby tak długo, aż po czuła krew.
Łzy zmie niły się w ogień, który roz pa lił jej żyły. Za mknięta we wnątrz fu‐ 
ria na pięła się jak iglica, go towa ude rzyć w spłonkę i po słać po cisk do
celu. Ski nęła głową, a po tem od wró ciła się i  ode szła. Ja dąc scho dami
w dół, nie była pewna, czy zwy cięży w niej gniew, czy upo ko rze nie.

Za nim wsia dła do me tra, już wie działa: gniew.
Gniew za wsze wy grywa.
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Nie spała tej nocy. Znowu. Szum ulicz nego ru chu, z  któ rego ist nie nia
nie zda wała so bie do tąd sprawy, sta wał się co raz gło śniej szy. Za częła
po dej rze wać, że sen to tylko sztuczna poza, bez któ rej do sko nale so bie
po ra dzi. Dzi wiła się, że do tąd mar no wała tyle czasu nie przy tomna pod
koł drą, kiedy mo gła go po świę cić na mnó stwo in nych rze czy. Ileż ob raz‐ 
ków by na ma lo wała! Ile zle ceń pchnę łaby do przodu! Mo gła na pi sać
wła sną książkę dla dzieci. Wy sta wiać prace w  naj lep szych ga le riach
świata. Pić szam pana i  słu chać po chleb nych to a stów na ka me ral nych
wer ni sa żach. Przy słu chi wać się to czo nym ci cho roz mo wom, krą żąc
swo bod nie wśród go ści i  wie dząc, że mó wią o  niej. Od pro wa dzają ją
wzro kiem, po dzi wia jąc jej ta lent i suk ces, jaki od nio sła.

„Wi dzisz?” – po wie do mamy, sto ją cej przed abs trak cyj nym dzie łem
przed sta wia ją cym szkar łatne i  po ma rań czowe kro ple roz pry śnięte na
płót nie ni czym krew. „A jed nak wy szłam na lu dzi”.

Go dziny przed świ tem spę dziła przy biurku w pra cowni, cze ka jąc, aż
wzej dzie słońce i schody bloku ko mu nal nego rzucą cień na ich traw nik.
Wy jęła ar kusz pa pieru i go przy mo co wała. Za miast jed nak ma lo wać, jak
za mie rzała, za częła pi sać na nim słowa czar nym mar ke rem. Chciała po‐ 
eks pe ry men to wać z formą. Wy ko rzy stać w ob ra zach li ter nic two jak ten
ame ry kań ski kon cep tu ali sta, któ rego prace oglą dała. Wy ci nał czarne
i  czer wone li nijki tek stu i  przy kle jał je na czarno-bia łych zdję ciach
przed sta wia ją cych twa rze ko biet z za mknię tymi oczami, pu ste domy na
zruj no wa nych uli cach, burz liwe mo rza i zło wro gie nieba, na wet pro sty‐ 
tutki w miej skich bra mach.

Przy po mniała so bie dziew czynę, którą kie dyś miał oj ciec  – jedną
z wielu. To było kilka lat po odej ściu matki, a nie długo przed tym, jak
Ma risa wy je chała do szkoły z in ter na tem. Przy pro wa dził ją któ rejś nocy.
Było późno; mu siał są dzić, że Ma risa już śpi. Ale ona sły szała, jak przed
do mem za trzy muje się sa mo chód, trza skają drzwi kie rowcy, a  po tem



pa sa żera. Na stęp nie roz legł się chro bot klu cza w zamku, po tem brzęk
kie lisz ków w kuchni oraz ci che kroki i szepty na scho dach.

Czuła za pach pa pie ro so wego dymu. Oj ciec ci cho za kasz lał i  się po‐ 
tknął, wcho dząc do sy pialni, z czego wy wnio sko wała, że pił.

Sły szała ich wy raź nie przez cienką ścianę sy pialni. Dam ski chi chot
brzmiał obco, przy tłu miony przez dzie lące ich ce gły. Po tem usły szała
ba sowy śmiech ojca. Co po wie działa ta ko bieta, że zdo łała go roz śmie‐ 
szyć? Czemu jej się to nie uda wało? Dla czego oj ciec w jej obec no ści za‐ 
wsze był taki smutny, a z kim in nym wy da wał się szczę śliwy?

Gdy tak le żała pod koł drą, do cho dziły do niej wes tchnie nia i  po ca‐ 
łunki, po tem sze lest po ścieli, skrzyp nię cie łóżka i jęki do ro słych, któ rzy
usi łują za cho wy wać się ci cho, lecz im to nie wy cho dzi. Na ko niec wy‐ 
soki krzyk ko biety i zdu szony głos ojca, który ją uci szał, tłu ma cząc, że
za ścianą śpi dziecko. Ko lejne śmie chy.

W po rządku – po wie działa so bie wów czas – to tylko sen. I choć do‐ 
sko nale wie działa, że to nie sen, dzięki temu udało jej się za snąć. Była
cał kiem nie zła w opo wia da niu so bie hi sto ry jek, w któ rych wszystko za‐ 
wsze ukła dało się le piej niż w ży ciu. Rano ubrała się w szkolny mun du‐ 
rek i  ze szła na śnia da nie. Oj ciec sie dział jak zwy kle przy so sno wym
stole. Wy tarte drewno było po zna czone kół kami po kub kach sta wia nych
na nim przez całe lata. Kiedy we szła, oj ciec zwró cił się do niej:

– Ma riso – rzekł nieco for mal nym to nem. – Dzień do bry, ko cha nie.
Miał na so bie ko szulę, kra wat i weł nianą ka mi zelkę. Wła śnie to – wy‐ 

si łek, który wło żył w to, by wy glą dać nor mal nie – zwró ciło jej uwagę na
obec ność ko goś jesz cze. Spoj rze nie Ma risy po wę dro wało w  drugi ko‐ 
niec po miesz cze nia i spo częło na nie zwy kle chu dej ko bie cie, sie dzą cej
na czer wo nym fo telu obok grzej nika.

Miała ładne ciemne włosy, zwią zane wy soko ak sa mitną frotką, trój‐ 
kątną twarz, któ rej skóra na pi nała się na wy dat nych ko ściach po licz ko‐ 
wych, i  usta po ma lo wane czer woną szminką. Ubrana była w  białą je‐ 
dwabną bluzkę. Na rzu ciła na nią ża kiet bo uclé, je den z tych, które wy‐ 
glą dają jak ta nia pod róbka mar ko wej odzieży. Strzę pił się przy szyi, gu‐ 
biąc gra na towe nitki, które speł zały na oboj czyk ko biety jak ziel sko.

W dłu gich bla dych pal cach trzy mała fi li żankę i gar biła się nad nią,
jakby chciała się ogrzać w  li chej smużce pary. Jej głowa wy glą dała na
zbyt dużą w sto sunku do reszty ciała, które z ko lei spra wiało wra że nie,



jakby w  każ dej chwili mo gło się zła mać. Spo sób, w  jaki sie działa  –
skrzy żo wane nogi, wy gięty krę go słup, przy kur czona szyja i  wy su nięta
do przodu głowa – ro dził myśl, że spięła się w ocze ki wa niu na cios.

– Wi taj, skar bie – ode zwała się.
– Ma riso... – Oj ciec wstał. Ser wetka, którą miał na ko la nach, zsu nęła

się na pod łogę. – To jest... hmm... moja przy ja ciółka Ja cqu eline.
– Pro szę cię! Jac kie – po pra wiła go ko bieta ze śmie chem, który przy‐ 

po mniał Ma ri sie o ze szłej nocy.
Białą fi li żankę zna czyły ślady czer wo nej szminki. To była fi li żanka

mamy, ta z lwem. Ma risa nie uży wała jej od czasu, kiedy mama ode szła.
Fi li żanka stała za mknięta w  szafce ni czym mu ze alny eks po nat cze ka‐ 
jący na po wrót pra wo wi tego wła ści ciela. Oj ciec ni gdy nie po ru szał tego
te matu, ale za uwa żyła, że on rów nież ni gdy z niej nie pił.

– Dzień do bry – od parła, spusz cza jąc wzrok, żeby za koń czyć ob ser‐ 
wa cję.

Jac kie od sta wiła fi li żankę i ru szyła w jej stronę, roz po ście ra jąc sze‐ 
roko szczu płe ra miona. Ma risa z prze ra że niem zo rien to wała się, że ko‐ 
bieta ocze kuje fi zycz nego kon taktu.

–  Uwiel biam przy tu lasy  – stwier dziła Jac kie, wy da jąc z  sie bie gar‐ 
dłowy śmiech pa la cza. – Chodź do mnie, skar bie.

Nie było do kąd uciec. Tro chę przy po mi nało to obej mo wa nie wie‐ 
szaka na pra nie.

– No! – sap nęła ko bieta, kle piąc ją de li kat nie po ple cach. – Zdaje się,
że bę dziemy się czę sto wi dy wać.

Z głową przy ci śniętą do ra mie nia, z któ rego uno sił się mdły za pach
pa czuli, Ma risa miała dziwne wra że nie, że ko bieta w tej chwili mruga
do jej ojca. Wy swo bo dziła się z uści sku i z pło ną cymi po licz kami sia dła
przy stole. Oj ciec na dal stał. Jego twarz była pu sta. Wy glą dał, jakby nie
za bar dzo ro zu miał, co się dzieje. Jakby świat za czął wi ro wać z pręd ko‐ 
ścią, z którą już so bie nie ra dził.

„Sia daj” – chciała mu po wie dzieć Ma risa. „Po pro stu usiądź i za cznij
znowu być moim tatą”.

Zer k nęła na paczkę płat ków i opróż nioną do po łowy bu telkę peł no‐ 
tłu stego mleka. Na srebr nym wieczku wi dać było wgłę bie nie od kciuka.
Po czuła od razę. Od su nęła krze sło tak gwał tow nie, że aż za trząsł się
stół.



– Nie mam czasu – oznaj miła. – Mu szę iść, bo spóź nię się do szkoły.
– Do piero pięt na ście po ósmej – za pro te sto wał tata.
– Boże, ależ im dają wy cisk w tej szkole – rzu ciła Jac kie, nie kie ru jąc

tych słów do ni kogo kon kret nego. – Aż mi cię żal, skar bie.
Wtedy Ma risa od wró ciła się do niej i uśmiech nęła sze roko.
– Pier dol się – po wie działa z mocą, a słowa, ja sne i wy raźne, wpa dły

w sam śro dek ci szy pa nu ją cej w kuchni. Pierw szy raz użyła ich w obec‐ 
no ści ojca. Była jesz cze na tyle młoda, że pew nie nie wie rzył, że może je
znać. A  prze cież zo sta wił ją samą w  domu, kiedy po szedł na ko la cję
z Jac kie. Więc naj wy raź niej już nie uwa żał jej za dziecko.

Wy wo łała szok. Jac kie cof nęła się nieco, wpa da jąc na fo tel. Oj ciec
ze sztyw niał. Jego oczy wy glą dały jak kulki pło ną cej fu rii. Jesz cze ni gdy
nie wi działa go tak wście kłego. Otwo rzył usta, żeby po wie dzieć coś,
czego nie da łoby się cof nąć ani na pra wić, więc wy bie gła, żeby tego nie
sły szeć. Wy pa dła na ulicę i pę dziła całą drogę do przy stanku au to bu so‐ 
wego. Do piero tam po ła pała się, że nie ma kurtki ani tor ni stra, ale nie
za mie rzała po nie wra cać. W au to bu sie nikt się do niej nie ode zwał. Nie
wie działa dla czego, ale od odej ścia matki emi to wała dziwną wrogą
aurę. Jak gdyby chro niło ją pole si łowe sa mot no ści i  wszy scy wo kół
czuli, że nie warto się z nią za da wać.

Ni gdy wię cej nie zo ba czyła Jac kie.
Przez ko lejne lata sta wała do ry wa li za cji z każdą nową dziew czyną,

jaką przed sta wiał jej oj ciec. Za wsze wy gry wała, więc w końcu prze stał
się z kim kol wiek uma wiać. Ostatni raz wi działa go wtedy, kiedy od wie‐ 
dził ją w jej lon dyń skiej ka wa lerce. Miał na so bie spo nie wie rany płaszcz
prze ciw desz czowy i kra wat, na któ rym wi dać było plamy po je dze niu.
Zwró ciła uwagę na jego brwi, krza cza ste i  nie chlujne. Był szczu pły  –
znacz nie szczu plej szy, niż go za pa mię tała. Po mimo tych tłu stych plam
wy glą dał na nie do ży wio nego. Mało przy tom nym spoj rze niem prze‐ 
krwio nych oczu roz glą dał się po li chym po koju, nie szcze rze uda jąc za‐ 
chwyt. Już z  da leka czuła dżin w  jego od de chu. Zro biła mu her batę,
a on wy pił ją, sie dząc na so fie i na wet nie zdej mu jąc płasz cza.

– Je steś pe wien, że nie chcesz się ro ze brać? Daj, po wie szę.
– Nie, nie. Nie chcę ci ro bić kło potu.
Wy da wał się taki słaby i stary. Zdała so bie sprawę, że oj ciec pew nie

nie długo umrze, i  kiedy o  tym po my ślała, po czuła kieł ku jący żal. Nie



dla tego, że jego śmierć po zo stawi pustkę w jej ży ciu, ale dla tego, że ży‐ 
jąc, nie zdo łał tej pustki za peł nić.

Od tego czasu już ni gdy się z nim nie kon tak to wała. Igno ro wała jego
te le fony i  smutne kartki uro dzi nowe „Dla mo jej có reczki”. W  końcu
prze stał pró bo wać. A Ma risa za miesz kała z  Ja kiem i nie zo sta wiła mu
no wego ad resu.

Sie dząc w  pra cowni, ob ser wo wała, jak wstaje słońce. Za chmu rzone
niebo przy brało żół tawy od cień, jakby za snuło się pa pie ro so wym dy‐ 
mem. W  tym świe tle jej biurko przy brało barwę se pii. Było za ja sno.
Wzięła rolkę ta śmy ma sku ją cej i  za częła jej pa skami za kle jać szyby
w  oknach. Le piej. Włą czyło się cen tralne ogrze wa nie, po wo du jąc, że
rury w  ca łym domu za trzesz czały i  jęk nęły ni czym oli no wa nie statku.
Dom wy dał jej się bar dziej ha ła śliwy, niż by wał wcze śniej. Tak jakby
wszyst kie za cho dzące w nim pro cesy na gle stały się sły szalne. Za tkała
uszy dłońmi, sta ra jąc się od ciąć od dźwię ków. Nie udało się. Dom zda‐ 
wał się szu mieć, bu czeć i wi bro wać. Kiedy spoj rzała na le żącą przed nią
kartkę, spo strze gła, że po kryła ją pa ję czą sie cią mi ster nego mo tywu
skła da ją cego się z bia łych i czar nych li nii.

Brzuch wy sta wał jej z  dre so wych spodni. Nie pa mię tała, kiedy je
wkła dała, ale mu siało to być kilka dni temu. Po ło żyła obie dło nie na na‐ 
pię tej skó rze i  lekko przy ci snęła, aby po czuć coś – co kol wiek – co po‐ 
zwoli zbu do wać więź z tą kupką ko mó rek, która ro sła w środku. Choć
wie działa, że na to jesz cze za wcze śnie, wy obra ziła so bie, że czuje ru‐ 
chy dziecka. Po spieszne, de li katne, jakby skro ba nie od we wnątrz.
Strony w in ter ne cie in for mo wały ją su cho, że „dziecko może wy kształ‐ 
cać pierw sze włosy”, „dziecko używa mię śni mi micz nych, robi miny
i  się uśmie cha” oraz że „dziecko jest mniej wię cej roz miaru cy tryny
albo two jej za ci śnię tej pię ści”.

Za ci snęła pięść i przy ło żyła ją do brzu cha po ni żej pępka. Trzy mała ją
tam, ob ser wu jąc bie le jące kostki. Roz miaru pię ści. Wy obra ziła so bie, że
bie rze za mach, co fa jąc ra mię wpraw nie jak łucz nik. A  po tem ła duje
pięść pro sto w twarz Kate. Wi działa wy raz tej twa rzy, ma lu jący się na
niej szok. Kate unosi ręce, z  nosa ciek nie jej wą ska strużka krwi.
Oczyma wy obraźni Ma risa wi dzi strach w jej oczach. Kate od wraca się
ty łem, a ona ude rza ją w po ty licę, tym ra zem z taką siłą, że Kate upada.



Skomli, sku lona na pod ło dze, a ona stoi nad nią i pa trzy. Na ko niec Kate
znika. Całe jej ciało roz pływa się w  jed nej chwili, jakby tka nina czasu
pę kła, a ona wpa dła w tę dziurę.

Wzięła te le fon i za częła prze wi jać strony in ter ne towe opi su jące prze‐ 
bieg ciąży.

Je lita dziecka pro du kują smółkę, czyli od chody, które będą od‐ 
po wia dać za pierw sze ru chy pe ry stal tyczne po na ro dzi nach.

W czter na stym ty go dniu na scenę wkra czają w pełni wy kształ‐ 
cone ge ni ta lia.

Wy obra ziła so bie wiel kie wej ście w  wy ko na niu ma lut kiego pe nisa
i  drob niut kiego sromu. Wi działa, jak z  tru dem scho dzą po na kry tych
czer wo nym dy wa nem scho dach przy ele ganc kich dźwię kach kwar tetu
smycz ko wego.

Czę sto myj ręce i noś przy so bie żel an ty bak te ryjny, na wy pa‐ 
dek gdy byś nie miała gdzie ich umyć. Nie pij z cu dzego kubka ani
nie jedz z czy je goś ta le rza. Nie ko rzy staj z cu dzej szczo teczki do
zę bów. Uni kaj lu dzi, któ rzy są prze zię bieni. Nic w tym złego, je śli
chory mał żo nek bę dzie spać na ka na pie.

Mał żo nek. Nie miała mał żonka. Miała Jake’a, w któ rego domu miesz‐ 
kała. I  który miał ro mans z  sub lo ka torką, pod czas gdy Ma risa była
w  czwar tym mie siącu ciąży. Ude rzyło ją, w  jak nie pew nej sy tu acji się
zna la zła. Za chciało jej się wy mio to wać. W za sa dzie po winna się ra czej
roz pła kać, ale w  miej scu, gdzie po winny być emo cje, ziała pustka.
Czarna dziura, przez którą Ma risa spa dała w ot chłań.

Kiedy więk szość do le gli wo ści zwią za nych z pierw szym try me‐ 
strem ustąpi, naj pew niej wróci do bry hu mor i po czu jesz się bar‐ 
dziej jak czło wiek. Na ho ry zon cie ko lejne do bre wie ści: mniej po‐ 
ran nych mdło ści i mniej wi zyt w to a le cie, żeby opróż nić pę cherz.

Nie miała po ję cia, co z tym wszyst kim zro bić. A jed nak. Mu siała coś
zro bić.

Mi jały go dziny. Póź niej w  kuchni za pa rzyła so bie zio łową her batę.
Wszyst kie strony o ciąży uzna wały kawę za śmier tel nie nie bez pieczną
sub stan cję, którą można spo ży wać je dy nie z  naj więk szą ostroż no ścią.
Na chwilę zo sta wiła to rebkę we wrzątku, a  po tem wy ci snęła ją ły‐ 



żeczką. Usia dła przy stole i pa trzyła na ogród. Trawa była mo kra po po‐ 
ran nym desz czu. W rogu prze szklo nych drzwi lśniła pa ję czyna. Ma risa
ob ser wo wała, jak sre brzy ste nici od bi jają blade świa tło.

Tak wiele wy siłku, żeby stwo rzyć dom – po my ślała. Głowa jej cią żyła.
Oparła brodę na piersi i  roz ma so wała so bie kark. Kiedy to ro biła, jej
wzrok padł na pła ski szary pro sto kąt na sie dze niu jed nego z  krze seł.
Krze sło było przy su nięte do stołu i nie za uwa ży łaby ni czego, gdyby nie
po chy liła głowy. To był lap top Jake’a. Zwy kle Jake za bie rał go do pracy,
lecz tym ra zem naj wy raź niej za po mniał.

Się gnęła do kie szeni szla froka po te le fon. W ostat nim mo men cie się
roz my śliła i nie wy brała nu meru. Po ło żyła lap topa na stole. Miał smu kłe
kra wę dzie i nieco ziar ni stą w do tyku fak turę. Otwo rzyła go. Znała ha‐ 
sło, bo kie dyś pod pa trzyła, jak Jake je wpi suje – stała za jego ple cami,
uda jąc, że jest za jęta zmy wa niem.

Wkle pała „143Rich borne”. To był ich ad res. Może wciąż coś dla
niego zna czył. Może wciąż coś zna czyły dla niego ten dom, dziecko,
ona...

Ekran się roz świe tlił i uka zał re ne san sowe ma lo wi dło: Ma ryja o ró‐ 
żo wych po licz kach i  zło tych wło sach spły wa ją cych fa lami na oboj czyk
trzy mała na rę kach pulch nego Je zusa, sto jąc na tle wło skiego kra jo‐ 
brazu. Jake miał bzika na punk cie sztuki sa kral nej.

Sama nie była pewna, czego szuka. Usi ło wała so bie wmó wić, że lo‐ 
guje się, żeby po czy tać wia do mo ści. Przez ostat nich kilka mie sięcy była
tak od cięta, tak za jęta bu do wa niem wspól nego ży cia, że nie wie działa,
co się dzieje na świe cie.

Ale za nim zdą żyła wejść na stronę BBC, w pra wym gór nym rogu wy‐ 
sko czyło po wia do mie nie. Do strze gła imię Kate, wy pi sane czarną
czcionką w sza rym pro sto ką cie.

Wi dzia łeś się z nią rano?

Za jęło jej se kundę, nim zro zu miała. A wtedy wszystko stało się ja sne.
Na lap to pie Jake’a wy świe tlały się też ese mesy. Miała więc oka zję śle‐ 
dzić jego kon takty w  cza sie rze czy wi stym. Na dole ekranu wid niała
ikona za wie ra jąca dwa na cho dzące na sie bie elip tyczne dymki – je den
nie bie ski, drugi biały. Czer wone kółko z  kre seczką w  środku mru gało
nad więk szym z nich ni czym oko.

Nie od czy tana wia do mość.



Klik nęła w  ikonę i  oto miała przed sobą całą ko re spon den cję Kate
i Jake’a. Wia do mość po wia do mo ści.

Pierw szą rze czą, na którą zwró ciła uwagę, była duża liczba bu zia‐ 
ków. Pi sząc do niej, Jake ni gdy nie uży wał czu łych emo ti ko nów. Uznała
to za jedno z jego dzi wactw. Za wsze pro fe sjo nalny, bo taki mu siał być.
Bo w pracy miał tak wiele na gło wie. Tak to so bie tłu ma czyła.

Jak wi dać, my liła się. Kiedy pi sał z Kate, całe li nijki ro iły się od ik‐ 
sów, cał kiem jakby kla wisz mu się za blo ko wał. Albo jakby two rzył po‐ 
zba wioną sensu wi zu alną po ezję. Było od nich tak gę sto, jak gdyby cen‐ 
zu ro wał ustęp po ustę pie su per taj nego do ku mentu.

Wia do mo ści były setki.
Prze wi jała i  prze wi jała, a  na ekra nie wciąż po ja wiało się: „Wczy taj

wię cej”. Po czuła pustkę w piersi. Jej serce się ści snęło.
Ko cham cię – pi sała Kate dru giego czerwca. Parę ty go dni po tym, jak

się wpro wa dziła, ob li czyła szybko Ma risa. Ale wia do mo ści cią gnęły się
wstecz. Oni się znali. Cała ta heca  – uda wa nie lo ka torki, wma wia nie
Ma ri sie, że nie stać ich na opłaty – to był pic na wodę. Wro bili ją. Jake
wy ko rzy stał jej ślepą mi łość, żeby za in sta lo wać so bie w  domu ko‐ 
chankę. Jak mo gła być taka głu pia?

Po czuła me ta liczny po smak w gar dle. Prze łknęła ślinę, wal cząc z od‐ 
ru chem wy miot nym. Nie ja dła od wielu go dzin, może na wet dni. Kto
wie? Kogo to w ogóle ob cho dzi?

To był pu sty skurcz. Nie miała czym rzy gać. Za kryła usta dło nią, sta‐ 
ra jąc się za trzy mać wszystko w  środku. Przy du sić strach do dna, jak
fusy w dzbanku.

Skar bie, nie mogę prze stać my śleć o  to bie  – pi sał Jake pięt na stego
lipca. Włóż na wie czór tę bie li znę. Do łą czył mru ga jącą buźkę i emotkę
ba kła żana.

Ha, ha, ha. A co z Ma risą?
Damy radę. Ko lejna mru ga jąca emotka.
Wo la ła bym wie dzieć, że z nią OK.
Jest OK – pi sał Jake. Za ufaj mi. Nie mu sisz się mar twić.
Naj gor sze, że to wszystko było ta kie ba nalne. Miała o Jake’u lep sze

zda nie. Wie rzyła, że jest inny. Uczciwy, praw do mówny, pro sto li nijny.
Może nie zbyt na miętny, ale za to godny za ufa nia. I co? W ogóle go nie
znała. Nie znała czło wieka, w któ rym po dobno była za ko chana. Oka zał



się wy ro śnię tym na sto lat kiem, któ rego kręcą skoki w bok i który po ro‐ 
zu miewa się za po mocą emo tek i  pry mi tyw nych alu zji o  sek su al nym
pod tek ście. Wy szło na jaw, że po trak to wał Ma risę jak przed miot, w naj‐ 
gor szy moż liwy spo sób. Po trak to wał ją jak głu pią, bo za cho wy wała się
jak głu pia. Miała klapki na oczach i nic nie wi działa, kiedy on dy mał ich
lo ka torkę. Przez cały ten czas wie rzyła, że może jest nieco sztywny
i emo cjo nal nie wy co fany, ale ko cha ją szcze rze i głę boko. W końcu no‐ 
siła jego dziecko. Prze cież sam mó wił, że to wszystko, czego mu trzeba
do szczę ścia. Te raz zdała so bie sprawę, że jego chłód nie był ob ja wem
doj rza ło ści, sta ło ści czy spo koj nego uspo so bie nia. On ją po pro stu oszu‐ 
ki wał od mie sięcy. Może na wet od sa mego po czątku.

Tylko jaki miał w  tym cel? Po ka zać, że może? Wy ko rzy stać ją jako
klacz roz pło dową, pod czas gdy sam bryka na prawo i lewo? A może jest
psy cho patą? Czy tała kie dyś książkę o za bu rze niach psy chicz nych i wie‐ 
działa, że jed nym z  naj częst szych symp to mów jest brak em pa tii i  po‐ 
wierz chowny, elo kwentny urok. Cały Jake. A wie rzyła, że jest w nim głę‐ 
bia. Tym cza sem to ho lo gram czło wieka. Wy dmuszka. Pod róbka. Po zer,
który ma gdzieś, kogo rani.

Za bo lał ją nad gar stek. Zer k nęła w dół i zo ba czyła, że wbiła w niego
pa znok cie aż do krwi. Au to ma tycz nie wstała, po de szła do zlewu, pod
któ rym w szafce była paczka chu s te czek. Wy jęła jedną i przy ci snęła do
nad garstka. Na śnież no bia łym tle po ja wiły się ciem no czer wone plamki.
Na wi dok wła snej krwi Ma risa po czuła, że ogar nia ją wście kły szał.
Przed nią stała misa na owoce, w  któ rej le żały cztery cy tryny. Ce ra‐ 
miczne cacko, bo gato zdo bione i ma lo wane. Jake przy wiózł ją z Ma roka,
z jed nej ze swo ich stu denc kich wy praw z ple ca kiem. Uwiel biał tę misę –
twier dził, że ile kroć na nią pa trzy, znów czuje się młody.

Bez chwili za sta no wie nia Ma risa chwy ciła na czy nie i ci snęła w prze‐ 
ciw le głą ścianę. Cy tryny po le ciały na boki i od biły się od pod łogi. Ce ra‐ 
mika roz pa dła się na ka wałki, wy da jąc z  sie bie dźwięk do złu dze nia
przy po mi na jący krzyk. Ale Ma risa zda wała so bie sprawę, że to ona
krzy czy. Krzy czała bez słów. Darła się, trzy ma jąc za wy datny brzuch,
wy obra ża jąc so bie, że czuje w dło niach cię żar swo jej ciąży. Wrzesz czała
znowu, aż w końcu z wy siłku za częło ją bo leć gar dło, a je dyne, co sły‐ 
szała, to echo swo jego bólu. Bólu i żalu po mi ło ści, w którą tak na iw nie
uwie rzyła. Bólu z po wodu dziecka, które jed nak nie uro dzi się w ko cha‐ 
ją cej ro dzi nie. Żalu, że była tak na iwna, by wie rzyć, że za słu guje na



uczu cie Jake’a.  Nie źle się wy głu piła. Te raz to po jęła. Zro zu miała już
lek cję, którą ży cie sta rało się jej wpoić od dawna, a która brzmi: ni gdy
nie bę dziesz dość do bra. Cały świat śmiał się z niej, że po my ślała – choć
prze lot nie – iż może być ina czej.

– Niech cię szlag, szmato! – za wyła, prze cią ga jąc sa mo gło ski w zwie‐ 
rzęcy sko wyt. Sama nie wie działa, czy ma na my śli sie bie, Jake’a, czy
Kate.

Szczątki misy le żały na pod ło dze. Pa mię tała, jak pierw szy raz zwie‐ 
dzała kuch nię i  ja kie wra że nie zro bił na niej jej roz miar. Była wręcz
onie śmie lona doj rzałą ele gan cją wnę trza. Gład kie po wierzch nie, ma‐ 
towe de ski, zmy warka. Wy star czyło dwa razy mocno stuk nąć
w drzwiczki, żeby się otwo rzyła. Te raz to wszystko wy glą dało cał kiem
nie re al nie. Jak ze złego snu. Po miesz cze nie z niej szy dziło. Ściany za my‐ 
kały się wo kół niej, wo kół jej roz go rącz ko wa nych my śli, zgnia ta jąc je
w małą bo le sną kostkę. Kłu jący ból tęt nił w skro niach. Książki ku char‐ 
skie, równo usta wione na półce, jaw nie pre zen to wały nie smak. Kie liszki
na półce, pę kate i  błysz czące, po dzwa niały, gra tu lu jąc so bie, że udało
im się ją oszu kać. Na ze wnątrz klatka scho dowa wy so kiego bloku, który
te raz zda wał się wzno sić jesz cze wy żej, wy plu wała z  sie bie skrawki
świa tła. Te wy ska ku jące pik sele pło nęły na tle jej mrocz nych my śli,
a  każdy po chwili gasł, to nął w  czerni, która za le wała umysł Ma risy.
Kimże była, by mieć na dzieję? Kim była, by wie rzyć, że los jest jed nak
po jej stro nie?

Wy pu ściła po wie trze, roz pro sto wała za ci śnięte pię ści i  po li czyła do
dzie się ciu.

– Kiedy je stem zła albo zde ner wo wana, albo wy daje mi się, że nikt
mnie nie słu cha, wtedy li czę do dzie się ciu  – po wie działa jej kie dyś
mama.

Ma risa, która mu siała mieć wów czas ja kieś pięć, sześć lat, le żała na
łóżku, od dy cha jąc szybko. Jej po liczki pło nęły.

– Spró buj, ko cha nie.
Te raz, li cząc, wy obra ziła so bie mamę. Pięć, sześć, sie dem... Ob raz

twa rzy, wciąż mło dej w  jej pa mięci, nieco ją uspo koił. Wró ciła do lap‐ 
topa, który na dal stał otwarty na stole. Fu ria zmie niła się w ode rwa nie.
Dzia ła niami Ma risy rzą dził te raz chłodny spo kój, efekt szoku. Prze ko‐ 



nała się, że może wró cić do czy ta nia ich ko re spon den cji bez emo cji.
Pra wie jakby sta no wiła ona obiekt ba dań hi sto rycz nych.

Wi dzia łeś się z nią rano?

Ostat nia wia do mość od Kate wciąż wi siała w ete rze. I na gle po ja wiły
się trzy kropki, wy ska ku jące jedna po dru giej w po wta rza nych se kwen‐ 
cjach. Jake pi sał!

Nie. Była u sie bie. Nie chcia łem prze szka dzać. X.

Na wet kiedy ją zdra dzał, wciąż dbał o in ter punk cję.
I znowu trzy kropki peł zały na ekra nie jak gą sie nica. Jake pi sał da lej.

Nie przej muj się. Wszystko bę dzie do brze. Wkrótce bę dziemy
ro dziną z praw dzi wego zda rze nia. Ko cham cię xxxx!

Po czuła, że robi jej się słabo. A więc to nie był prze lotny skok w bok.
Naj wy raź niej pla nują wspólną przy szłość. Ro dzina z praw dzi wego zda‐ 
rze nia. Ale jak? Prze cież to ona jest w ciąży. Chyba że... Nie. Ta myśl
nie mie ściła się w gło wie. Chyba nie pla nują...? A może?

Nie mogę się do cze kać – od pi sała Kate. Też cię ko cham x

Chyba że pla nują po cze kać, aż Ma risa uro dzi, a  po tem się jej po‐ 
zbędą... Nie ośmie li liby się. To by łoby zbyt okrutne. Po wszyst kim, co
opo wie działa Jake’owi... O  tym, jak się czuła, bę dąc opusz czona przez
matkę. Sam po mysł, że chciałby świa do mie zgo to wać taki los swemu
nie na ro dzo nemu dziecku, spra wiał, że miała ochotę go oskal po wać. Co
za bez duszny gno jek.

Myśl, Ma risa. Myśl. Myśl. Mu sisz coś wy my ślić.
Ale wciąż po chła niała ją bez reszty ko lejna i ko lejna wia do mość.

5 lipca
JAKE: Je steś wspa niała. Ko cham cię. Co kol wiek się sta nie, pa‐ 

mię taj o tym.

Czy ta jąc, czuła, jak jej serce ści ska się i za pada.

20 sierp nia
KATE: Wrócę późno. Nie cze kaj na mnie.



Ude rzyło ją, że Kate trak tuje go jak swoją wła sność. Co to za po mysł,
że miałby cze kać? Na co? Szybki nu me rek na so fie na dole, kiedy ona
bę dzie mocno spać na gó rze?

12 wrze śnia
KATE: Mar twię się o Ma risę. Jest po de ner wo wana.
JAKE: Wszystko pod kon trolą. Za bar dzo się przej mu jesz. xxxx.
KATE: OK
 
15 paź dzier nika
KATE: Jezu, Jake. Przed chwilą wi dzia łam ją pod moim biu rem.
JAKE: CO???
KATE: Na wet nie wiesz, jak mnie prze stra szyła.
JAKE: Dzwo nię do cie bie.

Ma risa prze wi nęła wszystko, aż do ostat niej wia do mo ści. Ga piła się
na ekran, pod świa do mie cze ka jąc, aż trzy kropki po ja wią się znowu
i  prze czyta coś jesz cze gor szego. My ślała o  Kate. O  jej wą skich bio‐ 
drach i szczu płej fi gu rze. O tym, że gdy pa trzeć na nią pod pew nym ką‐ 
tem, wy gląda jak ba let nica. O  jej dys cy pli nie. Kate z  że la zną kon se‐ 
kwen cją kon tro lo wała wszystko, po cząw szy od diety, przez co dzienne
ćwi cze nia, a  koń cząc na spraw dza niu ka len da rza w  każdą nie dzielę,
żeby przy po mnieć so bie o za pla no wa nych spo tka niach. Ma risa nie uży‐ 
wała ka len da rza w  te le fo nie. Miała stary sfa ty go wany no tat nik, pe łen
ba zgro łów i wy gu mo wa nych prze my śleń.

Co ma te raz zro bić? W ta nich fil mi dłach w ro dzaju tych, które oglą‐ 
dała ca łymi dniami, le żąc na so fie, za miast pra co wać, wszystko za wsze
było ja sne i  pro ste. Oszu kana ko bieta pa kuje wa lizki i  opusz cza dom,
wie dziona po ry wem świę tego obu rze nia. Tylko że Ma risa nie miała do‐ 
kąd pójść. Roz wią zała umowę najmu, kiedy za miesz kała z  Ja kiem. Od
ty go dni nic nie za ra biała, po nie waż za nie dby wała zle ce nia. Wy glą dało
na to, że cał kiem stra ciła za pał do pracy. Śle dze nie każ dego kroku Kate
za bie rało wię cej czasu, niż się spo dzie wała. Resztkę, którą miała do
dys po zy cji, po chła niały drzemki albo sie dze nie i ga pie nie się w ścianę.

Wcale nie chciała re zy gno wać ze swo jego ślicz nego domu i przy jem‐ 
nego stan dardu ży cia. Przy zwy cza iła się. Co prawda stra ciła kon takt
z Jas, ale mo głaby go od no wić i za py tać, czy może się u niej za trzy mać.



Jas pew nie się zgo dzi. Tyle że Ma risa nie miała sił na upo ka rza jące, lecz
ko nieczne wy ja śnie nia, co się stało. Z oj cem nie roz ma wiała od lat.

Ale prze cież nie może zo stać z Ja kiem, prawda? Musi się z nim skon‐ 
fron to wać. Będą wrza ski, awan tura... A  po tem? Co, je śli Jake od kryje
karty i oznajmi, że to ko niec, bo swoją przy szłość wi dzi z Kate? Ma risa
zo sta nie sa motną matką gnież dżącą się w ja kiejś nędz nej klitce, a Jake
bę dzie od wie dzał dziecko co drugi week end? To ja kiś kosz mar. Nie byli
na wet mał żeń stwem. To on spła cał hi po tekę. Nie miała prawa do ni‐ 
czego.

„Po licz do dzie się ciu”. Wy obra ziła so bie matkę po chy loną nad jej łó‐ 
żecz kiem. Ko smyk jej ja snych wło sów – ta kich ja kie te raz ma Ma risa –
opadł i ła sko tał ją w ra mię. „Po licz do dzie się ciu, skar bie. A po tem zo‐ 
ba czysz, co bę dzie”.

Tak wła śnie zrobi – za de cy do wała. Po li czy do dzie się ciu. Raz, drugi...
tyle razy, ile bę dzie trzeba. Aż wy my śli, co da lej.



Część druga
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Kate wró ciła pierw sza. Kiedy wkła dała klucz do zamka, w  domu było
ciemno. W  żad nym oknie nie pa liło się świa tło. We wnątrz pa no wał
chłód. Cen tralne ogrze wa nie jesz cze się nie włą czyło. Jake zna się na
tych spra wach; musi mu po wie dzieć, żeby je prze pro gra mo wał. Zbliża
się zima.

Pierw szą rze czą, jaką zro biła po prze kro cze niu progu, nim jesz cze
zdjęła kurtkę, było za cią gnię cie za słon w  sa lo nie. Nie lu biła my śli, że
prze chod nie mo gliby za glą dać do środka z ulicy. Przy za pa lo nych świa‐ 
tłach miesz kańcy byli wi doczni jak na dłoni.

Od wie siła parkę na wie szak w  przed po koju. Wła śnie zdej mo wała
sza lik i  uwal niała włosy spod czapki, kiedy coś usły szała. Po ru sze nie,
a po tem skrzyp nię cie.

Znie ru cho miała i wstrzy mała od dech, wy tę ża jąc słuch. W ciem no ści
ten zmysł się wy czula. Z da leka do biegł dźwięk klak sonu. Ktoś na ze‐ 
wnątrz włą czył ra dio, sły szała jego ci che brzę cze nie.

I to wszystko. A jed nak stare domy ga dają – po my ślała. Wciąż pró bo‐ 
wała do tego przy wyk nąć. Wcze śniej miesz kała w no wo cze snych apar‐ 
ta men tow cach z  por tie rem na dole. Nie lu biła tam tych ste ryl nych
wnętrz, ale przy naj mniej czuła się w nich bez piecz nie.

Pra wem kon tra stu dom przy Rich borne miał już swoją hi sto rię. Prze‐ 
śle dziła ją, ko rzy sta jąc ze spisu miesz kań ców w  sieci. W  1901 roku
miesz kał w  nim pan Hum ph rey, eme ry to wany fli sak z  żoną i  trójką
dzieci, a także – co warte wzmianki – druga, czte ro oso bowa ro dzina Pa‐ 
tricka Lanc tona, li sto no sza. Dom stał na prze ciw nie zbyt wy so kiego
bloku miesz kal nego, na stęp stwa dwu krot nych bom bar do wań czasu
wojny, które starły z po wierzchni ziemi ory gi nalną za bu dowę. Kate nie‐ 
spe cjal nie wie rzyła w du chy, ale też nie mo gła rę czyć, że nie ist nieją.
Cza sami za sta na wiała się, czy przy pad kiem nie czuje czy jejś obec no ści.
Szu ra ją cego no gami sta ruszka o  dło niach stward nia łych po la tach
pcha nia barki przez mętne wody Ta mizy.



Za drżała w ciem nym ko ry ta rzu.
Na ze wnątrz niebo cał kiem wy bla kło. W ze szłym mie siącu cof nięto

ze gary i od tej chwili dni stały się jesz cze krót sze. Była do piero szó sta,
ale mo gło się wy da wać, że to pół noc. Na wet księ życ wi doczny przez
okienko nad drzwiami za snu wały szare pa sma ob ło ków.

Rzu ciła torbę na pod łogę i wy jęła z kie szeni ko mórkę, żeby spraw‐ 
dzić, czy nie ma no wych wia do mo ści. Jake pi sał, że tę skni i wróci do‐ 
piero o  wpół do siód mej. Po czuła de li katny zna jomy dreszcz, wi dząc
jego imię na ekra nie. Od blo ko wała te le fon.

Nie ma pro blemu – od pi sała kciu kami, gar biąc się nad ekra nem. Wy‐ 
słała wia do mość i wsu nęła te le fon z po wro tem do kie szeni spodni. Po‐ 
tem się od wró ciła, by wy ma cać na ścia nie włącz nik świa tła.

Oczy ośle pione bla skiem wy świe tla cza nie chciały od razu przy zwy‐ 
czaić się do ciem no ści, a włącz nika nie było tam, gdzie spo dzie wała się
go zna leźć. Prze su nęła ręką po ścia nie, lekko się po ty ka jąc.

Te le fon za wi bro wał w kie szeni. Się gnęła do niej, a kiedy się od wró‐ 
ciła, zo ba czyła kłąb cie nia su nący w  jej stronę, roz cią gnięty jak kleks
z atra mentu. Nie zdą żyła się na wet za sło nić. Zro zu miała – za późno – że
szu ra jące kroki nie były od gło sem an tycz nych rur ani zwiew nego du‐ 
cha, lecz ży wej istoty, która chciała ją skrzyw dzić.

Nim zdo łała za re ago wać, coś cięż kiego i bez kształt nego wy rżnęło ją
w czaszkę z  taką siłą, że głowa opa dła jej bez wład nie. My śli roz pa dły
się na ka wałki, roz pry snęły, a po tem zlały w ośle pia jącą biel. Kate upa‐ 
dła na pod łogę. Za wsze są dziła, że za ata ko wana bę dzie krzy czeć. Tym‐ 
cza sem prze ra że nie ode brało jej głos. Tra cąc przy tom ność, wi działa
bru natną gę stą ciecz za le wa jącą jej twarz. Ni kłe świa tełko wolno pły ną‐ 
cej ło dzi od da lało się mu li stym nur tem w ciem ność. Na próżno pró bo‐ 
wała jej do się gnąć, kiedy prąd wcią gał ją na dno.

Gdy się ock nęła, prawą nogę miała cał kiem zdrę twiałą i przy ci śniętą
do twar dej zim nej po wierzchni. Po wieki jej się skle iły i  kosz to wało ją
tro chę wy siłku, by otwo rzyć oczy. Ob raz był za ma zany. Zdała so bie
sprawę, że jedna z so cze wek kon tak to wych się prze su nęła; czuła ucisk
sztyw nej kra wę dzi. Za mru gała kilka razy i  so czewka wró ciła na miej‐ 
sce. Przed oczami Kate po ja wił się ka lej do skop po ru sza ją cych się
kształ tów, bia łych i  brą zo wych, który w  końcu uspo koił się i  przy brał
po stać pod łogi z pły tek. Po li czek ją bo lał. Też był przy ci śnięty do cze goś



zim nego. A więc le żała na boku, z twa rzą na wy ka fel ko wa nej po sadzce
i  prawą ręką przy gnie cioną wła snym cię ża rem. Lewa kostka była wy‐ 
krę cona pod nie wy god nym ką tem. W  gło wie jej pul so wało. Miała nie‐ 
przy jemne uczu cie, że ja kaś ciecz krzep nie jej na karku. Myśl o  krwi
spo wo do wała, że zro biło jej się słabo i  mu siała mru gać przez chwilę,
aby po zbyć się sprzed oczu nie po ko ją cej wi zji.

– Kate.
To było jej imię.
– Kate.
Znowu. Ktoś po wta rza jej imię. Głos, który jest zna jomy, ale nie po‐ 

trafi go przy po rząd ko wać.
– Otwórz oczy, Kate.
Cią gle ma mę tlik w gło wie. Ktoś po trzą snął śnieżną kulą i my śli wi‐ 

rują we wnątrz jak bro kat.
– Kate.
To ko biecy głos. Głos ko goś, kogo zna, choć nie zbyt bli sko. Ko goś,

o kogo się mar twiła. Na gle do niej do tarło: to Ma risa. Dzięki Bogu. Mu‐ 
siała wejść za raz za nią i prze pło szyć in truza. Zna la zła Kate na pod ło‐ 
dze.

– Mrsssa – wy mam ro tała. Czuła, że ru sza jej się ząb i ma spuch nięty
ję zyk. Chciała po wie dzieć, jak bar dzo się cie szy, ale wy du siła tylko:  –
Szsze się...

– Nic nie mów – po wie działa Ma risa.
Kate cał kiem roz warła po wieki. Wi działa frag ment kapci Ma risy,

okrop nych pu cha tych kapci, któ rych szcze rze nie na wi dziła. Ma risa wy‐ 
glą dała w  nich jak stara baba. A  prze cież była młoda. Jak można tak
o sie bie nie dbać? Ale czemu te raz o tym my śli? Trzeba się skon cen tro‐ 
wać. Po winna zwlec się z tej pod łogi i  je chać do szpi tala, żeby ktoś ją
obej rzał. Ma risa bę dzie mu siała we zwać ka retkę, to pewne. Tylko
czemu ma na no gach kap cie, skoro do piero co wró ciła?

Spró bo wała wy cią gnąć spod sie bie ra mię, żeby ode pchnąć się
dłońmi od pod łogi i dźwi gnąć do po zy cji sie dzą cej, a na stęp nie oprzeć
o ścianę. Ale na wet ten drobny ruch spo wo do wał pa ra li żu jący ból w że‐ 
brach i krę go słu pie.

Krzyk nęła z  bólu. Ru sza jący się ząb osta tecz nie roz stał się z  dzią‐ 
słem i wsu nął pod ję zyk. Za krztu siła się. Była pewna, że za raz zwy mio‐ 



tuje. Wy pluła ząb. Wy lą do wał na pod ło dze po środku krwa wego kleksa.
Oparła po li czek z  po wro tem na chłod nych ka fel kach, cze ka jąc, aż

miną mdło ści i  za wroty głowy. Czemu Ma risa sie dzi bez czyn nie? Dla‐ 
czego jej nie po może?

– Sia daj, Kate.
Głos był mo no tonny, jakby słowa wy po wia dał ro bot. Może robi to

spe cjal nie? Za mie rzona szorst kość, która prę dzej wy trąci ją z szoku?
– Ka retka – wy krztu siła. Bez ru sza ją cego się zęba mó wiła nieco wy‐ 

raź niej.
– Nie po trze bu jesz ka retki. Nic ci nie bę dzie. Chcę tylko po ga dać.
To był pierw szy dziwny sy gnał, który po bu dził spo nie wie rane sy‐ 

napsy Kate. Ma risa jed nak jej nie po może. Ma risa nie za cho wuje się
tak, jak po winna. O! – po my ślała. O.

W na stęp nej ko lej no ści uświa do miła so bie, że nie może po ru szać no‐ 
gami. Wy da wały się spo jone ze sobą i  ra zem two rzyły nie moż liwy do
unie sie nia cię żar. Po chy liła głowę. Wo dząc wzro kiem po pod ło dze ko ry‐ 
ta rza, do strze gła zwoje sznura, ople cione cia sno wo kół jej ud. Po znała
linkę, którą Jake ku pił so bie do ćwi czeń w domu. W week endy mo co wał
ją do słupka bramki w ogro dzie i ma chał nią z przy siadu, żeby spa lić
tłuszcz na brzu chu. Te raz lina spo czy wała w  bez ru chu, krę pu jąc jej
nogi. Kate po dą żyła wzro kiem za jej bie giem. Uła mek se kundy wcze‐ 
śniej, za nim do tarła do końca, już wie działa, że tkwi w dłoni Ma risy.

– No cześć – usły szała.
W pół mroku zo ba czyła Ma risę na ku chen nym krze śle, wy pro sto waną

i pewną sie bie. Dziew czyna trzy mała linkę kil ku krot nie owi niętą wo kół
nad garstka. Roz pusz czone ja sne włosy opa dały jej na ra miona. Miała na
so bie szary za pi nany swe ter i nie zbyt świeżą ko szulkę, była bez sta nika.
Cią żowy brzuch już się od zna czał. Sie działa z  sze roko roz sta wio nymi
no gami. W  ca łej jej po sta wie była dziwna non sza lan cja. Przy po mi nała
tro chę ob raz Ma ryi z Dzie ciąt kiem, który Kate wi działa u Jake’a na lap‐ 
to pie  – frag ment póź no śre dnio wiecz nej de ko ra cji oł ta rza z  mo nu men‐ 
talną, wznio słą Matką na zło ci stym tle. Je dy nym prze ja wem jej więzi
z trzy ma nym na ko la nach dziec kiem o do ro słej twa rzy było lek kie skło‐ 
nie nie głowy spo wi tej w złoto-nie bie ską tka ninę. Na wet ręce, z gra cją
obej mu jące Syna, zda wały się go w ogóle nie do ty kać.

– Od jak dawna sy piasz z Ja kiem?



Ma risa za dała to py ta nie ła god nym to nem, ale na jej po licz kach wi‐ 
dać było ru mieńce, które świad czyły o tym, że we wnątrz pło nie gniew.
Za sko czona Kate, oszo ło miona ab sur dem sy tu acji, po trze bo wała dłuż‐ 
szej chwili, żeby zro zu mieć, o  co tamta ją pyta. Przez mo ment za po‐ 
mniała na wet o stra chu.

– Co?
– Sły sza łaś.
Kate się ro ze śmiała. Po now nie spró bo wała pod cią gnąć się do po zy cji

sie dzą cej i tym ra zem jej się udało. Pod ło żyła obie ręce pod bez władne
nogi i na wpół pcha jąc, na wpół cią gnąc, uło żyła je mniej wię cej pod ką‐ 
tem pro stym do reszty ciała. Oparła się ple cami o ścianę, wy czer pana
wy sił kiem. Pot ka pał jej z nosa. Otarła go wierz chem dłoni, a kiedy ją
cof nęła, do strze gła krew.

– Co...? Co... ty mi zro bi łaś? – za py tała.
Ma risa unio sła brew.
– Och, Kate, Kate, Kate... Co kol wiek ci zro bi łam, to nic w po rów na‐ 

niu z tym, co ty zro bi łaś mnie.
– Nie ro zu miem. O co ci cho dzi? – Kate za częła pła kać. Po czuła do

sie bie od razę. – Dla czego krwa wię?
– Nie martw się tym. Bę dziesz żyć. To tylko nie wielki uraz głowy.
Ni gdy nie wi działa Ma risy ta kiej jak dziś: chłod nej i wy nio słej. Na‐ 

wet jej słow nic two zy skało me dyczny po lot. Ma risa zwy kle by wała roz‐ 
trze pana, wy mięta i tro skliwa. Kate za wsze uwa żała, że jest nieco bez‐ 
radna. To dziwne. Ostat nio jej za cho wa nie było dość nie obli czalne i bar‐ 
dzo ich mar twiło. Ale to... Tego się nie spo dzie wała.

Przyj rzała się uważ niej. Po tem opu ściła wzrok na zło żone na ko la‐ 
nach dło nie Ma risy. Coś w  nich tkwiło. Lampa w  ko ry ta rzu wciąż nie
była włą czona, ale z otwar tych drzwi na końcu są czyło się nieco świa‐ 
tła. Od bi jało się w wą skim przed mio cie, który trzy mała Ma risa. Kate zo‐ 
rien to wała się, że to nóż. Nóż!

Prze ra że nie po de szło jej do gar dła. Za częła go rącz kowo się roz glą‐ 
dać, szu ka jąc drogi ucieczki. Ale nie było ucieczki. Żad nych okien, a ze
skrę po wa nymi no gami i tak nie mo gła się ru szać. Po czuła cie pło mię dzy
udami i zdała so bie sprawę, że zmo czyła spodnie. Wciąż chli pała, pie kło
ją w krtani, ale za częła krzy czeć w na dziei, że ktoś ją usły szy. Nie stety,



dom miał grube mury. Ni gdy nie sły szeli są sia dów z  przy le głego seg‐ 
mentu sze re gowca. Ni gdy. Ani razu.

Jej krzyk zde ner wo wał Ma risę.
– Ci cho, Kate. Nie wrzeszcz.
Ale Kate nie prze sta wała wrzesz czeć. Po pro stu dźwięk wła snego

głosu upew niał ją, że jesz cze żyje. Wciąż jest na dzieja. Więc krzy czała.
Bez słów. A im gło śniej i dłu żej się darła, tym bar dziej Ma risa sta wała
się po bu dzona.

– Kate, pro szę cię, prze stań. Ci cho już. Nic ci nie bę dzie. Nie zro bię
ci krzywdy. Obie cuję.

Po chy liła się na krze śle, kła dąc ostroż nie nóż na pod ło dze. Kate za‐ 
uwa żyła, że to je den z noży z drew nia nego bloku sto ją cego w kuchni.
Tych, które do ma gały się ostrze nia. Któ re goś dnia pró bo wała po kroić
nim po mi dora i le dwo udało jej się prze bić skórkę. To ją nieco uspo ko‐ 
iło. Ma risa nie zrobi jej tym krzywdy. Nóż był na po strach, nic wię cej.

– Chcę tylko po ga dać. – Ton Ma risy się zmie nił. Już nie był tak wy‐ 
prany z emo cji. Sły chać w nim było nutkę roz go rącz ko wa nia.  – Czuję,
że za raz zwa riuję, i mu szę po roz ma wiać.

Ow szem – chciała po wie dzieć Kate. Wa riu jesz. To nie są ak cje, ja kich
do pusz cza się zdrowy na umy śle czło wiek. Od mie sięcy się o nią mar‐ 
twiła. Gnę biło ją, że Ma risa za mało śpi i je. Nie po ko iło, że snuje się po
domu, jakby ją śle dziła. Do szło do tego, że któ re goś razu – kilka ty go dni
temu – Kate przy ła pała ją, idącą za nią, na sta cji Oxford Cir cus. Wy stra‐ 
szyło ją to do tego stop nia, że zwie rzyła się Jake’owi.

– Wy gląda na to, że ma lekką ob se sję na twoim punk cie – stwier dził,
od gar nia jąc jej włosy z czoła. – Dziew częce za uro cze nie, czy coś w tym
stylu.

Kate już wtedy jed nak wie działa, że to nie jest nie szko dliwa fa scy na‐ 
cja, lecz coś znacz nie bar dziej mrocz nego. Jakby Ma risa chciała stać się
Kate. Za jąć jej ziem ską po włokę. Uszyć so bie ko stium z jej skóry.

– To na pewno nie jest ko rzystne dla dziecka – od parła wtedy. – Za‐ 
czy nam się o nią bać. A oboje wiemy, że nie cho dzi tylko o nią. Naj bar‐ 
dziej mar twię się o dziecko.

Mieli już plany na przy szłość. Co będą ro bić, kiedy po jawi się
dziecko. Jacy będą szczę śliwi, gdy Ma risa w końcu znik nie z ich ży cia.

– Wiem – po wie dział. – Po ga dam z nią.



I Kate mu za ufała. Za wsze mu wie rzyła.
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Po znali się sześć lat temu. Jake za wsze żar to wał, że Kate nie ma głowy
do de tali. To on pa mię tał o rocz ni cach. To on da wał jej wa len tyn kowe
kartki z alu zjami do śmiesz nych żar tów, które ro zu mieli tylko oni. Ale
wie działa, że spo tkali się sześć lat temu, po nie waż wy da rzyło się to
pod czas im prezy z  oka zji jej trzy dzie stych uro dzin. Pra co wała w  tym
cza sie przy pro mo cji ni sko bu dże to wego filmu kina nie za leż nego, który
re ży se ro wał jej przy ja ciel. Tak na prawdę ro biła mu przy sługę i nie zy‐ 
skała na tym ani gro sza, ale mocno wie rzyła w  ten film. Był cie ka wie
na krę cony i  opo wia dał hi sto rię, która po winna zo stać opo wie dziana:
dwu na sto latka tra fia do ro dziny za stęp czej i zo staje wy ko rzy stana sek‐ 
su al nie przez jed nego z opie ku nów. Kate udało się na mó wić kilku kry ty‐ 
ków, żeby przy szli na po kaz. Film się spodo bał i w re cen zjach dali mu
po pięć gwiaz dek. Dzięki temu dys try bu cja nie ogra ni czyła się je dy nie
do garstki kin stu dyj nych. Ajesh, przy ja ciel Kate, był te raz ho łu biony
przez sze fów więk szych wy twórni. Jedna z nich po waż nie in te re so wała
się sce na riu szem, nad któ rym pra co wał – hi sto rią na sto latka, który od‐ 
krywa, że uro dził się po zba wiony po czu cia mo ral no ści. Ro bo czy ty tuł
brzmiał Zły dzie ciak.

Ajesh po ja wił się na jej im pre zie, która od by wała się na pię trze pubu
Wand sworth, o  kilka kro ków od jej miesz ka nia. Przy wlókł ze sobą ja‐ 
kichś fa ce tów, któ rych Kate wi działa po raz pierw szy. To było dla niego
ty powe: nie za py tał, czy może ko goś przy pro wa dzić. Ale nie spo sób było
go nie lu bić, więc nikt nie miał o to pre ten sji. Bez trudu zjed ny wał so‐ 
bie lu dzi, żeby ro bili dla niego różne rze czy.

– Ka tie! – huk nął od wej ścia.
Przy oka zji – był je dyną osobą, któ rej wolno było tak się do niej zwra‐ 

cać. Kate wlała już w  sie bie sporo szam pana. Miała na so bie ob ci słą
kieckę z  nie bie skiej sa tyny, ku pioną w  Top shop spe cjal nie na tę im‐ 
prezę, i  szpilki, wyż sze niż za zwy czaj. Ale to były jej uro dziny; kto jej
za broni wy glą dać jak zdzira?



Na wi dok Aje sha uśmiech nęła się pro mien nie. Wy stroił się w sztruk‐ 
sowy gar ni tur, a  zna jome oku lary w  szyl kre to wych opraw kach do da‐ 
wały mu szyku. Za częła prze ci skać się w jego stronę.

– Wszyst kiego naj lep szego, skar bie! – Ob jął ją. – Fiu, fiu! Wy glą dasz
bar dzo sexy!

Pach niał ty to niem i  red bul lem. Kie dyś ze sobą sy piali, jesz cze na
stu diach. Było do brze, ale nie na tyle, żeby coś z tego wy ni kło. Naj wy‐ 
raź niej jed nak nie za szko dziło to ich przy jaźni. Zda rzało się, że o nim
my ślała, a cza sem te my śli na prawdę ją pod nie cały, o czym zresztą ni‐ 
gdy mu nie po wie działa.

– Dzięki.
Cof nęła się nieco, żeby dy gnąć z gra cją. Tro chę się za chwiała; była

bar dziej pi jana, niż jej się zda wało. Ajesh zła pał ją w pa sie, żeby ją pod‐ 
trzy mać.

– Po znaj mo ich kum pli. – Ski nął na tam tych dwóch, żeby po de szli bli‐ 
żej. Obaj mieli na so bie gar ni tury.

– Obaj je ste ście w gar ni tu rach – za uwa żyła głup ko wato.
– To dla tego, że obaj są bar dzo ważni. I w prze ci wień stwie do nas są

do ro śli i mają po ważną pracę. Prawda, pa no wie?
Wyż szy z fa ce tów się ukło nił i po dał jej ja skra wo żółte pu dełko z bu‐ 

telką dro giego szam pana.
– Mam na dzieję, że nie masz nam za złe tego naj ścia – po wie dział.

Miał miłą twarz, a  kiedy się uśmie chał, jego uśmiech się gał ką ci ków
oczu, w któ rych po ja wiały się ku rze łapki, ta kie jak trzeba.

– Bar dzo dzię kuję. O wiele lep sze niż to, co zwy kle piję.
– Mó wi łem ci, Ka tie, mają klasę jak chuj.
– To ja kim cu dem się zna cie?
Ajesh wciąż trzy mał ją w pa sie i gła dził dło nią jej bio dro. Cie szyła się

tym cza sem. Wie działa, że wy gląda do brze i że to jest jej noc.
– No cóż, Jake i Steve, ten tu taj – niż szy z fa ce tów mru gnął do niej –

fi nan sują mój nowy film.
– Nie w ca ło ści  – spro sto wał Jake, wciąż się uśmie cha jąc.  – Ale na

tyle, żeby Ajesh nas za pro sił na im prezę do pięk nej ko biety.
Unio sła brwi. Czuła się swo bodna, roz luź niona, jakby wszyst kie mię‐ 

śnie od prę żyły się pod spo koj nym wzro kiem Jake’a. De li kat nie, aby nie
spło szyć chwili, zdjęła rękę Aje sha ze swo jego tyłka i  zro biła krok



w stronę Jake’a. Zdała so bie sprawę, że chce być bli sko niego. Gar ni tur,
który wcze śniej wy da wał się czarny, oka zał się ciem no gra na towy. Jake
był bez kra wata. Póź niej od kryła, że zdjął go wcze śniej i scho wał do kie‐ 
szeni ma ry narki. Dwa roz pięte gu ziki ko szuli od sła niały trój kąt skóry,
który na gle za pra gnęła po li zać. Miała ochotę sta nąć na pal cach, wtu lić
się w to duże bez pieczne ciało i ca ło wać każdy jego cen ty metr. Ni gdy
wcze śniej nie czuła tak in ten syw nego fi zycz nego po żą da nia i w tym jed‐ 
nym mo men cie zdała so bie sprawę, że całe jej do tych cza sowe ży cie sek‐ 
su alne, wszyst kie flirty, po ca łunki i  związki były je dy nie wstę pem do
tego, co do piero się wy da rzy. Cały czas ro biła to źle. Ba wiła się w pia‐ 
skow nicy, pod czas gdy cze kał na nią ogrom wiel kiej plaży do od kry cia.

Naj dziw niej sze, że na wet wiele ze sobą nie ga dali. Jakby za warli mil‐ 
czące po ro zu mie nie w mo men cie, gdy Jake prze kro czył próg pubu i po‐ 
ja wił się na jej przy ję ciu. Jak gdyby tak wła śnie miało być. To było lek‐ 
ko myślne i w tej lek ko myśl no ści nie unik nione.

Nie wiele pa mię tała poza tą po cząt kową fa scy na cją. Reszta wie czoru
wra cała do niej w ode rwa nych ob ra zach. Tań czą ra zem do Mr. Bri ght‐ 
side, pod ska kują ze śmie chem, zlani po tem. Ko szula Jake’a na wpół wy‐ 
cią gnięta ze spodni. Ma ry narkę dawno po rzu cił. Piją szam pana, któ rego
przy niósł, pro sto z bu telki. Jake prze chyla ją dnem do góry, żeby wy są‐ 
czyć ostat nie kro ple. Ich oczy się spo ty kają. Kate wy gło siła prze mowę
do przy ja ciół i na wet nie źle jej po szło. Ale tak na prawdę chciała zro bić
wra że nie na Jake’u, który stał z  tyłu, dość wy soki, żeby wi dzieć
wszystko po nad gło wami ze bra nych. Pa mię tała, jak ob li zuje ko niec
palca i za nu rza w ma łym wo reczku, który po daje jej Ajesh. Świa tła, mu‐ 
zyka i  to po czu cie, że wszystko jest do kład nie tak, jak po winno. A po‐ 
tem, kiedy wszy scy są już na haju albo na wa leni, albo jedno i dru gie,
Jake ła pie ją za rękę i wy ciąga na ko ry tarz. Tam przy ci ska ją do ściany.
Kate czuje pod po ty licą jego dłoń. Jake ca łuje ją mocno, głę boko, przy‐ 
ci ska jąc ca łym cię ża rem ciała.

To był długi po ca łu nek. Kiedy skoń czył, od su nął się, lecz przy trzy mał
w dło niach jej twarz. Mu snął pal cami de li katną skórę pod oczami i po‐ 
wie dział: „Tu je steś! No cześć!”.

Sporo czasu spę dzał w  jej miesz ka niu. Wy naj mo wała ka wa lerkę; nie
było tam zbyt wiele miej sca, żeby mógł się na stałe wpro wa dzić pra wie



dwu me trowy męż czy zna. Jake stwier dził, że nie ma pro blemu, i trzy mał
ubra nia zło żone w po rządną kostkę na dnie szafy. Ni gdy nie na rze kał,
że ko szule są zmięte, kiedy ubie rał się rano do pracy. Ob ser wo wała go,
jak wkłada spodnie, za pina pa sek. Jak za rzuca ma ry narkę, ru chami ra‐ 
mion ukła da jąc ją na ple cach, i wiąże kra wat w ide alny wę zeł wind sor‐ 
ski. Nie mo gła się na dzi wić, jaki jest doj rzały.

Był za le d wie o trzy lata star szy, ale praca Kate nie wy ma gała od niej
for mal nego ubioru ani tego, żeby za cho wy wała się jak do ro sła. Prawdę
mó wiąc, wprost prze ciw nie. W branży fil mo wej mile wi dziany był image
dwu dzie sto latka. Jej biuro mie ściło się w sa mym sercu Soho i więk szość
wie czo rów spę dzała w ba rach z ko le gami. Fa ceci no sili oku lary w gru‐ 
bych opraw kach i no wiut kie adi dasy pro sto z pu dełka, sty li zu jąc się na
gwiazdy hip-hopu. Z ko lei ko biety wkła dały bo jówki i pro sto wały włosy,
wzo ru jąc się na mo del kach odzieży spor to wej. Raz lub dwa razy w ty go‐ 
dniu drink prze ra dzał się w ca ło nocną ba langę i roz hu lana grupa lą do‐ 
wała nad ra nem w Gro ucho ze szkli stymi oczyma i mro wią cymi no sami,
wcią ga jąc kre ski koki w  to a le cie pod ta bliczką z na pi sem: „W  tym lo‐ 
kalu pro wa dzimy ści słą po li tykę an ty nar ko ty kową”.

A  po wszyst kim wra cali ra mię w  ra mię, za ta cza jąc się środ kiem
ulicy, przy wtó rze klak so nów i wrza sków tak sów ka rzy, żeby za bie rali się
z jezdni.

Kiedy cze kali na nocny au to bus, służby za czy nały już sprzą tać chod‐ 
niki. Wra cali do do mów, żeby prze spać się go dzinę lub dwie, a po tem
szli do pracy w ciem nych oku la rach, ciu chach w pan terkę i nie świe żym
ma ki jażu, sta no wią cych wspo mnie nie mi nio nej nocy. Resztki bro katu
trzy mały się twa rzy ni czym uparte rzepy.

Byli nie ty kalni. Ba wili się. Ro bili to w spo sób tak zde cy do wany, świa‐ 
domy i  nie zbędny, że zda wało im się, iż to je dyny spo sób na ży cie.
Współ czuli gru bym ry bom w gar ni tu rach, pre ze som, ban kie rom i  spe‐ 
com od za rzą dza nia, nie wol ni kom gi gan tycz nych pen sji. Sta wiali się
w opo zy cji do nich. Nie mar twili się tym, że za ra biają mniej, że nie mają
ubez pie czeń eme ry tal nych, a  sze fo wie wy ko rzy stują ich jak sta ży stów.
Li czyła się istota rze czy, czym kol wiek była. „Co oso bi ste, jest po li‐ 
tyczne” – ma wiali do sie bie i ki wali żar li wie gło wami, nie zu peł nie wie‐ 
dząc, co to zna czy. Byli anar chi stami, od nowa usta lali odzie dzi czone po
ro dzi cach re guły pracy, ży cia, ca łego świata. Przy oka zji pro du ko wali
jesz cze filmy, ro bili im mar ke ting i cho dzili na przed pre mie rowe pro jek‐ 



cje, gdzie po da wano ma lut kie bu telki wody mi ne ral nej i  trój kątne ka‐ 
napki na pla sti ko wych tac kach. Tam pro sili dzien ni ka rzy o pod pi sa nie
klau zuli po uf no ści, a po tem wy sy łali im ma ile z py ta niem o wra że nia.
Ale mo ralna war tość ich pracy, a  na wet we wnętrzne sprzecz no ści ich
po ło że nia ni gdy nie ule gały kwe stii, do póki gło so wali na la bo urzy stów
i se gre go wali śmieci.

Jed nym z obo wiąz ków Kate, kiedy za częła pra co wać w fir mie, było
or ga ni zo wa nie „kon fe ren cji wy jaz do wych”. Wy naj mo wano ho te lowy
apar ta ment na dzień lub dwa i dany ak tor lub ak torka, oto czeni świtą
asy sten tów, tre ne rów per so nal nych, za pa la czy ka dzi de łek oraz nim bem
nie wąt pli wego blich tru, od po wia dali na py ta nia dzien ni ka rzy. Nie‐ 
ważne – z prasy, ra dia czy te le wi zji. Py ta nia były za wsze te same.

„Ja kie to uczu cie móc pra co wać z ta kim to a ta kim?”
„Jak przy go to wy wała się pani do tej roli?”
„Co było po wo dem roz sta nia z (tu wsta wić dane ce le bryc kiego part‐ 

nera)?”
I (wy łącz nie do ko biet ma ją cych dzieci): „Jak udaje się pani po go dzić

ma cie rzyń stwo z pracą?”.
Oraz (do tych, które dzieci nie po sia dały): „Czy my ślała pani o za ło‐ 

że niu ro dziny?”.
Kate sie działa w  ła zience na kra wę dzi mar mu ro wej umy walki, nad‐ 

słu chu jąc dys kret nie, czy nie pada py ta nie, któ rego nie ży czył so bie
sztab da nego ce le bryty. Za wsze było jej głu pio. Niby nie uczest ni czyła
w kon fe ren cji pra so wej, a mimo to wszy scy za in te re so wani wie dzieli, że
ona tam jest. I  że usły szy, gdy roz mowa skręci w  nie po żą da nym kie‐ 
runku, a wtedy wy sko czy jak dia beł z pu dełka i prze rwie wy wiad. Nie
cier piała tego ro bić i bar dzo się de ner wo wała. Dzien ni ka rze czę sto byli
znacz nie starsi od niej i dziw nie się czuła, uci sza jąc ich – jakby od bie‐ 
rała im wol ność słowa. Nie żeby nę kały ją skru puły mo ralne. Po pro stu
nie ro zu miała, dla czego nie wolno im py tać, o co ze chcą. In da go wana
osoba mo gła prze cież zwy czaj nie stwier dzić, że nie chce od po wia dać na
to py ta nie.

Za gad nęła kie dyś o to swoją sze fową Micę, dy rek torkę działu mar ke‐ 
tingu. Ta spoj rzała jej pro sto w oczy i od po wie działa:

– Po nie waż ce le bryci są jak dzieci. Po trze bują lu dzi, któ rzy wszystko
ro bią za nich. Stra cili zdol ność po dej mo wa nia sa mo dziel nych de cy zji.



– Tro chę ge ne ra li zu jesz, co? – Kate za śmiała się ner wowo.
Mica zmie rzyła ją wzro kiem. No siła wiel kie złote koła w  uszach,

miała usta uma lo wane ma tową ko ra lową szminką, krótko ostrzy żone
włosy i na swój spo sób była onie śmie la jąca.

– Skar bie, twoim za da niem nie jest py tać, dla czego coś się robi tak,
a nie ina czej. Masz to po pro stu ro bić, ja sne?

– No do brze, ale...
– Nie. Tego wła śnie nie ro bimy, skar bie. Nie wda jemy się w dys ku sje.

Nie chcemy, żeby na szą wspa niałą pro mo cję tra fił szlag, bo ja kiś idiota
po wie: „Czy ja wiem...? Hi tler wcale nie był taki zły”.

– Ja sne! – Kate par sk nęła śmie chem.
–  Jesz cze się zdzi wisz, skar bie.  – Mica wstała zza biurka i  skrzy żo‐ 

wała ra miona. Jej złote bran so lety za dzwo niły. – Jesz cze się zdzi wisz.
Kate wzięła so bie radę do serca i ro biła, co jej ka zano. Pięła się po

szcze blach ka riery, aż za stą piła swoją dawną sze fową, która ode szła do
li fe sty lo wej marki pro du ku ją cej eks klu zywne leg ginsy i krysz ta łowe rol‐ 
lery do twa rzy, mó wiąc, że się wy pa liła – musi zwol nić i od na leźć sens
ży cia. Kate ku piła kie dyś parę rze czy w  ich skle pie in ter ne to wym.
Fajne, cho ciaż cena prze sa dzona. Przy słane leg ginsy miały pio nowe
złote zamki bły ska wiczne u dołu no ga wek.

Kilka mie sięcy póź niej je den z pro mo wa nych fil mów za li czył to talną
klapę w box off i sie po tym, jak re ży ser na kon fe ren cji pra so wej oznaj‐ 
mił, iż książka pew nego au tora, który no to rycz nie prze czył ist nie niu
Ho lo kau stu, „nie jest po zba wiona war to ści”. W  su mie Kate na wet nie
była zdu miona – od razu przy po mniała so bie słowa Miki. Nie trwo niąc
ener gii na obu rze nie, spo rzą dziła no tatkę kry zy sową do dys try bu to rów.
Sku piła się na ła go dze niu skut ków, od wra ca niu uwagi prasy i przy go to‐ 
wa niu prze pro sin, które re ży ser pod pi sał bez czy ta nia. Prze pro siny za‐ 
miesz czono rów nież na Twit te rze, gdzie do stały dwa dzie ścia pięć ty‐ 
sięcy laj ków.

Te raz Kate ob ser wo wała nowe w branży dziew czyny, pełne na iw nego
ide ali zmu jak ona kie dyś. Zdała so bie sprawę, jak strasz nie mu siała
wku rzać dawną sze fową. Zro zu miała też, że biz nes ją za har to wał. Z po‐ 
czątku działo się to nie zau wa żal nie, a po tem na gle się stało, z dnia na
dzień. Prze stała ko chać kino głów nego nurtu i  stra ciła wiarę w  to, że
sztuka może zmie nić ludz kość. Zro biła się cy niczna. Bez zmru że nia oka



pa trzyła na pro mo cyjne po pisy, ogromne wy datki na kon fe ren cje ho te‐ 
lowe, nie koń czący się lob bing na fe sti wa lach i  idio tyczne za chcianki
hol ly wo odz kich gwiazd du żego for matu (na przy kład żeby im zna leźć
ku cha rza spe cja li zu ją cego się w  da niach ma kro bio tycz nych o  trze ciej
w nocy w Soho). Wła śnie dla tego kiedy Ajesh po pro sił ją o po moc przy
Złym dzie ciaku, nie wa hała się ani chwili. Cie szyło ją, że wresz cie może
się czymś na prawdę prze jąć. Sie działa do nocy, pra cu jąc przy skła da‐ 
nym sto liku, który słu żył jej za biurko. Prze stała tak czę sto wy cho dzić
ze zna jo mymi i od kryła, że wcale jej tego nie bra kuje. Przy było jej lat,
a ubyło sił i koka za czy nała mę czyć. Kate była go towa na zmianę. Cał‐ 
kiem jakby grała w  grę kom pu te rową i  cze kała wła śnie, aż od blo kuje
się ko lejny po ziom. Kiedy Jake po ja wił się na jej im pre zie uro dzi no wej,
wie działa od razu. Wie działa, że to jest to, na co cze kała. Nie cho dziło
tylko o  niego, ale o  wszystko, co sobą re pre zen to wał: doj rza łość,
wspólne ży cie, ustat ko wa nie się, re zy gna cję z  nie po trzeb nych sza‐ 
leństw.

Jake był szczery i to wła śnie w nim lu biła. Nie ob ra cał się w jej świe‐ 
cie. Nie ro zu miał go. Nie uwo dził go blichtr ani nie po cią gały wiel kie
na zwi ska. Wo lał ar ku sze kal ku la cyjne i  liczby, które miały sens. Ale
uwiel biał rów nież Kate, co było bar dziej niż wi doczne.

Po trzech mie sią cach za pro po no wał, żeby się do niego wpro wa dziła.
Kate wy naj mo wała ka wa lerkę, ale Jake prze zor nie ku pił so bie miesz ka‐ 
nie przed bo omem na rynku nie ru cho mo ści; dwu po zio mowe lo kum
w  pre sti żo wym bu dynku w  Bat ter sea, nie da leko parku. Dawna Kate
krę ci łaby no sem, uwa ża jąc to miej sce za na zbyt ele ganc kie. We dług
niej tę część Lon dynu za miesz ki wali sami mło dzi fa ceci w czer wo nych
spodniach i ocie pla nych ka mi zel kach, stu diu jący za rzą dza nie nie ru cho‐ 
mo ściami w ocze ki wa niu, aż wy ko rzy stają zdo bytą wie dzę w ro dzin nej
po sia dło ści. Ale trzy dzie sto let nia Kate nie była już tak nie prze jed nana,
jak ta sprzed pię ciu lat. Poza tym Jake za ra biał znacz nie wię cej niż ona
i za ofe ro wał się, że bę dzie opła cał kre dyt oraz więk szość kosz tów, pro‐ 
sząc ją je dy nie o sym bo liczny wkład.

Miesz ka nie oka zało się znacz nie ład niej sze i  mil sze, niż przy pusz‐ 
czała. Miało dość ni skie stropy, za to ogromne okna, do tego dwie przy‐ 
zwo ite sy pial nie i trze cią z wła sną ła zienką. Na pod ło gach le żały ma ro‐ 
kań skie dy wany. W  kuchni białe półki za peł niała wzo rzy sta za stawa,



którą do stał od matki. W głów nej ła zience znaj do wała się ol brzy mia ka‐ 
bina prysz ni cowa, którą Jake na zy wał po ko jem ką pie lo wym.

– To jest prysz nic, Jake – stwier dziła prze kor nie.
– Po kój ką pie lowy – spro sto wał, ła piąc ją de li kat nie za ra miona i ma‐ 

su jąc kciu kami jej kark. – Tak mó wił agent nie ru cho mo ści.
Ro ze śmiała się.
–  No cóż, w  ta kim ra zie... Wia domo, że agenci za wsze mó wią

prawdę, więc...
Po chy lił głowę i po ca ło wał ją, a ona wtu liła się w niego, czu jąc twar‐ 

dość i cie pło jego ciała, a także nie za chwiany rytm serca.
– Ko cham cię – po wie działa i  jesz cze ni gdy nie mó wiła tego rów nie

se rio.
Seks był do bry. Nie był to, je śli mia łaby być bru tal nie szczera, naj‐ 

lep szy seks w  jej ży ciu, ale w  tym kon tek ście da wał radę. A kon tekst
wy glą dał tak, że Jake był do brym czło wie kiem, a ona go ko chała. Zda‐ 
rzyły jej się w  ży ciu nie ziem skie or ga zmy, ale za wsze z  nie so lid nymi
nar cy zami, któ rzy mo gli się szczy cić wy łącz nie tech niką, lecz nie in te‐ 
re so wała ich więź emo cjo nalna. Myl nie brała bu zu jące w brzu chu bą‐ 
belki na pię cia za kieł ku jącą na mięt ność, są dząc, że mi łość to nie po kój
i ocze ki wa nie, na wpół spa ko wana wa lizka przed po dróżą.

Dla od miany Jake był jak dom. Przy nim czuła się bez piecz nie.
W łóżku był tro skliwy, za wsze py tał o jej po trzeby. Cią gle dbał o to, żeby
jej nie skrzyw dzić, nie spe szyć czy z in nego po wodu nie za wieść. Tym‐ 
cza sem Kate ma rzyła, żeby zo stać ze rżnięta do kład nie i  bez żad nych
dys ku sji. Za dużo miała ga da nia w nor mal nym ży ciu, żeby jesz cze ga‐ 
dać w sy pialni. Miała po dziurki w no sie ne go cja cji i lu dzi, któ rzy sami
nie wie dzą, czego chcą. Wsty dziła się tego i jej fe mi ni styczne „ja” gor‐ 
szyło się tymi se kret nymi pra gnie niami. Pa ra dok sal nie jed nak nor mal‐ 
ność współ ży cia z Ja kiem z cza sem przy nio sła jej ulgę.

Naj bar dziej pod nie ca jące w nim było to, że tak mocno jej pra gnął,
przez co czuła się zmy słowa i po żą dana. Za każ dym ra zem seks sta wał
się co raz lep szy. Jake się uczył, jak jej ciało re aguje na jego do tyk,
a Kate sta rała się wy łą czyć my śle nie, w miarę moż li wo ści uczest ni czyć
w tym ak cie jako byt czy sto fi zyczny – i wtedy dzia łało.

Przy naj mniej do pew nego czasu.
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Pa trząc wstecz po tym, jak ich ży cie się za wa liło, Kate usi ło wała stwier‐ 
dzić, kiedy wszystko za częło się sy pać. Daw niej nie zda wała so bie
z tego sprawy, ale z per spek tywy czasu do szła do wnio sku, że mu siało
to na stą pić, kiedy po znała matkę Jake’a. Wtedy po raz pierw szy po ja‐ 
wiły się mię dzy nimi tar cia. I nie stety zo stały, jak ślad po dawno roz bi‐ 
tej szklance na ku chen nej pod ło dze. Nie wi doczny, póki nie sta niesz na
nim rano bosą stopą.

Byli ze sobą od sze ściu mie sięcy, kiedy przy szło za pro sze nie od An‐ 
na belle. Dzwo niła do syna w  każdą so botę o  pią tej po po łu dniu, żeby
„być na bie żąco”. Kate sły szała jej prze ni kliwy głos w słu chawce, gdy
Jake roz ma wiał, sie dząc na so fie w sa lo nie. On też mó wił wów czas in‐ 
nym to nem, bar dziej przy mil nym, jakby wciąż szu kał jej apro baty.

Uwa żała za dziwne, że do ro sły męż czy zna ma ta kie re la cje z matką.
Pod le gały ści słemu ry go rowi, a za ra zem ce cho wała je nad mierna ckli‐ 
wość. Kiedy zda rzało się – a działo się to tylko spo ra dycz nie – że Jake
za po mniał o te le fo nie o pią tej, An na belle na tych miast da wała do zro zu‐ 
mie nia, jak bar dzo jest tym zra niona. Któ re goś razu w so bot nie po po łu‐ 
dnie wy brali się do kina. Gdy Jake po se an sie zer k nął na te le fon, zna lazł
cztery nie ode brane po łą cze nia i  trzy wia do mo ści, każda w  co raz bar‐ 
dziej nie spo koj nym to nie.

– Cho lera – rzekł. – Le piej za dzwo nię. Ina czej bę dzie się mar twić.
– Ja sne – mruk nęła Kate, pusz cza jąc jego ra mię. Nie miała za miaru

się mie szać, ale chciała mu po ka zać, że nie uważa tego za nor malne.
Od dzwo nił i  udało mu się udo bru chać matkę. Na za jutrz wy słał jej

bu kiet kwia tów, co Kate uznała za dużą prze sadę.
– Chyba po win nam się cie szyć, że je dyną poza mną ko bietą w twoim

ży ciu jest twoja matka – za żar to wała, choć nie był to do końca żart.
– Ale ty je steś je dyną, z którą chcę upra wiać seks.
Wcale jej to nie po cie szyło. Jake nie na pięt no wał za cho wa nia matki,

nie za mie rzał się od niej ani tro chę zdy stan so wać.



– Co za ulga! – sark nęła.
– Zo ba czysz. Po ko cha cię od razu.
I znowu to nie było to, co Kate chciała usły szeć.
Na tym te mat się urwał. Jake wy ja śnił, że są so bie tak bli scy, po nie‐ 

waż on jest je dy nym sy nem, w  do datku naj star szym z  dzieci, więc
matka bar dzo na niego li czy i na nim po lega. Kate wy ra ziła zdzi wie nie,
że An na belle nie zwraca się z ni czym do có rek ani do męża, ojca Jake’a.

–  Och, Chris nie jest za do bry w  tych spra wach  – od parł gładko.
Chłodny, rze czowy ton wska zy wał, że po wta rza czy jąś czę sto przed sta‐ 
wianą opi nię. Jake za wsze na zy wał ojca po imie niu, kiedy chciał go zba‐ 
ga te li zo wać.

– Ja kich spra wach? – spy tała.
– Cho dzi mi o to, że jest miły, sym pa tyczny i tak da lej, ale nie ma za

wiele ikry. To mama nosi spodnie w tym domu.
– Sły sza łam, że jest le ka rzem.
– Ro dzin nym. Na eme ry tu rze. Ni gdy nie był wy bit nym spe cja li stą.
– A twoje sio stry?
Jake drgnął.
– To skom pli ko wane. Dwie miesz kają za gra nicą, a Mil lie ni gdy nie

dzwoni.
– Twoja mama może do nich za dzwo nić, prawda?
– Dzwoni. Ale to ze mną za wsze była naj bar dziej zżyta.
Wy gło siw szy taką lub po dobną de kla ra cję, naj spo koj niej w  świe cie

wra cał do tego, co aku rat ro bił  – oglą dał mecz rugby w  te le wi zji, sie‐ 
dząc na ka na pie i  obej mu jąc Kate ra mie niem, lub wer to wał książki
o stra te giach za rzą dza nia w biz ne sie. Ni gdy nie do pa trzył się w jej py‐ 
ta niach żad nego pod tek stu. Za wsze miał o  niej jak naj lep sze zda nie
i  brał wszystko, co mó wiła, za do brą mo netę. To była część jego nie‐ 
świa do mego wdzięku. A nie mo gła żą dać wszyst kiego na raz.

Tak więc te matu ro dziny le piej było po pro stu uni kać. Zresztą An na‐ 
belle i  Chris miesz kali ka wał drogi od nich, w  Tew kes bury, i  do póki
Kate nie mu siała ich wi dy wać, nie miała z tym wszyst kim pro blemu.

Ale pod czas jed nej z so bot nich roz mów te le fo nicz nych zo stało wy sto‐ 
so wane za pro sze nie. Jake sie dział jak zwy kle na so fie, Kate po szła do
sy pialni, żeby przej rzeć do da tek do ga zety. Sły szała, jak Jake roz ma wia.

– Tak, mamo.



– Tak, wszystko w po rządku. Dzięki.
–  Nie, nie je stem bar dzo za jęty w  tym ty go dniu. Umowa prze szła,

więc jest okej.
– Tak.
– Mhm.
– O. Do bra. Taa...
– Nie ma jej w po bliżu. Cze kaj, spy tam.
Jake wszedł do sy pialni i  zbli żył się do łóżka z  te le fo nem w wy cią‐ 

gnię tej ręce.
– To mama – po wie dział. – Chce z tobą roz ma wiać.
Kate miała ab sur dalne prze czu cie, że za raz zo sta nie zru gana. An na‐ 

belle, nie prze bie ra jąc w sło wach, po in for muje ją, że nie jest dość do‐ 
bra dla jej uko cha nego sy nu sia. Kate nie wzięła te le fonu; na cią gnęła
kap tur bluzy na głowę i scho wała się w mięk kiej ba weł nie jak dziecko.
Sama nie wie działa, czemu to robi.

Jake po trzą snął apa ra tem i przy na glił ją sa mym ru chem warg:
– No bierz!
Wy cią gnęła rękę i przy su nęła te le fon do ucha.
– Halo?
– Dzień do bry. Kate? – Głos był dźwięczny i wład czy.
– Tak.
– Mówi An na belle, matka Jake’a.
– Tak. Wiem.
An na belle za śmiała się su cho i Kate zdała so bie sprawę, że nie za‐ 

brzmiało to zbyt uprzej mie.
– Jak się pani miewa? – za py tała, na da jąc gło sowi fał szy wie ra do sny

ton. – Bar dzo się cie szę, że mogę z pa nią roz ma wiać.
– Mnie też jest przy jem nie, że cię sły szę. I  że mogę wresz cie po łą‐ 

czyć głos z imie niem, które tyle razy sły sza łam. Jak ro zu miem... – tu na‐ 
stą piła kró ciutka, acz zna cząca pauza – ...spo ty ka cie się z Ja kiem od jak
dawna? Od trzech mie sięcy, prawda?

– Wła ści wie od sze ściu, ale...
– Sze ściu! Mój Boże!
Kate spoj rzała na Jake’a, który z za ło żo nymi rę kami opie rał się o fu‐ 

trynę. Na jego czole ma lo wała się nie wielka zmarszczka. Za sta na wiała



się, czy ce lowo skró cił okres ich zna jo mo ści, żeby nie de ner wo wać
matki.

– Sporo czasu spę dza cie ra zem – cią gnęła An na belle. – Za wsze kiedy
dzwo nię, je steś u niego.

– No tak, ja...
A więc nie zdra dził, że ra zem miesz kają.
– No tak – przy znała słabo.
– Po słu chaj, mu szę za raz koń czyć, bo mam pa ellę na ku chence, ale

wła śnie mó wi łam Jake’owi, że by łoby wspa niale, gdy by ście wpa dli
w któ ryś week end na lunch. Kie dy kol wiek wam pa suje. Do sko nale ro zu‐ 
miem, jak za jęci są te raz mło dzi lu dzie. Wy bierz cie ter min, a my się do‐ 
sto su jemy. Poza dwu dzie stym, dwu dzie sty od pada, mam spo tka nie to‐ 
wa rzy stwa śpie wa czego. I  trzy na sty w  za sa dzie też. Ale każdy inny
dzień jak naj bar dziej.

– Bar dzo dzię kuję  – bąk nęła Kate, choć An na belle po de szła ją kon‐ 
cer towo. Trudno wy my ślić so bie wy mówkę, gdy ktoś nie po daje kon‐ 
kret nej daty. – Bę dzie nam bar dzo miło.

– Świet nie. Już nie mogę się do cze kać.
Za pa dła ci sza, która po chwili za częła nieco cią żyć. Kate przyj rzała

się swoim sto pom na końcu łóżka. Miała na nich brą zowe włócz kowe
skar pety. Za sto pami roz cią gał się wi dok na ko rony drzew w parku. Na
nie bie wi siał ni kły ślad ró żo wa wego ob łoczku.

– Mo żesz mi dać Jake’a do te le fonu?
– Tak, oczy wi ście. Prze pra szam.
Od dała mu słu chawkę. Jake zdzi wiony uniósł brwi, ale od wró ciła się

ple cami, uda jąc, że prze gląda ma ga zyn. Kate nie na wi dziła po zna wać
ro dzi ców, dla tego ni gdy nie za pro po no wała tego Jake’owi. Jej ro dzice
byli prze mi łymi spo koj nymi kon ser wa ty stami, miesz ka ją cymi w  pod‐ 
miej skim bliź niaku, ale nie wiele mieli wspól nego z tym, kim Kate była
te raz. Oni nie ro zu mieli jej, a ona nie ro zu miała ich. I obie strony to re‐ 
spek to wały. Nie ufała do ro słym, któ rzy nie umieli się wy rwać z ro dzin‐ 
nych wię zów. Było dla niej nie do po ję cia, dla czego ma być nie wol nicą
kon we nansu i  tłuc się na wieś, a tam kła niać w pas wiel moż nej An na‐ 
belle i jej mę żowi pan to fla rzowi tylko dla tego, że sy pia z ich sy nem.

Łóżko się ugięło, kiedy Jake po ło żył się za nią. Przy tu lił się „na ły‐ 
żeczkę” i po ca ło wał ją w kark.



– W po rządku? – za py tał. – Wiem, że tego nie tra wisz, ale na prawdę
do ce niam.  – Do strzegł, że jej spięte barki za czy nają się roz luź niać.  –
Mama osza leje na twoim punk cie. Zo ba czysz.

Od wró ciła się do niego i po ca ło wała go w usta.
– Zro bię to dla cie bie.
I miała za miar do trzy mać tej obiet nicy.

Trzy ty go dnie póź niej po je chali do Tew kes bury. Sa mo chód był pierw‐ 
szym po waż nym za ku pem, któ rego do ko nali wspól nie. Jake śle dził ogło‐ 
sze nia mo to ry za cyjne ca łymi dniami, za nim tra fił wresz cie na do brą
oka zję – srebr nego volks wa gena polo z roz sąd nym prze bie giem na licz‐ 
niku. Cena: dwa ty siące fun tów z po wodu rysy na la kie rze, którą żadne
z nich się nie przej mo wało. W ogło sze niu pod kre ślano, że auto pro wa‐ 
dziły wy łącz nie ko biety, co Kate uznała za nie by wale śmieszne.

– Mo żemy na pi sać ma ila i spy tać, ja kie ko biety? – za drwiła, dra piąc
Jake’a po gło wie w spo sób, który uwiel biał.

– A od ja kich ko biet nie ku pi ła byś sa mo chodu? – od pa ro wał z uśmie‐ 
chem.

– Upa dłych. Roz wią złych. Ta kich, które no szą za dużo ly cry i kopcą
szlugi na sie dze niu pa sa żera w au cie naj lep szej kum peli.

Jake ro ze śmiał się, choć nie wy chwy cił alu zji do utworu TLC No
Scrubs. Nie był wiel kim fa nem mu zyki. Wo lał wia do mo ści spor towe
i au dy cje w ra diu, ale przy naj mniej po dzie lał jej mi łość do Oasis.

– Po win ni śmy prze słu chać rze czone ko biety – rzekł, sa dza jąc ją so bie
okra kiem na ko la nach.  – A  je śli znaj dziemy w  nich skazę, od mó wić
kupna sa mo chodu.

Po ca ło wali się, a  kiedy Kate od chy liła głowę i  przyj rzała się jego
przy stoj nej, otwar tej twa rzy, po my ślała, że ni gdy do tąd ni kogo tak bar‐ 
dzo nie lu biła. Oczy wi ście ko chała go, ale czę sto mi łość wcale nie idzie
w pa rze z lu bie niem. W tym przy padku czuła jedno i dru gie.

Kiedy po ja wili się w Lam beth, pod ni skim blo kiem z lat pięć dzie sią‐ 
tych, żeby ku pić sa mo chód, w za sięgu wzroku nie było żad nej ko biety.
Był za to męż czy zna, który wziął od nich pie nią dze i  wrę czył im klu‐ 
czyki.

– Tak oto, mój drogi, mamy przy kład na to, jak działa pa triar chat –
oznaj miła z sie dze nia pa sa żera, kiedy Jake wy co fy wał sa mo chód z miej‐ 



sca par kin go wego.
– Mogę ten je den raz nie przej mo wać się pa triar cha tem, je śli dzięki

niemu zro bi łem do bry in te res, ku pu jąc to auto?  – Pu ścił kie row nicę,
która sama wró ciła do pier wot nego po ło że nia.

– Nie je stem pewna, ale tym ra zem na cie bie nie do niosę.
Po wio dła pal cami po pie gach na jego na gim przed ra mie niu. Po tem,

kiedy się ko chali, wy obra żała so bie, że leży roz cią gnięta na ma sce sa‐ 
mo chodu. Do cho dząc, czuła cie pło sil nika pod po ślad kami.

Przy po mniała to so bie, gdy je chali na spo tka nie z  jego ro dzi cami.
Wła ści wie ni gdy do tąd nie ko chali się w  sa mo cho dzie. Pew nie by łoby
cia sno i nie wy god nie, ale mimo to po mysł wciąż jej się po do bał. Tyle że
krę po wała się wy ja wić go Jake’owi z  obawy, że ten ją wy śmieje albo
uzna za zbo czoną. Jego po dej ście do seksu było po krewne jego ży cio wej
fi lo zo fii: im mniej kom pli ka cji, tym le piej.

Od wró ciła się, żeby przyj rzeć mu się z pro filu. To Jake za wsze pro‐ 
wa dził, bo zwy czaj nie był lep szym kie rowcą. Zdą żył się już tro chę opa‐ 
lić na wczo raj szym pik niku w parku w Bat ter sea. Wzięli koc, bu telkę ró‐ 
żo wego wina, ba gietkę i  tubkę hu musu z  mar ketu. A  na stęp nie ubz‐ 
dryn go lili się w po po łu dnio wym sło neczku.

– W po rządku? – za py tał.
Po ki wała głową.
– Nie stre suj się. Wy glą dasz wspa niale.
Kate wcale się nie stre so wała, choć po dej rze wała, że po winna. Może

być uprzejma, cza ru jąca i  ro bić co trzeba, ale miała prze czu cie, że
próba ry wa li za cji z jego matką by łaby ta kim sa mym błę dem, jak na wią‐ 
za nie po zor nej, fał szy wej za ży ło ści. Le piej było trzy mać An na belle na
lekki dy stans.

Włą czyła ra dio, żeby nie mu sieli roz ma wiać. Wo kal ja kiejś gwiazdy
popu z sil nym po gło sem wy peł nił wnę trze auta. Kate, mimo że nie czuła
stresu, sporo uwagi po świę ciła swemu stro jowi. Nie żeby za mie rzała
zro bić wra że nie na An na belle. Po pro stu chciała się czuć w  tej nie co‐ 
dzien nej sy tu acji na tyle pew nie, na ile to było moż liwe. Wy brała więc
ulu bione przy krót kie dżinsy, buty na ko tur nie i je dwabną musz tar dową
bluzkę, roz piętą pod szyją, żeby od sła niała gruby złoty na szyj nik. Tego
ranka użyła su szarki, więc jej włosy były gład sze niż zwy kle. Nie sforne
pu kle udało się spa cy fi ko wać i uło żyć w ele ganc kiego boba. Czer wona



szminka, ciemna ma scara, odro bina różu na ko ści po licz kowe i wy star‐ 
czy. Wie działa, że Jake lubi czer woną szminkę. Twier dził, że Kate wy‐ 
gląda z nią bar dzo „pa ry sko”. Ile kroć to mó wił, nie mo gła po wstrzy mać
śmie chu, wi dząc za śle pia jącą go ty pową mę ską żą dzę.

Do tar cie na miej sce za jęło im trzy go dziny. Je chali przez Chil tern
Hills, nie zli czone ronda Swin donu, a  po tem przez małe sta ro świec kie
wio ski w Cot swolds, bu do wane z ja snego ka mie nia. W końcu Jake włą‐ 
czył mi gacz i skrę cili na krótki pod jazd pro wa dzący na dzie dzi niec im‐ 
po nu ją cego domu z czer wo nej ce gły. Kiedy Jake opo wia dał jej o swoim
dzie ciń stwie, za wsze mó wił o domu na wsi. Te raz zdała so bie sprawę,
że to nie był ża den wiej ski dom, a ra czej ucie le śnie nie tego, jak wiej ską
sie lankę wy obra żają so bie bo ga cze. Na li czyła cztery ko miny, a  każde
okno oka lały rzeź bione ka mienne gzymsy. Po obu stro nach drzwi wej‐ 
ścio wych stały dwa ide al nie przy strzy żone mi nia tu rowe drzewka. Ich li‐ 
ścia ste ga łę zie po słusz nie two rzyły dwie ja skra wo zie lone kule. Żwir na
pod jeź dzie był tak czy sty, jakby do piero co go przy wieźli na po trzeby tej
in sce ni za cji. Dom ota czały pola i za gaj niki, a kiedy Kate wy sia dła z sa‐ 
mo chodu, usły szała śpiew pta ków.

– Chyba jaja so bie ro bisz – po wie działa, kiedy Jake po dał jej rękę.
– Słu cham?
– Prze cież tu jest pięk nie!
– Dzię kuję. – Za ru mie nił się.
Wcale nie miała na my śli po chwały. Zdała so bie sprawę, że „pięk nie”

było złym sło wem. Tu było onie śmie la jąco, a  ona nie cier piała, kiedy
ktoś pró bo wał ją onie śmie lić.

Drzwi się otwo rzyły, za nim zdą żyli do tknąć ozdob nego wik to riań‐ 
skiego dzwonka.

–  Ko cha nie!  – An na belle wy bie gła na ze wnątrz i  uści skała Jake’a,
wtu la jąc twarz w jego ra mię. Uścisk trwał kilka se kund, za nim go pu‐ 
ściła. – A to musi być Kate.

Zro biła krok do przodu i wzięła ją za obie ręce.
–  Po zwól, niech ci się przyj rzę  – po wie działa, mie rząc ją wzro kiem

z góry na dół. – Je steś bar dzo szczu pła.
Jake się ro ze śmiał.
– Mamo, prze stań. Masz ja kąś ob se sję na punk cie wagi.



– Och, tylko się dro czę. Prze cież te raz to kom ple ment dla dziew cząt,
prawda?

Za mknęła Kate w ko ści stym uści sku. Kate mu siała przy mknąć oczy,
żeby nie było wi dać, jak nimi prze wraca.

–  Cu dow nie cię wi dzieć  – wes tchnęła An na belle, pa trząc na
Jake’a po nad jej ra mie niem. – Wchodź cie, wchodź cie.

Uścisk na gle się roz luź nił i ko bieta pierw sza we szła do środka.
W holu było chłodno. Na pod ło dze le żały płytki w czer wo nawo-brą‐ 

zowy wzór, który przy po mniał Kate szkołę z in ter na tem. W lek kim pół‐ 
mroku miała oka zję po raz pierw szy do kład nie się przyj rzeć matce
Jake’a.  An na belle była wy soka i  ele gancka. Trzy mała się pro sto. Jej
ciało było ra czej moc nej niż de li kat nej bu dowy. Miała duże dło nie o dłu‐ 
gich pal cach, na któ rych lśniły cien kie złote pier ścionki. Była mocno
opa lona, a dwa prze bar wie nia na le wym po liczku two rzyły brą zo wawy
ar chi pe lag. Miała nie zwy kle nie bie skie oczy, ni czym płyt kie mo rze,
gdzie przez wodę wi dać biały pia sek. Ubrana była w  luźny kar di gan
z  bia łego lnu wło żony na ko szulkę w  ko lo rze szałwi, do tego białe
spodnie i  pur pu rowe ma ro kań skie pan to fle, od wi nięte tak, że wi dać
było kostki.

– Cześć, tato – po wie dział Jake.
Do piero wtedy Kate za uwa żyła drobną po stać wy ła nia jącą się zza

drzwi. Chris uści snął dłoń syna, a po tem pod szedł do Kate i de li kat nie
uca ło wał ją w  oba po liczki. Miał ła godne oczy. Był ubrany w  bur gun‐ 
dowy swe ter ze skó rza nymi ła tami na łok ciach.

– Miło z wa szej strony, że zro bi li ście taki ka wał drogi – rzekł, a jego
głos na tych miast roz pły nął się w pół mroku domu, bu dząc echa.

Chris ski nął na nich, żeby we szli do ba wialni, jak na zwał ja sny, kwie‐ 
ci sty po kój, w  któ rym stały mięk kie sofy obite tka niną w  kon wa liowy
de seń.

– Na pewno chce cie się cze goś na pić.
Od da lił się w kie runku barku, który stał obok re gału bi blio tecz nego

zaj mu ją cego całą ścianę. Kate do strze gła eg zem plarz Cy wi li za cji Ken‐ 
ne tha Clarka, a nad ko min kiem opra wione w srebrne ramki zdję cia kę‐ 
dzie rza wych dzie cia ków. Przy po mniała so bie, że cią gle ści ska w  dłoni
bu kiet tu li pa nów, który na byli w kwia ciarni w Bat ter sea. Ło dygi zdą żyły
do reszty prze mo czyć brą zowy pa pier, w który były za wi nięte.



– An na belle, to dla cie bie!
Matka Jake’a spoj rzała na nią dziw nie. Wy cią gnęła rękę spo witą fa‐ 

lu ją cym lnem i wzięła bu kiet, trzy ma jąc go z dala od sie bie, jakby się
bała, że się po bru dzi. Na jej twarz wy pły nął uśmiech, który jed nak nie
do tarł do oczu.

– Dzię kuję, Kate – mruk nęła. – Wła śnie mia łam za pro po no wać, że byś
zwra cała się do mnie po imie niu, bo nie ro bimy tu ce re gieli. Cie szę się,
że czu jesz się tak kom for towo, że sama na to wpa dłaś. – Schy liła głowę
i  po wą chała kwiaty.  – Bar dzo ładne. Nor mal nie nie za wra cam so bie
głowy kwia tami cię tymi. Wiesz, mamy tyle pięk nych ro ślin w ogro dzie.
Och, skąd mo głaś wie dzieć? – Ro ze śmiała się krótko. – Prze cież nie by‐ 
łaś tu ni gdy wcze śniej, prawda? Wy bacz mi, skar bie, nie na dą żam spa‐ 
mię tać wszyst kich przy ja ció łek Jake’a. – Słowo „przy ja ció łek” wy po wie‐ 
działa w  taki spo sób, że nie mal sły chać było cu dzy słów.  – Głup tas ze
mnie. Póź niej cię opro wa dzimy, prawda, Ja key? Zo ba czysz do mek go‐ 
ścinny, który do piero co urzą dzi li śmy w jed nym z bu dyn ków go spo dar‐ 
czych. Jest bar dzo ładny. – Unio sła bu kiet tu li pa nów, które zda wały się
więd nąć pod jej wzro kiem. – Ale kwiaty są wręcz cu downe. Mu szę so bie
przy po mnieć, gdzie trzy mam wa zony. Usiądź cie, pro szę.

Wska zała krze sła. Usie dli.
An na belle wy szła z  po koju. Mi ja jąc Jake’a, uści snęła jego ra mię

i  uca ło wała w  czu bek głowy, jakby był dziec kiem. Kate pod chwy ciła
jego spoj rze nie. Mru gnął do niej. Wolno wy pu ściła po wie trze. Jesz cze
kilka go dzin i bę dzie mo gła się stąd wy do stać.

– Pro szę. – Chris wsa dził jej w rękę ogromną szklankę dżinu z to ni‐ 
kiem.

Wzięła po tężny łyk wła śnie w  mo men cie, kiedy do po koju wró ciła
An na belle z  kie lisz kiem bia łego wina, żeby wznieść to ast. Kate prze‐ 
łknęła tak dys kret nie, jak tylko zdo łała.

– Chcia łam pod kre ślić, ja kie to święto, że Ja key za wi tał w do mowe
progi, a my mo żemy wresz cie po znać za wsze szy kowną Kate.

–  Otóż to  – za wtó ro wał jej Chris, wzno sząc chyba jesz cze więk szą
szkla nicę dżinu z to ni kiem. Uśmie chał się nie wy raź nie, co mo gło wska‐ 
zy wać, że nie był to pierw szy drink tego dnia.

An na belle usia dła na so fie obok syna, kła dąc mu pro tek cjo nal nie
wolną dłoń na ko la nie. Kate, sie dząc w fo telu po dru giej stro nie, ob ser‐ 



wo wała Chrisa. Przy cup nął na sfa ty go wa nym skó rza nym stołku przy ko‐ 
minku, skąd na tych miast po de rwał go głos żony:

– Ko cha nie, orzeszki!
– A tak, mój błąd. – Chris wstał z pół przy siadu, z chrzę stem pro stu‐ 

jąc ko ści. Pod szedł do barku, wy jął z niego po tężną paczkę orzesz ków
i  prze sy pał z  niej garstkę do ma leń kiej krysz ta ło wej mi seczki, którą
z wielką pompą przy niósł i po sta wił na ni skim sto liku ka wo wym po śród
eg zem pla rzy cza so pi sma „Ho use & Gar den”.

Sto lik stał za da leko, żeby Kate mo gła do niego się gnąć, więc po pro‐ 
stu są czyła dżin. Nie ba wem za częło jej się krę cić w gło wie. Chris ro bił
cho ler nie mocne drinki.

– No do brze... – An na belle oparła się wy god niej, z gra cją krzy żu jąc
w  kost kach uło żone pod ką tem nogi; Kate czy tała kie dyś, że ko biety
z wyż szych sfer ro bią to, by unik nąć od ci śnię tych czer wo nych plam na
skó rze. – Po wiedz cie, pro szę, jak się po zna li ście.

– Wdar łem się na przy ję cie uro dzi nowe Kate. – Jake zer k nął na nią,
szcze rząc zęby w uśmie chu.

– Mój Boże! – żach nęła się An na belle. – To bar dzo nie grzeczne.
– W po rządku, An na belle. Przy niósł ze sobą szam pana, więc go wpu‐ 

ści łam.  – Kate po sta no wiła zwra cać się do niej po imie niu tak czę sto,
jak to tylko moż liwe.

Chris za chi cho tał.
– Bar dzo roz sąd nie – stwier dził.
An na belle się nie śmiała. Pa trzyła na Kate bez na mięt nym wzro kiem.

Po jej ustach błą kał się blady cień uśmie chu. Mil czała i  to mil cze nie
miało swoją wagę. Kate po czuła, że pali ją skóra na karku. Łyk nęła
dżinu i  nie pod jęła roz mowy, jak mo głaby zro bić w  in nych oko licz no‐ 
ściach. Wie działa, że An na belle ją te stuje, i nie miała za miaru jej tego
uła twiać. Ci sza trwała do chwili, gdy Jake wstał po orzeszki i pod szedł
do Kate, żeby ją po czę sto wać.

– Nie się gniesz z tego fo tela – po wie dział.
Cie szyła się, że to za uwa żył.
Lunch zje dli w  kuchni. („Nie ma sensu na kry wać w  ja dalni, skoro

jest nas tylko czworo, nie są dzi cie?” – oświad czyła An na belle). Sie dzieli
przy dłu gim so sno wym stole na kry tym la wen do wym ob ru sem, który  –
jak się do wie działa – zo stał przy wie ziony z jed nej z licz nych po dróży do



Pro wan sji. Za stawa była jesz cze bar dziej kwie ci sta niż wy strój sa lonu,
a ba gietkę po dano już po kro joną i uło żoną w mi sce z na pi sem „Mi ska”
wzdłuż kra wę dzi. Noże i wi delce miały rączki z po żół kłej ko ści sło nio‐ 
wej.

An na belle urzą dziła show, upi na jąc po pie la to blond włosy i wkła da jąc
far tu szek, za nim wy jęła z  pie kar nika pa ru jący pół mi sek udek z  kur‐ 
czaka z  kon ser wo wymi cy try nami. Po dała je z  ziem nia cza nym pu rée,
w któ rym wciąż było czuć grudki, i roz go to wa nym bro ku łem.

–  Czer wone czy białe?  – za py tał Chris, pre zen tu jąc obie bu telki.  –
Czer wone to si kacz, ale cał kiem nie zły. Mam też rześ kie białe San‐ 
cerre...

– A może ró żowe? – prze rwała mu An na belle. – Wiem, że nie któ rzy
piją ró żowe – do dała ta kim to nem, jakby to była dziwna i ra czej od ra ża‐ 
jąca sła bostka.

– Czer wone – po wie działa Kate.
Oczy wi ście po zo stali wy brali białe.
Roz mowę zdo mi no wały nie koń czące się py ta nia, któ rymi An na belle

za sy py wała Jake’a. Do ty czyły pracy, miesz ka nia, pla nów na przy szłość,
tego, czy ku pił so bie ten re gał na książki, który tak mu się po do bał, co
po ra bia taki czy inny ko lega i  tak da lej. Wszyst kie, jak do my ślała się
Kate, były ob li czone na to, by za de mon stro wać, jak do sko nale zna syna
i  jak mocno jest za an ga żo wana w  do słow nie każdy aspekt jego ży cia,
nie po zo sta wia jąc miej sca dla ni kogo in nego.

Jake, który nie miał o ni czym po ję cia i nie roz po znałby ukry tego mo‐ 
tywu, na wet gdyby ten wy sko czył z kąta i ugryzł go w ty łek, pa plał ra‐ 
do śnie. Po tem wziął so bie do kładkę, a matka chwa liła jego ape tyt.

– Masz ochotę, Kate? – Pod su nęła jej pół mi sek. – Nie za szko dzi, jak
bę dziesz się le piej od ży wiać.

– Było pyszne, ale dzię kuję, An na belle.
An na belle wstała sztywno i prze su nęła pół mi sek z po wro tem.
– Szkoda, żeby zo stało. Ja key, za pa kuję ci i za bie rzesz ze sobą.
– Bar dzo chęt nie. Dzię kuję, mamo.
Kate za ci snęła pod sto łem pię ści, wbi ja jąc pa znok cie w skórę.
– Jesz cze wina? – spy tał Chris i do lał jej, nie cze ka jąc na od po wiedź.
Zro zu miała, że jej re la cje z  matką Jake’a  będą do stra wie nia tylko

w to wa rzy stwie al ko holu. Cie kawe, ile czasu za jęło Chri sowi doj ście do



po dob nej kon klu zji.
Kawę wy pili w sa lo nie. Po ja wiło się też pu dełko sta rych cze ko la dek,

naj praw do po dob niej wy ło wio nych z  dna szafki, gdzie trzy mano pre‐ 
zenty, któ rych nikt nie chciał. Kate wy brała pra linkę, żeby nie wyjść na
gbura, ale za uwa żyła biały na lot mo gący su ge ro wać, że ter min przy dat‐ 
no ści do spo ży cia mi nął do brych kilka mie sięcy wcze śniej. Prze łknęła
cze ko ladkę w dwóch kę sach, po spiesz nie, żeby nie czuć smaku.

An na belle kon ty nu owała swój wer balny szturm, a  Chris, który za‐ 
mie nił wino na whi sky, ki wał głową w róż nych mo men tach, by po ka zać,
że słu cha. An na belle po krótce zre fe ro wała plany na lato (Pro wan sja
i może krótki wy pad do Se willi, choć o tej po rze roku jest tam nie zno‐ 
śnie go rąco). Na stęp nie urzą dziła wy czer pu jący prze gląd tego, co sły‐ 
chać u sióstr Jake’a (Mil lie wła śnie się obro niła, Ju lia jest za chwy cona
Hong kon giem bar dziej, niż mo gła się spo dzie wać, a  Żaba ob jęła wy‐ 
dział na uni wer sy te cie w Du bli nie).

– Dla czego Żaba? – za py tała Kate.
An na belle, za sko czona, że ktoś prze rywa jej po pis, od chrząk nęła.
– No cóż, to prze zwi sko z dzie ciń stwa. Za wsze tak ją na zy wa li śmy,

prawda, Ja key?
–  Szcze rze mó wiąc, będę chyba uży wał imie nia Oli via  – stwier dził

Jake.
– Dla cze góż to?
–  Tro chę dziw nie na zy wać sio strę pła zem w  ele ganc kim to wa rzy‐ 

stwie.
Kate się ro ze śmiała.
– To ob jaw czu ło ści! – za pro te sto wała An na belle. – Tak czy siak, już

ci tłu ma czę, Kate. W nie mow lęc twie Oli via wy da wała z sie bie naj dziw‐ 
niej sze dźwięki, ja kie w  ży ciu sły sza łam. Nie było to ga wo rze nie, ale
wręcz żabi re chot. Ju lia była w  tym cza sie jesz cze za mała, żeby po‐ 
praw nie wy mó wić „Oli via”, więc „Ziaba” wy da wało się ła twiej sze. I do
tego ta kie słod kie! Wiesz, jak to jest... – Mach nęła ręką, wska zu jąc, że
można to od nieść do wszyst kiego i ni czego w szcze gól no ści.

Kate nie wie działa, jak to jest. Ni gdy nie tra fiła na ro dzinę, w któ rej
do ro słą ko bietę wciąż na zy wano by Żabą. Był to dość oso bliwy przy wi‐ 
lej klas wyż szych. Mo gli nada wać dzie ciom naj bar dziej ab sur dalne
przy domki, które i tak nie zmniej szały ich szans na po wo dze nie w ży ciu,



jak by łoby u zwy kłych lu dzi. Kate ni gdy nie miała prze zwi ska, uwa żała
to za in fan tylne i  głu pie. Do sta wała dresz czy na wet wtedy, gdy Jake
pró bo wał mó wić do niej „ma leńka”.

Po ga wędka prze cią gnęła się na ko lejne dwie go dziny, pod czas któ‐ 
rych An na belle za dała do kład nie jedno py ta nie o  pracę Kate i  ga dała
da lej, nie słu cha jąc od po wie dzi. W końcu Jake’owi udało się wy ko rzy‐ 
stać chwi lową prze rwę w roz mo wie, by wtrą cić:

– Po win ni śmy się już zbie rać. Robi się ciemno.
Pod szedł do Kate, wziął ją za rękę, a kiedy wstała, po ca ło wał prze lot‐ 

nie w usta na oczach ro dzi ców.
– Dzię kuję – szep nął jej do ucha.
Nie pu ścił jej dłoni, kiedy szli do holu, żeby za brać kurtki. An na belle

krzą tała się wo kół Jake’a, wpy cha jąc mu torby pełne resz tek je dze nia
w  pla sti ko wych po jem ni kach. Chris uśmie chał się do bro tli wie, sto jąc
w drzwiach. Pew nie już wi dzi po dwój nie, po my ślała Kate i też uśmiech‐ 
nęła się do niego.

–  Skar bie!  – An na belle przy ci snęła syna do piersi.  – Spra wi łeś mi
taką ra dość! – Jej głos za czął się ła mać. – Wiesz, jak bar dzo za tobą tę‐ 
sk nię. Mu sisz nas czę ściej od wie dzać. Nie mogę znieść my śli, że sie‐ 
dzisz tak sam w tym Lon dy nie.

– Nie je stem sam. – Jake wy swo bo dził się z uści sku. – Mam Kate.
– Oczy wi ście, ale to prze cież nie to... – Po wstrzy mała się w porę i su‐ 

mien nie wzięła w ob ję cia rów nież Kate, która się gała jej le d wie do ra‐ 
mie nia. Me da lion An na belle wbi jał jej się w oboj czyk.  – Cie szę się, że
cię po zna łam, Kate – do dała i brzmiało to szcze rzej niż wszystko, co po‐ 
wie działa do tej pory.

– Dzię kuję, An na belle. Mnie rów nież było... bar dzo miło.
– Opie kuj się moim sy nem, do brze?
– Na pewno. Mo żesz mi za ufać.
Wsie dli do auta. Wy jeż dża jąc z  pod jazdu, ma chali przez cały czas,

a po tem Jake włą czył kie run kow skaz i skrę cił w lewo.
–  Dzię kuję  – po wtó rzył.  – By łaś nie sa mo wita. Ni gdy nie wi dzia łem,

żeby mama była taka...
Zło śliwa – po my ślała Kate. Zimna. Pro tek cjo nalna. Za bor cza.
– ...za chwy cona.



Spoj rzała na niego, żeby spraw dzić, czy się uśmie cha. Szu kała skur‐ 
czu ust, świad czą cego, że Jake się ha muje, by nie par sk nąć. Ja kie go kol‐ 
wiek sy gnału, że nie mówi po waż nie. Ni czego ta kiego nie zna la zła.

– Co?
– Wie dzia łem, że się jej spodo basz.
– Cze kaj, chcesz mi po wie dzieć... uwa żasz, że twoja matka za cho wy‐ 

wała się w taki spo sób, po nie waż mnie po lu biła?
Jake od wró cił się do niej za sko czony.
– Oczy wi ście. Z całą pew no ścią cię po lu biła.
Kate już chciała pal nąć coś za baw nego, żeby wy ka zać ab surd tej wy‐ 

miany zdań, zmu sić Jake’a do przy zna nia się, że ją wkręca i  ow szem,
mama była okropna, ale nie mu szą prze cież u niej by wać. Po wstrzy mała
się. Coś w twa rzy Jake’a ostrze gło ją, żeby tego nie ro biła. On po pro stu
stwier dzał fakt. Na prawdę wie rzył w to, co mó wił. Wcale nie wi dział, że
jego matka za cho wuje się jak za bor cza har pia, a  wy tłu ma cze nie mu
tego wy ma ga łoby usu nię cia skut ków trwa ją cego po nad trzy dzie ści lat
tok sycz nego wpływu tej ko biety. An na belle wro sła w  jego psy chikę
mocno jak pną cze wi ste rii.

– O! – bąk nęła. – To się cie szę. Bo szcze rze mó wiąc, wcale nie by łam
pewna. – Do bie rała słowa z nie zwy kłą u niej ostroż no ścią, sta ra jąc się
zna leźć drogę we mgle.

– Wy daje mi się, że ona czuje, że to, co nas łą czy, jest po ważne. A nie
była do tego przy zwy cza jona.

–  Nie?  – pod chwy ciła Kate, kła dąc mu dłoń na ko la nie, tam gdzie
kilka go dzin wcze śniej spo czy wała dłoń An na belle. – A co z tymi wszyst‐ 
kimi przy ja ciół kami, które przy wo zi łeś do domu i  opro wa dza łeś po
ogro dzie?

Jake się skrzy wił.
– Nie mam po ję cia, do czego piła. Za pro si łem do domu le d wie parę

dziew czyn, a wszyst kie wy pa dłyby blado w po rów na niu z tobą.
– Na prawdę?
Prze chy lił głowę, pa trząc jej w oczy.
– Na prawdę.
Po now nie skie ro wał wzrok na drogę i  je chali przez kilka mi nut

w bło giej ci szy. Po chy liła się do przodu, żeby włą czyć ra dio, ale kiedy
do tknęła przy ci sku, Jake po wie dział:



– Ko cham cię i chcę z tobą spę dzić resztę ży cia.
Spoj rzała na niego i jej serce za biło na dzieją.
– Wiem, że nie chcesz ślubu – do dał po spiesz nie.
To prawda. Kate po in for mo wała go o tym na sa mym po czątku zna jo‐ 

mo ści. Stwier dziła, że zwa żyw szy na jej fe mi nizm i na to, że nie jest re‐ 
li gijna, nie ma za miaru stać się za kład niczką pa triar chal nej tra dy cji.
Ro ze śmiał się wtedy, sły sząc jej zde cy do wany ton. „Jak dla mnie w po‐ 
rządku” – po wie dział. „Tak się szczę śli wie składa, że ni gdy nie mia łem
am bi cji, żeby zo stać pa triar chal nym ra dy ka łem re li gij nym. To by idio‐ 
tycz nie wy glą dało w moim CV”.

A te raz, w sa mo cho dzie, oświad czył:
– Chcę za ło żyć z tobą ro dzinę. Na szą wła sną.
Oparła głowę na jego ra mie niu. Czuła na po liczku gładki do tyk wy‐ 

pra so wa nej ko szuli.
– Ja też tego chcę.
Za chwy ciła się, ile w tym prawdy. Pra gnęła mieć z nim dziecko. To

było zu peł nie nowe uczu cie, a mimo to zda wać się mo gło, że od dawna
drze mało gdzieś we wnątrz niej. Jej opi nia o An na belle, i vice versa, nie
miała ab so lut nie żad nego zna cze nia. Ro dzina to ona i Jake.

Wtedy to na prawdę wy da wało się aż ta kie pro ste.
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Wszystko szcze gó łowo za pla no wali. Kate po czeka do końca roku, za nim
prze sta nie brać ta bletki. Do tego czasu zdąży wy pu ścić na ry nek parę
więk szych fil mów i bę dzie miała w pracy wię cej spo koju. Kiedy zaj dzie
w  ciążę, ro zej rzą się za więk szym do mem. Miesz ka nie jest do bre dla
pary, no, może jesz cze z nie mow la kiem, ale ich ro dzina wkrótce się po‐ 
więk szy, a stać ich na więk sze lo kum (a ra czej Jake’a było na nie stać –
na po mniała się w du chu).

W week endy spa ce ro wali po parku i roz ma wiali o imio nach, które im
się po do bają (Ma tilda dla dziew czynki i Leo dla chłopca). De kla ro wali,
że będą inni niż ich ro dzice, i  roz trzą sali kwe stię pry wat nych szkół
(Kate była zde cy do wa nie prze ciwna, a Jake twier dził, że je śli będą mieli
dość pie nię dzy, po winni spró bo wać dać dzie ciom moż li wie naj lep sze
wy kształ ce nie). Na ra zie zgo dzili się, że mają inne po glądy na ten te‐ 
mat. Zo stało jesz cze sporo czasu na pod ję cie de cy zji.

Och, cu dow nie było dzie lić ten wspólny pro jekt. Coś, do czego za‐ 
wsze można było na wią zać, gdy koń czyły się te maty do roz mowy. Ob‐ 
raz, który mo gli ma lo wać ra zem, do da jąc tu i ów dzie ja kiś szcze gół, wy‐ 
bie ra jąc barwę nieba lub cień szy pę dze lek, by umie ścić na tle wy cze‐ 
kaną ma leńką po stać. To wszystko upew niało Kate, że jest w związku
z  męż czy zną, który nie boi się zo bo wią zań dłu go ter mi no wych. Który
wie rzy w  part ner stwo, ko mu ni ka cję i  po dział obo wiąz ków. Po tylu la‐ 
tach spo ty ka nia się z  męż czy znami kar mią cymi ją je dy nie ską pymi
okru chami emo cjo nal nego za an ga żo wa nia to było jak uczta Lu kul lusa.
Jake nie za wiódł jej ani razu. Na wet wtedy, kiedy jego matka ze wszyst‐ 
kich sił sta rała się ich roz dzie lić.

Po tej trud nej nie dzieli An na belle pod dała Jake’a  te le fo nicz nej na‐ 
wale. Dzwo niła bez u stan nie, py ta jąc, czy jest pewny Kate, co tak na‐ 
prawdę o niej wie i czy nie wy daje mu się, że na rzu cili so bie zbyt szyb‐ 
kie tempo. Oczy wi ście mówi to tylko dla tego, że go ko cha, chyba Jake
to ro zu mie? I  tak w nie skoń czo ność, aż na wet on, który z za sady roz‐ 



strzy gał wąt pli wo ści na ko rzyść matki, za czął igno ro wać jej nu mer, gdy
po ja wiał się na wy świe tla czu. Na wet Jake – miły, ko cha jący, ro dzinny –
nie znaj do wał w ciągu dnia tyle czasu, ile mu siałby jej po świę cić. An na‐ 
belle za częła więc dzwo nić do Kate. Zo sta wiała jej wia do mo ści, żeby się
spo tkały, kiedy bę dzie na stęp nym ra zem w mie ście: Wpadnę do Pe tera
Jo nesa i chęt nie się z Tobą zo ba czę. Tak mię dzy nami dziew czy nami.

Kate od po wia dała wy mi ja jąco i w końcu ko mu ni ka cja za częła za mie‐ 
rać.

– Po pro stu nie może się po go dzić z my ślą, że mnie traci – stwier dził
Jake któ re goś dnia, kiedy sie dzieli na pa ra pe cie otwar tego okna
w kuchni, po pi jali Ape rol Spritz i pa trzyli na da chy Lon dynu.

– Mhm. – Zda niem Kate nie było to wła ściwe uczu cie, ja kie po winna
oka zy wać matka, ale zmil czała.

Nieco da lej go łąb z  za pa łem dzio bał da chówkę. Na gle zdał so bie
sprawę, że nie znaj dzie tam je dze nia, za wsty dzony wy dął pierś i  się
zmył.

–  Po ko cha cię, po cze kaj tylko. Po czę ści już zdą żyła cię po ko chać.
Cho dzi o to, że w grun cie rze czy obie je ste ście...

– Bła gam cię, nie mów tego.
– Czego?
– Chcia łeś po wie dzieć, że je ste śmy do sie bie po dobne.
Ro ze śmiał się i prze cze sał włosy, stro sząc je ni czym go łąb pióra.
– No tak.
– Czyli albo to nie prawda, albo ro bisz z sie bie czubka z po waż nym

kom plek sem Edypa.
– Słusz nie.
– Le piej po wiedzmy, że ni gdy nie bę dziemy ze sobą bli sko, ale to nie

szko dzi, skoro mieszka w Tew kes bury.
Po ki wał głową, a po tem mruk nął:
– Wła śnie dla tego moje sio stry się wy pro wa dziły.
– Roz sąd nie.
– Za nas! – Wy cią gnął do niej szkło.
– Za nas.
– Nie po trze bu jemy ni kogo in nego – do dał, pa trząc jej w oczy jak to

zwy kle on.
– Nie po trze bu jemy.



Wznie śli to ast, pil nu jąc, by nie ze rwać kon taktu wzro ko wego, bo, jak
wia domo, grozi to sied mioma la tami sła bego seksu, a oni mieli za miar
od tej pory po świę cać mu dużo czasu.

Pi gułki prze stała brać w  stycz niu, po dwóch im pre zo wych ty go dniach
peł nych przy jęć i  lun chów w  pracy oraz szcze gól nie za kra pia nym Bo‐ 
żym Na ro dze niu. Spę dzili je we dwoje przed te le wi zo rem, otwie ra jąc
ko lejne bu telki i spo ży wa jąc zde cy do wa nie za duże ilo ści słod kich al ko‐ 
ho li zo wa nych kre mów. Było cu dow nie. Ale kiedy wró ciła do pracy, do‐ 
padł ją zna jomy no wo roczny le targ. Tem pe ra tura spa dła po ni żej zera
i wciąż było ciemno. Po sta no wiła zro bić so bie trzeźwy sty czeń. De toks
miał ważną przy czynę, lecz dni cią gnęły się w nie skoń czo ność, a nocny
sen był za krótki.

Gdy do lu tego nie udało jej się zajść w  ciążę, nie prze jęła się tym
zbyt nio. Po roku przyj mo wa nia ta ble tek or ga nizm musi wró cić do rów‐ 
no wagi hor mo nal nej – po wie działa so bie. Sty czeń był zresztą dość wy‐ 
czer pu jący.

W marcu po cie szała się, szu ka jąc w sieci, ile czasu zaj muje ko bie tom
w jej wieku zaj ście w ciążę. Zdała so bie sprawę, że po sta wiła so bie po‐ 
przeczkę nieco za wy soko. Naj wy raź niej czę sto wal czyły o  to rok albo
dłu żej.

Kwie cień za czął się i skoń czył. Po tem maj. W czerwcu się wście kła,
kiedy krew po pla miła jej bie li znę i Kate znów mu siała wy jąć tam pony
z  szafki w  ła zience. Kiedy w  lipcu do stała okres, po pła kała się. Nie
miała po ję cia, jak bar dzo pra gnęła zajść w ciążę, do póki nie za częła się
sta rać o dziecko. Ale mó wili o tym od tak dawna, snuli plany... A te raz
wła sne ciało robi jej na złość. Nie roz ma wiała o tym z Ja kiem, a on nie
py tał.

Za miast tego ku piła te sty owu la cyjne i  su mien nie si kała na nie co
rano, żeby ozna czyć po ziom hCG po zwa la jący prze wi dzieć, kiedy wy‐ 
pro du kuje ja jeczko. Z in ter netu do wie działa się, że hCG to ludzka go na‐ 
do tro pina ko smów kowa. W  sieci od kryła rów nież, że ma so wa nie wy‐ 
brzu sze nia w spodniach nie któ rych po są gów, prze kłu cie le wego skrzy‐ 
dełka nosa albo upra wia nie seksu na geo gli fie Gi ganta z Cerne Ab bas
też może po móc. Śmiała się z tych po my słów, ale wbrew so bie je za pa‐ 
mię tała.



W sierp niu wy brali się na urlop na My ko nos i dała so bie mie siąc wol‐ 
nego. „Wy lu zuj”  – mó wił każdy, komu się zwie rzyli, że sta rają się
o dziecko. „Jedź na wa ka cje, upij się, ko chaj się i zaj dziesz w ciążę, za‐ 
nim się obej rzysz. Po pro stu mu sisz prze stać się stre so wać”.

Ale usi łu jąc się nie stre so wać, Kate za częła wpa dać w ob se sję. Przez
cały urlop była spięta, a kiedy Jake py tał, co się dzieje, nie chciała mu
po wie dzieć. Czuła wstyd i uwa żała, że to wszystko jej wina.

Po po wro cie wy pa dli z ru tyny re gu lar nego upra wia nia seksu. Przez
to we wrze śniu i w paź dzier niku prze pa dło im mnó stwo dni płod nych.
Kate pra co wała do późna, ale nie miała już prze ko na nia do tego, co
robi. W li sto pa dzie za wzięła się, że bę dzie upra wiać seks w każdy dzień
płodny, ale trudno to było ro bić w  spo sób choćby z  po zoru na tu ralny,
skoro przez cały czas, gdy się ko chali, my ślała tylko o ciąży. Czy tym ra‐ 
zem się uda? Czy bę dzie o tym wie dzieć? Po czuje się ja koś ina czej? Od‐ 
bie rze ja kiś ko smiczny znak, że to już? No i: Czy po winna le żeć po
wszyst kim przez pół go dziny, jak gdzieś czy tała, żeby na sie nie miało
czas po ko nać drogę przez szyjkę ma cicy? A może le żeć z unie sio nymi
no gami, żeby w  tym po móc? Tylko że bę dzie to wy glą dać idio tycz nie,
a  poza tym nie chciała, żeby Jake się do wie dział, jak bar dzo ona się
przej muje. Mógłby wpaść w taką samą ob se sję na tym punk cie. Rów no‐ 
cze śnie mar twiła się tym, że on za fik so wał się na dziecku, a ona go za‐ 
wo dzi. Te wszyst kie my śli wi ro wały jej w gło wie przy każ dym sto sunku.
Cza sami, kiedy Jake pra wie do cho dził, uda wała or gazm, żeby szyb ciej
to za koń czyć. Niech nie prze dłuża tylko po to, żeby ją za do wo lić. Aku‐ 
rat to wy da wało jej się te raz cał kiem nie ważne. Cóż zna czy jej przy jem‐ 
ność, kiedy nie ra dzi so bie z  tym, co in nym ko bie tom przy cho dzi bez
chwili za sta no wie nia?

I znowu był gru dzień. Mi nął rok. Uzgod nili, że święta spę dzą u An‐ 
na belle i Chrisa. Kate się bała, ale za pa ko wali sa mo chód i po je chali do
wiej skiego domu, który wcale nie był wiej skim do mem. Gdy do tarli na
miej sce, była w ta kiej roz sypce, że prze pro siła wszyst kich i po szła się
po ło żyć. Wie działa, że An na belle jej nie obec ność bę dzie na rękę, więc
le żała i  pła kała w  ozdo bioną ko ronką po duszkę, czu jąc się sa motna
i opusz czona.

Za pa dła w głę boki sen i obu dziła się go dzinę póź niej, kiedy ktoś za‐ 
pu kał do drzwi. Wszedł Jake z fi li żanką her baty w ręku. Po sta wił ją na



sto liku przy łóżku i  przy siadł obok Kate. Od gar nął jej włosy z  czoła.
Jego dłoń wy da wała się chłodna na jej roz pa lo nym czole.

– Wszystko okej?
Bez słowa po ki wała głową, bo jąc się, że ryk nie pła czem, je śli ze chce

coś po wie dzieć.
– Wcale nie wy glą dasz okej – stwier dził. – Wy glą dasz na smutną. Od

mie sięcy wy glą dasz na zmar twioną.
Nie od po wie działa. Wtu lona w po duszkę, czuła zie mi sty aro mat her‐ 

baty.
– Chcesz po ga dać?
Już miała po wie dzieć, że nie, ale ugry zła się w ję zyk, bo zdała so bie

sprawę, że ow szem, chce. Bar dzo chce o tym po ga dać.
– Nie je stem w ciąży – wy znała.
– No nie. – Wziął ją za rękę. – To cię tak mar twi?
Po ki wała głową. Jake wes tchnął.
–  Przy kro mi, ko cha nie. Przy kro mi, że jest ci smutno, ale...  –

Z uwagą sta rał się do brać słowa. – To do piero rok. Mu sisz być dla sie‐ 
bie bar dziej wy ro zu miała. To się sta nie. W swoim cza sie.

Kate usia dła i oparła się na po dusz kach. Upiła łyk her baty. Na pój był
słodki.

– Sło dzi łeś ją?
– Tak. Po my śla łem, że przyda ci się tro chę cu kru. Za strzyk ener gii.
– Bo uwa żasz, że nie je stem dość słodka?
Jake za uwa żył pu łapkę i nie dał się wcią gnąć. Ro ze śmiał się.
– Je steś ide ałem.
Przy tknęła pię ści do oczu.
– Na prawdę my ślisz, że to się wy da rzy?
Ujął jej twarz w dło nie i zmu sił, by na niego spoj rzała.
–  Na prawdę. Wie rzę w  to bez gra nicz nie. Nie istotne, czy po trwa to

sześć mie sięcy, ko lejny rok, czy ile tam trzeba. Mamy przed sobą całe
ży cie.

– Wiesz, wo la ła bym zajść w ciążę przed osiem dzie siątką...
Jake opu ścił ręce. Na ze wnątrz zmierz chało. Wi działa jego pro fil na

tle ciem nego wnę trza. Do strze gła ruch grdyki, kiedy prze ły kał ślinę.



–  Prze pra szam  – bąk nęła.  – Nie chcia łam so bie ro bić żar tów. Nie
z tego...

– Wiem. – Wciąż wbi jał wzrok w pod łogę, wpa tru jąc się w spło wiały
czer wono-złoty wzo rzy sty dy wan. – Mó wisz tak, jakby śmierć dep tała ci
po pię tach. Masz do piero trzy dzie ści je den lat. Jest dużo czasu.

– Wiem. Masz ra cję.
O ile le piej było o tym roz ma wiać. Po czuła ulgę i zdała so bie sprawę,

że jest z Ja kiem bli żej, niż była od mie sięcy. Od rzu ciła koł drę, wgra mo‐ 
liła mu się na ko lana, ła piąc go za szyję i opie ra jąc głowę na jego ra mie‐ 
niu. Po gła dził ją po ple cach.

– Bę dzie do brze.
Ufała mu. Za wsze mu ufała.

Święta nie były ta kie straszne, jak się oba wiała. To zna czy kuch nia An‐ 
na belle była okropna jak zwy kle, ale za to ona sama mniej agre sywna.
Jakby po sta no wiła wy co fać się z  walki. Tym ra zem py tała Kate o  nią
samą, na wet o  jej ulu bioną książkę. Kiedy Kate wy mie niła Mia steczko
Mid dle march, An na belle nie po sia dała się z za chwytu.

– Ta scena, kiedy spę dzają mie siąc mio dowy! – pe ro ro wała z po licz‐ 
kami za ró żo wio nymi od po obied niej brandy. – I Do ro thea mówi, że za‐ 
wsze my ślała, że mi łość bę dzie jak ocean, a oka zała się tylko mi ską...
Ge nialne!

Chris, który sie dział w swoim ką cie, po zwa la jąc, by więk szość pa da‐ 
ją cych słów po nim spły wała, na gle się oży wił.

– Uwa żaj so bie – rzekł groź nie.
Ro ze śmieli się wszy scy. Kate była za sko czona. Nie tylko li te rac kim

gu stem An na belle, ale także tym, jak do brze i  bez piecz nie się w  tej
chwili czuła.

Oczy wi ście matka Jake’a  sto so wała wszyst kie swoje zwy cza jowe
sztuczki. Upar cie sia dała obok syna przy każ dym po siłku, przy wo ły wała
dawne ro dzinne aneg dotki, wy klu cza jąc tym spo so bem Kate z  uczest‐ 
nic twa w we so łych wspo min kach. W pew nym mo men cie wy cią gnęła al‐ 
bum pe łen zdjęć Jake’a i jego daw nych dziew czyn.

– To za bawne. Już za po mnia łam, ile mamy two ich zdjęć z Char lotte.
Chcia łam ci po ka zać prze śmieszne zdję cie Żaby... Gdzie ono mo gło się
po dziać?



Po ło żyła al bum na stole, tak żeby Kate wi działa wy raź nie, i  da lej
prze wra cała kartki. Co ja kiś czas za trzy my wała się, żeby rzu cić: „Char‐ 
lotte to była taka miła dziew czyna” albo „Ja key, praw dziwy z cie bie don‐ 
żuan na tym zdję ciu. By łeś taki szczę śliwy...”, lub „Cie kawe, co u niej
sły chać. Masz z nią kon takt?”.

Jake krę cił głową.
– Nie mam po ję cia, mamo.
– Szkoda. Chęt nie bym ją jesz cze zo ba czyła.
Pod sto łem ści skał dłoń Kate.
Ale Kate bar dziej to śmie szyło, niż bo lało. Wy cieczki An na belle były

po zba wione fi ne zji do tego stop nia, że wła ści wie nie tak tem by łoby się
ob ra żać.

Kiedy ru szyli do Lon dynu, ob ła do wani za pa ko wa nymi w fo lię alu mi‐ 
niową reszt kami in dyka i pu deł kiem po lo dach, w któ rym tkwiło dwa na‐ 
ście pi kant nych ko recz ków z  su szo nych śli wek, orze chów i  boczku,
Kate ze zdzi wie niem skon sta to wała, że było cał kiem miło. Co wię cej,
udało jej się od prę żyć i wy po cząć.

– Nie było tak źle – po wie działa w sa mo cho dzie.
– Mó wi łem ci – od parł. – Mama wie, że je steś wspa niała. – Wy szcze‐ 

rzył zęby. – Tylko jesz cze nie po trafi tego przy znać sama przed sobą.
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Mi jały mie siące, a ona wciąż nie za cho dziła w ciążę. W kwiet niu okres
spóź nił jej się o kilka dni, więc po pę dziła do ap teki ku pić test. Usia dła
na to a le cie, sta ra jąc się nie eks cy to wać przed wcze śnie. Nie da wać so‐ 
bie na dziei, że to już to. Za mknęła pu dełko i cze kała, aż po ja wią się kre‐ 
ski. Mi jały ko lejne mi nuty. Wpa try wała się w małe owalne okienko. Po‐ 
ja wiła się w  nim słaba po je dyn cza li nia jak ślad wę gla na bi bule.
Wstrzy mu jąc od dech, Kate cze kała na po ja wie nie się dru giej. Ale dru‐ 
giej nie było, za to pierw sza sta wała się co raz wy raź niej sza. Jakby jaw‐ 
nie z  niej drwiła, samą swoją obec no ścią pod kre śla jąc brak in nych
w są siedz twie. Była jak drzewo w sło neczny dzień, które nie rzuca cie‐ 
nia na ulicę. Nie tak po winno to wy glą dać – po my ślała. Ner wowo się‐ 
gnęła po opa ko wa nie. Znaj do wała się na nim ob raz kowa in struk cja, jak
od czy ty wać wy nik. Jedna kre ska – brak ciąży. Dwie kre ski – ciąża. Miała
jesz cze na dzieję, że otwie ra jąc je w po śpie chu, cze goś nie zro zu miała.
Nie stety zro zu miała jak trzeba. Prawda z ca łym okru cień stwem kłuła ją
w oczy.

Kate za częła pła kać. Za ła mała ją wła sna głu pota. Jak mo gła wie rzyć,
że tym ra zem bę dzie ina czej? Po co jej na dzieja, skoro ro dzi się tylko po
to, żeby re gu lar nie co mie siąc umie rać? Wy rzu ciła test do ko sza, nie
mó wiąc o ni czym Jake’owi. Na stęp nego ranka do stała okres. Tego wie‐ 
czoru się upiła – te qu ilą wy mie szaną z go to wym mik sem do Mar ga rity.
Al ko hol ude rzył ją w gar dło jak do brze wy mie rzony cios.

Jake zna lazł w ko szu test i za in te re so wał się, o co cho dzi. Kiedy mu
po wie działa, wziął ją w  ra miona i  gła skał po wło sach, ale czuła tylko
odrę twie nie.

Po woli, lecz za uwa żal nie za częła za głu szać emo cje cy ni zmem. Był to
u  niej swo isty me cha nizm obronny. Gdy ko lejna zna joma wrzu cała na
Fejsa nie wy raźne zdję cia z USG po dwu na stym ty go dniu, Kate ję czała
z nie sma kiem i rzu cała ja kiś nie wy bredny żart. Kiedy na ulicy wi działa
matkę z ma lu chem trzy ma ją cym łapkę w  jej du żej dłoni, prze cho dziła



na drugą stronę. Za częła się skar żyć na pła czące dzieci w  re stau ra‐ 
cjach, a także uni kać spo tkań, na któ rych mo głyby się po ja wić nie mow‐ 
lęta i trzeba by łoby do nich gru chać, i w ogóle zwra cać na nie uwagę.
Wszystko to było dla niej zbyt bo le sne.

To Jake za su ge ro wał, że po winni za cząć roz glą dać się za do mem. Ot,
po to, żeby ode rwać my śli.

– Nie po win ni śmy cze kać ze swoim ży ciem, dla tego że sta ramy się
o dziecko – stwier dził. – To tylko wzmaga stres.

– No to je steś nie źle zde spe ro wany, je śli dla cie bie kupno domu bę‐ 
dzie mniej stre su jące – po wie działa w osłu pie niu.

Ale zgo dziła się i  przez na stęp nych kilka ty go dni jeź dzili oglą dać
różne nie ru cho mo ści. Oce niali roz miar ła zie nek i ogro dów, za sta na wiali
się, czy na pewno po trze bują od dziel nej prze strzeni do pracy i czy po‐ 
winni rów nież zba dać oko licę pod ką tem szkół i  tym po dob nych.
W końcu zna leźli miej sce, które im się spodo bało. Kupno prze bie gło bez
pro ble mów i opóź nień. Wpro wa dzili się, roz pa ko wali, wy brali ko lor na
ściany i ku pili fio le tową sofę. Cały pro ces trwał nie wiele po nad cztery
mie siące i znów nie mieli czym za jąć my śli.

Kate cho dziła tam i z po wro tem po scho dach, nie na wy kła do tak du‐ 
żej prze strzeni. Czę sto sia dała na pod ło dze w po koju, który chcieli prze‐ 
zna czyć dla dziecka, wy obra żała so bie ka ru zelę, którą po wie szą nad łó‐ 
żecz kiem, i  zwie rzęcy al fa bet na ścia nie. Wy obra żała so bie także
uśmiech, ja kim dziecko ją ob da rzy, kiedy ona przyj dzie na kar mić je
w nocy. Na dal jed nak nic się nie działo. Mi nął ko lejny rok i znów umó‐ 
wili się na wi zytę u  le ka rza. Po brał jej krew i kilka dni póź niej stwier‐ 
dził, że w  ba da niach nie wy szło nic istot nego. Ale że sta rali się
o dziecko już po nad dwa lata, zo stali skie ro wani do miej sco wego szpi‐ 
tala, żeby prze dys ku to wać dal sze moż li wo ści z kon sul tan tem o na zwi‐ 
sku Car tw ri ght.

Kate od razu go po lu biła. Ład nie mó wił, miał fa lu jące siwe włosy
i  twa rzowe zmarszczki, które upo dab niały go do de tek tywa z  se rialu.
Opo wie dział im o  dal szych ba da niach, któ rym mu sieli się pod dać,
o prób kach na sie nia i USG do po chwo wym, a także o zdję ciach z kon tra‐ 
stem, które po zwolą le piej zba dać, „co się tam dzieje w środku”. Kate
wy obra ziła so bie po tężną im prezę w swo jej ma cicy peł nej pi ja nych go‐ 



ści, któ rzy tracą przy tom ność na scho dach – cał kiem jak na gra fice Gin
Lane Wil liama Ho gar tha.

Wy niki ba dań nie zdra dzały ni czego nie po ko ją cego. Dok tor Car tw ri‐ 
ght oznaj mił, że w ich przy padku nie płod ność (bez sku teczne próby zaj‐ 
ścia w  ciążę wresz cie miały swoją na zwę) nie ma zde fi nio wa nej przy‐ 
czyny. Omó wili różne opcje i zde cy do wali się na za płod nie nie in vi tro.
Kate nie zda wała so bie sprawy, że to po ciąga za sobą ko niecz ność sa‐ 
mo dziel nego wstrzy ki wa nia so bie hor mo nów, aby oszu kać wła sne ciało
i na pe wien czas uśpić na tu ralny cykl.

– To faza su pre sji – oznaj mił dok tor Car tw ri ght rze czowo.
Dla Kate brzmiało to tak, jakby miała się uka rać za złe za cho wa nie.
Po tem były ko lejne in iek cje, ma jące z ko lei sty mu lo wać jaj niki – ła‐ 

sko tać je po brzusz kach jak pstrągi, żeby pro du ko wały po żą daną liczbę
ja je czek. Ale kiedy Kate co drugi dzień szła na ba da nie, por tu gal ska
pie lę gniarka in for mo wała ją spo koj nym gło sem, że ja je czek nie ma tyle,
ile by so bie ży czyli. Kate za każ dym ra zem wy cho dziła ze szpi tala przy‐ 
gnę biona i smutna. Za trzy my wała się w szpi tal nym bi stro na her batkę
ru mian kową (ko fe inę od ra dzano). Sie działa przy oknie, oto czona przez
bla dych męż czyzn w szla fro kach, cią gną cych za sobą sto jaki z kro plów‐ 
kami, i ro dziny sku pione przy za ja da ją cych cze ko la dowe muff inki dzie‐ 
cia kach na wóz kach. Ga piła się przez okno i dzi wiła, jaki ten świat jest
za bie gany. Jak wszystko wo kół niej da lej to czy się gładko, pod czas gdy
ona nie po trafi po do łać naj bar dziej pod sta wo wej bio lo gicz nej funk cji
każ dej ko biety.

Wciąż jesz cze nie pła kała. Hor mony ra czej tłu miły, niż pod krę cały jej
emo cje. Czuła się tro chę tak, jakby do świad czała świata przez uma zane
oku lary i  za tkane kłęb kami waty uszy. Kiedy więc usły szała od pie lę‐ 
gniarki, że jest tylko je den pę che rzyk, który może być na tyle doj rzały,
by za wie rać ja jeczko, i  czy na pewno chce je po brać, czy też woli się
zde cy do wać na mniej in wa zyjne pro ce dury, nie było łez. Stwier dziła po
pro stu, że chcą do pro wa dzić wszystko do lo gicz nego końca. To w końcu
tylko jedno ja jeczko, prawda?

Ale, nie wie dzieć czemu, to nie było wła ściwe ja jeczko. Na sie nie
Jake’a nie za płod niło go w szalce Pe triego. Ja jeczko nie wy star to wało.
Nie prze szło w słynne sta dium bla sto cy sty, przy któ rym szanse na suk‐ 



ces po wsz cze pie niu są znacz nie wyż sze. Nie miało w so bie tego od po‐ 
wied niego cze goś. Obie cy wało wiele, ale w końcu za wio dło.

Tego wie czoru wy pili we dwoje dwie bu telki wina.
– Spró bu jemy jesz cze raz – stwier dził Jake. – Wła śnie dla tego mó wią,

że po trzeba śred nio trzech prób. Nie ma się czym mar twić.
Sie dzieli przy stole w swo jej no wej kuchni, a słabe świa tło zmierz chu

są czyło się przez prze szklone drzwi. Nie po tra fiła spoj rzeć mu w oczy.
Wie działa, że Jake stara się pod nieść ją na du chu, ale rów no cze śnie sły‐ 
szała w  jego gło sie za czątki pa niki. Wy cią gnęła rękę i  po ło żyła ją na
jego dłoni. Była zbyt sko nana, żeby co kol wiek po wie dzieć.
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Roz po częli ko lejny cykl pod okiem dok tora Car tw ri ghta. Tym ra zem le‐ 
karz po zy skał sie dem ja je czek (brzmiało to, jakby był psem my śliw skim,
wę szą cym wśród wy so kich traw w po szu ki wa niu po strze lo nych ba żan‐ 
tów). Trzy udało się za płod nić, ale tylko dwa za częły się dzie lić w za do‐ 
wa la ją cym tem pie, a  za le d wie jedno zo stało oce nione na tyle wy soko,
żeby kwa li fi ko wało się do wsz cze pie nia. Po zo stałe, które nie speł niły
od po wied nio wy so kich stan dar dów, zo stały usu nięte – cał kiem jakby nie
zdały waż nego eg za minu. Kate, która w  szkole była su mienną uczen‐ 
nicą i przej mo wała się stop niami, wzięła to oso bi ście do sie bie. Za wsze
są dziła, że je śli bę dzie po stę po wać słusz nie, ciężko pra co wać, mieć do‐ 
bre wy niki oraz po rządną pracę i w ogóle bę dzie się sta rać być przy‐ 
zwo itym czło wie kiem, to jej ży cie po to czy się tak, jak tego ocze kuje.
Ma cie rzyń stwo i dzieci też się do tego za li czały. Tak to po winno wy glą‐ 
dać, prawda?

Wy obra ziła so bie, jak jej ja jeczka tra fiają do ku bła na od pady me‐ 
dyczne. Za sta na wiała się, co się z nimi da lej dzieje.

W jej ma cicy zo stał umiesz czony po je dyn czy em brion. Przez dwa na‐ 
ście wspa nia łych dni, w cza sie któ rych za radą pie lę gniarki miała wy lu‐ 
zo wać, od po czy wać i  nie wy ko ny wać in ten syw nych ćwi czeń ani nie
brać go rą cych ką pieli, Kate czuła się bez dy sku syj nie w ciąży.

– Bo je steś w ciąży – mó wił Jake z twa rzą ru mianą ze szczę ścia. – Nie
ma co do tego wąt pli wo ści.  – Po ca ło wał ją w  czu bek nosa.  – Je stem
z cie bie dumny, spry ciaro.

Kate była szczę śliw sza i  od dawna nie czuła ta kiego spo koju.
W ciągu tych dwu na stu dni prze stała prze cho dzić na drugą stronę ulicy,
żeby omi nąć wózki. Prze ciw nie  – uśmie chała się sze roko do ro dzi ców,
jakby już dzie liła z nimi ta jemne po kre wień stwo dusz. Wy obra żała so‐ 
bie, że ko biety po pro stu wie dzą. Że ist nieją spe cjalne fe ro mony, które
tylko matki po tra fią wy czuć u sie bie na wza jem. Cho dziła na dłu gie spa‐ 
cery wzdłuż rzeki, słu cha jąc au dio bo oków i  ro biąc te le fo nem zdję cia



cza plom bro dzą cym na pły ci znach. Zdrowo się od ży wiała. Zja dała całe
mi chy zie lo nych wa rzyw i po kro jo nych w kostkę ba ta tów. Każdy dzień
za czy nała od szklanki soku z  se lera, który sa mo dziel nie przy go to wy‐ 
wała. Czuła się zsyn chro ni zo wana ze swoim cia łem. Byli jed no ścią – ona
i  za ro dek, ład nie się dzie lący i  pro du ku jący nowe ko mórki, za gnież‐ 
dżony w po gru bia łej ścia nie ma cicy, tak jak po wi nien.

Trzy na stego dnia za częła krwa wić. Nie wiele. Kilka rdza wych pla mek
na bie liź nie, które po sta no wiła zi gno ro wać. Po paru go dzi nach krwa‐ 
wie nie nieco się na si liło, więc za częła grze bać w in ter ne cie, ob se syj nie
prze glą da jąc fora dla cię żar nych i szu ka jąc in for ma cji, które mo głyby ją
po cie szyć, igno ru jąc zaś te alar mu jące. Krwa wie nie mo gło być spo wo‐ 
do wane im plan ta cją – czy tała – i ozna czało, że wszystko prze biega po‐ 
myśl nie. W cza sie bez sen nej nocy, która na de szła, z ca łych sił ucze piła
się tej my śli. Ale rano zna la zła na prze ście ra dle czer woną plamę.

Jake śpiący obok nie był świa domy ni czego, do póki bu dzik nie obu‐ 
dził go go dzinę póź niej. Otwo rzyw szy oczy, pa trzył wprost na nią. Od
razu wie dział. Mo gła przy siąc, że od razu się do my ślił. Fakt, że nie miał
wię cej wiary, strasz nie ją roz gnie wał.

– Nie udało się – po wie działa po pro stu i ob ró ciła się na drugi bok,
twa rzą do ściany.

Są dziła, że Jake się po ru szy, weź mie ją w ra miona, jak to zwy kle ro‐ 
bił, ale le żał bez ru chu. Mi jały mi nuty. Usły szała stłu miony dźwięk. Gdy
się obej rzała, z krwa wią cym ser cem zdała so bie sprawę, że Jake pła cze.
Pal cami ści skał nos, sta ra jąc się nie wy da wać dźwięku, lecz kiedy go
ob jęła, mó wiąc: „Tak mi przy kro... Tak przy kro...”, roz sz lo chał się na
głos, mocno, spa zma tycz nie, jakby ła pał po wie trze.

Za częła go po cie szać. Po chwili się gnął po chu s teczkę i wy tarł nos.
– Do dupy, co? – rzu cił.
Po ki wała głową. To był pierw szy raz, kiedy jego opty mizm dał za wy‐ 

graną. Uświa do miła so bie, że przez cały czas spe cjal nie dla niej nad ra‐ 
biał miną.

Było okrop nie. Znów do pa dło ją po czu cie winy, że nie po trafi utrzy‐ 
mać ciąży.

Jake zła pał ją za rękę.
– Ko cham cię, Kate. Bę dziemy mieli dziecko, na wet je śli trzeba bę‐ 

dzie sta rać się o nie dłu żej, niż za kła da li śmy. A kiedy już przyj dzie na



świat, to bę dziemy je ko chać tym moc niej, że te raz prze cho dzimy przez
to wszystko.

Czuła cie pło, które biło z jego dłoni. Na ulicy za ter ko tał sil nik, jakby
ktoś od pa lał mo to cykl. Słońce wśli znęło się do środka przez szparę mię‐ 
dzy ro le tami, ale ona wo la łaby, żeby so bie po szło. Żeby lał deszcz. Żeby
po goda pa so wała do jej na stroju.

Po ca ło wała Jake’a w mo kry po li czek, a po tem w usta. Od wza jem nił
po ca łu nek z gwał towną na mięt no ścią, chwy ta jąc ją za kark i przy ci ska‐ 
jąc jej wargi do swo ich. Jak gdyby chciał coś udo wod nić. Co i po co –
wo lała nie do cie kać.

Dok tor Car tw ri ght ra dził, żeby od po częli przez kilka mie sięcy, za nim
spró bują po now nie.

– Mu si cie dojść do sie bie. Wy jedź cie gdzieś na urlop.
Ściany jego ga bi netu po kry wały zdję cia dzieci. Dzieci w ra mio nach

ma tek o pro mien nych oczach i zmę czo nych, ale szczę śli wych oj ców. Na
kilku fo to gra fiach wid niał też sam le karz, sze roko uśmiech nięty i  nie‐ 
zwy kle z sie bie za do wo lony. Na jed nej trzy mał bliź niaki. Rę kawy kra cia‐ 
stej ko szuli miał pod wi nięte do łokci, a każde z dzieci spo czy wało w za‐ 
głę bie niu jego ra mie nia.

– Warto w ogóle? – wy bu chła Kate.
Jake sie dzący obok na pla sti ko wym krze sełku zer k nął na nią za sko‐ 

czony.
Car tw ri ght wy trzy mał jej spoj rze nie.
– To wa sza wspólna de cy zja. Ja mogę mó wić je dy nie z per spek tywy

swo jego do świad cze nia z  set kami pa cjen tów. I  za pew niam: wszy scy
twier dzą, że zde cy do wa nie było warto.

Głos miał spo kojny. Jego za cho wa nie było chyba ob li czone na to,
żeby Kate po czuła się jak hi ste ryczka. Wiele się zmie niło od ich pierw‐ 
szego spo tka nia, kiedy żar to wał i try skał opty mi zmem. Te raz naj wy raź‐ 
niej miał do niej pre ten sje, że nie wy peł nia swo jej czę ści za da nia jak na‐ 
leży. W końcu on ze swej strony zro bił wszystko. Nie raz i nie dwa jej
po wta rzał, że „nie re aguje” na leki tak, jak po winna. Jakby to po pro stu
mu siała być wina Kate, a nie le ków czy ich pra wi dło wego do boru przez
le ka rza.

– Dzię ku jemy, dok to rze – od parł Jake. – My ślę, że te raz mu simy się
za sta no wić, co da lej.



Po szli na kawę do ka fejki na par te rze. Co prawda nie wy je chali na
urlop, ale przez ko lej nych kilka mie sięcy sta rali się zaj mo wać czym in‐ 
nym. Za pra szali zna jo mych na ko la cje. Cho dzili do kina, ga le rii i re stau‐ 
ra cji, które im po le cono. An na belle przy je chała z  wi zytą i  zo stała na
week end. Spała w po koju dzie cię cym, do któ rego na ra zie wsta wili po‐ 
dwójne łóżko. Była cał kiem miła i przy wio zła Kate ogromny bu kiet pe‐ 
onii, żeby za zna czyć swoją sym pa tię. W su mie tylko raz wy la zły z niej
stare na wyki, kiedy za py tała, po co im taki wielki dom.

– Istny pa łac – stwier dziła, choć nie było to prawdą, a już na pewno
nie w po rów na niu z  jej „wiej ską” re zy den cją.  – Wa szej dwójce nie po‐ 
trzeba aż tyle miej sca.

Sie dzieli na ro gówce w kuchni. Kate i An na belle piły cha blis, a Jake
są czył piwo Pe roni pro sto z bu telki  – mimo pro te stów matki, że po wi‐ 
nien wziąć szklankę.

– Nie po doba ci się dom? – spy tał.
–  Och, tego nie po wie dzia łam. Jest śliczny. I  urzą dzi li ście go tak...

przy jem nie. Za sta na wiam się tylko, czy nie gu bi cie się w  nim tro chę.
Tyle tu miej sca...

Po chy liła głowę, pa trząc na syna. Miała na so bie je den z tych swo ich
cien kich, po wiew nych kar di ga nów. Na nad garstku cią żyła jej gruba
złota bran so leta, która po dzwa niała, ile kroć An na belle się gała po kie li‐ 
szek.

Kate, nie od zy wa jąc się, do lała so bie wina.
– Nie. Nie gu bimy się w tych wnę trzach – rzekł Jake. – I nie za wsze

bę dziemy tu miesz kać we dwójkę, prawda?
– Nie ro zu miem.
– No, kiedy po ja wią się dzieci...
An na belle się ro ze śmiała.
– Dzieci? – Wy mó wiła to słowo z ta kim na ci skiem, jakby Jake mó wił

o ja kiejś nie do rzecz nej teo rii spi sko wej. – Chyba nie my śli cie...? No cóż,
ko cha nie, prze cież nie ma cie na wet ślubu.

Kate par sk nęła. Na karku Jake’a po ja wiły się czer wone plamy.
– Mamo, to nie jest dzie więt na sty wiek!
– Wiem, ale...
– Prawdę mó wiąc, sta ramy się o dziecko i nie jest to ła twe. Był bym...

by li by śmy zo bo wią zani za wy ka za nie nieco więk szej wraż li wo ści w  tej



kwe stii.  – Kiedy Jake był wście kły, jego ję zyk sta wał się strasz nie ofi‐ 
cjalny.

An na belle wy glą dała, jakby do stała w twarz. Jej po liczki zbie lały pod
war stwą różu.

– Przy kro mi to sły szeć – wy ce dziła, od sta wia jąc kie li szek. Na stęp nie
wy ma sze ro wała z  kuchni, cią gnąc za sobą smugę za pa chu per fum
Diora.

Kate opróż niła swoją lampkę.
– Wy szło su per – po wie działa cierpko.
Jake pod szedł do blatu i wrzu cił bu telkę do ko sza z taką siłą, że Kate

zdzi wiła się, że jej nie stłukł. Czuła, że po winna do niego po dejść, a po‐ 
tem pod jąć próbę wy ne go cjo wa nia ro zejmu z  An na belle, ale była za
bar dzo zmę czona. Oznaj miła, że pój dzie się po ło żyć, i zo sta wiła kie liszki
na sto liku. Jake sam mógł je sprząt nąć.

Na za jutrz przy śnia da niu An na belle długo sie działa przed nie tkniętą
grzanką, bar dzo ci cha i sztywno wy pro sto wana. Kate za uwa żyła, że tym
ra zem nie na ło żyła ma ki jażu. Wy glą dała blado i staro; ewi dent nie sta‐ 
rała się oka zać, jak cierpi.

– An na belle, kawy? – spy tała Kate.
Jake sie dział na prze ciw matki i osten ta cyj nie prze glą dał „The Eco no‐ 

mist”, żeby nie uczest ni czyć w kon wer sa cji.
An na belle po krę ciła głową, kła dąc dłoń na piersi.
– Bar dzo mi przy kro, że wy ra zi łam się tak nie for tun nie  – ode zwała

się w końcu gło śno i wy raź nie. – Nie zda wa łam so bie sprawy, że... że to
dla was taki trudny te mat.

Jake nic nie po wie dział, ale pod niósł wzrok znad ga zety i spoj rzał na
matkę. No cóż – po my ślała Kate – czyli to ja będę mu siała wy tłu ma czyć.

– Cho dzi o to, że zde cy do wa li śmy się na in vi tro.
Wy glą dało na to, że An na belle nie ro zu mie.
–  To sztuczne za płod nie nie  – wy ja śniła Kate.  – Naj wy raź niej nie

mogę zajść w ciążę w spo sób na tu ralny.
– Nie mo żemy – po pra wił ją ła god nie Jake.
– Och, ro zu miem. A co mó wią le ka rze? Ja kie szanse wam dają? – za‐ 

in te re so wała się uprzej mie jego matka.
– Około trzy dzie stu pro cent – od parła Kate.



– Pod ję li śmy dwie próby – do dał Jake. – Bez po wo dze nia. Le ka rze do‐ 
ra dzają trze cią.

An na belle się gnęła po mar mo ladę i  za częła ją roz sma ro wy wać na
zim nej grzance. Ostroż nie odło żyła nóż na ta le rzyk, ugry zła mały kęs
i do kład nie go prze żuła. Cze kali, aż prze łknie i z jej ust pad nie na stępny
nie unik niony ko men tarz.

– Po pro stu się o was mar twię. To wszystko.
– Ra dzimy so bie – za pew nił ją Jake.
– Nie chcę, że by ście ro bili so bie na dzieję tylko po to, żeby znów się

roz cza ro wać  – cią gnęła An na belle z  za tro skaną miną. Się gnęła przez
stół i po ło żyła dłoń na ra mie niu Kate. – Znasz moją przy ja ciółkę Tri shę?
Jej córka miała in vi tro pięć razy. Bez re zul tatu. Nikt nie wie dla czego.
Przy pusz czam, że to po pro stu je den z  tych przy pad ków. Mu sisz się
czuć okrop nie, zno sząc to wszystko, ko chana. Oba wiam  się, czy aby
cza sem le ka rze nie for sują pew nych te ra pii, choć w rze czy wi sto ści nic
się nie da zro bić, a prze cież te za biegi są wy czer pu jące, prawda? Tak
mi się wy daje, bo sama oczy wi ście ni gdy ich nie prze cho dzi łam.

Kate sta rała się, jak mo gła, żeby słowa An na belle po niej spły nęły.
Jesz cze rok wcze śniej po czu łaby się ura żona do ży wego agre syw nym
pod tek stem jej ko men ta rzy. Te raz nie znaj do wała w  so bie na to siły  –
ani men tal nej, ani fi zycz nej. W grun cie rze czy – my ślała – nic ci do tego.
Ża ło wała, że Jake jej po wie dział.

– Ow szem, wy czer pu jące – po twier dził Jake. – Ale Kate znosi to bar‐ 
dzo dziel nie.

An na belle za mru gała po woli. Jej ja sno nie bie skie oczy zda wały się
jesz cze ja skraw sze, kiedy mó wiła.

–  Moje bie dac two!  – Po kle pała Kate po ra mie niu.  – To musi być
straszne. Gdzieś czy ta łam, że pro ce dura in vi tro u  ko biety, która nie
może zajść w ciążę, przy po mina tro chę che mio te ra pię pa cjenta w  ter‐ 
mi nal nym sta dium raka.

Przez se kundę lub dwie Kate nie była pewna, czy do brze usły szała.
Cof nęła ra mię i dłoń An na belle opa dła na stół. Po tem wstała tak gwał‐ 
tow nie, że jej krze sło prze wró ciło się na pod łogę. Jake wy cią gnął rękę,
ale nie po de szła do niego. Na pewno nie te raz. Była wście kła na oboje.
Na An na belle, że mó wiła to, co mó wiła, a na niego, że jest jej sy nem.

– To, co mó wisz, wcale nie po maga – po wie działa ci cho.



Wy szła z kuchni, a po tem z domu, za po mi na jąc o okry ciu. Kiedy wró‐ 
ciła dwie go dziny póź niej, była prze mo czona i zmar z nięta. Jake przy wi‐ 
tał ją w holu i przy tu lił mocno.

– Po je chała – rzekł. – Mie li śmy po tężną awan turę. Prze pra szam cię.
Już wię cej się tak do cie bie nie ode zwie.

Kate po zwo liła się tu lić, ale nie od zy wała się ani sło wem. Za sta na‐ 
wiała się, jak to moż liwe, że na wet w fi zycz nej bli sko ści z męż czy zną,
któ rego ko cha, czuje się tak sa motna. Bo czuła się sa motna.

W trze cim cy klu udało się po zy skać dzie więć ja je czek („Za każ dym ra‐ 
zem skła dasz wię cej!”  – stwier dził we soło dok tor Car tw ri ght; tak we‐ 
soło, że miała ochotę wal nąć go w  nos). Cztery udało się za płod nić,
a  dwa wsz cze pić. Tech nicz nie rzecz bio rąc, była te raz w  bliź nia czej
ciąży. Tylko że tym ra zem w ogóle nie czuła się cię żarna. Z góry za ło‐ 
żyła, że się nie uda: fa ta lizm wy da wał się bez piecz niej szy niż na dzieja.
Kiedy więc w ostat nim dniu dwu ty go dnio wego okresu ocze ki wa nia za‐ 
częła krwa wić, nie była spe cjal nie wstrzą śnięta ani za sko czona. Przez
ostat nich osiem na ście mie sięcy uod por niła się na huś tawkę emo cji.
Była jak te ro boty, które wi działa na lot ni sku w  Seulu, kiedy wra cała
z  fe sti walu fil mo wego. Ro boty jeź dziły po hali z  przy ja znym wy ra zem
elek tro nicz nych twa rzy i  ekra nem do ty ko wym, dzięki któ remu można
było uzy skać od po wiedź na nur tu jące py ta nie. Tym wła śnie się stała.
W  domu, w  pracy, przy Jake’u.  Od po wia dała na py ta nia, brała udział
w roz mo wie, ale pod tą ma ską nie było praw dzi wych uczuć. Wie działa,
że je śli po zwoli so bie na naj drob niej szą sła bość, ta po pchnie ją do na‐ 
stęp nej, więk szej, i wszystko się po sy pie, tak jak jedna pru jąca się nitka
po trafi zruj no wać całą tka ninę.

Udali się do pry wat nej kli niki w bu dynku na Great Por t land Street,
tuż obok wy twor nych de li ka te sów, w  któ rych sprze da wano cy try nowe
ciastka ku ku ry dziane i her batę z dzi kiej róży. Ko niec z cze ko la do wymi
muff in kami i kro plów kami na prze no śnych sto ja kach – po my ślała Kate,
kiedy zna la zła się tam po raz pierw szy.

W kli nice do stali pla sti kową kartę, po dobną do bi blio tecz nej. Ka zano
im wejść na górę i cze kać na kon sul ta cję. Sie dzieli w po cze kalni peł nej
ta pi ce ro wa nych me bli z bia łej sztucz nej skóry i sto li ków ka wo wych na
chro mo wa nych nóż kach. Na bla tach le żały eg zem pla rze ma ga zynu „Ta‐ 



tler” i  ulotki ze zdję ciem dzie cię cych stó pek w  ob ję ciach do ro słych
dłoni. Oboje my śleli, że pry watna kli nika bę dzie jak prze siadka z klasy
eko no micz nej do biz ne so wej w sa mo lo cie, ale oka zało się, że tu taj rów‐ 
nież go dziny wi zyt po zo stają w sfe rze po boż nych ży czeń, ga bi nety też
są cia sne i  za wa lone pa pie rami, a  na ścia nach nie bra kuje przy kle jo‐ 
nych ta śmą zdjęć i kar tek z po dzię ko wa niami. Tu także Kate usły szała
o  nie do sta tecz nej re zer wie jaj ni ko wej i  „nie go ścin nej” ma cicy. Wciąż
czuła się jak wy bra ko wany eg zem plarz lub kiep ski mo tel skry ty ko wany
w Tri pA dvi so rze.

Ich kon sul tant znów był męż czy zną. Tym ra zem po cho dził z Izra ela
i na zy wał się Abadi. Nie owi jał w ba wełnę, mó wiąc o ma le ją cych szan‐ 
sach, ale za pew nił ich, że są w od po wied nim miej scu, by „uzy skać po żą‐ 
dany re zul tat”. Na pierw szej wi zy cie zro bił Kate USG do po chwowe.
Stał, od wra ca jąc wzrok, kiedy zdej mo wała dżinsy oraz majtki i sta rała
się okryć ka wał kiem pa pie ro wego ręcz nika, nim się ob róci.

Przy pró bach czwar tej i pią tej na dal nie re ago wała na leki, choć dok‐ 
tor Abadi zwięk szył dawkę tak, że bez prze rwy chciało jej się pła kać. To
też nie zdało eg za minu, wy ko nano więc jesz cze trzy ba da nia pod ką tem
cze goś, co na zy wało się ko mór kami NK, frag men ta cją DNA i bli zno wa‐ 
ce niem ma cicy. Oboje z  Ja kiem mu sieli przez długi czas brać an ty bio‐ 
tyki, przez co nie mo gli pić al ko holu i zro bili się wo bec sie bie zgryź liwi.

I wtedy... O  ra do ści! Szó sta próba się po wio dła i  za koń czyła ciążą.
Kate prze trwała dwu ty go dniowy okres bez krwa wie nia, a kiedy pięt na‐ 
stego dnia zro biła test, obyło się bez łez, ale przez kilka mi nut sie działa
w to a le cie w sta nie głę bo kiego szoku. Wró ciła do sy pialni, żeby po wie‐ 
dzieć Jake’owi, i wtedy oboje się po pła kali.

– Ty spry ciaro – szep nął jej do ucha. – Moja spry ciaro.
Ale choć Kate chciała od czu wać ra dość i tylko ra dość, nie po tra fiła.

Za do brze wie działa, co może pójść nie tak, a po przed nie do świad cze‐ 
nia okra dły ją z eu fo rii wła ści wej in nym przy szłym ro dzi com. Chcia łaby
znów być tak na iwna i  ufna, jak oni. Po zbyć się nie wy god nej wie dzy,
o którą wcale nie pro siła, a którą na rzu ciły jej oko licz no ści. Nie stety. Za
każ dym ra zem, kiedy szła do to a lety, spraw dzała, czy nie znaj dzie krwi.
Ile kroć czuła skurcz, bała się naj gor szego i po raz ko lejny sta wała twa‐ 
rzą w  twarz z pod sta wową prawdą, że świat może lec w gru zach bez
żad nego ostrze że nia.



Dok tor Abadi prze pi sał jej ste rydy i  leki prze ciw za krze powe, które
wstrzy ki wała so bie co rano, tak jak pod czas pro ce dury in vi tro. Po obu
stro nach pępka miała si niaki po wkłu ciach; wy glą dały ni czym mapa
gwiazd nie zna nej ga lak tyki. Wszy scy po wta rzali jej, że jest w ciąży, ale
ona tego nie czuła. W ogóle nie czuła się ina czej niż zwy kle. Do ty kała
piersi, spraw dza jąc, czy są tkliwe. Wręcz nie mo gła do cze kać się mdło‐ 
ści spo wo do wa nych za pa chem kawy. Za sta na wiała się, dla czego nie jest
tak wy koń czona, jak mo gła się tego spo dzie wać po tym, co wy czy tała
na in ter ne to wych fo rach.

Szu ka jąc otu chy, do łą czyła ano ni mowo do jed nego z nich. Za py tała,
czy to moż liwe: być w ciąży, ale wcale tego nie od czu wać. Po sy pały się
od po wie dzi.

Nie martw się, skar bie. Ja nie mia łam ob ja wów do ósmego ty go dnia,
a moja kc (ko chana có reczka) śpi te raz na gó rze. Ma już pięć lat – pi‐ 
sała @we te ran kaiv.

Nie po kój to stu pro cen towy ob jaw – do da wała @licz nik bije.
Je śli się mar twisz, po ga daj z  le ka rzem  – ra dziła @ro ga ta cy klistka.

Ale to jesz cze bar dzo wcze śnie, więc się nie stre suj!! Niech twoja DP
(druga po łówka) zrobi ci ma saż! Oszczę dzaj się! Wie ziesz cenny ła du‐ 
nek! Xo xo xoxo

Każda z tych wia do mo ści miała u dołu sąż ni sty do da tek, przy po mi na‐ 
jący stopkę re dak cyjną. W tym miej scu ko biety (bo pi sały tu tylko one)
za miesz czały hi sto rię swo jej ciąży spi saną taj nym szy frem: PR (po ro nie‐ 
nia), WN (wy nik ne ga tywny), liczba cy kli IV (in vi tro), nie które z JD (ja‐ 
jeczka dawcy). W la ko nicz nych skró tach za warte były lata wy czer pa nia
i  smutku. Po kilku mi nu tach Kate za częła wi dzieć jak przez mgłę. Za‐ 
mknęła lap topa i po ło żyła się do łóżka.

Udało jej się wy trwać do siód mego ty go dnia. Dok tor Abadi za pro sił
ją na wcze sne USG. Była prze ra żona, lecz rów no cze śnie pełna na dziei.
Jake zgry wał pew nego sie bie i za pew niał ją, że wszystko bę dzie do brze,
ale nie po tra fiła mu uwie rzyć. Kiedy dok tor Abadi umie ścił gło wicę
w  jej po chwie, na stą piła wiele mó wiąca pauza, nim się ode zwał. Już
wie działa, że nie bę dzie do brych wie ści.

– Wi dzę pę che rzyk cią żowy – po wie dział, wska zu jąc mo ni tor dło nią
w la tek so wej rę ka wiczce. – Ale oba wiam się, że nie ma w nim za rodka.



Mó wił z mięk kim ak cen tem, nie które spół gło ski brzmiały jak dźwięk
ka myka śli zga ją cego się po po wierzchni wody, gdy ktoś pusz cza kaczki.

– Na tym eta pie na le ża łoby się spo dzie wać wi docz nego za rodka. A to
ozna cza, że ciąża nie roz wija się tak, jak po winna.

– Czy ist nieje moż li wość, że po pro stu roz wija się wol niej? – spy tał
Jake.

–  W  przy padku na tu ral nego po czę cia tak, ist nieje taka moż li wość.
Za wsze ist nieje pe wien mar gi nes błędu przy wy zna cza niu daty po czę‐ 
cia. Jed nak w tym przy padku do kład nie wiemy, kiedy wpro wa dzono za‐ 
ro dek, więc... – Le karz po krę cił głową. – Bar dzo mi przy kro.

–  W  po rządku  – stwier dziła Kate, sama nie wie dząc dla czego. Bo
prze cież nie było w po rządku. Nic nie było w po rządku.

Dok tor Abadi przed sta wił im ko lejne kroki. Kate mo gła cze kać, aż
po roni w spo sób na tu ralny – choć nie można było prze wi dzieć, kiedy to
na stąpi – albo przy jąć far ma ceu tyk, który wy woła po ro nie nie. Zde cy do‐ 
wała się na to dru gie, chcąc się po zbyć fał szy wej na dziei tak szybko, jak
to moż liwe. Po mysł no sze nia w  ło nie cze goś mar twego przez nie okre‐ 
śloną liczbę dni lub ty go dni wy da wał jej się nie ludzki. Le karz ostrzegł
ją, że ból bę dzie do tkliwy  – szczyt osią gnie w  ciągu dwu dzie stu czte‐ 
rech go dzin, ale po tem naj gor sze bę dzie miała już za sobą.

Wró cili do domu i wy pili bu telkę wina. Rano Kate po ło żyła ręcz nik
na prze ście ra dle i od pa liła Net flixa. Prze łą czyła te le fon na tryb sa mo lo‐ 
towy, a  na stęp nie za apli ko wała do po chwy pierw sze glo bulki zgod nie
z in struk cją. Cze kała. Wzięła pa ra ce ta mol. Cze kała da lej. Mniej wię cej
po dwóch go dzi nach od apli ka cji za częły się skur cze. Miała uczu cie, że
w  jej ma cicy pra cuje ko parka bu dow lana. Ból był tak in ten sywny, że
omal nie ze mdlała. Pul so wał, wzma ga jąc się i słab nąc. W pew nym mo‐ 
men cie zwy mio to wała do umy walki. Jake, który wziął so bie dzień wolny,
żeby się nią opie ko wać, przy szedł blady do sy pialni, py ta jąc, czy może
ja koś po móc. Nie mógł. Wie działa, że za nim to się skoń czy, bę dzie mu‐ 
siała do trzeć do miej sca, gdzie nikt nie mógł jej to wa rzy szyć.

Ból ata ko wał fa lami przez na stępne pół to rej go dziny, a  po tem zdu‐ 
mie wa jąco na gle od pu ścił. Za częła mocno krwa wić. Nie zdo była się na
to, żeby oglą dać wy da lane do muszli skrzepy i strzępki. Nie miała od‐ 
wagi na wet roz wa żać, czego to resztki. Nie chciała my śleć o imio nach,
które wy brali, ani o sa mym dziecku, które mo gli tak bar dzo ko chać.



Ty dzień trwało, za nim ból i  krwa wie nie ustały cał ko wi cie. To było
po tworne do świad cze nie. Kate była prze ra żona, że ko biety pod dają się
temu bar ba rzyń stwu, i  wście kła, że nikt jej nie uprze dził. A  przy tym
cał ko wi cie pewna, że drugi raz by się już na to nie zdo była.

Dok tor Abadi de li kat nie za su ge ro wał, żeby za częli się za sta na wiać
nad „in nymi opcjami”.

– To już cztery lata, od kąd się sta ra cie, prawda?
– Tak.  – My ślała o  tym, jak wiele się wy da rzyło w  tym cza sie i  jak

mało osią gnęli. Wy da wało się, że trwa to całą wiecz ność, a jed nak mi‐ 
nęło w mgnie niu oka.

– Mo gli by ście spró bo wać z ja jecz kami daw czyni. Acz kol wiek, o czym
już mó wi li śmy, masz zbli zno wa ce nia w  ma cicy. Ist nieje ry zyko, że nie
bę dziesz w sta nie no sić dziecka.

No sić dziecko. Ja kie to dziwne wy ra że nie. Można no sić za kupy.
Można nieść cię żar. Albo być no si cie lem wi rusa.

–  Tak więc, w  za leż no ści od tego, co uzna cie za lep sze w  wa szym
przy padku, być może po win ni ście roz wa żyć sko rzy sta nie z usług su ro‐ 
gatki. Albo ad op cję.

Kiedy wy mó wił te słowa, Kate stwier dziła ze zgrozą, że jej pierw szą
re ak cją była ulga. Ulga, że nie musi ro bić tego po now nie. Że nie musi
raz po raz pró bo wać do znu dze nia, a po tem roz pa czać, że się nie udało.
Zer k nęła na Jake’a. Po cie rał so bie kark. Na jego twa rzy nie ma lo wały
się żadne emo cje.

Po dzię ko wali le ka rzowi – nie wia domo za co. Wy szli z kli niki, zo sta‐ 
wia jąc za sobą zdję cia dzieci i  ro śliny w  do nicz kach. Ad op cja za wsze
była dla nich osta tecz nym roz wią za niem. Moż li wo ścią, z  któ rej mo gli
sko rzy stać na sa mym końcu. Dziw nie było usły szeć, że ktoś roz waża ją
gło śno jako na stępny krok. Usie dli w  po twor nie dro giej ka wiarni, pili
cap puc cino i za gry zali cia stecz kami mig da ło wymi, które po da wano do
każ dej fi li żanki.

– Jak się czu jesz? – spy tał Jake.
Oparła łok cie na sto liku. Tym ra zem nie wziął jej dłoni w swoje, jak

zro biłby daw niej. Te wszyst kie pro ce dury jego też wy kań czały. Stra cił
ru mieńce, a zy skał po ziome zmarszczki na czole, któ rych tam wcze śniej
nie wi działa. Zmę cze nie i  na pię cie ja koś nie pa so wały do jego szczu‐ 
płego, mu sku lar nego ciała. Tre no wał te raz jesz cze wię cej. Był to jego



spo sób na ra dze nie so bie z emo cjo nal nym stre sem. Tar gał że la stwo na
si łowni, go dzi nami bie gał i  w  każdy czwar tek rano bok so wał z  tre ne‐ 
rem. Za in we sto wał w  jesz cze bar dziej wy pa siony sprzęt. Ku po wał
odzież spor tową spro wa dzaną ze Sta nów – spor towe marki o dys kret‐ 
nych, acz za uwa żal nych logo. Na był też siat kowe buty z  lekką po de‐ 
szwą, które miały imi to wać do świad cze nie bie ga nia boso po Ma sai
Mara. Pił szejki pro te inowe i ży wił się mię sem z piersi kur czaka, skórkę
zo sta wia jąc na brzegu ta le rza. Kiedy Kate wy rzu cała ją do ko sza, czuła
się tak, jakby skórka osą dzała ją w mil cze niu. Obiek tyw nie rzecz bio rąc,
Jake wy glą dał świet nie, ale bra ko wało jej mięk kiego kom fortu jego
piersi. Te raz, kiedy kła dła mu głowę na kla cie, było jej twardo. A gdy
brał ją w ra miona, uścisk był zbyt mocny.

Jej wła sne ciało zro biło się jakby obce. Za wsze była w for mie; dzięki
jo dze na jej ra mio nach ry so wały się kształtne mię śnie, a na brzu chu de‐ 
li katny za rys „ka lo ry fera”. Te raz miała wra że nie, że brzuch jest ob wi sły
i pe łen płynu. W bio drach też pew nie jej przy było. Od mie sięcy nie ćwi‐ 
czyła re gu lar nie. Na pewno utyła, a  wy si łek zwią zany z  zaj ściem
w ciążę i nie ustanne widmo jej utraty zo sta wiły swój fi zyczny ślad. Tak
nie było, ale wtedy tego nie wie działa.

– Kate?
Uzmy sło wiła so bie, że nie od po wie działa na py ta nie.
– Je stem zmę czona – wes tchnęła.
– Co są dzisz o  su ro gatce? Czy wo lisz o  tym po roz ma wiać kiedy in‐ 

dziej?
Wtedy za częła pła kać, choć nie czuła się ja koś szcze gól nie smutna.

Jake po dał jej ser wetkę. Wy tarła mo kre po liczki. Gdzieś w  ką cie ka‐ 
wiarni roz be czało się dziecko, ni czym echo jej wła snego smutku. Jego
matka roz pięła bluzkę i  po dała mu pierś. Na tych miast się uspo ko iło,
ssąc ocho czo. Pa trząc na nich, Kate czuła, jak ogar nia ją mie sza nina za‐ 
zdro ści i za chwytu. Była zroz pa czona, zde spe ro wana. Ni czego nie pra‐ 
gnęła tak bar dzo, jak dziecka. Nie była w  sta nie my śleć o  ni czym in‐ 
nym. Miała wra że nie, że umrze, je śli nie zo sta nie matką.

–  To chyba do bry po mysł  – po wie działa.  – Tylko... nie są dzi łam, że
bę dzie mi tak smutno, że nie po tra fię...

– Moje ko cha nie... – szep nął. – Tak mi przy kro.
– A mo żemy so bie na to po zwo lić?



– Oczy wi ście, że mo żemy. W osta tecz no ści weź miemy kre dyt na hi‐ 
po tekę domu. Dziecko jest waż niej sze, prawda?

Po ki wała głową.
– Ko chasz mnie jesz cze? – spy tała.
– Jak mo żesz w ogóle py tać? – Jego rysy zmię kły. – Ko cham cię po nad

wszystko. Przej dziemy przez to. Ra zem. Do brze?
– Do brze.
W ciągu dwóch ty go dni skon tak to wali się z agen cją su ro ga tek. Za‐ 

pro szono ich na roz mowę. Ca rol, kom pe tentna si wo włosa ko bieta
w  gład kiej ba weł nia nej bluzce i  prak tycz nych czó łen kach, usia dła
z nimi, mó wiąc:

– Dzi siaj usły szy cie sporo no wych in for ma cji. – Ro ze śmiała się w spo‐ 
sób, który do złu dze nia przy po mi nał Kate dawną na uczy cielkę bio lo‐ 
gii. – Go towi?

Do wie dzieli się, że w Wiel kiej Bry ta nii pła ce nie su ro gat kom i prze ka‐ 
zy wa nie im ja kich kol wiek ko rzy ści ma jąt ko wych in nych niż po kry cie
nie zbęd nych kosz tów jest nie le galne. Su ro gatka musi dzia łać z po bu dek
al tru istycz nych, wie dziona je dy nie chę cią po mocy. Za nim kto kol wiek
co kol wiek pod pi sze, musi upły nąć trzy mie sięczny okres prze zna czony
na wza jemne po zna nie się. Mu szą rów nież za de cy do wać, czy wy ko rzy‐ 
stane zo staną ja jeczka Kate, czy su ro gatki. Do wie dzieli się, że ist nieje
strona in ter ne towa, na któ rej su ro gatki i ro dzice mogą się do bie rać. Or‐ 
ga ni zo wane są też kon fe ren cje i inne im prezy, na któ rych po ten cjal nych
ro dzi ców jest zwy kle trzy krot nie wię cej niż su ro ga tek.

Wró cili do domu z  kil ku na stoma ulot kami, które po tem czy tali
w kuchni, pi jąc z kub ków mocną her batę. Miło było mieć plan – coś, co
mo gli ogar nąć. Znacz nie mi lej niż słu chać kon sul tan tów płci mę skiej,
to czą cych z ust me dyczny żar gon ob li czony na to, żeby ich zbyć i zra‐ 
zić.

Mie siąc póź niej Ca rol za pro siła ich na im prezę, która miała się od‐ 
być w ho telu w Co ven try.

–  To coś à la bal ko stiu mowy. Te ma tyczny: gang ste rzy i  ich dziew‐ 
czyny. Nie wiem, czy to wa sze kli maty, ale je śli tak, po win ni ście ko‐ 
niecz nie po je chać. Po zna cie mnó stwo par, każda z nich ma hi sto rię po‐ 
dobną do wa szej. Zo ba czy cie, jak uzdra wia jąca bywa roz mowa z kimś,
kto to na prawdę ro zu mie.



Za równo Jake, jak i  Kate nie na wi dzili prze bie ra nek, ale uznali, że
warto się po świę cić. Za mó wili stroje na Ama zo nie: dla Kate ta nią po lie‐ 
strową su kienkę z frędz lami w stylu lat dwu dzie stych ubie głego wieku,
sztuczne perły i cy gar niczkę, a dla Jake’a ob szerny gar ni tur w prążki.
Na stęp nie po je chali do ho telu Grand Eastern w Co ven try. Był to dwu‐ 
pię trowy bu dy nek z  żół tej ce gły. Na pod ło gach le żała be żowa wy kła‐ 
dzina w bor dowe romby. W ste ryl nym po koju pra wie nie było me bli  –
pian kowy ma te rac na łóżku, czaj nik, pacz ko wane por cje cu kru i śmie‐ 
tanki w proszku. W ła zience szam pon i żel pod prysz nic we wspól nym
po jem niku za mo co wa nym na wy ka fel ko wa nej ścia nie. Z okna roz cią gał
się wi dok na par king. Zro bili so bie po wódce z to ni kiem, które zna leźli
w barku. Usie dli na łóżku, spoj rzeli na sie bie i za częli się śmiać, roz ba‐ 
wieni dzi waczną sy tu acją. Kate nie pa mię tała, kiedy ostat nio śmiała się
tak swo bod nie.

– Nie uwa żasz, że za dużo pi jemy? – spy tała Jake’a.
Miał taką minę, jakby nie wie dział, czy pyta se rio.
– Je śli nie na leży nam się parę głęb szych po tym, co prze szli śmy, to

nie wiem, komu się na leży – od parł.
– No, w su mie...
Wło żyli ko stiumy, a ona po ma lo wała usta ciem no czer woną szminką.

Jake stwier dził, że Kate wy gląda sza łowo i musi wło żyć ten strój, kiedy
wrócą do domu, bo on chce się ko chać z dziew czyną gang stera. Kate,
któ rej tro chę krę ciło się już w gło wie, czuła się znowu piękna. Trzy ma‐ 
jąc się za ręce, ru szyli ko ry ta rzem do sali kon fe ren cyj nej, gdzie od by‐ 
wała się im preza. Po miesz cze nie ude ko ro wano ba lo ni kami z  he lem
i pla ka tami przed sta wia ją cymi Ala Ca pone pod wiel kim na pi sem „WAN‐ 
TED”. Sala była już na wpół wy peł niona go śćmi. Po de szli od razu do
baru. Kate czuła, że się de ner wuje, choć nie wie działa dla czego. Po pro‐ 
sili bar mana o wódkę z to ni kiem.

– Zwy kłą czy po dwójną?
– Po dwójną – od po wie dzieli rów no cze śnie.
– Po doba mi się wa sza sty lówka – usły szeli za ple cami nie znany głos.
Od wró cili się, żeby zo ba czyć sto jącą za nimi ko bietę. Miała po tar‐ 

gane blond włosy, które przy trzy my wała opa ska z  pió rami, opa loną
skórę i  cał kiem miły uśmiech. Spod mę skiego gar ni turu wy zie rał je‐ 



dwabny gor set. Była ładna i otwarta – typ dziew czyny, którą można by
ob sa dzić w roli atrak cyj nej sio stry głów nego bo ha tera.

– Cześć – po wie działa, wy cią ga jąc dłoń. – Je stem Ma risa.



Część trze cia
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– Czuję, że za raz zwa riuję, i chcę po roz ma wiać – po wie działa Ma risa.
– Oczy wi ście – przy tak nęła Kate. Sta rała się, by jej głos brzmiał tak

ko jąco, jak to tylko moż liwe.  – Ro zu miem. Po roz ma wiamy. Po wiem ci
wszystko, co chcesz wie dzieć.

Ma risa roz luź niła spięte barki. Od razu wy dała się spo koj niej sza.
Odło żyła nóż na sto lik w ko ry ta rzu.

– Prze pra szam za ten nóż – wy mam ro tała. – Nie mia łam za miaru go
użyć.

– Wiem.
Ma risa uśmiech nęła się krzywo, przez co reszta jej twa rzy spra wiała

wra że nie zde for mo wa nej. Miała skoł tu nione, brudne włosy, a Kate czuła
cierpki, zie mi sty odór jej ciała.

– Och, Ma risa! – wes tchnęła. – Co się dzieje?
Dziew czyna sie działa zgar biona na krze śle. Jej pierś po ru szała się

szybko, po po licz kach spły wały łzy. Unio sła głowę i  spoj rzała na Kate
spod zle pio nych w strąki wło sów.

Kate przy ci snęła się do ściany, jakby chciała się w niej scho wać. Ale
nie było do kąd uciec, a nogi wciąż miała skrę po wane liną.

–  Ma risa, słonko, czy mo żesz roz wią zać mi nogi? Obie cuję, że ni g‐ 
dzie so bie nie pójdę. Po pro stu bar dzo mi nie wy god nie.

Tamta wciąż ga piła się na nią z  otwar tymi ustami. Kate nie była
pewna, czy w ogóle ro zu mie, co się do niej mówi. Wy glą dało na to, że
nie ma z nią kon taktu. Jak mo gli śmy do tego do pu ścić? – po my ślała. Jak
do tego do szło?

Po sta no wiła kon ty nu ować spo kojną prze mowę, jakby uspo ka jała
spło szo nego ko nia, pod cho dząc co raz bli żej i  prze ma wia jąc ła god nie
z kostką cu kru w dłoni.

– Pro szę, ko cha nie, roz wiąż linę, to po ga damy. Usią dziemy so bie na
ka na pie w kuchni, na pi jemy się go rą cej her baty i ze wszyst kim się upo‐ 
ramy. Nie bój się. Nic mi się nie stało i wcale się nie gnie wam. Pro szę.



Po dłu giej chwili Ma risa usia dła wresz cie pro sto na krze śle, ze brała
włosy dłońmi i  zwią zała je w  luźny wę zeł na karku. Minę miała nieco
przy tom niej szą, jak gdyby jej we wnętrzne de mony dały na mo ment za
wy graną. Wstała, obron nym ge stem przy kła da jąc dłoń do brzu cha,
i schy liła się, żeby roz luź nić więzy. Kiedy to się nie udało, się gnęła po
nóż. W końcu cia sne zwoje pu ściły i Kate po czuła, że wraca jej krą że nie
w sto pach.

– Dzię kuję.
– Nie chcę iść do kuchni. Usią dziemy tu taj.
Ma risa osu nęła się na pod łogę tuż obok Kate i  oparła ple cami

o ścianę. Sie działa tak bli sko, że ko smyk jej wło sów ła sko tał Kate w po‐ 
li czek. To było jesz cze bar dziej prze ra ża jące, niż gdy stała nad nią z no‐ 
żem. Kate sta rała się men tal nie od gro dzić od za pa chu, od prze ra że nia
i  ja koś uspo koić od dech. Na se kundę za mknęła oczy, pró bu jąc ze brać
my śli.

– Ma riso, o co cho dzi?
– Wiem o wszyst kim.
– O czym?
– Prze stań. Nie je stem głu pia. Nie je stem na iwna, na wet je śli tak ci

się wy daje. Na wet je śli ustę puję ci in te li gen cją. Już cię o to py ta łam, ale
spy tam jesz cze raz: od jak dawna sy piasz z Ja kiem?

Kate po czuła kon ster na cję.
– Od sze ściu lat – od parła. – Wiesz o tym.
–  Jak mo żesz to mó wić tak spo koj nie? Za pro si li śmy cię do swo jego

domu i tak mi się od wdzię czasz? Roz wa la jąc mój zwią zek?
– Twój zwią zek?
Ma risa po ki wała głową. Kate w  jed nej se kun dzie zro zu miała

wszystko i na tych miast tego po ża ło wała.
– Ale... prze cież...
Słowa plą tały się, gdy pró bo wała je wy ar ty ku ło wać ochry płym gło‐ 

sem, nie wiele gło śniej szym od szeptu. Chyba jej się nie wy daje...? Nie
może prze cież są dzić...

– Je steś na szą su ro gatką – po wie działa w końcu.
Ma risa sie działa obo jęt nie, jakby w ogóle nie usły szała.
– Je steś su ro gatką – po wtó rzyła Kate. – Ro zu miesz?



I wtedy Ma risa zro biła coś dziw nego – coś, czego Kate się nie spo‐ 
dzie wała. Wzięła ją za rękę i za częła się śmiać. Z po czątku spo koj nie,
ale po tem śmiech przy brał prze ni kliwe hi ste ryczne tony.

– Och, Kate  – wy du siła, ła piąc od dech.  – Kate, Kate, Kate! Bie dac‐ 
two! Wszystko ci się po mie szało. To ja je stem z  Ja kiem. No szę jego
dziecko. Ty je steś na szą sub lo ka torką.

Kiedy Kate była mała, jej oj ciec w  każdą drugą nie dzielę mie siąca
jeź dził na giełdę. Cza sami, je śli wstała wy star cza jąco wcze śnie, za bie rał
ją ze sobą. Miesz kali na dnie do liny; droga wio dła ostro w górę obok ich
domu, a za wznie sie niem znów w dół, do naj bliż szej wio ski. O tej po rze
dnia na dro dze nie było wielu sa mo cho dów, więc oj ciec roz pę dzał się
pod górkę, żeby mo gła po czuć, jak żo łą dek jej pod ska kuje, kiedy sa mo‐ 
chód po ko ny wał szczyt i za czy nał zjeż dżać.

– Hopa, hop! – wo łała za chwy cona, z ra do sną zgrozą, że sa mo chód
się zbun tuje i po fru nie. Tak się ni gdy nie stało, ale jej wnętrz no ści po‐ 
trze bo wały jesz cze chwili, by na dą żyć za świa tem, który prze su wał się
za oknami.

Sły sząc, co mówi Ma risa, i uświa da mia jąc so bie, jak głę bo kie są jej
za bu rze nia, Kate znowu po czuła, że jej żo łą dek wy wija salto. Tyle że
tym ra zem nie wró cił do nor mal nej po zy cji. Tym ra zem sa mo chód nie
po ko nał grzbietu. Po szy bo wał w po wie trzu, by na ko niec wbić się w as‐ 
falt z po tężną, miaż dżącą siłą.

– Ma riso...  – Sta rała się mó wić tak wy raź nie i  zwięźle, jak to tylko
moż liwe. – Jake jest moim part ne rem. Je ste śmy ze sobą od sze ściu lat.
Nie mo głam zajść z nim w ciążę. Po pro si li śmy cię, że byś zo stała na szą
su ro gatką i  za miesz kała z nami. No sisz w  ło nie na sze dziecko. Na sze,
nie twoje.

Ma risa przez chwilę nic nie mó wiła. Od wró ciła się, za pa dła w so bie.
Kate wi działa, jak sku bie po za dzie rane skórki przy pa znok ciach pra wej
dłoni. Przez kilka mi nut sie działy w  mil cze niu, za nim Ma risa się ode‐ 
zwała.

– Cho dzi o to, Kate...
Prze rwał jej dźwięk klu cza ob ra ca ją cego się w  zamku. Drzwi wej‐ 

ściowe się otwo rzyły. Wró cił Jake.
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Z po czątku nie mo gli w to uwie rzyć. Zda rzył się cud. Ca rol mó wiła, że
nie któ rym pa rom zna le zie nie od po wied niej kan dy datki za biera całe
lata. Mało kto tra fiał już na pierw szym spo tka niu. Ale i Kate, i Jake po‐ 
czuli od ru chową sym pa tię do Ma risy. Pa trząc z  per spek tywy czasu,
Kate za sta na wiała się, czy to nie de spe ra cja ka zała im wi dzieć po wi no‐ 
wac two tam, gdzie go nie było.

Mimo to cała trójka pa plała tej nocy ra do śnie o tym, jak nie zwy kła,
a  za ra zem po ten cjal nie ko miczna jest sy tu acja, w  któ rej się zna leźli.
Ma risa pod py ty wała ostroż nie o ich „po dróż”, po nie waż każdy na zy wał
to po dróżą, jak w kiep skiej roc ko wej bal la dzie z  lat osiem dzie sią tych.
Do ce nili to, że w jej py ta niach nie było wścib stwa ani nie zdro wej fa scy‐ 
na cji. Słu chała, ki wała głową i ro biła to chyba z au ten tyczną em pa tią.
Stwier dziła, że sama za wsze chciała mieć dzieci, ale jesz cze nie jest na
to go towa. Do brze wie, jak to jest bo ry kać się z bez płod no ścią. Sły szała
o tym od star szych zna jo mych, ale też miała oka zję ob ser wo wać wła sną
matkę.

– Po mię dzy mną a moją sio strą jest sie dem lat róż nicy – wy ja śniła. –
W tym cza sie mama wie lo krot nie ro niła. Okrop nie to prze ży wała za każ‐ 
dym ra zem.

Kate przyj rzała jej się z obawą, że to może być dzie dziczne. Ma risa,
jakby czy ta jąc w jej my ślach, do dała:

– Ale ja się prze ba da łam i wszystko wy gląda w po rządku. Po my śla‐ 
łam, że póki je stem młoda, mogę ko muś po móc, tak? Szkoda, że nikt
nie był w sta nie wtedy po móc mo jej ma mie.

Mó wiła w spo sób cha rak te ry styczny dla jej po ko le nia, szpi ku jąc zda‐ 
nia nie po trzeb nymi py taj ni kami, które pod no siły in to na cję.

–  Ile masz lat, je śli to nie ta jem nica? – Jake wy pił już cztery drinki
i czuł się swo bod niej niż zwy kle.

– Dwa dzie ścia osiem.



Była taka otwarta, za cho wy wała się tak pro sto li nij nie, że Kate była
ocza ro wana. Przy wy kła do ob co wa nia z  cy nicz nymi ty pami z  me diów.
Ich po gląd na świat spa czyły lata w wiel kim mie ście, gdzie chłodna kal‐ 
ku la cja przy nosi wię cej zy sków niż en tu zjazm. A Ma risa wy da wała się
wręcz dzie wi cza, ni czym nowa lalka do piero co wy jęta z  opa ko wa nia.
Jak sama mó wiła, do ra stała na wsi i  rze czy wi ście przy po mi nała bo ha‐ 
terkę po wie ści Tho masa Hardy’ego – krzepka, pło wo włosa, o pro mien‐ 
nym uśmie chu i po czu ciu jed no ści z oto cze niem. Była w niej ja kaś sta‐ 
ro świecka czy stość. Kate bez trudu po tra fiła wy obra zić ją so bie z dziec‐ 
kiem na ręku.

Ma risa wy szła z im prezy przed nimi. Po wie działa, że musi wcze śnie
wstać, i  to rów nież im się spodo bało. Była ro zumna; ufała wła snemu
osą dowi na tyle, że po tra fiła zre zy gno wać z za bawy, choć ta do piero się
roz krę cała.

– Chcia ła bym, że by śmy byli w kon tak cie – po wie działa. – Oczy wi ście
je śli wy też chce cie. Bez na pinki.

Jake spoj rzał na Kate, która lekko ski nęła głową.
– Chęt nie – przy znał. – Może dam ci swój nu mer.
– Pew nie. – Ma risa wy jęła sta rego iPhone’a z po pę ka nym wy świe tla‐ 

czem.
– Wow! – sap nął Jake. – Mu siał ci upaść z bar dzo wy soka.
Ro ze śmiała się.
– Mia łam wy mie nić, ale sami wie cie, jak to bywa.
Jake wpi sał swój nu mer i od dał jej te le fon.
– Faj nie było was po znać – skwi to wała rze czowo.
Oszczę dziła im po że gnal nych bu zia ków i Kate po czuła ulgę. Je śli coś

ma z  tego wyjść, gra nice mu szą być ja sno okre ślone od sa mego po‐ 
czątku.

– Też bar dzo się cie szę z na szego spo tka nia – po wie działa i mó wiła
to szcze rze. Po raz pierw szy od czte rech lat wi działa iskierkę na dziei.

Ca rol ostrze gała, żeby nie dali się po nieść.
– Przed wami jesz cze długa, bar dzo długa droga. Mu si cie się te raz

le piej po znać. Prze ko nać się, czy pa su je cie do sie bie na wza jem. I  czy
mo że cie so bie za ufać. Bo cho dzi prze cież o coś dro go cen nego. A Ma risa
jest aku rat dość nie zwy kła. Nie za po mi naj cie o tym, pro szę.

– Co masz na my śli? – za in te re so wała się Kate.



– No cóż, jest młod sza niż więk szość su ro ga tek, z któ rymi współ pra‐ 
cu jemy. Oprócz tego sama jesz cze nie ro dziła, a  pre fe ru jemy ko biety,
które wy dały już na świat przy naj mniej jedno dziecko. Ja sne, że to jej
nie dys kwa li fi kuje, ale trzeba to mieć na uwa dze. Jest sin gielką, więc
nie może li czyć na wspar cie part nera. Mu si cie się upew nić, że w cza sie
ciąży bę dzie miała do kogo zwró cić się o po moc.

– Ale czy jej re la tywna mło dość nie jest za letą? – zdzi wił się Jake. –
Cho dzi mi o płod ność.

–  Może być, oczy wi ście. Tylko trzeba to mieć na uwa dze  – po wtó‐ 
rzyła Ca rol. – Za sta na wia li ście się już, czy ich ja je czek uży je cie?

–  My ślę, że zde cy du jemy się na ja jeczka su ro gatki, je śli jest taka
opcja – po wie działa Kate.

Mó wiła wy raź nie i  sta rała się, żeby głos jej się nie za ła mał. Szli za
radą dok tora Aba diego, który stwier dził, że ta kie roz wią za nie za pewni
naj więk sze szanse na po czę cie w naj krót szym cza sie. I choć Kate wciąż
so bie po wta rzała, że jak kol wiek się po cznie, dziecko bę dzie jej, kiedy
tylko weź mie je w ra miona, trudno jej było po go dzić się z fak tem, że nie
bę dzie z nią ge ne tycz nie spo krew nione.

– No do brze. – Ca rol też chyba o tym po my ślała. – Po zo staje kwe stia
tego, że Ma risa wy gląda zu peł nie ina czej niż ty, Kate. Nie prze szka dza
ci to?

– Jest po dobna do Jake’a.
– Tak, ale on do star cza na sie nia, więc...
– Wiem, mam tego świa do mość. Sporo o tym my śla łam.
I tak było. Wał ko wała to na okrą gło w gło wie, aż do szła do wnio sku,

że liczne za lety Ma risy prze wa żają nad tym jed nym, ra czej abs trak cyj‐ 
nym zmar twie niem. Jake roz pacz li wie chciał mieć dziecko i nie po tra fiła
dłu żej znieść tego, że go za wo dzi. Nie mo gła utrud niać, więc wmó wiła
so bie, że nie ma pro blemu. Z  cza sem stało się to czymś w  ro dzaju
prawdy.

– Nie mam z tym pro blemu – po wie działa do Ca rol.
Jake sie dzący obok ści snął jej dłoń.

Za radą Kate Jake za czął re gu lar nie pi sy wać do Ma risy.
– Chyba nie chcemy zmar no wać szansy – mó wiła pół żar tem Kate. –

Pew nie do sta wała nu mery ze wszyst kich stron!



Sie dzieli na ła weczce, po dzi wia jąc hor ten sję, która wła śnie roz kwi‐ 
tła. Zza płotu na końcu ogrodu do cho dziły od głosy gry kom pu te ro wej –
ktoś pu ścił dźwięk na cały re gu la tor. Miesz kali tuż obok bloku ko mu nal‐ 
nego i wy soka klatka scho dowa z czer wo nej ce gły prze ci nała czwo ro kąt
nieba nad ich ogro dem. Wła śnie dla tego udało im się ku pić ten dom
w ko rzyst nej ce nie. Agent nie ru cho mo ści przy znał, że są siedz two wie‐ 
żowca znie chę ciło wielu na byw ców. Im ja koś spe cjal nie nie prze szka‐ 
dzało. Bądź co bądź Lon dyn był jedną wielką sza chow nicą roz ma itego
bu dow nic twa. Tam gdzie bomby dru giej wojny świa to wej zbu rzyły starą
za bu dowę, wy ra stały wy so kie bloki, wci śnięte mię dzy stare ka mie niczki
jak nowe złote zęby w  po żół kłym uśmie chu. Miesz ka jąc tu taj, żyli
w praw dzi wym mie ście, a nie tylko w jego re tu szo wa nej wer sji. Kate ce‐ 
niła so bie tę pat chwor kową ewo lu cję.

– Czuję się tak, jak bym pod ry wał dziew czynę – rzu cił Jake, na le wa jąc
so bie kie li szek ró żo wego wina.

Zmru żyła oczy, pa trząc na niego.
– O czym ty mó wisz?
– Mó wię o tym, że nad mier nie ana li zuję każdą wia do mość od Ma risy,

bo chcę jej po ka zać, że nam za leży, a nie chcę, że by śmy wy szli na na pa‐ 
lo nych.

– Je steś nie mą dry. – Ro ze śmiała się.
Wino i słońce po wo do wały przy jemny rausz. Oparła głowę na ra mie‐ 

niu Jake’a.
– Wolno ci uwo dzić tylko mnie.
Przy ci snął ją do sie bie.
– Chwała Bogu – po wie dział.
Po sta no wili spo tkać się z Ma risą w naj bliż szy week end. Śro dek dnia

wy da wał się od po wiedni i nie krę pu jący. Kate ubrała się ład nie, ale nie
za mod nie, żeby się po ka zać od tej sta tecz nej, god nej za ufa nia strony.
Zde cy do wała się na białą lnianą ko szu lową bluzkę, dżinsy boy friendy
i  adi dasy. Jake wło żył szarą ko szulkę i  ulu bione chi nosy. Do ka wiarni
przy byli pół go dziny przed cza sem, żeby móc się roz go ścić i okieł znać
nie po kój. Wy brali sto lik przy oknie, by Ma risa nie mu siała ich szu kać.

Kiedy we szła, uśmiech nęła się do nich i po de szła do sto lika.
– Cześć – rzu ciła.



Roz pusz czone włosy opa dały jej na ra miona. Wy glą dała jesz cze zdro‐ 
wiej i jędr niej, niż Kate to za pa mię tała. Miała na so bie ró żową let nią su‐ 
kienkę, któ rej ra miączka zsu wały się z opa lo nych ra mion. Roz pięty naj‐ 
wyż szy gu zik uka zy wał trój ką cik nie bie skiego sta nika. Kiedy Kate na
nią pa trzyła, je dyne słowo, ja kie przy cho dziło jej do głowy, brzmiało
„do rodna”. In stynk tow nie wie działa, że ta ko bieta do nosi i  uro dzi ich
dziecko. Że jest ich speł nioną szansą. Ta wie dza ją uspo ka jała. Na gle
wszystko na brało spe cy ficz nego sensu: dłu gie wy siłki do pro wa dziły ich
wła śnie tu taj. Jakby dziecko cze kało na Ma risę.

– Faj nie, że znów się wi dzimy. – Jake uści snął jej dłoń.
Za mó wili na poje. Her bata Ma risy zo stała po dana z mnó stwem nie po‐ 

trzeb nych ak ce so riów, ta kich jak ma lutki mi nut nik do ja jek, tacka w ja‐ 
poń skim stylu i  przy długa in struk cja kel nerki na te mat pra wi dło wego
za pa rza nia.

–  Wow  – mruk nął Jake.  – Jak wi dać, na pić się her baty to nie ta kie
pro ste.

Za śmiali się zgod nie.
– Zwy kle tak tego nie ce le bruję. Wrzu cam en glish bre ak fast i  za le‐ 

wam wrząt kiem – do dał.
Kate była mu wdzięczna, że wziął na sie bie trudne za da nie prze ła‐ 

ma nia lo dów i ona nie mu siała tego ro bić. Na ra zie wo lała się nie od zy‐ 
wać, ob ser wo wać z boku.

Roz ma wiali o  swo ich ro dzi nach i  do ra sta niu. Ma risa od ma lo wała
idyl liczny ob raz szczę śli wego dzie ciń stwa. Jej ro dzice – stwier dziła – na‐ 
dal są szczę śli wym mał żeń stwem („Cho ler nie trudno do sko czyć do ta‐ 
kiego wzorca, nie?”), a ona i jej młod sza sio stra Anna utrzy mują ze sobą
bli ski kon takt.

– Czym się zaj mu jesz za wo dowo? – spy tała Kate.
– Pi szę i ilu struję ksią żeczki dla dzieci.
– Och, to wspa niale!
Kate nie po sia dała się z ra do ści, że tra fiła im się kre atywna osoba.

Był to je den z po wo dów jej zmar twień – to, że dziecko nie zdoła odzie‐ 
dzi czyć po niej ar ty stycz nych ge nów.

– Dzięki! Ża den ze mnie Ro ald Dahl, po pro stu do staję zle ce nia od
ro dzi ców i two rzę sper so na li zo wane bajki dla ich dzieci.

– Jak to działa?



Ma risa od rzu ciła włosy z ra mion. Były dłu gie i fa lu jące jak włosy mo‐ 
de lek, które w pla żo wej sce ne rii re kla mują olejki do opa la nia.

– Do staję kilka zdjęć i  krótką cha rak te ry stykę dziecka. Na tym ba‐ 
zuję.

Na zwała swoją firmę Opo wiem Ci Bajkę. Oboje uznali, że to bar dzo
fajna na zwa. Pod sto łem Jake trą cał Kate ko la nem. Uści snęła jego udo.
Oboje wprost nie mo gli uwie rzyć, że wszystko idzie tak do brze.

Nie wspo mi nali o su ro ga cji aż do sa mego końca. Osta tecz nie to Ma‐ 
risa po ru szyła ten te mat.

–  Wiem, że jesz cze wcze śnie, ale chcę wam po wie dzieć, że bar dzo
was po lu bi łam i  z  przy jem no ścią wam po mogę, zo sta jąc wa szą su ro‐ 
gatką. Oczy wi ście je śli tego chce cie.  – Za chi cho tała, ru mie niąc się.  –
Nie na ci skam.

Kate po czuła, że jej oczy wy peł niają się łzami.
–  To...  – głos jej się ła mał  – ta kie szla chetne i  wspa niałe. Dzię ku‐ 

jemy... Prze pra szam...
Nie chciała się roz be czeć w  obec no ści Ma risy, więc po szła do to a‐ 

lety, gdzie prze sie działa kilka mi nut na opusz czo nej de sce, osu sza jąc
po liczki zwi nię tym ka wał kiem pa pieru to a le to wego. W  końcu wzięła
kilka głę bo kich od de chów. Na we wnętrz nej stro nie drzwi wi siał pla kat
re kla mu jący jogę dla cię żar nych i ma tek. „Uwol nij we wnętrzną Bo gi nię
Matkę” – gło sił slo gan. Zdję cie przed sta wiało bio drza stą ko bietę w tu‐ 
nice, która unosi wy soko pulchne nie mowlę. Kate wi dy wała już ten afisz
i za wsze ją wku rzał, po dob nie jak pełne dzie cię cych wa łecz ków zdję cia
na In sta gra mie, przez które miała ochotę krzy czeć. Tchnęło z  niego
ślepe za do wo le nie z  sie bie, ego izm, wręcz okru cień stwo w ob li czu jej
ge henny. Nie raz wal czyła z chę cią, by go ze rwać i po drzeć. Szkoda, że
nie sto suje się ostrze żeń: „Uwaga! Za wiera tre ści cią żowe”. Ale dziś pa‐ 
trzyła na pla kat z wiarą, że i ona kie dyś bę dzie miała dziecko.

Wy jęła z kie szeni dżin sów te le fon i na pi sała do Jake’a wia do mość.

My ślę, że to jest ta wła ściwa, a ty?

Na ci snęła „Wy ślij” i cze kała. Ktoś za stu kał de li kat nie do drzwi, więc
spłu kała to a letę, umyła ręce i wsa dziła je pod su szarkę, żeby ten ktoś
wie dział, że za raz wyj dzie. Te le fon za wi bro wał.

Też X



Opu ściła ka binę, uśmie cha jąc się sze roko do ko biety, która cze kała
na ze wnątrz.

– Prze pra szam – wy mam ro tała.
Wra ca jąc przez gwarną salę, przez uła mek se kundy wi działa, jak

Ma risa sięga przez blat i  mu ska dłoń Jake’a.  To był szybki, prze lotny
gest, jakby dla pod kre śle nia cze goś, co pa dło w  roz mo wie, i Kate nie
za przą tała so bie nim wię cej głowy. Wró ciła do sto lika i po wie działa Ma‐ 
ri sie, jak bar dzo są szczę śliwi, że ją spo tkali.
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Przez ko lejne trzy mie siące spę dzali ze sobą mnó stwo czasu, tak jak ra‐ 
dziła im Ca rol. Urzą dzali wspólne pik niki. Uczest ni czyli w  kon fe ren‐ 
cjach na te mat su ro ga cji. Cho dzili ra zem do ga le rii, mu zeów i do kina,
gdzie Jake i Kate sie dzieli po obu stro nach Ma risy, żeby nie czuła się
nie zręcz nie. Dzie siątki razy roz ma wiali o tym, z czym się wiąże su ro ga‐ 
cja i  jak to wszystko ogarną, żeby być wo bec sie bie jak naj bar dziej
w po rządku. Spi sali umowę, na mocy któ rej Ma risa Gro ver po uro dze‐ 
niu dziecka prze każe prawa ro dzi ciel skie Kate Sa muel i Jake’owi Stur‐ 
ridge’owi. Mó wiąc o  dziecku, Ma risa za wsze uży wała okre śle nia „wa‐ 
sze”. Wie działa o  wszyst kich pro ce du rach, któ rym bę dzie mu siała się
pod dać w  celu po bra nia ja je czek i  za płod nie nia ich na sie niem
Jake’a. Prze ko ny wała Kate, że jej to nie od stra sza.

– Chcę się tylko upew nić, że wszystko ak cep tu jesz. Prze pra szam za
te cią głe py ta nia – po wie działa do niej Kate, gdy któ re goś dnia spa ce ro‐ 
wali wzdłuż rzeki w parku Bat ter sea.

– Rany, do sko nale cię ro zu miem. Ale na prawdę, za nim was spo tka‐ 
łam, sporo my śla łam nad tym, czy chcę to zro bić. Więc mam wra że nie,
że wiem, w co się pa kuję.

– Do brze to sły szeć – wtrą cił Jake.
Wszystko, co mó wiła Ma risa, było ide alne. Nie kiedy zda wało im się,

że ją so bie wy my ślili – że jest za do bra, aby mo gła być praw dziwa.
W za sa dzie Kate miała ochotę zmie nić tylko jedną rzecz: jej wa runki

miesz ka niowe. Ma risa po wie działa im, że wy naj muje miesz ka nie w pół‐ 
noc nym Lon dy nie, ale kiedy ją tam od wie dzili, Kate była wstrzą śnięta.
Zo ba czyła mi kro sko pijną ka wa lerkę, a  nie miesz ka nie z  praw dzi wego
zda rze nia: była to w  za sa dzie sy pial nia z  anek sem ku chen nym i  ła‐ 
zienką wiel ko ści szafy. Śmier działo go to wa nym je dze niem i ka na li za cją.
Z góry do bie gał ło mot gło śnej mu zyki. Było wil gotno i  cia sno, a  okna
wy cho dziły wprost na ru chliwą ulicę. Szyby były szare od ku rzu i spa‐ 
lin.



–  A  gdyby Ma risa wpro wa dziła się do nas?  – za ga iła Kate tego sa‐ 
mego wie czoru.

Oboje sie dzieli na so fie przed te le wi zo rem, pi jąc wino i oglą da jąc na
Net fli xie do ku ment o afe rze do pin go wej w ko lar stwie.

–  Hmm?  – Jake w  pierw szej chwili nie do sły szał. Się gnął po pi lota
i na ci snął pauzę. – Co mó wi łaś?

Trzy mała kie li szek za nóżkę, de li kat nie nim krę cąc i ob ser wu jąc, jak
wino osiada na ścian kach.

– Za sta na wia łam się, czy nie za pro po no wać Ma ri sie, żeby za miesz‐ 
kała z nami.

Jake, który wła śnie się gał po chipsy do mi ski sto ją cej przed nim na
ni skim sto liku, za stygł w pół ru chu. Na stęp nie opadł na opar cie i par sk‐ 
nął śmie chem.

– Co?!
Kate pa trzyła na niego spo koj nie. Zo rien to wał się, że nie żar tuje,

i jego twarz spo waż niała.
– Hm. No cóż. Nie spo dzie wa łem się tego. Cze kaj. Mu szę to prze tra‐ 

wić.
Te le wi zor prze szedł w  tryb oszczę dza nia ener gii i  na ekra nie po ja‐ 

wiły się wolno pły wa jące del finy wy ga sza cza.
– Tro chę o tym my śla łam i nie po doba mi się, że bę dzie tak da leko od

nas...
– No, to nie jest znowu tak da leko.
– Wiem, ale oboje pra cu jemy do późna i ła twiej nam bę dzie mieć ją

pod bo kiem. To ar gu ment prak tyczny  – do dała, wie dząc, jak pra cuje
umysł Jake’a. – A emo cjo nalny jest taki, że nie po doba mi się, że bę dzie
tam sama, bez wspar cia ro dziny. Wszy scy oni miesz kają na wsi,
prawda? Poza tym ła twiej bę dzie nam mieć ją na oku. Kon tro lo wać, czy
zdrowo się od ży wia, bie rze su ple menty, i ta kie tam.

– Ale...
–  A  bio rąc pod uwagę, że do dat kowe wy na gro dze nie dla su ro gatki

jest nie le galne, cho ciaż w ten spo sób od wdzię czymy jej się za to, co dla
nas robi, a robi cho ler nie wielką rzecz.

Jake mil czał, ale czuła, że prze szedł od nie do wie rza nia do lo gicz nej
ana lizy.



–  Mo żemy jej od dać wolny po kój  – cią gnęła.  – Bę dzie tam mo gła
urzą dzić pra cow nię, miej sca jest wię cej niż dość.

Po sta no wił do lać so bie wina, oka zało się jed nak, że bu telka jest pu‐ 
sta. Wstał i pod szedł do szafki, z któ rej wy jął czer wone. Wró cił z nim na
sofę i za pro po no wał Kate do lewkę.

– Chęt nie. – Pod su nęła mu kie li szek. Po tem za mil kła, po zwa la jąc, by
po mysł wsiąkł.

– Zgoda.
– Zgoda?
– My ślę, że to do bry po mysł.
Prze tur lała się do niego i za częła go ca ło wać po twa rzy.
– Su per, że też tak my ślisz. Dzię kuję. Dzię kuję, dzię kuję, dzię kuję.
Jake się ro ze śmiał i po ca ło wał ją w usta. Jego wargi sma ko wały ta‐ 

niną.
– Za łóżmy, że Ma risa się zgo dzi – rzekł, bio rąc ją za ra miona. – Co

po wiemy wszyst kim?
– Że... że jej wy naj mu jemy?
– Mo jej ma mie też?
Kate wró ciła na swoją stronę sofy.
– Nie. Wy daje mi się, że An na belle po win ni śmy po wie dzieć prawdę.
Jake po krę cił głową.
– Nie zro zu mie.
– Nie – przy znała Kate. – Ale wcale nie musi.
W  grun cie rze czy po szło ła two. Kate po in for mo wała Ma risę na za‐ 

jutrz, kiedy roz ma wiała z nią przez te le fon.
– O rany, Kate! To wspa niałe! Ale... je ste ście pewni? – Ma risa ła pała

od dech, jakby do piero co skoń czyła bie gać.
–  Je ste śmy. Faj nie bę dzie, je śli za miesz kasz z nami. Oczy wi ście nie

chcemy, że byś czuła się do cze goś zo bo wią zana. Może wpad niesz do
nas i się ro zej rzysz. Wtedy bę dziesz mo gła się za sta no wić.

– Bar dzo chęt nie.
Umó wiły się na na stępny dzień. Jake nie mógł się wy rwać ze spo tka‐ 

nia, ale go dziny pracy Kate były bar dziej ela styczne, więc ła two mo gła
zo stać w  domu, żeby opro wa dzić Ma risę. Nie cier pli wie cze kała na
dzwo nek u  drzwi i  kilka go dzin po ranka spę dziła na sprzą ta niu, żeby



wszystko wy glą dało tak za chę ca jąco, jak to tylko moż liwe. W po koju go‐ 
ścin nym zmie niła po ściel i  usta wiła na pół kach ulu bione książki. Na
dole za pa liła świece za pa chowe i  po rząd nie prze tarła wszyst kie blaty
w kuchni.

Gdy Ma risa przy szła, uści skały się i  Kate za częła ją opro wa dzać,
uda jąc agentkę nie ru cho mo ści. Zwró ciła jej uwagę na po dwójne szyby,
dzięki któ rym we wnątrz było ci cho, dwie ła zienki (co ozna czało, że Ma‐ 
risa bę dzie miała wła sną) i fakt, że ona i Jake mają sy pial nię na in nym
pię trze, co za pewni jej sporo pry wat no ści.

– Tu jest cu dow nie – za chwy cała się Ma risa. – Świa tło jest po pro stu
re we la cyjne.

Kiedy oglą dały kuch nię, Kate otwo rzyła drzwi do ogrodu i do środka
nie spo dzie wa nie wle ciała sroka, tak że Kate mu siała się sku lić. W za‐ 
mie sza niu ptak za ha czył skrzy dłem o  wa zon, który spadł i  się roz bił.
W końcu sroka wy fru nęła na ze wnątrz. Kate, która ni gdy nie lu biła pta‐ 
ków i  uwa żała je za zwia stuny wszel kich zło wro gich plag, sta rała się
ob ró cić wszystko w żart.

– I krzy żyk na drogę! – krzyk nęła za sroką, gdy ta wzbiła się w niebo,
za nim zni kła im z oczu.  – Mam na dzieję, że ten in cy dent cię nie znie‐ 
chę cił.

Ma risa uspo ko iła ją, że skądże. Je śli na prawdę chcą, to z przy jem no‐ 
ścią spę dzi z nimi nad cho dzące mie siące przy gody z ciążą. Kate przy tu‐ 
liła ją znowu, tak mocno, że czuła bi cie jej serca. Kiedy się od su nęła,
Ma risa pa trzyła na nią z dziw nym wy ra zem twa rzy. Jakby jej wzrok na‐ 
gle stra cił ostrość, a my śli błą dziły zu peł nie gdzie in dziej. Trwało to le d‐ 
wie chwilę, po któ rej twarz Ma risy przy brała nor malny wy gląd.

Cie kawe, gdzie bu jała? – po my ślała Kate.
Od pro wa dziła ją do drzwi i  sta nęła na progu, pa trząc, jak tamta

w dro dze do me tra wyj muje te le fon i do ko goś pi sze. Po tem wró ciła do
przed po koju, za mknęła drzwi i stała jesz cze przez chwilę, za do wo lona,
że tak gładko wszystko po szło.

Zor ga ni zo wali prze pro wadzkę Ma risy. Wy na jęli fur go netkę i  po mo gli
znieść pu dła po wą skich scho dach, a  po tem uło żyli wszystko na pace
i ru szyli przez mia sto przy gło śnym akom pa nia men cie sa mo cho do wego
ra dia. Ma risa znała chyba tek sty wszyst kich pio se nek. Miała ładny głos



i to był ko lejny ja sny punkt na ma pie ge ne tycz nego dzie dzic twa dziecka
Kate.

Roz pa ko wała się szybko i me to dycz nie. Do wie czora wszystko było
go towe i oto miesz kała w ich domu. Sie działa przy stole, jakby była tu
od za wsze. Kate miała uczu cie, że są ro dziną.

Ma risa usta wiła pod oknem w pra cowni sko śny pul pit kre ślar ski i ca‐ 
łymi dniami ma lo wała swoje ob razki. Po ja wiała się na ko la cji z farbą we
wło sach, ubrana w luźny strój do pracy i san dały. Twier dziła, że od lat
nie sy piała le piej. Rze czy wi ście, twarz jej się za okrą gliła, a cie nie spod
oczu znik nęły.

Jake i Kate, świa domi obec no ści no wej miesz kanki, ro bili, co mo gli,
żeby czuła się tu mile wi dziana. Byli za wsze po mocni, ni gdy nie za po mi‐ 
nali za pro po no wać jej fi li żanki her baty lub kie liszka wina. Zgo dzili się
rów nież, że nie będą przy niej pod kre ślać łą czą cej ich uczu cio wej więzi,
aby nie czuła się wy ob co wana. Ko chali się tylko w nocy, ci cho i dys kret‐ 
nie, nie chcąc, by co kol wiek sły szała.

I tak było przez trzy, może cztery ty go dnie. Póź niej Kate nie po tra fiła
so bie przy po mnieć, kiedy po raz pierw szy stwier dziła, że coś jest nie
tak. Za częło się od ma łych rze czy. Ge stów i  za cho wań, na które nikt
wów czas nie zwra cał uwagi, ale wszyst kie pro wa dziły nie uchron nie ku
temu, co zda rzyło się póź niej.

W pew nej chwili za częło ją draż nić, że Ma risa usta wia swoje kubki
z  przodu półki, prze su wa jąc ulu bione kubki Kate do tyłu. Myje zęby
w ich ła zience, kom plet nie igno ru jąc wła sną. Urzą dza so bie w niej dłu‐ 
gie ką piele przed snem i ni gdy nie spłu kuje wanny. Bez py ta nia ściąga
pro gramy te le wi zyjne z ich konta Ap ple. Któ re goś razu Kate za stała ją
w sy pialni. Ma risa sie działa przy to a letce, przy mie rza jąc jej kol czyki.

– O, prze pra szam! – rzu ciła lekko, jakby nic się nie stało. – Strasz nie
mi się po do bają i  chcia łam zo ba czyć, czy będą mi pa so wać. Nie gnie‐ 
wasz się, prawda?

Kate przy parta do muru bąk nęła:
– Nie, skąd.
Po wie działa so bie, że za bar dzo ją kon tro luje. Niby dla czego Ma risa

nie mia łaby się czuć u nich jak w domu? Czy nie do tego wła śnie ją za‐ 
chę cali? Poza tym Kate nie chciała jej stre so wać. Pra gnęła za wszelką
cenę wy ko rzy stać szansę, na którą tak ciężko pra co wali. Ma risa była



ide alną su ro gatką. Cze go kol wiek więc ze chce i  jak kol wiek bę dzie się
za cho wy wać, trzeba to znieść. Wy ka zać się wspa nia ło myśl no ścią i em‐ 
pa tią. Do póki nie uro dzi się dziecko. To jest naj waż niej sze i temu ce lowi
Kate musi pod po rząd ko wać wszyst kie swoje dzia ła nia. Nie na ru szać
sta tus quo. Nie ro bić ni czego, co mo głoby ura zić Ma risę. Nie za po mi‐ 
nać, że stą pają po kru chym lo dzie.

Ma risa tym cza sem sub tel nie, lecz sys te ma tycz nie roz sze rzała za sięg
pa no wa nia. Spy tała, czy może wsta wić tro chę ksią żek do re gału, i Jake
ocho czo się zgo dził. Gdy Kate ze szła do sa lonu, zo ba czyła swoją uko‐ 
chaną ko lek cję wy daw nic twa Per se phone na pod ło dze. Na pół kach stały
te raz po tężne al bumy z  fo to gra fią i  ak tami. Rze czy, któ rych nikt nie
czyta, ale każdy chce, aby inni wi dzieli, że je ma.

Któ re goś dnia wpa dła do domu po dro dze ze spo tka nia, które od by‐ 
wało się nie da leko. Od razu za uwa żyła, że jej adi dasy znik nęły z przed‐ 
po koju, gdzie za wsze je zo sta wiała.

Ma risa ze szła po scho dach. Wy glą dała na roz ko ja rzoną.
– O! – po wie działa. – Nie spo dzie wa łam się go ści.
Kate po sta no wiła ob ró cić to w żart.
– Ja tu miesz kam, pa mię tasz?
– Wiem, tylko... Po trze buję spo koju i prze strzeni, żeby two rzyć, ro zu‐ 

miesz?
Taa. Prze pra szam, że w ogóle od dy cham – po my ślała Kate cierpko,

kiedy tamta ob ró ciła się na pię cie i ru szyła na górę.
– Ma risa, cze kaj chwilę! – za wo łała. – Prze pra szam cię, ale nie wiesz

cza sem, gdzie są moje spor towe buty?
W za sa dzie nie wie działa, czemu wciąż ją prze pra sza. Za bar dzo się

przej muje, żeby cze goś nie pal nąć.
– A tak, cią gle się o nie po ty ka łam, więc scho wa łam je do szafki pod

scho dami.
– Aha. Okej.
Ma risa skwi to wała to szcze rym, ser decz nym uśmie chem i  przez

kilka se kund stała na lekko roz sta wio nych no gach, pa trząc na Kate sze‐ 
roko otwar tymi oczami. Słońce, za glą da jące przez okienko nad scho‐ 
dami, pa dło na jej złote włosy, ota cza jąc głowę świe tli stą au re olą. Kate
od nio sła mgli ste wra że nie, że tamta rzuca jej wy zwa nie, choć znów nie
wie działa dla czego.



– Dzięki – mruk nęła w końcu, zła na sie bie, że tchó rzy.
Mo głam jej ja sno po wie dzieć, że mają zo stać tam, gdzie za wsze je

sta wiam – my ślała, zdej mu jąc kurtkę. No i czemu tego nie po wie dzia‐ 
łam? Mimo hip pi sow skiego image’u, roz wi chrzo nych wło sów i ar ty stow‐ 
skich wor ko wa tych kie cek Ma risa po tra fiła onie śmie lać. Nie cho dziło
o  to, że bu dziła lęk. Ra czej o  to, że ni gdy nie było wia domo, co my śli
i jak za re aguje.

Czas mi jał, a Kate nie zdra dziła swo ich obaw Jake’owi. W końcu to
był jej po mysł, żeby spro wa dzić tu Ma risę. Może zresztą ro biła aferę
z  try wial nych w  grun cie rze czy spraw. Wi niła o  to swoje nad mierne
uwraż li wie nie i  stres spo wo do wany nie ty po wym trój ką tem. Tak więc
sie działa ci cho, upo mi na jąc sama sie bie, że za cho wuje się nie do rzecz‐ 
nie, i  po tul nie wyj mo wała adi dasy spod scho dów, a  ulu biony ku bek
z głę bin ku chen nej szafki. Po wta rzała te czyn no ści tak długo, aż stały
się na wy kiem.

Po tem Ma risa po sta no wiła dla nich go to wać. Kate pró bo wała ją od
tego od wieść, bo jak kol wiek lu biła jej to wa rzy stwo, nie ko niecz nie
chciała ja dać z  nią wszyst kie po siłki. Ma risa stwier dziła, że to ża den
pro blem, a  gdy Jake mi mo cho dem wspo mniał, że uwiel biał ma ka ron
z so sem se ro wym swo jej mamy, na tchnął ją po czu ciem mi sji.

– Mój ma ka ron jest wręcz le gen darny – oświad czyła lekko. – Za ufaj
mi.

Wcze śniej Kate po do bała się pew ność sie bie Ma risy. Te raz do szła do
wnio sku, że jest ona nad mierna. Cza sem, kiedy roz mowa scho dziła na
jej pracę, Ma risa okre ślała się gór no lot nie jako „ma larka i ar tystka mul‐ 
ti me dialna”. Zda niem Kate było to ciut prze sadne, zwa żyw szy, że ilu‐ 
stro wała za le d wie ksią żeczki dla dzieci, i  to na zle ce nie ro dzi ców, któ‐ 
rzy tra fiali do niej przez pry watną wia do mość na In sta gra mie. Wi działa
kilka z  nich: pro ste ob razki i  nie skom pli ko wana fa buła. Dla jej nie‐ 
wpraw nego oka wszyst kie te dzie ciaki wy glą dały po dob nie. Jake był
znacz nie mil szy – wy py ty wał Ma risę o różne rze czy, na przy kład jak ma‐ 
luje włosy i  ja kie farby trzeba zmie szać, żeby uzy skać taki, a nie inny
od cień skóry.

–  Bę dziesz mu siała na ma lo wać ksią żeczkę dla na szego dziecka,
kiedy się uro dzi – rzekł we soło.

– Z roz ko szą – od parła.



Ma ka ron oka zał się prze pyszny. To też ubo dło Kate. Go to wa nie uwa‐ 
żała za swoją do menę. Jake za wsze ją chwa lił, że po trafi wy cza ro wać
cuda z resz tek. A te raz Ma risa kra dła jej show.

– Mmmm, py cha – po wie dział Jake, ła du jąc ma ka ron do ust.
– To dzięki skwar kom. I czte rem ro dza jom sera.
Kate za uwa żyła, że Ma risa zwraca się wy łącz nie do Jake’a, jakby jej

tam w ogóle nie było. Znowu upo mniała się w du chu, że do pa truje się
nie wie dzieć czego. W  końcu sy tu acja była do syć de li katna. Kate mu‐ 
siała po wie rzyć swoją mi sję uro dze nia dziecka młod szej, płod nej ko bie‐ 
cie. Czy to dziwne, że ta żą dała praw, które le żały w  jej za sięgu?
Chciała się wy ka zać w tym, w czym była do bra.

– Bar dzo smaczny – za wtó ro wała, choć jak na jej gust ma ka ron był
zbyt „bo gaty”. – Dzięki.

Ma risa się uśmiech nęła.
Opróż niw szy ta lerz, Jake roz parł się na krze śle i z za do wo loną miną

chło nął scenę, którą wi dział przed sobą.
– Już nie mogę się do cze kać, kiedy bę dziemy mieli dziecko – wy pa lił

znie nacka. – Wiem, że to brzmi dziw nie.
Kate spoj rzała na niego i  mru gnęła. Pod sto łem ści snęła go za ko‐ 

lano.
– Wcale nie – za pro te sto wała Ma risa. – Dla czego?
– Fa ceci nie mó wią zwy kle ta kich rze czy.
– Prze cież to głu pie.
Oparła łok cie na stole, pod pie ra jąc brodę. Wy cię cie przy szyi ko‐ 

szulki od chy liło się, uka zu jąc de kolt. Kate sie działa tak bli sko, że mo gła
zo ba czyć li nię, gdzie koń czyła się let nia opa le ni zna. Ni żej, tuż nad sut‐ 
kiem, skóra była biała.

–  Ja też nie mogę się do cze kać i  wcale mnie nie ob cho dzi, jak to
brzmi. – Ma risa za chi cho tała.

Kate spoj rzała na nią. Spo sób, w jaki to po wie działa, był tak za bor‐ 
czy, tak non sza lancki, jakby to ona spo dzie wała się dziecka. A  tak nie
było. To Kate i Jake na nie cze kali.

– Bar dzo do ce niamy, że to dla nas ro bisz – po wie działa, by przy wró‐ 
cić wła ściwe pro por cje.

Ma risa, zwró cona twa rzą do Jake’a, ski nęła tylko lekko głową. At‐ 
mos fera stała się na pięta. Kate, przy tło czona tym, co roz gry wało się po‐ 



mię dzy nimi troj giem, rzu ciła we soło:
– Bę dzie wspa niale.
A po tem wstała i za częła sprzą tać na czy nia.
W nocy, kiedy le żeli w łóżku, przy su nęła się i wtu liła w plecy Jake’a,

obej mu jąc go rę kami w ta lii. Po ło żył na nich swoje dło nie i sple tli nogi.
Kate przy ci snęła twarz do jego karku, czu jąc, jak ją ła sko czą de li katne
wło ski.

– Ko cham cię – rzekł.
– Ja też cię ko cham – od parła.
Przy mknęła oczy, ale nie mo gła za snąć.
– Jake?
– Mmm?
– My ślisz, że wszystko jest w po rządku? To zna czy z Ma risą.
Od wró cił się, by spoj rzeć na nią z nie po ko jem.
– Co masz na my śli?
– Ma risa... Może to głu pie, ale...
– Za czy nam się mar twić.
– Nie, prze pra szam. Nie masz o co się mar twić. Tylko... Nie uwa żasz,

że ona czuje się tu taj jak u sie bie?
– A nie tego wła śnie chcie li śmy?
– Chyba tak. Tyle że... ona ru sza moje rze czy.
Jake ro ze śmiał się ci cho.
– Cho dzi ci o buty do bie ga nia?
– Tak!
– Wiesz, były dość wku rza jące tam pod drzwiami.
– Dla czego bie rzesz jej stronę?!
Przy tu lił ją i zmie nia jąc ton, stwier dził:
– Tu nie ma stron. To nie jest ry wa li za cja. Je ste śmy w tym wszy scy

ra zem, prawda?
– A ty nie mo głeś się na chwa lić tego jej ma ka ronu – po skar żyła się

stłu mio nym gło sem, wci snąw szy twarz w jego pierś.
Jake par sk nął śmie chem.
– A więc o to cho dzi? Daj spo kój, Kate!
– Wciąż naj bar dziej lu bisz, kiedy ja ci go tuję?



Wie działa, że za cho wuje się jak dziecko, ale nie po tra fiła na to nic
po ra dzić. Łak nęła za pew nień, otu chy.

–  Oczy wi ście. Tylko cie bie ko cham, naj bar dziej na świe cie. I  nie
mogę się do cze kać, kiedy bę dziemy mieli dziecko. Ja też wo lał bym, że‐ 
by śmy nie mu sieli an ga żo wać do tego po stron nych osób, ale skoro już
do tego do szło, po win ni śmy się cie szyć, że udało nam się zna leźć su ro‐ 
gatkę, która wy daje się bli ska ide ału. A po nie waż jej je dy nym iry tu ją‐ 
cym na wy kiem jest cho wa nie two ich adi da sów, my ślę, że ja koś wy trzy‐ 
mamy tych kilka mie sięcy, co?

Przy tu liła się jesz cze moc niej.
– Masz ra cję. Wiem, że masz ra cję. Prze pra szam.
–  Nie prze pra szaj.  – Od su nął się od niej i  po ca ło wał ją w  czu bek

nosa. – Na wet nie po tra fię so bie wy obra zić, ja kie to musi być dla cie bie
trudne. Ale za parę ty go dni bę dziemy wsz cze piać za ro dek, prawda?
My ślę, że wtedy na pię cie opad nie z nas wszyst kich.

Kate była za do wo lona, że wresz cie coś po wie działa. Wer ba li zu jąc
lęki, prze kłuła ich pęcz nie jące ba lony. Wi działa w  nich te raz to, czym
na prawdę były: pa ra noją wy wo łaną przez zro zu miałe po czu cie nie pew‐ 
no ści swego miej sca w  tym nie ty po wym związku. Te ra peuta po le cony
przez agen cję su ro ga tek ostrze gał, że może się tak czuć. To było ważne:
od dzie lić to, co mó wił jej za nie po ko jony mózg, od tego, co działo się na‐ 
prawdę. Jej in ter pre ta cja nie ko niecz nie mu siała być trafna.

– To ty je steś matką – oświad czył Jake. – Nie za po mi naj o tym.
Za wsze po tra fił ją uspo koić i spra wić, że za czy nała my śleć lo gicz nie.

Za mknęła oczy. Na ze wnątrz pa no wała ci sza i  wkrótce Jake już ci cho
po chra py wał. Kate po woli za pa dała w sen, kiedy usły szała skrzyp nię cie
pod łogi i od głos, jakby ktoś wy co fy wał się spod drzwi.

Na stęp nego ranka nie była pewna, czy tylko jej się to śniło, czy rze‐ 
czy wi ście ktoś pod słu chi wał pod drzwiami.
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Zbli żały się uro dziny An na belle. Jake za pro po no wał, żeby za pro sili ro‐ 
dzi ców na wy kwintny lunch w do brej lon dyń skiej re stau ra cji i za fun do‐ 
wali im noc leg w ele ganc kim ho telu.

–  Mama uwiel bia luk susy  – stwier dził, wy łusz czyw szy Kate swój
plan. – A dzięki temu nie bę dzie mu siała no co wać u nas.

– I tak by nie mo gła. Mieszka u nas Ma risa.
– Wiem. Ale to nie zły spo sób, żeby prze pchnąć ten pasz tet w for mie

pre zentu. Nie po czuje się ura żona.
Był nie dzielny po ra nek. Cro is santy do cho dziły w pie kar niku, a na ze‐ 

wnątrz lało jak z ce bra. Po chwili deszcz prze szedł w grad, który ude‐ 
rzył w szklane drzwi z grze cho tem ku lek do gry sy pią cych się na pod‐ 
łogę.

– Ja sne, to świetny po mysł – mruk nęła Kate. – Stać nas na to?
– Nie spe cjal nie, ale chciał bym ja koś uświet nić jej uro dziny. Przy tej

oka zji bę dziemy mo gli po wie dzieć jej o su ro ga cji i zro bić to na neu tral‐ 
nym grun cie.

– Ja sne – po wtó rzyła.
Wku rzało ją, że mu sieli się cac kać z An na belle jak z roz pusz czo nym

ba cho rem. Sama już dawno rze czowo po in for mo wała o wszyst kim wła‐ 
snych ro dzi ców, a gdy wy ja śniła, czym jest su ro ga cja i dla czego się na
to zde cy do wali, sta rusz ko wie po parli ją ca łym ser cem. Mamę in te re so‐ 
wało głów nie, ja kie imię da dzą dziecku i  czy bę dzie no siło na zwi sko
Kate, czy Jake’a, skoro nie są mał żeń stwem.

„Tym bę dziemy się mar twić póź niej”  – od parła wtedy Kate. „Przed
nami jesz cze długa droga”.

„Le piej z  tym nie zwle kać, skar bie”. Mama wstała, żeby włą czyć
czaj nik. „Her baty?”

Z An na belle jed nak sprawa przed sta wiała się ina czej. Już od chwili,
gdy za częli szu kać su ro gatki, Jake mar twił się tym, jak za re aguje
matka. Kate trudno było zro zu mieć, dla czego za drę cza się jej opi nią,



zwa żyw szy, że zbli żał się do czter dziestki i był wy star cza jąco doj rzały,
aby de cy do wać o wła snym ży ciu. Za sta na wiała się, czy to, że w bar dzo
mło dym wieku zo stał od dany do szkoły z  in ter na tem, nie wy two rzyło
w nim pod świa do mego prze ko na nia, że matka go nie ak cep tuje, i od tąd
za wsze sta rał się skom pen so wać nie do sta tek łą czą cej ich więzi. Kate
pod dała mu tę hi po tezę wkrótce po tym, jak się po znali. Prych nął ze
zło ścią, żeby oszczę dziła mu „psy cho ana li tycz nych bredni o  trau ma‐ 
tycz nym wpły wie in ter na tów”, i na tym roz mowa się skoń czyła.

Za dzwo nili do An na belle. Uro dzi nowy plan wpra wił ją w  za chwyt.
W  wy zna czoną so botę Jake wy stroił się w  lniany gar ni tur, a  Kate
w kwie ci stą su kienkę i  buty na ni skim ob ca sie. Ze szli ra zem do holu.
Jake się gnął po klu cze do wazy na ko mo dzie. Zde mu jąc płasz cze z wie‐ 
szaka, usły szeli za sobą Ma risę.

–  Gdzie się wy bie ra cie?  – spy tała. W  jed nej ręce trzy mała pę dzel,
w dru giej słoik z mętną wodą.

– Na uro dzi nowy lunch z moją mamą – wy ja śnił Jake.
– Aha. Mi łej za bawy.
– W to aku rat wąt pię – wy mam ro tała Kate.
– Kate... – W gło sie Jake’a po ja wił się ton ła god nego upo mnie nia. –

Na pewno miło spę dzimy czas, dzięki.
Otwo rzył drzwi i  prze pu ścił Kate pod wy cią gnię tym w  górę ra mie‐ 

niem. Ma risa przy glą dała im się, sto jąc bez ru chu.
– Chęt nie ją kie dyś po znam – ode zwała się na gle.
Kate ob ró ciła się w progu i lekko unio sła brwi. Dziwne stwier dze nie,

prawda? A może to zu peł nie nor malne, że matka za stęp cza chce po znać
przy szłych dziad ków dziecka, które ma uro dzić?

– Uwa żaj z wy po wia da niem ży czeń – skwi to wał su cho Jake.
Kate na rzu ciła trencz na ra miona.
– Do zo ba cze nia, Ma riso – po wie działa lekko, lecz z na ci skiem ozna‐ 

cza ją cym de fi ni tywny ko niec roz mowy.
– No cześć. O któ rej mniej wię cej wró ci cie?
– Trudno po wie dzieć. My ślę, że za kilka go dzin.  – Jake za mknął za

sobą drzwi. – Baw się do brze! – za wo łał przez otwór na li sty.
– Baw się? – za py tała ze śmie chem Kate, kiedy szli ra zem przez park

Vau xhall. Ro bot nicy sa dzili krzaczki la wendy i as fal to wali nową ścieżkę



prze ci na jącą traw nik.  – Co ci przy szło do głowy? Ona nie jest dziec‐ 
kiem!

–  Sam nie wiem. Na gle po czu łem idio tyczne wy rzuty su mie nia, że
nie wzię li śmy jej ze sobą. Też mia łaś coś ta kiego?

– Ow szem. I też czu łam się idio tycz nie.
Po cią gnął ją na skraj ścieżki, prze pusz cza jąc ro we rzy stę.
– Może czuć się sa motna. Nie ma chyba żad nych przy ja ciół, prawda?
– Ma nas. – Kate wzru szyła ra mio nami.
– To prawda.
Ze szli do me tra i prze je chali li nią Wik to rii do Green Park, skąd już

tylko krótki spa cer dzie lił ich od Wol se leya. Jak się oka zało, przy szli
pierwsi; kie row nik sali za pro wa dził ich do sto lika w  usta wio nej na
środku pod ko wie, gdzie usie dli obok sie bie na sofce. Wi dzieli stąd cały
lo kal i wszy scy wi dzieli ich. Kie row nik sali za pro po no wał świeżą prasę –
od mó wili. Od szedł i po chwili wró cił z dzban kiem wody. Jake po pro sił
o Krwawą Mary.

– Dwie – po pra wiła go Kate. – Dla mnie eks tra pi kantną.
W ostat nim okre sie co raz sil niej od czu wała po trzebę sta ran nie daw‐ 

ko wa nej nar ko tycz nej ulgi w po staci re gu lar nych drin ków. Po wie działa
so bie, że musi się w  końcu od prę żyć, a  po dłu gich mie sią cach, kiedy
w ogóle nie piła, bo le czyła nie płod ność, miała silne po czu cie, że to się
jej po pro stu na leży.

Zlu stro wała sto lik. Opra wione menu były so lidne w do tyku, sol niczki
i  pie prz niczki  – srebrne. Drzwi wej ściowe oka lała gruba ko tara chro‐ 
niąca go ści przed zim nym po wie wem. Dla Kate za wsze była to oznaka
wyż szej klasy.

Ro dzice Jake’a spóź nili się pięt na ście mi nut. An na belle pod bie gła do
sto lika w ob łoku la zu ro wych je dwabi i go rącz ko wych prze pro sin (te po‐ 
ciągi!). Chris po ja wił się kilka se kund po niej, od daw szy okry cia do
szatni. Miał na so bie twe edową ma ry narkę, a  na ustach nie wy raźny
uśmiech.

– Bar dzo was prze pra szam – po wtó rzyła An na belle, kiedy Jake wstał,
ro biąc jej miej sce obok Kate.  – Po ciąg ru szył z  opóź nie niem, bo ktoś
wlazł na tory. Kosz mar! Wszyst kie miej sca były za jęte. Lu dzie stali, na‐ 
wet w pierw szej kla sie. – Urwała na chwilę. – Wy sła łam wam ese mesa.



–  Wy bacz, mamo, nie spraw dza łem wia do mo ści. Tak czy owak, nie
szko dzi, naj waż niej sze, że do tar li ście. Nie nu dzi li śmy się.

– Wi dzę. – An na belle zer k nęła wy mow nie na pu ste szklanki po Krwa‐ 
wej Mary.

– Też się chęt nie na piję. – Chris kiw nął na kel nera. – Ktoś jesz cze?
Kate z wdzięcz no ścią ski nęła głową.
– Ja na to miast po pro szę o kie li szek szam pana, ko cha nie – oznaj miła

An na belle. – W końcu to moje uro dziny.
– Oczy wi ście. – Jake zwró cił się do kel nera: – Pro simy o bu telkę.
– Dzięki, skar bie. – An na belle uści snęła go za ra mię. – Roz piesz czasz

starą matkę. Do bry z cie bie chło piec.
Kate z tru dem się po wstrzy mała, żeby nie prze wró cić oczami.
– Jak się mie wasz, Kate? – za gad nęła ją An na belle. – Wy bacz, w tym

po śpie chu na wet się nie przy wi ta łam! – Ro ze śmiała się per li ście. Miała
w uszach wi szące kol czyki z sza fi rami, a na szyi dys kretny po je dyn czy
bry lant na łań cuszku. Wy da wała się spięta, kol czyki tań czyły w rytm jej
ru chów.

– Do brze, dzię kuję. Miło, że...
– Ko cha nie, po daj mi pasz minę. – An na belle po na gliła Chrisa, który

wy do był z po jem nej torby opa trzo nej logo Na tio nal Trust bla do błę kitny
szal. Otu liła ra miona, prze sad nie de mon stru jąc dreszcz. – Strasz nie tu
zimno, nie są dzisz? – Chwy ciła Kate za rękę. – Czu jesz, jak zmar z łam?

– Ojej – od parła Kate. – Za raz się roz grze jesz. Chcesz, że bym przy‐ 
nio sła ci płaszcz?

– Nie, nie, szkoda czasu. – An na belle z iry ta cją cof nęła dłoń. – Za mó‐ 
wimy? Umie ram z głodu, a ty nie, Ja key?

Kiedy przy nie siono da nia, so lid nie do so liła sa łatkę z kur czaka, skar‐ 
żąc się, że jest „bez smaku”, po czym zja dła po łowę i resztę zo sta wiła.
Roz mowa krę ciła się głów nie wo kół Żaby, o którą An na belle bar dzo się
mar twiła, a to z po wodu jej nie daw nego kon fliktu z pew nym stu den tem.
Stu dent ten oskar żył ją o  trans fo biczną uwagę pod czas wy kładu;
w efek cie Żaba zo stała za wie szona na czas ba da nia sprawy przez wła‐ 
dze du bliń skiej uczelni.

– Lu dzie są dziś tacy draż liwi, nie uwa żasz? Czło wiek boi się co kol‐ 
wiek po wie dzieć, żeby go nie zlin czo wano.

Kate jęk nęła, przy ci ska jąc ser wetkę do ust, i udała ka szel.



– Z ca łym sza cun kiem, An na belle, to nie naj lep sza me ta fora.
Matka Jake’a spoj rzała na nią jakby z wiel kiej od dali.
– Ro zu miem, że źle się wy ra zi łam, czy tak? Sama wi dzisz, jak trudno

wam wszyst kim do go dzić!
Jake rzu cił Kate ostrze gaw cze spoj rze nie, lecz udała, że go nie wi dzi.

Póź niej bę dzie jej tłu ma czył, że jego ro dzice są pro duk tem in nej epoki,
że trzeba ich po strze gać w jej kon tek ście i że choć on sam nie po piera
oka zjo nal nych ra si stow skich za pę dów, to nie ma na dziei, iż da się z nich
wy ple nić stare na wyki. Kate nie zga dzała się z tym punk tem wi dze nia
i czuła się zo bo wią zana do pięt no wa nia dys kry mi na cyj nych za cho wań.
Spie rali się o to z Ja kiem od dawna i za pewne ni gdy nie dojdą do zgody.
Osta tecz nie – prych nęła w du chu z iry ta cją – Jake do piero pod jej wpły‐ 
wem prze stał gło so wać na to ry sów.

Przy stole za pa dła nie zręczna ci sza, którą prze rwał Chris, za ma wia‐ 
jąc bu telkę wina Pic poul, po czym wszy scy ze zdwo jo nym za pa łem wró‐ 
cili do je dze nia. Kate gry zła się w ję zyk, kiedy An na belle za częła pe ro‐ 
ro wać na te mat bre xitu. Dzień wcze śniej w  domu swo jej przy ja ciółki
Tri shy po znała prze miłą „przy jezdną” sprzą taczkę, która zdo łała ją
prze ko nać, że wyj ście z Unii Eu ro pej skiej jest błę dem („Ci lu dzie ciężko
pra cują i po winni do stać szansę... Ta ko bieta nie ubiega się o za si łek,
wbrew temu, co wma wiają nam Fa rage i jemu po dobni...”).

Jake kon se kwent nie uzu peł niał za war tość kie liszka matki, z cza sem
więc zro biła się nieco mniej elo kwentna, a na wet tro chę senna. Za nim
po dano pud ding, An na belle zo stała z po wo dze niem roz bro jona. Za częła
wy py ty wać Kate, ja kie filmy ki nowe po le ci łaby do obej rze nia. Był to jej
zwy cza jowy spo sób prze ła my wa nia lo dów; po słu gi wała się nim, ile kroć
chciała oka zać Kate sym pa tię. Można by po my śleć, że o part nerce syna
wie tylko to jedno: że jest zwią zana z fil mem.

– Wła ści wie to chcemy wam coś oznaj mić – prze rwał jej Jake, od kła‐ 
da jąc łyżkę i wi de lec po obu stro nach ta le rza z go rą cym su fle tem cze‐ 
ko la do wym.

An na belle, która pod no siła wła śnie do ust lampkę wina, od sta wiła ją
z po wro tem na stół.

–  Taką mia łam na dzieję  – za świer go tała, pusz cza jąc oko do sie dzą‐ 
cego na prze ciw Chrisa, i szep tem do dała: – A nie mó wi łam?



Kate na gle uzmy sło wiła so bie, że tamta się spo dziewa ogło sze nia za‐ 
rę czyn.

– Nie, nie po bie ramy się – wy pa liła.
Za pa dła prze sy cona zdu mie niem ci sza. An na belle otu liła się moc niej

sza lem, w jej oczach bły snął wy rzut.
– Przy kro mi – do dała Kate o kilka se kund za późno. – Po pro stu...
Była wście kła. Nie poj mo wała, jak to się dzieje, że za każ dym ra zem

An na belle po trafi wy pro wa dzić ją z rów no wagi.
–  Nie po bie ramy się  – pod chwy cił spo koj nie Jake  – ale ow szem,

mamy eks cy tu jącą wieść. W  każ dym ra zie uwa żamy, że to wspa niała
wieść.

–  Je steś w  ciąży!  – pi snęła An na belle.  – Och, Kate, to cu dow nie!
Wiem, ile to dla cie bie zna czyło, i mo dli łam się o  to, mo dli łam go rąco
każ dego wie czoru! – Wy cią gnęła ra miona i ser decz nie przy tu liła do sie‐ 
bie Kate.

Kiedy ta uwol niła się z  ob jęć, ze zdu mie niem uj rzała łzy w  oczach
star szej ko biety.

– An na belle... – wy ją kała. – To miło z two jej strony...
–  Po pro stu zdaję so bie sprawę, ja kim da rem jest ma cie rzyń stwo,

i tak bar dzo go dla cie bie pra gnę łam...
Jej szcze rość była tak nie ocze ki wana, że Kate także po czuła łzy pod

po wie kami. Cały stres mi nio nych kilku lat i nie zno śne na pię cie, ja kie to‐ 
wa rzy szyło jej od chwili, gdy Ma risa z  nimi za miesz kała, wez brały
w  niej i  mu siała zwi nąć pięść, wbi ja jąc pa znok cie we wnę trze dłoni,
żeby zwy czaj nie się nie roz ry czeć.

– Nie stety, nie je stem w ciąży – wy krztu siła. – Ale tak, spo dzie wamy
się dziecka.

– Aha – bąk nął Chris i za milkł.
W  tej wła śnie, wy jąt kowo źle wy bra nej chwili pod szedł kel ner, aby

spy tać, czy ży czą so bie kawy, czy her baty. Jake po pro sił, żeby dał im
tro chę czasu, i kel ner od szedł ura żony.

– Nie ro zu miem – po wie działa An na belle.
– Cho dzi o to, mamo – w gło sie Jake’a dało się sły szeć drże nie – że,

jak wiesz, sta ra li śmy się długo i bez sku tecz nie. Krótko mó wiąc, nie było
spo sobu. Kate żyła w po twor nym stre sie, cho ciaż była taka dzielna... –
Zer k nął na nią.



Po krę ciła głową. Nie chciała, żeby roz wo dził się nad jej uczu ciami.
– Za radą le ka rzy – pod jął, zro zu miaw szy gest – po sta no wi li śmy wy‐ 

ko rzy stać inną opcję, a mia no wi cie su ro ga cję.
–  Su ro ga cję?  – po wtó rzyła An na belle, jak gdyby ćwi czyła wy mowę

świeżo po zna nego ob cego słowa.
– Po lega to na tym, że inna ko bieta nosi na sze dziecko...
– Wiem.
–  I  szczę śli wym tra fem zna leź li śmy taką ko bietę!  – za koń czył Jake,

sta ra jąc się na sy cić głos ra do ścią i bez tro ską, co nie do końca mu się
udało. – Ma na imię Ma risa. Bar dzo do ce niamy to, że zgo dziła się nam
po móc, i wła ści wie sami nie wie rzymy w swoje szczę ście.

An na belle po de rwała głowę. Pa trzyła na niego tak, jakby wy mie rzył
jej po li czek. Po raz pierw szy Kate była świad kiem, jak za bra kło jej słów.
Po liczki miała wpad nięte, usta nieco roz warte. Sie działa jak ska mie‐ 
niała, zu peł nie nie ru chomo, je śli nie li czyć dłoni trze po czą cych się na
po dołku jak małe ptaki.

Chris pod niósł z  ko lan ser wetkę, zło żył ją sta ran nie i  umie ścił na
brzegu stołu.

– No cóż, a więc jed nak mamy co świę to wać, prawda?  – za uwa żył.
Było to naj dłuż sze zda nie, ja kie wy gło sił, od kąd za częli jeść. Pod niósł
bu telkę, żeby na peł nić im kie liszki, a gdy do tarł do An na belle, prze chy‐ 
lił się przez stół i uśmiech nął do niej, ki wa jąc głową, jakby ośmie lał spe‐ 
szone dziecko.

– Dzię kuję, Chris – po wie działa Kate.
– Tak, dzięki, tato – za wtó ro wał jej Jake.
– Mu siało wam być trudno – do dał Chris. – Po dzi wiam was za to, że

się nie pod da li ście.
– Wszystko w po rządku, mamo? – spy tał Jake.
– Co? Tak... tak, prze pra szam. Po pro stu... pró buję to so bie po ukła‐ 

dać.
Kate wy cią gnęła rękę i  de li kat nie do tknęła ra mie nia An na belle.

Chłodny je dwabny rę kaw przy lgnął do jej dłoni.
– Trzeba tro chę czasu, żeby się z tym oswoić – przy znała. – Wy bacz,

że was tym za sko czy li śmy.
– Ale... po waż nie? – An na belle ob ró ciła się do niej, świ dru jąc ją spoj‐ 

rze niem ostrych ja strzę bich oczu. – Jak w ogóle po zna li ście tę... tę Ma‐ 



risę?
–  Przez stronę po mo cową w  in ter ne cie  – wtrą cił Jake, choć jego

matka wciąż pa trzyła na Kate. Skrzy wie nie ust wy raź nie świad czyło
o jej nie smaku. – Wszystko jest zgodne z pra wem. Pod pi sa li śmy umowę,
która stwier dza, że ro dzi cami dziecka bę dziemy ja i Kate.

– Prawo to jedno  – prze rwała mu An na belle  – a  co z ge ne tyką? Te
kwe stie są bar dzo ważne. Czy ta łam gdzieś, że męż czy zna musi wi dzieć,
że dziecko jest do niego po dobne, żeby mo gła się wy two rzyć więź.

Kate nie wie działa, czy bar dziej chce jej się śmiać, czy pła kać.
– Nie mamy wiel kiego wy boru – po wie działa ci cho.
– I wy bra li śmy wła śnie tę opcję. – Jake gładko wszedł jej w słowo. –

Zresztą wy cho wa nie od grywa znacz nie więk szą rolę niż dzie dzicz‐ 
ność... – Urwał.

An na belle unio sła zwi niętą pięść do ust, jakby chciała za kasz leć, ale
nie wy dała dźwięku.

– Poza tym – cią gnął – w pew nych istot nych spra wach wy stę puje po‐ 
do bień stwo. – Na kre ślił w skró cie to, co wie dzieli o Ma ri sie, uwy dat nia‐ 
jąc fakt, że jest ar tystką, a to, jak wie dział, po winno prze mó wić do kul‐ 
tu ro wego sno bi zmu matki.

– Ar tystka?! – wy krzyk nęła. – Na pewno jest bez gro sza. Ile jej pła ci‐ 
cie?

– Nie pła cimy jej, bo to by łoby nie le galne. – Jake zna cząco za wie sił
głos, nim pod jął: – Po kry wamy jej uza sad nione wy datki.

– Czyli co, czynsz? Na ile mu sie li ście się za dłu żyć?
– An na belle... – wtrą cił ci cho Chris, po ru sza jąc dło nią w górę i w dół,

jakby na ci skał brzę czyk upraw nia jący go do od po wie dzi w te le wi zyj nym
qu izie.

Jego żona wzięła głę boki wdech i wy pu ściła nie cier pli wie po wie trze,
po czym na lała so bie wody.

– Nie opła camy jej czyn szu – od parł Jake.
– To już coś – mruk nęła.
– Po nie waż mieszka z nami.
An na belle od sta wiła szklankę tak gwał tow nie, że woda się roz lała.
– Mieszka z wami? Czy wam... Czy wy... Czy ście oboje po stra dali ro‐ 

zum?! Nikt mi nie wmówi, że to jest nor malne. To już nie ro dzi ciel stwo,



ale kla syczny trój kąt! Czy cho dzi o to, że Jake – zni żyła głos – ma ją...
za płod nić?

Kate opa no wała im puls, żeby ude rzyć ją w  twarz. Wstała i  pra wie
bie giem ru szyła do to a lety. Omal nie spa dła ze spi ral nych schod ków do
su te reny. W końcu za mknęła się w ka bi nie i do ło żyła sta rań, żeby uspo‐ 
koić od dech. Kiedy wresz cie wy szła, za stała przy umy walce star szą ko‐ 
bietę, która na kła dała na usta świeżą war stwę zja dli wie ró żo wej
szminki.

– Wszystko w po rządku? – usły szała.
Kate zo ba czyła w  lu strze, że ma tru pio blade po liczki i  roz ma zany

tusz do rzęs.
– Tak, dzięki – wy mam ro tała. – Prze pra szam.
– Nie musi pani prze pra szać. – Ko bieta od sta wiła szminkę na brzeg

umy walki i kil ka krot nie za ci snęła wargi. – Lunch w gro nie ro dzin nym?
– Tak. – Kate uśmiech nęła się i pu ściła wodę na ręce.
– Ta kie są naj gor sze.
Wy tarła dło nie w gruby pa pie rowy ręcz nik, a jej są siadka za mknęła

szminkę i wrzu ciła ją do cha ne low skiej to rebki w stylu vin tage.
– Po wo dze nia – rzu ciła.
– Dzię kuję – od parła Kate, już spo koj niej sza. – Ładna to rebka.
– Och, dzięki. Pre zent od córki – stwier dziła ko bieta i za dała py ta nie,

które Kate za wsze po tra fiła prze czuć. Cza sami mo gła wręcz prze wi‐ 
dzieć liczbę se kund, po któ rych pad nie. – Ma pani dzieci?

Po krę ciła głową.
Nie – po my ślała. Nie mam dzieci. Ale gdy byś wie działa, ile kosz tuje

mnie od po wiedź, nie py ta ła byś.
– Nie mam dzieci. – Zwi nęła ręcz nik w kulkę i wrzu ciła go do okrą‐ 

głego otworu w mar mu ro wym bla cie.
– Och, ma pani czas...!
Zdu mie wa jące, jak zu peł nie obcy lu dzie czuli się upraw nieni do orze‐ 

ka nia o  jej ma cicy. Przy pad kowo spo tkane osoby wy obra żały so bie, że
pra wi dłowo oce niają jej wiek, wy dol ność płciową i in stynkt ma cie rzyń‐ 
ski. W py ta niu z góry za warte było za ło że nie, że każda ko bieta po winna
pra gnąć dziecka, a je śli nie, czyni ją to w pe wien spo sób ka leką. Kie dyś
się wku rzała. Te raz czuła tylko pustkę.



Od cze kała, aż tamta wyj dzie z to a lety, by nie wcho dzić ra zem z nią
po scho dach. Nim wró ciła do sto lika, za pa no wał przy nim ro zejm. Naj‐ 
wy raź niej po wie dziano so bie to i owo. Jake za pewne uświa do mił ro dzi‐ 
com, że Kate jest nie zrów no wa żona, bo nie speł niony in stynkt ma cie‐ 
rzyń ski stał się jej ob se sją. Czuła, że oce nia go nie spra wie dli wie, ale
mu siała zna leźć ko goś, na kogo zwali swój ból.

An na belle wstała od sto lika i wy szła jej na spo tka nie, wy cią ga jąc ra‐ 
miona. Błę kitne rę kawy zwie szały się w dół jak główki zwię dłych kro ku‐ 
sów.

– Ko cha nie, prze pra szam cię, że by łam taka nie czuła. – Uści snęła ją.
Ta nie ocze ki wana piesz czota była ni czym głę boki ma saż: boli, ale w su‐ 
mie przy nosi ulgę.  – Je stem taka sta ro świecka i nie wiele wiem o  tych
spra wach – cią gnęła – ale Jake wszystko mi wy tłu ma czył i  te raz ro zu‐ 
miem, na prawdę. Po dzi wiam twoją od wagę, zwa żyw szy, że dziecko nie
bę dzie ge ne tycz nie twoje. Po pro stu mar twi łam się o was, to wszystko.
Prze pra szam, że tak nie for tun nie to wy ra zi łam.

Kate cof nęła się o krok, lecz tamta nie była jesz cze go towa, by uwol‐ 
nić ją z ob jęć.

– Dzię kuję, An na belle.
– Czy kie dy kol wiek zdo łasz mi wy ba czyć?
Na tak po sta wione py ta nie była tylko jedna od po wiedź: tak, oczy wi‐ 

ście, nie przej muj się, nie czuję się ob ra żona, ow szem, zdaję so bie
sprawę, że to nie kon wen cjo nalne roz wią za nie, ale nie mu sisz się mar‐ 
twić, wszystko jest le galne i na tu ral nie je stem bar dzo za do wo lona, że
się cie szysz, że zo sta niesz bab cią.

Resztę lun chu Kate prze trwała jak w tran sie. Wkła dała cze ko la dowe
tru fle do ust au to ma tycz nymi ru chami, jakby ste ro wa nymi z  od le głej
ga lak tyki. Chris za mó wił dla niej brandy i choć nie po tra fiła so bie przy‐ 
po mnieć, czy o nią pro siła, opróż niła kie li szek w trzech ły kach i po czuła
wdzięcz ność. W  końcu Jake ure gu lo wał ra chu nek. Wy szli wszy scy ra‐ 
zem, żeby we zwać tak sówkę, która miała za wieźć jego ro dzi ców do ho‐ 
telu.

Kate wciąż czuła się tak, jak gdyby od reszty świata od dzie lała ją
gruba dźwię ko chłonna szyba. Po dej rze wała, że to smu tek, ale wrósł już
w nią tak głę boko, że za po mniała, jak na leży go ro zu mieć.
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Tym ra zem to Ma risa szpry co wała się co dzien nie le kami na płod ność,
żeby sty mu lo wać pro duk cję ja je czek. To Ma risa prze cho wy wała w  lo‐ 
dówce małe szklane fiolki, mie szała pro szek z  za le caną ilo ścią wody,
prze bi jała wieczko igłą i wcią gała za war tość do strzy kawki. To ona sia‐ 
dała na so fie w kuchni, uno siła bluzę pi żamy i wbi jała igłę w trzy mane
mocno mię dzy pal cami ciało na brzu chu. Na stęp nie na ci skała tło czek
i pusz czała fałd, kiedy mik stura za czy nała krą żyć w krwio biegu. Te raz
to ona cho wała zu żyte igły do żół tych i fio le to wych po jem ni ków na od‐ 
pady, do star czo nych przez szpi tal. Trzy mali je na lo dówce; wzrok Kate
omia tał je za każ dym ra zem, kiedy wyj mo wała mleko. Przy po mi nały, jak
raz po raz prze ra biała tę samą pro ce durę.

Te raz to Ma risa była ad re satką tro skli wych py tań Jake’a.  Jak się
czuje? Czy jej po móc? Czy po trze buje cze goś ze sklepu? Ona była tą
wy braną, tą płodną. Tą, która sprawi, że wszyst kie ma rze nia się speł‐ 
nią. Tyle że ich ma rze nia nie za kła dały udziału trze ciej osoby. Mu sieli je
spro wa dzić na zie mię, przy ciąć nieco gwiaź dzi stą ma te rię ro jeń, tak
żeby pa so wała do rze czy wi sto ści. I  choć ni gdy o  tym nie roz ma wiali,
obojgu bra ko wało tej nie świa do mej za gro żeń nie win no ści, w któ rej mo‐ 
gli się ką pać szczę śliwcy. Ko biety, które za cho dziły w ciążę i no siły ją do
końca, wie rząc, że tak po pro stu musi być. Które nie szu kały śla dów
krwi za każ dym po by tem w  to a le cie. Lu dzie, któ rzy ni gdy nie mu sieli
my śleć o in nych al ter na ty wach, uzna jący ro dzi ciel stwo za coś, co im się
na leży. Cał kiem jakby zry wali jabłka z ja błoni, która ni gdy nie prze sta‐ 
nie owo co wać.

Kate na różne drobne, choć zna czące spo soby sta rała się brać udział
w tym wszyst kim. Po wie działa Ma ri sie, że chce asy sto wać przy za strzy‐ 
kach, a na wet sama je ro bić.

– Nie mu sisz – zbyła ją Ma risa. – Daję radę. Na prawdę.
Ale chcę – my ślała Kate. Nie po wie działa jed nak tego na głos.



Sta rała się wcią gać ją do roz mowy, py tała, czy się wy sy pia i czy pije
do sta tecz nie dużo wody. Pró bo wała w ten spo sób wy ra zić uprzejmą tro‐ 
skę, ale czuła, że py ta nia za da wane przez nią, a nie przez Jake’a, iry tują
Ma risę. Chyba wręcz uwa żała je za na tar czywe. Kate za częła więc się
kon tro lo wać, gryźć w ję zyk, za nim co kol wiek po wie działa. Bała się, że
zde ner wuje Ma risę, która te raz mu siała za wszelką cenę uni kać stresu.
A to ozna czało, że pod czas po sił ków Kate naj czę ściej nie od zy wała się
w ogóle, pod czas gdy Jake i Ma risa swo bod nie pa plali. On za wsze był
o niebo lep szy w te klocki.

Jake był do brej my śli. Roz pie rała go opty mi styczna wiara, że
wkrótce będą mieli wy ma rzone dziecko. Krę cąc się po domu, po gwiz dy‐ 
wał we soło i  czę ściej ćwi czył w ogro dzie. Jego klatka pier siowa lśniła
od potu, kiedy ro bił ru muń ski mar twy ciąg albo uno sił sztan gielki bo‐ 
kiem, sto su jąc co raz więk sze ob cią że nia. Kiedy zro biło się cie plej, Ma‐ 
risa sia dy wała z książką na ławce dla to wa rzy stwa, pod czas gdy on sa‐ 
pał i stę kał. Kate, ob ser wu jąc ich przez szklane drzwi w kuchni, dzi wiła
się, jacy są do sie bie po dobni. Oboje ja sno włosi, pro mie nie jący, zdrowi
i wi talni. Gdy rano prze glą dała się w lu strze, wi tały ją ścią gnięta twarz
i  cie nie pod oczami. Jej oboj czyki ster czały, mocno na pi na jąc skórę,
a  spodnie zro biły się luźne w  pa sie. Na tu ral nie szczu pła syl wetka za‐ 
częła spra wiać wra że nie wy chu dzo nej. Nie po zo stało to bez wpływu na
jej wy gląd; po sta rzała się, ale nie była w sta nie nic z tym zro bić. Wy da‐ 
wało się, że jej ciało już nie na leży do niej. Miało swój wła sny ze staw
nie prze nik nio nych dla niej re guł. Była głu pia, są dząc ina czej.

Któ re goś dnia wspo mniała o za ję ciach jogi dla ko biet w ciąży. Czy‐ 
tała ar ty kuł, w  któ rym opi sy wano ko rzy ści pły nące z  to wa rzy stwa in‐ 
nych cię żar nych. Spy tała, czy Ma risa mia łaby ochotę pójść.

– Ja sne. – Ma risa ob da rzyła ją pro mien nym uśmie chem, który za wsze
spra wiał, że Kate za czy nała wąt pić w jej wcze śniej szą wro gość. – Mogę
spró bo wać.

– Su per. Daj znać, kiedy bę dziesz się wy bie rać, to pójdę z tobą.
Ma risa unio sła brew o uła mek mi li me tra, a po tem jej rysy się wy gła‐ 

dziły, jakby nic się nie zda rzyło. Ale Kate zdą żyła to do strzec. A może jej
się wy da wało? Nie była pewna.

Ma risa nie po wie działa jej, że wy biera się na jogę. Zu peł nie przy pad‐ 
kowo Kate spo strze gła, że Ma risa wy cho dzi z domu ze zro lo waną matą



pod pa chą. Szybko za dzwo niła do biura, in for mu jąc, że dzi siaj bę dzie
pra co wać z domu. Po tem prze brała się w dres i ko szulkę. Usi ło wała do‐ 
go nić Ma risę, ale nie zdą żyła. Kiedy wresz cie do tarła, ko biety za jęły już
miej sca, a z gło śnika le ciał ja kiś am bient.

Same ćwi cze nia były nudne – do sto so wano je do moż li wo ści ko biet
w  za awan so wa nej ciąży. Kate nie mo gła się do cze kać końca. Ma risa
ćwi czyła z przodu, z ca łych sił sta ra jąc się na dą żyć za in struk torką, ale
jej ru chy były cięż kie, ospałe i nie ele ganc kie, od razu zdra dzały no wi‐ 
cjuszkę. Kate po czuła ła sko ta nie dumy, że jest w  tym od niej lep sza.
Cho ciaż w tym. Był to je dyny chyba aspekt, w któ rym prze wyż szała Ma‐ 
risę.

Gdy za ję cia się skoń czyły, po cze kała, aż tamta się po zbiera i ru szy do
wyj ścia. Do piero wtedy do niej po de szła. Zdu miało ją, jak lo do wato
przy wi tała ją Ma risa i jak szcze rze była za sko czona jej wi do kiem. Kate
sta rała się ob ró cić to w żart, wy peł nia jąc nie zręczne pauzy w kon wer‐ 
sa cji błahą pa pla niną na po prawę na stroju.

– Wiesz, po my śla łam, że faj nie bę dzie ra zem po ćwi czyć.
– Prze cież nie ćwi czy ły śmy.
– Jak to nie? – zdzi wiła się Kate, przy trzy mu jąc drzwi.
– Nie ra zem. Cza iłaś się z tyłu.
Ro ze śmiała się.
– Wcale się nie cza iłam! Chcia łam ci dać tro chę prze strzeni.
Wy szły ra zem na ulicę i Kate za pro po no wała kawę, żeby mo gły po ga‐ 

dać i tro chę się zbli żyć. Ma risa wy krę ciła się, mó wiąc, że go nią ją ter‐ 
miny – i było po wszyst kim. Kate zo stała na chod niku, od pro wa dza jąc ją
wzro kiem. W  pew nej chwili Ma risa obej rzała się na nią przez ra mię.
Kate unio sła rękę i po ma chała na po że gna nie w na dziei, że jed nak jej
nie ob ra ziła.

Na po bra nie ja je czek udali się w środę. Wzięli w pracy wolne po po łu‐ 
dnie, żeby to wa rzy szyć Ma ri sie w kli nice. Była w nie złym na stroju, naj‐ 
wy raź niej afera z jogą po szła w za po mnie nie. Miała na so bie ja skra wo‐ 
nie bie ską bluzkę we pchniętą w wor ko wate sztruksy. Spodnie miały na
ko la nie plamkę bia łej farby. Jak za wsze. W  jej stroju za wsze coś było
nie do pięte, wy mięte lub nie do brane. Jakby ubie rała się w skraj nym po‐ 
śpie chu i  nie miała czasu się za sta no wić. Przy naj mniej nie ma na no‐ 



gach tych kosz mar nych san da łów, które nosi w  cza sie pracy  – po my‐ 
ślała Kate.

Dok tor Abadi był bar dzo za do wo lony.
– Do sko nale – po wie dział, zer ka jąc do karty. – Wy gląda to bar dzo do‐ 

brze.
Uśmiech nął się do Ma risy tak, jak ni gdy nie uśmie chał się do Kate.
Jake wy szedł do in nego po miesz cze nia, żeby przy go to wać próbkę

spermy. Wró cił po pół go dzi nie z  rę kami w  kie szeni. Kate nie zdo łała
spoj rzeć mu w oczy. Jak kol wiek sta rała się to wszystko zra cjo na li zo wać,
myśl o  jego na sie niu za pład nia ją cym ja jeczka in nej ko biety ją prze ra‐ 
stała. O czym my ślał, kiedy się ma stur bo wał? O niej? O tam tej? Czy po
pro stu wer to wał wy mięte ma ga zyny porno, które za pew niała kli nika?

Na czas po bie ra nia ja je czek Jake’a i Kate po pro szono o przej ście do
po cze kalni.

– Na tych miast po za biegu prze każę wam, ile udało się po brać – obie‐ 
cał dok tor Abadi, za pra sza jąc Ma risę za pa ra wan.

– Na ra zie – rzu ciła do nich. – Trzy maj cie kciuki.
Po ka zała im za ci śnięte kciuki, a oni w od po wie dzi po ka zali swoje.
–  Świet nie ci idzie  – do dała Kate, sta ra jąc się brzmieć po zy tyw nie

i pa mię tać o ofiar no ści Ma risy, a nie o wła snych smut nych wspo mnie‐ 
niach zwią za nych z  tym kon kret nym ga bi ne tem w  tej kon kret nej kli‐ 
nice. Wi docz nie tak miało być.

Jake ujął ją za dłoń.
– W po rządku? – za py tała.
Po ki wał głową, za ci ska jąc szczęki.
– Bę dzie do brze – za pew niła, ca łu jąc go w po li czek.
Ma risa wy pro du ko wała czter na ście ja je czek. Dok tor Abadi był

w eks ta zie.
– Do sko nała liczba. Świet nie – po wta rzał. – Wspa niała wiel kość.
Czter na ście – po my ślała Kate. Mnó stwo! Jakby Ma risa chciała jej coś

udo wod nić.
Sie dzący obok Jake roz luź nił spięte ra miona i się uśmiech nął.
– To cu dow nie – rzekł i wstał, żeby uści snąć le ka rzowi rękę.
– Tak – po wie działa Kate ci cho. – Cu dow nie.
Na za jutrz ode zwała się jej ko mórka. Nie znany nu mer. Dok tor Abadi

dzwo nił, aby ją po in for mo wać, że do szło do za płod nie nia ośmiu ja je‐ 



czek. Za te le fo no wała do Jake’a do pracy. Oboje wie dzieli, że to do bre
wie ści, ale trzeba jesz cze po cze kać, nim co kol wiek bę dzie pewne. Za‐ 
płod nione ja jeczka mu szą się te raz po dzie lić i za cząć mno żyć ko mórki
w okre ślo nym tem pie przez pięć dni, nim bę dzie można uznać, że na‐ 
dają się do wsz cze pie nia. Pią tego dnia Abadi za dzwo nił po now nie, in‐ 
for mu jąc, że mają „sześć ide al nych bla sto cyst”. Kate wie działa już dość,
by zro zu mieć, iż ko mórki za częły się róż ni co wać na te, które wy two rzą
za ro dek, i na te od po wie dzialne za two rze nie ło ży ska. Bla sto cy sta wy‐ 
kluje się jak kur czak z jajka, kieł ku jąc z ochron nej war stewki, by ufor‐ 
mo wać zona pel lu cida – osłonkę przej rzy stą. Kiedy sama prze cho dziła
pierw szy cykl in vi tro, spraw dziła ła ciń ski ter min. Ozna czał „pło nący ja‐ 
sno krąg”. Wy obra żała go so bie te raz jako świe tli sty pier ścień wo kół
pla nety, na któ rej miesz kali we troje. Pło nącą tar czę.

Dok tor Abadi za su ge ro wał wsz cze pie nie dwóch em brio nów („Ale
z  ta kimi za rod kami mu szę was ostrzec: przy go tuj cie się, że mogą być
bliź niaki”). Jego głos w te le fo nie zda wał się pod eks cy to wany, pe łen do‐ 
bro tli wej we so ło ści, ja kiej Kate ni gdy wcze śniej u niego nie sły szała.

– Po zo stałe cztery za mro zimy i  bę dzie cie mo gli mieć wię cej dzieci,
niż da cie radę upil no wać! – za śmiał się le karz.

Po szli za jego radą, jak zwy kle zresztą. Działo się to nie jako siłą
przy zwy cza je nia, jakby roz pacz liwe pra gnie nie ro dzi ciel stwa po zba wiło
ich zdol no ści kry tycz nego my śle nia. Tego sa mego dnia wsz cze piono
dwa za rodki i cała trójka wró ciła tak sówką do domu. Po dro dze nikt się
nie od zy wał. Kie rowca słu chał Ma gic FM, to też wnę trze wozu wy peł‐ 
niały ła twe i  przy jemne dźwięki popu. Sie dząca obok Kate Ma risa
z  wes tchnie niem oparła się wy god nie. Jake, przy cup nięty z  dru giej
strony, spy tał, czy jest zmę czona.

–  Tro chę. To pew nie przez te środki. Le karz po wie dział, że mogę
czuć się po nich, jak bym wy piła dwa drinki. I chyba miał ra cję.

To samo sły szała kie dyś od niego Kate.
Zmil czała. Ką tem oka do strze gła, że Ma risa obej muje się za brzuch.

Prze sada – po my ślała nie życz li wie.
Cze kały ich te raz dwa ty go dnie ocze ki wa nia. Ma ri sie po le cono, aby

w tym cza sie nie brała zbyt go rą cych ką pieli i uni kała for sow nych ćwi‐ 
czeń.

– Ko niec z jogą – oznaj miła. – Jaka szkoda!



– Trudno na zwać te ćwi cze nia for sow nymi – od pa ro wała Kate. – Ale
fakt, mu sisz się oszczę dzać.

Przez dwa ty go dnie przy no siła jej co dzien nie śnia da nie do łóżka.
– Nie mu sisz tego ro bić – mó wiła Ma risa, się ga jąc po cie płego to sta

z ma słem.
Kate sie działa na kra wę dzi łóżka i  są czyła kawę, ob ser wu jąc, jak

tamta je. Troszkę roz ma wiały. O tym, jak jej idzie ma lo wa nie, o fil mach,
któ rych pro mo cją zaj mo wała się Kate. O  wszyst kim prócz tego, co je
naj bar dziej po chła niało. Kate czuła, że w tym cza sie zbli żyła się do Ma‐ 
risy bar dziej niż kie dy kol wiek wcze śniej. Po zwo liła so bie na odro binę
opty mi zmu.

Znowu na brała ochoty, żeby go to wać Jake’owi ulu bione da nia. Pie‐ 
czony kur czak z  do mo wym so sem chle bo wym. Kla syczna ra ta tuja we‐ 
dług Ni gela Sla tera. Ma ro kań ski ta dżin z ja gnię ciny ze śliw kami (prze‐ 
pis zna la zła w skle po wej ga zetce). No i ma ka ron z so sem se ro wym.

Ro biła go trzy na stego dnia ocze ki wa nia. Ma risa sie działa na so fie,
oglą da jąc te le wi zję. Na za jutrz miała zro bić test – z sa mego rana, kiedy
po ziom hor mo nów jest naj wyż szy. W ten spo sób nie bę dzie mowy o po‐ 
myłce.

Kate tro chę się de ner wo wała, ale też cie szyła. Cze ka jąc na zgrzyt
klu cza w zamku zwia stu jący po wrót Jake’a, czuła mo tyle w brzu chu jak
wtedy, gdy za częli się spo ty kać. Chciała zna leźć się bli sko niego, po‐ 
czuć uścisk sil nych ra mion. Kiedy wró cił, wszedł do kuchni, zwę szył za‐ 
pach to pią cego się sera i pod szedł pro sto do Kate. Usi ło wał otwo rzyć
pie kar nik, więc trzep nęła go po ła pach, mó wiąc, że jesz cze nie go towe.

– No do bra, do bra. Po sta ram się. – Zdjął ma ry narkę i roz luź nił kra‐ 
wat.

– Cześć – po wie działa Ma risa z sofy.
– O, cześć! – Po ma chał do niej we soło i od wró cił się, żeby na lać so bie

szklankę wody.
W tym cza sie Ma risa wy pa dła z kuchni z opusz czoną głową.
Kate strzą snęła ku chenne rę ka wice, zo sta wia jąc je na bla cie.
– A jej co się stało? – zdzi wił się Jake.
– Nie mam po ję cia. – Wzru szyła ra mio nami.
– Po wie dzia łem coś nie tak?



Ro ze śmiała się, a po tem po de szła i rzu ciła mu się na szyję. Po ca ło‐ 
wała go w usta.

– Naj wy raź niej – za żar to wała. – To wszystko twoja wina.
Spoj rzał na nią i koń cami pal ców za ło żył jej ko smyk wło sów za ucho.

To był taki zna jomy gest. Lu biła go.
– Le piej pójdę i zo ba czę, czy wszystko w po rządku – stwier dził.
– Pew nie, idź. Ja tu wszystko ogarnę.
Jake po szedł na górę, a Kate wy jęła z pie kar nika skwier czący ma ka‐ 

ron, po sta wiła pół mi sek na bla cie i  za jęła się sa łatką. Po kro iła ogó rek
i ob rała awo kado. Za nim Jake wró cił, była w po ło wie ro bie nia sosu wi‐ 
ne gret.

– Wszystko w po rządku?
– Tak. – Po rwał z de ski i wło żył do ust pla ste rek ogórka.
Kilka mi nut póź niej, kiedy na kry wał do stołu i za pa lał świece, usły‐ 

szeli krzyk Ma risy. Jake upu ścił z  brzę kiem sztućce, które trzy mał
w ręku, i po biegł na górę. Kate z bi ją cym ser cem ru szyła za nim. Gdy
do tarli na pię tro, drzwi ła zienki otwarły się z im pe tem i ze środka wy‐ 
pa dła Ma risa. Miała mo kre od łez po liczki i wy ma chi wała te stem cią żo‐ 
wym.

– Je ste śmy w ciąży! – wrza snęła.
– Co? – Kate czuła się tak, jakby miała za raz ze mdleć. – Co?
Ra miona Jake’a za drżały. Roz pła kał się.
– Nie wie rzę – po wta rzał. – Nie wie rzę.
Pod szedł do Ma risy i ob jął ją mocno. Ona też za częła pła kać. A Kate,

oparta o ścianę dla za cho wa nia rów no wagi, po czuła, że ugi nają jej się
nogi. Osu nęła się na pod łogę. Ująw szy głowę w  dło nie, za sta na wiała
się, kto tak łka, póki się nie zo rien to wała, że to ona sama.
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Wszy scy troje pod dali się jarzmu ru tyny. Ciąża stała się osią, wo kół któ‐ 
rej krę ciło się ży cie ca łego domu. Ma risa po winna spać tyle, ile do maga
się jej or ga nizm, więc Kate i Jake wy cho dzili rano na pa lusz kach, za my‐ 
ka jąc za sobą ostroż nie drzwi, tak by nie trza snęły. Kate na ku piła
kwasu fo lio wego oraz wi ta min dla cię żar nych i  zma ga zy no wała to
wszystko w  szafce nad zle wem. W  in ter ne cie zna la zła naj lep sze diety
na wcze sny okres ciąży i sta rała się go to wać zdrowo. Przy go to wy wała
ko lo rowe po siłki z  zie lo nych wa rzyw i  tłu stych ryb. Ma risa, blada od
mdło ści, i tak nie była w sta nie tknąć więk szo ści po traw, więc Kate zja‐ 
dała za dwoje, jakby mo gła jej prze ka zać skład niki od żyw cze drogą
osmozy.

Przez pierw szy mie siąc nie po zwa lała so bie na to, żeby uwie rzyć.
Cią gle pro siła Ma risę, żeby zro biła ko lejny test, a ta ra do śnie się zga‐ 
dzała.

– Pro szę bar dzo. – Po ka zy wała dwie ró żowe kre ski i słowo „ciąża” na
wy świe tla czu.

– Dzię kuję – od po wia dała Kate.
Wtedy Ma risa ją obej mo wała i mó wiła:
– No coś ty! Nie ma za co.
Kate z  cza sem do ro biła się cał kiem po kaź nej ko lek cji po zy tyw nych

te stów. Skła dała je w szu fla dzie szafki przy umy walce. Cza sami otwie‐ 
rała ją tylko po to, żeby po pa trzeć na do wody, uło żone rów niutko je den
obok dru giego. Chciała od nowa uświa do mić so bie za sad ni czą prawdę:
spo dzie wali się dziecka. Po tylu la tach. Po tylu na dzie jach i roz cza ro wa‐ 
niach. Na resz cie.

Ma risa ła two przy wy kła do no wej sy tu acji. Była te raz znacz nie spo‐ 
koj niej sza niż przed tem i Kate za częła się za sta na wiać, czy nie osą dzała
jej zbyt ostro. Prze cież wszy scy żyli w  ogrom nym na pię ciu, i  to od
dawna. Te raz na pię cie opa dło. Od czu wała tę zmianę jak chłodną bryzę
po dniu pie kiel nego skwaru.



Nocą za sy piała w ob ję ciach Jake’a i nie bu dziła się aż do rana. Spała
głę boko bez snów i wsta wała wy po częta. Jake znowu za czął wy sy łać jej
w ciągu dnia krót kie ese mesy, w któ rych pi sał, że tę skni, ko cha, ewen‐ 
tu al nie że nie może się do cze kać, kiedy będą się bzy kać po po wro cie do
domu. Od czy tu jąc je przy biurku, Kate zro zu miała, jak bar dzo jej ich
bra ko wało. I  wie czo rem ko chali się po ci chu, po spiesz nie, ale tak za‐ 
chłan nie, jakby chcieli się na wza jem po żreć.

W dru gim mie siącu Kate znów za częła się za sta na wiać nad imie niem
dla dziecka. Dys ku to wali o  tym z  Ja kiem ty siąc razy, ale kiedy ko lejne
próby za płod nie nia in vi tro speł zły na ni czym, odło żyli tę sprawę i nie
wra cali do niej. To było zbyt bo le sne – wy obra żać so bie, że dziecko ma
imię – bo da wało na dzieję, a nic nie boli bar dziej niż ona, kiedy nie je‐ 
steś przy na dziei.

Te raz, kiedy Ma risa no siła w  so bie dwa ide alne za rodki, Kate zdo‐ 
była się na nieco od wagi. Po do bały jej się imiona Maya i Eva dla dziew‐ 
czy nek, a  dla chłop ców Leo lub Oscar. Nie zwie rzała się z  tego
Jake’owi, bo oboje wie dzieli, że nie na leży ku sić losu. Jest zbyt nie prze‐ 
wi dy walny.

Cze kali tak długo, że ko lejne mie siące wy da wały się nie do prze trwa‐ 
nia.

Za częli opo wia dać dzie ciom o  swo jej mi ło ści, po chy la jąc się nad
brzu chem Ma risy i  szep cząc „Ko cham cię” wprost do niego. Ma risa
śmiała się ła god nie, przy glą da jąc się im i żar tu jąc, że jej brzuch jesz cze
ni gdy nie był tak do piesz czony.

Przez pe wien czas było ide al nie. To ważne, bo Kate mo gła się gać do
wspo mnień z  tych dni póź niej, kiedy wszystko się po sy pało. Na ra zie
czuli się wy brań cami for tuny.

Za częło się od dro bia zgów, które nie po ko iły Kate ni czym brzę cze nie
obi ja ją cej się o szybę osy.

W week endy Ma risa nie wy cho dziła ze swo jego po koju aż do po po łu‐ 
dnia. Kate pu kała do niej, pro po nu jąc zio łową her batę. Od po wie dzi nie
było. Kiedy Ma risa scho dziła wresz cie na dół, była ma ło mówna i wy co‐ 
fana. Od po wia dała na py ta nia jed nym sło wem i  zja dała ko la cję, nie
uczest ni cząc w roz mo wie. Za ga dy wali ją, czy wszystko w po rządku, czy
cze goś po trze buje i jak mogą po móc.



–  Je stem zmę czona  – od po wia dała.  – Wszystko w  po rządku. Na‐ 
prawdę.

W ty go dniu nie mieli szans spraw dzić, co u niej. Kate za częła dzwo‐ 
nić do domu około po łu dnia, ale Ma risa ni gdy nie od bie rała. Je śli cho dzi
o ko mórkę, wia domo było, że nie od bie rze, więc Kate na wet nie pró bo‐ 
wała. Brzę cze nie osy sta wało się co raz gło śniej sze i  bar dziej na tar‐ 
czywe. Ma risa spę dzała u sie bie co raz wię cej czasu, a kiedy Kate py tała
dla czego, od po wia dała, że pra cuje. Że go nią ją ter miny.

– Bar dzo bym chciała zo ba czyć twoje ilu stra cje – rze kła Kate, sta ra‐ 
jąc się za gaić roz mowę.

Ma risa spoj rzała na nią dziw nie.
– Te raz nie ma luję za wiele. Ra czej pi szę.
– O! – zdzi wiła się Kate. – Masz głowę, żeby ro bić jedno i dru gie. No,

no...!
To prawda, że Ma risa sporo te raz pi sała. Sie dząc na so fie przed te le‐ 

wi zo rem, kiedy oni przy go to wy wali po siłki, skro bała coś po spiesz nie
w  no tat niku. Nie re gu larny chro bot dłu go pisu to wa rzy szył przez cały
czas ich roz mo wom. Kate nie raz chciała za py tać, co Ma risa pi sze, ale
coś w jej po sta wie, na stroju sku tecz nie ją znie chę ciło.

– Po wiedz, czy tylko mi się wy daje?  – spy tała któ rejś so boty, kiedy
wy brali się z Ja kiem na spa cer do parku Bat ter sea.

– Skąd. Ja też za uwa ży łem, że się zmie niła.
Słońce wy szło na gle zza chmur w  jed nym z  ty po wych dla Lon dynu

na głych prze ja śnień. Jake wy ło wił ray-bany z kie szeni kurtki.
– Ostat nio mia łem z nią po ga dankę na ten te mat.
– O czym ty mó wisz?
– No wiesz, to przy pa lone mleko i... Nie wie dzia łem, czy ci o tym mó‐ 

wić, ale... – Spoj rzał na rzekę, od wra ca jąc wzrok.
– No co? Wy duś to z sie bie.
– Hm... Mama zło żyła jej nie za po wie dzianą wi zytę.
– An na belle?
Jake się uśmiech nął.
– Mam jedną matkę – za uwa żył.
– I całe szczę ście.
Opo wie dział jej, że An na belle po ja wiła się któ re goś dnia na progu

i Ma risa za pro siła ją do środka na kawę. Kate nie mo gła się zde cy do‐ 



wać, czy ma być wście kła z  po wodu nie za po wie dzia nego naj ścia, czy
wdzięczna, że An na belle za częła się nimi in te re so wać.

–  My ślę  – cią gnął Jake, kiedy mi jali pa godę  – że uznała matkę za
nieco... sta now czą.

– Mogę się za ło żyć. Biedna Ma risa. Chyba nic dziw nego, że od tam‐ 
tej pory jest ner wowa.

Jake łyk nął kawy z jed no ra zo wego kubka, a kiedy go opu ścił, na gór‐ 
nej war dze zo stał mu wąs z cap puc cino.

–  Nie są dzę, żeby były po wody do zmar twie nia  – po wie dział.  – To
pew nie kwe stia hor mo nów.

– No. Pierw szy try mestr – zgo dziła się Kate.
– Wła śnie. To nor malne, że się świ ruje, prawda? Pew nie jest wy koń‐ 

czona i źle się czuje, tylko nie chce nam o tym mó wić.
– Pew nie masz ra cję. – Kate ulżyło. Po trzebne jej były te słowa.
– A tak w ogóle – Jake ją ob jął – to chyba do bry znak?
Kiedy jed nak wró cili do domu, nie po kój nie mi nął. Za pra sza jąc Ma‐ 

risę, by z nimi za miesz kała, Kate miała na dzieję, że wza jemne re la cje
wkrótce się unor mują. Tym cza sem czuła się tak, jakby miesz kali z na‐ 
sto lat kiem, który cierpi na dwu bie gu nówkę i trzeba mu ustę po wać dla
świę tego spo koju. Gdy spy tała Ma risę, co są dzi o An na belle, ta wy raź‐ 
nie się spło szyła.

– Skąd wiesz?
– Jake mi mó wił.
Kate nie po tra fiła zro zu mieć, dla czego Ma risa chciała to za cho wać

w se kre cie.
– Wiem, że An na belle po trafi być dość... – Nie do koń czyła.
– Jest cu downa – pod chwy ciła Ma risa. – Na prawdę ją po dzi wiam.
Kate nie drą żyła. W su mie to do brze, że Ma risa tak uważa. Być może

sprawi, że An na belle też prze kona się do ca łego przed się wzię cia. Ona
sama i  Jake nie prze sta wali trak to wać Ma risy jak dro go cen nego
skarbu, który trzeba roz piesz czać i no sić na rę kach. Ma risa chro niła ich
dziecko, więc oni mu sieli chro nić ją. Kate skła dała jej apa tię i oka zjo‐ 
nalne roz tar gnie nie na karb zmę cze nia spo wo do wa nego ciążą. Za częła
szu kać na in ter ne to wych fo rach do wo dów na po par cie tej tezy.

Ni gdy nie czu łam się tak zmę czona – pi sała @daj cie gi nu42. Po po łu‐ 
dniu śpię trzy go dziny.



Kiedy by łam w ciąży z DD, czu łam się okrop nie – opo wia dała @ma‐ 
ma kan gu rzyca. To było jak kac gi gant, tyle że bez pi cia lol. Za to te raz
na pewno nad ro bię!

Da jesz, dziew czyno!  – po parła ją @kro lo wa dziel nicy. My, ma muśki,
też mamy swoje po trzeby!!!

W week end przed ba da niem po dwu na stym ty go dniu Kate i Jake sie‐ 
dzieli w sa lo nie i prze glą dali prasę, pod czas gdy Ma risa była na gó rze.
Czuli się do brze we dwoje. Jak daw niej, w sta rym miesz ka niu w Bat ter‐ 
sea. Kate po my ślała, że włą czy mu zykę. Niech przy po mni im stare
czasy, kiedy ży cie nie było jesz cze tak po ważne. Prze le ciała play li stę,
zna la zła stary al bum Oasis i pu ściła na gło śniki. Rytm per ku sji wy peł nił
po miesz cze nie.

Za częła śpie wać, pod ska ki wać, włosy opa dły jej na twarz jak na kon‐ 
cer cie. I  już po chwili Jake był obok niej, tań czył z ręką unie sioną wy‐ 
soko, jak miał w zwy czaju. Ra zem od śpie wy wali chórki. Basy dud niły im
pod sto pami, wpra wia jąc ciała w wi bra cje. O, jak do brze było się tak za‐ 
po mnieć! Ode tchnąć swo bodną pier sią, tań czyć tak, jakby nic nie miało
zna cze nia. Za po mnieć o swoim do ro słym „ja”. Przez chwilę szcze rzyła
się jak dzika do Jake’a. Po tem pio senka się skoń czyła i na stała krótka
pauza mię dzy utwo rami.

Obojgu za bra kło tchu, więc oparli się o gzyms ko minka, żeby od sap‐ 
nąć. Stali, ki wa jąc gło wami do rytmu, pła wiąc się w mu zyce i we wspo‐ 
mnie niach.

– Pa mię tasz ten ka wa łek?! Kla syka!
– No. Uwiel biam go.
Nie za uwa żyli, kiedy Ma risa sta nęła w  drzwiach. Do piero kiedy

krzyk nęła: „HALO!!!”, zdali so bie sprawę z  jej obec no ści. Za sko czyła
ich. Nie myte włosy zwi sały jej w strą kach. W oczach miała go rącz kowy
błysk, ja kiego Kate ni gdy wcze śniej u niej nie wi działa.

–  Mo że cie przy ci szyć?  – za żą dała pod nie sio nym gło sem. Zu peł nie
jakby się nie kon tro lo wała. Jakby na wet nie zda wała so bie sprawy, że
krzy czy.  – Usi łuję pra co wać!  – Ner wowo spla tała dło nie, dra piąc pa‐ 
znok ciami wierzch ręki. Wy glą dała na roz trzę sioną i za gu bioną.

– Mu zykę? – spy tała w końcu Kate.
– Ow szem.
– Nie jest aż tak gło śno.



– Jest. Na tyle gło śno, że mu sia łam za ty kać uszy.
Kate po czuła ucisk w  gar dle. Czuła się jak dzie ciak zru gany przez

na uczy ciela. W za sa dzie po winna mieć wy rzuty su mie nia, ale bała się,
że za raz za cznie chi cho tać. Te dzi kie pląsy uwol niły coś we wnątrz niej.
Znów była wolna i młoda.

Zer k nęła na Jake’a  i  za uwa żyła, że on rów nież się po wstrzy muje,
żeby nie par sk nąć śmie chem. Było coś w  po zie Ma risy  – w  tym, jak
krzy żo wała ra miona na piersi odzia nej w po wy cią gany swe ter – co spra‐ 
wiało, że cała ta sy tu acja była jesz cze śmiesz niej sza.

– Nooo do oobraaa – mruk nął. – Prze pra szamy.
Wy łą czył mu zykę. Ma risa stała jesz cze przez chwilę, gro miąc ich pło‐ 

ną cym wzro kiem. A po tem od wró ciła się na pię cie i wy szła. Kate stłu‐ 
miła chi chot do mo mentu, gdy usły szeli jej kroki na scho dach, ale dłu‐ 
żej nie mo gła. Za częła się śmiać i nie po tra fiła prze stać. Łzy cie kły jej
po po licz kach. Za kryła usta dło nią, sta ra jąc się po wstrzy mać atak. Jake
pró bo wał ją uci szać, ale sam też się śmiał. A po tem śmiech ucichł tak
samo na gle, jak wy buchł, i zo stali w pu stym, ci chym wnę trzu. Na strój
pierzchł, po po łu dnie zo stało zruj no wane. Jakby ktoś wy lał ropę do mo‐ 
rza, a ona po skle jała pióra wszyst kim pta kom, aż po to nęły.

Na ba da niu Ma risa znów była sobą. Uprzejma, uśmiech nięta i taka miła
dla dok tora Aba diego, że Kate miała wra że nie, iż z nim flir tuje. Oczy jej
błysz czały, kiedy opi sy wała symp tomy: zmę cze nie, wraż li wość piersi,
awer sja do zie lo nych wa rzyw...

–  Jake przy go to wuje mi pyszne po siłki  – po wie działa, pa trząc
Jake’owi w oczy. – Nie wiem, co bym bez niego zro biła.

Kate po czuła się za sko czona. Prze cież to ona zwy kle go to wała. Może
Ma risa nie pa mięta.

– To do brze. To bar dzo do brze – po wta rzał dok tor Abadi.
Ma risa usia dła na fo telu, a Jake i Kate za jęli miej sce obok niej. Trzy‐ 

mali się za ręce, kiedy le karz wy ci skał żel na jej brzuch. Ciążę było już
wi dać, je śli ktoś wie dział, na co pa trzy. Le karz przy ło żył gło wicę na
lewo od pępka Ma risy.

– No do brze – rzekł, prze krę ca jąc mo ni tor tak, żeby mo gli le piej wi‐ 
dzieć. – Zo baczmy, co tam sły chać.



Kate było słabo. Przy go to wy wała się na złą wia do mość, którą sły‐ 
szała już tyle razy. Za mknęła oczy, nie mo gąc pa trzeć na nie prze nik‐ 
nioną czerń ekranu.

– O pro szę. Ser duszko bije...
Unio sła po wieki, by zo ba czyć uśmiech niętą twarz dok tora Aba diego.
– Mocne, zdrowe tętno.
Jej pierś wy peł niła się po wie trzem i Kate jęk nęła, za nim zdała so bie

z  tego sprawę. Na mo ni to rze wi działa prze śliczną pul su jącą plamkę
z bia łych pik seli. W jed nej chwili wy peł niła ją mi łość.

– A gdzie dru gie? – za py tał Jake.
Dru giego ser duszka nie było.
Dok tor Abadi stwier dził, że drugi za ro dek znik nął. Ta kiego słowa

użył. Jakby to była ma giczna sztuczka ze skrzynką lub z za słoną, po któ‐ 
rej od su nię ciu wi dzimy pu ste miej sce, choć jesz cze przed chwilą coś
tam było.

– Ro zu miem – szep nął Jake.
Oczy wi ście – po my ślała Kate. Oczy wi ście, że w chwili ra do ści musi

być kro pla go ry czy. Tego wła śnie zdą żyła się na uczyć o ciąży. Ni gdy nie
ma wy łącz nie po wo dów do ra do ści.

Ma risa na fo telu od wró ciła głowę. Oczy jej się za szkliły.
– Bar dzo mi przy kro – po wie dział le karz. – Ale tu taj – wska zał mo ni‐ 

tor – tu jest po wód do ra do ści. Je stem bar dzo za do wo lony z tego, co wi‐ 
dzę.

Kiedy opusz czali szpi tal, tar gała nimi mie sza nina emo cji. Kate była
za sko czona, jak bar dzo ją boli strata jed nego z za rod ków. Drugi jed nak
był zdrowy i  kro pla go ry czy mu siała uto nąć w  za le wie eks ta tycz nego
szczę ścia. A więc bę dzie trzy mać w ra mio nach dziecko. Swoje dziecko.
Kate i Jake’a.

Co dziwne, Ma risa znio sła to naj go rzej. Przez całą drogę w tak sówce
prze pra szała, po wta rza jąc, jak jej wstyd, że ich za wio dła. Po cie szali ją,
jak umieli, ale gdy do tarli do domu, stwier dziła, że chce się po ło żyć
i zo stać sama.

Jake spy tał, czy cze goś nie po trze buje. Po krę ciła głową, po szła do
sie bie i prze spała resztę dnia. Mar twili się o nią, lecz prze wa żyło ra do‐ 
sne pod nie ce nie. Sto jąc w ko ry ta rzu, ob jęli się mocno. Jake oznaj mił, że
po winni otwo rzyć szam pana. Za pro te sto wała, że le piej nie ku sić losu,



więc sta nęło na wódce z to ni kiem. Przy go to wał drinki z po trój nej ilo ści
le d wie roz cień czo nej wódki. Wci snął sok z  li monki i do peł nił kost kami
lodu z po daj nika na drzwiach lo dówki. Wrę czył Kate szklankę, pro po nu‐ 
jąc, żeby prze szli do ogrodu.

Za brali drinki ze sobą i sie dzieli przez chwilę w mil cze niu. Nie czuli
po trzeby, żeby co kol wiek mó wić; mieli zresztą świa do mość, że okno sy‐ 
pialni Ma risy jest nad ich gło wami. Nie po winni za bar dzo ha ła so wać.

Po pierw szej ko lejce Jake przy niósł na stępną. Kate za częła od czu wać
przy jemny rausz. Zro biło jej się cie pło.

– I to jest ko lejny plus po sia da nia su ro gatki – po wie działa, wzno sząc
szklankę. – Można pić.

– Po win ni śmy ko rzy stać z przy jem no ści, kiedy się tra fiają – przy tak‐ 
nął. – Sporo prze szli śmy, prawda?

– Rze czy wi ście.
Za pło tem na dru gim końcu ogrodu wy soka syl wetka bloku ko mu nal‐ 

nego ce lo wała w niebo. Świa tła za pa lały się i ga sły w wą skich oknach.
Gdzieś wy soko prze le ciał sa mo lot, po zo sta wia jąc na ciem nie ją cym nie‐ 
bie smugę kon den sa cyjną, po dobną do roz wi ja ją cej się z kłębka ba weł‐ 
nia nej nici. Kiedy zro biło się cał kiem ciemno, we szli do środka i usie dli
z drin kami na so fie. Kate zdjęła buty i skar petki. Po ło żyła nogi na ko la‐ 
nach Jake’a, ma jąc na dzieję, że Jake się do my śli i roz ma suje jej stopy.
Do my ślił się.

Za czął ma so wać jej stopy, po tem kostki. Prze su nął się i do tarł aż do
ud, a  po tem pasa. Jego od dech przy spie szył, a  ona po czuła dreszcz
przy jem no ści na myśl o tym, co za chwilę na stąpi. Jake roz su nął jej nogi
i wśli znął się mię dzy nie, uno sząc twarz, żeby ją po ca ło wać. Ob jęła go
jedną ręką za szyję, drugą po ło żyła na jego pe ni sie, który po słusz nie ze‐ 
sztyw niał pod do ty kiem. Czuła to przez ma te riał spodni.

– Nie po win ni śmy – szep nęła. – Nie tu taj.
– Masz ra cję – od parł, ale nie prze stał jej ca ło wać, a ona nie prze sta‐ 

wała go do ty kać.
Przy gnie ciona jego cię ża rem, nie mo gła się ru szyć, więc od da wała

po ca łunki. Wie dzieli, że nie po winni, ale to z ko lei ogrom nie ich pod nie‐ 
cało i wkrótce prze szli z etapu „nie po win ni śmy” do „mu simy, i  to na‐ 
tych miast”.



Gdy Ma risa we szła do środka, ca ło wali się w naj lep sze. For tun nym
zrzą dze niem losu wciąż tylko się ca ło wali, kiedy nie zau wa żona wcze‐ 
śniej, oświad czyła znie nacka, że zje pie czo nego ziem niaka.

Kate gwał tow nie ode rwała się od Jake’a. Jake sta rał się ja koś ogar‐ 
nąć. Wstał zbyt po spiesz nie i lekko się za chwiał. Po pra wił włosy, sta ra‐ 
jąc się za cho wy wać jak gdyby ni gdy nic. Kate za pięła gu ziki i uśmiech‐ 
nęła się do Ma risy, chcąc roz ła do wać obo pólne za że no wa nie.

Tyle że Ma risa wcale nie wy glą dała na za że no waną. Spra wiała wra‐ 
że nie znie sma czo nej. Zbla dła i zła pała się za brzuch. Kate już otwie rała
usta, żeby prze pro sić, ale się po wstrzy mała. Do cho lery, w końcu to ich
dom. Są parą. Wolno im oka zy wać so bie uczu cia. Od mie sięcy uwa żali,
sta rali się, żeby Ma risa nie czuła się wy klu czona, ale nie mogą prze cież
tak w nie skoń czo ność.

Jake uprzej mie ga wę dził o ziem nia kach i tar tym se rze, usi łu jąc roz‐ 
ła do wać at mos ferę, jak to zwy kle on. Ale Kate, na pom po wana al ko ho‐ 
lem, była da leka od skru chy. Miała już dość Ma risy, przez którą czuła
się jak nie chciany gość we wła snym domu. Wstała, pa trząc jej w oczy.
Za sko czyło ją, ile gniewu ema no wało z tej dziew czyny. Jakby rzu cała jej
wy zwa nie. Nie spu ściła wzroku, cze ka jąc, aż Ma risa zrobi to pierw sza.
To było dla niej bar dzo ważne, żeby wy grać ten po je dy nek, od bu do wać
swoją po zy cję pani domu i for mal nej matki dziecka. W końcu Ma risa za‐ 
mru gała i od wró ciła się do wyj ścia.

Jake z ziem nia kiem w ręku spy tał, czy ma na niego ochotę.
– Nie je stem głodna – rzu ciła, przy sta jąc w drzwiach.
– Po win naś coś zjeść – na le gał.
– Nie je stem głodna, do kurwy nę dzy!
– No, no... – mruk nęła Kate.
Jake po krę cił głową, nic nie ro zu mie jąc.
Ma risa wy szła bez słowa prze pro sin czy znaku skru chy.
–  Chyba ten dzień kosz to wał ją wię cej, niż przy pusz cza li śmy  –

stwier dził, od kła da jąc ziem niaka do lo dówki.
Ta jego wieczna skłon ność do uspra wie dli wia nia ludz kich za cho wań!

Cza sami Kate wo la łaby, żeby tego nie ro bił.
– Moż liwe – od parła.
Ale gdzieś głę boko uwie rała ją świa do mość, że coś jest nie w  po‐ 

rządku. Na lała so bie ko lej nego drinka, igno ru jąc peł za jący nie po kój.



Część czwarta
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Jake wró cił.
Sie dząc na pod ło dze obok Ma risy, Kate uświa do miła so bie, że nie po‐ 

winna go wo łać, ro bić żad nych ge stów w jego stronę. Le d wie udało jej
się uspo koić dziew czynę na tyle, że odło żyła nóż i zdjęła jej więzy z nóg.
Nie chciała zbu rzyć tej chwiej nej rów no wagi. Ma risa łkała ze zgar bio‐ 
nymi ra mio nami i z po chy loną głową, jakby za pa dła się do środka. Cał‐ 
kiem jak po ka zy wane w zwol nio nym tem pie wy bu rzane bu dynki, które
za pa dają się od pod stawy. Po cząt kowa zgroza mi nęła – te raz Kate zda‐ 
wała so bie sprawę, że mają do czy nie nia z  osobą nie w  pełni władz
umy sło wych i że co kol wiek za mie rzą, mu szą to prze pro wa dzić z nie zwy‐ 
kłą ostroż no ścią. Była wręcz nie ludzko spo kojna. Naj waż niej sze jest
bez pie czeń stwo dziecka. Ze wszyst kim in nym po ra dzą so bie póź niej.

Wbiła wzrok w Jake’a, pra gnąc, żeby to zro zu miał.
–  Co do...?!  – wy rwało mu się, kiedy ogar nął wzro kiem za staną

scenę.
Dwie ko biety sie dzące na pod ło dze pod ścianą. Nóż ku chenny, lina,

mo kra plama na pod ło dze i krwawy kleks na płyt kach, a w nim ząb.
– Je ste ście całe? Wszystko w po rządku? O Boże! Dziecku nic się nie

stało?! Dzwo nię na po li cję.
Upu ścił teczkę i klu cze i już miał się rzu cić do Kate, kiedy po wstrzy‐ 

mał go jej głos.
– Nie, Jake. Ni g dzie nie dzwoń – po wie działa tak spo koj nie, jak tylko

po tra fiła.
Przy sta nął za sko czony, jakby po wstrzy mała go nie wi dzialna dłoń.
– Trzeba się za jąć Ma risą – cią gnęła. – Jest bar dzo zde ner wo wana.
Ma risa za no siła się pła czem tak gwał tow nie, że nie mo gła zła pać od‐ 

de chu. Po szcze gólne spa zmy zle wały się w roz pacz liwy sko wyt.
Kate z de spe ra cją znów wpa trzyła się w Jake’a. Chciała w tym spoj‐ 

rze niu za wrzeć wia do mość. Te le pa tycz nie prze ka zać mu po wagę sy tu‐ 
acji.



Wy da wało się, że Jake ją od biera. A przy naj mniej bu duje so bie ja kąś
wer sję wy da rzeń. Ukląkł obok Ma risy i ob jął ją ra mie niem.

– Już do brze – oznaj mił. – Wszystko w po rządku. Je steś bez pieczna.
Wszystko bę dzie do brze.

Przy tu liła mo krą twarz do jego piersi. Włosy wy su nęły jej się spod
frotki, brudny pod ko szu lek się roz chy lił.

– Och, Jake – jęk nęła, chwy ta jąc po wie trze. – Dla czego mi to zro bi‐ 
łeś?

– Ja...? Ale co...?
Po nad jej głową zer k nął bez rad nie na Kate, która uśmiech nęła się

z drże niem.
„Za ufaj mi” – po wie działy bez gło śnie jej usta.
– Ma risa są dzi, że mamy ro mans – rze kła tak pew nym i spo koj nym

gło sem, na jaki było ją stać. Ję zyk ucie kał jej tro chę przez szparę po zę‐ 
bie, więc za se ple niła na ko niec.

– Bo ma cie – za szlo chała Ma risa, dy go cąc na piersi Jake’a. – Wi dzia‐ 
łam te wszyst kie wia do mo ści. Nie je stem głu pia.

– Ma risa jest zde ner wo wana, po nie waż je stem tylko sub lo ka torką –
cią gnęła Kate po woli, aby Jake zdo łał się ro ze znać w zmie nio nym sce‐ 
no pi sie. Pod jęła bły ska wiczną de cy zję, że pod trzyma nar ra cję Ma risy,
ma jąc na dzieję, że dzięki temu uspo koi ją na tyle długo, by zdo łali spro‐ 
wa dzić po moc. – To dla tego śle dziła mnie wtedy w dro dze do pracy.

Za mil kła na chwilę, chcąc się upew nić, że Jake na dąża. De li katne
ski nie nie głowy z jego strony po twier dziło, że tak.

– Mó wi łam jej: wszystko się wy ja śni, kiedy Jake wróci z pracy.
Ma risa prze stała szlo chać i unio sła twarz, żeby na niego spoj rzeć.
– Chcia łam cię zo ba czyć – po wie działa ża ło śnie. – Bo prze cież no szę

twoje dziecko.
– Tak, no sisz.
Kate ulżyło. Jake da wał radę, na wet je śli nie do końca ro zu miał, o co

tu cho dzi. Za ci śnięte szczęki i na pięte ścię gna na jego szyi ja sno wska‐ 
zy wały, że wcale mu się to nie po doba. Nie stety, nic nie mo gła po ra dzić.
Na ra zie. Te raz prio ry te tem było bez pie czeń stwo dziecka. A co za tym
idzie – rów nież Ma risy.

– Zro bię her baty – stwier dziła.



Ostroż nie pod nio sła się z  pod łogi. Jedna noga jej zdrę twiała i  mu‐ 
siała po cze kać, aż ro zejdą się mrówki w  sto pie, ale poza tym wy szła
z  tego re la tyw nie bez szwanku. Otarła twarz z potu, a kiedy spoj rzała
na swoje dło nie, za uwa żyła krew. Krew, która zda wała się cał ko wi cie
od rębna od jej fi zycz nego „ja”. Ru szyła do kuchni, wciąż oszo ło miona,
jakby ode rwana od rze czy wi sto ści. Miała wra że nie, że ob ser wuje samą
sie bie z boku: Kate na lewa wodę do czaj nika, wci ska włącz nik, żeby ją
za go to wać... Obok puszki na chleb le żał te le fon bez prze wo dowy. Wzięła
go i wy jęła klu cze do ku chen nych drzwi z gór nej szu flady. Naj ci szej, jak
umiała, roz su nęła szklane skrzy dła i wy szła na pa tio.

Nie chciała dzwo nić na po li cję ani po ka retkę. Żad nych służb, któ‐ 
rych in ter wen cja mo głaby za gro zić ciąży. Co bę dzie, je śli aresz tują Ma‐ 
risę? Je śli przez to po roni? Co, je śli ktoś zada zbyt wiele py tań i skoń czy
się tak, że Ma risa za trzyma dziecko? Umowa, którą za warli we troje,
nie jest jesz cze praw nie wią żąca. I nie bę dzie, do póki Ma risa nie prze‐ 
każe im ofi cjal nie prawa do opieki nad dziec kiem już po jego uro dze niu.

Do Ca rol ani fun da cji su ro ga tek też nie chciała dzwo nić  – ktoś
mógłby się uprzeć, że trzeba to zgło sić. Kate nie była pewna, ja kie są
pro ce dury w  ta kich wy pad kach, ale wo lała nie ry zy ko wać. Sprawę
trzeba za ła twić szybko i po ci chu. Pry wat nie, naj le piej z kimś, kto ma
do świad cze nie me dyczne i na czy jej dys kre cji można po le gać. Przy szedł
jej do głowy Chris. Był eme ry to wa nym le ka rzem ro dzin nym. Chyba bę‐ 
dzie w sta nie zba dać Ma risę i spraw dzić, co z dziec kiem. Tak, on bę dzie
wie dział, co ro bić. Tylko żeby do stać się do Chrisa, mu siała za dzwo nić
do An na belle i wszystko jej wy ja śnić. Nie było to ide alne roz wią za nie,
ale nie miała wyj ścia. Czas pły nął. Sły szała, że woda w czaj niku za czyna
się go to wać. Mu siała dzia łać szybko.

Zer k nęła na te le fon i wy brała nu mer An na belle.

Kiedy skoń czyła roz ma wiać, wró ciła do środka i me cha nicz nie wło żyła
to rebki her baty do kub ków. Na stęp nie za lała je wrząt kiem, do dała
mleka i sporo cu kru. Umyła twarz nad zle wem, osu szyła ją pa pie ro wym
ręcz ni kiem. W lu strza nych płyt kach wi działa swoje od bi cie. Włosy ster‐ 
czały jej w różne strony, tusz po zo sta wił smugi na po licz kach. W ką ciku
ust do strze gła za schniętą krew, a na czole ranę. Prze tarła po liczki; na
czub kach pal ców po zo stał brudny osad. Gdy po pra wiła włosy, za częła



wy glą dać nie mal nor mal nie, je śli nie li czyć pustki w oczach. Usta wiła
kubki na tacy i po kuś ty kała z po wro tem do przed po koju. Czuła, jak do‐ 
piero te raz trzęsą jej się nogi. Bo lały ją wszyst kie mię śnie.

Jake i Ma risa na dal sie dzieli na pod ło dze. Wciąż ją obej mo wał, a ona
wy da wała się spo koj niej sza. W każ dym ra zie prze stała pła kać.

– Her batka! – oznaj miła Kate z ani mu szem, któ rego nie czuła. Usta‐ 
wiła tacę na pod ło dze.

– Dzięki – ode zwał się Jake. – Może...
Kate po krę ciła głową. Był to ruch tak de li katny, że gdyby ob ser wo‐ 

wał ją ktoś po stronny, na pewno by go nie za uwa żył.
– Ma riso... – Wy cią gnęła w jej stronę ku bek. – Na pij się her baty. Do‐ 

brze ci zrobi. Po czu jesz się le piej.
Ma risa przy jęła ku bek, pod no sząc wzrok i prze chy la jąc lekko głowę.

Była czujna i nie ufna, ale upiła po słusz nie łyk i z po wro tem oparła po li‐ 
czek na piersi Jake’a.

– Je stem taka zmę czona – po wie działa.
– Za mknij na chwilę oczy – po ra dziła Kate. – Już nie mu sisz się o nic

mar twić. Po win naś oszczę dzać siły. Wy god nie ci czy chcesz się prze‐ 
nieść na sofę?

– Wy god nie. Zo stanę tu taj.
Głowa Ma risy zsu nęła się w dół i spo częła na ko la nach Jake’a. Wy‐ 

pro sto wał nogi, kła dąc je w po przek ko ry ta rza, tak że sto pami do ty kał
prze ciw le głej ściany.

– W po rządku? – wy szep tał bez gło śnie po nad Ma risą.
Kate po ki wała głową. Jej ko mórka na dal tkwiła w to rebce na sto liku.

Się gnęła po nią te raz, sta ra jąc się nie ro bić ha łasu. Nie chciała spło szyć
Ma risy. Je śli za śnie, tym le piej. Otwo rzyła no tatki i za częła pi sać. Kiedy
skoń czyła, pod su nęła te le fon Jake’owi pod nos.

Za ata ko wała mnie, kiedy wcho dzi łam do domu. Od biło jej.
Kom plet nie. Wy daje jej się, że je ste ście parą. Nas po dej rzewa
o ro mans. Za dzwo ni łam po ro dzi ców. Już jadą. Chris ma środki na
uspo ko je nie. Mu simy jej pil no wać przez trzy go dziny, żeby była
spo kojna.

Jake czy tał. Jego wargi za ci snęły się w po nurą li nię, kiedy wresz cie
zro zu miał. Kate za brała mu te le fon i znów za częła pi sać.



Le piej jej po ta ki wać, za nim bę dziemy mo gli po ga dać.

Ski nął głową i  zła pał Kate za rękę. Od wza jem niła uścisk, a  po tem
po szła na górę. Nie było czasu na emo cje. Jake de li kat nie gła dził Ma‐ 
risę po ra mie niu. Była już o wiele spo koj niej sza, uko jona jego obec no‐ 
ścią. Do brze – po my ślała Kate. Wła śnie tego nam te raz po trzeba.

W  ta nich po wie ściach de tek ty wi stycz nych albo pro duk cjach te le wi‐ 
zyj nych do znu dze nia po wta rzano zda nie, że matka jest zdolna do
wszyst kiego dla swego dziecka. Krą żyły le gen darne hi sto rie o  ko bie‐ 
tach, które od naj dy wały w so bie nad ludz kie moce, by dźwi gnąć sa mo‐ 
chód przy gnia ta jący ich dziecko. Albo ta kich, które wal czyły o spra wie‐ 
dli wość i zmiany w pra wie, kiedy gi nęło z ręki kry mi na li sty na zwol nie‐ 
niu wa run ko wym. Aż do tej chwili nie ro zu miała jed nak po tęgi ma cie‐ 
rzyń stwa. Na gle z całą ostro ścią uzmy sło wiła so bie, że ona sama zro bi‐ 
łaby dla swo jego dziecka wszystko, choć jesz cze się nie na ro dziło. Wła‐ 
śnie to po mo gło jej prze trwać po wta rza jące się se sje in vi tro. To po ma‐ 
gało zno sić nie prze wi dy walne i cza sami na pa wa jące lę kiem za cho wa nie
Ma risy. Dla tego tak długo przy my kała na nie oko – bo pra gnęła dziecka.
I te raz od naj dzie w so bie siłę, by uda wać, że wszystko jest w po rządku.
Cho ciaż zo stała na pad nięta, choć po łowa głowy pul suje jej tę pym bó‐ 
lem. Mimo że mu siała zmy wać krew z twa rzy i wi działa, jak woda w zle‐ 
wie robi się czer wona. To wła śnie ma cie rzyń stwo po zwo liło jej ukryć
lęk i gniew w klu czo wej chwili. Ta nie wy po wie dziana siła po ka zała jej,
co ro bić. Nie zmą cona ja sność spra wiała, że wszel kie de cy zje sta wały
się pro ste.

Po szła do po koju Ma risy. Nie była tam od mie sięcy, Ma risa zwy kle
za my kała drzwi na klucz. Kiedy Kate za py tała, czy sprzą taczka ma od
czasu do czasu w  nim po sprzą tać, Ma risa po wie działa, że zrobi to
sama. Kate za ło żyła, że kiedy Ma risa śpi albo pra cuje, nie chce, żeby jej
prze szka dzać. Zresztą ostat nio tak było po pro stu ła twiej.

Zła pała klamkę i  we szła do środka. Za słony były za cią gnięte, więc
w pierw szej chwili nie za uwa żyła ba ła ganu. Gdy włą czyła świa tło, jęk‐ 
nęła. Cała pod łoga była usiana zwi nię tymi w kulkę ubra niami, zu ży tymi
chu s tecz kami i pa tycz kami ko sme tycz nymi. Wśród nich wa lały się kar‐ 
tony po je dze niu na wy nos. W po ło wie opróż niony ku bek z her batą po‐ 
ra stał ple śnią. W  ką cie obok gniaz dek le żało coś, co wy glą dało jak
gruby be żowy wąż. Kiedy po de szła bli żej, zo ba czyła, że jest to ple śnie‐ 



jący kłąb ma ka ronu. Tar gnęły nią tor sje. Po kój śmier dział ter pen tyną,
po tem i  ze psutą żyw no ścią. Do mi no wała słodka gnilna nuta, mdła jak
spa dłe gruszki. Kate za tkała usta dło nią, sta ra jąc się od dy chać moż li‐ 
wie płytko. Do tarła do okna i  otwo rzyła je na oścież, wpusz cza jąc do
środka świeże po wie trze.

Co ona wy pra wia?  – zdzi wiła się. Znowu czuła lęk, tym ra zem nie
o sie bie: prze ra ziło ją to, co się działo z Ma risą. Tak za cho wuje się czło‐ 
wiek głę boko nie zrów no wa żony. Za bu rzona psy chika w kry zy sie.

Jej wzrok padł na biurko. Na sta rym pul pi cie kre ślar skim stało kilka
sło ików z pędz lami. Woda w środku miała barwę szlamu. In nych śla dów
prac ma lar skich nie było. Le żały na to miast całe sterty pa pieru po kryte
na pi sami wy ko na nymi per ma nent nym mar ke rem. Słowa były upchane
tak cia sno, że z po czątku nie po tra fiła do pa trzyć się ich zna cze nia. Do‐ 
piero kiedy przyj rzała się bli żej, za uwa żyła, że to nie są słowa, lecz
imiona. Kate, Jake i Ma risa po wta rzane setki razy, wi jące się i prze pla‐ 
ta jące wza jem nie jak ziel sko, które pe ne truje ko rze niami każdy wolny
skra wek prze strzeni, aż pa pier był bar dziej czarny niż biały.

Na ta blicy kor ko wej, gdzie zwy kle Ma risa przy pi nała fo to gra fie
dzieci klien tów, te raz wi siały zdję cia ćwi czą cego w  ogro dzie
Jake’a z błysz czą cym od potu tor sem. Wy ko nano je pod ką tem, z pew nej
wy so ko ści. Kate uświa do miła so bie, że Ma risa ro biła je z okna swo jego
po koju. Jake nie miał po ję cia, że jest fo to gra fo wany – z wy jąt kiem jed‐ 
nej fotki, na któ rej pa trzył w górę, mru żąc oczy i osła nia jąc je dło nią od
słońca. Ko lejna na pierw szy rzut oka zda wała się przed sta wiać
Jake’a i Ma risę ra zem, śmie ją cych się ra do śnie. Gdy Kate przyj rzała się
do kład niej, za uwa żyła wy strzę pioną kra wędź. Zro zu miała, że to dwa
osobne zdję cia skle jone tak, żeby wy glą dały na jedno. Miało po ka zy wać
bli skość, któ rej ni gdy nie było.

Ze rwała ta blicę ze ściany i  bez chwili na my słu wy rzu ciła ją przez
okno. Z głu chym ło sko tem ta blica wy lą do wała na traw niku w ogro dzie.
Kate była wście kła. Rów no cze śnie zda wała so bie sprawę, że musi pa no‐ 
wać nad gnie wem. Cho lerna szur nięta zdzira!  – my ślała. Ale ta szur‐ 
nięta zdzira no siła jej dziecko.

Jak mo gli dać się tak oszu kać? Na po czątku Ma risa wy da wała się
wprost ide alna. Istna pa ste reczka z  sze roko otwar tymi oczami, dzi‐ 
wiąca się światu. Na li tość bo ską! Ona na wet pi sała bajki dla dzieci.
I wszystko szło jak po ma śle, jakby tak wła śnie miało być. Jak mo gło do



tego dojść? Dla czego nie za re ago wali wcze śniej, kiedy tylko za częła się
dziw nie za cho wy wać?

Za ra zem trudno było jed no znacz nie stwier dzić, co w jej za cho wa niu
wy kra czało poza normę  – uspra wie dli wiła się sama przed sobą. A  oni
tak bar dzo pra gnęli dziecka, prawda? Jakby samą mocą tego pra gnie nia
mo gli spra wić, że wszystko ułoży się po myśl nie. Jakby ba ga te li zu jąc jej
wy bryki i pró bu jąc je tłu ma czyć, w isto cie za kli nali rze czy wi stość.

Być może nie za sta na wiali się nad jej mo ty wami tyle, ile było trzeba.
Może nie przy go to wali się tak sta ran nie, jak su ge ro wała agen cja. Może
wcale nie chcieli słu chać Ca rol, która przez cały czas ostrze gała, że za‐ 
nadto się spie szą. Ale czy to ozna cza, że po stę po wali źle? Czy po
wszyst kim, co prze szli, nie na le żała im się odro bina na dziei, która za‐ 
głu szy chwi lowe wąt pli wo ści? Dla czego choć raz coś nie mo gło przyjść
ła two? Dla czego mu sieli kwe stio no wać to, co wy da wało się pewne?
Czemu to im pi sana była roz pacz, a in nym – wiara w to, że nic złego nie
może ich spo tkać, na gro dzona uda nym po czę ciem, ła twym po ro dem
i szczę śliwą ro dziną? No dla czego nie wolno im było wie rzyć, że Ma risa
jest od po wie dzią na ich mo dli twy? Czemu tym ra zem to nie mo gli być
oni?

Za nim zdą żyła o tym wszyst kim po my śleć, już pła kała. Otarła łzy rę‐ 
ka wem bluzy. Przy po mniała so bie, po co tu przy szła. Wie działa, czego
szuka. Na biurku go nie było, więc na czwo ra kach za częła szu kać pod
łóż kiem. To była naj bar dziej oczy wi sta kry jówka i Kate przy pusz czała,
że tam znaj dzie dzien nik Ma risy. Przez całe ty go dnie ob ser wo wała, jak
dziew czyna gry zmoli ukrad kiem w mo le ski no wym no te sie. Te raz pchała
ją prze można po trzeba spraw dze nia, co w nim znaj dzie.

Wy kła dzinę pod łóż kiem po kry wały zbite kłęby ku rzu. Było ciemno
i  Kate nie wiele wi działa, więc wsa dziła tam rękę i  za częła ma cać na
oślep. Nic. Już miała wstać, kiedy wpa dła na inny po mysł. Tym ra zem
za miast ba dać pod łogę, za częła ob ma cy wać spód ma te raca. Jej palce
tra fiły na gład kie kra wę dzie cze goś, co zo stało wsu nięte mię dzy ma te‐ 
rac a  drew niane li stewki ramy. Pod wa żyła to i  spa dło na pod łogę.
Bingo! No tat nik.

Pod nio sła go i wy szła z po koju. Na pół pię trze wy chy liła się znad ba‐ 
lu strady, żeby zer k nąć, co u  Jake’a.  Za uwa żył ją i  uśmiech nął się do
niej. Po ka zała mu kciuk skie ro wany w górę. Ski nął lekko głową. Ma risa
wciąż le żała na jego ko la nach. Jej od dech był te raz bar dziej re gu larny.



Jake gła skał ją po wło sach i choć wła śnie to po wi nien w tej chwili ro bić,
za zdrość ukłuła Kate tak mocno, że aż się zdzi wiła. Od su nęła ją na bok,
usia dła na scho dach i za częła prze glą dać pa mięt nik Ma risy.

Za czy nał się tak: Dom jest ide alny. Kate, czy ta jąc te słowa, uświa do‐ 
miła so bie, że Ma risa wspo mina o  dniu, kiedy od wie dziła Rich borne
Ter race, a  ona sama opro wa dzała ją po domu. Wtedy, kiedy przez
otwarte drzwi wle ciała sroka. Po mi ja jąc ten in cy dent, Ma risa wszystko
za pa mię tała zu peł nie ina czej. Le d wie wspo mniała o  Kate i  su ro ga cji.
Ni gdy nie wy mie niała jej z imie nia. Prze wra ca jąc kartki, Kate spo strze‐ 
gła, że tak było za wsze. W sce nach z  ich ży cia, opo wie dzia nych z dzi‐ 
wacz nej per spek tywy Ma risy, nie było Kate. Z rzadka po ja wiała się jako
„lo ka torka” w  ich domu. Ma risa wy my śliła so bie nie ist nie jący zwią zek
z  Ja kiem. Ich spo tka nie w  ka wiarni  – z  któ rego rów nież skru pu lat nie
wy ma zała Kate – opi sała jako randkę. Pi sała na wet, jak się ko chali, co
nie mo gło być prawdą, po nie waż wszyst kie wspo mniane noce Jake spę‐ 
dził w łóżku z Kate, nie z Ma risą. Tego Kate była pewna.

Im dłu żej czy tała, wstrzą śnięta i  za fa scy no wana za ra zem, tym sil‐ 
niej sze miała wra że nie, że zie mia usuwa jej się spod nóg. W tej ob se sji
było coś ma ka brycz nego. Nie mo gła uwie rzyć, do czego Ma risa się po‐ 
su wała, żeby upraw do po dob nić swoje kłam stwa. Hi sto ryjka była tak
prze ko nu jąca, że w  pew nym mo men cie Kate za częła się za sta na wiać,
czy nie ma w  niej ziarna prawdy. Może Jake na prawdę za ko chał się
w Ma ri sie? Może rze czy wi ście mają ro mans? Ale i tę myśl od rzu ciła na‐ 
tych miast, gdy tylko przy szła jej do głowy. Bzdura. Dała się zwieść me‐ 
lo dra ma ty zmowi sy tu acji. Jake ni gdy by cze goś ta kiego nie zro bił. Jest
do brym i  uczci wym czło wie kiem. Zresztą kiedy i  jak miałby ją zdra‐ 
dzać? Za wsze byli ra zem.

Nie, to Ma risa jest nie bez pieczna. Stuk nięta. Hi ste ryczka. To
wszystko zwidy sza lo nej ko biety. Kate prze kart ko wała resztę pa mięt‐ 
nika. Jej od czu cia stop niowo ewo lu owały: na po czątku był szok, na
końcu już tylko li tość. Jak po twor nie Ma risa mu siała być nie szczę śliwa,
żeby się do tego po su nąć. Nie tylko nie szczę śliwa – po pra wiła się w du‐ 
chu Kate. Nie zrów no wa żona. Trzeba za pew nić jej fa chową po moc, wy‐ 
le czyć ją. A je śli się nie da, to przy naj mniej pod le czyć, do pro wa dzić do
sta bil nej formy na po zo sta łych pięć mie sięcy ciąży. I mu szą to za ła twić
pry wat nie i po uf nie. Im mniej in ge ren cji z ze wnątrz, tym le piej.



Zer k nęła na ze ga rek. Było wpół do dzie sią tej. Chris i An na belle do‐ 
jadą w ciągu go dziny. Miała wła śnie odło żyć pa mięt nik i  zejść na dół,
kiedy coś wy pa dło zza okładki. Kate pod nio sła to z pod łogi. Za su szona
sto krotka. Ści śnięte płatki miały już ciemne cętki i zbrą zo wiałe kra wę‐ 
dzie. Po ru szył ją wi dok tego ma łego kwiatka. Po my ślała o tym, jaką mu‐ 
siał sta no wić war tość i  z  ja kimi się wią zać wspo mnie niami. Jak na‐ 
prawdę wy glą dało ży cie Ma risy? Czy co kol wiek z  tego, co im mó wiła,
miało po kry cie w fak tach? Rze komo była bli sko z ro dzi cami, a jej matka
kilka razy po ro niła, za nim uro dziła drugą córkę, o sie dem lat młod szą
od Ma risy. Kate i Jake’a po ru szyła ta hi sto ria. Świad czyła o tym, że Ma‐ 
risa mimo mło dego wieku wi działa na wła sne oczy, czym jest nie płod‐ 
ność i  jaki sta nowi cios dla pary. Po noć matka szcze rze roz ma wiała
z  nią na ten te mat, jak z  do ro słą. Ale może to też so bie wy my śliła?
Może to, co o niej wie dzieli  – oni i agen cja – nie było prawdą? Mo gła
kła mać we wszyst kich an kie tach, sfał szo wać do ku menty do ty czące po‐ 
cho dze nia, wy kształ ce nia, stanu zdro wia... Być może za pro sili do swego
domu ciężko chorą psy chicz nie ko bietę, ma jącą uro dzić im dziecko.
A te raz nie mogą się już wy co fać z tej de cy zji.

Po czuła w ustach smak żółci. Zro biło jej się nie do brze. Wsu nęła sto‐ 
krotkę do no tat nika. Kiedy to ro biła, kartki roz warły się znowu, uka zu‐ 
jąc kie szonkę we wnątrz tyl nej okładki. Od chy liła ją. W środku był kil ku‐ 
krot nie zło żony ka wa łek pa pieru. Wy jęła go. Re cepta. Zmru żyła oczy,
żeby ją od czy tać.

Ry spe ry don, ta bletki 1 mg.

Ni gdy nie sły szała o  ta kim leku, więc spraw dziła w  te le fo nie. Ręce
jej się trzę sły, kiedy wkle py wała na zwę do wy szu ki warki. Od dy chała
szybko, z wy sił kiem. Lek uży wany w te ra pii ta kich scho rzeń jak schi zo‐ 
fre nia, psy chozy, ma nie. Kate zer k nęła na re ceptę. Wy sta wiono ją na
na zwi sko Ma risy Gro ver sześć mie sięcy temu.

– O kurwa – po wie działa na głos.
Re cepta nie zo stała zre ali zo wana. Za ro dek wsz cze piono cztery mie‐ 

siące temu, kiedy za cho wa nie Ma risy stało się bar dziej la bilne. Jake
i Kate w swo jej na iw no ści – te raz wi działa to wy raź nie – skła dali je na
karb dzia ła nia hor mo nów cią żo wych. Czy to moż liwe, że Ma risa była na
psy cho tro pach, ale prze stała je brać, bo mo gły za szko dzić ciąży?

– O kurwa – po wtó rzyła.



Roz legł się dzwo nek do drzwi. Przy je chali ro dzice Jake’a.
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Kate zbie gła na dół z  pa mięt ni kiem w dłoni. Dźwięk dzwonka obu dził
Ma risę. Sie działa wy pro sto wana i na po zór zu peł nie przy tomna, po chli‐ 
pu jąc i raz po raz py ta jąc Jake’a, co się dzieje.

Kiedy Kate ostroż nie ich mi jała, Ma risa za rzu ciła Jake’owi ra miona
na szyję.

– Ona chce mnie skrzyw dzić! Nie po zwól jej! Nie po zwól!
– Nic ci nie zro bię  – po wie działa Kate na tyle spo koj nie, na ile po‐ 

zwa lał jej gniew. – To ty mnie zra ni łaś, pa mię tasz?
Jake syk nął „ciii”, choć nie do końca było ja sne, czy pró buje uci szyć

ją, czy Ma risę. Kate otwarła drzwi. Na progu stał Chris w nie śmier tel‐ 
nej twe edo wej ma ry narce. Na jej wi dok uśmiech nął się cie pło. Kate po‐ 
czuła na gle tak wielką wdzięcz ność i ulgę, że ugięły się pod nią ko lana.

– Wejdź, wejdź – szep nęła.
Wszedł do środka.
– Wszystko w po rządku? – spy tał ci cho. – Ta szrama wy daje się nie‐ 

ładna – do dał, wska zu jąc jej czoło.
– A, to... Nie, jest okej. To tylko tak okrop nie wy gląda. Gdzie An na‐ 

belle?
–  Par kuje. Uzna łem, że zo sta wię ją z  tym, a  sam od razu przyjdę.

Kiedy dzwo ni łaś, brzmiało to jak coś pil nego.
Kate chwy ciła go za rę kaw ma ry narki.
– Strasz nie ci dzię kuję.
Po kle pał ją po dłoni.
– Nie ma za co. W końcu od tego ma się ro dzinę. Za raz ją uspo ko imy.

Po sta ramy się, żeby była sta bilna, a wa sze dziecko bez pieczne. Nic się
nie martw.

Opo wie działa mu szybko o  re cep cie, którą zna la zła, pa mięt niku
i ogól nym sta nie Ma risy. Po ki wał głową.

– To ma sens. W po rządku. Za raz coś na to po ra dzimy.



Wpro wa dziła go w głąb ko ry ta rza, gdzie wpraw nym rzu tem oka oce‐ 
nił sy tu ację. Jake, wciąż tu ląc głowę Ma risy do piersi, mruk nął:

– Cześć, tato. Prze pra szam za to wszystko.
Chris po krę cił głową i przy ło żył pa lec do ust, żeby go uci szyć.
– Ma riso? – rzekł ła god nym, ale zde cy do wa nym to nem.
Kate zdała so bie sprawę, że ni gdy go ta kim nie sły szała.
– Je stem dok tor Stur ridge i chciał bym cię te raz obej rzeć, do brze?
Ma risa od wró ciła głowę i spoj rzała na niego. Źre nice miała roz sze‐ 

rzone, skórę wo sko watą i wil gotną od potu. W  jej oczach uf ność mie‐ 
szała się ze zdzi wie niem. Znów wy da wała się spo koj niej sza, jakby na‐ 
prawdę chciała, żeby się nią za opie ko wał ten nowo przy były star szy
męż czy zna, który kuca obok i spraw dza jej puls.

–  Zaj miemy się tobą. Nie mu sisz się ni czym przej mo wać. Ale za‐ 
cznijmy od naj waż niej szego: na pi ła byś się jesz cze her baty?

– Tak, chęt nie – wy chry piała.
Chris ski nął na Kate, która po szła do kuchni, zo sta wia jąc ich troje

w przed po koju. Usły szała ko lejny dzwo nek do drzwi. Ktoś wpu ścił An‐ 
na belle do środka i nie mal na tych miast roz legł się krzyk Ma risy, co raz
gło śniej szy i bar dziej prze ni kliwy. Chris mo no ton nie ją uspo ka jał. Jego
głos sta no wił ba sowy akom pa nia ment do so pranu Ma risy. Za nim Kate
upo rała się z her batą, atak nie mal mi nął i wró ciła ci sza.

Za nio sła ku bek do przed po koju. An na belle stała przy drzwiach.
Włosy miała okryte je dwabną chustką, a na ra mio nach brą zowy płaszcz
wią zany w  pa sie. Była bez ma ki jażu. Jej twarz, po zba wiona zwy kłego
pan ce rza, wy glą dała nago i bez bron nie. Blade rzęsy nada wały jej po do‐ 
bień stwo do mru ga ją cego kreta, któ rego ośle piło słońce. Kate zdała so‐ 
bie sprawę, że matka Jake’a mu siała szy ko wać się do snu, kiedy ode‐ 
brała te le fon. A  jed nak rzu ciła wszystko i przy je chała, cho ciaż nie ak‐ 
cep to wała tego, co ro bili.

–  Są rze czy waż niej sze niż drobna róż nica po glą dów  – oznaj miła
przez te le fon.  – Zro bimy dla was wszystko. Dla was i dla dziecka. Pa‐ 
mię taj o tym.

Kate do tąd w  to wąt piła, ale te raz prze ko nała się, że to prawda.
Uśmiech nęła się, drżąc, do An na belle, a  ta ski nęła głową, jakby
wszystko ro zu miała i nic nie trzeba było mó wić.



Jake ostroż nie uło żył głowę Ma risy na zro lo wa nej ma ry narce. Chris
cią gle trzy mał dziew czynę za nad gar stek, pa trząc na ze ga rek, żeby
zmie rzyć tętno. Od dy chała po woli, ro biąc dłu gie, cięż kie wde chy. Miała
za mknięte oczy. Po bu dze nie naj wy raź niej mi nęło.

Jake wstał i pod szedł wprost do Kate. Przy tu lił ją mocno, szep cząc
do ucha, jak bar dzo ją ko cha i czy nic jej się nie stało. Po wta rzał to bez
prze rwy, aż się roz pła kała. Szlo chała, że nic jej nie jest, tylko coś trzeba
zro bić, żeby dziecko było bez pieczne.

–  Bę dzie do brze  – za pew nił.  – Tata ma wszystko pod kon trolą,
prawda, tato?

– Pew nie – przy tak nął Chris. – Da łem jej dwa mi li gramy lo ra ze pamu
i  wy gląda na to, że działa. Po cze kamy z  go dzinkę i  zo ba czymy. Być
może trzeba bę dzie po dać ko lejną dawkę.

– Nie trzeba jej prze nieść? – za py tała Kate. – Na sofę albo do łóżka?
– Nie. Le piej ją tu zo sta wić, niż ry zy ko wać... – zro bił małą prze rwę –

...że się obu dzi.
–  No wła śnie  – pod chwy ciła żywo An na belle.  – Mu simy po ga dać.

Mamy pe wien plan  – zwró ciła się do Jake’a.  – Roz ma wia ły śmy już na
ten te mat z Kate, prawda, skar bie?

– Ow szem – po twier dziła Kate.
–  Ale naj pierw zajmę się tą ranką.  – An na belle się gnęła do torby

Chrisa i wy jęła z niej bu telkę an ty sep tyku, watę i spory pla ster z opa‐ 
trun kiem. Na stęp nie po de szła do Kate, wzięła ją za rękę i za pro wa dziła
do po koju, gdzie ka zała jej usiąść na so fie. Od ka ziła ranę, co za pie kło,
i przy kle iła pla ster. Wszystko to zro biła z  taką mat czyną czu ło ścią, że
Kate znowu za chciało się pła kać.

– Dzię kuję – chlip nęła.
– Nie ma sprawy, skar bie. Od razu le piej. – An na belle roz wią zała pa‐ 

sek płasz cza i  usia dła w  fo telu przy wy ku szo wym oknie. Zsu nęła
chustkę. Jej włosy w  świe tle lampy wy da wały się cien kie i  wiot kie.  –
Jake, masz ja kąś whi sky? My ślę, że wszyst kim na leży się so lidna por cja.

Jake pod szedł do ko mody, na któ rej trzy mali al ko hole. Stały tuż pod
gło śni kiem i  Kate przy po mniała so bie tę nie dzielę, kiedy słu chali mu‐ 
zyki, a Ma risa wpa dła z pre ten sjami, że jest za gło śno. Te raz to miało
sens. Ir ra cjo nalny, ale sens. Boże, jak ona mu siała mnie nie na wi dzić –
po my ślała i za drżała.



– Zimno ci? – spy tała An na belle.
– Nie, w po rządku. Whi sky mnie roz grzeje.
Wzięła szklankę, którą po dał jej Jake. Drugą wrę czył matce. So bie

na lał dużą wódkę i usiadł obok Kate na so fie.
– Wy pij to – po wie działa An na belle. – Prze ży łaś szok.
– Mu sia łaś być prze ra żona – rzekł Jake. – Prze pra szam, że nie było

mnie przy to bie.
–  Do brze, nie ma na to czasu  – uci szyła go nie cier pli wie matka.  –

Póki ona tam spo koj nie leży – mach nęła w kie runku przed po koju – po‐ 
roz ma wiajmy, co da lej.

– Masz ra cję – zgo dził się Jake.
–  Uwa żamy, że naj lep szym roz wią za niem bę dzie za brać ją do nas,

prawda, Kate?
Kate kiw nęła głową.
–  W  cza sie drogi bę dzie spo kojna. Chris ma ze sobą wszyst kie po‐ 

trzebne leki i co tam jesz cze. A po tem umie ścimy ją w domku go ścin‐ 
nym. Bę dzie z dala od tego domu, a w świe tle tego, co po wie działa mi
Kate, uwa żam, że to ab so lut nie ko nieczne.

Kate, zda jąc so bie sprawę, że re la cja nie była kom pletna, opo wie‐ 
działa prędko o tym, co zna la zła w po koju, o pa mięt niku i nie wy ko rzy‐ 
sta nej re cep cie.

– Chry ste Pa nie – mruk nął Jake. – Ona jest na prawdę pier dol nięta.
An na belle się wy pro sto wała, znie sma czona prze kleń stwem na wet

w tak eks tre mal nych oko licz no ściach.
– No cóż, oboje wie cie, że za jęło mi tro chę czasu, za nim... no cóż...

zro zu mia łam, co wy pra wia cie z  ko bietą, którą le d wie zna cie. Ale jest,
jak jest. I je stem pewna, że od po wied nio le czona, ta...

– Ma risa – wtrą ciła Kate.
– Tak. Je stem pewna, że bę dzie za cho wy wać się nor mal nie. Naj waż‐ 

niej sze to za pew nić jej spo kój i bez pie czeń stwo pod czas ciąży. I trzy mać
ją jak naj da lej od was. Kiedy dziecko już się uro dzi, po ra dzimy so bie
z resztą.

– My ślała, że mamy ro mans? – nie do wie rzał Jake. – Że ty je steś sub‐ 
lo ka torką?

– Naj wy raź niej.  – Kate po ło żyła mu rękę na karku i  po czuła cie pło
jego ciała.



– Ale jak my... to zna czy, jak ona... jak do tego do szło?
Wzru szyła ra mio nami. To nie jest istotne, jak do tego do szło!  –

chciała krzyk nąć. Naj waż niej sze, jak się z tego wy grze bią.
Wy chy liła resztę whi sky i od sta wiła pu stą szklankę na sto lik. Przy po‐ 

mniała so bie o zę bie, który le żał na pod ło dze w przed po koju. Czy ma go
pod nieść i umie ścić w wo reczku z lo dem, jak to się robi z od cię tymi pal‐ 
cami?

Głos An na belle spro wa dził ją na zie mię.
– Po słu chaj, Ja key. Je śli mu sisz uda wać, że je steś z nią w związku, to

niech tak bę dzie. Mó wię zu peł nie szcze rze. To prze cież nic nie zna czy.
Mo żesz jej po wie dzieć, że mu si cie się roz stać na ja kiś czas, aż za ła twisz
wszystko z Kate. Wy myśl coś. Po wiedz, że twoi ro dzice się nią zajmą do
czasu, aż bę dzie cie mo gli być ra zem.

– Mamo, pro szę! Chyba nie mó wisz po waż nie?
An na belle wbiła w niego spoj rze nie tych swo ich nie bie skich oczu.
–  Je stem śmier tel nie po ważna. Wpa ko wa łeś się w  to i  te raz mu sisz

zro bić wszystko, żeby się z tego wy do stać.
– Ale to nie etyczne...
– Nie etyczne? – Par sk nęła krót kim śmie chem. – I ty chcesz mi mó wić

o etyce po wszyst kim, co tu się wy pra wiało? Cho dzi o mo jego wnuka.
Kate sie działa w mil cze niu na so fie. Była za sko czona, jak po dob nie

do niej od czuwa An na belle. Jej nie po kój i  lęk wy pa ro wały. Czuła, że
tamta na swój spo sób ma ra cję. Mu szą zro bić to, co ko nieczne. Wszyst‐ 
kie ce chy matki Jake’a, które wcze śniej ją iry to wały, wy da wały się od py‐ 
cha jące – chłód w sto sunku do in nych, że la zna wiara w słusz ność wła‐ 
snych opi nii, ła twość do strze ga nia sła bych stron prze ciw nika i  gra ni‐ 
czące z ob se sją po świę ce nie dla syna – te raz ja wiły się jako za lety.

– Kate, co o tym my ślisz? – za py tał Jake.
– My ślę, że twoja mama ma ra cję.
I Jake – do bry, miły, so lidny Jake – się zgo dził. Obie wie działy, że Jake

się zgo dzi. Po nie waż przy wszyst kich swo ich za le tach był słaby. Kie ro‐ 
wały nim moc niej sze wia try i  to we dług nich usta wiał swój ża giel. Po
czę ści dla tego Kate ko chała go tak mocno. Prze czu wała, że za wsze bę‐ 
dzie trwał przy niej, pewny, że wskaże mu wła ściwy kurs. Po trze bo wał
ster nika, a Kate im po no wała mu na wet te raz, po la tach. I tak samo jak



An na belle wie działa do kład nie, co trzeba zro bić. Za wszelką cenę chro‐ 
nić dziecko.
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Przy nio sła z piw nicy wa lizkę. Roz pięła ją i po ło żyła na łóżku w po koju
Ma risy. Po tem za częła skła dać jej rze czy. Po roz cią gane pod ko szulki,
„ar ty styczne” ogrod niczki, dziu rawe dżinsy. Let nie su kienki w  dziwne
wzory, zbla kłe od zbyt wielu prań. Spa ko wała wszystko, zdu miona, jak
skromny to do by tek. Za jął nie wiele wię cej niż po łowę wa lizki. Na półce
zna la zła plu szo wego kró lika z wy szy tym „x” w miej scu nosa i dwa to‐ 
miki po ezji. Spa ko wała i  to. Ze brała szki cow niki, pióra, tępe ołówki.
Farby i pul pit mu siały zo stać. Po szła do ła zienki po ko sme tyki Ma risy.
Pa sta i szczo teczka do zę bów, wa ze lina, mały sło iczek kremu do twa rzy
i szam pon wiel ko ści ho te lo wej próbki. Z tyłu w szafce na po częte opa ko‐ 
wa nie ry spe ry donu. Wło żyła je do wa lizki. Chris wspo mi nał, że chce, by
Ma risa jak naj szyb ciej wró ciła do przyj mo wa nia le ków.

– Ry zyko dla dziecka jest mi ni malne, a zy ski wie lo krot nie je prze wyż‐ 
szają – po wie dział.  – Je śli na dal nie bę dzie brała le ków, kon se kwen cje
mogą być dra ma tyczne.

– Na przy kład ja kie? – za py tał Jake.
– Na przy kład sa mo bój stwo przed po ro dem lub wkrótce po nim.
Za mknęła i  wy to czyła wa lizkę z  po koju. Jake przy szedł na pię tro,

żeby wy nieść ją do sa mo chodu. Kate za trzy mała pa mięt nik i  no tat nik
z ad re sami, który zna la zła w szu fla dzie szafki noc nej.

Ro dzice przy je chali sta rym vo lvem kombi, a nie zgrab niej szą corsą
(„jeź dzi dłem”, jak ją na zy wała An na belle). Kate była im wdzięczna za tę
prze zor ność, kiedy pa ko wali ba gaże. Po sta no wili, że Jake po je dzie
z  tyłu z  Ma risą, która bę dzie mo gła się wy cią gnąć i  oprzeć głowę na
jego ko la nach. Kate wło żyła do środka koc i bu telkę wody.

Sto jąc na ulicy, po ca ło wała Jake’a prze lot nie w usta, a on przy tu lił ją
mocno. Była pra wie pierw sza w  nocy; ulica to nęła w  ciem no ści prócz
jed nego okna w bloku na prze ciwko, gdzie pa liło się świa tło. W po wie‐ 
trzu dry fo wały lekki za pach ma ry chy i ni skie basy nie zi den ty fi ko wa nej
ka peli.



Wró cili do środka, gdzie cze kali ro dzice Jake’a i Ma risa. Kate mi nęła
ich w  ko ry ta rzu, pa trząc z  wdzięcz no ścią na Chrisa, który ski nął jej
głową. Po szła na górę, żeby pa trzeć na ich od jazd z pół pię tra. Chris dał
Ma ri sie drugą dawkę lo ra ze pamu; była wiotka i po słuszna jak dziecko.

– Za bie ram cię do mo ich ro dzi ców – po wie dział Jake. – Tam bę dziesz
mo gła tro chę od po cząć, za nim nie za ła twię tu wszyst kiego z Kate.

Ma risa spoj rzała na niego i się uśmiech nęła.
– Do brze – od parła.
Wy pro wa dził ją na ze wnątrz, trzy ma jąc de li kat nie pod ra mię. Za nim

szli ro dzice. Coś ko ła tało się po gło wie Kate, wspo mnie nie na gra nicy
roz po zna wal no ści. Na ra zie nie chciała mu się pod da wać, trzy mała je
na dy stans do chwili, gdy za mknęły się drzwi wej ściowe i usły szała sil‐ 
nik vo lva. Do piero kiedy ucichł w od dali i wie działa, że są już da leko,
po zwo liła wspo mnie niu wy pły nąć. Była to scena z czarno-bia łego filmu,
który oglą dała na stu diach: Tram waju zwa nego po żą da niem w ad ap ta‐ 
cji Elii Ka zana. Vi vien Le igh gra jąca Blan che Du Bois, ślicz notkę z Po łu‐ 
dnia, pa trzy błysz czą cymi oczami na ubra nego w ciemny gar ni tur le ka‐ 
rza, który uchyla ka pe lu sza, i mówi do niego: „Za wsze wie rzy łam w do‐ 
broć nie zna jo mych”.

Opu sto szały dom wy dał jej się wielki i ci chy. Bo lała ją głowa. Uzmy‐ 
sło wiła so bie, jak bar dzo jest zmę czona. Nie spo dzie wała się, że to bę‐ 
dzie moż liwe przy ta kiej ilo ści ad re na liny bu zu ją cej w ży łach, a jed nak
czuła się tak wy koń czona, że zdo łała je dy nie do kuś ty kać do sy pialni,
zwa lić się na łóżko w ubra niu i bu tach, któ rych nie zdjęła, wcho dząc do
domu, i za mknąć oczy. Śmieszne – po my ślała, za pa da jąc w sen. Mi nęło
tylko parę go dzin. I tych parę go dzin wy star czyło, żeby ży cie się roz pa‐ 
dło, po grą żyło w cha osie.

Kiedy się obu dziła, był wcze sny po ra nek. Sły szała ło skot śmie ciarki na
ulicy. Sia dła pro sto, czu jąc, jak serce wali jej o że bra. Wargi pul so wały.
Ze sto lika przy łóżku wzięła dwa pa ra ce ta mole i  je po łknęła. Na ra zie
może żyć bez zęba  – po wie działa so bie. Na szczę ście to nie sie kacz
i pra wie nic nie wi dać, na wet jak się uśmie cha.

Się gnęła po te le fon. Miała kilka nie ode bra nych po łą czeń i sporo wia‐ 
do mo ści. To Jake pi sał, że są już w Glo uce ster shire, po dróż mi nęła spo‐ 



koj nie, wszystko jest okej, ale mar twi się o nią. I żeby od dzwo niła, jak
bę dzie mo gła.

Ode brał na tych miast.
– Wszystko w po rządku? – za py tał.
– Tak, tak. Prze pra szam, za snę łam.
Usły szała, jak Jake z ulgą wy pusz cza po wie trze.
– Dzięki Bogu. Już się mar twi łem. Mia łem za miar wra cać, ale mama

mi od ra dziła. Po wie działa, że na pewno się po ło ży łaś.
– Do brze, że jej po słu cha łeś. Prze pra szam – po wtó rzyła. – A co u cie‐ 

bie? Wszystko okej?
Sły szała, jak Jake cho dzi w kółko. Wy obra ziła so bie „ba wial nię” Stur‐ 

ridge’ów, w któ rej po raz pierw szy spo tkała ro dzi ców Jake’a, pełną pę‐ 
ka tych sof i opra wio nych w srebrne ramki ro dzin nych fo to gra fii.

– Pod kon trolą – od parł. – Tro chę dziw nie się z tym czuję.
– Dla czego?
–  Sam nie wiem. Jak by śmy ją wy ko rzy sty wali. Okła mu jemy ją...

jakby... tro chę.
Kate ści snęła pal cami grzbiet nosa.
–  Nie tak, jak ona okła mała nas  – wy tknęła, sta ra jąc się za cho wać

spo kój. – Zresztą to i tak tylko do czasu, aż sy tu acja bę dzie sta bilna.
–  Masz ra cję. Prze pra szam. Wiem, że masz ra cję. Ma risa jest

w domku, bez piecz nie za in sta lo wana. Po dro dze nie było kło po tów. Pra‐ 
wie cały ten czas prze spała.

– A jak re aguje na two ich ro dzi ców?
– Hm... Szcze rze mó wiąc, nie je stem pe wien, czy w ogóle się orien‐ 

tuje, kim są. Po zwo li łem jej my śleć, co chce, i uprze dzi łem, że na chwilę
wrócę do Lon dynu, żeby się z tobą roz mó wić.

– Do brze – po wie działa Kate. – Ale zo stań tam tak długo, jak bę dzie
trzeba.

– To nie po winno po trwać dłu żej niż dzień lub dwa.
– Z dziec kiem wszystko w po rządku? – Głos jej za drżał, kiedy za da‐ 

wała to py ta nie.
– Tak – od parł zde cy do wa nie. – Tata mówi, że nie ma się czym mar‐ 

twić, więc ty też się nie martw, okej? Wszystko się ułoży. Na sto pro‐ 
cent.



Po zwo liła się uspo ka jać, choć wie działa, że nie mogą być tego pewni.
Trzy ma jąc w  jed nej ręce te le fon, drugą od su nęła za słony w  sy pialni.
Okno w  miesz ka niu na prze ciw wciąż było otwarte. Młody męż czy zna
opie rał się łok ciami o pa ra pet i  kop cił skręta. Uchwy cił jej spoj rze nie
i uśmiech nął się le ni wie. Spło szona od po wie działa mu uśmie chem. A je‐ 
śli coś wi dział albo sły szał? Co wtedy?

Nie mó wiła o  tym Jake’owi. Oświad czyła, że idzie wziąć prysz nic,
a po tem po za ła twiać sprawy. Nie spre cy zo wała ja kie. Wy mie nili bu ziaki
i obie cała, że za dzwoni póź niej. Roz łą czyli się.

Nie po szła pod prysz nic. Wciąż uno siła się na roz chy bo ta nej fali ad‐ 
re na liny z wczo raj szego wie czoru. Wzięła pa mięt nik i no tes z ad re sami
do kuchni, gdzie za pa rzyła so bie moc nej kawy i zmu siła się, żeby zjeść
grzankę. Zdała so bie sprawę, że ostatni raz ja dła wczo raj w cza sie lun‐ 
chu. Usia dła przy stole, pa trząc na ogród i blok za pło tem. Słońce stało
jesz cze ni sko, czę ściowo za sło nięte przez wy soką ma gno lię. Na szczy cie
muru zo ba czyła srokę i au to ma tycz nie pod nio sła rękę, żeby ją po zdro‐ 
wić, jak uczyła ją matka, mi strzyni w od pę dza niu złych du chów i pe cha.
Wtedy po ja wiła się ko lejna sroka i jesz cze jedna, i na stępna, aż w końcu
cztery ptaki sie działy rzę dem na szczy cie muru. Ich pióra lśniły bielą
i czer nią. Je den za nu rzył dziób w płyt kiej ka łuży, która ze brała się mię‐ 
dzy ce głami. Kate ni gdy nie wi działa, żeby aż cztery sroki sie działy
obok sie bie jak na pa ra dzie. Po zdro wiła po zo stałe trzy. Jak szła ta wy li‐ 
czanka? Jedna na smu tek, dwie na ra dość... Nie pa mię tała, co było da‐ 
lej, więc spraw dziła w in ter ne cie.

– Trzy to dziew czynka, a cztery chło pak – po wie działa na głos w pu‐ 
stej kuchni. – Ha!

Gdzieś za mu rem ktoś od pa lił mo to cykl; war kot po słał sroki w niebo.
Kate pa trzyła przez chwilę, jak wzbi jają się pro stą karną li nią, a po tem
wró ciła do pracy.

Przej rzała no tat nik z  ad re sami. Z  po czątku szu kała człon ków ro‐ 
dziny, ale nie zna la zła na zwi ska Gro ver ani ni kogo za pi sa nego jako
„mama”, „tata” czy „Anna”. W ksią żeczce, opra wio nej w cienki ma te riał
w wi sienki, mało było uży tecz nych in for ma cji. Ma risa uży wała jej głów‐ 
nie do ba zgra nia. Skom pli ko wane za wi jasy, płatki, hie ro glify z  okiem
i  inne mo tywy na kła dały się na sie bie i  łą czyły tak, że trudno było do‐ 
strzec spod nich pa pier. Ale tu i ów dzie wid niało ja kieś na zwi sko. Kate
zer k nęła na ze ga rek. Do piero po ósmej. Nie jest to może naj lep sza



pora, żeby dzwo nić do ob cych lu dzi, ale też po wód nie był wy ssany
z palca.

Wy jęła te le fon i  wy brała pierw szy nu mer przy na zwi sku „Ro sie
Hodge”. Po trzech dzwon kach ko bieta ode brała.

– Halo?
– Dzień do bry. Prze pra szam, że dzwo nię tak wcze śnie...
– Nie szko dzi. Nie śpię od pią tej przez dzie ciaki. O co cho dzi?
– Dzwo nię w spra wie Ma risy Gro ver – wy ja śniła Kate i za mil kła ce‐ 

lowo, w na dziei, że ko bieta przej mie ini cja tywę.
– Kogo?
– Ma risy Gro ver. Do my ślam się, że pani ją zna, po nie waż pani na zwi‐ 

sko wid nieje w jej no te sie z nu me rami te le fonu.
– A mogę wie dzieć, o co cho dzi?
– Eee... tak, oczy wi ście. Ma risa miesz kała u nas i za cho ro wała. Nic

po waż nego, ale dzwo nię, żeby po wia do mić, na wy pa dek gdyby...
– Ma risa Gro ver...  – po wtó rzyła ko bieta. – Za raz, a  to nie ta dziew‐ 

czyna od Opo wiem Ci Bajkę?
– Wła śnie ta.
–  Za mó wi łam u  niej kilka ksią że czek dla dzieci. Ma ta lent. Mó wiła

pani, że jest chora?
– Tak, ale to nic po waż nego – po wtó rzyła Kate. – Po pro szono mnie,

żeby skon tak to wać się z  jej klien tami i uprze dzić, że mogą wy stą pić...
eee... pewne opóź nie nia.

– Aha. Dzię kuję, ale ostat nio ni czego nie za ma wia łam.
Kate usły szała w te le fo nie płacz dziecka.
– Ciii – rzu ciła Ro sie. – Za raz do cie bie przyjdę. Do sta niesz śnia da‐ 

nie, nie pa ni kuj. Spo koj nie. – A do Kate po wie działa: – Mam na dzieję, że
szybko wy zdro wieje. Dzięki za te le fon.

– Nie ma sprawy.
W ten spo sób me to dycz nie Kate upo rała się z kon tak tami w no te sie

Ma risy. Więk szość sta no wili dawni klienci. Kilka osób nie miało po ję cia,
o kim mowa. Jedna była ko le żanką ze szkoły, która nie sły szała się z nią
„przez całe wieki”. Parę nie ode brało. Dwa razy włą czyła się poczta. Za
dwu na stym ra zem wy brała nu mer do ko biety za pi sa nej w no te sie jako
Jas.

– Ta?



– Dzień do bry. Prze pra szam, że nie po koję tak wcze śnie. – Kate wy‐ 
gło siła utartą już for mułkę. – Dzwo nię w spra wie Ma risy Gro ver.

– Ris? Wow. No, tego się nie spo dzie wa łam. Wszystko z nią okej?
–  Tak, tak  – bąk nęła Kate.  – Miesz kała u  nas przez ostat nich kilka

mie sięcy. Tro chę za cho ro wała i sta ram się do trzeć do jej przy ja ciół i ro‐ 
dziny, żeby po in for mo wać...

– Co jej jest?
– Jest pani przy ja ciółką czy...?
–  Kum pelą. Jesz cze kilka mie sięcy temu na prawdę bli ską. Pew nie

wła śnie wtedy wpro wa dziła się do was. No ale to cała Ma risa.
– To zna czy?
– An ga żuje się, a po tem znika. Po cze kaj se kundę.
Kate usły szała, jak Jas ści sza mu zykę.
– Do bra, od razu le piej. Chwila. Bo ja my śla łam, że ona się wpro wa‐ 

dziła do tego go ścia, z któ rym się spo ty kała. Miesz ka cie ra zem, czy co?
My śla łam, że mieli wła sną chatę.

Kate ani drgnęła, tak jakby każdy ruch mógł prze rwać wy po wiedź
Jas.

– Jak on miał na imię...? Za czy nało się na J. Za pa mię ta łam, bo moje
też jest na J. Jake! No pew nie. Miał na imię Jake.

– Wpro wa dziła się do Jake’a – po wie działa Kate.
– Se rio?
– Ale ona się z nim nie spo ty kała. To ja je stem part nerką Jake’a. Ma‐ 

risa była na szą su ro gatką. To dla tego się do nas wpro wa dziła. Nosi na‐ 
sze dziecko.

Jas mil czała.
– Wiem, że to sporo jak na je den raz, ale chcia ła bym z tobą po roz ma‐ 

wiać, je śli to moż liwe  – do dała Kate.  – Coś się wy da rzyło i  bar dzo by
nam po mo gło, gdy by śmy mo gli się do wie dzieć cze goś wię cej o zdro wiu
Ma risy. Mam na my śli jej zdro wie... psy chiczne.

Usły szała, jak po dru giej stro nie Jas wy daje z sie bie ci che gwizd nię‐ 
cie.

– Jak masz na imię?
– Kate.
– W po rządku, Kate. Zo ba czę się z tobą. W miej scu pu blicz nym, bo

umówmy się: nie wiem, czy je steś tym, za kogo się po da jesz. Ale je śli ci



to pa suje, to ow szem, jest kilka rze czy, które po win naś o niej wie dzieć.
– Przy niosę pa piery. Że byś wie działa, że mó wię prawdę – za pew niła

ją Kate. – Mo żesz wy brać miej sce. Ja się do sto suję.
– O, dzięki. Do ce niam gest.
– Nie, se rio. To ja bar dzo do ce niam i na prawdę mu szę z tobą po ga‐ 

dać.
Jas się ro ze śmiała.
– Rany, ko bito. Na wet nie wiesz, co usły szysz.
– Je stem go towa – oznaj miła z po wagą Kate.
Umó wiły się za dwie go dziny w ka wiarni koło sta cji me tra Fins bury

Park.

Ka wiar nia była sta ro świecką spe luną. Za oszkloną ladą stał męż czy zna;
pa sia sty far tuch miał za wią zany na brzu chu. Przy wi tał ją we soło z wło‐ 
skim ak cen tem – tak wy raź nym, że Kate wy dał się pod ra biany. Za uwa‐ 
żyła, że jest je dyną klientką.

– Po pro szę cap puc cino.
Nor mal nie za mó wi łaby mocne espresso bez mleka, ale tego ranka

wo lała coś lżej szego.
– Za raz po dam. – Męż czy zna mach nął ręką, żeby usia dła. – Czuj się

jak u sie bie w domu, bella.
Wy brała sto lik w rogu. Cze ka jąc na „kum pelę” Ma risy, ba wiła się sa‐ 

szet kami cu kru. Z ma łego bez prze wo do wego gło śniczka, który stał za
kasą, po pły nęły dźwięki rocka z  lat osiem dzie sią tych. „Je stem mała,
czarna i  mam ja sne włosy. Na pewno mnie nie prze ga pisz”  – po wie‐ 
działa jej Jas.

Miała ra cję. Kiedy we szła przy wtó rze dzwonka wi szą cego nad
drzwiami, Kate na tych miast ją roz po znała. Ni ska, o de li kat nych ry sach
i  utle nio nych, kró ciutko ścię tych wło sach. Miała na so bie przy dużą
kurtkę w  ka mu flażu. Kiedy się od wró ciła, Kate za uwa żyła na ple cach
wy szyty ce ki nami na pis „War rior”.

– Hej, Tony – po wie działa Jas do męż czy zny za ladą, któ rego twarz
na jej wi dok roz pły nęła się w  sze ro kim uśmie chu.  – To, co zwy kle.
Dzięki, stary.

Po de szła do sto lika, zrzu ciła z ra mion kurtkę i po wie siła ją na opar‐ 
ciu krze sła.



– Kate, no nie?
– Tak. – Kate wstała i wy cią gnęła rękę na po wi ta nie, co od razu wy‐ 

dało jej się nad mier nie ofi cjalne.
Jas uści snęła jej dłoń, ob rzu ca jąc Kate iro nicz nym spoj rze niem.

Miała dłu gie ja skra wo ró żowe pa znok cie. Cały brzeg jej le wego ucha
zdo biły cia sno umiesz czone co raz mniej sze złote kó łeczka. Kate na mo‐ 
ment zdzi wiła się, że Ma risa przy jaź niła się z kimś do tego stop nia cool,
ale szybko się zbesz tała, po mna wła snych zdra dli wych ten den cji do
uprze dzeń i osą dów. A niby dla czego nie mo gły się przy jaź nić?

Tony przy niósł kawy. Nie zbyt czy stym fi li żan kom to wa rzy szył opa ko‐ 
wany pier ni czek na każ dym spodku.

–  No do bra  – sap nęła Jas. Jej pa znok cie za dzwo niły o  uszko, kiedy
się gnęła po fi li żankę. – To mów, co się dzieje.

– Może na po czą tek prze ko nasz się, że je stem tym, za kogo się po‐ 
daję.  – Kate prze su nęła w  jej stronę ko pertę. W  środku były umowa
o  su ro ga cji, ostat nie ra chunki za me dia, ksero pasz por tów jej
i  Jake’a oraz kilka ich wspól nych zdjęć. Miała ze sobą rów nież zdję cie
z USG dziecka, ale trzy mała je w port felu i nie wyj mo wała. Sama nie
była pewna dla czego.

Jas przej rzała pa piery i usa tys fak cjo no wana kiw nęła głową.
– Chcia łam też po ka zać ci to. – Kate po dała jej dzien nik Ma risy.
Jas prze rzu ciła kilka kar tek i pod nio sła wzrok.
– Co to jest?
–  To jest jej dzien nik... pa mięt nik. Albo no tat nik... Sama nie wiem.

Zna la złam go w  jej po koju. Wy my śliła so bie hi sto rię, że są z  Ja kiem
parą i że ona spo dziewa się jego dziecka, ale to prze cież...

Kate urwała za wsty dzona, kiedy zdała so bie sprawę, jak to brzmi.
Jas ode zwała się spo koj nie:
– Ale to prze cież nie jej dziecko. Tylko twoje.
– Tak – szep nęła Kate z ulgą. – No wła śnie.
– Rany! Przy kro mi.
Jas po dała jej kilka ser we tek ze sto jaczka i Kate przy ci snęła je do po‐ 

licz ków, żeby osu szyć łzy. Na stęp nie ode tchnęła głę boko, wzięła się
w garść i opo wie działa Jas o wszyst kim. O tym, jak po znała Ma risę, jak
Ma risa za częła się co raz dziw niej za cho wy wać, co się wy da rzyło



w  przed po koju i  o  zna le zio nej re cep cie. Jas nie wy da wała się za sko‐ 
czona żadną z tych re we la cji.

– Gdzie ona te raz jest?
– Na wsi. U ro dzi ców Jake’a. Po my śle li śmy, że naj le piej dla niej bę‐ 

dzie, je śli po zo sta nie z da leka od nas, do póki... do póki się nie po zbiera.
Oj ciec Jake’a jest le ka rzem na eme ry tu rze. Zaj muje się nią.

– Ris musi za cząć brać ta bletki. Naj szyb ciej, jak to moż liwe. Wi dzia‐ 
łam, co się dzieje, kiedy o nich za po mina, i uwierz mi: to nie był ładny
wi dok.

Kate za mu ro wało.
– Cze kaj... To zna czy, że ta kie rze czy zda rzały się już wcze śniej?
Jas dała znak Tony’emu, żeby po dał im jesz cze po ka wie.
– Zdaje się, że po sie dzimy tu chwilę – orze kła. Oparła się w krze śle

i zło żyła dło nie przed sobą. – Przede wszyst kim mu sisz wie dzieć, że Ma‐ 
risa jest mi strzy nią w wy my śla niu sie bie na nowo. Opo wiada o so bie hi‐ 
sto rie, w które chce, żeby lu dzie wie rzyli. Nie mo żesz ufać ni czemu, co
ci mówi. Ni-cze-mu! – Z na ci skiem prze cią gnęła sy laby. – Ko cham tę la‐ 
skę, ale jest rąb nięta. Praw do po dob nie jest naj bar dziej rąb niętą osobą,
jaką w  ży ciu spo tka łam, je śli mam być szczera. To, co ci opo wia dała
o swo ich ro dzi cach... Pier do lety, prze pra szam za słow nic two. Matka od
nich ode szła, kiedy Ma risa miała sie dem lat. Z  oj cem nie roz ma wia.
A sio stry nie wi działa od nie mow lęc twa.

– A po ro nie nia matki? – spy tała Kate, po nie waż ten szcze gół wy da‐ 
wał jej się naj istot niej szy. To dla tego za ufali Ma ri sie.

– Nie mam po ję cia  – od parła Jas.  – Ni gdy o  tym nie mó wiła. Kiedy
jest na le kach, przez więk szość czasu za cho wuje się zu peł nie nor mal‐ 
nie. Ale to nie zmie nia faktu, że ma po ważne za bu rze nia psy chiczne.

– Czyli?
–  Nie no, nie znam do kład nej dia gnozy. By ły śmy z  Ris kum pe lami

i w ogóle, ale nie pcha ły śmy nosa w swoje pry watne sprawy. Może dwu‐ 
bie gu nówka?

Na sto liku sta nęły ko lejne kawy w  to wa rzy stwie no wych pier nicz‐ 
ków.

– Jak się po zna ły ście?
– Je steś pewna, że chcesz się do wie dzieć?



Kate po ki wała głową. Jas się po chy liła i  wsparła łok cie na sto liku.
We wnątrz przed ra mie nia miała wy ta tu owane rzym skie liczby.

– Po zna ły śmy się na gru pie wspar cia dla ofiar na pa ści sek su al nych.
– O rany, Jas, tak mi przy kro.
–  Nie po trzeb nie. Prze cież to nie twoja wina, prawda?  – Par sk nęła

głu chym śmie chem.  – Jak wi dzisz, daję radę. Ris zo stała zgwał cona,
kiedy miała sie dem na ście lat.

Kate po my ślała, że za raz ją ze mdli. Ko fe ina zmie szana z ad re na liną
bo le śnie prze py chała krew przez tęt nice. Na raz po czuła się bar dzo
młoda i bar dzo stara. Prze łknęła ślinę, pa cy fi ku jąc uczu cia.

– To okropne – po wie działa. – Biedna Ma risa.
– Taa.
Przez chwilę mil czały. Gdzieś w  po bliżu skwier czał sma żący się na

pa telni be kon i  jego za pach wy peł nił po wie trze. Na gle stało się gę ste
i tłu ste.

– Po zbie rała się na tyle, na ile po tra fiła – cią gnęła Jas. – Nie było ła‐ 
two. To istny cud, że udało jej się roz krę cić ten biz nes z dzie cia kami,
ksią żecz kami i  tak da lej. Ale się udało. Leki zde cy do wa nie po ma gały.
Tyle że cza sami za po mi nała je wziąć. A może uwa żała, że już nie musi.
Tak mi się wy daje, że w wa szym przy padku bała się za szko dzić dziecku.

Kate też o  tym my ślała. Jak to nący brzy twy trzy mała się kon cep cji,
że Ma risa chciała jak naj le piej.

– Co się działo, kiedy prze sta wała je brać?
Jas miała taką minę, jakby chciała coś po wie dzieć, ale się roz my śliła.
– Ris nie jest zła – mruk nęła w końcu.
– Wiem – od parła Kate.
– Tylko... do staje ob se sji – po wie działa wolno Jas. – Na przy kład po‐ 

tra fiła za fik so wać się na fa ce cie, z któ rym była na randce. Już wy obra‐ 
żała so bie wspólną przy szłość. Tylko że to wszystko było ja koś... za bar‐ 
dzo. Pi sała do ta kich go ści bez prze rwy, cza sami na wet ich śle dziła,
spraw dzała, gdzie pra cują. Po wta rza łam jej, żeby ochło nęła, ale nie słu‐ 
chała. A im czę ściej mó wi łam, żeby wy lu zo wała, tym ona mó wiła mniej.

Ka wiar nia za czy nała się po mału za peł niać. Kilku bu dow lań ców w ka‐ 
skach i  za ku rzo nych spodniach usia dło przy sto liku obok. Ga dali ze
sobą gło śno i  ugnia tali pa pie rosy, cze ka jąc na śnia da nie. Jas mu siała
pod nieść głos, żeby Kate ją sły szała.



– Chyba tro chę stra ci ły śmy kon takt. Kiedy po wie działa mi o Jake’u,
ostrze ga łam, że za bar dzo się spie szy. No co wię cej może czło wiek zro‐ 
bić? Ale nie chciała słu chać. A ja nie mia łam po ję cia, co się dzieje. Nie
mia łam po ję cia o  to bie.  – Jas unio sła ką ciki ust. Nie był to może
uśmiech, ale znak zro zu mie nia.

Po raz pierw szy od szes na stu go dzin Kate mo gła ro ze wrzeć szczęki
i roz luź nić ra miona. Wra że nie ela stycz nej opa ski, która z ca łej siły ści‐ 
skała jej że bra, za czy nało słab nąć. Uspo ko iła się, wie dząc, że jest ktoś
jesz cze, kto był świad kiem za cho wa nia Ma risy. Że to nie ona za czyna tu
wa rio wać.

– Dzięki, Jas.
Tamta się gnęła po kurtkę.
– Ra czej na wiele się nie przy da łam.
– Wręcz prze ciw nie. Na prawdę. Je śli nie masz nic prze ciwko temu,

za cho wam twój nu mer i  bę dziemy w  kon tak cie. Do brze jest mieć ko‐ 
goś...

– Ja sne – ucięła Jas.
– Nie masz kon taktu z ni kim z jej ro dziny?
Jas wcią gnęła po wie trze przez za ci śnięte zęby.
– Nie. I je śli chcesz mo jej opi nii, to naj gor sze, co mo gła byś zro bić.
– Do bra. Ro zu miem. To co? Opie ko wać się nią i po da wać leki? My‐ 

ślisz, że to naj lep sze roz wią za nie?
Jas wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem, co ci do ra dzić. Nie je stem le ka rzem. Ale tak, chyba wła‐ 

śnie tak bym zro biła. Opie kuj się nią. Ona się w końcu uspo koi. Ty bę‐ 
dziesz miała swoje dziecko, a po tem... Co bę dzie po tem, to już za leży od
Ris, no nie?

– Chcia ła byś się z nią zo ba czyć?
Jas po krę ciła głową.
– Nie. Ko cham Ris i za wsze będę ją ko chać. Ale nie chcia łaby, że bym

wi działa, co się dzieje. To by ją upo ko rzyło. Za dzwo nię do niej, jak jej
się po lep szy.

Kate wstała, żeby się po że gnać. Tym ra zem uści skała Jas, czu jąc, jak
tamta nieco sztyw nieje w jej ob ję ciach. Jas wy dłu bała z kie szeni pię cio‐ 
fun towy bank not, ale Kate ją po wstrzy mała.

– Nie. Ja za płacę. Przy naj mniej tyle...



Od pro wa dziła ją wzro kiem. Drobna, lecz buń czuczna po stać ma sze‐ 
ro wała ulicą, po ły sku jąc ce ki no wym na pi sem „War rior”. Po tem skrę ciła
w lewo i zni kła jej z oczu.
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Ma risa z tru dem otwo rzyła oczy. Le żała w ob cym łóżku, przy kryta koł‐ 
drą upchniętą do okoła pod ma te rac. Ciężka pi ko wana na rzuta przy ci‐ 
skała jej nogi ni czym wór z pia skiem. Nie cier piała sy piać pod po uty‐ 
kaną wo kół koł drą i przy rzad kich oka zjach, kiedy zda rzało jej się no co‐ 
wać w ho te lach, pil no wała, żeby przed po ło że niem się do łóżka uwol nić
po ściel. Znisz czyć te ste rylne kra wę dzie i  po zwo lić tka ni nie fał do wać
się, jak chce. Ale to miej sce nie wy glą dało na ho tel. Gdzie się zna la zła?

Bo lała ją głowa i  czuła su chość w  gar dle. Łóżko stało zwró cone
w kie runku okna. Świa tło wpa dało do środka przez szcze linę w nie do‐ 
kład nie za cią gnię tych ro le tach. Sły szała śpiew pta ków, poza nim pa no‐ 
wała ab so lutna ci sza. Ta ci sza była dość dziwna. Przez ostat nich kilka
mie sięcy bu dziła się przy ka ko fo nii ru chu ulicz nego i dud nią cej mu zyki,
która zda wała się do bie gać rów no cze śnie z  ze wnątrz i  z  wnę trza jej
głowy. Nie umiała się po zbyć tego ha łasu. Za ty kała uszy watą, a kiedy
to nie po ma gało, pró bo wała za kle jać okna ta śmą. Ale ha łas trwał. Od‐ 
no siła wra że nie, że dźwięk ma wła sną wolę i złe za miary, że jest czyn‐ 
nym ele men tem spi sku, który ma na celu wy gna nie jej z  domu. Krzy‐ 
czała na niego, pła kała, wście kała się na jego zło śliwą bez u stanną obec‐ 
ność. W końcu pod dała się, po zwa la jąc, by przez nią pły nął i czy nił ją
nie zdolną do my śle nia.

To po miesz cze nie było inne. Przy po mi nało schro nie nie. Białe ściany
od gra dzały ją od ha łasu, bro niły. Od wró ciła się na bok i za uwa żyła wbu‐ 
do wany w  ścianę re gał na książki. Stały tam tomy w  mięk kich opra‐ 
wach z  po ma rań czo wymi grzbie tami. Drzwi miały mo siężną klamkę,
zwi sała z niej li liowa wstążka z kwa dra ci kiem, na któ rym wy ha fto wano
kwiaty.

Ma ri sie za bur czało w brzu chu.
Za mknęła oczy. Strzęp za pa mię ta nej prze szło ści prze su nął się przed

oczyma jej wy obraźni. Ko bieta wyj muje z  łó żeczka pła czące dziecko.
Dziecko pła cze, po nie waż ona, Ma risa, zro biła mu coś złego.



Za pa dła w ciem ność.

Kilka go dzin, a może dni póź niej do po koju wszedł męż czy zna. Gdy się
obu dziła, trzy mał ją za nad gar stek. Jego do tknię cie wy da wało się zna‐ 
jome, lecz nie po zna wała, kim on jest.

– Ma riso – za gad nął ją – jak się czu jesz?
Chciała coś po wie dzieć, ale nie mo gła wy do być głosu. Za miast tego

uśmiech nęła się i przy brała uprzejmą minę.
– Le piej?
Po ki wała głową, choć nie pa mię tała, dla czego się tu znaj duje i z ja‐ 

kiego po wodu po winno jej być le piej. Czy coś się stało? Była nie‐ 
grzeczna? Tata ode słał ją z po wro tem do szkoły z in ter na tem, żeby mu
nie prze szka dzała? Czy to sa na to rium?

– To do brze – stwier dził męż czy zna sie dzący na jej łóżku. Miał na so‐ 
bie bor dowy swe ter z wy cię ciem w se rek i kra cia stą ko szulę, któ rej koł‐ 
nie rzyk nieco się strzę pił. – Na pę dzi łaś nam stra cha. Ale te raz nie ma
się już czego bać. Je steś tu z nami bez pieczna. Cał kiem bez pieczna.

Uśmiech nął się do niej po krze pia jąco i po dał jej dwie pi gułki. Na tle
ró żo wej skóry jego dłoni wy da wały się ośle pia jąco białe. Wzięła je i po‐ 
słusz nie wło żyła do ust, bo znów chciała być grzeczną dziew czynką
i  wró cić do domu. Chciała do wieść, że za słu guje na mi łość, jest jej
warta.

Męż czy zna po dał jej szklankę wody. Ścianki na czy nia po kry wał wzór
w romby, które rzu cały świe tli ste za jączki na ściany po koju. Woda była
przy jem nie chłodna.

– Dzię kuję – po wie działa.
– Pro szę bar dzo. – Po kle pał ją po ra mie niu. – A  te raz od pocz nij. To

w tej chwili naj waż niej sze. Nie mu sisz się ni czym przej mo wać. Po pro‐ 
stu od po czy waj.

Czuła, jak głowa ciąży jej na po duszce. Za mknęła oczy. Wi działa sie‐ 
bie, jak peł znie na czwo ra kach przez długi ciemny ko ry tarz. Wy kła dzina
dra pała jej ko lana.

Obu dziła się. Na ze wnątrz było już ciemno. Ci sza była tak gę sta, że
można by ją kroić. Ptaki już nie śpie wały. Ma risa mu siała wstać do to a‐ 
lety. Ostroż nie usia dła, wy su wa jąc nogi spod koł dry. Na pod ło dze stały



pan to fle. Schy liła się, żeby je wło żyć, a  kiedy się wy pro sto wała, po‐ 
czuła, że krew ude rza jej do głowy. Od cze kała, aż za wrót mi nie. Po tem
wstała, spraw dza jąc, na ile so lidny jest grunt pod jej no gami. Otwo rzyła
drzwi i  sta nęła zdez o rien to wana, kiedy nie roz po znała po miesz cze nia
po dru giej stro nie. Wy glą dało jak kuch nia po łą czona z sa lo ni kiem. Ni‐ 
gdy wcze śniej go nie wi działa. Po czuła w  piersi ukłu cie pa niki. Gdzie
jest? Co tu taj robi? Gdzie są ro dzice? Dla czego nie sły szy pła czu Anny?

Wy cią gnęła rękę i  do tknęła ściany. Dzięki temu utrzy mała rów no‐ 
wagę i  mo gła so bie wy ma cać drogę wo kół po miesz cze nia. Ja kimś cu‐ 
dem od na la zła to a letę. Usia dła i opróż niła pę cherz. Za uwa żyła, że ma
spory brzuch. Cie kawe dla czego. Nie pa mię tała, kiedy ostat nio coś ja‐ 
dła.

Spłu kała to a letę i  umyła ręce. Kiedy spoj rzała w  lu stro, do znała
szoku. Z lu stra spo glą dała na nią do ro sła twarz. Po tar gane włosy, blada
skóra i opuch nięte po liczki. Ohyda.

Do po koju we szła ko bieta. Była wy soka, miała cia sno upięte po pie la to‐ 
blond włosy i  nie bie skie oczy barwy ark tycz nego nieba. Wy tarła kurz
z gzymsu ko minka i z re gału, a na stęp nie wy mie niła sto jącą na ko mo‐ 
dzie ka rafkę z wodą na świeżą. Za uwa żyła, że ro leta nie jest do końca
opusz czona, więc po de szła do okna i po pra wiła ją płyn nym, oszczęd nym
ru chem. Nie zda wała so bie sprawy, że Ma risa nie śpi i  ob ser wuje ją
spod uchy lo nych po wiek. Za trzy mała się przy łóżku, spoj rzała na nią,
a po tem po krę ciła głową i wy szła, sta ra jąc się jak naj ci szej za mknąć za
sobą drzwi.

Kim była? Wy cho waw czy nią z  in ter natu? Czy ktoś w  końcu przy je‐ 
dzie i za bie rze ją do domu?

Pod głową miała dwie po duszki. Wy glą dały na kosz towne. Wy peł nione
ra czej pie rzem, nie po li ure ta nową pianką. Za sta na wiała się, skąd się je
bie rze. Czy sku bią młode ptaki i zo sta wiają je, żeby drżały na zim nie?
Czy cze kają na ich śmierć? A może ptaki za bito już wcze śniej, a pióra
i tak po szłyby na zmar no wa nie? Wy obra ziła so bie, że idzie bia łym wi ru‐ 
ją cym tu ne lem z  pie rza, wy cią ga jąc rękę, aby zła pać jedno z  de li kat‐ 
nych pió rek, ale te cią gle jej się wy my kają. Wi rują i od la tują co raz da‐ 
lej, aż w końcu zni kają gdzieś, a ona dry fuje w ni co ści.



–  Ma risa?  – usły szała swoje imię. Z  da leka, z  dru giego brzegu ot‐ 
chłani. Echo przy to czyło je bli żej.

Otwo rzyła oczy i  spoj rzała w  twarz męż czy zny, tym ra zem młod‐ 
szego. Miał płowe włosy i  ja sny za rost. Jego twarz była przy jem nie sy‐ 
me tryczna z wy jąt kiem jed nego wło ska w brwi, który bun tow ni czo od‐ 
sta wał. Znała tę twarz, choć nie po tra fiła jej przy po rząd ko wać.

– Jak się czu jesz?
Pa trzyła na niego, cze ka jąc, aż do głowy przyj dzie jej od po wiedź.

Męż czy zna wy da wał się zmar twiony. Nad jego okiem po ja wiła się głę‐ 
boka zmarszczka. Po tem zmar twie nie mi nęło, roz rze dziło się w coś na
kształt smutku. Uczu cia i na stroje prze pły wały przez jego twarz ni czym
chmury na nie bie przy zmie nia ją cej się po go dzie. Sie dział na kra wę dzi
łóżka, wgnia ta jąc w tym miej scu ma te rac. Wziął jej dłoń w swoją i za‐ 
czął gła dzić ją kciu kiem.

– Ma risa – po wtó rzył. – Pa mię tasz, co się stało?
Przez chwilę nie mo gła so bie przy po mnieć. Wciąż była dziec kiem,

które czeka, aż ro dzice je stąd za biorą. Jesz cze przez kilka se kund funk‐ 
cjo no wała w  tej ochron nej bańce, jakby wła sny mózg pod su nął jej ła‐ 
twiej szą do stra wie nia hi sto rię, do póki nie bę dzie na tyle silna, by zmie‐ 
rzyć się z tym, co na prawdę za szło. A po tem so bie przy po mniała.

– Jake...
Wspo mnie nia zwa liły się na nią ni czym ra dio ak tywny opad z ato mo‐ 

wego grzyba. Ciąża. Cho roba. Le kar stwa, które prze stała brać. Ko ry‐ 
tarz. Nie przy tomna Kate ze zwią za nymi no gami. Krew na pod ło dze.
Jake. Jej Jake. Tyle że nie jej. Na le żał do Kate. Wszystko, co zro biła,
żeby to zmie nić, wró ciło te raz do niej z taką siłą, że mu siała ze rwać się
z  łóżka i  po biec do ła zienki. Uklę kła przed muszlą i  za częła wy mio to‐ 
wać.

Po czuła, że ktoś przy trzy muje jej włosy. Jake  – po my ślała znowu.
Straszne, że wi dzi ją w ta kim sta nie. Wi dzi, w co się zmie niła.

Dawno temu, wiele lat przed tym, jak po znała Jake’a, sta rała się
igno ro wać cho robę. Igno ro wać ma nia kalne epi zody wy tę żo nej pracy
prze ty kane de pre sją, która ude rzała w nią jak młot. Okresy, w któ rych
sły szała głosy prze ma wia jące do niej z te le wi zora lub mi kro fa lówki. Na‐ 
kła niały ją do po twor nych rze czy. Mó wiły, że nie jest dość ważna, by
żyć. Że na wet wła sna matka ją po rzu ciła. Sta rała się z tym upo rać w ci‐ 



szy. Za za mknię tymi drzwiami. Nie chciała się przy znać do tego, że po‐ 
trze buje po mocy. Bała się, że zo sta nie uznana za wa riatkę. Za osobę
wy bra ko waną, może na wet nie bez pieczną, któ rej na leży się wy strze gać.
Trwało to ca łymi mie sią cami. Kiedy wresz cie już nie mo gła ma lo wać,
mu siała po szu kać po mocy, bo al ter na tywą było tylko sa mo bój stwo.
A na wet w naj czar niej szych chwi lach wie działa, że nie da rady się za‐ 
bić. Nie po doła temu.

Dok tor pró bo wał róż nych le ków, za nim wresz cie zna leźli od po wiedni
spe cy fik i  daw ko wa nie. Po czuła się le piej. Nie cał kiem wy le czona, ale
usta bi li zo wana. Ostre kra wę dzie zo stały wy gła dzone pa pie rem ścier‐ 
nym, a wi zje w tech ni ko lo rze zbla kły do kilku od cieni sza ro ści. Do póki
brała ta bletki, czuła się nie źle. Cza sami za czy nała wie rzyć, że da radę
bez nich. Wtedy jed nak za czy nał się od lot, a Jas mu siała ją wy cią gać na
siłę z mrocz nych miejsc, do któ rych spy chało ją sza leń stwo. Opie ko wała
się nią i tak to trwało, aż Ma risa zna la zła so bie cel, który nie był zwią‐ 
zany z  nią samą. Na wią zała współ pracę z  agen cją su ro ga tek i  po raz
pierw szy w ży ciu zdała so bie sprawę, że może zro bić coś na prawdę do‐ 
brego. Matka ją opu ściła. To było po zba wie nie mi ło ści, dzia ła nie ze zna‐ 
kiem mi nus. Ale Ma risa może do dać mi ło ści ja kiejś ro dzi nie. Dzięki
temu jej ży cie na swój spo sób się wy ze ruje, od zy ska na tu ralny bi lans.
Ma risa znów po czuje się przy na leżna, po trzebna i ko chana – na wet je śli
nie dla sie bie sa mej, to z po wodu tego, co mo gła zro bić.

Gdy po znała Jake’a  i Kate, od razu po ko chała oboje. Prze stała brać
leki, po nie waż przy go to wy wała się do ciąży. To od po wie dzialne i  roz‐ 
sądne  – prze ko ny wała się w  du chu. Robi to dla czy je goś do bra. Poza
tym ma te raz sta bilną ro dzinę. Jest le piej.

Unio sła głowę znad muszli. Jake pu ścił jej włosy.
– W po rządku? Chcesz wody? – za py tał.
– Tak. Po pro szę – od parła schryp nię tym gło sem.
Jake wy szedł z  ła zienki i  wró cił ze szklanką. Ma risa na piła się po‐ 

woli. Po tem po mógł jej wstać i szu ra jąc no gami, wró ciła do łóżka. Sta‐ 
rała się nie nie po koić dziecka, o któ rym so bie przy po mniała. Prze ra żało
ją to, co zro biła. To ktoś inny, nie ja – chciała po wie dzieć, ale nie po tra‐ 
fiła wy do być głosu. Pra gnęła tylko za mknąć oczy. Po ło żyła głowę na
dro gich po dusz kach z pie rza i po now nie od pły nęła w ot chłań snu. Już
nie sły szała, jak Jake wy cho dził.



Rano obu dziła się wy po częta. Wło żyła szla frok, który ktoś zo sta wił na
ha czyku na drzwiach sy pialni. Był miękki i przy jemny, a kiedy zer k nęła
na metkę, oka zało się, że to kasz mir. Od su nęła ro lety. Okno wy cho dziło
na długi traw nik, na któ rego końcu stał dom z czer wo nej ce gły o dwu‐ 
spa do wym da chu. W trawę po wbi jano bramki do kro kieta, a z boku le‐ 
żał po rzu cony drew niany mło tek. Wró bel wy dzio by wał coś z mi ski sto ją‐ 
cej na karm niku. Po fa sa dzie domu piął się ró żany krzew.

Ko rzy sta jąc z  dzien nego świa tła, Ma risa ro zej rzała się do kład nie.
Nie po zna wała ani domu po dru giej stro nie traw nika, ani tego, w któ‐ 
rym ją umiesz czono, ale ci sza i prze strzeń ja sno wska zy wały na to, że
jest na wsi. Nie przy po mi nała so bie, jak się tu zna la zła, a  jed nak była
spo kojna. Emo cje za sty gły jak za to pione w  bursz ty nie. Tro chę krę ciło
jej się w gło wie, a my śli nie były zu peł nie kla rowne – nieco za mglone na
brze gach jak lu stro, na które się chuch nęło – ale to wra że nie nie było
przy kre. Po pro stu było.

Wy szła do są sied niego po miesz cze nia. Me ble ku chenne usta wione
w li terę „U” miały be żowe fronty. Obok wi siała pó łeczka na przy prawy
pełna iden tycz nych sło icz ków, każdy za mknięty okrą głym srebr nym
wiecz kiem. Ku chenka wy glą dała na drogą  – taką, ja kie wi duje się na
stro nach ma ga zy nów wnę trzar skich. Da lej cią gnął się sa lo nik, urzą‐ 
dzony w tej sa mej neu tral nej ga mie ko lo rów. Sofa barwy psz cze lego wo‐ 
sku, dy wa niki w szarą kratkę, a na sto liku ka wo wym wa zon, w któ rym
tkwiły trzy za su szone ga łązki mie siącz nicy. Ich srebrne krążki lśniły ni‐ 
czym szkiełka mo no kli. W  ko szyku przy ko minku Ma risa doj rzała zło‐ 
żone koce, a w otwar tej szafce ta le rze, każdy z in nej pa ra fii. Te le wi zor
w re gale był tak wpa so wany, że w pierw szym mo men cie trudno go było
za uwa żyć. Na ścia nach wi siały opra wione ry ciny kwia tów ze sta rych
atla sów bo ta nicz nych. Można było je ku pić na sztuki w ta nich an ty kwa‐ 
ria tach.

Ma risa po sta no wiła zro bić so bie her batę i wyjść z nią na ze wnątrz,
żeby po czuć na twa rzy słońce. Za go to wała wodę w czaj niku i ro zej rzała
się za her batą. W szafce zna la zła otwarte opa ko wa nie marki York shire,
a w lo dówce pół dzba nuszka mleka. Bar dzo ład nie z ich strony, że zo sta‐ 
wili mleko  – po my ślała. Nie była jed nak pewna, kim są ci „oni”. Był
Jake. Był męż czy zna, który po da wał jej le kar stwa. I była wy soka ko bieta
o nie bie skich oczach. Musi za py tać Jake’a, kim oni są i jak długo mają
za miar tu zo stać. I gdzie jest Kate?



Ja sność umy słu, któ rej do świad czyła ze szłej nocy, mi nęła. Już nie pa‐ 
mię tała na pa ści na Kate. Ani krwi na pod ło dze, ani ciosu wy mie rzo nego
w  ataku szału. Za blo ko wała te wspo mnie nia. A  może same wy cie kły
przez szpary w świa do mo ści, scho wały się do czasu, kiedy znów bę dzie
go towa się im przyj rzeć. Na ra zie nie ist niały. Ma risa tkwiła w  te raź‐ 
niej szo ści. Wie działa, że jest su ro gatką, że prze stała brać pi gułki i  że
zro biła coś, co zmar twiło Jake’a i Kate. Ale znów brała leki. Znowu była
sobą. Nie mu sieli już się mar twić. Dziecko jest bez pieczne. Czuła tę
pew ność w głę bo kim za kątku sie bie, któ rego żadne ze wnętrzne wpływy
nie były w sta nie do tknąć. Dziecko jest bez pieczne.

Wlała mleko do her baty i wy ci snęła to rebkę ły żeczką. Wzięła ku bek,
po de szła do drzwi. Były to stare sta jenne drzwi, które kie dyś dzie liły się
na górną i dolną część, ale ktoś je zbił w jedną ca łość. Na ci snęła kciu‐ 
kiem że la zną klamkę i drzwi ustą piły. Przed nią roz po ście rał się ogród,
trawa lśniła od rosy. Ma risa wcią gnęła rześ kie po wie trze i  wy sta wiła
twarz na słabe pro myki słońca, czu jąc, jak nie śmiałe cie pło pie ści jej
po liczki.

Po raz pierw szy od dawna czuła się bez pieczna.
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Kiedy Jake wró cił do Lon dynu, wy glą dał mi zer nie. Kate zro biła mu go‐ 
rące to sty z  ma słem i  dże mem ma li no wym i  po sa dziła go przy stole
w kuchni. Pa plała bez tro sko, żeby ukryć, jak bar dzo jest za nie po ko jona.

– Kate, prze stań – rzu cił po chwili. – Nie mu sisz mnie za ba wiać roz‐ 
mową.

Po sta wiła przed nim ta lerz z grzan kami i usia dła po prze ciw nej stro‐ 
nie. Ode brała to jako na ganę.

– Prze pra szam – do dał i zwie sił ra miona. Jego pod ko szu lek czuć było
po tem. – Po wiedz mi, jak się trzy masz.

– W po rządku.
– Jak u den ty sty?
– Wszystko okej.
Po szła zro bić mo del im plantu w  miej sce wy bi tego zęba. Si niak na

czole już zszedł. Sy piała le piej, od kąd spo tkała się z Jas, o czym opo wie‐ 
działa mu ze szcze gó łami przez te le fon, kiedy jesz cze był w Glo uce ster.
Od rzekł, że to ma sens, bio rąc pod uwagę, jak Ma risa za cho wuje się te‐ 
raz, kiedy bie rze leki.

–  Jest taka po tulna  – szep tał, by nie zbu dzić ro dzi ców, któ rzy spali
w sy pialni obok. – Jakby w ogóle nie pa mię tała tej dru giej, którą była.
Ani tego, co ci zro biła.

Tym cza sem Kate wy sprzą tała po kój Ma risy. Po od ku rzała pod łogi,
umyła ściany i  okna, na któ rych były dziwne lep kie ślady. Wy wa liła
wszyst kie kar to niki po żar ciu na wy nos i zmie niła po ściel. Na kilka go‐ 
dzin zo sta wiła za pa loną świecę za pa chową. Kiedy skoń czyła, po miesz‐ 
cze nie wy glą dało pra wie nor mal nie. Mo gła się oszu ki wać, że nic nie za‐ 
szło. Iście go tycki hor ror po przed niego ty go dnia zbladł i  te raz na le żał
już do prze szło ści.

Nie była wście kła na Ma risę. Żadne z nich nie było. Po pro stu trosz‐ 
czą się o  jej zdro wie  – wma wiała so bie Kate. Dla tego le piej, żeby zo‐ 
stała tam, gdzie jest. Dla tego ro dzice Jake’a pil nują jej re kon wa le scen‐ 



cji i tego, żeby zo stała w domku go ścin nym. To dla jej do bra. I dla bez‐ 
pie czeń stwa dziecka. Zro bili to, co mu sieli.

– Jak się czuła, kiedy wy jeż dża łeś? – spy tała.
Jake wzru szył ra mio nami. Po ru szał się te raz tak po woli, jakby każdy

jego mię sień był wo rem mo krego pia chu, który trzeba prze tasz czyć.
– Chyba nie źle, i to jest naj dziw niej sze. Znowu jest tą Ma risą, którą

po zna li śmy, po lu bi li śmy i ob da rzy li śmy za ufa niem. Ot tak. – Strze lił pal‐ 
cami. – Jakby nic się nie stało. Oto po tęga far ma ceu ty ków.

– I nic nie pa mięta?
– Pa mięta, że prze stała brać le kar stwa. Ja koś nie długo po tym, jak

się do nas wpro wa dziła. I tyle.
– Nie do wiary!
Kate sły szała to już dzie siątki razy przez te le fon. Ale chciała usły szeć

jesz cze raz, roz ma wia jąc z nim twa rzą w twarz. Cze kała, co jesz cze po‐ 
wie.

– Mó wiła, że chciała się przy go to wać do ciąży. No, jest w tym ja kaś
po krę cona lo gika. Na jej obronę trzeba do dać, że chyba na prawdę mar‐ 
twiła się o to, żeby leki nie za szko dziły dziecku – cią gnął. – Na szczę ście
ta cie udało się ją prze ko nać. Jest znacz nie bez piecz niej, kiedy je bie rze.

Grzanka le żała nie do je dzona na ta le rzu, który stał po mię dzy nimi.
Kate nie pa mię tała, kiedy ostat nio czuła, że Jake jest tak da leko od niej.
Wy da wał się nie do stępny, a gdy spoj rzała mu w oczy, na próżno szu kała
w  nich zwy kłego cie pła. Po pro stu jest zmę czony  – tłu ma czyła so bie.
Sporo prze szedł i pew nie wciąż jest w szoku. Wróci.

– Na co miał byś jesz cze ochotę?
– Wiesz, co by się na prawdę przy dało?
– Co?
– So lidny drink. Mamy whi sky?
Mieli. Na lała mu i wrzu ciła do szklanki jedną z tych wiel kich śmiesz‐ 

nych ko stek lodu, które ro biła ich lo dówka. Nie do da wała wody.
– Nie pa mięta, jak mnie na pa dła? – za py tała, kiedy wziął szklankę do

ręki.
Jake upił łyk, za mknął oczy, oparł się wy god niej i prze łknął whi sky.
– Nie – od po wie dział.
– Wy god nie – mruk nęła pod no sem.



– Szcze rze, Kate? Na prawdę nie są dzę, żeby pa mię tała. Tata mó wił,
że może mieć luki.

Kate czuła, że ma tego dość. Myśl o jej dziecku, uwię zio nym w ło nie
ko biety cier pią cej na ataki psy cho tyczne i cho robę dwu bie gu nową, była
nie do znie sie nia. Tłu ma czyła so bie, że nie może wi nić Ma risy za pro‐ 
blemy psy chiczne. Je dyną osobą, którą można wi nić, jest ona sama.
Pra gnęła dziecka tak bar dzo, że wpa ko wała ich w tę sy tu ację.

– Po wiedz mi, że bę dzie do brze – szep nęła.
Jake wstał, pod szedł do niej i ją ob jął.
– Bę dzie, ko cha nie. Wszystko bę dzie do brze. Naj gor sze już za nami.
Przy tu liła się do niego, wdzięczna za tę czu łość.
–  Mu simy tylko prze trwać tych pięć mie sięcy naj le piej, jak po tra‐ 

fimy.  – Jego od dech pach niał dymną wo nią torfu.  – Mama i  tato będą
mieli Ma risę na oku, a my mo żemy ją od wie dzać w week endy. Trzeba
oszczę dzać jej stresu. Czyli chyba od se pa ro wać od tego domu i od nas.
Do póki trwa ciąża.

– A ona nie ma nic prze ciwko temu?
Po krę cił głową.
– Dała so bie wy tłu ma czyć. Zro zu miała. I nie są dzę, żeby ja koś szcze‐ 

gól nie miała ochotę tu wra cać. Zbyt wiele nie wy god nych fak tów.
Kate pod nio sła głowę i od su nęła z czoła ko smyk wło sów. Za schło jej

w gar dle.
– Masz ra cję. Mu szę być silna.
– Oboje mu simy. Damy radę, bo mamy sie bie na wza jem. Tak?

Po je chali w week end. Dla Kate było to dzi waczne echo pierw szej wi zyty,
kiedy po znała ro dzi ców Jake’a. Znów mu siała się ubrać sta ran nie, ale
tak żeby nie było wi dać, że się sta rała. Znów usi ło wała zi gno ro wać
i wy przeć zde ner wo wa nie. Ko lejny raz prze ra biała w my ślach wszyst kie
wa rianty roz mowy – z tą róż nicą, że tym ra zem miała roz ma wiać z Ma‐ 
risą, a nie z An na belle i Chri sem.

Ro dzice Jake’a byli z nimi w sta łym kon tak cie, od kąd Ma risa zo stała
ich nie ofi cjalną lo ka torką. Dźwi gnęli zrzu cony im na barki kło pot bez
mru gnię cia okiem. An na belle ani razu się nie po skar żyła.

–  Je steś pewna, że się nie na rzu camy?  – spy tała ją Kate pew nego
razu przez te le fon. – Przy kro mi, że was w to wcią gnę li śmy.



–  Nic po dob nego. Ma risa nie stwa rza te raz żad nych pro ble mów.
Szcze rze mó wiąc, jest bar dzo miła.

– Och, to świet nie – bąk nęła za sko czona Kate. – Bar dzo ci dzię kuję.
Wiem, że mia łaś pewne wąt pli wo ści co do su ro ga cji...

– Ja kie kol wiek mia łam zda nie, w tej chwili się nie li czy – ucięła An na‐ 
belle. – Ro dzina jest na pierw szym miej scu, i tyle.

Ale koń cząc roz mowę, Kate wcale nie czuła się spo koj niej sza. Skła‐ 
dała to na karb faktu, że nie przy wy kła do An na belle z  ludzką twa rzą.
Sta rała się za ak cep to wać ten nowy aspekt jej cha rak teru i wziąć go za
do brą mo netę. Jake stwier dził, że ro dzice sami tego chcieli.

–  To jest wła śnie coś, co mu sisz zro zu mieć, gdy cho dzi o  moją
matkę  – po wie dział.  – Ro dzina jest dla niej wszyst kim. Te raz rów nież
cie bie trak tuje jak ro dzinę.

Kate wcale nie była tego taka pewna. We dług niej An na belle ro biła
to wszystko przez wzgląd na Jake’a, nie na nią. No cóż – po wie działa so‐ 
bie – mo ty wa cja się nie li czy, do póki efekt jest ten sam.

Ja dąc do Glo uce ster shire, pra wie nie roz ma wiali. Słu chali au dio bo‐ 
oka, no wej po wie ści, która miała szansę na pre sti żową na grodę li te‐ 
racką. Kate nie po tra fiła jed nak skon cen tro wać się na fa bule. Jake trzy‐ 
mał jedną rękę na kie row nicy, drugą po ło żył na udzie Kate. Sku piła się
na prze my ka ją cych za oknem smu gach pól i ży wo pło tów.

Kiedy do tarli na miej sce, An na belle sta nęła w drzwiach i  uści skała
ich krótko. Miała na so bie luźną lnianą bluzkę, czarne ak sa mitne leg‐ 
ginsy z pa skami pod stopą i prze szy wane ba le riny. Małe złote kol czyki
z ru bi nami do peł niały ca ło ści. Ma ki jaż jak zwy kle był nie ska zi telny.

– Wy glą dasz fan ta stycz nie – po wie działa cie pło Kate. Miała świa do‐ 
mość, że pró buje po chleb stwa, po nie waż wiele za wdzię cza tej ko bie cie
i pew nie ni gdy tego nie spłaci.

– Och, na prawdę? – rzu ciła An na belle. – Dzię kuję.
Nie po fa ty go wała się, by od wza jem nić kom ple ment. An na belle, jaką

Kate zo ba czyła na swoim progu dwa ty go dnie wcze śniej – po zba wiona
zwy kłego pan ce rza, blada i  za mar twia jąca się o  nich oboje, za ra zem
sku teczna i współ czu jąca – znik nęła bez śladu.

–  Ja key, skar bie, wy glą dasz na sko na nego  – za uwa żyła, pro wa dząc
ich do kuchni, gdzie na stole po ja wiły się „co dzienna” za stawa i pa pie‐ 
rowe ser wetki.



– Nic mi nie jest, mamo. Co u niej?
Jego matka oparła się o  ku chenkę, sze roko roz sta wia jąc dło nie na

srebr nym re lingu.
– U Ma risy?
A u kogo? – po my ślała Kate.
– Świet nie so bie ra dzi. – W gło sie An na belle za brzmiały nie spo dzie‐ 

wa nie mięk kie tony. – Na prawdę, to złota dziew czyna.
– Co za ulga – ode zwała się Kate. – Mo żemy się z nią zo ba czyć?
Sama nie wie działa, dla czego o to pyta. Prze cież po to przy je chali.
An na belle wy glą dała na ura żoną, jakby spo dzie wała się dłuż szego

pro logu. Ja kiejś gry wstęp nej.
–  Oczy wi ście  – od parła su cho.  – Ale za chwilkę. Chris jest u  niej,

bada ją, czy coś. A na ra zie – zer k nęła na nich z oży wie niem – drinka?
Zro biła im po dżi nie z  to ni kiem. Dla Jake’a z mniej szą ilo ścią al ko‐ 

holu, bo pro te sto wał, że pro wa dzi („Za raz zjesz i  nic ci nie bę dzie”  –
zba ga te li zo wała jego obiek cje). Usie dli przy oknie na sie dzi sku
w kształ cie li tery L. Po duszki miały ten sam per ka lowy wzór, który do‐ 
mi no wał w sa lo nie. Kate są czyła swo jego drinka, sfru stro wana ko niecz‐ 
no ścią uczest nic twa w tej to wa rzy skiej roz grywce. Po dej rze wała, że An‐ 
na belle po pro stu roz ko szuje się od gry wa niem roli straż niczki.

Jak na za wo ła nie Jake za czął pe ro ro wać, jak bar dzo są jej wdzięczni
i  jak ni gdy by so bie nie po ra dzili bez niej w tej sy tu acji. An na belle za‐ 
pew niała, że nie ma o czym mó wić, ale nie prze ry wała. Ru mie niła się
z za do wo le nia, sy cąc się po chwa łami.

Jake skoń czył i za pa dła zna cząca ci sza. Kate do pi jała wła śnie resztkę
dżinu, gdy uzmy sło wiła so bie, iż ci sza ozna cza, że te raz jej ko lej. An na‐ 
belle pa trzyła wprost na nią, sie dząc ze skrzy żo wa nymi w kost kach no‐ 
gami i z lekko unie sioną brwią.

– Ta aak... ehm... zga dzam się cał ko wi cie. Je ste śmy wdzięczni. To bie,
wam obojgu. Jesz cze raz dzię ku jemy.

An na belle skło niła głowę, jakby ła ska wie przyj mo wała od da wane ho‐ 
nory.

– Nie ma za co – ucięła. – Za wsze je ste śmy go towi wam po móc, wie‐ 
cie o tym. Ale miło usły szeć cie płe słowa. Przej dziemy przez to. Bę dzie‐ 
cie mieli dziecko. To jest naj waż niej sze.



Kate ugry zła się w  ję zyk. Spoj rzała na Jake’a, który sie dział obok
matki. Do znała nie od par tego wra że nia, że roz ma wiali o  niej w  cztery
oczy. Za jej ple cami.

W tym mo men cie do kuchni przez prze szklone drzwi wszedł Chris.
–  Dzień do bry, dzień do bry!  – Po chy lił się nieco do przodu, tak że

było wi dać ły sinę na czubku jego głowy.
– Buty! – przy po mniała mu ostro An na belle.
Po słusz nie roz wią zał pół buty i usta wił je na brzegu sło mianki, żeby

nie na nieść błota na ka felki. Po tem uca ło wał Kate w po li czek i uści snął
sy nowi dłoń.

– Dziel nie so bie ra dzi. Po wie dzia łem jej, że je ste ście, i nie może się
do cze kać, żeby was zo ba czyć. Zwłasz cza cie bie, Kate. – Uśmiech nął się
do niej. Jego twarz była ła godna, spo kojna i do bro duszna jak zwy kle.

– Dzię kuję – po wie działa, za sta na wia jąc się, czy kie dy kol wiek prze‐ 
sta nie ich za rzu cać tym sło wem.

– Nie ma za co. W końcu le ka rze od tego są, prawda?
Kate wy buch nęła pła czem. Wcale tego nie chciała, lecz nie mo gła się

po wstrzy mać. Jake ob jął ją ra mie niem, ale to Chris pod szedł bli żej i po‐ 
dał jej płó cienną chu s teczkę, którą wy jął z kie szeni spodni – wy miętą,
ale czy ściutką. Przy ło żyła ją do twa rzy.

– No już, już – mruk nął. – Nie trzeba pła kać. Wszystko jest pod kon‐ 
trolą.

– To był jed nak okropny szok – rzu ciła w prze strzeń An na belle, od‐ 
wra ca jąc się, żeby zer k nąć do la za nii w pie kar niku.

Kate zwró ciła chu s teczkę.
– W po rządku? – za py tał Jake. – Weź parę głę bo kich wde chów.
Nie je stem dziec kiem – po my ślała. Ale się nie ode zwała.
– Chodźmy do Ma risy – za pro po no wała.
Jake po mógł jej wstać.
– Nie siedź cie tam za długo – upo mniała ich An na belle. – La za nie wy‐ 

sty gną.

Par te rowy do mek go ścinny mie ścił się w daw nej stajni, za adap to wa nej
na po trzeby miesz kalne. Zmie rza jąc w  jego stronę, mi nęli rdze wie jące
w  traw niku bramki do kro kieta i  prze chy lony karm nik. Okienka były



nie wiel kie i  źle do pa so wane. Pa ra pety pstrzył mech. Przed drzwiami
stała do nica z  za pusz czo nym ge ra nium, wy bu jałe ło dygi splą tały się
i zwi sły. Po wie trze było tu cięż kie i wil gotne. Ten ko niec ogrodu wy da‐ 
wał się mrocz niej szy i kiedy Kate za darła głowę, zo ba czyła ko nary po‐ 
tęż nego drzewa za sła nia jące ja sne po po łu dniowe niebo.

Jake za pu kał do drzwi.
– Pro szę – do biegł stłu miony głos ze środka.
We szli. Ma risa sie działa w fo telu przy zim nym ko minku. Obej mo wała

brzuch, znacz nie bar dziej wy datny niż jesz cze dwa ty go dnie temu. Jej
ja sne włosy spły wały na ra miona, czę ściowo za sła nia jąc twarz. Miała na
so bie kre mową ko szu lową bluzkę i białe płó cienne spodnie. Kate uzmy‐ 
sło wiła so bie, że to nie były jej ubra nia. An na belle mu siała jej po ży czyć.

Ma risa po wi tała ich uśmie chem, który Kate na zwa łaby „bło go sła wio‐ 
nym”. Ból i wście kłość, które daw niej go ściły na jej twa rzy, za stą pił bez‐ 
gra niczny spo kój. Nie było już cieni pod oczami, ścią gnięte rysy na brały
mięk ko ści, po liczki wy raź nie się wy peł niły. Mle czarka Hardy’ego znów
w peł nej kra sie – po my ślała Kate. I choć po winna od czu wać ulgę, szyb‐ 
kość tej trans for ma cji wy dała jej się po dej rzana. W tym świe tle Ma risa
wy glą dała tro chę nie re al nie. Jakby wstą pił w nią ktoś inny.

– Ma risa! – wy krzyk nął Jake. – Wy glą dasz wspa niale!
Pod nio sła się z  fo tela i po de szła do nich. Cho dziła tak jak daw niej,

tro chę nie zgrab nie, jakby do piero co zsia dła z  ko nia. Roz po starła ra‐ 
miona i za nim Kate zdą żyła się zo rien to wać, Ma risa za mknęła ją w ob‐ 
ję ciach. Kate czuła twar dość cią żo wego brzu cha i za pach wer beny z cy‐ 
tryną, bi jący ze świeżo umy tych wło sów.

–  Kate...  – Ma risa ode rwała się od niej.  – Tak bar dzo mi przy kro.
Prze pra szam. Czy mi kie dyś wy ba czysz?

–  Oczy wi ście.  – Kate przy po mniała so bie, jak An na belle pro siła ją
o to samo pod czas uro dzi no wego lun chu w Wol se leyu, uży wa jąc nie mal
tych sa mych słów. Dziwne. – Nie mam do cie bie żalu, Ma riso. Naj waż‐ 
niej sze, że to bie i dziecku nic się nie stało.

– Nie – przy znała Ma risa, wciąż się uśmie cha jąc, choć nie mo gła się
zdo być na to, żeby spoj rzeć Kate pro sto w oczy. – Już mi le piej. Dzięki
An na belle i Chri sowi. I dzięki wam dwojgu.

–  Do brze to sły szeć  – po wie dział Jake.  – Fak tycz nie wy glą dasz
o niebo le piej, niż kiedy cię ostat nio wi dzia łem.



–  Och.  – Ma risa przy gry zła pa zno kieć.  – Wy bacz. Mu sia łam być
w tym sta nie...

Można to i tak na zwać – po my ślała Kate.
– Skądże – wpadł jej w słowo Jake. Na kark wy pełzł mu ru mie niec.
– Wejdź cie, sia daj cie – za pro siła Ma risa, kie ru jąc ich w stronę sofy.
Za py tała Jake’a, jak mi nęła im droga, a ten wdał się w nie po trzebne

dy wa ga cje, któ rędy je chali i dla czego. Kate nie była do końca pewna,
czego ocze ki wała, lecz z całą pew no ścią nie tego. Wie działa, że Ma risa
jest już spo koj niej sza, spo dzie wała się jed nak, że bę dzie roz bita
i  słaba – być może wciąż w  łóżku, do cho dząc do sie bie po za ła ma niu.
Ma risa w roli go spo dyni, ga wę dząca z nimi, jakby nic się nie stało, ro‐ 
biła na niej tro chę upiorne wra że nie. Spo sób, w  jaki mó wiła, brzmiał
fał szy wie. Jakby za pro gra mo wał ją ktoś trzeci.

– Kate, na pi jesz się her baty?
– Nie, dzię kuję.
– Chcia łam po wie dzieć... Chcia łam się wy tłu ma czyć. – Ma risa skub‐ 

nęła róg le żą cej na fo telu wzo rzy stej nie bie skiej po duszki. – To, czego
by li ście świad kami, to ab so lut nie, cał ko wi cie nie ja. Nie chcia łam wam
mó wić o swo jej cho ro bie z oczy wi stych wzglę dów. Ba łam się, że może
was od stra szyć.

– No cóż, na pewno by od stra szyła  – rzu ciła Kate. Czuła, jak na ra‐ 
stają w niej fru stra cja i na pię cie. Zdała so bie sprawę, że pra gnie ja kie‐ 
goś osta tecz nego star cia, fi nału rów nie dra ma tycz nego, jak samo zaj‐ 
ście, a tego jej od mó wiono.

Jake po ło żył rękę na jej dłoni. Od czy tała to jako ostrze że nie, by
ochło nęła. Jak on śmie? Za brała rękę. To nie jemu się zda rzyło. To na
Kate Ma risa się uwzięła i to Kate zde cy duje, jak ma re ago wać.

– Ro zu miem. – Ma risa spoj rzała na nią z roz tar gnie niem. – Dla tego
nie przy zna łam się w agen cji. My śla łam, że mam to pod kon trolą, i tak
było. Ale wtedy po zna łam was. Po lu bi łam was od razu, po ko cha łam na‐ 
wet. By li ście tacy do brzy, po zwo li li ście mi się wpro wa dzić i  w  ogóle.
Chcia łam, żeby wszystko było bez za rzutu. Czu łam się le piej. Bar dziej
sobą. Po my śla łam, że jak prze stanę brać le kar stwa, to wyj dzie z ko rzy‐ 
ścią dla ciąży. My śla łam, że wszystko bę dzie w po rządku. Na prawdę tak
my śla łam. Od tak dawna nic mi nie było...

– Z tego, co mówi Jas, można od nieść inne wra że nie – wtrą ciła Kate.



Ma risa po pa trzyła na nią, ale na wet je śli była zdzi wiona, chyba nie
zdo łało to do niej do trzeć.

–  O, po zna łaś Jas?  – Uśmiech nęła się i  ten uśmiech, jak wszystko
inne, też był od czapy. – Jas jest świetna, ale ma wła sne szajby. To, co
mówi, trzeba dzie lić na pół.

Jake od chrząk nął. Był zły na Kate, a ona to czuła. Umó wili się, że nie
będą de ner wo wać Ma risy. Nie będą się jej sprze ci wiać ani spra wiać jej
dys kom fortu. Prio ry te tem jest dziecko  – mó wił  – a  nie po kuta. Mu szą
od pu ścić.

– Do brze, nie ma co drą żyć – rzekł szybko. – Naj waż niej sze, że je steś
bez pieczna i znowu bie rzesz leki. Na prawdę się cie szymy, że mo żesz tu
wy po czy wać do po rodu.

– Zga dza się – po twier dziła Kate. – Do kład nie tak.
– Bo jest ci tu do brze, prawda? – Jake spoj rzał na Ma risę. Na jego

twa rzy ma lo wała się taka szcze rość, że Kate po zo stało tylko się dzi wić,
jak do brze udaje.

–  O  tak.  – Ma risa okręż nymi ru chami roz ma so wała brzuch.  –
I dziecku też. Czuję to.

– Do brze się od ży wiasz i  bie rzesz wszyst kie su ple menty?  – do py ty‐ 
wała się Kate.

Ma risa po ki wała głową.
– Przy się gam ci, że twoje dziecko jest ze mną b-b-bez pieczne. – Ni‐ 

gdy do tąd tak się nie ją kała. – Będę cho dzić na wszyst kie ba da nia do tu‐ 
tej szego szpi tala, Chris to za ła twił. I  oczy wi ście za wsze mo że cie wpa‐ 
dać. Kiedy tylko ze chce cie.

– Dzięki. – Jake lekko, acz uni że nie skło nił głowę.
Kate wbiła ręce w kie sze nie dżin sów, szar piąc pa znok ciami szwy. Co

za tu pet! Ta ję dza za pra sza go do jego wła snego domu! Wstała gwał‐ 
tow nie. Ma risa pa trzyła na nią cie lę cymi oczami.

–  Mu simy iść, Jake  – oświad czyła Kate.  – Twoja mama nie chciała,
żeby la za nie wy sty gły.

Wy szli. Jake, jak zwy kle szar mancki, za bro nił Ma ri sie wsta wać. Po‐ 
że gnała się z nimi z fo tela i znów opu ściła głowę, tak że włosy za sło niły
jej po łowę twa rzy. Cze kała, aż za mkną za sobą drzwi. Wró cili do domu,
czu jąc w po wie trzu za pach świeżo wy ję tych z pie cyka la za nii.
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Mi jały ko lejne ty go dnie i Kate znowu sta rała się igno ro wać na ra sta jący
nie po kój. Wy sprzą tała do końca dawny po kój Ma risy i wy ma lo wała go,
za ku piw szy w  lo kal nym skle pie tacki i wałki. Ubrana w stare leg ginsy
i  tani pod ko szu lek, do ko nała tego w  ciągu jed nego week endu. Li stwy
przy po dło gowe okle iła ta śmą, pod łogę przy kryła ga ze tami, a kło po tliwe
miej sca wo kół włącz ni ków i za cze pów pó łek po ko nała dzięki od po wied‐ 
niej wiel ko ści wa łecz kom i pędz lom. W cza sie pracy słu chała pod ca stów
i wy wia dów z uzna nymi au to rami, któ rzy po sta no wili spraw dzić się jako
blo ge rzy. Mó wili o róż nych rze czach, po cząw szy od sty mu la cji kre atyw‐ 
no ści, a skoń czyw szy na maj ster ko wa niu. Sta rała się nie my śleć o pu‐ 
stym spoj rze niu Ma risy. O  jej nie obec nym, ode rwa nym za cho wa niu.
Kiedy skoń czyła ma lo wać, po kój pach niał świeżo i wy glą dał ja śniej niż
kie dy kol wiek wcze śniej. Kate czuła za do wo le nie, że do ko nała cze goś
na ma cal nego, wy mier nego. Ma lo wa nie po koju po zwo liło jej wy ma zać
z pa mięci wspo mnie nia daw nej Ma risy i skon cen tro wać się na tej obec‐ 
nej, z  którą roz ma wiali co dzien nie przez te le fon. Która mó wiła im te
wszyst kie rze czy, które chcieli usły szeć. Że ow szem, od ży wia się
zdrowo, An na belle daje jej świeży szpi nak pro sto z  ogrodu. Tak,
wszystko w po rządku. Nie, nie mają się o co mar twić.

Jake’owi wy raź nie ulżyło. Kate była nieco za nie po ko jona pręd ko ścią,
z jaką zmie nił po dej ście, ale skar ciła się w du chu, że prze sa dza. Po dzi‐ 
wiała jego umie jęt ność od dzie la nia spraw. Po tra fił sku pić się cał ko wi cie
na przy szło ści, za my ka jąc mi niony roz dział na za wsze, i cze kać na na ro‐ 
dziny długo wy cze ki wa nego dziecka. Cza sami za sta na wiała się, co jesz‐ 
cze po tra fiłby tak bez mru gnię cia okiem spa ko wać i od su nąć w nie pa‐ 
mięć.

Im czę ściej o  tym my ślała, tym bar dziej, choć nie po strze że nie,
zwięk szał się mię dzy nimi dy stans. Mi nął mie siąc, po tem ko lejny. Czas
wy da wał się ela styczną, bez kształtną masą i  pory roku zle wały się
w jedno. Kate prze stała zer kać na ze ga rek i kła dła się spać co raz wcze‐ 



śniej, bu dząc się o  brza sku, za miast spać do późna. Przy cho dziła do
pracy na długo przed in nymi, przy go to wy wała ma te riały pra sowe
i przed pre miery grubo przed ter mi nem. Na któ rejś kon fe ren cji pra so‐ 
wej sie działa, ga piąc się w okno i roz my śla jąc, jaką bę dzie matką. Czy
po doła bez sen nym no com i  ster tom pra nia? Czy dziecko bę dzie ją ko‐ 
chać tak samo, jak ona po ko cha je? Czy ro dzi ciel stwo jesz cze bar dziej
od dali ją od Jake’a? Skąd bę dzie wie dzieć, co ro bić? A je śli nie bę dzie
umiała uspo koić pła czą cego ma lu cha? Co, je śli gdzieś w głębi dziecko
bę dzie czuło, że Kate nie jest jego praw dziwą matką?

Po zwo liła, żeby wy wiad się prze cią gnął, i ko lega z firmy mu siał za‐ 
stu kać w drzwi, da jąc do zro zu mie nia dzien ni ka rzom, że czas się skoń‐ 
czył. Kate prze pro siła ak tora, szpa ko wa tego męż czy znę po pięć dzie‐ 
siątce, który wciąż jesz cze gry wał bo ha te rów kina ak cji. Ko bieta w jego
wieku nie mo głaby li czyć na taką rolę.

– Pro szę tylko do pil no wać, żeby to się wię cej nie po wtó rzyło – rzekł
to nem świad czą cym, że mimo chęci po sta no wił nie za draż niać sprawy.

Dawna Kate spło nę łaby ze wstydu i zmar twiała z prze ra że nia. Te raz
nie dbała o to. Wszystko poza dziec kiem wy da wało jej się bez na dziej nie
try wialne.

Re gu lar nie od wie dzali Glo uce ster shire – lunch z ro dzi cami w pa kie‐ 
cie z od wie dzi nami u Ma risy. Ra zem cho dzili na kon trole i ba da nia w lo‐ 
kal nym szpi talu, gdzie to wa rzy szył im Chris. W końcu się do wie dzieli,
że bę dzie chło piec. Jake się po pła kał, a Kate śmiała się z za chwytu, że
ma rze nie przy biera re alną po stać. Któ re goś razu za brali Ma risę do
Lon dynu na wi zytę u  dok tora Aba diego. Kate przez całą drogę mar‐ 
twiała z prze ra że nia, że Ma risa ze chce wy sko czyć z sa mo chodu. Abadi,
przy ja zny jak zwy kle, był bar dzo za do wo lony z  po stę pów ciąży. Kiedy
za py tał, czy od ostat niej wi zyty były ja kieś pro blemy, o  któ rych po wi‐ 
nien wie dzieć, cała trójka zgod nie po krę ciła gło wami, uni ka jąc pa trze‐ 
nia so bie w oczy. Wie czo rem tego sa mego dnia wró cili na wieś i Kate
z ulgą prze ka zała Ma risę z po wro tem pod opiekę Stur ridge’ów. Źle się
z tym czuła. Jakby bra ko wało jej ro dzi ciel skiego in stynktu, który na ka‐ 
zy wał spę dzać z  nie na ro dzo nym dziec kiem tyle czasu, ile to moż liwe.
Mar twiła się, że to wróży, iż nie zbu duje wła ści wej więzi z sy nem, kiedy
po jawi się na świe cie. Ko lej nym pro ble mem, o  któ rym sta rała się nie
my śleć, był brak ge ne tycz nego po kre wień stwa. „Dziecko jest twoje
w  mo men cie, kiedy tylko weź miesz je na ręce”  – twier dziły wszyst kie



fora. Mimo to nie po tra fiła wy przeć obawy, że jej syn może odzie dzi czyć
po Ma ri sie cho robę psy chiczną. Wszystko wy da wało się tak nie trwałe,
jakby mo gło jej zo stać ode brane w jed nej chwili – i pra wie do tego do‐ 
szło.

– Za bar dzo się przej mu jesz – stwier dził Jake, kiedy usi ło wała z nim
o tym po roz ma wiać. – Wszystko bę dzie do brze. Naj lep sze, co te raz mo‐ 
żesz zro bić, to od po cząć i  wy spać się ile wle zie, za nim po jawi się
dziecko.

To nie tak, że ją lek ce wa żył. Ale w jego gor li wej chęci, by ją uspo koić
i  po krze pić, dało się wy czuć, że uważa jej obawy za nie uza sad nione,
a przy naj mniej prze sa dzone. Na prawdę za czyna hi ste ry zo wać? Czy po
pro stu Jake chce, żeby tak po my ślała? Nie była już pewna. Stra ciła
wiarę we wła sny osąd. Za leż ność od An na belle i Chrisa rów nież spra‐ 
wiała, że Kate czuła się w  mniej szo ści. Trzy do jed nego. Oni byli ro‐ 
dziną. Ona – osobą obcą.

Żeby jesz cze zwięk szyć jej po czu cie wy klu cze nia, któ re goś dnia nie‐ 
spo dzie wa nie za dzwo niła An na belle. Kate przy słu chi wała się, jak Jake
mam ro cze do słu chawki: „Nie, nie... Ro zu miem... Oczy wi ście... Masz ra‐ 
cję”. Kiedy Kate chciała po roz ma wiać z An na belle, po krę cił głową i wy‐ 
szedł z te le fo nem do ogrodu. Za sło nił usta dło nią, tak że nie mo gła na‐ 
wet czy tać z ru chu jego warg. Gdy wró cił do środka, oznaj mił, że zda‐ 
niem matki Ma risa jest „nie spo kojna”.

– Naj wy raź niej wszystko za czyna do niej do cie rać  – wy ja śnił.  – Ma
wy rzuty su mie nia z  po wodu tego, co zro biła, i  bez u stan nie czuje się
w obo wiązku prze pra szać. Szcze gól nie cie bie.

– Nic dziw nego.
–  No więc mama uważa, że le piej bę dzie, jak tro chę spau zu jemy

z wi zy tami.
– Do brze – od parła la ko nicz nie. Była wście kła, że An na belle znowu

wtrąca się w nie swoje sprawy.
–  Szcze rze mó wiąc, nie są dzę, by mama znów coś kom bi no wała  –

ode zwał się Jake, jakby czy tał jej w my ślach. – To ra czej Ma risa, do cho‐ 
dząc do sie bie, zdaje so bie sprawę, na co nas na ra ziła, i  czuje się
z tym... nie zręcz nie.

Kate szarp nęła zę bami skórkę od sta jącą przy pa znok ciu już od dłuż‐ 
szego czasu. Ból był ostry i do tkliwy.



– Nic dziw nego – po wtó rzyła.
– Tak czy siak, to do bry ob jaw – oświad czył Jake. – Do wo dzi, że Ma‐ 

risa wraca do normy. Nie mu simy się już mar twić. A  te wy jazdy były
dość mę czące.

– To prawda.
– Więc po pro stu bę dziemy jeź dzić tam rza dziej, to wszystko.
Kate uznała, że Jake ma ra cję. Mu siała za ufać An na belle, choć

wszystko się w niej prze ciw temu bun to wało. Zresztą  – prze ko ny wała
samą sie bie  – za wsze mo gli za dzwo nić do Ma risy. Pro blem w  tym, że
rzadko od bie rała. Kiedy Kate py tała o po wód, Ma risa twier dziła, że za‐ 
sięg jest słaby albo że nie sły szała dzwonka. Kate nie chciała drą żyć.
W tej chwili nie miała ochoty drą żyć cze go kol wiek i z kim kol wiek. Je den
fał szywy krok i cały z wy sił kiem bu do wany gmach ru nie.

Jake za su ge ro wał wy jazd do spa. Par sk nęła śmie chem, kiedy to usły‐ 
szała.

– Spa?
– Tak. Dla czego nie? – Pa trzył na nią, marsz cząc brwi.
–  Prze pra szam  – zre flek to wała się.  – To wspa niały po mysł. Tylko...

bio rąc pod uwagę oko licz no ści... tro chę mnie za sko czył.
Po wstrzy mała się, żeby nie po wie dzieć tego, co na prawdę my śli.

Spa, pu chate szla froki i  woda z  pla strami ogórka na le żały do świata,
który prze mi nął. Chciała po wie dzieć, że nie jest w na stroju. Ta kie rze‐ 
czy ro bią ro man tycz nie za cza dzone pary, nie ob cią żone obo wiąz kami, na
po czątku zna jo mo ści. A  nie pary pró bu jące się zmie rzyć z  fak tem, że
ich su ro gatka cierpi na po ważne za bu rze nia psy chiczne.

– I wła śnie dla tego po win ni śmy je chać – ar gu men to wał. – Zajmę się
wszyst kim. Mały wy pad, za nim po jawi się dziecko, do brze nam zrobi.
Kto wie, kiedy znowu bę dziemy mieć taką oka zję?

– Pew nie masz ra cję. – W końcu dała się prze ko nać.
Za bu ko wał miej sca, go dzinę jazdy od Lon dynu. Ofe ro wano tam pa‐ 

kiet week en dowy za wie ra jący coś, co na stro nie in ter ne to wej okre ślano
jako „dwa mi ni za biegi”: ma saż i pie lę gna cja twa rzy, oba po dwa dzie ścia
pięć mi nut. Wszystko inne było do dat kowo płatne.

– Da dzą nam jeść? – spy tała Kate, nie do końca żar tem. – Czy to też
jest do dat kowo płatne?



– Po siłki są wli czone w cenę – po in for mo wał ją Jake, nie od ry wa jąc
wzroku od ja skra wego ekranu kom pu tera. – Opcje we gań ska i ma kro‐ 
bio tyczna.

– Jak się do my ślam, o al ko holu nie ma co ma rzyć? Może po win ni śmy
za brać swój?

– Ha.
Jake za mó wił klik nię ciem po kój na dwie osoby z pod wyż szo nym stan‐ 

dar dem, a po tem wpro wa dził dane karty.
Gra tu lu jemy! – za mi go tał ekran. Cze kamy na Twoją wi zytę i ser decz‐ 

nie wi tamy w Charl ton Ma nor!
– Pa skudna czcionka – za uwa żyła Kate, wska zu jąc prze ła do wany za‐ 

wi ja sami po pie laty Cop per plate.
Jake miał fioła na punk cie czcio nek.
– Kosz marna – przy znał ze śmie chem.

Charl ton Ma nor znaj do wało się nad brze giem je ziora. Gdy wjeż dżali na
par king, ja kiś gwał towny ruch przy kuł wzrok Kate. Od wró ciła się
w porę, żeby do strzec cza plę zry wa jącą się z szu wa rów. Brą zowo-szara
syl wetka ry so wała się ostro na tle po chmur nego nieba.

Przy po mniała so bie ry su nek w ga bi ne cie dok tora Aba diego. Kartka
była przy kle jona do ściany czte rema ka wał kami nie bie skiej ta śmy.
Przed sta wiała bo ciana nio są cego dziecko. Ptak trzy mał w dzio bie wę ze‐ 
łek w gro chy, w któ rym tasz czył bo basa. Li nie były mocne, pewne i ewi‐ 
dent nie po cho dziły spod ręki osoby do ro słej. Ale ko lo ro wało już
dziecko, ba zgrząc żółtą, nie bie ską i czer woną kredką. „Po dzię ko wa nia
od ro dziny Tray no rów” – na pi sano na dole dru ko wa nymi li te rami.

Ob ra zek utkwił jej w pa mięci. Póź niej spraw dziła, skąd się wziął po‐ 
mysł, że bo ciany przy no szą dzieci. Zna la zła grecki mit, w  któ rym za‐ 
zdro sna Hera zmie nia piękną kró lową w  żu ra wia. Nie szczę sna matka
wal czy, by od zy skać swoje dzie cię z rąk bo gini. Dla tego Grecy przed sta‐ 
wili ptaka z dziec kiem w dzio bie. Opo wieść, po wta rzana przez po ko le‐ 
nia, z  cza sem błęd nie przy pi sała główną rolę bo cia nowi. Kate wy czy‐ 
tała, że w  mi to lo gii egip skiej bo cian miał zwią zek ze stwo rze niem
świata. Ale i tu wkradł się błąd. W ory gi nale były to cza ple.

Bo ciany, cza ple, żu ra wie... Chciała o  tym po wie dzieć Jake’owi, ale
zmil czała. Po sta no wiła, że w trak cie tego week endu po stara się nie mó‐ 



wić o ni czym, co ma zwią zek z dziećmi.
W  holu jakby czas się za trzy mał. Wszę dzie le żał be żowy sztuczny

mar mur z  ró żo wymi żył kami. Wszyst kie po wierzch nie były nie na tu ral‐ 
nie lśniące. Męż czy zna w służ bo wym uni for mie z  imie niem Ja maar na
pla kietce spi sał nu mer re je stra cyjny ich sa mo chodu i spy tał, czy ży czą
so bie po ranną ga zetę. Za ofe ro wano im „oczysz cza jący z  tok syn” sok
z  mar chwi, po ma rań czy i  im biru. Skosz to wała go. Lekko mu so wał
w ustach i miał taki smak, jakby już za czął się psuć.

– Fan ta styczne – po wie działa, krzy wiąc się.
W  po koju było lo do wato. Kli ma ty za cja pra co wała na peł nych ob ro‐ 

tach. Z okna roz cią gał się wi dok na we wnętrzne po dwórko, a nie na je‐ 
zioro. Na pla sti ko wej pa te rze le żały tylko to rebki her baty, bra ko wało
her bat ni ków. Ła zienka była mała i po zba wiona okna, a na drzwiach do
niej wi siały dwa nie za stą pione szla froki. Ini cjały „CM” wy szyto taką
samą ozdobną czcionką, jaka wid niała na stro nie in ter ne to wej. Za miast
wsu wa nych pan to fli zna leźli pla sti kowe klapki, zimne, twarde i cięż kie.

– Idziemy do sauny? – za py tał Jake.
– Pew nie.
Wo la łaby zo stać w po koju, le żeć na łóżku i oglą dać te le wi zję. I żeby

Jake tu lił ją mocno i  czule. Ale po słusz nie wło żyła ko stium ką pie lowy.
Był to tani jed no czę ściowy strój w  biało-czer wone pasy, który ku piła
kilka lat temu. Ma te riał strzę pił się na brze gach. Uży wała go dla jego
funk cji, a nie wy glądu, i  te raz ża ło wała, że nie wzięła cze goś bar dziej
sexy. Ni gdy do tąd nie ro zu mo wała w ten spo sób. Za wsze było dla niej
oczy wi ste, że jest po cią ga jąca dla Jake’a.  Choć zwra cał uwagę na jej
ubra nia i po do bał mu się jej styl, po tra fił pal nąć jej kom ple ment w naj‐ 
mniej spo dzie wa nym mo men cie. Na przy kład kiedy rano wy cho dziła
spod prysz nica albo wra cała z si łowni z wło sami skle jo nymi po tem. Te‐ 
raz nie po tra fiła so bie przy po mnieć, kiedy ostatni raz zwró cił uwagę na
jej wy gląd.

Sie dzieli w sau nie i się po cili. Kate czuła, jak żar szczy pie jej skórę.
Do my ślała się, że nie będą so bie mo gli na to po zwo lić, kiedy po jawi się
dziecko – przy naj mniej przez pierw szych kilka lat. W sau nie był z nimi
jesz cze je den męż czy zna, star szy, z na gim tor sem i fał dami skóry, które
za cho dziły na sie bie jak ta jem ni cze for ma cje geo lo giczne. Kate za wsze
zdu mie wało, że Bry tyj czycy po tra fią mieć pro blem z kon tak tem wzro ko‐ 



wym w środ kach ko mu ni ka cji pu blicz nej, a rów no cze śnie bez wa ha nia
roz bie rają się i sie dzą w cia snych, dusz nych po miesz cze niach, po cąc się
ob fi cie w to wa rzy stwie ob cych. Męż czy zna dźwi gnął się i stawy mu za‐ 
trzesz czały. Uchy lił drzwi. Chłodny po dmuch mu snął roz grzaną twarz
Kate.

Jake bez py ta nia chlu snął wię cej wody na ka mie nie.
– Wszystko w po rządku? – za py tała w końcu.
– Tak. Czemu py tasz? – od parł zbyt po spiesz nie.
– Nie, nic. Wy glą dasz tylko, jakby coś cię gry zło.
Spoj rzał na nią i ką ciki jego oczu unio sły się w zna jomy spo sób.
– Prze pra szam. Nie, nic się nie dzieje. Je stem tylko jakby... roz ko ja‐ 

rzony.
Wy cią gnęła rękę, żeby roz ma so wać mu kark.
– To zro zu miałe. Ja też. Ale wszystko jest w po rządku. Ma risa ma się

le piej.
– Na pewno. Wy gląda znacz nie le piej – po wie dział Jake. – Po liczki jej

się za ró żo wiły.
– Co ta kiego?
Zer k nął na nią.
– No... Wi dzia łem na Fa ce Ti mie.
– Nie wie dzia łam, że roz ma wiasz z nią na Fa ce Ti mie beze mnie.
– Nie no, skąd. – Po krę cił głową. – Roz ma wia łem z mamą, a Ma risa

aku rat tam była.
– O! – Kate cof nęła rękę i po ło żyła ją na ko la nach. – An na belle po‐ 

trafi po słu gi wać się Fa ce Time’em? To... cie kawe.
Nie umiała zli czyć, ile to razy matka Jake’a wda wała się w spon ta‐ 

niczne dy wa ga cje na te mat zła, ja kie niosą ze sobą współ cze sna tech‐ 
nika i  nie zro zu miała fa scy na cja „no wo mod nymi” me to dami ko mu ni ka‐ 
cji.

„A cóż jest ta kiego złego w sta rej, do brej roz mo wie te le fo nicz nej?” –
py tała, prze ko nana o wła snej słusz no ści. „Albo na przy kład w od ręcz nie
na pi sa nym li ście?”

Kate za no to wała so bie wtedy w  pa mięci, żeby wy sy łać jej kartkę
z po dzię ko wa niem po każ dej wi zy cie.

Jak, u li cha, zdoła jej się od wdzię czyć za ostat nią in ter wen cję? An na‐ 
belle od dała im prze cież ogromną, nie oce nioną przy sługę. Piękna pocz‐ 



tówka z kwia to wym mo ty wem chyba nie wy star czy.
– Zdaje się, że Ma risa po ka zała jej, co i jak – mruk nął Jake.
Drzwi do sauny otwarły się znowu i do środka we szły dwie chi cho‐ 

czące blon dynki. Roz sia dły się, ubrane w  iden tyczne czarne ko stiumy.
Obie były wy so kie, ko ści ste i pła skie, z wą skimi ta liami i smu kłymi koń‐ 
czy nami mo de lek. Kate, świa doma w ich obec no ści wła snego wy glądu,
cia śniej owi nęła się ręcz ni kiem w ta lii.

Ma risa jest bez na dziejna w te klocki – chciała po wie dzieć. Jej te le fon
wo łał wiel kim gło sem o  wy mianę, już kiedy ją po znali. Zer k nęła na
Jake’a. Jego twarz znów była mar twa. Jakby za sło niła ją ro leta prze ciw‐ 
wła ma niowa. Żar w sau nie sta wał się co raz więk szy.

Tej nocy po raz pierw szy od mie sięcy do brze spała. W po koju pa no‐ 
wała ci sza, a gdy od kryli, jak wy łą czyć kli ma ty za cję, za pa no wała w nim
zno śna tem pe ra tura. Kiedy Kate od wró ciła się na bok, żeby spoj rzeć na
Jake’a, uśmiech nął się do niej.

– No cześć – po wie dział, kła dąc dłoń na jej po liczku. – Do brze spa‐ 
łaś?

– Mhm – od parła. – Cu dow nie.
– To dla tego, że wy po ci li śmy wszyst kie stresy.
– Je śli tak, to po win ni śmy po waż nie prze my śleć saunę w domu.
Wy szcze rzył zęby.
–  Zro bimy so bie przy bu dówkę na par te rze jak wszy scy są sie dzi

z ulicy?
Dla obojga źró dłem nie ustan nego roz ba wie nia był roz miar prac bu‐ 

dow la nych pro wa dzo nych przez są sia dów. Kate żar to wała, że po sia da‐ 
nie szopki z pre fa bry ka tów przed drzwiami sta nowi nowy sym bol sta‐ 
tusu spo łecz nego.

– Świetny po mysł – prych nęła. – Mie siące stre su ją cej bu dowy, żeby
po sta wić saunę ma jącą po móc upo rać się ze stre sem, któ rego wcze śniej
nie było.

Po ca ło wał ją, tu ląc do sie bie, a  po tem prze su nął w  dół ręce, które
trzy mał na jej ple cach. Seks był szybki, de li katny i nie skom pli ko wany.
Po wszyst kim Jake wstał, na peł nił czaj nik pod kra nem w ła zience i na‐ 
sta wił wodę.

–  Her batka zio łowa?  – za py tał, kiedy usia dła, opie ra jąc się na po‐ 
dusz kach. – Czy może wo lisz her batkę zio łową?



–  Hmm. Niech po my ślę. Po pro szę może her batkę zio łową. Ale pod
wa run kiem że bę dzie na prawdę słaba i bez smaku.

Ob ser wo wała go, jak krąży po po koju, kom plet nie nagi z wy jąt kiem
tych głu pich kla pek, które wło żył, bo było mu zimno w stopy. Zdu mie‐ 
wało ją, jak Jake swo bod nie czuje się w swoim ciele. Do brze wy glą dał.
Był wy soki, sze roki w ra mio nach, z  ład nie wy sta ją cym ty łecz kiem. Ani
śladu brzu cha, który tak czę sto szpe cił już trzy dzie sto lat ków. A mimo to
wy da wał się nie świa domy swo jej fi zycz no ści w  spo sób ab so lut nie nie‐ 
osią galny dla żad nej ko biety. Ko bieta – my ślała Kate – w po dob nej sy tu‐ 
acji mar twi łaby się tym, że ma ob wi sły brzuch, grube uda albo że jej
piersi nie są już tak jędrne, jak by chciała. Za kła da łaby, że cały czas śle‐ 
dzą ją mę skie oczy. A Jake trak to wał ciało jako swoją wła sność i po pro‐ 
stu czuł się w nim kom for towo i pew nie.

Jego te le fon za pi kał. Pod niósł go ze sto lika obok łóżka, odłą cza jąc
smu kłą czarną ła do warkę. Na tych miast po chło nęło go to, co działo się
na ekra nie, i na wet nie za uwa żył, że woda się go tuje. Kate owi nęła się
szla fro kiem i  do koń czyła pa rze nie her baty. Po dała mu fi li żankę, którą
przy jął, nie pod no sząc wzroku znad ko mórki.

– Co jest? – za py tała.
– Och, prze pra szam... Dzięki. – Upił łyk her baty. – Za wsze czło wieka

wku rzą... To z pracy.
Za czął pi sać po spiesz nie, wkle pu jąc tekst kciu kami. Kiedy wy słał

wia do mość, te le fon wy dał cha rak te ry styczny od głos i  Jake wró cił do
rze czy wi sto ści.

– Kate, bar dzo mi przy kro.
In stynk tow nie za częła oba wiać się naj gor szego. Po czuła skurcz

w brzu chu.
– Mamy kry zys – wy ja śnił. – Wiesz, ten kon cern pa li wowy...
Aha, więc tylko o to cho dzi – po my ślała z ulgą. Po ki wała głową, jakby

wie działa, o czym Jake do niej mówi. Pew nie kie dyś wspo mi nał o  tym
kon cer nie, ale ni gdy uważ nie nie słu chała, kiedy mó wił o  pracy, bo
przy tła czały ją szcze góły tech niczne. To nie była jej bajka  – do tego
stop nia, że na wet nie wie rzyła, aby mo gła co kol wiek zro zu mieć lub
wnieść coś war to ścio wego do roz mowy. Zresztą Jake za wsze miał ja kieś
kry zysy w pracy, to też nie było się czym mar twić. Nic no wego.



– ...więc będę mu siał wró cić do Lon dynu – do koń czył, a ona zdała so‐ 
bie sprawę, że znowu nie słu chała. To tak, jakby ktoś py tał o drogę, po‐ 
tem nie słu chał od po wie dzi, a na końcu wsty dził się po pro sić o po wtó‐ 
rze nie.

– Ja sne – bąk nęła. – Ro zu miem.
Uniósł jej dłoń do ust i uca ło wał palce.
– Dzię kuję. Przy kro mi, że zruj no wa łem nasz wy jazd.
– Ależ skąd. I tak wy star czy po ce nia się jak na je den week end. W po‐ 

rządku. Mogę wra cać.
– Nie, nie. Po co masz je chać ze mną? Zo stań i wy ko rzy staj po byt do

końca. Mamy opła cony jesz cze ju trzej szy noc leg.
Już się krzą tał, zbie ra jąc swoje rze czy. Zwi nięte ko szulki i spodenki

od pi żamy wrzu cił do ne se sera, który po da ro wała mu na święta.
– A co z sa mo cho dem?
– Po jadę, za ła twię wszystko i wrócę po cie bie w nie dzielę. Mo żemy

sko czyć gdzieś po dro dze na obiad. Wchło niesz tro chę ka lo rii po tej wy‐ 
mu szo nej die cie.

Roz parła się wy god nie na po dusz kach. Mu siała przy znać, że to
brzmiało ku sząco.

– Spra wię ci kło pot – po wie działa słabo.
– Skąd! Będę się le piej czuł, wie dząc, że je steś tu taj i do brze się ba‐ 

wisz.
Po szedł do ła zienki. Usły szała, że wrzuca piankę do go le nia i żel do

swo jej ko sme tyczki.
– Bez cie bie nie ma za bawy.
– Bzdura – prych nął, wra ca jąc do łóżka i obej mu jąc ją za szyję. – Wi‐ 

dzia łem, jak się ga pi łaś na tam tego fa ceta w sau nie. Do słow nie roz bie‐ 
ra łaś go wzro kiem.

– On już był ro ze brany!
– Aha! – Pod niósł pa lec ni czym po rucz nik Co lumbo. – Więc się przy‐ 

zna jesz?
Ro ze śmiała się i ob jęła go, przy cią ga jąc do sie bie. Pew nie miał ra cję.

Zo sta jąc tu taj, bę dzie mo gła po rząd nie wy po cząć. Poza tym ma pie lę‐ 
gna cję twa rzy o trze ciej.

– Do bra – po wie działa. – To jest plan.



Wy szedł pół go dziny póź niej, obie cu jąc, że za dzwoni. Po że gnała go
bez tro sko, a po tem wy cią gnęła się na po dwój nym łóżku i po now nie za‐ 
snęła.

Spała jesz cze dwie go dziny i była w szoku, kiedy się obu dziła. Przez
kilka ostat nich mie sięcy w ogóle ciężko jej było wy po cząć. Nie ważne,
o ja kiej po rze albo gdzie się znaj do wała, jej my śli za wsze krą żyły wo kół
Ma risy i dziecka. Nie pla no wali na stęp nego wy jazdu do Glo uce ster shire
przez trzy ty go dnie.

Kate owi nęła się szczel nie szla fro kiem. Jedną z mi łych rze czy w spa
jest to, że nie trzeba się ubie rać. Można cho dzić wszę dzie w szla froku.
W ja dalni, kiedy tam ze szła, było pełno po dob nie roz ne gli żo wa nych go‐ 
ści, któ rzy na py chali się je dze niem z bu fetu. Z za cze sa nymi do tyłu wło‐ 
sami i pu stym, nieco oszo ło mio nym wy ra zem twa rzy wszy scy wy glą dali
na człon ków tej sa mej dzi wacz nej sekty.

Zja dła ko pia stą mi skę mu sli, po pi ja jąc ją obo wiąz kowo bez ko fe inową
kawą, a po tem zna la zła spo kojne miej sce, żeby po czy tać ga zetę. Wy ci‐ 
szony te le fon spo czy wał w kie szeni szla froka. W ośrodku za le cano nie‐ 
ko rzy sta nie z urzą dzeń mo bil nych we wspól nej prze strzeni, więc kilka
razy wy mknęła się do to a lety, żeby spraw dzić, czy Jake bez piecz nie do‐ 
tarł do biura. Nie było wia do mo ści. Do jazd może mu za jąć tro chę
czasu – po my ślała i wsu nęła ko mórkę z po wro tem do kie szeni.

Kiedy po szła na swój za bieg, po pro szono ją o wy peł nie nie ta siem co‐ 
wej an kiety do ty czą cej stanu zdro wia. Na końcu li sty py tań o ci śnie nie
krwi i kon dy cję skóry znaj do wało się nie unik nione: „Czy jest Pani albo
po dej rzewa, że może być w ciąży?”. Za zna czyła krzy żyk w kratce „Nie”
i po wstrzy mała się od do pi sa nia: „ale to długa hi sto ria”.

Jej ma sa żystka miała na imię Ka sia. Była to schludna, drob niutka ko‐ 
bieta o  ła god nych brą zo wych oczach, ubrana w  czarny mun du rek ze
stójką. Po pro wa dziła Kate dłu gim ko ry ta rzem i  za pro siła do ga bi netu,
w  któ rym roz le gały się stan dar dowe dźwięki fletni Pana, a  po wie trze
pach niało zio łami i cy tru sami. Ka sia zo sta wiła ją na chwilę, pro sząc, by
się roz go ściła.

Kate po ło żyła się na łóżku do ma sażu i od kryła, że ręcz niki zo stały
pod grzane. Ka sia za jęła się jej twa rzą. Chłod nymi czub kami pal ców ma‐ 
so wała po liczki, wy ko nu jąc okrężne ru chy skie ro wane w stronę czoła.
Kate po czuła, że za sy pia.



Kiedy po wszyst kim przej rzała się w  lu strze wi szą cym w  po koju,
stwier dziła, że jej skóra lśni.

Roz parła się na łóżku, le ni wie prze rzu ca jąc ka nały w  te le wi zo rze.
Spraw dziła te le fon. Wciąż nie było wia do mo ści od Jake’a. Dziwne, ale
jesz cze nie bu dzące nie po koju. Odło żyła te le fon na szafkę nocną i po sta‐ 
no wiła nie za glą dać do niego co naj mniej przez go dzinę. Nie była jedną
z tych ko biet, które pi szą co chwilę do swo ich fa ce tów, gdy ci się nie od‐ 
zy wają, bo aku rat są za jęci. Ni gdy tego nie ro biła i była zde cy do wana,
żeby nie za czy nać. Za uwa żyła, że od czasu kło po tów z  Ma risą wpada
w pa nikę z naj błah szych po wo dów. Nie ma się czym mar twić – po wie‐ 
działa so bie. Nie świ ruj.

Obej rzała pro gram ku li narny, w  któ rym ku cha rze z  róż nych stron
kraju kon ku ro wali w  przy go to wy wa niu po traw na ban kiet. A  po tem
quiz  – nie znani jej ce le bryci kon ku ro wali w  ro bie niu z  sie bie idio tów.
Po tem zro biła so bie her baty i za częła roz wa żać, czyby nie pójść na ba‐ 
sen.

Zer k nęła na te le fon. Wciąż żad nych wia do mo ści. Za częło ją to wku‐ 
rzać i  od pięła ko mórkę od ła do warki, a  po tem wy brała nu mer
Jake’a z li sty ostat nich po łą czeń. Usły szała sy gnał. Je den. Drugi. Trzeci.
Przy czwar tym ode brał.

– Kate? – po wie dział. – Wszystko okej?
Od razu po czuła się jak idiotka.
– Tak, wszystko w po rządku. Tylko... nie od zy wa łeś się, więc...
– Prze pra szam. Nie chcia łem prze szka dzać. Do brze się ba wisz?
Wy da wał się roz tar gniony i wy obra ziła go so bie zgar bio nego przed

ekra nem kom pu tera, jak ana li zuje ar ku sze kal ku la cyjne. Ale wtedy
usły szała szum w tle. A po tem ko lejny. Sa mo chody.

– Cze kaj. Je dziesz au tem?
– Eee... tak. Ale nie przej muj się, mam cię na gło śno mó wią cym.
– Nie je steś w biu rze?
– Nie. Ale by łem – do dał.
Usły szała ty ka jący dźwięk i zo rien to wała się, że mu siał włą czyć kie‐ 

run kow skaz.
– Jadę spo tkać się z klien tem – wy ja śnił.
– Nie wie dzia łam, że czeka cię trasa. My śla łam, że wró cisz do domu

i wpa ku jesz się do wanny.



– Nie mam czasu – uciął. Nie brzmiało to zbyt prze ko nu jąco.
– Gdzie masz to spo tka nie?
– Pro szę?
– Spo tka nie z klien tem – po wtó rzyła, wy raź nie wy ma wia jąc słowa. –

Gdzie je masz?
–  Eee... Bóg je den wie. Mu sia łem wpi sać w  na wi ga cję. Gdzieś na

wsi. Wiesz, jak to jest, mi liar de rzy i ich po sia dło ści za mia stem...
Wcale nie wiem – chciała po wie dzieć Kate, ale się po wstrzy mała. Po‐ 

no siło ją. Prze cież nie ma po wo dów do po dejrz li wo ści.
– Je steś tam? – spy tał Jake. Jego głos cichł po dru giej stro nie li nii.
– Tak, je stem.
– Wiesz, że cię ko cham, prawda? Nie masz się czym mar twić. Prze‐ 

pra szam, że nie za dzwo ni łem wcze śniej, ale by łem za jęty.
– W po rządku. Dzięki.
– Na pi szę póź niej. Obie cuję.
Gdy skoń czyła roz ma wiać, wy łą czyła te le fon i zo sta wiła go w po koju,

a sama po szła po pły wać. Po wie działa so bie, że nie spoj rzy na ekran aż
do rana. I tym ra zem do trzy mała słowa.
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– Na prawdę my ślisz, że to do brze, że od wie dzamy ją tak rzadko? – spy‐ 
tała.

Był wie czór, śro dek ty go dnia. Jake tre no wał w ogro dzie.
– My ślę, że po win ni śmy się do sto so wać do tego, co pa suje Ma ri sie –

stwier dził, dy sząc po mię dzy po szcze gól nymi sło wami.
Ćwi czył te raz z  ja ki miś ta śmami, trzy ma jąc czarną rączkę w każ dej

dłoni i  od chy la jąc się do tyłu pod ką tem czter dzie stu pię ciu stopni,
a  po tem pod cią ga jąc ze stęk nię ciem. Ta śmy były no wym na byt kiem
i  wy glą dały jak para prze ro śnię tych pa sów sa mo cho do wych, upstrzo‐ 
nych gdzie po pa dło od bla sko wymi na szyw kami. Ktoś mu je po le cił na
si łowni. Jake przy mo co wał ta śmy do sta lo wej belki, którą przy krę cił
wiel kimi śru bami do ce gla nej ściany nad drzwiami do ogrodu. Cała im‐ 
preza wy ma gała sporo ha ła śli wego wier ce nia, a  po wszyst kim Kate
zmio tła mnó stwo drob nego pyłu z pod łogi pa tia.

–  Je steś za do wo lony ze swo jego no wego wy na lazku?  – za wo łała
z kuchni. Mu siała pod nieść głos, żeby ją usły szał na ze wnątrz. Na lała
so bie so lidną lampkę wina Mal bec z otwar tej wcze śniej bu telki, która
stała na bla cie.

– Tak – od parł z wy sił kiem. Od wró cił się i prze ło żył stopy przez ta‐ 
śmę. Zro bił de skę. Jego bi cepsy na brzmiały. Wy glą dał jak mysz, która
usi łuje się wy rwać z  uści sku py tona. Za czął wy ko ny wać szyb kie
pompki. – Waga. Ciała. To. Pod stawa – wy sa pał mię dzy od de chami.

Wy szła na ze wnątrz i przy sia dła na ławce. Po pi jała wino, ob ser wu jąc
go. Jego gra ni cząca z ob se sją pa sja do ćwi czeń za wsze ją fa scy no wała.

Od czasu week endu w spa zda rzyło się jesz cze kilka nie pla no wa nych
nie obec no ści Jake’a, sie dze nie w  biu rze do póź nych go dzin, a  na wet
week en dowa kon fe ren cja, która wy ma gała po zo sta nia na noc. Za nim
za częli się sta rać o dziecko, Jake re gu lar nie wy jeż dżał służ bowo, cza‐ 
sem na kilka dni. Ze rwał z  tym, żeby ją wspie rać i być pod ręką, gdy
trzeba było iść do le ka rza. Te raz, kiedy sy tu acja nie wy ma gała już jego



sta łej obec no ści, za czął wra cać do daw nej ru tyny, a  ona zdała so bie
sprawę, że jego nie obec ność boli ją bar dziej, niż mo gła się spo dzie wać.
Gdy skoń czył ro bić pompki, na rzu cił na sie bie szarą bluzę z kap tu rem
i na pi sem „Ha rvard” na piersi. Ni gdy nie był na Ha rvar dzie, ale bluza
była tak stara, że na wet nie pa mię tał, skąd się wzięła. Przy siadł na
ławce obok Kate. Czuła bi jące od niego cie pło i  za pach potu, mszy sty
jak za pach lasu.

–  Nie martw się o  te wi zyty  – po wie dział, ocie ra jąc twarz ręcz ni‐ 
kiem. – Po je dziemy w so botę, je śli tak się stre su jesz.

– Nie stre suję się, tylko...  – Po zwo liła, żeby nie do po wie dziana myśl
za wi sła w po wie trzu.

– Wspól nie usta li li śmy, że naj waż niej sza rzecz – za czął tłu ma czyć jak
dziecku – to spra wić, żeby Ma risa była spo kojna, szczę śliwa i...

– Sta bilna. Tak, wiem.
Po czuła drobne ukłu cie fru stra cji. Jake prze stał się wy cie rać i przyj‐ 

rzał się jej uważ niej.
– Stre su jesz się. Mama miała ra cję.
Ści snęło ją w gar dle.
– Co ta kiego?
– Chcia łem...
– Roz ma wia łeś o mnie z matką?
Jako para nie kłó cili się zbyt czę sto. Rzadko znaj do wali po wód. Przy

nie licz nych oka zjach, kiedy Kate za czy nała się awan tu ro wać, Jake re‐ 
ago wał spo ko jem i sy tu acja sama się roz ła do wy wała. Ona re wan żo wała
mu się tym sa mym. Ni gdy nie po tra fiła zro zu mieć, gdy inne pary przy‐ 
zna wały, że kłócą się ze sobą gło śno i gwał tow nie, i jesz cze uzna wały to
za ob jaw na mięt no ści. Ale te raz była na prawdę wście kła. Czuła, że
może po wie dzieć coś, czego nie zdoła już cof nąć.

Jake mil czał.
– Py ta łam, czy roz ma wia łeś o mnie ze swoją matką.
Spoj rzał na nią i za sko czyło ją, ile gniewu zo ba czyła w jego oczach.
–  Oczy wi ście, do kurwy nę dzy, że z  nią roz ma wia łem. Jest moją

matką. Mar twi się o mnie. O nas.
– Bar dzo szla chet nie z jej strony – wy pa liła Kate. – Ale ja nie po trze‐ 

buję, żeby się o mnie mar twiła. – Wstała, ści ska jąc kie li szek tak mocno,
że za sta na wiała się, kiedy pęk nie nóżka.



– Wi dzisz? Wła śnie o  to mi cho dzi  – rzekł, nie ru sza jąc się z  ławki.
Za ci snął dło nie na dwóch koń cach ręcz nika za rzu co nego na kark.
Kostki mu zbie lały. – Co kol wiek po wiem, ty się wście kasz.

– Se rio?
– Oczy wi ście. Mama też to za uwa żyła. Mar twi się, że za bar dzo się

an ga żu jesz. Wręcz ob se syj nie. A to nie jest do bre dla Ma risy...
– To ja je stem matką! – za wyła Kate.
W  bloku obok nich trza snęło okno i  na gle za pa liły się lampy na

klatce scho do wej, za pro gra mo wane, by włą czały się co wie czór o tej sa‐ 
mej po rze. Ogród za lało nieco upiorne świa tło.

– Oczy wi ście, że się an ga żuję! – Z za sko cze niem zdała so bie sprawę,
że da lej krzy czy.  – Ob se syj nie? Bzdura! Na sza su ro gatka pró bo wała
mnie za bić, pa mię tasz? Wy da wało jej się, że jest mną! To chyba wy star‐ 
czy, żeby za cząć się nie po koić!

– Jezu, Kate, nie drzyj się. Są sie dzi usły szą.
– Wal się! – oświad czyła i we szła do kuchni.
Trza snęła kie lisz kiem o  stół z  ta kim im pe tem, że czer wone kro ple

spa dły na drew niany blat. Już wia domo, co o niej mówi An na belle. Że
nie pa nuje nad sobą. Że in stynkt ma cie rzyń ski po zba wił ją zdro wego
osądu. Że Jake musi na nią uwa żać.

Do kład nie pa mię tała roz mowę te le fo niczną sprzed kilku dni. Od razu
po czuła na pię cie, kiedy zo ba czyła na wy świe tla czu imię matki
Jake’a. An na belle za wsze dzwo niła do Jake’a; z Kate kon tak to wała się
tylko wów czas, gdy nie mo gła się do niego do dzwo nić. Kate za częła
więc roz mowę sło wami:

– Nie stety nie ma go w domu.
– Co? Ach nie, w za sa dzie to dzwo nię do cie bie, Kate.
Głos ko biety na dru gim końcu li nii był czy sty i  ja sny. Słowa dźwię‐ 

czały jak kostki lodu w szklance dżinu z to ni kiem.
– O! Jak... miło. – Kate zer k nęła na ze ga rek, żeby zo ba czyć, jak długo

bę dzie mu siała pro wa dzić tę nie chcianą po ga wędkę, żeby nie wyjść na
gbura. – Co u cie bie? Jak się czuje Ma risa?

– Kwit nie – od po wie działa An na belle.
Kate ode brała to jako przy tyk. Nie mo gła po pro stu po wie dzieć

„w po rządku”?



– Chcia łam się do wie dzieć, jak ty się mie wasz – cią gnęła An na belle,
ak cen tu jąc „ty”, jakby jej za in te re so wa nie było nie zwy kłym ak tem ła ski.

– To... miło – po wtó rzyła Kate. – Do sko nale. Dzię kuję.
– Na prawdę?
Usły szała jej sap nię cie, a  w  tle od głos za my ka nych drzwi. Pew nie

Chris; cie kawe, czy wszedł, czy wy szedł. A może to wcale nie on? Może
Ma risa?

– No pew nie. A czemu mia łoby być ina czej? Oczy wi ście abs tra hu jąc
od nie ustan nego stresu zwią za nego z na szą sy tu acją. – Kate ro ze śmiała
się ostro. Chciała być za bawna, ale dow cip wy szedł sła biej, niż się spo‐ 
dzie wała. – Nie, na prawdę, to bar dzo miło z two jej strony, że się in te re‐ 
su jesz. Dzię kuję.

–  Mar twi łam się o  cie bie  – oznaj miła An na belle nie zmie nio nym to‐ 
nem, jakby Kate w ogóle się nie ode zwała. – Ko cham swo jego syna, ale
mam świa do mość, że ostat nio był tro chę... – tu zro biła zna czącą pauzę –
roz ko ja rzony.

Kate nie wie działa, co od po wie dzieć. To prawda, że ostat nio nieco
się od sie bie od da lili. Ale to sprawa mię dzy nimi. Nie było po wodu, dla
któ rego An na belle mia łaby o  tym wie dzieć. Chyba że  – po my ślała ze
zgrozą – Jake roz ma wia z matką o ich spra wach.

– Jake ogrom nie wspiera Ma risę – mó wiła da lej tamta. – Wi dać, jak
do brze się do ga dują. Oczy wi ście jest rów nież wiel kim wspar ciem dla
mnie. Jak za wsze. Ale mam na dzieję, że przez to nie za nie dbuje cie bie,
moja droga.

An na belle była je dyną osobą, która po tra fiła użyć sfor mu ło wa nia
„moja droga” jako broni.

– Skądże – za prze czyła Kate, igno ru jąc wła sny nie po kój. – Jake jest
wspa niały.

– O! – po wie działa An na belle, nieco jakby za sko czona. – To świet nie.
Miło to sły szeć.

Wspo mi na jąc tę roz mowę te raz, kiedy była na prawdę wście kła, Kate
na lała so bie ko lejny kie li szek wina i wy szła z po wro tem do ogrodu. Jake
nie ru szył się z  ławki. Przy sia dła obok niego. Wie działa, że tylko w je‐ 
den spo sób może udo wod nić, że An na belle się myli: za cho wać spo kój.

– Prze pra szam, że tak się wy dar łam – za częła. – Po pro stu nie chcę,
żeby Ma risa była waż niej sza ode mnie. W  końcu nosi mo jego syna.  –



Urwała na chwilę. – To ja będę matką.
Jake skru szony przy gar nął ją do sie bie.
– Oczy wi ście, że ty. – Po ca ło wał ją w czu bek głowy.
Li czyła, że po wie coś jesz cze, ale mil czał. Po kilku mi nu tach ci szy

wy plą tała się z jego ob jęć i usia dła pro sto. Unio sła kie li szek do ust i wy‐ 
chy liła za war tość. Wino spły nęło jej do gar dła.

– Słu chaj – po wie dział Jake. – Może po je dziemy w tę so botę?
– Na prawdę?
– A czemu nie? Uprze dzę tylko mamę.
– Su per. Dzięki.
Od wró cił się do niej i uśmiech nął.
– To po prawi ci hu mor.
Za wsze tro chę draż niło ją to po wie dze nie. Jakby była urzą dze niem,

które można zre pe ro wać.
– Z pew no ścią – zgo dziła się, cho ciaż wcale pewna nie była.

An na belle zo stała po wia do miona i w so botę ru szyli do Glo uce ster shire,
słu cha jąc po dro dze pod ca stów, żeby ze sobą nie roz ma wiać. Kate była
spięta, może jesz cze bar dziej przez to, że usi ło wała tego po so bie nie
po ka zy wać. Miała ścią gniętą twarz, a koło prze działka od kryła pa semko
si wych wło sów. Ni gdy wcze śniej nie mu siała się far bo wać i te raz też nie
miała ochoty. Niech ro sną – po my ślała. Ja kie to ma zna cze nie?

Dla od miany Jake wy da wał się wy po częty. Brał ja kiś nowy zio łowy
su ple ment na zdrowy sen, po nie waż po sta no wił wsta wać wcze śniej
i  rano ćwi czyć z  ta śmami, za nim wyj dzie do pracy. Wie działa, że to
część jego stra te gii „Jak za cho wać zdrowe zmy sły w skraj nie trud nych
wa run kach”. Ale miała o  to pre ten sje. Jake po tra fił za cho wać rów no‐ 
wagę na wet wtedy, gdy mu siał sta wić czoła kry zy sowi, co pra wem kon‐ 
tra stu usta wiało Kate w  roli osoby chwiej nej i  nie prze wi dy wal nej. Na
przy szły ty dzień za mó wił trzy dniową so kową ku ra cję od tru wa jącą. Ona
tym cza sem już pla no wała, ja kie nie zdrowe fast fo ody ze żre w ra mach
pro te stu. Pizza w  po nie dzia łek, gę ste śmie ta nowe curry we wto rek
i może jesz cze po dwójny che ese bur ger z fryt kami do kom pletu. Kate za‐ 
wsze sta rała się od ży wiać świa do mie i dbała o pięć peł no war to ścio wych
po sił ków dzien nie; uży wała blen dera, mik so wała jar muż, se ler i  wodę
ko ko sową. Te raz jed nak wi działa ab surd w wy dat ko wa niu ta kiej ilo ści



ener gii na rze czy, które tak na prawdę ni czego nie zmie niały. Rze czy wi‐ 
stość za przą tała ją do tego stop nia, że Kate nie miała już spe cjal nie siły
my śleć o czym kol wiek in nym niż dziecko oraz ko niecz ność utrzy ma nia
związku w ca ło ści i za pew nie nia opieki Ma ri sie. Po świę ca nie czasu sa‐ 
mej so bie było ostat nią rze czą, na jaką miała ochotę.

Z ta kim na sta wie niem wy gra mo liła się z sa mo chodu i ru szyła do ce‐ 
gla nego domu. An na belle na tych miast za pę dziła ich do kuchni.

– Nie stety, nie zdą ży łam przy go to wać ni czego spe cjal nego. Późno da‐ 
li ście znać... – po wie działa zna cząco. – Zro bi łam więc na prędce zupę ja‐ 
rzy nową.

Na ku chence stał przy pa lony po ma rań czowy gar nek Le Creu set. Po‐ 
krywka pod ska ki wała, wy pusz cza jąc ob łoczki won nej pary. An na belle
miała spięte włosy, ko ron kową bluzkę z wy so kim koł nie rzy kiem i gra na‐ 
towy swe ter z kasz miru. Para oku la rów do czy ta nia wi siała na jej szyi
na zło tym łań cuszku. Za ło żyła je, kiedy zdjęła po krywkę z ron dla i za‐ 
mie szała za war tość.

– De li cje – roz czu lił się Jake. – Wła śnie na to mia łem ochotę.
– Pach nie pięk nie – do dała Kate. – Prze pra szamy za kło pot.
– Och, ża den kło pot – rzu ciła An na belle to nem, który su ge ro wał coś

wręcz prze ciw nego. – Chris po je chał ku pić drewno ko min kowe i różne
ta kie. Jest nas te raz wię cej i trzeba czę ściej ro bić za kupy.

– Ko niecz nie mu sisz nam po wie dzieć, ile je ste śmy wam winni – wtrą‐ 
ciła Kate. Pot spły wał jej po karku. Wciąż stała w płasz czu.

An na belle spoj rzała na nią su rowo.
– Tu nie cho dzi o pie nią dze.
– Och, ja tylko...
Jake przy ci snął moc niej rękę, którą trzy mał jej na ple cach. Za mil kła.
– Na prawdę do ce niamy, mamo – po wie dział. – Dzięki.
An na belle wes tchnęła.
– Non sens – od parła.  – Ro dzina jest za wsze na pierw szym miej scu.

To moje motto.
Zer k nęła do garnka. Para po kryła jej oku lary. Kate zdjęła płaszcz

i po wie siła go w przed po koju. Nie chęt nie zo sta wiła te le fon w kie szeni.
An na belle nie ży czyła so bie, żeby mieli je przy so bie pod czas po sił ków.
Ale roz sta nie z ko mórką spra wiało, że Kate czuła się od cięta od świata,



który wi dział w niej peł no prawną ko bietę, a nie tylko nie wy godny do da‐ 
tek do Jake’a.

Gdy wró ciła, roz ma wiali o czymś po ci chu. Za mil kli, kiedy we szła.
– O czym mó wi cie? – za in te re so wała się Kate.
– O ni czym. – An na belle wy jęła peł no ziar ni sty chleb i z wprawą za‐ 

częła go kroić na kromki.
– Mogę w czymś po móc?
– Nie, wszystko już go towe. W końcu to tylko zupa – pod kre śliła An‐ 

na belle.
– Ze trzeć ser? – spy tał Jake.
– O, to się rze czy wi ście przyda. – Uści snęła syna za ra mię. – Dzię kuję

ci, Ja key.
Kate oparła się o drew nianą ko modę, za po mi na jąc, że me bel chwieje

się nie bez piecz nie przy lada do tknię ciu. We wnątrz roz dzwo niły się ta le‐ 
rze. Cof nęła się i  sta nęła jak ko łek z  za ło żo nymi rę kami, pa trząc, jak
Jake trze ched dar na wiel kie żółte grudy. Nie ważne, ile czasu spę dzała
w  tym domu ani jak czę sto mó wiono, że na leży do ro dziny  – za wsze
czuła się tu nie na miej scu. Jak in truz z in nej pla nety.

Wbiła wzrok w prze ciw le głą ścianę, na któ rej wi siał ka len darz. Każ‐ 
demu mie sią cowi to wa rzy szyło zdję cie in nego eu ro pej skiego mia sta.
An na belle ry go ry stycz nie za pi sy wała wszyst kie wi zyty i spo tka nia czar‐ 
nym pi sa kiem. Dzi siej szy kwa drat no sił na pis „Wi zyta J&K” w  le wym
gór nym rogu. Ju tro było „Spo tka nie u  pro bosz cza”. W  po nie dzia łek
„Sprzą taczka”. To było ty powe dla An na belle, żeby nie użyć imie nia ko‐ 
biety, która u niej sprzą tała. Pew nie go na wet nie znała.

Kate wró ciła spoj rze niem do po czątku mie siąca i z za sko cze niem do‐ 
strze gła, że li tera „J” po wta rza się kil ka krot nie. Za sta no wiła się, ile
razy w tym mie siącu tu byli, ale stwier dziła, że wcale. Skąd więc ini cjał
Jake’a na ka len da rzu?

–  No do brze, chyba już wy star czy.  – An na belle zdjęła gar nek z  ku‐ 
chenki, by usta wić go na pod kładce le żą cej na stole. Za uwa żyła, że
Kate wpa truje się w ka len darz.

Spoj rze nia obu ko biet się spo tkały.
– Zbyt wiele „J”. – An na belle po pra wiła ma sel niczkę. – To moja wina,

że na zwa łam dzieci Ju lia i Jake.



– Ha, ha, ha. No tak – od parła Kate. Miała ochotę za py tać: „A Ju lia
nie mieszka przez przy pa dek w Hong kongu?”. Chyba że cho dziło o za‐ 
pla no wane roz mowy te le fo niczne, choć to nie wy da wało jej się praw do‐ 
po dobne. Za nim zdą żyła po wie dzieć coś jesz cze, po czuła chłodny po‐ 
wiew i do kuchni we szła Ma risa.

– Cześć wszyst kim.
Miała za ró żo wione po liczki i  włosy zwią zane ak sa mitną frotką. Jej

brzuch pięk nie się za okrą glił. Wy glą dała kwit nąco i próżno było szu kać
in nego słowa.

– Ma risa! – wy krzyk nęła Kate nieco zbyt gor li wie.
Po de szła, żeby ją uści skać, ale Ma risa cof nęła się i  po ca ło wała ją

tylko w  po li czek. Jej twarz była zimna od wia tru. Pach niała ma słem
orze cho wym.

–  Do brze cię wi dzieć  – cią gnęła Kate.  – Jak się czu jesz? Wszystko
w po rządku?

–  Dajże bied nej dziew czy nie wejść do środka  – zbesz tała ją An na‐ 
belle, na le wa jąc zupę do mi sek. Każda miała wo kół brzegu na pis „Mi‐ 
ska” i or na ment z kro pek.

Kate zer k nęła na gę stą grud ko watą zupę i po czuła na głą od razę do
An na belle.

Za mknęła drzwi i w kuchni za pa no wał upał. Ma risa schy liła się, żeby
zdjąć ka lo sze. Jake rzu cił jej się na po moc; trzy mał ją za rękę, kiedy
zdej mo wała buty, ko rzy sta jąc ze spe cjal nego ustroj stwa z  ku tego że‐ 
laza, które An na belle trzy mała w tym celu przy ku chen nych drzwiach.
Miała na so bie ko ron kową bluzkę i gra na towy weł niany swe ter. Je śli po‐ 
mi nąć oku lary na łań cuszku i kasz mir, była ubrana do kład nie tak samo
jak matka Jake’a.

– Chodź cie wszy scy i sia daj cie, bo zupa wy sty gnie!
Pie przona zupa – po my ślała Kate.
Jake, za do wo lony, że udało mu się upo rać z ka lo szami Ma risy, cmok‐ 

nął Kate w usta i po go nił ją do stołu. Jakby w roz tar gnie niu trak to wał je
obie jak dzieci, które trzeba do pil no wać, żeby o  cza sie sia dły do po‐ 
siłku. Kate za jęła swoje zwy kłe miej sce, je dyne, które nie pa so wało do
reszty me bli. Było to stare krze sło od kom pletu ja dal nia nego. Sie dzi sko
okry wała po pę kana skóra, pod czas gdy inne były pro ste, so snowe.
Kiedy An na belle sa dzała ją pierw szy raz na tym krze śle, na ro biła za mie‐ 



sza nia, mó wiąc o „tro nie” za re zer wo wa nym dla „spe cjal nych go ści”. Je‐ 
śli to rze czy wi ście była prawda, to czy te raz nie po winna na nim sie‐ 
dzieć Ma risa?

– Nie cze kamy na tatę? – zdzi wił się Jake.
An na belle prze wró ciła oczami.
– Miał być pół go dziny temu i nie mam za miaru dłu żej na niego cze‐ 

kać. Mogę mu od grzać, kiedy wresz cie ra czy się po ja wić.
– Pach nie cu dow nie, An na belle – po wie działa Ma risa. Jej głos był te‐ 

raz ła god niej szy, niż za pa mię tała Kate. Wię cej w nim było szep czą cych
to nów. Zwró ciła się do Jake’a: – Jak droga?

Py ta nie kom plet nie bez zna cze nia. Jedna z  tych to wa rzy skich od zy‐ 
wek, które mają na celu roz po czę cie kon wer sa cji, ale rzadko kiedy chce
się ko muś rze tel nie na nie od po wia dać.

– Świet nie. Spo kojna. – Uśmiech nął się do niej.
– To do brze.  – Wzięła kromkę chleba i po woli za częła sma ro wać ją

ma słem. – A jak u cie bie w pracy, Kate?
– W pracy? Hmm, do brze.
– To do brze.
An na belle wciąż krę ciła się po kuchni, spraw dza jąc, czy mają

wszystko, czego po trze bują, po da jąc sól i pieprz oraz do py tu jąc się, czy
ktoś ma ochotę na kie li szek wina.

Nikt nie miał ochoty. Cze kali, aż usią dzie. Kiedy wresz cie usia dła,
wes tchnęła gło śno, da jąc do zro zu mie nia, ja kie to było dla niej wy zwa‐ 
nie, ale nie ma za miaru się skar żyć. Otarła brwi wierz chem dłoni.

– No do brze, jemy, jemy! – Kla snęła w dło nie.
Ma risa wy da wała się nie obecna. Jej spoj rze nie było pu ste. Kate do‐ 

szła do wnio sku, że przez leki, które bie rze, ema nuje ta kim wy stu dio‐ 
wa nym spo ko jem. Wy glą dało to tro chę tak, jakby sie działa po dru giej
stro nie ekranu i nie można jej było do tknąć. Kate bez sku tecz nie usi ło‐ 
wała ją wcią gnąć do roz mowy. Py tała, czy jest zmę czona. Jak z ape ty‐ 
tem? Czy czuje ru chy dziecka? Co cie ka wego oglą dała w te le wi zji? Czy
do brze sy pia? Ma risa uśmie chała się tylko i  od po wia dała la ko nicz nie,
nie za chę ca jąc do dal szej dys ku sji.

– Na li tość bo ską, Kate! – An na belle znie ru cho miała z łyżką w po wie‐ 
trzu. – Dość tych py tań. Dajże dziew czy nie zjeść, za nim zupa wy sty gnie.



Kate ura żona od su nęła swoją mi skę. Zja dła po łowę. Nie stety, zupa
mimo sta rań sma ko wała jak po myje. Nie mo gła się od szczek nąć bez wy‐ 
wo ły wa nia nie po trzeb nej sceny ani da lej na ci skać Ma risy, by nie usły‐ 
szeć oskar że nia, że ją drę czy. Go towa do stać szla ban na ko lejne wi zyty.
Spoj rzała z gnie wem na Jake’a w na dziei, że ten się wtrąci i coś po wie.
Nie zro bił tego.

–  Ma risa ostat nio za częła znów ma lo wać, prawda, Ma riso?  – ode‐ 
zwała się An na belle.

Twarz dziew czyny się roz ja śniła.
– O  tak, to było cu downe.  – Ma risa z wdzięcz no ścią kiw nęła głową

w stronę star szej ko biety. – Fan ta stycz nie jest znowu two rzyć i nie ro bić
tego dla pie nię dzy.

– To świet nie – orze kła Kate. – Co ma lu jesz?
– Głów nie mar twe na tury z kwia tami.
–  Za wsze fa scy no wał mnie pa ra doks okre śle nia „mar twa na tura”  –

po wie dział Jake.
Ma risa ro ze śmiała się z oży wie niem.
– Za bawne. Ni gdy o tym nie my śla łam. Ale szcze rze mó wiąc, to na‐ 

prawdę nic szcze gól nego. Po pro stu sta ram się znowu wpra wiać rękę.
– No tak, je stem pewna, że za mó wie nia sy pią ci się jak z rę kawa –

ode zwała się Kate.
– Non sens – stwier dziła w tej sa mej chwili An na belle, jakby w ogóle

nie sły szała, że Kate coś mówi.  – Są wspa niałe.  – Zwró ciła się do
Jake’a: – Opra wię so bie je den ob raz i po wie szę w przed po koju. Bę dzie
do sko nale wy glą dać nad sto ja kiem na pa ra sole.

– Nie czuj się zo bo wią zana do wie sza nia mo ich prac w domu – za pro‐ 
te sto wała Ma risa. – Już tyle dla mnie zro bi łaś.

W tym mo men cie An na belle wy cią gnęła ra mię i po kle pała ją po ręku.
Kate nie wie rzyła wła snym oczom. Mu siała zer k nąć jesz cze raz. Ow‐ 
szem, za rtre ty zo wana dłoń An na belle przy tło czona cięż kimi zło tymi
pier ście niami spo czy wała na przed ra mie niu Ma risy. Ma risa na kryła ją
swoją.

– Chcę mieć twój ob raz na ścia nie, po nie waż uwa żam, że jest fan ta‐ 
styczny – oświad czyła An na belle. – Z żad nego in nego po wodu.

– Bar dzo chciał bym go zo ba czyć – za cie ka wił się Jake. – Oboje by śmy
chcieli.



Ma risa uro czo po trzą snęła głową.
– Nie, na prawdę. Krę po wa ła bym się. Poza tym nie jest jesz cze skoń‐ 

czony.
–  Ro zu miem.  – Jake oparł się w  krze śle i  prze cią gnął z  wes tchnie‐ 

niem. – To przy wi lej ar ty sty: nie po ka zy wać dzieła, za nim nie zo sta nie
ukoń czone.

Kate prych nęła. Co za bzdury! Miała już dość tego wdzię cze nia się
do Ma risy i  uprze dza nia wszel kich jej ka pry sów, jakby jedno nie wła‐ 
ściwe słowo miało spra wić, że znik nie na za wsze. Bo lało ją, gdy słu‐ 
chała, jak jej wła sny part ner i  jego matka ła szą się do tam tej, jakby
Kate w  ogóle tu nie było. Jakby nie prze wi dziano tu dla niej miej sca.
Jakby ła twiej im było, gdyby w ogóle nie ist niała.

Gorz kie my śli spa dły jej na barki ni czym jarzmo. Czuła, jak jego pęta
ugnia tają pierś. Zdała so bie sprawę, że za ci ska ręce na po rę czach krze‐ 
sła. Jej palce wbi jały się w drewno jak szpony.

– Wszystko w po rządku, Kate?
Kiedy pod nio sła wzrok, na po tkała spoj rze nie Ma risy. Mię dzy jej

brwiami ry so wała się lekka bruzda.
– Wy glą dasz blado – do dała Ma risa.
– Co? Nie, skąd! – Kate roz luź niła pię ści i zmu siła się, by swo bod nie

od dy chać. – Prze pra szam. By łam my ślami gdzie in dziej. Cho dzi o pracę.
Jest parę rze czy, które mnie stre sują. W przy szłym ty go dniu ru sza po‐ 
tężna kam pa nia PR-owa w związku z fe sti wa lem fil mo wym w To ronto.

Firma wzięła na sie bie tro chę zbyt wiele fil mów na raz i  te raz ona
i  jej ko le dzy bo ry kali się z de adline’ami. Róż nica czasu mię dzy Lon dy‐ 
nem a  To ronto też nie po ma gała. Było w  tym wszyst kim sporo winy
Kate, bo to od niej za le żał fi nalny kształt ter mi na rza. Chciała jed nak coś
udo wod nić  – po ka zać, że jest coś warta, mimo że nie może zajść
w ciążę. Że jest do bra w tym, co robi.

–  Jest mnó stwo pre mier do zor ga ni zo wa nia, a  oprócz tego cała
reszta. Wie cie, jacy są ci roz pusz czeni ce le bryci...  – Mó wiła te raz do
An na belle. Sama nie miała po ję cia, czemu tak pa pla. Chciała się za‐ 
mknąć, ale nie mo gła. – No i przez to jest ner wówka – do koń czyła słabo.

–  Do bry Boże!  – wes tchnęła An na belle.  – Mam na dzieję, że tro chę
zwol nisz, za nim dziecko przyj dzie na świat. Nie dasz so bie rady z tym
wszyst kim przy nie mow lę ciu.



– Dzię kuję uprzej mie – od parła Kate, si ląc się na sa voir-vi vre.  – Je‐ 
stem pewna, że do sko nale so bie po ra dzę.

– Za mo ich cza sów nie było cze goś ta kiego. Wszyst kie te pra cu jące
ko biety, te ka riery na cały etat... Z ni czego nie umie cie zre zy gno wać.

Kate za pro po no wała, że zrobi her batę. Od krę ciła kran i tro chę dłu żej
niż trzeba ga piła się na stru mień wody, za nim na peł niła czaj nik. Jake
przy szedł jej z  po mocą, wyj mu jąc kubki i  li ścia stą her batę z  szafki.
Stuk nął ją w  ło kieć i  ru chem warg za py tał bez gło śnie: „Wszystko
okej?”.

Kiw nęła głową.
– Po zwól cie, że po zbie ram ze stołu – po wie działa An na belle.
Jake i Ma risa za pro te sto wali rów no cze śnie:
– Zo staw, ja to zro bię...
– Go to wa łaś, ja po zbie ram...
An na belle za częła już jed nak zbie rać pu ste mi seczki, wsta wia jąc

jedną w  drugą z  gło śnym brzę kiem, który zda wał się spe cjal nie ob li‐ 
czony na to, żeby zwra cał uwagę. Ma risa pod nio sła się z  tru dem ze
swo jego miej sca i po chy liła się nad zmy warką, żeby ją otwo rzyć i wy su‐ 
nąć szu fladę.

Cze ka jąc, aż woda się za go tuje, Kate się ob ró ciła i  zo ba czyła dwie
ko biety sto jące obok sie bie przed zmy warką. Z  tyłu wy glą dały nie mal
iden tycz nie w  gra na to wych swe trach i  z  upię tymi ja snymi wło sami.
Obie były sze ro kie w ra mio nach i miały mocne koń czyny. Wą skie w ta lii,
ob fite w bio drach – wy glą dały do kład nie tak, jak po winna wy glą dać ko‐ 
bieta. Ich po do bień stwo było ude rza jące. Kate zdu miała się, że wcze‐ 
śniej go nie za uwa żyła.

Za drżała i od wró ciła wzrok. Para z czaj nika osia dła na szy bie. Wzrok
Kate też za snuła mgła, a  kiedy na le wała wody do im bryka, trzę sły jej
się ręce.
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Po tej wi zy cie po sta no wiła, że bę dzie się trzy mać z dala od Glo uce ster‐ 
shire. Kon takty z  An na belle po zo sta wiła Jake’owi. Prze by wa nie w  po‐ 
bliżu tej ko biety za wsze spra wiało, że za czy nała wąt pić we wła sne
zdrowe zmy sły. Każde ta kie spo tka nie do słow nie ją wy kań czało. Je śli
nie będą się sty kać, An na belle straci oka zję do ro bie nia jej przy kro ści,
tłu ma czyła so bie.

Jake stwier dził, że Kate wy rywa wy po wie dzi jego matki z kon tek stu
i że w ogóle traci zdol ność trzeź wego osądu. Za rzu cił jej, że ob se syj nie
cze pia się naj błah szych przy ty ków. Po winna wy ro bić so bie dy stans – dla
wła snego spo koju du cha. Mó wił to wszystko życz li wie, przez cały czas
pod kre śla jąc, że jest po jej stro nie. Kate ki wała w mil cze niu głową, nie
chcąc po gar szać sy tu acji, która i tak była na pięta. W osta tecz nym roz‐ 
ra chunku oboje dą żyli do tego sa mego. Dla Kate bie żą cym ce lem było
ogra ni cze nie kon tak tów z  jego matką do ab so lut nego mi ni mum. Ale
w du chu na dal się mar twiła.

Za dzwo niła do Aje sha, z któ rym nie wi działa się od mie sięcy. Po tym,
jak przy pro wa dził Jake’a na jej trzy dziestkę, jesz cze kilka razy wy ska ki‐ 
wali gdzieś we troje. Ale coś zgrzy tało i za wsze jedno z nich czuło się
jak piąte koło u wozu. Wy glą dało na to, że w trój ką cie nie da się od two‐ 
rzyć daw nych re la cji.

Kate na wet nie za uwa żyła, kiedy od da lili się od sie bie z Aje shem. Na
po czątku jej związku z Ja kiem to ta re la cja wy da wała jej się naj waż niej‐ 
sza na świe cie. Stra ciła wtedy mnó stwo zna jo mych. Zo rien to wała się,
kiedy było za późno. Jej ró wie śnicy mieli już dzieci, pod czas gdy ona
mu siała się zmie rzyć z bez płod no ścią i  zde cy do wać na su ro ga cję. Od‐ 
kryła, że nie ma ani czasu, ani ochoty, żeby wi sieć na gru pach na What‐ 
sAp pie i roz sy łać wia do mo ści gło sowe. Nie po cią gały jej wspólne kawki
po za ję ciach jogi ani wie czorne winka. Psiap siółki nie mo gły na nią li‐ 
czyć, zresztą chyba pod świa do mie im za zdro ściła. Ni gdy nie umiała pie‐ 
lę gno wać więzi z in nymi ko bie tami. Można by po my śleć, że nie po trze‐ 



bo wała ich do szczę ścia, ale było ina czej. Po pro stu nie po tra fiła wy ra‐ 
zić tej po trzeby, nie czu jąc przy tym go ry czy, że im ma cie rzyń stwo przy‐ 
szło ła two.

Z Aje shem było ina czej. Nie od czu wał ochoty, żeby się ustat ko wać,
i ni gdy nie miał dziew czyny dłu żej niż pół roku. Jego nie prze wi dy wal‐ 
ność spra wiała, że Kate nie czuła wy rzu tów su mie nia, gdy nie od dzwo‐ 
niła albo nie od pi sała na ma ila. Po ja wiał się w jej ży ciu i zni kał w nie re‐ 
gu lar nych od stę pach  – wra ca jąc a  to z  wę drówki po Bhu ta nie, a  to
znowu z ajur we dyj skich me dy ta cji w So mer set. Ja kaś tam wą tła nić ni‐ 
gdy nie ze rwała się do końca.

Kiedy Kate za dzwo niła, a  on ode brał i  po raz pierw szy od wie ków
znów usły szała jego głos, zdała so bie sprawę z  tego, jak sa motna się
czuje i  jak bar dzo tę sk niła za jego ba ła mut nym, anar chi stycz nym lu‐ 
zem. Wszystko wo kół stało się zbyt po ważne. Po trze bo wała go, żeby
przy po mniał jej, że ist nieje jako osoba, jako ona sama. Że jest in te re su‐ 
jąca i dow cipna, a nie tylko pełna lę ków i fik sa cji.

Kiedy spo tkali się na ka wie na So uth bank, opo wie działa mu o swo ich
spię ciach z An na belle, nie wda jąc się w szcze góły pro ble mów z Ma risą.
Uwiel biała go, ale nie do końca mu ufała. Oboje z Ja kiem zgo dzili się,
że im mniej lu dzi wie o kry zy sie Ma risy, tym le piej. Cała sprawa była
wy star cza jąco nie pewna i  bez zbęd nej in ter wen cji z  ze wnątrz. Po wie‐ 
działa tylko oględ nie, że Ma risa jest na wsi u  ro dzi ców Jake’a, bo
chcieli, żeby wy je chała z Lon dynu na świeże po wie trze. Do dat kowy plus
był taki, że utrzy my wali kon takt, nie sie dząc so bie wza jem nie na gło‐ 
wach. Zre la cjo no wała mu rów nież naj śwież sze wy bryki An na belle.

– La ska, wy koń czysz się w to wa rzy stwie ta kich tok sycz nych lu dzi –
orzekł.

Sie dzieli na ta ra sie Royal Fe sti val Hall, żeby mógł za pa lić.
– Chcesz? – spy tał, zwi ja jąc cien kiego pa pie rosa.
Tro chę wiało, a mimo to skleił go z wy prak ty ko waną ła two ścią, nie

ro niąc ani jed nego listka ty to niu. Na stu diach Ajesh był znany z tego, że
ro bił naj lep sze skręty na im pre zach. Mó wił o  nich, że są „na bite, ale
z klasą”. Wkrótce cała grupa za częła to skra cać do „NAZK”.

– Nie, dzięki – rzu ciła i nie mal na tych miast zmie niła zda nie. Chciała
znowu być młod szą sobą, tą sprzed dzieci i dys funk cyj nych su ro ga tek.



Tą, która nie miała pro blemu z pa le niem skrę tów, bo były fajne i  sty‐ 
lowe. Jak z fran cu skich fil mów. – Albo do bra, daj.

Wrę czył jej pa pie rosa, któ rego wła śnie skrę cił, i po dał ogień. Za cią‐ 
gnęła się. Ni ko tyna wal nęła ją w cza chę, dud niąc w sy nap sach. Kate po‐ 
czuła za wrót głowy. My śli roz wi nęły macki ni czym ukwiały.

– Wow! – sap nęła. – Wy szłam z wprawy.
Ajesh się ro ze śmiał.
– Ale wiesz, że to nie trawa?
– No ra czej. Nie je stem kom pletną lamą.
– Ni gdy nie twier dzi łem, że je steś. Za wsze by łaś naj faj niej sza z nas

wszyst kich.
– Ja sne...!
– Po waż nie. Jake ma szczę ście, że cię wy rwał. – Ajesh pa trzył na nią

przez chwilę. – Sporo prze szłaś, Kate – po wie dział w końcu. – Ta twoja
An na belle wy gląda mi na praw dziwą sukę. Wiesz co? Pier dol babę. Naj‐ 
waż niej sze, że za kilka mie sięcy bę dziesz mamą. I  to jest su per. Na‐ 
prawdę su per.

Za cią gnęła się po now nie. A po tem znowu.
– Bę dzie okej – do dał.
– Na prawdę tak my ślisz?
–  Le piej niż okej. Bę dzie cu dow nie. Masz za datki na wspa niałą

mamę, a  Jake na naj faj niej szego tatę świata. Mu sisz tylko wy trzy mać,
a po tem bę dzie już z górki. Za ufaj sta remu wuj kowi Aje showi.

Uśmiech nęła się do niego. Miał dar. W jego obec no ści za wsze czuła
się jak ktoś nie zwy kły, kto po ra dzi so bie ze wszyst kim, czego się po dej‐ 
mie. Miło było przy po mnieć so bie to uczu cie.

– Je steś słodki. Dzięki.
Oparł się w  krze śle, sta wia jąc koł nierz i  krzy żu jąc ręce na piersi.

Miał na so bie za mszową kurtkę, szary kasz mi rowy sza lik i  czarne
dżinsy wsa dzone luźno w wiel kie woj skowe bu ciory.

– Ja sne – po wie dział, wy pusz cza jąc kółko z dymu. – Od czego ma się
przy ja ciół, co nie? Le piej po wiedz, że zo stanę oj cem chrzest nym.

– Masz to. Umowa stoi.
– Mó wię ci, trzy maj się z da leka od tej ca łej An na belle. Wy łącz jej fo‐ 

nię. – Wy ko nał ręką gest, jakby przy ci szał ra dio.
– Masz ra cję. – Rzu ciła nie do pa łek na zie mię i roz gnio tła bu tem.



– Je steś dziec kiem wszech świata, a on bez wąt pie nia jest na do brej
dro dze – do rzu cił Ajesh.

– Kiedy ty się zro bi łeś taki mą dry?
– Uczci wie mó wiąc, to nie ja. Max Ehr mann.
Ryk nęli śmie chem. Ajesh od pro wa dził ją do me tra, obej mu jąc ra mie‐ 

niem. We szła do domu lekka na du chu. Nie czuła się tak od mie sięcy.
Kiedy Jake wró cił, po wi tała go w drzwiach, po ca ło wała w usta i przy tu‐ 
liła się do niego z ca łej siły. Chyba się ucie szył, bo od tąd za częło im być
nieco ła twiej.

*

Po upły wie sied miu i pół mie siąca ciąży An na belle za sko czyła ich, pro‐ 
po nu jąc zor ga ni zo wa nie baby sho wer.

– Po my śla łam so bie, że by łoby miło – rzu ciła pod czas roz mowy te le‐ 
fo nicz nej. – Są te raz ta kie po pu larne.

– Eee... – za jąk nęła się Kate. – No... do brze.
Prawdę mó wiąc, nie po tra fiła so bie wy obra zić ni czego bar dziej ckli‐ 

wego i na po kaz niż baby sho wer.
Na wet Jake uwa żał, że to idio tyczne.
–  W  ży ciu nie sły sza łem o  czymś, co by łoby bar dziej nie w  stylu

mamy – stwier dził, kiedy Kate mu do nio sła o wszyst kim. – Daw niej nie
ak cep to wała na wet wa len ty nek. Na rze kała, że to im port z Ame ryki.

Oczy wi ście wy ra zili zgodę, bo pro po zy cja wy szła od An na belle, a oni
mu sieli być mili. Przy naj mniej do czasu, aż uro dzi się dziecko.

Tym ra zem sa mo chód był za ła do wany po dach. Sześć nie bie skich ba‐ 
lo nów z he lem, tort z błę kit nym lu krem i ozdob nym na pi sem „Cze kamy
na chłopca” – wszystko to An na belle za mó wiła on line w Lon dy nie, uzna‐ 
jąc miej scowe sklepy za nie godne uwagi.

– Dla czego, na li tość bo ską, nie za mó wiła tego z do wo zem? – py tała
Kate.

– Po wie działa, że tort słabo znie sie trans port.
– A ba lony?
– Od biło jej – orzekł Jake, kiedy wy jeż dżali z Rich borne Ter race. Usi‐ 

ło wał doj rzeć coś w  lu sterku przez sterty kla mo tów wy peł nia ją cych
wnę trze auta. – To mu siało kie dyś na stą pić.



Baby sho wer było nie bez pieczne przez swoje za ło że nia. To tak, jakby
ku sić los, żeby ode brał to, czego naj bar dziej się pra gnie. Kate do piero
w ze szłym ty go dniu przy znała się w pracy, że ocze kuje dziecka. Trudno
było wy ja śnić ko le gom, że ow szem, zo sta nie mamą, i  nie, tech nicz nie
rzecz bio rąc, to nie ona.

– Wow – po wie działa Mo ni que, jej asy stentka. – Eks tra.
– Na prawdę? – zdzi wiła się Kate, mocno za sko czona.
Spo dzie wała się py tań, wy trzesz cza nia oczu, może na wet lek kiej

dez apro baty. Ale wszy scy od razu za częli ją wspie rać i za ak cep to wali jej
sy tu ację jakby ni gdy nic. Kate nie bar dzo po tra fiła się w tym od na leźć.

–  No  – od parła Mo ni que.  – To za je bi ste, kiedy ko bieta wie, czego
chce, i po pro stu to so bie bie rze.

–  To tro chę bar dziej skom pli ko wane  – po wie działa ła god nie Kate  –
ale dzięki. To wiele dla mnie zna czy.

Na wet wtedy się mar twiła, czy nie wy rwała się z  tym za wcze śnie.
Wciąż coś mo gło pójść nie tak. Ma risa zmieni zda nie i  nie bę dzie
chciała od dać dziecka. Bę dzie miała ko lejne za ła ma nie albo wy da rzy się
co kol wiek in nego, co zruj nuje przy szłość, któ rej tak pra gnęli. Jak miała
im wszyst kim to wy tłu ma czyć? Baby sho wer było ostat nią rze czą, na
jaką miała ochotę.

Do tarli na miej sce krótko po dwu na stej.
– Jezu – rzu cił Jake. – Nie wie rzę.
Kate po dą żyła za jego spoj rze niem i  wtedy to zo ba czyła. Nad

drzwiami wi siał trans pa rent. Srebr no błę kitne li tery zwi sa jące ze
sznurka gło siły: „Już wkrótce!”.

Za częła się śmiać, Jake jej za wtó ro wał i już nie byli w sta nie się po‐ 
ha mo wać. Jake re cho tał zgięty wpół, wsparty rę kami o  ko lana, ona
ocie rała łzy z  oczu. W  tym mo men cie drzwi się otwo rzyły i  sta nęła
w nich An na belle.

– Co tu się dzieje, na Boga? – spy tała. – Do brze się czu je cie?
– Tak, tak. – Jake wziął się w garść. – Cześć, mamo. A tak przy oka zji:

świetny ban ner.
Kate za gry zła wargi, żeby jesz cze raz nie par sk nąć śmie chem.
– A, to.  – An na belle mach nęła ręką.  – Taki żar cik. Chris zna lazł go

w wiej skim skle piku, uwie rzy cie? Mają tu ta kie rze czy!
– Ka te ring na każdą moż liwą oka zję – stwier dziła Kate pół gło sem.



An na belle zer k nęła na nią w ten swój ty powy spo sób, jakby do piero
za uwa żyła jej obec ność.

– Co ta kiego?
– Nie zła oka zja – po wie działa Kate gło śniej.
An na belle miała na so bie przej rzy stą szatę do ziemi, skła da jącą się

jakby z kilku pła tów tka niny ze bra nych ra zem i umo co wa nych wę złem
na karku. Wy glą dała ni czym po sąg grec kiej bo gini – z ga tunku tych kil‐ 
ku na sto me tro wych ko lo sów, które sta wiano na Akro polu.

– Wejdź cie, wejdź cie. W sa lo nie już wszystko przy go to wane. Ma risa
tak się cie szy na spo tka nie z wami. Ko chana dziew czyna!

Kate sta nęła jak wryta. Spoj rzała na Jake’a, który od wró cił wzrok
i spu ścił głowę. Wie działa, że też to sły szał i nie wie, co ze sobą zro bić.
Ko chana dziew czyna? W sto sunku do niej An na belle ni gdy nie była taka
wy lewna.

Jake wy cią gnął rękę do Kate. Ona nie po dała mu swo jej. We szli do
sa lonu, gdzie Chris umo ścił się w swoim fo telu.

– No to je ste śmy w kom ple cie – rzekł, wsta jąc, żeby się przy wi tać.
Ma risa sie działa z boku na kwie ci stej so fie. Miała na so bie luźną nie‐ 

bie ską su kienkę, któ rej Kate wcze śniej nie wi działa. Nie wstała, kiedy
Kate do niej po de szła.

– Wy bacz – za szcze bio tała. – Ale ciężko mi się te raz ze brać z sofy.
Istot nie, cią żowy brzuch ster czący na pół me tra do przodu – jawny

sym bol bez dy sku syj nej ko bie co ści – z dumą pre zen to wał się zgro ma dzo‐ 
nym. Ma risa nad sta wiła po li czek naj pierw Jake’owi, a  po tem Kate,
którą zła pała za rękę, go rącz kowo szep cząc:

– Do brze, że je steś. Dziecko może przyjść na świat lada dzień.
Kate po ki wała głową, zgrzy ta jąc zę bami. I choć miała za miar być po‐ 

wścią gliwa w obec no ści Ma risy, nie mo gła się oprzeć wra że niu, że jej
brzuch przy ciąga ją nie po wstrzy ma nie ni czym kra wędź wo do spadu. Po‐ 
ło żyła na nim ręce, czu jąc cie pło. Był twardy i  na pięty. Na gle, bez
ostrze że nia, coś po ru szyło się pod jej lewą dło nią.

– O pro szę, ktoś tu do maga się uwagi! – za śmiała się Ma risa. – Ko pał
przez całą noc. Pra wie nie zmru ży łam oka.

Serce Kate za biło moc niej. Jej dziecko da wało znak, że wie, iż tu jest.
Ona. Jego matka. Praw dziwa matka.



– Pa mię tam, że Ja key był taki sam – wtrą ciła An na belle. – Cią gle ko‐ 
pał. Prawda, Chris?

– Mmm.
– By li śmy pewni, że zo sta niesz rug by stą – do dała, ba wiąc się kol czy‐ 

kiem i pa trząc w prze strzeń.
– Mogę do tknąć? – za py tał Jake, przy klę ka jąc obok.
Kate nie chęt nie od su nęła się na bok i on też po ło żył rękę na brzu chu

Ma risy. Pa trzyła na zna jome palce z krótko ob cię tymi pa znok ciami, spo‐ 
czy wa jące te raz na ciele in nej ko biety. Od wró ciła się i  spy tała Chrisa,
czy może do stać drinka. Chris od parł, że oczy wi ście i  co za gapa
z niego. Zro bił jej dżin z to ni kiem. Po dwójny. A może i po trójny.

– Przy wieź li ście tort? – za py tała An na belle.
–  Tak  – od parła au to ma tycz nie Kate.  – I  ba lony. Na prawdę, An na‐ 

belle, nie trzeba było ro bić so bie kło potu.
– No wła śnie – po parła ją Ma risa.
Kate uśmiech nęła się do niej, ale Ma risa od wró ciła spoj rze nie. Jake

klę czał na dal, trzy ma jąc rękę na jej brzu chu. Pa trze nie na tych dwoje
było ni czym wkła da nie ręki w  pło mie nie, ale Kate nie mo gła się po‐ 
wstrzy mać.

Ma risa się uśmiech nęła, jej twarz znowu przy brała ten nie obecny,
od le gły wy raz, a Kate po raz ko lejny od nio sła wra że nie, że praw dziwa
Ma risa jest uwię ziona gdzieś głę boko pod tą miłą i uprzejmą sko rupą.
Jakby była owi nięta w  fo lię ochronną. Mó wiła i  ro biła wszystko co
trzeba i jak na leży, ale mimo to coś tu było nie tak.

Jake przy niósł za kupy z sa mo chodu i wkrótce po miesz cze nie wy peł‐ 
niły le wi tu jące nie bie skie kule. Tort sta nął na sto liku po środku po koju.
An na belle kla snęła w dło nie i znik nęła na chwilę, by po ja wić się znowu
z  tacą, na któ rej nio sła bu telkę szam pana w  wia derku z  lo dem i  pięć
kie lisz ków.

– Wy pi jesz kie li szek, prawda, Ma riso?
Kate gło śno jęk nęła. Była tak prze ra żona wi zją Ma risy, która pije al‐ 

ko hol, no sząc jej dziecko, że nie mo gła się po wstrzy mać. Ma risa się od‐ 
wró ciła i spoj rzała na nią. Prze su wała oczy po woli jak jasz czurka.

– Nie, dzięki, An na belle. Zo stanę przy soku z czar nego bzu.
– Na pewno? Je den kie li szek nie za szko dzi...
– Prze cież po wie działa, że nie chce! – Kate pod nio sła głos.



An na belle za ci snęła wargi. W  mil cze niu otwo rzyła bu telkę. Ko rek
szy bo wał przez po kój, Chris wo łał: „Uwaga!” i wszy scy się śmiali. Wszy‐ 
scy prócz Kate, która na gle stra ciła hu mor.

Kiedy skoń czyła dżin, przy jęła od An na belle kie li szek szam pana i wy‐ 
chy liła łyk, upo mi na jąc się, że musi uwa żać. Ow szem, kor ciło ją, żeby
uto pić w  al ko holu nie zręczną at mos ferę, po winna jed nak za cho wać
trzeźwą głowę. Chciała coś po wie dzieć, ale miała wra że nie, że w gar dle
utknął jej ja kiś kłak. Po pa trzyła na Jake’a i jego ro dzi ców, po tem na Ma‐ 
risę i  zdała so bie sprawę, jak po dobna fi zycz nie jest cała czwórka.
Wszy scy ja sno włosi i  wy socy. Nie bie skie oczy An na belle i  ta kie same
u  Ma risy. Mocny pod bró dek Jake’a  odzie dzi czony po ojcu. Ide alni
przed sta wi ciele no wej aryj skiej rasy, wy ma rzony ma te riał na pla kat
pro pa gan dowy. Tylko ona stała na ubo czu, ciemna i  krnąbrna. Na gle
wy obra ziła ich so bie w po staci czte rech kła pią cych pasz czami ali ga to‐ 
rów, które okrą żają in truza w jed no znacz nie zło wro gich za mia rach.

– No do brze. – An na belle usia dła, z wdzię kiem krzy żu jąc nogi. – Są‐ 
dzę, że przyda się to ast.

Ele ganc kim ru chem smu kłego ra mie nia unio sła kie li szek.
–  Prze by li śmy wszy scy długą drogę, by zna leźć się w  tym miej scu,

ale chcę wznieść to ast za na szego chłopca. Nie mo żemy się do cze kać,
by go po wi tać.

Wy po wie dziane od nie chce nia „na szego” zra niło Kate jak ukłu cie żą‐ 
dłem. Przy go to wała się, żeby wznieść kie li szek, ale An na belle jesz cze
nie skoń czyła.

– I wzno szę to ast za Ma risę – cią gnęła, pusz cza jąc do niej oko. (Tak,
na prawdę, Kate wcale się nie przy wi działo!)  – Dzięki, że da jesz tym
dwojgu tak dro go cenny dar. Nie była to dla cie bie ła twa droga, jak
wszy scy wiemy... – Tu zro biła zna czącą pauzę. – Ale po ko na łaś ją i wszy‐ 
scy je ste śmy bar dzo szczę śliwi, że na sze ścieżki się spo tkały.

– Zga dza się – po twier dził Chris.
Jake uniósł kie li szek z sze ro kim uśmie chem. Ma risa sie działa, ja śnie‐ 

jąc, na so fie, dumna ni czym pa pież na swoim bal ko nie. Tylko Kate nie
przy łą czyła się do to a stu i nikt się z nią nie stuk nął.

–  Nie mia łam po ję cia, że Ma risa do ło żyła sta rań, żeby stać się dla
was nie za stą piona  – rzu ciła. Miało to za brzmieć lekko i  dow cip nie,
a wbrew za mia rom wy szło zja dli wie.



– Nie, nie – za pro te sto wała ła god nie Ma risa. – Wcale tak nie było. Je‐ 
stem bar dzo wdzięczna, że po zwo li li ście mi tu za miesz kać. Na prawdę.

– I ja się cie szę, że mam cię przy so bie – od po wie działa An na belle. –
Bar dzo nam po mo głaś w przy go to wa niach do fe stynu.

– Ta kie tam...
–  Non sens. Nie ma tu wiele osób do sta tecz nie cier pli wych i  po‐ 

wiedzmy szcze rze, uta len to wa nych, żeby wy ma lo wać wszyst kie pla katy
i ulotki. Pro boszcz był za chwy cony.

Chris, na peł nia jąc po now nie kie li szek Kate, do rzu cił żar to bli wie:
– A wszy scy wiemy, jak ważne jest, żeby za do wo lić pro bosz cza.
Ma risa i An na belle par sk nęły per li stym śmie chem.
– Prze pra szam. – An na belle mach nęła ręką. – To zbyt zło żone, żeby

tłu ma czyć.
Jake, uno sząc ką ciki warg w  spo sób, który w  ra zie ko niecz no ści

mógł zo stać uznany za uśmiech, się gnął po nóż do tortu.
– Tniemy? – spy tał rap tow nie.
Po de tnij im cho lerne gar dła – po my ślała Kate.
–  Tak, tak. Po pro szę.  – An na belle się opa mię tała.  – Ta le rzyki i  ser‐ 

wetki są tam.
Kate ob ser wo wała, jak Jake zde cy do wa nym ru chem kroi cia sto. Czu‐ 

bek noża do tknął jed nej z li ter, a po tem stuk nął, kiedy ze tknął się z po‐ 
wierzch nią pa tery. Jake na ło żył trój kątne ka wałki na ta le rzyki i  je roz‐ 
dał. Tort był prze sad nie słodki i pu szy sty, samo po wie trze. Cią gnący się
lu kier przy po mi nał klej do ta pet. Wę glo wo da nowy strzał tra fił Kate pro‐ 
sto mię dzy oczy. Głowa za częła ją bo leć jak wtedy, kiedy zbie rało się na
bu rzę.

Ze wszyst kich rze czy, ja kie mo gła so bie wy obra żać, kiedy pro sili Ma‐ 
risę, żeby zo stała ich su ro gatką, tego jed nego sce na riu sza się nie spo‐ 
dzie wała. To, że Ma risa prze sta nie brać leki i  uroi so bie, że jest z  Ja‐ 
kiem, a po tem na pad nie Kate w przed po koju, by łoby ła twiej sze do prze‐ 
wi dze nia niż szopka, któ rej była te raz świad kiem. An na belle – ko bieta,
która ni gdy tak na prawdę nie po go dziła się z  ist nie niem Kate; która
cały czas uwa żała, że uko chany syn za słu guje na ko goś lep szego  –
śmiała się i prze rzu cała żar ci kami z Ma risą, jakby się znały od lat. Ewi‐ 
dent nie nada wały na tych sa mych fa lach. Kate wi działa, jak Ma risa roz‐ 
kwita pod wpły wem uwagi, którą ota cza ją An na belle. Wi działa, jak An‐ 



na belle w  to wa rzy stwie Ma risy młod nieje i  na biera ży cia, co dało się
do strzec w  jej ru chach. Chris też jakby ożył: po chy lał się do przodu,
żeby le piej sły szeć, o czym roz ma wiają. Py tał Ma risę, czy jej wy god nie,
czy nie chce jesz cze jed nej po duszki.

Kate usi ło wała zło wić spoj rze nie Jake’a i prze ka zać mu te le pa tycz nie
swoje obawy, ale miała wra że nie, że Jake jej unika. Po ru szał ustami  –
zdała so bie sprawę, że on też uczest ni czy w  roz mo wie. W  gło wie jej
szu miało, nie sły szała, o czym mó wią. Pró bo wała uspo koić od dech, ale
miała wra że nie, że ktoś wy żyma jej płuca ni czym gąbkę. Na ścia nie nad
sofą wi siał ob raz olejny przed sta wia jący nad mor ski klif. Fale roz bi jały
się o szare skały. Kate sku piła wzrok na śla dach pędzla, do póki atak pa‐ 
niki nie mi nął. Wstała i nogi się pod nią ugięły. Mu siała się zła pać opar‐ 
cia krze sła.

– Mój Boże, chyba nie wy pi li śmy aż tyle?  – zdzi wiła się An na belle,
bacz nie ją ob ser wu jąc.

– Do brze się czu jesz? – spy tał Jake.
– Tak – od po wie działa. – Mu szę do to a lety.
Wy szła z  sa lonu w  przy ja zny chłód przed po koju. W  to a le cie pod

scho dami opry skała twarz zimną wodą, a po tem długo trzy mała dło nie
pod kra nem. Wy tarła ręce w ozdo biony mo no gra mem ręcz nik wi szący
przy umy walce. Kiedy otwo rzyła drzwi, sły szała, że po zo stała czwórka
roz ma wia w  sa lo nie. Głosy do cie rały do niej jak ka myki śli zga jące się
po po wierzchni wody przy pusz cza niu ka czek. Czuła się jak wtedy,
kiedy była dziec kiem i  ro dzice za pra szali zna jo mych na ko la cję. Miała
spać, a  za miast tego zer kała spo mię dzy tra lek ba lu strady przy scho‐ 
dach, co się dzieje na dole. Cza sami matka na kry wała ją na tym i ka zała
jej wra cać do łóżka. Tup tała więc boso do sie bie, ale nie mo gła za snąć,
roz go ry czona, że nie może uczest ni czyć w tym, co tam ro bią. Że jej nie
za pro szono.

W ko ry ta rzu znie nacka po ja wiła się An na belle.
–  A, tu je steś.  – W  pół mroku wy da wała się wyż sza jesz cze o  kilka

cali.
Kate cof nęła się od ru chowo.
– Za sta na wia li śmy się, gdzie się po dzie wasz – do rzu ciła An na belle.
Nie uśmie chała się. Jej bu dząca grozę twarz była zwró cona do Kate

pół pro fi lem, a suk nia lśniła ni czym top nie jący lód.



– Prze pra szam. Nie mia łam po ję cia, że to tyle trwa.  – Zmu siła się,
żeby spoj rzeć An na belle w oczy. Nie chciała zdra dzić, że jej obec ność ją
onie śmiela.

– Idę po sok dla Ma risy – oznaj miła tamta, omi ja jąc ją w dro dze do
kuchni.

Kate po szła za nią, nie chcąc, żeby jej ucie kła. Miała An na belle coś
do po wie dze nia, tylko nie bar dzo wie działa co. Była tak wście kła na tę
babę za jej in trygi, za jej in ge ren cje, że mu siała skrzy żo wać ręce na
piersi, żeby do słow nie nie eks plo do wać.

An na belle wy jęła z lo dówki bu telkę wody San Pel le grino. Po tem się‐ 
gnęła do szafki po szklankę, którą na peł niła kost kami lodu z si li ko no wej
tacki. Po ru szała się z  wdzię kiem. Jej ra miona przy po mi nały skrzy dła
i w ogóle nie zwra cała uwagi na Kate sto jącą w drzwiach z jedną nogą
w kuchni, a drugą wciąż w przed po koju.

Kate nie miała go to wego sce na riu sza, ale zro dził się sam, nie da jąc
jej na wet czasu, żeby go prze my śleć.

–  An na belle  – wy pa liła  – je śli my ślisz, że uda ci się wy pro wa dzić
mnie z  rów no wagi tymi gier kami, które usku tecz niasz, to bar dzo się
my lisz.

An na belle znie ru cho miała. Opróż niona do po łowy bu telka wody za‐ 
wi sła w po wie trzu. Jej twarz rów nież stę żała, wy prana z wszel kiego wy‐ 
razu.

– Nie mam po ję cia, o czym mó wisz.
– O Ma ri sie. Mó wię o Ma ri sie. Na gle bar dzo się... za przy jaź ni ły ście.
Tamta za śmiała się ci cho.
– Chyba za po mi nasz, że od dłuż szego czasu ra zem miesz kamy – od‐ 

parła spo koj nie. Każde słowo pa dało z  chłodną pre cy zją.  – A  stało się
tak, po nie waż nie umia łaś so bie po ra dzić z sy tu acją, w którą się wpa ko‐ 
wa łaś.

– Nie o to cho dzi...
– Bądź tak ła skawa i po zwól mi skoń czyć. – An na belle z hu kiem po‐ 

sta wiła bu telkę na stole. Była zła. Miała blade i ścią gnięte wargi, a na
szyi wy stą piły jej żyły.

Kate zdała so bie sprawę, że ni gdy nie wi działa jej na prawdę roz ju‐ 
szo nej. Och, An na belle była mi strzy nią w  pełni kon tro lo wa nych pa‐ 
sywno-agre syw nych starć, kiedy tra fiała z da leka w czułe punkty prze‐ 



ciw nika, cel nie jak snaj per. Ale ni gdy nie zni żyła się do tego, żeby po ka‐ 
zać po so bie nie kon tro lo waną fu rię. Do te raz. Te raz do słow nie się go to‐ 
wała. A Kate, która w końcu do cze kała się jej uwagi, nie bar dzo wie‐ 
działa, jak się za cho wać.

– Chris i ja zro bi li śmy, co w na szej mocy, na ra ża jąc się na Bóg wie ja‐ 
kie ry zyko, żeby za opie ko wać się tą biedną dziew czyną, póki nie wróci
do zdro wia...

– Biedną dziew czyną? – spy tała Kate z nie do wie rza niem.
–  Tak. Biedną dziew czyną, którą wy ko rzy sta łaś, za śle piona ob se sją

po sia da nia dziecka.
Szok był tak silny, że w oczach Kate wez brały łzy.
– To nie prawda.
– Prawda. Wiem od Jake’a, jaka by łaś nie zno śna. Ni gdy nie był w sta‐ 

nie cię za do wo lić.  – An na belle za czy nała się roz krę cać. Słowa pa dały
szyb kim stac cato ni czym salwy plu tonu eg ze ku cyj nego.  – Mu siało być
oczy wi ste, że Ma risa jest w  nie naj lep szym sta nie, ale ty się upar łaś,
żeby za miesz kała z wami, gdzie bę dziesz miała na nią oko. A po tem by‐ 
łaś zdzi wiona, że ją to prze ro sło. Na prawdę, Kate, co ty so bie wy obra‐ 
ża łaś?

Kate zwie siła głowę. Rze czy wi ście, po winna była się zo rien to wać. To
ona na ci skała Jake’a, żeby się zgo dził. Tak bar dzo wie rzyła, iż Ma risa
jest ide alną kan dy datką, że zi gno ro wała sy gnały alar mowe.

An na belle by naj mniej nie za mie rzała jej po cie szać. Za miast tego zro‐ 
biła dwa dłu gie kroki i  zna la zła się tuż przy niej. Ob ni żyła głos do
szeptu, bar dziej zło wro giego niż krzyk.

– To dziecko i tak nie jest twoje – syk nęła, opry sku jąc jej twarz drob‐ 
niut kimi kro pel kami śliny. – Nie w sen sie bio lo gicz nym. Dla wszyst kich
to oczy wi ste, że Jake i Ma risa pa sują do sie bie znacz nie le piej niż wy
dwoje.

– Co...? – Kate po trzą snęła głową, jakby chciała się po zbyć do kucz li‐ 
wego brzę cze nia.

– No po patrz na nich, moja droga. – Usta An na belle wy krzy wiły się
w  dziw nym uśmieszku.  – Pa sują do sie bie jak po łówki jabłka, nie są‐ 
dzisz? Mu sia łaś to chyba za uwa żyć.

Kate krę ciło się w gło wie. Miała wra że nie, że pod łoga kuchni usuwa
jej się spod stóp. Zro biła krok w tył i wy rżnęła ple cami o ścianę. Im pet



ude rze nia po ru szył kart kami w ka len da rzu. Przy po mniała so bie liczne
„J”. Nie chciała do pu ścić do sie bie tej my śli, ale gdzieś w  mrocz nej
głębi wy par cia za wsze wie działa.

– Jake spę dził z nią mnó stwo czasu. – Tamta naj wy raź niej czy tała jej
w my ślach. – Nie je steś chyba aż tak ślepa. Daj spo kój, Kate. Przy jeż‐ 
dżał tu nie mal co ty dzień. Zżyli się. I mię dzy nimi na prawdę iskrzy.

– Co? Są dzi łam, że Ma risa nie chce, że by śmy ją od wie dzali...
An na belle prze chy liła głowę w pa ro dii współ czu cia.
– Nie chciała, że byś ty ją od wie dzała. Długo roz ma wia łam o tym z Ja‐ 

kiem i uzna li śmy, że tak bę dzie le piej.
Kate przy po mniała so bie spa i jego na gły wy jazd. Zro zu miała, że był

tu taj. Wszyst kie te na głe nie obec no ści wy mu szone przez pracę... Cały
czas jeź dził tu, do Ma risy. Przy ci snęła dło nie do ściany, pra gnąc, żeby
się roz stą piła i ją po chło nęła.

– ...aż miło było pa trzeć – mó wiła An na belle. – Z Ma risą tak przy jem‐ 
nie się roz ma wia. Prę dzej czy póź niej Jake zda so bie sprawę...

Urwała, jakby wy msknęło jej się za dużo. Nie mu siała koń czyć. Kate
do sko nale mo gła so bie do po wie dzieć resztę. Prę dzej czy póź niej Jake
zda so bie sprawę, że po wi nien być z Ma risą. Matką swo jego dziecka. To
tylko kwe stia czasu, kiedy Kate straci wszystko.

Od wró ciła głowę, przy ci ska jąc po li czek do chłod nego ka mie nia. Za‐ 
mknęła oczy, z któ rych pły nęły łzy. Chciała je po wstrzy mać, ale nie po‐ 
tra fiła. Chciała za głu szyć głos An na belle, ale nie po tra fiła. Chciała mieć
siłę, żeby się jej prze ciw sta wić, ale zdru zgo tała ją prawda tych słów. Ni‐ 
gdy nie była dla Jake’a  dość do bra, by stra, cza ru jąca, ja sno włosa
i  płodna. An na belle wła śnie to po twier dziła. Kate nie na daje się na
matkę jego dzieci. W grun cie rze czy w ogóle nie na daje się na matkę.
Jest wa dliwa, nie peł no war to ściowa. An na belle od razu wy czuła w niej
tę sła bość i nie stru dze nie szła tym tro pem, aż w końcu za pę dziła ją tu,
skąd nie było ucieczki. Tak – po my ślała Kate. Masz ra cję. Nie pa suję do
was. Ni gdy nie pa so wa łam.

Osu nęła się po ścia nie na pod łogę. Zdała so bie sprawę, że nie ma już
sił. Nie da rady dłu żej wal czyć. Ostatni rok wy ssał z  niej wszystko.
Przez uła mek se kundy wy obra żała so bie, że cał kiem znika. O ile ła twiej
by łoby wszyst kim, gdyby po pro stu prze stała ist nieć.



An na belle naj spo koj niej w świe cie za krząt nęła się po kuchni, przy go‐ 
to wu jąc sok dla Ma risy. Po tem po pra wiła włosy, za kła da jąc je za uszy.
Kró lowa wo jow niczka szy ko wała się do osta tecz nej szarży.

– Ma risa i  ja zbli ży ły śmy się do sie bie, po nie waż ta dziew czyna nie
ma matki – po wie działa, sta jąc nad Kate ni czym zjawa. – Nie po winno
cię to dzi wić.  – Urwała, chcąc się prze ko nać, czy Kate słu cha.  – Ale
może zro zu miesz to do piero wtedy, gdy bę dziesz miała wła sne dzieci.

Za brała szklankę i prze szła obok, sze lesz cząc suk nią. Kate na dal sie‐ 
działa na pod ło dze. Czuła prze ni kliwe kłu cie z boku brzu cha. Ostry mię‐ 
śniowy ból przy po mniał jej nie zli czone ba da nia USG w  cza sie te ra pii
nie płod no ści. Le karz pro wa dził gło wicę pod róż nymi ką tami, na ci ska jąc
mocno, żeby le piej uwi docz nić to je den, to drugi jaj nik. Do zna nie nie
przy po mi nało ni czego, z  czym miała do czy nie nia wcze śniej. Cho dziło
nie tyle o na tę że nie bólu, ile o  to, że ból drą żył, zo sta wia jąc po so bie
pustkę. Roz prze strze niał się w dół, do pa chwiny. Zmu szał, by za ci skała
zęby, aż do mo mentu gdy czuła, że za raz ze mdleje. Wtedy le karz za bie‐ 
rał gło wicę i po da wał jej pa pie rowy ręcz nik, żeby się wy tarła. Echo bólu
sła bło.

Te raz znów go czuła. Tym ra zem pro mie nio wał do piersi, ra mion,
a kiedy się gnął gar dła, wresz cie roz po znała, czym jest. Siłą. W na głym
olśnie niu zro zu miała, że jest silna wła śnie dzięki bó lowi, który znio sła.
Może to zro bić. Dźwi gnęła się z pod łogi.

Pie przona An na belle. Nie uj dzie jej to na su cho.
Wy szła na ko ry tarz i wró ciła do sa lonu, gdzie tamta wła śnie się po‐ 

chy lała, sta wia jąc na sto liku szklankę mu su ją cego soku. Ma risy nie
było. Na so fie le żała zgnie ciona po duszka. Jake i  Chris spoj rzeli na
Kate, kiedy we szła. An na belle na wet się nie od wró ciła.

– Wszystko w po rządku? – za nie po koił się Jake.
– Gdzie Ma risa?
– W ła zience. Na pewno wszystko w po rządku?
Kate go zi gno ro wała. Oczyma du szy wi działa ob ra ca jący się bę be nek

re wol weru. Od ciąga ku rek. Unosi broń do oka. Ce luje, kie ru jąc wy lot
lufy pro sto w czoło An na belle.

–  Chcia ła bym, że byś po wtó rzyła im to wszystko, co mó wi łaś
w kuchni – po wie działa gło śno.

An na belle wy pro sto wała się z wes tchnie niem.



– Na li tość bo ską, co znowu? – Od wró ciła się na pię cie i sta nęła twa‐ 
rzą w twarz z Kate. – Nie wiem, o co ci cho dzi.

Kate była pod wra że niem jej opa no wa nia. Twarz An na belle wy da‐ 
wała się młod sza i gład sza, jakby bez względny atak sprzed chwili do dał
jej wi goru.

– Do sko nale wiesz, o czym mó wię.
An na belle wzru szyła ra mio nami i  roz ło żyła ręce w  bez rad nym ge‐ 

ście.
– Na prawdę nie mam po ję cia. Wiem tylko, że co kol wiek po wiem lub

zro bię, z  ja kie goś po wodu cię to iry tuje. I  szcze rze mó wiąc, je stem
o krok od tego, żeby się pod dać. Naj wy raź niej nie je stem w sta nie cię
usa tys fak cjo no wać. Wi dzisz? – do dała, zwra ca jąc się do Jake’a.  – Wła‐ 
śnie o tym mó wi łam.

Aha, więc nie raz i nie dwa roz ma wiali o niej za ple cami? Co za oka‐ 
zja, żeby za siać ziarno zwąt pie nia i  nie uf no ści! An na belle mu siała
świet nie się ba wić, tak nimi ma ni pu lu jąc. Roz kła da jąc swoje że tony na
zie lo nym sto liku ni czym szu ler w  ka sy nie. Mo gła to so bie swo bod nie
wy obra zić. An na belle, czci cielka ge ne tycz nej cią gło ści, uknuła in trygę,
żeby za stą pić ją Ma risą. Wmó wiła sy nowi, że Kate nie po winna od wie‐ 
dzać Ma risy, by jej nie stre so wać. A z ko lei Ma ri sie mu siała opo wia dać
nie stwo rzone hi sto rie o sta nie psy chicz nym Kate.

– Co ci na ga dała? – Kate na pa dła na Jake’a, wo jow ni czo wy su wa jąc
szczękę.

Już otwie rał usta, żeby się ode zwać, ale zmil czał. Wy glą dał jak nie‐ 
szczę śliwy, za gu biony mały chło piec, któ rego wciąż chciała w nim wi‐ 
dzieć An na belle. Jej wpływ na niego i wła dza nad nim były sil niej sze,
niż Kate mo gła przy pusz czać. Te raz wi działa, że Jake zwy czaj nie się boi
matki. Że to ona musi sta nąć za niego do tej kon fron ta cji.

– To ko niec, An na belle – oświad czyła. – Gra skoń czona. Przej rza łam
cię.

– Ga dasz bzdury.
–  I  je śli będę miała co kol wiek do po wie dze nia, ni gdy nie zo ba czysz

swo jego wnuka. – Słowa zbie rały się i ki piały z bru talną za cie kło ścią. –
Nie po zwolę ci się do niego zbli żyć, ty ja do wita stara wiedźmo.

An na belle zro biła dwa kroki w jej stronę, za ci ska jąc pię ści i ob na ża‐ 
jąc zęby. Kate była pewna, że tamta ją ude rzy, ale wtedy Chris ze rwał



się z fo tela, strą ca jąc na pod łogę szklankę, i zła pał żonę za ło kieć.
– Daj spo kój  – po wie dział, usi łu jąc ją po sa dzić. Naj wy raź niej chciał

unik nąć nie ele ganc kiej burdy.
An na belle strą ciła jego rękę.
– Pusz czaj – syk nęła z wście kło ścią.
Usiadł z po wro tem. Jego twarz się skur czyła i po marsz czyła jak ko‐ 

szula, którą miał na so bie. Uniósł brwi i spoj rzał na Kate. Wie działa, że
to coś na kształt prze pro sin, ale to jej nie wy star czało. Nie mo gło wy na‐ 
gro dzić zło śli wo ści, wro go ści i  wy nio sło ści, ja kie oka zy wała jej An na‐ 
belle od pierw szego spo tka nia.

–  Po wie dzia łaś mi w  kuchni, że Jake’owi i  Ma ri sie jest le piej beze
mnie – pod jęła. – Że to Ma risa jest praw dziwą matką. Bio lo giczną. A ja
je stem nie zno śna i wcale się nie dzi wisz, że Jake spę dzał tu tyle czasu
w ta jem nicy przede mną.

Za pa dła ci sza. Kate czuła, jak płoną jej po liczki. Chris, schy lony po
szklankę, za marł z  wy cią gniętą ręką. Jake, blady jak ściana, pod szedł
do Kate.

– Kate, ja...
– Nie chcę te raz o tym słu chać – ucięła.
Sta nął bez rad nie na środku po koju. Kate nie spusz czała wzroku

z nie bie skich oczu An na belle. Ta za mru gała, jakby miała za raz się roz‐ 
pła kać, ale od wró ciła głowę, od sła nia jąc bladą wiotką szyję. Pa trzyła
przez okno na pod jazd i rzed nący skra wek lasu. Na gle roz legł się szmer
przy po mi na jący sze lest li ści albo szum pły ną cej wody. Kate z prze ra że‐ 
niem zdała so bie sprawę, że An na belle się śmieje. Śmiech na ra stał, na‐ 
bie rał mocy, draż nił w pa nu ją cej w po koju ci szy. W zde rze niu z za sty głą
twa rzą i nie ru cho mym wzro kiem An na belle, jej sre brzy stymi mar twymi
oczami śnię tej ryby, czy nił ją jesz cze bar dziej prze ra ża jącą.

– Co za kom pletna bzdura – po wie działa w końcu. – Jake, od ja kie goś
czasu pró bo wa łam dać ci do zro zu mie nia, że mar twię się o zdro wie psy‐ 
chiczne Kate, prawda? Po trze bu jesz jesz cze ja kichś do wo dów?

– Mamo, to nie...
– Nie mogę uwie rzyć, że wy my śli łaś tę nie do rzeczną... hi sto ryjkę  –

cią gnęła. – I ty masz czel ność wście kać się na mnie? Na mnie? Tyle dla
cie bie zro bi łam... Na wet je śli nie za wsze cię ro zu mia łam, to... Po pro stu



nie wiem, co mo gła bym jesz cze... – Oczy An na belle za szkliły się z żalu
nad samą sobą.

Och, do bra jest – po my ślała Kate. Na prawdę jest w tym do bra.
An na belle się za chwiała, jakby miała ze mdleć, ale opa no wała się

w porę, by zy skać pew ność, że trafi na sofę. Tam, oparta o po duszki,
przy ci snęła wierzch dłoni do czoła.

– Mamo, pro szę cię, prze stań – bąk nął Jake.
– Nie ma po wodu, żeby się tak de ner wo wać – do dał Chris.
Ża den nie ru szył się z  miej sca. Kate po chy liła się nad star szą ko‐ 

bietą. Mu siała do pil no wać, żeby tamta usły szała wszystko, co miała jej
do po wie dze nia.

– Z moją głową wszystko w po rządku, An na belle – oznaj miła ła mią‐ 
cym się gło sem. – Jak w ogóle śmiesz su ge ro wać coś in nego?

An na belle kur czowo ści skała na szyj nik, wci ska jąc głowę w opar cie,
jakby chciała uciec przed gnie wem Kate. Sta rała się im wmó wić, że to
ona po trze buje ochrony, a nie na od wrót.

–  Chris!  – za kwi liła.  – Pro szę, po móż mi. Nie wiem, do czego ta
dziew czyna jest zdolna. Może zro bić mi krzywdę.

I wtedy nie wia domo skąd roz legł się głos:
– Nic ci nie zrobi.
An na belle się skur czyła, jej wzrok po wę dro wał w  lewo, po twa rzy

prze mknął cień. Kiedy Kate po dą żyła za jej spoj rze niem, zo ba czyła sto‐ 
jącą w drzwiach Ma risę.

– Co po wie dzia łaś? – spy tała.
– Że nic jej nie zro bisz – po wtó rzyła Ma risa. – Sły sza łam wszystko,

co do cie bie mó wiła.
Jej twarz była spo kojna. Oświe tlało ją świa tło pa da jące z góry. Włosy

lśniły zło tym bla skiem.
– W kuchni – wy ja śniła. – Sły sza łam do kład nie.
Pół le żąca na so fie An na belle znie ru cho miała.
– By łam na ko ry ta rzu. Stam tąd wszystko sły chać. To dla tego za my‐ 

kamy drzwi do kuchni, prawda, An na belle? Dla tego i  żeby nie było
prze cią gów.  – Ma risa mó wiła spo koj nie, ale do bit nie. Jak na uczy ciel,
który chce, żeby sły szano go w ostat nich ław kach. – No, po wie dzia łaś te
wszyst kie rze czy. – Skrzy wiła usta. – Przy kro mi, ale to prawda.

An na belle mil czała. Na szyj nik za lśnił w świe tle.



– Po wie dzia łaś, że ja i Jake bar dzo się zbli ży li śmy i że bę dziemy ra‐ 
zem, kiedy dziecko się uro dzi. Po wie dzia łaś, że dziecko jest moje, a  ja
le piej do niego pa suję.

An na belle wy dała z  sie bie stłu miony dźwięk, coś mię dzy wark nię‐ 
ciem a szlo chem.

– Ale prawda jest taka, że Jake przy jeż dżał tu sam, po nie waż za bar‐ 
dzo się wsty dzi łam tego, co zro bi łam Kate. To ja nie po tra fi łam spoj rzeć
jej w oczy.

Jake się gnął po rękę Kate. Po zwo liła mu ją uści snąć.
– Prze pra szam cię za to, Kate.  – Ma risa stała z  opusz czoną głową,

jakby na dal nie mo gła na po tkać jej wzroku. – An na belle mó wiła, że tak
bę dzie le piej, że ty...

– Już do brze – prze rwała Kate. – W po rządku.
Ulga spły nęła na nią ni czym fala chłod nej wody. Jake jej nie oszu kał.

Nie zdra dził. Ro bił to, żeby ją chro nić. Od wró ciła się i  zaj rzała mu
w twarz. Miał tak na pięte rysy, że wie działa, iż Ma risa mówi prawdę.

Po krę cił głową.
– Ni gdy bym... – za czął i umilkł. Po chwili ode zwał się znowu ochry‐ 

płym gło sem:  – Nie zro bił bym tego. Po pro stu chcia łem to wszystko
ogar nąć.

Znów za milkł. Kate po ło żyła głowę na jego twar dym, da ją cym opar‐ 
cie ra mie niu. Wy pu ściła wstrzy my wany od dech.

– Wiem – szep nęła. – Te raz to wiem.
– Ja key – wtrą ciła się An na belle. – Nie słu chaj tych bzdur. To ab surd.

Ni gdy nie mó wi łam...
– Nie mo żesz z nas obu zro bić wa ria tek – ucięła Kate. – Mo żesz pró‐ 

bo wać z jedną, ale dwie to już prze sada. – I pa trząc jej pro sto w oczy,
do dała: – Nie są dzisz, moja droga?

An na belle okla pła. Po liczki jej się za pa dły i  tylko oczy ema no wały
gnie wem.

– Och, daj cie spo kój! – rzu ciła tym ra zem do Chrisa. – Ma risa jest na‐ 
ćpana le kami po same uszy. Nie wie, co mówi.

Chris mil czał. Wy glą dał na za wsty dzo nego.
– Wiem, co mó wię. – Ma risa po de szła i sta nęła obok Kate, zde cy do‐ 

wa nym ru chem od su wa jąc wi szący na dro dze ba lon.



Ku za sko cze niu Kate ta sama ko bieta, która przy nio sła jej tyle nie po‐ 
koju i  smutku, a  za ra zem opty mi zmu i  na dziei na przy szłość, która
w rów nej mie rze prze ra żała ją, co fa scy no wała, zro biła coś, czego nikt
się nie spo dzie wał. Wzięła ją za ręce. Ale na dal mó wiła do An na belle.

– To o mnie i Jake’u, o tym, że ja je stem praw dziwą matką... to nie‐ 
prawda. Do brze o tym wiesz. Dziecko jest Kate. Za wsze było. I za wsze
bę dzie. To Kate i Jake są ro dzi cami.

Kate ści snęła jej dłoń tak mocno, jakby już ni gdy nie miała pu ścić,
i znów się roz pła kała. Jake ob jął ją ra mie niem i na resz cie zde cy do wał
się ode zwać.

– Mamo – rzekł zdu szo nym gło sem. – To obu rza jące. Przy jeż dża łem
tu sam, bo twier dzi łaś, że tak bę dzie le piej i  dla Kate, i  dla na szego
dziecka.

An na belle spoj rzała na syna. Sie działa te raz z rę kami zło żo nymi na
ko la nach i unio sła je w bła gal nym ge ście.

– Och, Ja key – wy mam ro tała – my śla łam, że tego chcesz. Ty i Ma risa
tak pięk nie się do ga dy wa li ście, więc... więc...

– Więc co? Co? Po sta no wi łaś nami ma ni pu lo wać?! – krzyk nął. – Za‐ 
wsze sta wa łem po two jej stro nie. Za wsze ro bi łem, co chcia łaś!

Głos mu się ła mał. Wy glą dał tak bez rad nie, że Kate miała ochotę mu
po móc. Ale to była walka, którą mu siał sto czyć sam.

– Tym ra zem po su nę łaś się za da leko – po wie dział. – Za da leko. Jak
mo głaś zro bić coś ta kiego?!

– Tylko spo koj nie, synu – wtrą cił Chris.
Jego ugo do wość w tej sy tu acji wy da wała się wręcz ab sur dalna. Kate

miała ochotę chwy cić go za ra miona i po trzą sać, aż męż czy zna zo ba czy,
jak wy gląda świat wo kół, za miast wie rzyć ślepo w rze czy wi stość, którą
kre owała jego żona.

– Wła śnie dla tego twoje córki nie chcą z tobą roz ma wiać! – Jake pod‐ 
niósł głos do krzyku. – Na wet na cie bie pa trzeć! Nie mogą znieść two‐ 
jego wi doku! Za wsze po wta rzały: „Któ re goś dnia sam się prze ko nasz,
że matka jest cho lerną, za pa trzoną w sie bie ego cen tryczką, która trak‐ 
tuje nas wszyst kich jak pie przone pionki na sza chow nicy”!

–  Ci cho, Jake  – uspo ka jał go Chris.  – Nie trzeba tego wy cią gać.
Wiesz, jak to boli mamę.



–  Mam to gdzieś!  – Jake kop nia kiem prze wró cił stół; nie bie ski tort
wy lą do wał bez ładną kupą na czer wo nym dy wa nie. – Mnie też boli! Zra‐ 
niła i mnie, i Kate w naj po twor niej szy spo sób, jaki...

Kate zła pała go za ra mię, chciała wy pro wa dzić z tego klau stro fo bicz‐ 
nego domu, ale Jake wy rwał się z uści sku i za nim zdą żyła go po wstrzy‐ 
mać, pod szedł do półki nad ko min kiem. Wy rżnął w nią pię ścią i jed nym
gwał tow nym ru chem zmiótł na pod łogę wszyst kie srebrne ramki.
Z  trza skiem i  kle ko tem sy pały się fo to gra fie uśmiech nię tych bez zęb‐ 
nych bo ba sów, ślu bów w se pii, pierw szych dni w szkole, ofi cjalne por‐ 
trety z pro mo cji szkol nych, zdję cia spo koj nych, uśmiech nię tych twa rzy
dziew czy nek, ro dzin nych wa ka cji spę dzo nych dawno temu na ło dzi
u wy brzeży wysp Scilly, gdzie wiatr szczy pał po liczki, znacz nie młod szej
An na belle w  ciem nych oku la rach, z  wło sami zwią za nymi wzo rzy stą
chustką... Przy kle jony do uszmin ko wa nych warg uśmiech miał świad‐ 
czyć, że na jej wach cie nie może się stać nic złego.

Z za kło po ta niem krę cąc głową, Chris prze siadł się na sofę i przy tu lił
żonę. Szlo chała w chu s teczkę. Na ze wnątrz zdą żyło się zro bić ciemno.
Kate wzięła Jake’a za rękę. Był spo cony, jego oczy miały nie obecny wy‐ 
raz. Roz ma so wała mu kark. Ock nął się i  zo ba czyła, że do niej wraca.
Wy szli z po koju, ka żąc Ma ri sie się spa ko wać – za bie rają ją ze sobą do
Lon dynu.

An na belle nie pro te sto wała. Sie dzieli z  Chri sem na so fie, ich syl‐ 
wetki stop niowo za cie rał zmierzch. Dwoje nie do sko na łych lu dzi, zwią‐ 
za nych ze sobą przez za sta rzałe wady ni czym pędy blusz czu, które wra‐ 
stają w szcze liny mię dzy ce głami. Któ rych nie spo sób usu nąć, nie ry zy‐ 
ku jąc przy tym, że dom się za wali. Ale ce gły w końcu się skru szą, nisz‐ 
czone przez nie ustanny na pór pną czy, wci ska ją cych się w każde wolne
miej sce. Dom i tak ru nie. Tak to się za wsze koń czy.

Kate za mknęła za sobą drzwi do sa lonu. Kiedy Ma risa wy szła, cią‐ 
gnąc wa lizkę na kół kach, uści snęła ją mocno. Nie trzeba było słów. Ro‐ 
zu miały się do sko nale bez nich.

Wsie dli do sa mo chodu, Kate z tyłu, żeby Ma risa mo gła za jąć miej sce
pa sa żera z przodu. Pa trzyła, jak Jake wsuwa klu czyk do sta cyjki i uru‐ 
cha mia za płon, po tem wy jeż dża na pod jazd. Na nie bie wi siał za mglony
księ życ, na przed niej szy bie osia dła para. Jake włą czył ogrze wa nie i ra‐ 
dio. Gdy ru szyli, Kate nie obej rzała się na dom z czer wo nej ce gły. Po‐ 
zwo liła, by znik nął, roz pły nął się w nie pa mięci. Wy obra ziła so bie wzbie‐ 



ra jącą wodę, która go po chła nia. Białe gzymsy, szare da chówki i okop‐ 
cone ko miny giną w od mę cie. Niech to nie!

Ode tchnęła. Pa trzyła na dwójkę sie dzącą z  przodu. Dwie ja sne
głowy, jedna przy dru giej.

Czuła, jak ciążą jej koń czyny. Mo głaby te raz za snąć, gdyby chciała.
Wie działa, że będą roz ma wiać ci cho, by jej nie zbu dzić. Jake ści szy ra‐ 
dio i  bę dzie uwa żał, żeby nie ha mo wać zbyt gwał tow nie. Obu dzi ją,
kiedy do jadą na miej sce. Wejdą we troje do domu i na piją się her baty
przy stole w kuchni. I będą roz ma wiać o wszyst kim, co się dzi siaj wy da‐ 
rzyło.

Bę dzie bez piecz nie.
Bę dzie tak, jak trzeba.
Tak jakby byli ro dziną.
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Przy na ro dzi nach od twa rzali hip-hop z lat dzie więć dzie sią tych.
– Więk szość lu dzi wy biera Mo zarta – stwier dził dok tor Abadi z dziw‐ 

nym uśmiesz kiem. – Wolą coś uspo ka ja ją cego.
–  Ma risa po wie działa, że chce czer pać z  mu zyki siłę, po czu cie, że

wszyst kiemu po doła – wy ja śniła Kate. – To jej po mysł, a my je ste śmy za,
prawda? – Ob ró ciła się do Jake’a, który sie dział obok na jed nym z nie‐ 
śmier tel nych chro mo wa nych krze seł.

– Prawda – po twier dził z sze ro kim uśmie chem.
Le karz po krę cił lekko głową, ale zda wał się ra czej uba wiony niż

zgor szony.
– Klient nasz pan – mruk nął i za pi sał coś zło tym pió rem w do ku men‐ 

ta cji me dycz nej.
I tak Leo Chri sto pher Stur ridge przy szedł na świat przy akom pa nia‐ 

men cie go rącz ko wych gło sów grupy Bu sta Rhy mes, ra pu ją cej Thank
You. Kiedy Jake i Kate zo stali za pro szeni do prze cię cia pę po winy i usły‐ 
szeli pierw szy krzyk swo jego syna, a  po łożna po dała go Kate, le ciał
Snoop Dogg. Z ko lei Jay-Z stwo rzył tło dla sceny, gdy Jake ści skał rękę
Ma risy, nie sta ra jąc się po wstrzy mać i chyba na wet nie czu jąc łez, które
spły wały mu po po licz kach. Kate przy tu liła synka, a Ma risa spoj rzała na
nią, uśmie cha jąc się mimo zmę cze nia, i  wtedy play li sta za or dy no wała
TLC. Wszystko było tak piękne, że aż głu pie.

–  Cześć.  – Kate zaj rzała w  usianą czer wo nymi plam kami, py ta jącą
twa rzyczkę synka, pod czas gdy Jake pod trzy my wał obiema rę kami
główkę po krytą de li kat nym mesz kiem.  – Sporo prze szli śmy, żeby się
z tobą spo tkać.

Ma risa z wes tchnie niem opa dła na po duszki. Ciało miała lep kie od
potu i krwi.

Kate od wró ciła się do niej.
– Dzię kuję – po wie działa ła mią cym się gło sem. – Tak bar dzo ci dzię‐ 

kuję!



Za nim wy szła z  Leo do po koju obok, żeby przy tu lić go do na giej
piersi, mu zyka uci chła i  na stał spo kój tak ab so lutny, jakby miał trwać
wiecz nie. Oboje z Ja kiem na chy lili się nad no wo rod kiem, przy słu chu jąc
się ci chut kim sap nię ciom i  kwi le niom. Każde z  osobna po twier dzało
nie wia ry godny fakt jego ist nie nia. Dziecko miało mocno za ci śnięte
piąstki, po marsz czone świeżo wy kształ cone pa luszki z  pa zno kiet kami
ude rzyły Kate jako pra dawny, nie po jęty fe no men. Leo ją zdu mie wał, był
ze sła nym skądś da rem i za ra zem czymś, co w ca ło ści na le żało do nich.

Gdy tylko przy po mocy dok tora Aba diego wy chy nął na świat w ja rze‐ 
nio wym świe tle sali po ro do wej, Kate od razu po czuła, że jest jej. Zro zu‐ 
miała, że już wcze śniej łą czyła ich nie ro ze rwalna więź. Mu siała tylko
za cze kać na jego na ro dziny. Nie miało zna cze nia, czyje kon kret nie DNA
zło żyło się na ten je dyny w swoim ro dzaju cud. Leo był jej.

Jake po ca ło wał ją cie pło w  po li czek. Też chciał wziąć dziecko na
ręce, przy ci snąć nowo na ro dzone ciałko do wła snego ciała, ale Kate nie
była jesz cze go towa na roz sta nie z syn kiem. Czuła doj mu jącą pew ność,
że ni gdy nie zdoła się z  nim roz stać tak na prawdę. Gwał towny prąd
prze ta czał się w  jej krwi. Była te raz sil niej sza niż co kol wiek na ziemi,
zdolna do wszyst kiego, by chro nić synka. Ma cie rzyń stwo ude rzało jej
do głowy jak szam pan, od bie rało zmy sły.

– Ma ciemne wło ski – za uwa żyła.
To prawda, główka Leo była przy pró szona ciem no brą zo wym mesz‐ 

kiem. Kiedy Kate schy liła głowę, żeby uca ło wać go w  czółko, i  włosy
spa dły jej na twarz, ich od cień był iden tyczny.

*

W  week endy cho dzą na spa cery nad rzekę. Dzień jest sło neczny
i wietrzny – je den z tych lon dyń skich dni, które z wnę trza domu wy glą‐ 
dają zwod ni czo wio sen nie, ale nikt roz sądny nie wy pusz cza się na ze‐ 
wnątrz bez swe tra i kurtki. Jake nie sie Leo w no si dle na piersi; oku tana
w parkę z kap tu rem Kate idzie obok, trzy ma jąc go za rękę. Od czasu do
czasu zerka, czy ma lec przy sy pia. Ma już dzie sięć mie sięcy i  pra wie
udało im się wdro żyć go do rytmu dnia.

Leo kwili ci cho.
–  Szsz  – mówi ła god nie Kate.  – Sam wiesz, że je steś senny. Śpij,

kwia tuszku.



Uspo ka jają go ci che, rze czowe zda nia. Ta kim sa mym to nem pro wa‐ 
dziła z nim dłu gie roz mowy, kiedy Jake był w pracy – jakby mógł ją zro‐ 
zu mieć. Dwa dni w ty go dniu pra co wała z domu, ko rzy sta jąc wtedy z po‐ 
mocy niani, i cza sem ła pała się na tym, że trak tuje synka jak wy bit nie
po jęt nego ko legę. Do póki mó wiła lekko, jakby czy tała mu ulu bioną
bajkę, z za par tym tchem chło nął każde słowo.

W  pią tek dum nie kró lo wał w  wy so kim krze sełku, z  pla sti kową ły‐ 
żeczką za ci śniętą w pulch nej pią stce i bu zią usma ro waną pu rée z mar‐ 
chwi, obu rzony, że ktoś śmiał mu za wią zać śli niak na szyi. Czuła, że
mały za chwilę za cznie wrzesz czeć. Spe cy ficzne na pię cie karczku
i  lekko roz sze rzone noz drza świad czyły, że zbiera siły na dziką awan‐ 
turę.

Po spiesz nie za częła me lo dyjną re la cję z  prze my śleń i  trosk bie żą‐ 
cego dnia.

–  Or ga ni zu jemy im prezę pro mo cyjną  – oznaj miła.  – Nie zgad niesz,
czego za żą dała od twór czyni jed nej z głów nych ról... – Za wie siła głos.

Leo za po mniał o  tym, że miał się pie klić, i  otwo rzył sze rzej oczy,
jakby chciał po wie dzieć: „No czego? Mów!”.

–  Ka zała od ma lo wać cały apar ta ment ho te lowy. Stwier dziła, że za‐ 
pach po miesz czeń, w  któ rych ktoś już miesz kał, działa jej na nerwy.
Wiem! Od jazd, nie?

Leo wal nął ły żeczką w pla sti kową tackę.
– Wi dzę, że się zga dzamy, ko lego – stwier dziła Kate. – Od mó wi łam,

a  ona za gro ziła, że się wy cofa, i  te raz mamy pro blem...  – wy jęła Leo
z  krze sełka i  po sa dziła so bie na ko la nach  – ...z  któ rym nie wiem, co,
u dia bła, zro bić. Tak, kwia tuszku. Nie wiem. Ma mu sia jest w kropce.

Usta dziecka wy gięły się w  uśmie chu. Za chi cho tała, a  Leo oparł
główkę o jej oboj czyk. Nie znała lep szego uczu cia.

Pierw szych parę mie sięcy gra ni czyło oczy wi ście z kosz ma rem. Cho‐ 
ciaż w teo rii wie działa wszystko o de pry wa cji snu – ba, ma rzyła o ta kich
chwi lach w  la tach nie koń czą cych się prób i  po ra żek  – rze czy wi stość
oka zała się bru talna. Ale prawdą było to, co mó wiły wszyst kie uszczę śli‐ 
wione młode matki, a co kie dyś tak ją iry to wało: nie za mie ni łaby się za
nic w świe cie. Leo był tak dro go cen nym da rem, że po pro stu trzeba go
było od pra co wać. Tak na ka zy wała lo gika. Od bierz mi sen – chciała mu
po wie dzieć. Od bierz mi toż sa mość, pracę, wie czorne wyj ścia, zdol ność



sku pie nia się nad książką, modne ciu chy... Od bierz wszystko, a prze ko‐ 
nasz się, że nie dbam o  to. Nie ist niało zbyt wiel kie po świę ce nie, nie
było ceny, ja kiej nie zgo dzi łaby się za pła cić. Miała swoje dziecko. Na‐ 
resz cie, po tylu bo le snych la tach, trzy mała je w ra mio nach.

Jake, cóż, rze czy wi ście oka zał się tro skli wym, ła god nym tatą, który
chęt nie wsta wał w  nocy, żeby na kar mić Leo. Po tra fił trzy mać go na
przed ra mie niu i po da wać mu bu telkę tą samą ręką, a drugą spraw dzać
ma ile w te le fo nie. Sam opra co wał tę tech nikę i był z niej dumny. Kiedy
na to pa trzyła, ko chała go jesz cze bar dziej.

Po do bało jej się to, że dom był te raz pe łen dzie cię cych przy bo rów
i za ba wek: ksią żek z tka niny, które można miąć łap kami, mi siów w krót‐ 
kich ka mi zel kach, barw nych mat, pian ko wych pi łek i ha ła śli wych grze‐ 
cho tek. W daw nym po koju Ma risy był te raz po kój dzie cinny. Za in sta lo‐ 
wali w  nim półki; le żały na nich mu śli nowe ko szulki, pie luszki
i śpioszki. Przed wy jaz dem Ma risa po da ro wała im ła pacz snów, w któ‐ 
rym tań czyły sło nie i ko lo rowe pi łeczki. Sama go po ma lo wała. Po wie sili
go nad łó żecz kiem, by chwy tał świa tło po ranka. Leo wo dził wzro kiem
za cie niami, ja kie ła pacz snów rzu cał na su fit.

Po po wro cie do Lon dynu Ma risa wpro wa dziła się do Jas. Uzgod nili to
we czwórkę. Wia domo było, że Ma risa mu siała mieć tro chę wła snej
prze strzeni, a  od Jas było nie da leko do szpi tala. Przy ja ciółka Ma risy
miała spo nie wie ra nego volks wa gena golfa, któ rym mo gła w  ra zie po‐ 
trzeby wo zić ją na ba da nia. Kate i  Jake po kry wali czynsz, cza sem
z  górką, kiedy mo gli so bie na to po zwo lić. I  tak wszy scy do trwali do
ostat niego mie siąca ciąży.

– Nie bój nic – po wie działa Jas do Kate, kiedy przy je chała po Ma risę.
Pa ko wała wła śnie do wozu jej rze czy. Były to tylko dwie nie wiel kie wa‐ 
lizki i Kate zro biło się przy kro. – Znam ją. Będę nad nią czu wać. Do pil‐ 
nuję, żeby dbała o sie bie.

Kate stała obok na ulicy, krzy żu jąc ra miona na piersi.
– Mar twię się, co z nią bę dzie po po ro dzie – wy mam ro tała. – Za leży

mi na tym, żeby do szła do sie bie.
– Bę dzie do brze. Chciała to dla was zro bić, pa mię tasz?
– Do bra z cie bie ko bieta.
Jas zer k nęła na nią ostro.
– Ris jest moją przy ja ciółką – ucięła. – Zro bi łaby to samo dla mnie.



Osta tecz nie Ma risa za sko czyła ich wszyst kich swoją siłą. Kilka mie‐ 
sięcy po na ro dzi nach Leo ru szyła w  po dróż. Za dzwo niła przed wy jaz‐ 
dem, mó wiąc o swo ich pla nach – Kate pu ściła ją na gło śnik. Za mie rzała
po le cieć do San Fran ci sco, a stam tąd wy brać się na po łu dnie wy brze‐ 
żem Pa cy fiku, zwie dzić Mek syk i ru szyć da lej z ple ca kiem do Ame ryki
Po łu dnio wej.

– Za wsze o tym ma rzy łam – wy znała – a udało mi się odło żyć tro chę
kasy. Do dat kowo dzięki wam za osz czę dzi łam for tunę na czyn szu, więc
te raz mnie na to stać.

Kate ze zgrozą stwier dziła, że za raz się roz pła cze.
– Uwa żaj na sie bie, do brze? – po pro siła, po pra wia jąc wier cą cego się

Leo. – Je steś dla nas kimś na prawdę wy jąt ko wym.
Przez chwilę w ko mórce sły chać było tylko biały szum, a po tem od‐ 

głos prze ły ka nej śliny.
– Dzięki, Kate. – Głos Ma risy był stłu miony. – To dla mnie na prawdę

wiele zna czy.
– In for muj nas, co po ra biasz – do dał Jake. – Mu simy wie dzieć, czy ży‐ 

jesz.
Ma risa par sk nęła śmie chem.
– Będę pi sać – obie cała.
Do trzy mała słowa: mniej wię cej co mie siąc do skrzynki pocz to wej

wpa dała wi do kówka. A to most Gol den Gate, a to opa leni na brąz nur‐ 
ko wie z Aca pulco lub gi gan tyczny Chry stus roz po ście ra jący ka mienne
ra miona nad gór skim ma sy wem. Na od wro cie za wsze pi sała to samo:
Żyję i świet nie się ba wię! Uści ski dla Was i ca łu ski dla Leo.

Z  cza sem pocz tówki przy cho dziły co raz rza dziej, aż w  końcu prze‐ 
stały. Kate po czuła ulgę, cho ciaż oczy wi ście ni komu się do tego nie
przy znała. Ni gdy nie czuła się swo bod nie w  re la cji łą czą cej ich troje.
To, co ra zem prze szli, bu dziło po tężny ła du nek emo cji. Mu sieli zwięk‐ 
szyć dy stans dla do bra wszyst kich za in te re so wa nych. Ma risa nie mo gła
li czyć na stałe miej sce w ich domu.

Po mimo to Kate chciała wie dzieć, że nic jej nie grozi. Od czasu do
czasu uma wiała się z  Jas na kawę w  Fins bury Park i  tam od bie rała
szcze gó łowy ra port.

–  Jak so bie ra dzi?  – wy py ty wała. Nie mu siała wy mie niać imie nia,
obie wie działy, o kim mowa.



Pod czas jed nego z tych spo tkań do wie działa się, że Ma risa jest te raz
z Au stra lij czy kiem, in struk to rem jogi, któ rego po znała na szlaku do Ma‐ 
chu Pic chu.

– Gość wy daje się spoko – stwier dziła Jas. – Bar dzo po zbie rany i na‐ 
prawdę ma do bre serce.

– Ale ona nie cierpi jogi!
– Wiem! – par sk nęła Jas. – I to jest wła śnie naj lep sze! 

Kra jo braz się zmie nia, my śli Kate, kiedy idą we trójkę wzdłuż rzeki. Ich
znie kształ cone syl wetki od bi jają się w  lśnią cych szy bach no wych ele‐ 
ganc kich apar ta men tow ców. Te raz to już jest ich hi sto ria, nie Ma risy.

Po wie dzą sy nowi prawdę we wła ści wym cza sie, kiedy bę dzie wy star‐ 
cza jąco duży, żeby zro zu mieć.

Po wie dzą: „Ma mie i ta cie po trzebna była po moc, żeby mieli ta kiego
wspa nia łego synka”. Co bę dzie po tem i czy Leo ze chce na wią zać kon‐ 
takt z Ma risą – na to już Kate nie bę dzie miała wpływu. Stara się o tym
nie my śleć. Po wta rza so bie, że to ona jest matką, a on jej ciem no wło‐ 
sym sy necz kiem, ge ne tycz nym psi ku sem. Zro bi łaby wszystko, żeby go
ochro nić. Na pew nym eta pie uświa do miła so bie, że siła ta kiej mi ło ści
może wpę dzić czło wieka w obłęd; że tra gicz nym pa ra dok sem ro dzi ciel‐ 
stwa jest to, że mu sisz wy cho wać swoje dziecko tak, by po tra fiło cię
opu ścić. A co, je śli to ty nie ze chcesz go uwol nić?

W ta kich chwi lach Kate za wsze my śli o An na belle.
– Dam gro sik – mówi Jake.
Kate par ska śmie chem.
– Czy kto kol wiek jesz cze tak mówi?
– Ja mó wię – stwier dza Jake z po wagą, lecz w ką ci kach jego oczu ry‐ 

sują się we sołe ku rze łapki.
Do cie rają na skraj parku Bat ter sea. Słońce wisi ni sko, ma lu jąc mgli‐ 

stą po światą nurt Ta mizy. Po rzece mkną dwie dłu gie ło dzie wio słowe;
osiem syl we tek schyla się tuż nad wodą, ciała gną się i pro stują w jed‐ 
nym ryt mie. To jedna, to druga łódź wy suwa się do przodu. Ocie ka jące
wodą wio sła kroją z ci chym plu skiem gładką ta flę.

Kate za gląda do synka. Po wieki już mu opa dają, drobne piąstki po‐ 
woli się roz luź niają. Od po wiada ci cho:

– My śla łam wła śnie o mi ło ści ma cie rzyń skiej.



– No, no! Grubo.
Kate pa trzy mu pro sto w twarz, uno sząc dłoń do oczu, żeby osło nić

je przed słoń cem.
– To nie to, że wy ba czy łam An na belle...
– No chyba! – wpada jej w słowo Jake.
– Po pro stu my ślę, że wię cej te raz ro zu miem.
Jake od wraca głowę w stronę rzeki.
– Masz w so bie wię cej mi ło sier dzia niż ja – mówi ci cho.
Kate kła dzie mu dłoń na po liczku i zmu sza, by na nią spoj rzał. Staje

na pal cach, żeby po ca ło wać go w usta.
– Ro zu miem, dla czego tak bar dzo cię ko cha. Nie wiem, czy umia ła‐ 

bym się po go dzić z tym, że Leo od biera mi ktoś, kto mnie nie lubi.
Jake uśmie cha się sa mymi war gami. Twarz ma za mkniętą, nie prze‐ 

nik nioną.
– Nie mówmy o tym – prosi. – Niech to bę dzie miłe po po łu dnie.
– Okej. – Kate przy suwa się do niego, obej muje go w pa sie. – Ko cham

cię.
– Ja cie bie też.
Za wsze są dziła, że to w niej jest wię cej gniewu. Och, jesz cze długo

po tam tej wi zy cie miała ochotę za mor do wać An na belle. Ale po na ro dzi‐ 
nach Leo uznała, że szkoda ener gii na pod sy ca nie słusz nego obu rze nia,
i to na od le głość. Nie miało te raz pa liwa, bo Jake sta now czo ze rwał sto‐ 
sunki z ro dzi cami. In trygi matki prze jęły go zgrozą i wstyd mu było, że
nie świa do mie wziął w  nich udział. Do piero te raz po wie dział Kate, że
jego sio stry od cięły się od niej wła śnie dla tego, że bez prze rwy mie szała
im w ży ciu i nie mo gły już tego znieść. U Żaby po ja wiły się za bu rze nia
od ży wia nia. Mil lie stała się pra co ho liczką. Ju lia, chcąc za do wo lić
matkę, wy szła za czło wieka, który sto so wał wo bec niej prze moc.

– Mama uznała go za do brą par tię – wy ja śnił Jake. – Wiesz, dwu czło‐ 
nowe na zwi sko, po lo wa nia na wsi, pry watna szkoła, tego ro dzaju
bzdety. Już się roz wie dli. Ale to przez to dziew czyny miesz kają tak da‐ 
leko. Po wi nie nem był ci po wie dzieć, ale chyba nie chcia łem, że byś my‐ 
ślała źle o  ma mie. By łem głupi, a  te raz to ja naj go rzej o  niej my ślę.
Prze pra szam cię. Bar dzo prze pra szam.

Prze pra szał ją za swoją „sła bość” i  „nie lo jal ność” tyle razy, że
w końcu ka zała mu prze stać. Znu żyło ją cią głe roz dra py wa nie prze szło‐ 



ści, stałe dy wa ga cje, co po wi nien był zro bić za miast. To nie miało
sensu.

– An na belle po trafi być bar dzo prze ko nu jąca – stwier dziła. – Po sta wi‐ 
łeś się jej i tylko to się li czy.

Zresztą... prze cież to An na belle i Chris im po mo gli, gdy naj bar dziej
tego po trze bo wali. Czy to ważne, że mógł się za tym kryć nie czy sty mo‐ 
tyw? W  klu czo wej chwili, kiedy bali się, że wszystko stracą, ro dzice
Jake’a  sta nęli przy nich mu rem. Mimo wszystko była im za to
wdzięczna.

Po na ro dzi nach Leo An na belle przy słała mu błę kitne dzier gane
butki. Ko perta była za adre so wana do Jake’a. Do łą czoną pocz tówkę wy‐ 
rzu cił bez czy ta nia, a bu ciki we pchnął do ku chen nej szu flady, w któ rej
trzy mali za pa sowe ba te rie i gumki. Wciąż tam leżą w ozdob nym pla sti‐ 
ko wym opa ko wa niu, choć od dawna są już za małe. Ile kroć Kate je wi‐ 
dzi, my śli, że An na belle pa mię tała, kiedy ich syn przyj dzie na świat.

Wie, że nie może na ci skać Jake’a. Sam musi się upo rać ze swoim bó‐ 
lem. Sam, bez jej po mocy, dojść ze wszyst kim do ładu. Być może z cza‐ 
sem zro bią ro dzi com Jake’a tro chę miej sca w swoim świe cie, żeby Leo
mógł po znać dziad ków. Na ra zie nie ma ta kiej po trzeby. We troje sta no‐ 
wią za mkniętą ca łość. Ro dzinę ide alną.

Do cho dzą do Pa gody Po koju na skraju parku. Dwu war stwowy dach
przy po mina damę z epoki wik to riań skiej, która unosi brzeg sukni. Kate
czy tała gdzieś, że pa godę po da ro wał Lon dy nowi ja poń ski mnich, który
po tra ge dii Hi ro szimy i Na ga saki po przy siągł po świę cić resztę ży cia na
bu dowę świą tyń po koju. Pa trzy na sie dzą cego w  środku Buddę. Złoty
po sąg lśni czy stym bla skiem jak świeżo wy bita mo neta. Po kój  – my śli
Kate. Te raz wie, co to jest. Kła dzie dłoń na główce śpią cego synka
i czuje jej cie pło.

– Wra camy do domu? – pyta.
– Ja sne – od po wiada Jake.
Dziecko śpi wtu lone w jego pierś. Kate idzie wtu lona w jego ra mię.

Po woli wra cają tam, skąd przy szli, a złoty Budda od pro wa dza ich wzro‐ 
kiem.





Po dzię ko wa nia

Więk sza część tej po wie ści po wstała wio sną 2020 roku, w cza sie pierw‐ 
szego ogól no kra jo wego lock downu zwią za nego z pan de mią CO VID-19.
Nie je stem pewna, jak bym so bie po ra dziła bez mą drych, spo koj nych,
szczo drych, ser decz nych i  za baw nych rad mo jej uko cha nej re dak torki
He len Gar nons-Wil liams. Cho ciaż nie pra cuje już w 4th Es tate, jed nym
z jej ostat nich za dań przed odej ściem było nada nie kształtu Sroce i  je‐ 
stem jej za to do zgon nie wdzięczna. Rów nież za to, że zo sta wiła mnie
w  fa cho wych rę kach cu dow nej Mi chelle Kane, która odzie dzi czyła
w spadku mnie oraz moją pi sa ninę i wy ko nała ka wał do brej ro boty, by
sroka wy fru nęła w świat (a także wy sy łała mi ra tun kowe zdję cia ko tów
na What sAp pie).

Moja agentka Nelle An drew wal czyła o mnie na nie zli czo nych po lach
bi tew. Mogę uwa żać się za szczę ściarę, że mam ją po swo jej stro nie –
w ży ciu i w li te ra tu rze.

Na omi Man tin to nie zrów nana pu bli cystka, lecz stała się dla mnie
także drogą przy ja ciółką. Dzię kuję Ci za wszystko, co ro bisz – a to, co
ro bisz, znacz nie wy kra cza poza zwy kłą ko niecz ność.

Dzię kuję Liv Mars den za wy bitny kunszt mar ke tin gowy, a gra ficzce
Jo Thomp son za prze piękną okładkę. Je stem wdzięczna Am ber Bur lin‐ 
son, mo jej ulu bio nej re dak torce tek stu, i  Katy Ar cher za nad zór nad
pro jek tem. W Ir lan dii ser decz nie dzię kuję Cia rze Swift.

Uwiel biam mego wy dawcę i  je stem wdzięczna rów nież wszyst kim,
dzięki któ rym za wsze czu łam, że znajdę tam wspar cie. Sami wie cie,
o  kogo cho dzi. Za rę czam, że ni gdy nie trak to wa łam Wa szej cięż kiej
pracy jako cze goś, co mi się na leży.

Emmo Reed Tur rell, masz w  so bie wszystko, co kie dy kol wiek pra‐ 
gnę łam zna leźć w przy ja ciółce – i o wiele wię cej (tak, to była alu zja do
Le anne Ha insby).

Je śli to czy ta cie, wie cie już, że w książce wy stę puje nie spo dzie wany
zwrot ak cji. Z tego po wodu bar dzo uwa ża łam, komu się zwie rzam. Ale
Lisa Al bert jako jedna z pierw szych upew niła mnie, że do brze ro bię, po‐ 
dob nie Dolly Al der ton. Dzię kuję Wam obu.



Dzię kuję moim ro dzi com  – ta cie To mowi za kon sul ta cje me dyczne
do ty czące daw ko wa nia far ma ceu ty ków, a ma mie Chri stine za jej do broć
i za to, że stara się być moją pierw szą czy tel niczką.

Dzię kuję moim ko cha nym przy ja cio łom. Co ja bym bez Was zro biła?
Dzię kuję wszyst kim ko bie tom, które opo wia dały mi o swo ich pro ble‐ 

mach z płod no ścią. Czuję się za szczy cona tym, że po dzie li ły ście się ze
mną swo imi hi sto riami. Wi dzę Was.

I wresz cie dzię kuję Ju sti nowi. Sporo prze szli śmy w cza sie, gdy pi sa‐ 
łam tę książkę. Każ dego ko lej nego dnia spra wia łeś, że czu łam się ko‐ 
chana. Wciąż tak się czuję. Dzię kuję Ci za to i za po ka za nie mi, że w ży‐ 
ciu naj szczę śliw sze zwroty ak cji przy cho dzą wtedy, gdy przy bie rzemy
wła ściwe tempo.

Lon dyn, kwie cień 2021 roku
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